
Rozdział 1
Przepe niony ł karton do przeprowadzek, który nios am, zachwia  sił ł ę 
niebezpiecznie, kiedy da am krok wł
bok i biodrem zatrzasn am tylne drzwi mojego samochodu. Sta am na parkinguęł ł  
przy czyim  wielkimś
motorze i sparali owana, wstrzyma am oddech. Karton nadal si  chwia  i co  wż ł ę ł ś  
nim dziwnie grzechota o.ł
Jeden. Dwa. Trzy. Cztery. Pi …ęć
Gdy dotar am do sze ciu, karton wreszcie przesta  si  chybota , a ja mog amł ś ł ę ć ł  
wypu ci  powietrze. To,ś ć
co si  znajdowa o w rodku, by o zbyt cenne, eby to upu ci . Szkoda, e nieę ł ś ł ż ś ć ż  
pomy la am o tymś ł
wcze niej, zanim dopakowa am do kartonu milion innych rzeczy.ś ł
No, ale teraz by o ju  za pó no.ł ż ź
Westchn am ęł i ponad brzegiem pud a spojrza am na chodnik i wej cie doł ł ś  
budynku, potem z silnym
postanowieniem, e nie upuszcz  kartonu ani nie skr c  sobie karku w trakcie jegoż ę ę ę  
przenoszenia,
ruszy am przed siebie. Dzi ki Bogu i wszystkim jego – lub jej – dm cym w tr był ę ą ą  
anio om, mojeł
mieszkanie znajdowa o si  na parterze.ł ę
Naprawd  mia am nadziej , e ę ł ę ż nie b d  si  musia a w najbli szej przysz o cię ę ę ł ż ł ś  
znowu przeprowadza .ć
Chocia  nie mia am wiele do spakowania i tak przeprowadzka okaza a siż ł ł ę 
upierdliwym
przedsi wzi ciem. Na szcz cie wi ksze rzeczy – ó ko, kanap  i reszt  mebli –ę ę ęś ę ł ż ę ę  
sprowadzi am przezł
firm  transportow . Ale i tak by am zdziwiona, e podczas pobytu w akademikuę ą ł ż  
zd y am zebra  tyleąż ł ć
mieci.ś

Uda o ł mi si  dotrze  do chodnika i szerokich schodów prowadz cych na wy szeę ć ą ż  
pi tra, kiedy palenieę
w mi niach r k si  nasili o. Pud o znowu zacz o si  chwia , a ja siarczy cieęś ą ę ł ł ęł ę ć ś  
zakl am pod nosem – takęł
siarczy cie, e mój tata i jego tata byliby ze mnie bardzo dumni.ś ż
Jeszcze tylko kilka kroków, powtarza am sobie w my lach, tylko kilka kroków i…ł ś  
Karton wymsknął
mi si  z u cisku. Kolana si  pode mn  ugi y, gdy próbowa am uchwyci  goę ś ę ą ęł ł ć  
mocniej, ale by o za pó no.ł ź
Pud o po brzegi wype nione t uk cymi si  rzeczami lecia o na ziemi .ł ł ł ą ę ł ę
– Pieprzony karton, pierdolone pud o, podst pny pieprzony szczur…ł ę



Na kilka centymetrów nad ziemi  karton nagle si  zatrzyma , co tak mnieą ę ł  
wystraszy o, eł ż
zaniemówi am, i tym samym urwa  si  sznureczek przekle stw. Moje uwolnioneł ł ę ń  
od ci aru ramionaęż
zap aka y z ulgi. Z pocz tku przysz o mi na my l, e by  mo e w jaki  cudownył ł ą ł ś ż ć ż ś  
sposób naby am superł
si y, ale potem na obu bokach pud a dostrzeg am dwie bardzo du e d onie, któreł ł ł ż ł  
nie by y moimi.ł
– Podziwiam ka dego, kto potrafi zawrze  w zdaniu zwrot „podst pny pieprzonyż ć ę  
szczur”.
Moje oczy, na d wi k niesamowicie g bokiego g osu, zrobi y si  wielkie jakź ę łę ł ł ę  
spodki. Rzadko się
czerwieni . Prawie nigdy. W gruncie rzeczy to raczej ja wywo uj  rumieniec uę ł ę  
innych. Ale wtedy się
zaczerwieni am. Twarz pali a mnie tak, jakbym przytkn a policzki do s o ca.ł ł ęł ł ń  
Przez chwil  tkwi am wę ł
zawieszeniu, zapatrzona w d onie trzymaj ce karton. I w palce, d ugie ił ą ł  
eleganckie, z krótko przyci tymię
paznokciami, otoczonymi naskórkiem kilka odcieni ciemniejszym ni  naskórekż  
przy moich.
Potem karton pow drowa  w gór  i kiedy si  wyprostowa am, pozwoli am, by móję ł ę ę ł ł  
wzrok przesunął
si  ponad niego i najpierw spocz  na szerokich barkach, a nast pnie na twarzy ichę ął ę  
w a ciciela.ł ś
Ale facet… A niech mnie…
Przede mn  sta o uciele nienie wysokiego, ciemnow osego i przystojnego ciacha.ą ł ś ł  
Widzia am ju  wieluł ż
seksownych go ci, ale ten by  po prostu poza skal . Mo e mia o to zwi zek z jegoś ł ą ż ł ą  
unikaln  kolorystyk .ą ą
Ciemne w osy, przyci te krótko po bokach, nieco d u sze na rodku,ł ę ł ż ś  
obramowywa y twarz o wysokoł
osadzonych ko ciach policzkowych i ostrej, kwadratowej szcz ce. Skóra mia a tenś ę ł  
g boki oliwkowyłę
odcie , który sugeruje egzotyczne korzenie. Mo liwe e hiszpa skie? Nie by amń ż ż ń ł  
pewna. Mój pradziadek
by  Kuba czykiem i jakie  lady jego pochodzenia przesz y równie  na mnie.ł ń ś ś ł ż
Za zas on  g stych rz s kry y si  szokuj ce oczy. By y naprawd  nieziemskie.ł ą ę ę ł ę ą ł ę  
Jasnozielone przy

renicach i prawie niebieskie na obrze ach. Zdawa am sobie spraw , e to musiź ż ł ę ż  
by  jaka  optycznać ś
iluzja, mimo to te oczy robi y wra enie.ł ż
Ca y ch opak robi  wra enie. By  imponuj cy.ł ł ł ż ł ą
– Zw aszcza ł kiedy pada on z ust adnej dziewczyny – doda  i u miechn  sił ł ś ął ę 



pó g bkiem.ł ę
W tym momencie, jeszcze zanim musia abym u y  liniaka do otarcia ciekn cej zł ż ć ś ą  
ust liny, otrz sn amś ą ęł
si  z zamroczenia.ę
– Dzi kuj . ę ę Bez ciebie na sto procent upu ci abym ten karton.ś ł
– Nie ma sprawy. – Jego wzrok obj  moj  twarz, potem skierowa  si  ni ej iął ą ł ę ż  
skupi  na innychł
cz ciach mojego cia a. Poniewa  by am w samym rodku rozpakowywaniaęś ł ż ł ś  
samochodu i biegania od
niego do mieszkania i z powrotem, wszystko, co na sobie mia am, mimo e by oł ż ł  
ch odno, to by y krótkieł ł
sportowe spodenki i opi ty podkoszulek. A te spodenki trudno by o nawet nazwaę ł ć 
spodenkami, takie by ył
kuse.
– Ch tnie pos ucham ci gu ę ł ą dalszego tego strumienia wymy lnych przekle stw.ś ń  
Ciekawy jestem, jakie
jeszcze kombinacje potrafisz wymy li .ś ć
Usta mi zadrga y i u o y y si  w u miech.ł ł ż ł ę ś
– Jestem przekonana, e by oby to co  epickiego, ale niestety w a ciwy momentż ł ś ł ś  
min .ął
– Cholerna szkoda. – Wci  z kartonem w r kach, odsun  si  w bok. Stali myąż ę ął ę ś  
obok siebie i choć
jestem do  wysoka, on i tak przewy sza  mnie prawie o g ow . – Powiedz, dok dść ż ł ł ę ą  
mam to zanie .ść
– Nie, nie trzeba. St d ju  dam rad . – Wyci gn am r ce, eby zabra  od niegoą ż ę ą ęł ę ż ć  
karton.
Wygi  ąłw uk ciemn  brew.ł ą
– Mog  zanie . Naprawd . Chyba, e ę ść ę ż zamierzasz znowu kl , wtedy siąć ę 
zastanowi .ę
Roze mia am si  ś ł ę i zarazem mu si  przyjrza am zza lekko spuszczonych rz s. Byę ł ę ł 
w skórzanej kurtce,
ale za o y abym si  o ca e moje oszcz dno ci, e pod ni  kry y si  adnieł ż ł ę ł ę ś ż ą ł ę ł  
wyrze bione mi nie.ź ęś
– W takim razie okej. Moje mieszkanie jest tam.
– Prosz  prowadzi , prosz  pani.ę ć ę
Wyszczerzy am si  ł ę do niego, strzepn am d ugi kucyk z ramienia na plecy ięł ł  
ruszy am przed siebie.ł
– Prawie mi si  uda o donie  to pud o bez upuszczenia go – rzuci am, kiedyę ł ść ł ł  
otwiera am drzwi. – Toł
taki krótki odcinek.
– A jednak zarazem taki d ugi – doko czy  i mrugn , gdy rzuci am mu zdziwioneł ń ł ął ł  
spojrzenie.
Przytrzyma am ł dla niego drzwi.



– wi ta prawda.Ś ę
Wszed  ł za mn  do mieszkania, w którym panowa  niez y ba agan. Rzeczy, któreą ł ł ł  
zd y am rozpakowa ,ąż ł ć
le a y na kanapie i na pod odze.ż ł ł
– Mam to postawi  w jakim  konkretnym miejscu?ć ś
– Tam b dzie dobrze. – Wskaza am na jedyny wolny skrawek pod ogi przyę ł ł  
kanapie.
Przeszed  ł do niej i ostro nie odstawi  pud o, a ja, jak jaka  totalnie napalonaż ł ł ś  
kretynka, nie mog am sił ę
powstrzyma , eby nie otaksowa  jego aktywów, kiedy si  pochyli . Niczegoć ż ć ę ł  
sobie. Gdy się
wyprostowa  i odwróci , u miechn am si  i klasn am w d onie.ł ł ś ęł ę ęł ł
– Dopiero co si  wprowadzi a ? – spyta  i si  rozejrza . Kartony pi trzy y si  przyę ł ś ł ę ł ę ł ę  
wej ciu do kuchni iś
na ma ym stole.ł
Na widok pó u miechu na jego ustach roze mia am si .ł ś ś ł ę
– Wczoraj.
– Wygl da, e ą ż czeka ci  jeszcze sporo roboty. – Po tych s owach da  krok w przódę ł ł  
i wyci gn  r k . –ą ął ę ę
Tak przy okazji, mam na imi  Nick.ę
Przyj am ęł jego d o . Jej u cisk by  ciep y i mocny.ł ń ś ł ł
– A ja Stephanie, ale prawie wszyscy mówi  do mnie Steph.ą
– Mi o ci  pozna . – ł ę ć Nie puszcza  mojej d oni, a jego spojrzenie znowu osun oł ł ęł  
si  w dó . – Nawetę ł
bardzo mi o, Stephanie.ł
Na d wi k jego g osu, gdy wypowiada  moje imi , w brzuchu poczu am coź ę ł ł ę ł ś 
gor cego.ą
– I wzajemnie – wymamrota am i popatrzy am mu w oczy. – W ko cu, gdybył ł ń ś 
przypadkowo t dy nieę
przechodzi , pewnie wci  bym sta a na ulicy i kl a.ł ąż ł ęł
Nick zachichota , a mnie bardzo si  spodoba o, jak to zabrzmia o. Bardzo.ł ę ł ł
– To chyba nie najlepszy sposób na zawieranie nowych znajomo ci.ś
– W twoim przypadku sprawdzi  si  ca kiem dobrze.ł ę ł
Pó u miech rozchodzi  si  ł ś ł ę na ustach powoli, przechodz c w pe en u miech, a jaą ł ś  
uzna am, e mojał ż
wcze niejsza ocena, e Nick jest przystojny, to stanowczo zbyt s abo powiedziane.ś ż ł  
Wow. Ten facet był
tak cudowny, jak by  pomocny.ł
– Wyjawi  ę ci pewn  ma  tajemnic  – rzek  i cisn  moj  d o , zanim j  pu ci . –ą łą ę ł ś ął ą ł ń ą ś ł  
Ty nie musia abył ś
wymy la  specjalnych sposobów, ebym chcia  si  z tob  zapozna .ś ć ż ł ę ą ć
Och, moje ma e uszka od razu czujnie si  wypr y y. To dopiero flirt.ł ę ęż ł
– Dobrze… dobrze wiedzie . – Podesz am bli ej i odchyli em g ow  w ty . Odć ł ż ł ł ę ł  



Nicka bi  lekki zapachł
wody kolo skiej, co  wie ego. – No wi c, Nick, ty te  mieszkasz w tym bloku?ń ś ś ż ę ż
Pokr ci  g ow  ę ł ł ą i pasmo ciemnych w osów opad o mu na czo o.ł ł ł
– Mieszkam po drugiej stronie miasta. A tutaj wpad em, eby pomaga  pi knymł ż ć ę  
paniom wnosi  ci kieć ęż
pud a do ich mieszka .ł ń
– Och, to wielka szkoda.
Jego oczy zap on y, przez co pog bi a si  barwa zielonej t czówki. Przez chwilł ęł łę ł ę ę ę 
wpatrywa y si  wł ę
moje, potem rozchyli  wargi.ł
– Ano szkoda. – Znowu uniós  d o  i kompletnie mnie tym zaskakuj c,ł ł ń ą  
przeci gn  kciukiem po k cikuą ął ą
moich ust. – Mia a  tu jaki  brudek. Ale ju  go star em.ł ś ś ż ł
Puls mi podskoczy  i wgapiona w Nicka, po raz pierwszy w yciu absolutnie nieł ż  
wiedzia am, coł
powiedzie . Jestem mia  dziewczyn . Odwa n . Tam do diab a, mój tatkoć ś łą ą ż ą ł  
zawsze mówi , e mam jajał ż
jak facet. Nie najwspanialsze porównanie, jednak zgodne z prawd . Kiedy czegoą ś 
chc , staram si  toę ę
zdoby . Taka mentalno  zosta a mi zaszczepiona ju  w dzieci stwie. Stopnie.ć ść ł ż ń  
Licealna dru ynaż
cheerleaderek. Ch opcy. Studia. Kariera zawodowa. Ale pomimo ca ej mojejł ł  
mia o ci, ten facet zbijaś ł ś ł

mnie z tropu.
Interesuj ce.ą
– Musz  lecie  – oznajmi  ę ć ł i opu ci  d o . U miech na jego twarzy, tenś ł ł ń ś  
uwodzicielski pó u mieszek,ł ś
mówi , e wietnie wiedzia , jakie wra enie na mnie wywar . Ruszy  do drzwi ił ż ś ł ż ł ł  
przy nich obejrza  sił ę
przez rami . – A przy okazji, pracuj  jako barman w knajpce niedaleko st d.ę ę ą  
Nazywa si  U Mony. Je lię ś
si  b dziesz nudzi a… albo b dziesz chcia a pogada  o tworzeniu nowychę ę ł ę ł ć  
kombinacji z przekle stw, toń
mnie tam odwied .ź
Potrafi  czyta  facetów. Wy wiczy am si  ę ć ć ł ęw tym. Nick mnie podrywa  i bezł  
owijania w bawe nł ę
wysun  zaproszenie. Podoba o mi si  to. Na laduj c go, u miechn am si  doął ł ę ś ą ś ęł ę  
niego pó g bkiem.ł ę
– B d  ę ę o tym pami ta a, Nick.ę ł
Gdy przynios am z samochodu ostatni karton i gdy go postawi am przy innych,ł ł  
ca a by am zakurzona.ł ł
W por  unios am d onie do ust i g o no kichn am. Kichni cie by o takę ł ł ł ś ęł ę ł  
gwa towne, e g owa mił ż ł



podskoczy a i kucyk polecia  w gór  i prawie uderzy  mnie w twarz.ł ł ę ł
Zgi am si  ęł ęw pó  i czeka am. Czu am, e kichn  ponownie, i si  nie pomyli am.ł ł ł ż ę ę ł  
Znowu kichn am ięł
tak mn  wstrz sn o, e by o blisko, e zwali abym s upek z kartonami, przyą ą ęł ż ł ż ł ł  
których sta am.ł
Wyprostowa am si , przerzuci am ł ę ł kucyk na rami  i chwil  sta am i napawa am się ę ł ł ę 
widokiem. W ko cuń
to zrobi am.ł
Przeprowadzi am si .ł ę
Nie do jakiego  mieszkanka w tym samym mie cie, w którym dorasta am i wś ś ł  
którym studiowa am, aleł
do mieszkania w zupe nie innym stanie. Po raz pierwszy od dwudziestu trzech latł  
nie mieszka am wł
odleg o ci dwudziestu minut jazdy od mamy. Nawet podczas studiów mieszka amł ś ł  
w akademiku, z którego
mia am bardzo blisko do domu. To by o trudne… trudniejsze ni  sobieł ł ż  
wyobra a am. Odk d sko czy amż ł ą ń ł
pi tna cie lat, by y my tylko mama i ja. Rozstanie z ni , mimo e mama nie mia aę ś ł ś ą ż ł  
nic przeciwko, by oł
trudne. Towarzyszy y temu zy, a dla mnie to co  du ego, bo rzadko p acz . Poł ł ś ż ł ę  
prostu nie jestem… a  takż
emocjonalna.
Chyba e w telewizji puszczaj  jedn  z tych reklam schronisk dla bezdomnych,ż ą ą  
chorych zwierz t,ą
zw aszcza t  z piosenk  ł ę ąArms of an Angel. Fuj. Wtedy pod moimi oczami 
pojawiaj  si  te male kieą ę ń
mokre kropelki.

obuzy.Ł
Po dwóch dniach rozpakowywania si  wreszcie sko czy am i kiedy się ń ł ę 
rozgl da am po moimą ł
mieszkaniu, czu am si  cholernie zadowolona z tego, co mi si  uda o osi gn .ł ę ę ł ą ąć
Mieszkanie z jedn  sypialni  by o naprawd  s odkie, chocia  wola abym mieą ą ł ę ł ż ł ć 
dwie sypialnie. No, ale
chocia  raz w yciu musia am si  wykaza  rozs dkiem, dlatego poprzesta am naż ż ł ę ć ą ł  
jednej, dzi ki czemuę
zreszt  zaoszcz dzi am mnóstwo kasy. Mieszkanie posiada o wspania  kuchni  zeą ę ł ł łą ę  
sprz tami ze stalię
nierdzewnej i z gazow  kuchenk  – kuchenk , której pewnie nigdy nie u yj  zeą ą ą ż ę  
wzgl du na móję
irracjonalny l k, e si  wysadz  w powietrze.ę ż ę ę
Ale salon i sypialnia by y du e, a poza tym by am prawie pewna, e w budynkuł ż ł ż  
mieszka jaki  gliniarz,ś
bo odk d si  wprowadzi am, na parkingu cz sto widywa am wóz patrolowy.ą ę ł ę ł



No i który  z mieszka ców bloku ma naprawd  odlotowego znajomego o imieniuś ń ę  
Nick.
Punkt dla mnie.
Podesz am ł do blatu kuchennego, na którym zostawi am zdj cie oprawione wł ę  
ramk . Po wytarciuę
zakurzonych d oni w spodenki si gn am po nie i ostro nie zdar am z niego folił ę ęł ż ł ę 
b belkow , po czymą ą
zacisn am usta i przeci gn am kciukiem po srebrnej ramce.ęł ą ęł
Ze zdj cia u miecha  si  do mnie m czyzna w rednim wieku w be owymę ś ł ę ęż ś ż  
mundurze. Za jego plecami
w tle rozci ga y si  nieko cz ce si  z ote piaski pustyni. Obok postaci m czyznyą ł ę ń ą ę ł ęż  
widnia a dedykacjał
napisana czarnym flamastrem.
W najmniejszym stopniu nie a  tak pi kna jak ty, Stephanie.ż ę
Przygryz am wewn trzn  stron  ł ę ą ę policzka i zanios am zdj cie do sypialni. Szarł ę ą 
narzut  na ó ko i bia eę ł ż ł
postarzane meble sprezentowali mi mama i dziadkowie. Nadawa y one pokojowił  
przytuln  wiejską ą
atmosfer .ę
Podesz am ł do pó ki, któr  zawiesi am tu  nad telewizorem ustawionym nał ą ł ż  
komodzie, wspi am si  naęł ę
palce i umie ci am zdj cie obok drugiego, te  dla mnie wa nego. By y my na nimś ł ę ż ż ł ś  
ja i moje przyjació kił
ze studiów. Zrobi y my je w Cancun, które odwiedzi y my podczas naszejł ś ł ś  
ostatniej wiosennej przerwy.
Moje usta u o y y si  do u miechu.ł ż ł ę ś
Czarne bikini, które mia am wtedy na sobie, ledwie zas ania o mi cycki. I ty ek,ł ł ł ł  
je li dobrześ
zapami ta am – w gruncie rzeczy to by o wszystko, co potrafi am sobieę ł ł ł  
przypomnie  z tamtegoć
wiosennego wypadu. No to i zawodników z dru yny Texas Twins…ż
W Teksasie wszystko by o zdecydowanie wi ksze.ł ę
Po obu stronach zdj  sta y szare wiece, które wygl da y tam bardzo dobrze.ęć ł ś ą ł
Pasowa y ł do otoczenia jak ula .ł
Odsun am si  ęł ę i przez chwil  wpatrywa am w zdj cia, potem ci ko westchn amę ł ę ęż ęł  
i si  odwróci am.ę ł
Budzik na nocnej szafce powiedzia  mi, e jest jeszcze za wcze nie, eby si  k a ,ł ż ś ż ę ł ść  
a cho  ca y dzie  sić ł ń ę
rozpakowywa am, nie by am zm czona. Moje my li pow drowa y do Nicka i doł ł ę ś ę ł  
tego, co powiedział
poprzedniego dnia, o barze, w którym pracuje. Kiedy zesz ego wieczorał  
pojecha am na zakupy,ł
widzia am ten bar.ł



Przygryz am doln  warg  ł ą ę i przest pi am z nogi na nog . W zasadzie to dlaczegoą ł ę  
by nie wypa  naść
jakiego  drinka? Który by  mo e doprowadzi do czego  ca kiem mi ego. By amś ć ż ś ł ł ł  
stuprocentową
zwolenniczk  niezobowi zuj cych randek. Mimo to nigdy nie rozumia am i nieą ą ą ł  
zrozumiem istniej cych naą
wiecie podwójnych standardów. Facetom wypada zadba  o w asn  przyjemno ,ś ć ł ą ść  

a babkom nie?
Nie w moim wiecie.ś
Je li ś spotkam Nicka w barze i je li nadal b dzie ze mn  flirtowa  tak jak wczoraj,ś ę ą ł  
dzisiejszy
wieczór… có , dzisiejszy wieczór mo e si  zako czy  bardzo interesuj co.ż ż ę ń ć ą
Strasznie chcia am zabra  Nicka do siebie i robi  z nim zbere ne rzeczy – nago.ł ć ć ź  
Zbere ne rzeczy, naź
my l o których powinnam si  spali  ze wstydu. Albo co najmniej zaczerwieni , boś ę ć ć  
wyobra a am sobie,ż ł
jak si  ze sob  zabawiamy w miejscu publicznym.ę ą
Ale si  nie zaczerwieni am.ę ł
Nawet troch .ę
By am ofiar  ł ą czystej chuci, która domaga a si  natychmiastowego zaspokojenia.ł ę  
Nick poci ga  mnie naą ł
jakim  zwierz cym poziomie, a ja by am na tyle wiadom  siebie kobiet , eś ę ł ś ą ą ż  
potrafi am si  do tego przedł ę
sob  przyzna .ą ć
Oczy barwy mchu napotka y spojrzenie moich po raz kolejny. Lekko opuszczoneł  
g ste rz syę ę
przys ania y te niesamowite jasnozielone t czówki. Jezu, zawsze mia am s aboł ł ę ł ł ść 
do ciemnow osychł
facetów z jasnymi oczami. Ten szokuj cy kontrast zawsze dziwnie dzia a  naą ł ł  
wszystkie wra liwe miejscaż
w moim ciele. Niemniej takich oczu, jak Nicka, jeszcze nigdy u nikogo nie 
widzia am. By ył ł
zdecydowanie zielone, jednak ilekro  odsuwa  si  od baru, gdzie by o mocneć ł ę ł  
o wietlenie, do cienia, ichś
barwa zdawa a si  zmienia  na wodnistoniebiesk .ł ę ć ą
Tym oczom Nick zawdzi cza  kilka mocnych punktów bonusowych.ę ł
– Umieram z ciekawo ci, wi c musz  zapyta . Co ci , na Boga, sprowadzi o naś ę ę ć ę ł  
spotkanie w Plymouth,
Steph?
Na d wi k znajomego g osu okr ci am si  na sto ku i spojrza am w gór . Okaza oź ę ł ę ł ę ł ł ę ł  
si , e patrz  si  wę ż ę ę
b kitne oczy Camerona Hamiltona. Zaraz po wej ciu do pubu ze zdumieniemłę ś  
stwierdzi am, e w rodkuł ż ś



siedzi kilka osób, z którymi chodzi am na studia. By am zaszokowana faktem, eł ł ż  
Cam i reszta tu s , kilkaą
godzin drogi od ich rodzinnych stron, czyli Uniwersytetu Shepherd.
Przywita am si , ł ę a potem szybko przenios am swój ty ek do baru, chociał ł ż 
widzia am, e maj  do mnieł ż ą
ton  pyta . No ale, szczerze mówi c, ich widok troch  mnie speszy . Nieę ń ą ę ł  
spodziewa am si , e U Monył ę ż
spotkam kogo , kogo znam, a ju  z pewno ci  nie spodziewa am si , e b d  toś ż ś ą ł ę ż ę ą  
nie jeden, a dwóch
ch opaków, z którymi… no có , w pewnym okresie by am do  blisko.ł ż ł ść
Troch  kr puj ca sytuacja, zwa ywszy, e ę ę ą ż ż nigdy tak naprawd  nie wiedzia am, naę ł  
czym stoj  wę
odniesieniu do dziewczyn Cama i Jase’a Winsteada. Ju  dawno temu odkry am, eż ł ż  
sporo dziewczyn
odczuwa niech  do by ych babek swoich facetów, nieistotne, jak powa ne by y toęć ł ż ł  
zwi zki lub jaką
niepowa ne. Nie ka da dziewczyna taka jest, ale wi kszo … taa… wi kszoż ż ę ść ę ść 
niestety tak ma.
A ja uwa a am to za… no có , cholernie g upie zachowanie.ż ł ż ł
Wi kszo  ę ść dziewczyn w pewnym momencie ich ycia bywa by ymi swoichż ł  
eksch opaków. Wi c takł ę
naprawd  te zazdrosne rzucaj  gromy na same siebie.ę ą
Wi c stara am si  schodzi  ę ł ę ć im z drogi, gdy wszyscy studiowali my w Shepherd, iś  
to si  sprawdza o aę ł ż
do tego wieczoru, gdy natkn am si  na Teres  – dziewczyn  Jase’a i m odszęł ę ę ę ł ą 
siostr  Cama – kiedyę
wrzeszcza a histerycznie po tym, jak znalaz a zw oki swojej wspó lokatorki zł ł ł ł  
akademika. Od tamtej pory,
mimo e kiedy  chodzi am z Jasem, Teresa uwa a a, e musimy si  przyja ni .ż ś ł ż ł ż ę ź ć  
Troch  mnie to kr powa oę ę ł
i przypomina o dziewczyn , z któr  si  zaprzyja ni am na pierwszym roku –ł ę ą ę ź ł  
Lauren Leonard.
Uff. Ju  ż na samo wspomnienie jej imienia chcia o mi si  rzygn  drinkiem wł ę ąć  
czyj  twarz. Lauren tylkoąś
udawa a, e si  ze mn  przyja ni, a w rzeczywisto ci mnie nienawidzi a, bo kiedył ż ę ą ź ś ł ś 
poca owa am si  zł ł ę
ch opakiem, z którym ona si  spotyka a. Nie liczy o si , e ten poca unek miał ę ł ł ę ż ł ł 
miejsce na rok przed tym,
nim Lauren pozna a tego go cia.ł ś
A sam poca unek wcale nie by  a  taki wspania y. Na pewno nie zas ugiwa  na takił ł ż ł ł ł  
dramat, jaki
odstawi a Luren.ł
– Mog abym ł ci zada  to samo pytanie – odpowiedzia am w ko cu, podnosz cć ł ń ą  



drinka.
Na usta Cama, który opar  si  o bar, wyp yn  powolny u mieszek.ł ę ł ął ś
– Znasz Call  Fritz?ę
– Nie znam, ale o niej s ysza am. – Obejrza am si , eby spojrze  na adnł ł ł ę ż ć ł ą 
blondynk . Obejmowa a wę ł
pasie ch opaka, od którego na kilometr bi o, e jest wojskowym. Znam si  na tym.ł ł ż ę  
Mój ojciec mia  takił
wygl d. Wygl d, który krzycza : Potrafi bym po ama  ci wszystkie ko ci, ale mamą ą ł ł ł ć ś  
zasady, które nie
pozwalaj  mi tego zrobi … chyba e zagrozisz komu  z moich bliskich. Ch opaką ć ż ś ł  
o rdzawych faluj cychą
w osach w a nie dok adnie tak wygl da .ł ł ś ł ą ł
– Jej ch opak, Jax, jest w a cicielem tego baru. Kiedy  nale a  on do jej matki, aleł ł ś ś ż ł  
to d uga historia. –ł
Cam zrobi  pauz . – Tak czy owak, Teresa przyja ni si  z Call , wi c kiedy jedzieł ę ź ę ą ę  
do niej, eby jż ą
odwiedzi , zabieramy si  z ni . A poniewa  to tak blisko Filadelfii, mamy fajnć ę ą ż ą 
wycieczk .ę
– Och – mrukn am w odpowiedzi. Ma y wiat. – A ja w a nie rozpocz am pracęł ł ś ł ś ęł ę 
w Akademii Lima i
wynajmuj  mieszkanie niedaleko st d.ę ą
– Naprawd ? – rzuci  ę ł Nick zza baru, a ja w o dku poczu am przyjemny ucisk. –ż łą ł  
Pracujesz u trenera
Brocka Mitchella Bestii?
Z trudem powstrzyma am miech, bo w g osie Nicka us ysza am nutk  podziwu.ł ś ł ł ł ę  
Chocia  z podobnż ą
reakcj  spotyka am si  zawsze, ilekro  pada o imi  Brocka. By  wschodz cą ł ę ć ł ę ł ą ą 
gwiazd  mieszanych sztuką
walki i w dodatku pochodzi  st d. Dlatego wszyscy go tu uwielbiali i traktowalił ą  
jak jakiego  bo ka.ś ż
– Tak, ale jeszcze nie pozna am Bestii. Z tego, co mi wiadomo, jest teraz chyba wł  
Brazylii.
Nick opar  okcie na barze i bezczelnie przeci gn  wzrokiem po mojej sylwetce.ł ł ą ął
– Wi c ę co? Ty te  trenujesz sztuki walki?ż
Odchyli am g ow  ł ł ęw ty  i si  roze mia am.ł ę ś ł
– Uch, nie. Pracuj  ęw biurze. B d  asystentk  dyrektora.ę ę ą
– Fajnie – rzuci  Cam. – Taki kierunek sko czy a , prawda? Zarz dzanie?ł ń ł ś ą
Potwierdzi am ł skinieniem g owy, nie do ko ca zaskoczona, e to zapami ta .ł ń ż ę ł  
Kiedy  siś ę
przyja nili my, poza tym Cam to dobry ch opak. Podobnie jak Jase. A skoro o nimź ś ł  
mowa… Kiedy
ponownie spojrza am w stron  sto u bilardowego, przy którym wszyscy sił ę ł ę 
t oczyli, zobaczy am, e Jaseł ł ż



za o y  Teresie… nelsona?ł ż ł
No dobra. Co mnie to obchodzi.
U miechn am si .ś ęł ę
– Wi c ę na jak d ugo przyjechali cie? – spyta am i ykn am drinka. W tym samymł ś ł ł ęł  
momencie za
Nickiem przesz a dziewczyna barmanka w okularach w ró owej oprawce, którał ż  
rzuci a mu spojrzenie nieł
ca kiem dla mnie zrozumia e.ł ł
Nick j  zignorowa .ą ł
– Wracamy w niedziel . – Cam odepchn  si  od baru. – Nie b d  wini  – doda  ię ął ę ą ź ś ą ł  
si  wyszczerzy ,ę ł
kiedy zobaczy , e wywróci am oczami. – Zbierz ty ek ze sto ka i przyjd  do nas,ł ż ł ł ł ź  
okej? – Kiedy
ponownie kiwn am g ow , Cam spojrza  na Nicka. – B dziesz jutro wieczorem uęł ł ą ł ę  
Jaksa?
– Zale y, ż o której tu sko cz , ale spróbuj .ń ę ę
Interesuj ce. ą A wi c Cam i Nick s  kolegami. Odczu am ulg , e tak jest. Camę ą ł ę ż  
potrafi  oceni  czyjł ć ś
charakter. Wprawdzie ju  wiedzia am, e Nick to pomocny ma y czaru , ale terazż ł ż ł ś  
czu am, e mogł ż ę
bezpiecznie uzna , e nie jest te  kim  w rodzaju seryjnego mordercy.ć ż ż ś
Cam odszed  do reszty, a ja si gn am po swojego drinka. Jeszcze si  nieł ę ęł ę  
zdecydowa am, czy przyjmł ę
zaproszenie Cama i do cz  do grupy przy stole bilardowym. Mo e to zrobi .łą ę ż ę  
Mo e nie.ż
– Jeszcze jeden rum z col ?ą
Na d wi k g bokiego, m skiego g osu k ciki moich ust pow drowa y w gór . Odź ę łę ę ł ą ę ł ę  
chwili gdy
usadzi am ty ek na sto ku przy barze, ja i Nick gaw dzili my sobie z przerwami, ił ł ł ę ś  
wydawa o si , e Nickł ę ż
by  zadowolony, e przysz am.ł ż ł
Trafi am ł w sam  dziesi tk  z tym ch opakiem.ą ą ę ł
– Nie, ju  żmi wystarczy. Ale dzi ki, e zapyta e . – Ostatnie, czego chcia am, toę ż ł ś ł  
si  ulula .ę ć
U miechn am si  do Nicka, którego leniwe spojrzenie znowu otaksowa o mojeś ęł ę ł  
cia o, co mi sprawi oł ł
wielk  przyjemno . – U was zawsze taki t ok w weekendy?ą ść ł
Zauwa y am, e ż ł ż Nick by  mistrzem w prowadzeniu powierzchownych rozmówek,ł  
co raczej nie
dziwi o, zwa ywszy, e by  barmanem. Przy okazji by  te  bawidamkiem. Kobietył ż ż ł ł ż  
jak pszczo y t oczy ył ł ł
si  przy barze, kiedy on przy nim sta . Ale jego kole ance, te  barmance, chyba toę ł ż ż  
nie przeszkadza o.ł



– Nie nazwa bym tego t okiem, chocia  rzeczywi cie w soboty schodzi si  wi cejł ł ż ś ę ę  
klientów. –
Popatrzy  w g b sali i spyta : – A wi c chodzi a  z nimi na jedn  uczelni , tak? –ł łą ł ę ł ś ą ę  
Kiwn  brod  wął ą
stron , w któr  odszed  Cam.ę ą ł
– Taa… – Pochyli am si  ł ę i opar am okcie na barze. – Nie mia am poj cia, e majł ł ł ę ż ą 
tu znajomych.
Totalne zaskoczenie.
– Ma y wiat – rzuci , powtarzaj c moj  wcze niejsz  my l. – ł ś ł ą ą ś ą ś Ale to nie s  jacyą ś 
bliscy znajomi.
To by o stwierdzenie, nie pytanie.ł
– Dlaczego tak s dzisz?ą
– No có , gdyby byli, domy lam si , e siedzia aby  z nimi. Chyba e…ż ś ę ż ł ś ż
Nick by  spostrzegawczy.ł
– Chyba e co?ż
Jeden k cik jego ust uniós  si  w gór . Skrzy owa  r ce na piersiach. Ten gestą ł ę ę ż ł ę  
przyci gn  moją ął ą
uwag , bo wra enia wzrokowe zawsze silnie na mnie oddzia uj . Chocia  nikt byę ż ł ą ż  
mi si  raczej w tymę
momencie nie dziwi . Czarna koszula, któr  Nick mia  na sobie, bardzo seksownieł ą ł  
napi a si  na jegoęł ę
wyra nie zarysowanych bicepsach.ź
– Chyba e wolisz posiedzie  tu ze mn .ż ć ą
Ucisk w moim o dku przybra  na sile.ż łą ł
– A  ż tak atwo mnie rozszyfrowa ?ł ć
– A có  w tym z ego? – Si gn  po butelk . – Ciesz  si , e wpad a . Wczoraj,ż ł ę ął ę ę ę ż ł ś  
ilekro  drzwi sić ę
otwiera y, mia em nadziej , e to ty.ł ł ę ż
– Czy by?ż
– Mówi  szczer  prawd . – U miech, ę ą ę ś jakim mnie pocz stowa , uwodzi . –ę ł ł  
Sko czy a  siń ł ś ę
rozpakowywa ?ć
– Tak.
– I co, musia a  tworzy  nowe kombinacje z pieprzonymi szczurami?ł ś ć
Roze mia am si .ś ł ę
– Kilka razy si  zdarzy o.ę ł
– Troch  ęmi szkoda, e tego nie s ysza em.ż ł ł
– Nic straconego, jak s dz . – Bawi c si  szklank , spojrza am mu w oczy. – Noą ę ą ę ą ł  
wi c, Nick, maszę
jakie  nazwisko?ś
– Blanco – odpar  po chwili zawahania. – A ty?ł
– Keith. – Widz c, ą jak opuszcza te swoje muskularne ramiona, szeroko się 
u miechn am. – Mamś ęł



jeszcze jedno pytanie.
Przysun  si  ął ę do baru i opar  na nim d onie.ł ł
– Strzelaj.
– Masz dziewczyn ? – Troch  mnie przytka o, kiedy si  do mnie niespodziewanieę ę ł ę  
nachyli . Nasze ustał
znalaz y si  tak blisko siebie, e tlen pobierali my z tego samego male kiegoł ę ż ś ń  
skrawka powietrza. – Albo
ch opaka?ł
Nawet powieka mu nie drgn a.ęł
– Nie. Ani jedno ani drugie. A ty?
Eksplozja punktów bonusowych!
– Te  ż nie – odpar am, z przyjemno ci  witaj c mrowienie przebiegaj ce po moimł ś ą ą ą  
kr gos upie,ę ł
podczas gdy oddech Nicka ogrzewa  mi usta.ł
Przechyli  g ow  ł ł ę na bok, tak eby jego wargi znalaz y si  dok adnie naprzeciwkoż ł ę ł  
moich. Dzieli y je odł
siebie zaledwie milimetry. Poczu am, e zaczynam si  czerwieni .ł ż ę ć
– Masz jakie  plany na wieczór, Stephanie Keith? – spyta . Jego g os by  terazś ł ł ł  
ni szy i bardziejż
ochryp y.ł
Zaprzeczy am potrz ni ciem g owy; ł ąś ę ł puls w moich y ach odprawia  radosnyż ł ł  
taniec.
U mieszek ś na ustach Nicka zamieni  si  w pe en u miech. By am pewna, eł ę ł ś ł ż  
kobiety na jego widok
pada y jak muchy.ł
– No to teraz ju  masz.ż

Rozdział 2
Tylko pami taj, eby na mnie czeka  – rzuci  z leniwym u miechem, kiedyę ż ć ł ś  
schodzi am ze sto ka. –ł ł
Ko cz  o pierwszej. B d  u ciebie dwadzie cia minut po, a mo e nawet szybciej.ń ę ę ę ś ż
Nic na to nie odpowiedzia am, tylko na odchodnym do niego pomacha am. Nieł ł  
w tpi am, e Nicką ł ż
dotrzyma obietnicy, i w moich y ach szumia o zdro ne podniecenie.ż ł ł ż  
U miechn am si  pod nosem iś ęł ę
okr ci am na pi cie.ę ł ę
I o ma o nie wpad am na t  dziewczyn  w ró owych okularach. Za baremł ł ę ę ż  
wydawa a si  o wieleł ę
wy sza, ale teraz si  okazywa o, e z moim metrem siedemdziesi t pi  sporo nadż ę ł ż ą ęć  
ni  górowa am.ą ł
Ró owe pasemko w jej w osach pasowa o do koloru okularów, ale to nie by oż ł ł ł  
wszystko, na co



zwróci am uwag . Z bliska zauwa y am, e ma podbite oko.ł ę ż ł ż
Co do jasnej…?
Dziewczyna wyci gn a do mnie r k .ą ęł ę ę
– Cze , nazywam si  Roxy.ść ę
– Cze . – Uj am jej d o  i ni  potrz sn am. – Ja mam na imi …ść ęł ł ń ą ą ęł ę
– Steph. Wiem. Twoi znajomi wszystko mi o tobie opowiedzieli – wyja ni a, ja zaś ł ś 
zesztywnia am ił
natychmiast przywo a am nieodgadniony wyraz twarzy. No bo, kto to wie, co onił ł  
jej mogli naopowiada .ć
– Studiowali cie na jednej uczelni.ś
– Tak. Zgadza si . – Moje spojrzenie na chwil  przenios o si  do miejsca, gdzieę ę ł ę  
stali Teresa z Jasem,
Jax i Calla. Avery i Cam ju  wyszli. – By am zaskoczona, e ich tu spotka am.ż ł ż ł
– Wyobra am sobie. – U miech Roxy by  ciep y i zaskakuj co szczery. – Tak czyż ś ł ł ą  
owak, s ysza am, eł ł ż
dopiero si  tu sprowadzi a , wi c chcia am si  przywita  i przy okazji upewni , eę ł ś ę ł ę ć ć ż  
to nie jest twoja
ostatnia wizyta w Monie.
Okej. To by o dziwne.ł
– Podoba mi si  tutejsza atmosfera, wi c prawdopodobnie wróc .ę ę ę
– W takim razie jestem zachwycona. – Br zowe oczy rozpromieni y si  za szk amią ł ę ł  
okularów. – Musi
by  okropnie przeprowadzi  si  do nowego miasta i nikogo w nim nie zna .ć ć ę ć
Kiwn am g ow .ęł ł ą
– Troch  tak. Cz owiek nie zdaje sobie sprawy, jak wa ni s  znajomi, dopóki się ł ż ą ę 
nie znajdzie gdzie ,ś
gdzie ich nie ma.
Przez twarz Roxy przemkn  cie  wspó czucia.ął ń ł
– Wiem, e to mo e wygl da , jakbym si  narzuca a, ale w ka d  niedziel  Katie –ż ż ą ć ę ł ż ą ę  
naprawd  fajnaę
laska, chocia  zwariowana – i ja umawiamy si  na niadanie. Serdecznież ę ś  
zapraszam, eby  do nasż ś
do czy a. Wtedy nie b dziesz ju  gdzie , gdzie nie masz adnych znajomych –łą ł ę ż ś ż  
doko czy a i znowu siń ł ę
szeroko u miechn a.ś ęł
Huh. To by o bardzo… mi e, ale z jakiej  przyczyny mia am niejasne przeczucie,ł ł ś ł  

e co  mi umyka.ż ś
Jakbym w czy a si  do czyjej  rozmowy w jej rodku.łą ł ę ś ś
Zanim zd y am wymy li  odpowied , Roxy znowu zacz a mówi :ąż ł ś ć ź ęł ć
– No i dodam, e Nick to naprawd  dobry ch opak.ż ę ł
Czu am, e wyraz mojej twarzy ju  nie jest tak nieprzenikniony. Czy był ż ż ż  
nadzwyczajnie przyjazna
propozycja Roxy mia a jaki  zwi zek z Nickiem? Oczywi cie, e tak. Mo e Nickł ś ą ś ż ż  



si  jej podoba , aę ł
widzia a, e rozmawiali my i e si  umawiali my na pó niej. Pami ta am dziwneł ż ś ż ę ś ź ę ł  
spojrzenia, jakie mu
rzuca a, gdy go mija a. Czy by to taka strategia w stylu „przyjació  trzymaj blisko,ł ł ż ł  
a wrogów jeszcze
bli ej”? Cz  buzuj cej we mnie ekscytacji nieco przygas a.ż ęść ą ł
Bo e, ale ze mnie cyniczka. Ale to pewnie przez moje do wiadczenia zż ś  
przesz o ci.ł ś
– Jeste  nim zainteresowana? – zapyta am, bo chocia  nie zna am Roxy, by amś ł ż ł ł  
nowa w tym mie cie iś
ostatni  rzecz , na jakiej mi zale a o, to nast pienie komu  na odcisk.ą ą ż ł ą ś
Roxy przez chwil  gapi a si  na mnie szeroko otwartymi oczyma, potem odchyli aę ł ę ł  
g ow  i zacz a takł ę ęł
chichota , e a  jej kucyk podskakiwa .ć ż ż ł
– Wiem, e facet jest zabójczy, ale mam w asnego, którego bardzo kocham, wi cż ł ę  
nie. Nick i ja tylko
si  przyja nimy. Po prostu chcia am, eby  wiedzia a, e jest w porz dku i, noę ź ł ż ś ł ż ą  
có … – umilk a iż ł
wzruszy a ramionami. – Tylko tyle chcia am ci powiedzie .ł ł ć
Naprawd  nie mia am poj cia, jak na to wszystko zareagowa .ę ł ę ć
– Okej. Fajnie… fajnie to s ysze . – Obejrza am si  przez rami  i zobaczy am, eł ć ł ę ę ł ż  
Nick patrzy w naszą
stron . Odwróci am si  z powrotem do Roxy. – Có , teraz ju  polec . Mi o by oę ł ę ż ż ę ł ł  
ci  pozna .ę ć
– Mnie te  – odrzek a rado nie z promiennym u miechem. – Tylko o nas nież ł ś ś  
zapominaj.
U miechn am si , wymin am j  i pomacha am ogólnie w stron  Teresy i Jase’a,ś ęł ę ęł ą ł ę  
a nast pnieę
wynios am si  z baru. Na zewn trz przywita o mnie do  ch odne powietrze, wi cł ę ą ł ść ł ę  
musia am w czy  wł łą ć
samochodzie ogrzewanie. Zdecydowanie mieli my ju  jesie , a zima te  nie by aś ż ń ż ł  
daleko. Podczas krótkiej
jazdy do mieszkania moje my li kr y y wokó  nieprzewidzianego spotkania zś ąż ł ł  
lud mi z Shepherd orazź
niespodziewanej dziwnej pogaw dki z Roxy, a tak e wokó  tego, co si  mia oę ż ł ę ł  
wydarzy  w nocy.ć
Nie mia am poj cia, co powinnam my le  o rozmowie z Roxy. Nadal czu am sił ę ś ć ł ę 
tak, jakbym czegoś
nie rozumia a, no i, szczerze mówi c, nie by am przyzwyczajona do tego, eł ą ł ż  
kompletnie obcy ludzie są
tacy mili i przyja ni, zw aszcza wobec mnie. Nie raz mi zarzucano, e jestemź ł ż  
wynios a i wredna.ł
Prawda wygl da a tak, e nie tyle by am wredna lub niech tna ludziom, tylkoą ł ż ł ę  



raczej generalnie nie
potrafi am swobodnie rozmawia  z kim , kogo nie zna am, no i przede wszystkimł ć ś ł  
nale a am niestety doż ł
tych, którzy ci gle maj  skrzywion  min .ą ą ą ę
Gdybym dostawa a dolara za ka dym razem, gdy kto  mi mówi , ebym sił ż ś ł ż ę 
u miechn a, by abymś ęł ł
bogatsza od królowej angielskiej.
Zaraz po wej ciu do mieszkania zebra am kartony le ce przy drzwiach iś ł żą  
wynios am je do wielkiegoł
kontenera na mieci na ty ach domu. Kiedy je wrzuca am w otwór, zerkn am wś ł ł ęł  
stron  starannieę
przystrzy onego trawnika. Nie by o go wiele, bo porasta y go wysokie g steż ł ł ę  
drzewa, których ga ziełę
stercz ce w nocne niebo skojarzy y mi si  z palcami szkieletu. Szybko sią ł ę ę 
odwróci am i uciek am spodł ł
mietnika. Noc , w ciszy zak ócanej tylko odg osem odleg ego szumu ulicznego,ś ą ł ł ł  

by o tam trochł ę
strasznie.
Kiedy wróci am, na zegarku w kuchence sprawdzi am, która jest godzina, po czymł ł  
w podskokach
ruszy am do azienki. Zosta o mi troch  czasu na przygotowanie si  – zawsze musił ł ł ę ę  
by  czas nać
przygotowanie si .ę
Szczerz c do siebie z by, z szafki pod zlewem wyci gn am now  maszynk  doą ę ą ęł ą ę  
golenia i zabra am sił ę
do dzie a. Przez ca y czas w o dku czu am przyjemne wiercenie i ucisk. I trochł ł ż łą ł ę 
mi si  kr ci o wę ę ł
g owie, jakbym wpompowa a w siebie ca  zgrzewk  red bulla.ł ł łą ę
By am podekscytowana, w ca ym ciele czu am dr enie. To nie oznacza o, e sił ł ł ż ł ż ę 
waha am lub coł ś
takiego. Tam do diab a, zna am ludzi, którzy si  ze sob  przespali po jeszczeł ł ę ą  
krótszym czasie od
zapoznania. Dlatego nie zamierza am zmarnowa  tej nocy. Je li dojdzie do punktu,ł ć ś  

e zedrzemy z siebież
ubrania lub b dzie potrzebna prezerwatywa, b d  j  mia a, je li Nick nie b dzieę ę ę ą ł ś ę  
przygotowany.
Nie, moje zdenerwowanie bra o si  st d, e Nick bardzo mi si  spodoba . Aleł ę ą ż ę ł  
tylko w sensie
fizycznym. By  to poci g czysto fizyczny. Nic wi cej.ł ą ę
Po numerku na jedn  noc mo na si  poczu  bardzo nieprzyjemnie, je lią ż ę ć ś  
oczekiwa o si  czego  wi cej,ł ę ś ę
ale ja nie oczekiwa am niczego poza szcz liwym u miechem na mojej twarzy,ł ęś ś  
kiedy ju  b dzie poż ę



wszystkim. Szczerze mówi c, nawet raz w ca ym moim yciu nie chcia am odą ł ż ł  
ch opaka czego  innegoł ś
poza oczywistymi rzeczami jak szacunek, bezpiecze stwo i czasami przyja .ń źń
Nigdy nie by am zakochana.ł
Nie ebym w to nie wierzy a. Och, wprost przeciwnie. Ale zawsze chcia am takiejż ł ł  
mi o ci, jakał ś

czy a moich rodziców – takiej z rodzaju na zawsze, wiecznej, jednak jak na raziełą ł  
nigdy niczego takiego
nie do wiadczy am, nawet w przybli eniu.ś ł ż
I dopóki nie do wiadcz , nie mia am problemu z tym, e po drodze troch  sobieś ę ł ż ę  
poeksperymentuj . Noę
bo, czy kupiliby cie samochód, wcze niej go nie testuj c? Nie s dz .ś ś ą ą ę  
Zachichota am pod nosem.ł
Z powrotem wci gn am na siebie d insy, potem za o y am koszulk  zą ęł ż ł ż ł ę  
wbudowanym stanikiem i nie
zwi zuj c w osów, pomaszerowa am do kuchni po zapalniczk . Podpali am nią ą ł ł ę ł ą 
wieczk , którś ę ą

postawi am na stoliku przy kanapie. W powietrzu, gdy wraca am do kuchni, ebył ł ż  
od o y  zapalniczk  doł ż ć ę
koszyczka, roznios a si  wo  dyni.ł ę ń
Na zewn trz zagrzmia  ryk silnika, wi c szybko si  odwróci am, eby sprawdzią ł ę ę ł ż ć 
godzin  na zegarze naę
kuchence. Pi tna cie po pierwszej. To mo liwe, e to ju  on? Rzuci am si  doę ś ż ż ż ł ę  
du ego okna i bardzoż
ostro nie odsun am zas on , eby wyjrze  na ulic , zupe nie jak jaka  zdewocia aż ęł ł ę ż ć ę ł ś ł  
podgl daczka.ą
– A niech mnie szlag – szepn am.ęł
To by  Nick.ł
Nick na motorze.
Przypomnia o mi si , e widzia am ten motor na parkingu w czwartek, ale potemł ę ż ł  
zupe nie o nimł
zapomnia am. Nick zaparkowa  tu  pod domem, prawie przed sam  klatk . Poł ł ż ą ę  
zej ciu z siode ka ci gnś ł ś ą ął
kask, podniós  d o  i przeczesa  w osy. Przygl da am si , jak przechodzi na tył ł ń ł ł ą ł ę ł 
motoru, za siedzenie. Po
co  si gn , ale ju  wtedy zmusi am si , eby si  oderwa  od okna.ś ę ął ż ł ę ż ę ć
Odwróci am si  w stron  pokoju, wzi am g boki oddech i czeka am, a w tymł ę ę ęł łę ł  
czasie moje rozszala eł
serce wykonywa o w piersi mocne przytupy. Nieca  minut  pó niej us ysza amł łą ę ź ł ł  
pukanie. Na si  siłę ę
uspokoi am, wolno podesz am do drzwi i zajrza am w wizjerek, eby, zanimł ł ł ż  
otworz , upewni  si , e toę ć ę ż
Nick, a nie kto  inny.ś



– Hej – przywita  si  z u miechem. Z jednej r ki zwisa a mu niebieska plastikował ę ś ę ł  
torba, pod pachą
drugiej tkwi  kask.ł
Cofn am si  w g b mieszkania.ęł ę łą
– Mówi e , e b dziesz dwadzie cia po.ł ś ż ę ś
Wszed  do rodka i zamkn  drzwi nog .ł ś ął ą
– Albo szybciej. Pewnie zapomnia a .ł ś
– Ach, no chyba tak.
Podniós  torb , wymin  mnie i poszed  do kuchni.ł ę ął ł
– Przynios em co . – Po o y  torb  na blacie, si gn  do rodka i wyci gn  dwieł ś ł ż ł ę ę ął ś ą ął  
butelki. – Masz
otwieracz?
W czy am górne wiat o i z szuflady w szafce przy kuchence wyj am otwieracz.łą ł ś ł ęł
– Cydr? Lubi  go. Sk d wiedzia e ?ę ą ł ś
Zabra  ode mnie otwieracz i z wpraw  podwa y  nim kapsle.ł ą ż ł
– Pomy la em, e b dziesz mia a ochot  na co  s odkiego. – Poda  mi butelk .ś ł ż ę ł ę ś ł ł ę
By a zimna.ł
– Lubi  te , eby by o mocne… – Obrzuci  mnie szybkim spojrzeniem, a ja się ż ż ł ł ę 
szeroko u miechn am.ś ęł
– Mówi  o piwie.ę
Zachichota .ł
– Ty tak na serio?
– Jak najbardziej. – U miechn am si  pó g bkiem, podnios am butelk  do ust iś ęł ę ł ę ł ę  
poci gn am yk.ą ęł ł
Nick w tym czasie ci gn  kurtk  i rzuci  j  na blat obok torby.ś ą ął ę ł ą
– Chyba ci  lubi .ę ę
– Powiniene  usun  z tego zdania s owo „chyba” – odpar am. – ebyś ąć ł ł Ż  
odpowiada o prawdzie.ł
On te  podniós  butelk , a z jego gard a ponownie wytoczy  si  ochryp y chichot.ż ł ę ł ł ę ł
– No, skoro rozmawiamy a  tak szczerze, to przyznam si , e wcale nie mia emż ę ż ł  
nadziei, e przyjdzieszż
do baru.
Opu ci am butelk  i wygi am brwi.ś ł ę ęł
– Och, naprawd ?ę
– Naprawd . – Upi  piwa. – Wiedzia em, e przyjedziesz. To by o nieuniknione.ę ł ł ż ł
– Nieuniknione? – powtórzy am. – Mocno powiedziane.ł
Jego ospa e spojrzenie napotka o moje i znowu poczu am to nerwowe trzepotanieł ł ł  
w ca ym ciele.ł
– Ale taka jest prawda.
– Zarozumialec z ciebie, co?
– A z ciebie nie?
Roze mia am si  i opar am o blat.ś ł ę ł
– Mo liwe.ż



– Podoba mi si  to. Wida  po tobie, e nie marnujesz czasu i nie bawisz si  wę ć ż ę  
gierki.
Moje d onie mocniej si  zacisn y na butelce, skrzy owa am nogi w kostkach.ł ę ęł ż ł
– Tak szybko potrafisz oceni  takie rzeczy?ć
Skin  g ow .ął ł ą
– Wczoraj, gdy tylko na siebie spojrzeli my, od razu si  zorientowa em, e jesteś ę ł ż ś 
dziewczyn , któraą
wie, e gdy wychodzi na ulic , ca y ruch uliczny zamiera. Jeste  pewna siebie. Nież ę ł ś  
ma w tobie nawet
krztyny nie mia o ci czy wstydu.ś ł ś
– I potrafi e  wyci gn  taki wniosek po jednym spojrzeniu w moje oczy? –ł ś ą ąć  
rzuci am kpi co.ł ą
– Tak naprawd  wyci gn em go, kiedy zobaczy em te twoje króciutkie spodenki,ę ą ął ł  
w których wczoraj
by a  – odpar , czym mnie zaskoczy . – Nie ma na wiecie dziewczyny z takimił ś ł ł ś  
d ugimi nogami jak twoje,ł
która by nie wiedzia a, e ka dy facet na widok tych nóg wyobra a je sobieł ż ż ż  
oplecione wokó  w asnejł ł
talii.
Zamruga am, po raz kolejny pobita we w asnej grze. Musia a min  chwila, zanimł ł ł ąć  
dosz am do siebie.ł
– Wi c spodoba y ci si  moje szorty?ę ł ę
– Jak cholera. – Podniós  butelk  do ust i wyszczerzy  do mnie z by.ł ę ł ę
Mo e w takim razie trzeba mi by o za o y  je zamiast d insów.ż ł ł ż ć ż
– Có , wygl da, e uda o ci si  mnie rozgry  ju  po dwóch krótkich rozmowach,ż ą ż ł ę źć ż  
a ja gapa, ponieważ
nie jestem a  tak spostrzegawcza, nic o tobie nie wiem.ż
– To nieprawda – zaprzeczy  agodnie. – Wiesz, jak mam na imi , i znasz mojeł ł ę  
nazwisko. I wiesz,
gdzie pracuj .ę
– Wow. Czyli mog abym ju  napisa  o tobie ca  biografi . – Przygl da am si , jakł ż ć łą ę ą ł ę  
jego wargi lekko
podryguj  i uk adaj  si  do pó u mieszku. – Mo e zabawimy si  w pewn  gr .ą ł ą ę ł ś ż ę ą ę  
Pytanie za pytanie.
Zasznurowa  usta i przechyli  g ow  na bok.ł ł ł ę
– Chyba mog  na to pój . Panie maj  pierwsze stwo.ę ść ą ń
Strzepn am w osy z ramion i poci gn am z butelki.ęł ł ą ęł
– Ile masz lat?
– Dwadzie cia sze .ś ść
– Czyli jeste  jeszcze dzieciak.ś
Zmarszczy  brwi.ł
– A ty ile masz?
– Dwadzie cia trzy – odpar am.ś ł



– Co? – roze mia  si  i skóra w k cikach jego oczu zbi a mu si  w zmarszczki. –ś ł ę ą ł ę  
To nie ma sensu. –
Umilk . – Chyba e normalnie gustujesz w starszych facetach lub co  w tym stylu.ł ż ś
Cicho psykn am.ęł
– To nie twoja kolej na pytanie, tylko moja. Mieszkasz tu ca e ycie?ł ż
– Z przerwami. Urodzi em si  w okolicy. – Oczy mu zab ys y. – Odpowiedz nał ę ł ł  
moje pytanie.
– Nie gustuj  w starszych facetach, chocia  z drugiej strony chyba w ogóle nieę ż  
mam jakiegoś
specjalnego typu facetów, którzy mnie kr c .ę ą
– A wi c korzystasz z ka dej okazji, jaka si  nadarzy?ę ż ę
– Co  mi si  wydaje, e chyba nie apiesz, na czym ta zabawa polega, Nick.ś ę ż ł
Prychn .ął
– Sorry.
– Studiowa e , a mo e nadal gdzie  studiujesz? – spyta am.ł ś ż ś ł
Wygi  brew.ął
– Czy to nie s  dwa pytania?ą
– Och, racja. Wybierz które .ś
Spu ci  g ow .ś ł ł ę
– Studiowa em. Pierwszy raz mieszkasz z dala od domu?ł
Przygl daj c si , jak jego kciuk g adzi szk o butelki, upi am yk ze swojej.ą ą ę ł ł ł ł
– Podczas studiów mieszka am w akademiku, ale teraz po raz pierwszył  
zamieszka am w innym stanie.ł
No wi c jak, sko czy e  studia?ę ń ł ś
Kiwn  g ow .ął ł ą
– Tak.
Na ko cu j zyka formowa o mi si  pytanie. Chcia am si  dowiedzie , dlaczegoń ę ł ę ł ę ć  
jest barmanem. By amł
tego ciekawa, ale nie w oceniaj cy sposób, bo uwa a am, e nie ma nic z ego wą ż ł ż ł  
tym, e si  pracuje jakoż ę
barman. Nick w barze zarabia  pewnie wi cej ni  ja mia am zarabia . Jednakł ę ż ł ć  
mimo wszystko zdusi am toł
pytanie. Jak dla mnie by o… troch  nazbyt osobiste. Postukuj c palcem w butelk ,ł ę ą ę  
szuka am innego,ł
lepszego.
– Jakie jest twoje ulubione hobby?
– Poza pieprzeniem si ? – spyta , kryj c spojrzenie za zas on  g stych rz s.ę ł ą ł ą ę ę
Mój o dek wykona  salto. Dobry Bo e, to by o zdecydowanie jednoznaczne iż łą ł ż ł  
pewne istotne miejsca
w moim ciele wyra nie si  podekscytowa y w reakcji na to stwierdzenie.ź ę ł
– Tak, poza tym?
– Hm… – Sznuruj c usta, pow drowa  spojrzeniem do sufitu, po czym zą ę ł  
powrotem wbi  je we mnie. –ł



Gdybym mia  wybra  jedno, powiedzia bym, e najbardziej lubi  robi  co , doł ć ł ż ę ć ś  
czego musz  u ywa  r k.ę ż ć ą
Wstrz sn  mn  silny dreszcz podniecenia.ą ął ą
– Z jakiego  powodu odnosz  wra enie, e twoja odpowied  ma podwójneś ę ż ż ź  
znaczenie.
Jedno z jego ramion unios o si  w gór . Znowu upi  piwa.ł ę ę ł
– A ty? Jakie jest twoje ulubione hobby?
– Poza pieprzeniem si ?ę
Roze mia  si  g o no i gard owo, chocia  jego spojrzenie nie by o ju  takieś ł ę ł ś ł ż ł ż  
rozleniwione.
– Tak, poza tym – potwierdzi , powtarzaj c moj  odpowied .ł ą ą ź
– Hm… – Jego kciuk nadal g adzi  szyjk  butelki i nie mog am si  powstrzymał ł ę ł ę ć 
przed wyobra aniemż
sobie tej d oni na sobie, tego kciuka, gdy mnie g adzi. Zrobi o mi si  sucho wł ł ł ę  
ustach, a mój umysł
odlecia  do bardzo, bardzo nieprzyzwoitych miejsc. Podnios am wzrok. – Chybał ł  
musz  powiedzie , eę ć ż
ogl danie filmów. Widzia am ich ju  chyba z kilka tysi cy.ą ł ż ę
– Interesuj ce. – Przypatrywa  mi si  ponad otworem w szyjce butelki.ą ł ę
Ja odstawi am swoj , chwyci am si  r koma blatu po obu stronach bioder ił ą ł ę ę  
czeka am na kolejneł
pytanie. Ale Nick si  nie spieszy .ę ł
– Wiesz co? – Odstawi  swoj  butelk  na blat i odsun  si  od niego, a ja, widz cł ą ę ął ę ą  
to, wyprostowa amł
si . – Nie przyszed em tu gra  w „dwadzie cia pyta ”.ę ł ć ś ń
Przechyli am g ow  na bok.ł ł ę
– No co  ty, nie gadaj? – U miecha am si  s odko, chocia  czu am, e piersi miś ś ł ę ł ż ł ż  
t ej , a krewęż ą
g stnieje.ę
Nick znowu przywo a  na twarz ten swój uwodzicielski pó u mieszek.ł ł ł ś
– I ty te  nie po to mnie tu zaprosi a .ż ł ś
Kiedy si  przysun  i stan  tu  przede mn , spojrza am mu w oczy. Ka daę ął ął ż ą ł ż  
komórka mojego cia a by ał ł
super wiadoma jego blisko ci.ś ś
– Je li znowu odpowiem „no, co  ty”, b dzie to znaczy o, e si  powtarzam?ś ś ę ł ż ę
– Tylko troszeczk  – wymamrota , nachylaj c si  do mnie i k ad c mi r ce naę ł ą ę ł ą ę  
biodrach. – Wi c mo eę ż
zapomnijmy o pytaniach i odpowiedziach i zajmijmy si  tym, na co obojeę  
czekamy.
Trzepotanie najpierw pojawi o si  w mojej klatce piersiowej, potem sp yn o wł ę ł ęł  
dó , do podbrzusza.ł
– Nie jeste  z tych, co owijaj  w bawe n , co?ś ą ł ę
– Nie. – Jego d onie mocniej zacisn y si  na moich biodrach. Spojrza am muł ęł ę ł  



g boko w oczy, a onłę
wytrzyma  moje spojrzenie. – I ty te  do takich osób nie nale ysz. Te  masz dosył ż ż ż ć 
zadawania pyta .ń
– Tak? – Oddech uwi z  mi w gardle, bo poczu am, e jego palce na moichą ł ł ż  
biodrach wpijaj  si  w nieą ę
bardzo intensywnie.
– Tak. – Pochyli  g ow , tak e jego usta znalaz y si  blisko mojego ucha. –ł ł ę ż ł ę  
Chcesz wiedzie , sk d toć ą
wiem? Podnieci a  si  ju  w chwili, gdy powiedzia em, e moim hobby jestł ś ę ż ł ż  
pieprzenie. – Uniós  jednł ą
d o  i nie przerywaj c kontaktu wzrokowego, przeci gn  kciukiem po mojejł ń ą ą ął  
piersi. Bez problemu
odnalaz  nabrzmia y sutek. A one robi y si  twardsze z ka d  sekund .ł ł ł ę ż ą ą
Och, s odki Jezusie ku. Z moich piersi wystrzeli a fala przyjemno ci i rozesz a sił ń ł ś ł ę 
po ca ym ciele,ł
rozpalaj c ka dy nerw. Zupe nie odj o mi mow , co dla mnie by o nowo ci .ą ż ł ęł ę ł ś ą
– I przy okazji chc  ci bardzo podzi kowa , e w o y a  t  bluzeczk . – Jegoę ę ć ż ł ż ł ś ę ę  
d onie znowu osun y sił ęł ę
na moje biodra. – Podoba mi si  prawie tak samo jak tamte spodenki.ę
Po o y am mu r ce na piersi, a potem zsun am mu je po brzuchu, czubkamił ż ł ę ęł  
palców powiod am poł
wy cie aj cych go twardych mi niach.ś ł ą ęś
– W takim razie mo e ci si  spodoba  te  to, co mam pod d insami.ż ę ć ż ż
Nick wyda  z siebie niski pomruk, a jego d onie z bioder przenios y si  nał ł ł ę  
po ladki i si  na nichś ę
zamkn y.ęł
– Nie mog  si  doczeka , eby to sprawdzi .ę ę ć ż ć
– Wi c nie czekaj. – Poci gn am go za koszulk , a on w odpowiedzi ochryple się ą ęł ę ę 
roze mia . Wtedyś ł
wypu ci am koszulk  i spojrza am mu w oczy. – Ale chodzi tylko o t  jedn  noc.ś ł ę ł ę ą
– Czyli jeste my zgodni. – Odsun  si  i si gn  do tylnej kieszeni spodni, z którejś ął ę ę ął  
wyci gn  portfel.ą ął
Otworzy  go potrz ni ciem r ki, a ja, gdy ujrza am pakiecik w srebrnej folii, nieł ąś ę ę ł  
mog am powstrzymał ć
miechu.ś

– Prezerwatywa w portfelu? – rzuci am. – Jakie  to banalne.ł ż
– Mo e i tak, ale za to jestem zawsze przygotowany – odpar  i mrugn . Portfel zż ł ął  
kondomem rzuci  nał
blat, a potem chwyci  brzeg koszuli, podci gn  j  i ci gn  j  sobie przez g ow .ł ą ął ą ś ą ął ą ł ę  
Mi nie na jegoęś
barkach i ramionach pr y y si  i falowa y, kiedy odrzuca  koszul  tam, gdzieęż ł ę ł ł ę  
le a a kurtka.ż ł
Dobry Bo e, sta  mnie by o jedynie na to, eby si  na niego gapi . Ch opak oż ć ł ż ę ć ł  



siebie zadba . Klat  miał ę ł
napakowan , w pasie by  szczup y, cho  umi niony. A ju  brzuch wygl da  poą ł ł ć ęś ż ą ł  
prostu jak dzie o sztuki.ł
Nick mia  sylwetk  biegacza albo p ywaka. Mia am straszn  ochot  go dotkn .ł ę ł ł ą ę ąć
– Twoja kolej.
Zatka o mnie. Nie by am jako  specjalnie wstydliwa, niemniej moje palce dr a y,ł ł ś ż ł  
kiedy je zacisn amęł
na brzegu bluzki. Jednak w jaki  dziwny sposób, którego nie rozumia am, fakt, eś ł ż  
tak naprawd  prawieę
si  nie znali my, u atwi  mi jej ci gni cie. Mo e dlatego, e ani ja, ani Nickę ś ł ł ś ą ę ż ż  
niczego po tym zbli eniu nież
oczekiwali my, a mo e, bo chodzi o tylko o jedn  noc.ś ż ł ą
Oczy Nicka powoli oderwa y si  od moich, ja tymczasem ju  w ogóle przesta amł ę ż ł  
my le . Bliskoś ć ść
mocno zaci ni tych ust i szcz ki Nicka dzia a a na mnie tak, jakbym podesz a zbytś ę ę ł ł ł  
blisko do ognia. Ognia
wywo anego intensywno ci  czaj c  si  w spojrzeniu Nicka. Patrzy  na mnie takł ś ą ą ą ę ł  
po dliwie, e zżą ż
miejsca poczu am si , jakby kto  zada  mi cios w pier  i tym samym odcił ę ś ł ś ął 
dop yw powietrza do p uc.ł ł
Nic nie mówi c, uniós  d o  i po o y  mi j  na piersi. Sapni cie, jakie mi sią ł ł ń ł ż ł ą ę ę 
wyrwa o, zabrzmia o,ł ł
jakbym si  dusi a. Przeci gn  kciukiem po stwardnia ym sutku, a potem uchwycię ł ą ął ł ł 
go mi dzy palce. Mojeę
plecy same wygi y si  w uk, a na usta Nicka na ten widok wyp yn  u mieszekęł ę ł ł ął ś  
zadowolenia.
– Jeste  pi kna – wymamrota  zduszonym g osem. – Za o  si , e reszt  te  maszś ę ł ł ł żę ę ż ę ż  
równie
zachwycaj c .ą ą
Kiedy odpowiada am, serce wali o mi jak m otem, a g os by  ochryp y.ł ł ł ł ł ł
– Chcesz si  o tym przekona ?ę ć
– A masz jeszcze jakie  w tpliwo ci?ś ą ś
U miechn am si , z apa am go za nadgarstek i przyci gn am jego d o  doś ęł ę ł ł ą ęł ł ń  
guzika moich d insów. Nież
potrzebowa  dalszych instrukcji. A potem pobi  rekord w szybko ci oswobadzaniał ł ś  
mnie ze spodni.
– Mia a  racj . – Jego palce, kiedy mnie obraca , przesun y si  po cienkimł ś ę ł ęł ę  
paseczku na moim
biodrze, po czym du a d o  wsun a si  za koronk  zas aniaj c  moje podbrzusze.ż ł ń ęł ę ę ł ą ą  
– Faktycznie, to te  miż
si  bardzo podoba.ę
Stringi by y uszyte z dos ownie skrawka cienkiego materia u, nie stanowi y adnejł ł ł ł ż  
przeszkody dla jego



gor cej d oni, któr  mi wsun  mi dzy uda.ą ł ą ął ę
– Bo e – sapn  zduszonym szeptem. – Jeste  ju  gotowa.ż ął ś ż
By am.ł
Ju  od momentu, gdy jasno wyrazi  swoje intencje. Nie usuwaj c d oni spomi dzyż ł ą ł ę  
ud, przyci gn  mnieą ął
do siebie. Czu am go przez materia  jego d insów, du ego i twardego,ł ł ż ż  
wciskaj cego si  we mnie.ą ę
Wygi am plecy i z ust wydar  mi si  zduszony j k, bo poczu am, e jego palceęł ł ę ę ł ż  
przyst pi y do dzie a,ą ł ł
w lizgn y si  pod materia  mokrych od soków stringów. Chwyci am go za rami ,ś ęł ę ł ł ę  
a drug  r k  opar amą ę ą ł
si  o blat. I ca a si  spi am, gdy si  do mnie nachyli , przyklejaj c si  piersi  doę ł ę ęł ę ł ą ę ą  
moich pleców.
Wstrz sana dreszczami narastaj cego napi cia, pot gowanego gor cym oddechemą ą ę ę ą  
Nicka na mojej skroni,
poruszaj c biodrami, zacz am si  ociera  o jego r k .ą ęł ę ć ę ę
– Je li chcesz, mo emy to zrobi  tutaj. Mog  podsadzi  twoj  s odk  pupci  naś ż ć ę ć ą ł ą ę  
blat albo opr  ci  oę ę
lodówk  – zaproponowa  i musn  mnie wargami po obrze u ucha. – Albo wezmę ł ął ż ę 
ci  na stole lub naę
kanapie. – Wzbudzaj c we mnie dreszcze, jego r ka prze lizn a mi si  po boku ią ę ś ęł ę  
zamkn a na piersi. –ęł
Albo zer n  ci  tu i teraz, od ty u. – Jego usta wpi y si  w moj  szyj , w miejscu,ż ę ę ł ł ę ą ę  
gdzie najbardziej t tnię ł
na niej puls. Ugryz  mnie w ni  lekko i w tym samym momencie do czy  do palcał ą łą ł  
drugi, a ja g o noł ś
sapn am. – Wybieraj, co wolisz.ęł
Dobry Bo e…ż
Ju  same jego s owa popycha y mnie za kraw d . Poprzez g o ne dudnienież ł ł ę ź ł ś  
mojego serca us ysza amł ł
cichutki zgrzyt rozsuwanego rozporka. Prezerwatywa znikn a z blatu i znalaz aęł ł  
si  na w a ciwymę ł ś
miejscu, zanim jeszcze zd y am si  zniecierpliwi .ąż ł ę ć
Nick mocno uchwyci  moje biodra i podniós  mnie w gór , tak e sta am nał ł ę ż ł  
palcach, potem jedna r kaę
znikn a, a w sekund  pó niej poczu am go mi dzy nogami. Nie musia amęł ę ź ł ę ł  
patrze , eby wiedzie , e jestć ż ć ż
wielki. Potem to poczu am. Wsuwa  si  we mnie, milimetr po milimetrze, takł ł ę  
wolno, e kiedy ju  wszedż ż ł
do ko ca, wszystkie zako czenia moich nerwów by y pobudzone do ywego.ń ń ł ż  
Szczypanie bólu po chwili
usta o i zosta o tylko niesamowicie przyjemne rozsadzaj ce ci nienie.ł ł ą ś
Otoczy  mnie r k  w pasie i przyci gn  do siebie, a pó nej, bosko mi j cz c doł ę ą ą ął ź ę ą  



ucha, zacz  poruszaął ć
biodrami, wsuwa  si  we mnie i wysuwa . I ju  nie stara  si  by  ostro ny. Ka deć ę ć ż ł ę ć ż ż  
pchni cie by oę ł
energiczne, szybkie, doskonale precyzyjne. Spotkali my si , eby si  bzykn , i toś ę ż ę ąć  
w a nie robili my –ł ś ś
pieprzyli my si .ś ę
I nawet nie mog am sobie pomóc w doj ciu, bo obie d onie mia am p askoł ś ł ł ł  
rozpostarte na blacie, a
jeszcze pó niej, gdy Nick delikatnie pchn  mnie do przodu, znalaz a si  na nimź ął ł ę  
równie  górna po oważ ł
mojego cia a.ł
Kuchni  wype ni y odg osy naszych obijaj cych si  o siebie bioder, moje j ki ię ł ł ł ą ę ę  
westchnienia, jego
ochryp e st kanie. Napi cie narasta o i narasta o, by o coraz bardziej rozpieraj ce,ł ę ę ł ł ł ą  
a  w ko cu mrowi yż ń ł
mnie nawet palce u stóp. Nick z apa  mnie r k  za w osy i tak trzymaj c, wbijał ł ę ą ł ą ł 
si  we mnie gwa townie.ę ł
Mój orgazm by  jak eksplozja, szybki, silny, prawie o lepiaj cy. Krzykn am ił ś ą ęł  
znieruchomia am, aleł
Nick porusza  si  we mnie nadal, nadal si  we mnie wbija , a  w ko cu wszedł ę ę ł ż ń ł 
najg biej jak si  da o iłę ę ł
zacz  si  we mnie wi . Zalewa y mnie fale rozkoszy wzmacniane ka dym jegoął ę ć ł ż  
pchni ciem. Jegoę
ochryp y okrzyk do czy  do mojego. Potem zadr a  i te  znieruchomia .ł łą ł ż ł ż ł
Wstrz sy wtórne iskrzy y. Po ciele przebiega y mi drobne dreszcze. Oszo omiona,ą ł ł ł  
pozwoli am, był
ch ód blatu wsi ka  w mój rozpalony policzek. Po czasie, który wydawa  sił ą ł ł ę 
wieczno ci , otworzy amś ą ł
wreszcie oczy i zobaczy am, e twarz mam prawie przy kuchence. Na ustał ż  
wyp yn  mi leniwy u mieszek.ł ął ś
Ha. Nigdy bym nie pomy la a, e a  tak szybko rozdziewicz  moj  kuchni .ś ł ż ż ę ą ę
Nick si  wyprostowa , jego d o  przesun a si  w dó  mojego kr gos upa, na kilkaę ł ł ń ęł ę ł ę ł  
sekund zastyg a nał
biodrze, a potem na skórze poczu am powiew ch odnego powietrza.ł ł
– yjesz? – spyta .Ż ł
Nie chcia o mi si  poruszy .ł ę ć
– Jeszcze nie wiem.
Jego chichot sprawi , e si  szeroko u miechn am. Odepchn am si  od blatu ił ż ę ś ęł ęł ę  
pochyli am, ebył ż
podci gn  majtki.ą ąć
– O kurka – j kn , a ja sobie u wiadomi am, e da am mu niez y pokaz. – Bezę ął ś ł ż ł ł  
komentarza – doda . –ł
Po prostu brak mi s ów.ł



Podsun am majtasy w gór  i si  odwróci am. D insy Nicka by y ju  zapi te, a onęł ę ę ł ż ł ż ę  
sam wyrzucał
prezerwatyw  do kosza. Si gn am po bluzk  i kiedy si  znowu pochyli am,ę ę ęł ę ę ł  
zdumia o mnie, jak bardzoł
jestem mokra mi dzy nogami.ę
Od ostatniego razu, gdy uprawia am seks, min o troch  czasu, ale Jezu, ebym ał ęł ę ż ż 
tak si  zmoczy a? Toę ł
jaka  niedorzeczno .ś ść
W o y am bluzk  i j  poprawi am. Potem spojrza am na Nicka, który u miechnł ż ł ę ą ł ł ś ął 
si  do mnieę
pó g bkiem.ł ę
– Mnie te  brakuje s ów – przyzna am.ż ł ł
– Wygl da, e nadal si  ze sob  zgadzamy. – Podniós  z pod ogi moje d insy,ą ż ę ą ł ł ż  
podszed  do mnie i kuł
mojemu zaskoczeniu, zacz  pomaga  mi je zak ada , przy okazji w ró nychął ć ł ć ż  
miejscach mnie obmacuj c.ą
Kiedy sko czy , odsun  si . – Ju  pó no.ń ł ął ę ż ź
– Tak, racja. Dasz rad  dojecha  do domu?ę ć
Przez jego twarz przemkn  b ysk chwilowego zaskoczenia.ął ł
– My l , e zosta o mi jeszcze troch  szarych komórek, eby mi si  to uda o.ś ę ż ł ę ż ę ł
– Pieprzenie si  a  do utraty zmys ów bywa niebezpieczne – odpar am. – Jestemę ż ł ł  
przekonana, e wż
takich przypadkach zabrania si  obs ugiwania mechanicznych urz dze  ię ł ą ń  
prowadzenia.
Nick odchyli  g ow  w ty  i wybuchn  gromkim miechem, potem si gn  poł ł ę ł ął ś ę ął  
kurtk  i j  na siebieę ą
za o y .ł ż ł
– Bo e, ja naprawd  ci  lubi .ż ę ę ę
– To oczywiste.
Nadal si  szczerz c, potrz sn  g ow  i si gn  po kask.ę ą ą ął ł ą ę ął
– Zostawiam ci reszt  piw. Wypij je, je li masz ochot . – Ruszy  do drzwi, a jaę ś ę ł  
wolno za nim. Kiedy je
otworzy , odwróci  si  i spojrza  mi w oczy. Jego by y roz wietlone i ciep e. – Tenł ł ę ł ł ś ł  
wieczór by …ł
– Tylko wieczorem – doko czy am za niego. – Podczas, którego dobrze siń ł ę 
bawi am.ł
– To oczywiste – spapugowa  po mnie, a ja si  roze mia am.ł ę ś ł
– Jed  ostro nie – doda am.ź ż ł
Nick otworzy  usta, jakby chcia  co  powiedzie , ale chyba zmieni  zdanie. Zanimł ł ś ć ł  
zd y am siąż ł ę
zorientowa , co zamierza, szybko si  do mnie nachyli  i wycisn  mi w k ciku ustć ę ł ął ą  
ca usa. Poca unek był ł ł
krótki, lecz totalnie zaskakuj cy. Wytr ci  mnie z mojego b ogostanu i sprawi , eą ą ł ł ł ż  



wyba uszy am oczy. –ł ł
No to do zobaczenia – rzuci  i si  wyprostowa .ł ę ł
Nie odpowiedzia am, bo nie by am w stanie. W tym czasie Nick si  odwróci  ił ł ę ł  
wyszed , zamykaj c zał ą
sob  drzwi. Nawet nie wiem, jak d ugo przed nimi sta am, ale w pewnymą ł ł  
momencie unios am d o  do ust. Czu am na nich lekkie mrowienie.ł ł ń ł
Ca us Nicka by  pierwszym od bardzo dawna poca unkiem, jakim obdzieli  mnieł ł ł ł  
jakikolwiek facet.

Rozdział 3
Jestem super. Jestem wspania a. – Moje niebieskie oczy, na które patrzy am wł ł  
lusterku wstecznym, by ył
wielkie jak spodki. Knykcie palców zaci ni tych na kierownicy mia am zupe nieś ę ł ł  
bia e. – Wiem to.ł
Jestem o tym przekonana.
Mój o dek ignorowa  jednak te dopinguj ce zapewnienia i kurczy  si  zż łą ł ą ł ę  
niepokoju. Pu ci amś ł
kierownic  i si gn am po torebk . Modl c si  w duchu, eby si  otworzy a,ę ę ęł ę ą ę ż ę ł  
wyci gn am fiolk  zą ęł ę
tabletkami na zgag  i wysypa am jedn  na d o . Ostatni raz by am takę ł ą ł ń ł  
zdenerwowana przed o mioma latyś
i wtedy sko czy o si  tym, e zwymiotowa am przyjació ce na sanda ki.ń ł ę ż ł ł ł
Ale dzisiaj nie zwymiotuj .ę
Nie w pierwszy oficjalny dzie  reszty mojego ycia.ń ż
Okej. Troch  dramatyzowa am. Chocia  dzie  by  rzeczywi cie wa ny, bo toę ł ż ń ł ś ż  
dzisiaj rozpoczyna amł
prac  w Akademii Lima jako asystentka dyrektora. Tylko e, mimo ca ego mojegoę ż ł  
wykszta cenia,ł
zupe nie nie wiedzia am, czego si  mog  spodziewa . Mo e si  okaza , e b dł ł ę ę ć ż ę ć ż ę ę 
wykonywa a prac , doł ę
której si  przygotowywa am przez wszystkie lata studiów, ale równie dobrze mo eę ł ż  
by  tak, e moimć ż
zadaniem b dzie przynoszenie szefowi kawy i odbieranie jego garniturów z pralni.ę  
B dzie do dupy, je lię ś
b d  musia a robi  to drugie, ale i tak b d  to robi a. W ko cu od czego  trzebaę ę ł ć ę ę ł ń ś  
zacz , bez wzgl du naąć ę
wszystko. Swoje trzeba odb bni .ę ć
Wzi am g boki wdech, zamkn am torebk  i wysiad am z samochodu, po czymęł łę ęł ę ł  
spocone d onieł
wytar am w o ówkow  spódnic , zaczerpn am kolejny dr cy oddech i ruszy amł ł ą ę ęł żą ł  
przez parking; stukot
obcasów moich szpilek jak echo wtórowa  dudnieniu mojego serca.ł



Akademia Lima mie ci a si  w ogromnym budynku w centrum, niegdy  b d cymś ł ę ś ę ą  
budynkiem
fabrycznym, który jednak zosta  ca kowicie przerobiony i przemieniony w jedno zł ł  
najlepszych centrów
treningowych w Stanach.
By am ju  w tym budynku kilka razy, podczas rozmowy kwalifikacyjnej i pó niej,ł ż ź  
i zapozna am si  zł ę
jego rozk adem. Parter zajmowa a wspania a si ownia wyposa ona w praktycznieł ł ł ł ż  
ka dy sprz t doż ę
wicze  kardio i kulturystycznych, jaki tylko mo na sobie wyobrazi . Nać ń ż ć  

pierwszym i drugim pi trzeę
sta y ringi, klatki, oktagony, a ca  reszt  powierzchni jak okiem si gnł łą ę ę ąć 
zajmowa y maty. Akademiał
Lima nie koncentrowa a si  tylko na mieszanych sztukach walki czy na walkach wł ę  
klatkach. Trenowano tu
te  bokserów, kick bokserów, odbywa y si  szkolenia z karate, brazylijskiegoż ł ę  
jujitsu, krav magi, a
wieczorami, kilka razy w tygodniu Akademia prowadzi a szkolenia samoobronył  
dla okolicznej
spo eczno ci. Trzecie i czwarte pi tra znajdowa y si  obecnie w przebudowie.ł ś ę ł ę  
Andrew Lima, w a cicielł ś
i za o yciel Akademii, planowa  doda  wi cej treningowych ringów. Wszystkieł ż ł ć ę  
biura mie ci y si  naś ł ę
pi trze pi tym, z wyj tkiem biura Limy, które zajmowa o pi tro siódme.ę ą ą ł ę
Podczas procesu zatrudniania si  w Akademii ani razu nie spotka am jeję ł  
w a ciciela, Andrew Limy,ł ś
ani adnego z cz onków jego rodziny, którzy, jak si  wydawa o, wszyscyż ł ę ł  
pracowali w Akademii.
Rozmawia am jedynie z Marcusem Browserem, którego asystentk  mia am zosta .ł ą ł ć
Na gór  wjecha am wind , która je dzi a z parkingu a  na siódme pi tro. o dekę ł ą ź ł ż ę Ż łą  
mia am zwi zany wł ą
supe  i ca a si  trz s am ze zdenerwowania, kiedy z niej wysiad am i stan amł ł ę ę ł ł ęł  
przed drzwiami z
matowego szk a z napisem: BIURA AKADEMII LIMA.ł
Biuro pana Browsera znajdowa o si  w g bi, za rz dem boksów i pokojówł ę łę ę  
biurowych o zamkni tychę
drzwiach. Przywo a am mi y u miech na twarz i ruszy am g ówn  alejk , juł ł ł ś ł ł ą ą ż 
troch  mniej zdenerwowanaę
dzi ki szumowi rozmów, jaki dociera  do mnie ze wszystkich stron.ę ł
Nim zd y am dotrze  do celu, drzwi gabinetu Browsera si  otworzy y i naąż ł ć ę ł  
korytarz wyszed  on sam.ł
W rednim wieku i wysportowany, pan Browser z jego wyprasowanymi w kantś  
spodniami i koszulką



polo z logo Akademii, wydawa  si  czu  tu jak w domu. Nie by  sam. Towarzyszył ę ć ł ł 
mu inny m czyzna, węż
nylonowych spodniach dresowych i w T-shircie, na którym równie  widnia o logoż ł  
Akademii.
– Ach, zjawiasz si  w sam  por . – Ciemna skóra wokó  oczu Browseraę ą ę ł  
zmarszczy a si , kiedy sił ę ę
u miechn . – To jest Stephanie Keith, nasza nowa asystentka. Panno Keith,ś ął  
przedstawiam pani Daniela
Lim . Daniel nadzoruje dzia alno  si owni i reszty naszych zaj .ę ł ść ł ęć
Prze o y am torebk  do lewej r ki i wysun am praw . U cisk Daniela by  silny ił ż ł ę ę ęł ą ś ł  
przyjazny.
– Mi o mi pana pozna , panie Lima.ł ć
– Mów mi po prostu Dan. Kr ci si  tu za du o Limów, wi c takie formalno cię ę ż ę ś  
mijaj  si  z celem. –ą ę
Pu ci  moj  d o  i si  u miechn . – A Marcus przesadzi .ś ł ą ł ń ę ś ął ł
Pan Browser prychn , jednak u miech nie znikn  z jego twarzy, gdy Danął ś ął  
kontynuowa :ł
– Nadzoruj  jedynie zaj cia kick boksingu i boksu.ę ę
– Dan jest stanowczo zbyt skromny – oznajmi  Browser, krzy uj c r ce nał ż ą ę  
piersiach. – Pomaga
wszystkim. Bez niego Andre i Julio kompletnie nie daliby sobie rady.
Nie mia am zielonego poj cia, o kim by a mowa, wi c tylko skin am g ow  i sił ę ł ę ęł ł ą ę 
u miechn am.ś ęł
Chocia  przypuszcza am, e Andre i Julio to pewnie kolejni cz onkowie licznejż ł ż ł  
rodziny Limów.
– Musz  lecie  – o wiadczy  Dan. – Mi o by o ci  pozna , Stephanie. yczę ć ś ł ł ł ę ć Ż ę 
powodzenia. –
Przeci gn  d oni  po wygolonej czaszce. – Bo pracuj c dla tego go cia, na pewnoą ął ł ą ą ś  
b dziesz goę
potrzebowa a.ł
Pan Browser wywróci  oczyma, a Dan si  oddali .ł ę ł
– Dan to najmilszy z hordy Limów. Naj atwiej si  z nim dogada . Radz  ci toł ę ć ę  
zapami ta  – rzucię ć ł
Browser.
– A ilu ich jest, skoro mówisz o nich horda? – spyta am.ł
– Tych, którzy tu pracuj ? Pi ciu, cznie z Andrew. Ale poza tym jest jeszcze ca eą ę łą ł  
mnóstwo kuzynów,
bratanków, siostrze ców – Limowie s  spokrewnieni chyba z po ow  Filadelfii –ń ą ł ą  
jednak wi kszo ci zę ś
nich nigdy nie spotkasz. Niemniej tylko bracia maj  tu wi cej do powiedzenia odeą ę  
mnie – wyja ni . – Aś ł
teraz, skoro jeste  ju  oficjalnym cz onkiem Akademii, przestan  pierniczy  iś ż ł ę ć  
przejd  do rzeczy.ę



Uhm…
Wolno zamruga am.ł
– Okej, te  nie lubi  pierniczenia.ż ę
Ciemne oczy Browsera zamigota y z rozbawieniem.ł
– W Akademii obowi zuje to, co powiedz  bracia. Poza mn  odpowiadasz tylkoą ą ą  
przed nimi i tylko oni
maj  prawo wydawa  ci polecenia.ą ć
K tem oka widzia am, e niektóre g owy w boksach zwróci y si  w nasz  stron .ą ł ż ł ł ę ą ę
– Ch opaki z marketingu b d  próbowali wej  ci na g ow , to pewne – ci gnł ę ą ść ł ę ą ął 
Browser. – B d  cię ą
chcieli zleca  jakie  gówniane roboty, kopiowanie dokumentów i uzupe nianieć ś ł  
zapasów biurowych. Ale
to nie jest twoja dzia ka. Oni maj  do tego odpowiednie osoby. – Zerkn  w lewo.ł ą ął  
– Tak, Will, mówi  oę
tobie i o twoim leniwym zadzie.
Gdzie  zza ciankami boksów zagrzmia  gard owy chichot, prawdopodobnieś ś ł ł  
Willa.
– A teraz, Deanna Cardinali, któr  pozna a , kiedy wype nia a  kwestionariusz.ą ł ś ł ł ś  
Deanna zarz dzaą
dzia em kadr i b dziesz jej pomaga a. Nied ugo tu przyjdzie, to sobie pogadacie.ł ę ł ł  
To – pokaza  na szerokił
boks w kszta cie litery „U” – b dzie teraz twój nowy dom. ebym mia  ci  podł ę Ż ł ę  
r k , w razie gdybym cię ą ę
potrzebowa .ł
Odwróci am si  w stron  mojego biurka i co  we mnie rado nie zachichota o.ł ę ę ś ś ł  
Totalna ze mnie
kretynka, ale komputer, telefon, drukarka i teczki na akta nale a y do mnie. Okej.ż ł  
Tak naprawd  by yę ł
w asno ci  firmy, ale teraz nale a y do mnie.ł ś ą ż ł
To st d b d  telefonowa a, tu b d  robi a notatki, kompletowa a manuale,ą ę ę ł ę ę ł ł  
umawia a spotkania ił
organizowa a wyjazdy, porz dkowa a akta oraz zgodnie z tym, co powiedzia  panł ą ł ł  
Browser, ignorowa ał
ludzi z dzia u sprzeda y i marketingu. Tutaj rozpocznie si  moja kariera,ł ż ę  
prowadz ca z samego do u a  doą ł ż
stanowiska, które obecnie zajmowa  Browser. Mo e nie akurat tutaj, w Akademił ż  
Lima, ale gdzie  naś
pewno. Do wiadczenie, jakie tu zdob d , pewnego dnia na pewno przyniesie miś ę ę  
korzy ci.ś
Po o y am torebk  na biurku i szeroko si  u miechn am.ł ż ł ę ę ś ęł
– Rozumiem.
– To dobrze. – Pan Browser da  krok w ty  i si gn  do kieszeni, z której wyci gnł ł ę ął ą ął 
skrawek ó tegoż ł



papieru. – To teraz chcia bym, eby  odebra a moje pranie z pralni chemicznej.ł ż ś ł
Ch opaki z dzia u sprzeda y potrzebowali mniej wi cej dwóch dni i trzech godzinł ł ż ę  
na udowodnienie, eż
przestrogi Browsera nie by y czcz  gadanin . By o ich dwóch i na pocz tkuł ą ą ł ą  
mia am du y k opot, eby ichł ż ł ż
rozró ni .ż ć
Identyczne fryzury w stylu tych celowo rozczochranych, z nak adan  dziennieł ą  
tygodniow  dawk  elu.ą ą ż
Obaj nosili bia e koszulki polo, co najmniej dwa numery na nich za ma e, jakbył ł  
zakupy robili w Baby
Gapie. Obaj ci gle przebywali na si owni. A  do przesady. Ich muskulatura to byą ł ż ł 
hard core. Wielkie
bary, szerokie karki, bicepsy jak kule bilardowe, a ich d onie przypomina ył ł  
szpadle.
I obaj wi cej czasu sp dzali na gapieniu si  na moje piersi ni  na rozmowie zeę ę ę ż  
mn .ą
Nie mia am poj cia, co oni tam widzieli, kiedy tak si  wpatrywali w moj  klatkł ę ę ą ę 
piersiow . Je li nieą ś
mieli w oczach roentgena, niczego tam nie mogli zobaczy , bo adna z moichć ż  
bluzek, które zak ada am doł ł
biura, niczego nie ujawnia a. A kiedy nie wgapiali si  w moje cycki, obcinali mił ę  
nogi i ty ek. I nawet nieł
starali si  tego ukrywa . Ilekro  ich przy apywa am na taksowaniu mnie, ichę ć ć ł ł  
u miechy przybiera yś ł
spro ny wyraz po dliwo ci.ś żą ś
Próbowali te  mnie naci gn , ebym odbiera  im pranie, przynosi a kaw ,ż ą ąć ż ł ł ę  
drukowa a ich raporty,ł
umawia a ludzi na zebrania, po prostu wszystko, o czym tylko mo na pomy le .ł ż ś ć  
Zwykle nie mia amł
problemu, eby pój  po kaw  dla nich lub kogokolwiek innego, je li ju  i tak poż ść ę ś ż  
ni  wychodzi am, aleą ł
oni zawsze czekali na mnie do mojego powrotu.
We wtorek rano, kiedy wróci am do biura z podwójnym espresso dla panał  
Browsera i z bukietem
wie ych peonii do jego biura, które kupi am, bo mi si  spodoba y, jeden ześ ż ł ę ł  

Steroidowych Bli niakówź
czai  si  przy moim biurku. By am prawie pewna, e to by  ten, który mia  na imił ę ł ż ł ł ę 
Rick.
Uda am, e go nie widz , i zanios am kaw  i kwiaty do gabinetu pana Browsera, ał ż ę ł ę  
gdy z niego
wysz am, wróci am do swojego biurka. Stawiaj c na nim moje cappuccino,ł ł ą  
t sknym wzrokiemę
powiod am w stron  telefonu. Niestety, nie zobaczy am migocz cego wiate ka,ł ę ł ą ś ł  



które oznacza oby, e nał ż
automatycznej sekretarce nagra a si  jaka  wiadomo . A niech to szlag.ł ę ś ść
Od o y am torb  pod biurko, w czy am komputer i klikn am na dokumentł ż ł ę łą ł ęł  
Worda. Firma ulepsza ał
pakiet nowego pracownika i Deanna zleci a mi prac  nad listem powitalnym ił ę  
wykazem zasad
obowi zuj cych w Akademii. Oba dokumenty nale a o od wie y , dodaj c doą ą ż ł ś ż ć ą  
nich informacje, które
Deanna przekaza a mi dzie  wcze niej. Zajrza am do swoich notatek, biedz c sił ń ś ł ą ę 
troch  nad s owami,ę ł
które pisa am w po piechu, i których teraz nie by am w stanie odczyta .ł ś ł ć
Ci kie kroki przybli y y si .ęż ż ł ę
Jeszcze mocniej skupi am si  na notatkach i zarazem si gn am po kubek zł ę ę ęł  
cappuccino. W oski nał
moim karku podnios y si , gdy poczu am, e kto  praktycznie przewierca sił ę ł ż ś ę 
wzrokiem do mojej potylicy.
Jak d ugo b d  musia a go ignorowa , zanim sobie pójdzie? Sekundy mija y, a onł ę ę ł ć ł  
nie odchodzi .ł
Zrobi am wielkie oczy. Czy to b dzie a  nazbyt oczywiste, je li podniosł ę ż ś ę 
s uchawk  telefonu i udam, e zł ę ż
kim  rozmawiam?ś
Rick przeszed  wzd u  boksu i zatrzyma  si  bezpo rednio przede mn .ł ł ż ł ę ś ą
– Cze , Stephanie.ść
Ignorowanie go jednak nie podzia a o. Upi am yk mojej paruj cej karmelowejł ł ł ł ą  
smakowito ci iś
zmusi am si , eby wydusi : „Cze ”. Nie chcia am by  wredna, ale Rick i jegoł ę ż ć ść ł ć  
Steroidowy Bli niakź
naprawd  mnie przera ali.ę ż
Rick opar  muskularne ramiona na ciance dzia owej.ł ś ł
– Co robisz?
Z oboj tn  min  ma ym palcem wskaza am monitor.ę ą ą ł ł
– Pracuj .ę
– To widz  – odpar , niezniech cony. – Ale nad czym?ę ł ę
Prze kn am westchnienie i odstawi am styropianowy kubek na biurko.ł ęł ł
– Nad pakietem powitalnym dla nowych pracowników.
– Brzmi jak same nudy. – Jego palce zab bni y w ciank . – Robisz co  po pracy?ę ł ś ę ś
Och nie. Podnios am wzrok i tak, Rick nie patrzy  na moj  twarz. Wbija  mi oczył ł ą ł  
w cycki, tak
intensywnie, jakbym ukrywa a tam odpowiedzi na najbardziej pal ce problemył ą  
wiata.ś

– Tak, mam ju  plany na wieczór.ż
Jego spojrzenie nie poruszy o si .ł ę
– Kilkoro z nas wybiera si  do Saints. To niedaleko st d. Je li zmienisz plany,ę ą ś  



wpadnij tam.
– B d  o tym pami ta a. – Odczeka am kilka sekund, a kiedy si  okaza o, e nadalę ę ę ł ł ę ł ż  
gapi mi si  na biust,ę
odchrz kn am.ą ęł
Szybko poderwa  wzrok i nawet by  na tyle przyzwoity, e przybra  min , jakbył ł ż ł ę  
si  zawstydzi , e goę ł ż
przy apa am na podgl daniu. Na jego opalone policzki wyp yn  rumieniec.ł ł ą ł ął
– Wi c… no tak, to mówi a , e nad czym pracujesz?ę ł ś ż
Naprawd  bardzo by am ciekawa, jak dobrym pracownikiem by  Rick. Naę ł ł  
szcz cie on i jegoęś
cudowny bli niak rzadko przychodzili do biura. Najcz ciej mo na ich by oź ęś ż ł  
znale  na si owni, gdzieźć ł
przyjmowali nowych cz onków albo sami trenowali, lub robili co  jeszcze innego.ł ś
– Nad manualem dla nowych pracowników – od wie y am mu pami , zerkaj cś ż ł ęć ą  
zarazem z nadziej  naą
telefon.
– Ach tak, same nudy – powtórzy .ł
Gdybym w tamtym momencie kto  mi zaproponowa , e podaruje mi supermoc,ś ł ż  
poprosi abym o tak ,ł ą
która by mi pozwala a sprawia , by telefon dzwoni  na moje danie.ł ć ł żą
– Nie wiem, dlaczego oni zatrudnili ci  do pracy akurat w tym dziale –ę  
kontynuowa  Rick, a ja wolnoł
unios am brwi. – Mam na my li, e, no kurcz , jeste  niez  lask .ł ś ż ę ś łą ą
Zacz am si  zastanawia , czy wygl da oby to bardzo dziwne, gdybym, no nieęł ę ć ą ł  
wiem, na przyk adł
waln a twarz  w klawiatur .ęł ą ę
– Gdyby ci  przyj li na nasze pi tro, sprzedawaliby my ca e tony kartę ę ę ś ł  
cz onkowskich, zw aszczał ł
facetom – roze mia  si , wysoko i piskliwie, a ja tym razem rozwa a am pomysś ł ę ż ł ł 
walni cia twarz  nie wę ą
klawiatur , tylko w monitor. – Straszna strata, e ci  tu utkn li. Bo przecie  toę ż ę ę ż  
oczywiste, dlaczego
zosta a  przyj ta.ł ś ę
Zamruga am i spojrza am na niego.ł ł
– Co prosz ?ę
On te  zamruga , a mnie d onie same zacisn y si  w pi ci.ż ł ł ęł ę ęś
– Ka dy, kto ma oczy, widzi, e przyj li ci  z powodu tego, jak wygl dasz, wi cż ż ę ę ą ę  
wydaje si  strasznę ą
strat , e umie cili ci  tutaj i ka  ci si  zajmowa  tym nudnym szajsem.ą ż ś ę żą ę ć  
Przyda by si  nam kto  taki jakł ę ś
ty w naszym dziale.
By am tak zaszokowana, e odebra o mi mow . Czy ten go  naprawd  w a nieł ż ł ę ść ę ł ś  
powiedzia , e przyj lił ż ę



mnie wy cznie ze wzgl du na mój wygl d? Na powa nie powiedzia  mi to prostołą ę ą ż ł  
w twarz?
– Tam do diab a, e ta ostatnia laska tu pracowa o, to by o zrozumia e. Nie by o zał ż ł ł ł ł  
bardzo na co
patrze , je li by  mnie zapyta a. No ale, cholera, mam nadziej , e nie sko czysz,ć ś ś ł ę ż ń  
jak ona. Tak czy owak
– ko czy  i zarazem uderzy  d oni  w ciank  dzia ow  – je li zmienisz zdanie,ń ł ł ł ą ś ę ł ą ś  
b dziemy w Saints.ę
Przyjd , postawi  ci drinka.ź ę
Wola bym ju  utkn  na lotnisku podczas burzy nie nej.ł ż ąć ś ż
Rick wyra nie bardzo zadowolony z naszej pogaw dki, oddali  si  spacerowymź ę ł ę  
krokiem, a ja
powróci am wzrokiem do monitora. Ale prawie nic nie widzia am, widniej cy nał ł ą  
ekranie tekst
rozmazywa  mi si  przed oczyma, taka by am ot pia a i zmro ona. Nie mia amł ę ł ę ł ż ł  

adnych w tpliwo ci, eż ą ś ż
Browser nie zatrudni  mnie dlatego, e jestem adna. Przyj to mnie, boł ż ł ę  
sko czy am studia z bardzoń ł
dobrym wynikiem. Bo wietnie si  zaprezentowa am podczas rozmowyś ę ł  
kwalifikacyjnej. Przyj to mnie,ę
bo posiada am odpowiednie kwalifikacje.ł
Chwyci am myszk , eby obudzi  obraz na ekranie, i potrz sn am g ow , ebył ę ż ć ą ęł ł ą ż  
pozby  si  z niej my lić ę ś
o rozmowie z Rickiem. I prawie mi si  to uda o. Znikn y wszystkie, opróczę ł ęł  
jednego pytania. Kim by ał
dziewczyna, która pracowa a na moim stanowisku przede mn , i co si  z ni , doł ą ę ą  
diab a, sta o?ł ł

Rozdział 4
Czarno-bia e spiczaste szpilki z wdzi czn  kokardk  z ty u by y absolutnieł ę ą ą ł ł  
przeurocze, ale mnie
dobija y. Uwiera y w palce i by am prawie pewna, e zdar am sobie w nich cał ł ł ż ł łą 
skór  z pi t.ę ę
Szpilki zadawa y k am popularnemu przekonaniu, e pi kno zawsze musi i  wł ł ż ę ść  
parze z cierpieniem.
By y naprawd  liczne, niemniej w adnym wypadku niewarte piek cego bólu,ł ę ś ż ą  
jaki odczuwa am, ilekroł ć
stawia am krok.ł
Wi c wrzuci am to narz dzie tortur g boko do szafy i za o y am japonki, któreę ł ę łę ł ż ł  
moje stopy powita y zł
wielk  ulg . Kilka razy porusza am palcami nóg, potem przeci gn am d o mią ą ł ą ęł ł ń  
przez w osy.ł



Moje pierwsze dwa tygodnie w Akademii Lima mocno mnie wyczerpa y, ale w tenł  
dobry, radosny i
produktywny sposób, je li tylko nie liczy  spotka  ze Steroidowymi Bli niakami.ś ć ń ź  
Obaj byli palantami –
relatywnie nieszkodliwymi palantami – cho  z drugiej strony przez wi kszoć ę ść 
czasu do  atwo udawa ość ł ł
mi si  ich ignorowa . Zw aszcza kiedy si  nauczy am, e gdy widzia am, eę ć ł ę ł ż ł ż  
wchodz  do biura, musz  sią ę ę
pospieszy  z udawaniem, e rozmawiam przez telefon.ć ż
Ka dego dnia musia am wype nia  sporo idiotycznych polece , które wymaga yż ł ł ć ń ł  
ode mnie
nawigowania po zat oczonych ulicach Filadelfii – b d  to pieszo, b dł ą ź ą ź 
samochodem – w poszukiwaniu
czego , co pan Browser akurat po prostu musia  mie  i ju . Ale zarazem równieś ł ć ż ż 
si  uczy am i mojeę ł
podekscytowanie now  prac  wcale nie mala o, nawet pomimo faktu, e faceci zą ą ł ż  
dzia u sprzeda y bylił ż
totalnymi dupkami, wi cej czasu sp dzaj cymi na gapieniu si  na mój ty ek lubę ę ą ę ł  
cycki ni  na pracy.ż
Zduszaj c ziewni cie, zamkn am drzwi szafy i rzuci am przeci g e i po dliweą ę ęł ł ą ł żą  
spojrzenie w stronę
ó ka. Niewiele my l c, ruszy am ku niemu, ale po dwóch krokach przystan am.ł ż ś ą ł ęł  

Poprzedniego wieczora
oko o ósmej przysiad am na kanapie tylko na chwil  i sko czy o si  na tym, eł ł ę ń ł ę ż  
odp yn am i obudzi amł ęł ł
si  dopiero rano.ę
Nie zamierza am ponownie pope ni  tego samego b du.ł ł ć łę
Poza tym w zasadzie wcale nie chcia o mi si  spa , tylko raczej by am dziwnieł ę ć ł  
zm czona. Mia amę ł
nadziej , e to nie oznacza o, e za apa am jakie  choróbsko, bo to by by oę ż ł ż ł ł ś ł  
okropne. Nie mog am sobieł
teraz pozwoli  na opuszczanie pracy z powodu choroby. Z tej te  przyczynyć ż  
najlepiej bym zrobi a,ł
gdybym zosta a w domu i odpocz a, tylko e dr czy a mnie straszna nuda, a toł ęł ż ę ł  
by  pi tkowy wieczór.ł ą
I t skni am za dziewczynami.ę ł
Jak dot d z Yasmine i Denise, dwiema moimi kumpelami, z którymi sią ę 
przyja ni am przez ca e studia,ź ł ł
rozmawia am jedynie przez Skype’a, i to rzadko, bo rzadko mia y my na to czas.ł ł ś  
Yasmine przenios a sił ę
do Atlanty, a Denise by a w Baltimore, do  daleko od mojego miejscał ść  
zamieszkania. Zamierza am jł ą
jednak odwiedzi , ale dopiero jak si  bardziej wprawi  w nowej pracy.ć ę ę



Chwyci am torebk  i ruszy am do samochodu. Prawda wygl da a tak, e czu amł ę ł ą ł ż ł  
si  osamotniona ię
potrzebowa am si  rozerwa . W domu zawsze by  kto , z kim mog am pogadał ę ć ł ś ł ć 
lub dok d  pój , ale wą ś ść
Filadelfii nie wyrobi am sobie jeszcze takich kontaktów.ł
No, nie licz c Nicka, cho  to nie by a bardzo za y a znajomo . Przynajmniej jaką ć ł ż ł ść  
na razie. No, ale kto
wie? Mo e si  jeszcze zaprzyja nimy. Tak czy inaczej nie mia am szans naż ę ź ł  
poznanie kogokolwiek,
siedz c w mieszkaniu i urz dzaj c sobie maraton ogl dania wszystkich sezonówą ą ą ą  
Supernatural.
Parking przed Mon  by  zape niony i kiedy sz am do wej cia, zastanawia am si ,ą ł ł ł ś ł ę  
czy Nick dzisiaj
pracuje, a tak e… no có , czy ma jakie  plany na pó niej. Ostatnia my lż ż ś ź ś  
przywo a a u miech na mojł ł ś ą
twarz.
Gdy wesz am, powita a mnie g o na muzyka i brzd k odbijaj cych si  od siebieł ł ł ś ę ą ę  
kul bilardowych.
Zadowolona, e nie za o y am niczego grubszego, a tylko kardigan, bo w rodkuż ł ż ł ś  
by o do  t oczno,ł ść ł
zr cznie wymin am dwóch facetów i podesz am do baru.ę ęł ł
Najpierw dostrzeg am t  dziewczyn  w okularach – Roxy. Zmieni a kolor oprawkił ę ę ł  
i pasemka we
w osach. Dzisiaj jedno i drugie by o niebieskie i pasowa o do koloru bluzki. Kiedył ł ł  
Roxy si  do mnieę
odwróci a i mog am przeczyta  napis na jej bluzce, parskn am g o nymł ł ć ęł ł ś  
miechem.ś

„Barmanki robi  najlepsz  pian ”.ą ą ę
Za barem sta  te  ten go  z krótkimi br zowymi w osami, ten, co wygl da jakł ż ść ą ł ą  
wojskowy. Je li dobrześ
zapami ta am, mia  na imi  Jax i by  w a cicielem Mony. Roxy robi a co  przyę ł ł ę ł ł ś ł ś  
nalewaku. Podesz am tamł
i wcisn am si  mi dzy dwa sto ki.ęł ę ę ł
Min o kilka sekund i Roxy podnios a g ow , eby spojrze  na sal . Gdy jej wzrokęł ł ł ę ż ć ę  
pad  na mnie, zeł
zdumienia szeroko otworzy a oczy.ł
– Wróci a .ł ś
Có  za dziwne stwierdzenie.ż
Odwróci a si  w stron  w a ciciela i krzykn a:ł ę ę ł ś ęł
– Hej, ona wróci a!ł
Jax spojrza  w naszym kierunku, uniós  brwi i pokr ci  g ow . Nie przejmuj c sił ł ę ł ł ą ą ę 
jego brakiem
zainteresowania, Roxy zrobi a min , jakby z rado ci zamierza a wykona  gwiazd .ł ę ś ł ć ę



– Tak si  ciesz , e przysz a  – powiedzia a, nachylaj c si  do mnie nad barem. –ę ę ż ł ś ł ą ę  
Co ci poda ?ć
Postanawiaj c zignorowa  dziwne powitanie, rzuci am spojrzenie na rz d buteleką ć ł ą  
za ni , ale ju  poą ż
chwili uzna am, e nie chc  drinka.ł ż ę
– Daj to, co macie z kurka.
– Ju  si  robi. – Roxy okr ci a si  i niczym ma e tornado pobieg a za bar, po czymż ę ę ł ę ł ł  
wróci a z pe nymł ł
kuflem. – Za o y  ci rachunek?ł ż ć
Pokr ci am g owa i poda am jej gotówk . Otwieranie rachunku zawsze ko czy oę ł ł ł ę ń ł  
si  tym, e wypija amę ż ł
stanowczo zbyt du o.ż
– Reszt  zatrzymaj.ę
Roxy si  u miechn a, a ja zauwa y am, e siniak, który mia a poprzednio podę ś ęł ż ł ż ł  
okiem, znikn . Wróci aął ł
od kasy po podaniu facetowi siedz cemu dwa sto ki dalej kolejnego piwa.ą ł
– Ju  zaczyna am my le , e ci  nigdy wi cej nie zobacz . Kiedy by a  u nasż ł ś ć ż ę ę ę ł ś  
ostatnio? Dwa tygodnie
temu?
– Rozpocz am now  prac  – wyja ni am. – I troch  mi to da o w ko .ęł ą ę ś ł ę ł ść
– Ca kowicie zrozumia e. – Opar a si  okciami o blat. – I jak si  czujesz wł ł ł ę ł ę  
nowym miejscu? Podoba
ci si  tu?ę
Skin am g ow .ęł ł ą
– Musz  si  tylko troch  przyzwyczai  do miasta. Tam, sk d pochodz , jestę ę ę ć ą ę  
zupe nie inaczej.ł
– Taa…, Calla – dziewczyna Jaksa – te  to mówi a. Chocia  ona tak naprawdż ł ż ę 
pochodzi st d, a wą
Shepherd tylko studiowa a. – Roxy umilk a, eby wzi  oddech. – Ale wy sił ł ż ąć ę 
dobrze nie znacie, je li siś ę
nie myl ?ę
– Nie, znam j  tylko ze s yszenia, ale wydaje si , e to bardzo mi a dziewczyna. –ą ł ę ż ł  
Upi am piwa. – A tył
jeste  st d? Mieszkasz tu od urodzenia?ś ą
– Zgadza si . Urodzi am si  tu i wychowa am. I bardzo si  z tego ciesz . Toę ł ę ł ę ę  
naprawd  wietnaę ś
lokalizacja. Bardzo blisko miasta, ale jednak to nie samo miasto. Zaczekaj 
sekundk … – Roxy przebieg aę ł
d ugo  baru, eby zaj  si  kim , kto podszed  z pust  szklaneczk  po drinku.ł ść ż ąć ę ś ł ą ą
Bior c kolejny yk piwa, odwróci am si  i przebieg am wzrokiem po sali. Go cieą ł ł ę ł ś  
tworzyli przedziwną
mieszank , m odzi i starzy, ró nego pochodzenia etnicznego i spo ecznego.ę ł ż ł
– W mie cie s  o wiele lepsze bary od naszego – stwierdzi a Roxy, która zd y aś ą ł ąż ł  



ju  wróci . – Sorry,ż ć
ale mia a  ten wyraz na twarzy. Nie jaki  z y – doda a pospiesznie. – Raczejł ś ś ł ł  
jakby  si  chcia aś ę ł
zorientowa . Sama jestem zaskoczona, e uda o nam si  ci gn  do nas m odzie .ć ż ł ę ś ą ąć ł ż  
W Filadelfii mają
barów do koloru, do wyboru.
– Ale Mona to przyjemne miejsce – odrzek am, naprawd  tak uwa aj c. –ł ę ż ą  
Wiadomo, nie jest tu…
jako  szczególnie stylowo. – Spojrza am na wietln  reklam  z logo Coorsaś ł ś ą ę  
wisz c  nad jednym zeą ą
sto ów do bilardu. – Ale mnie si  podoba.ł ę
– Powinna  wi cej wychodzi  – przyp yn  czyj  g os zza moich pleców.ś ę ć ł ął ś ł
Roxy splot a r ce na piersi i unosz c brwi, zmierzy a intruza krytycznymł ę ą ł  
spojrzeniem. Odwróci am si .ł ę
Za mn  sta  wysoki m czyzna, którego krótko przyci te ciemne w osy wietnieą ł ęż ę ł ś  
dope nia y klasycznieł ł
przystojn  twarz. M czyzna pu ci  do Roxy oczko.ą ęż ś ł
– Mona kojarzy mi si  z rodzinnymi stronami – oznajmi am, podnosz c kufel doę ł ą  
ust.
M czyzna si  roze mia .ęż ę ś ł
– W takim razie chyba powinienem ci wspó czu .ł ć
Zanim zd y am odpowiedzie , wtr ci a si  Roxy.ąż ł ć ą ł ę
– Przymknij si , Reece, dobrze? – rzuci a z westchnieniem.ę ł
Na twarz Reece’a wyp yn  szeroki u miech.ł ął ś
– Och, uwielbiam, kiedy si  tak rz dzisz.ę ą
– a osny jeste .Ż ł ś
– Ale mnie kochasz – odpar .ł
– Sama nie wiem dlaczego. – Znowu westchn a, o wiele dramatyczniej. – Ale toęł  
prawda, kocham ci .ę
A wi c to by  ten ch opak, o którym wspomina a poprzednim razem. Fajny. Roxyę ł ł ł  
ma dobry gust. Reece
zapuka  palcami w rami  go cia na sto ku obok. Facet obejrza  si  i Reeceł ę ś ł ł ę  
znacz co wygi  brwi.ą ął
– Mo e b dziesz d entelmenem i zwolnisz miejsce dla damy?ż ę ż
– To nie…
Zanim zd y am zaprotestowa , facet ju  sta .ąż ł ć ż ł
– Do pa skiej dyspozycji, panie w adzo.ń ł
– Panie w adzo? Ch opak Roxy jest glin ? Z jakiego  powodu jako  mi to do niejł ł ą ś ś  
nie pasowa o.ł
– Zapraszam, siadaj – zwróci  si  do mnie Reece.ł ę
– Dzi ki. – Usiad am, a moje stopy mi za to podzi kowa y. – Ale nie musia e  tegoę ł ę ł ł ś  
robi .ć
Reece zaj  miejsce, w którym dot d sta am.ął ą ł



– Facet nie powinien siedzie , kiedy obok stoi kobieta. Tak ju  jest i koniec.ć ż  
Prostuj c si , nachyli  sią ę ł ę
nad barem i postuka  si  palcem w usta.ł ę
Na policzki Roxy wyp yn  rumieniec, mimo to ona te  si  nachyli a i cmokn ał ął ż ę ł ęł  
Reece’a. Kiedy
chcia a si  odsun , jego d o  wystrzeli a w jej stron  i zamkn a si  na jej karku.ł ę ąć ł ń ł ę ęł ę  
Przytrzymuj c j  wą ą
miejscu, Reece przechyli  g ow  i poszed  na ca o .ł ł ę ł ł ść
O dobry Bo e.ż
Przygl daj c si  im, czu am, e oczy robi  mi si  wielkie jak talerze i eą ą ę ł ż ą ę ż  
potrzebuj  si  powachlowa .ę ę ć
To by  prawdziwy nami tny poca unek, który trwa  i trwa . Roxy zarzuci ał ę ł ł ł ł  
Reece’owi r k  na szyj  ię ę ę
wygl da o, e za chwil  Reece wyci gnie j  zza baru. Patrzy am na nich, lekko sią ł ż ę ą ą ł ę 
u miechaj c, niemniejś ą
pod warstewk  rozbawienia czai o si  jakie  zmieszanie. Co  prawie jak niepokój,ą ł ę ś ś  
ale po czony z innłą ą
emocj , której posmakowa am wcze niej. Nie by am pewna, dlaczego to czu am,ą ł ś ł ł  
akurat w tym momencie,
niemniej, eby si  z tego uczucia otrz sn , z g o nym stukni ciem odstawi amż ę ą ąć ł ś ę ł  
kufel na bar.
Jax, stoj cy kilka kroków dalej, odwróci  si  w nasz  stron .ą ł ę ą ę
– No ludzie, serio?
Reece przy wtórze niskiego, charkotliwego chichotu pu ci  Roxy, a ta,ś ł  
otumaniona, opad a na pe neł ł
stopy. Kto  gwizdn  i Roxy szybko zamruga a, potem poprawiaj c okulary, przezś ął ł ą  
przymru one oczyż
rzuci a karc ce spojrzenie swojemu ch opakowi.ł ą ł
– Jeste  okropny – zgani a go. – I robisz tragiczne pierwsze wra enie.ś ł ż
– Uwa am, e robi  niesamowite pierwsze wra enie – sprzeciwi  si  Reece,ż ż ę ż ł ę  
szczerz c si  do mnie. –ą ę
Reece Anders… mi o  ycia Roxy.ł ść ż
Nie mog am powstrzyma  u miechu.ł ć ś
– Steph Keith.
– Och, s awetna Steph. – Zerkn  w stron  Roxy. – Gdzie jest…ł ął ę
– Na przerwie. – U miech Roxy by  zbyt promienny, zbyt szeroki. – Przepraszamś ł  
za jego chamskie
wtr ty. Jest opó niony towarzysko.ę ź
– A tak e bardzo spragniony – doda  Reece, spogl daj c na nalewak.ż ł ą ą
Roxy przekrzywi a g ow .ł ł ę
– Widzisz tam Jaksa? Popro  jego, eby ci  obs u y .ś ż ę ł ż ł
– Jeste  wredna – wymamrota  Reece, ale gdy si  odepchn  od baru, wci  siś ł ę ął ąż ę 
u miecha . – Zarazś ł



wracam. – Okr ci  si  i odszed  w kierunku Jaksa. Kiedy mnie mija , postukaę ł ę ł ł ł 
palcami w moje rami . –ę
Lubi , kiedy jest taka zdzirowata.ę
Parskn am miechem, a Roxy przeci gle westchn a, co Reece jednakęł ś ą ęł  
zignorowa .ł
– Wygl da, e masz z nim skaranie boskie – rzuci am, gdy ju  si  oddali  na tyle,ą ż ł ż ę ł  

e nie móg  mnież ł
us ysze .ł ć
– Kobieto, nawet nie masz poj cia. – Roxy wywróci a os oni tymi szk amię ł ł ę ł  
okularów oczami. – Ale
to… wietny facet. Pofarci o mi si , e go pozna am.ś ł ę ż ł
– Och, co  mi si  wydaje, e kryje si  za tym jaka  ciekawa historia.ś ę ż ę ś
U miechn a si  ciep o.ś ęł ę ł
– Kryje si . Kiedy  ci… – urwa a w po owie zdania, bo jej twarz przeci  kolejnyę ś ł ł ął  
szeroki u miech. –ś
Idealnie!
Zorientowa am si , e patrzy si  na co  za mn , wi c si  obejrza am. I szcz ka mił ę ż ę ś ą ę ę ł ę  
opad a. Do baruł
wesz a kobieta, która mia a na sobie… Trudno mi by o nawet okre li , co to jest.ł ł ł ś ć
Chyba sukienka. Uszyta z… czarnej ta my klej cej? Tak to przynajmniejś ą  
wygl da o. Kobiet  wą ł ę
strategicznych miejscach ci le opasywa o kilka pasów czarnego materia u. Pasyś ś ł ł  
krzy owa y si  na jejż ł ę
smuk ej sylwetce, zas aniaj c piersi tylko z przodu. Po bokach by y ods oni te. Nał ł ą ł ł ę  
stopach mia a szpilki,ł
tak wysokie, e moje przy nich wygl da y jak papucie na p askim obcasie.ż ą ł ł
Nieznajoma ruszy a w nasz  stron , faluj c biodrami w taki sposób, e przyci ga oł ą ę ą ż ą ł  
to uwag  niemalę
wszystkich facetów w barze. Ale wysokiej, pos gowej blondynki wcale to nieą  
peszy o.ł
– Wiesz, czego mi trzeba – zwróci a si  do Roxy, która ju  si ga a po butelkł ę ż ę ł ę 
tequili. Blondynka
zerkn a w moj  stron  i jej ró owe jak guma do ucia usteczka u o y y si  doęł ą ę ż ż ł ż ł ę  
cmokni cia. – Wow. Ale zę
ciebie lasencja.
Chcia am co  odpowiedzie , nawet ju  bra am oddech, ale zrezygnowa am. Nieł ś ć ż ł ł  
mia am zielonegoł
poj cia, jak na co  takiego zareagowa . Najmniejszego poj cia. Nic. Nada.ę ś ć ę
– To Steph. – Roxy postawi a szota na barze. – Steph, poznaj Katie.ł
– Cze  – rzuci am, machaj c palcami.ść ł ą
Spojrzenie Katie zjecha o w dó . Obci a mnie bezpardonowo, odwa niej nił ł ęł ż ż 
niejeden facet.
– Chwila. – Jej pomalowany na ró owo, super d ugi paznokie  ze zgrzytemż ł ć  



przejecha  po szkleł
kieliszka. – Ta Steph?
– Tak, ta – potwierdzi a Roxy. – Druga po Aimee, która przysz a do baru. – Zdanieł ł  
ocieka oł
zagadkowym znaczeniem. – I…
Zmarszczy am brwi. Najpierw Reece mówi o mnie „ta s awna Steph”, a teraz „tał ł  
Steph”? Co si  tu doę
cholery dzieje?
– Wow. Niesamowite. – Podniós szy kieliszek do ust, Katie wla a w siebie tequilł ł ę 
jak zawodowiec. –
To po prostu cudowne. Wiedzia am. Totalnie to przewidzia am. – Pokaza a palcemł ł ł  
na swoje czo o. –ł
Jestem medium.
Wci  oniemia a, potrz sn am g ow  i zerkn am na Roxy. Czerwona jak burak,ąż ł ą ęł ł ą ęł  
lekko wzruszy ał
ramionami.
– Katie bardzo powa nie traktuje swoje przepowiednie.ż
– To dar. I przekle stwo. Którego  razu spad am z rury, bo by a za liska.ń ś ł ł ś  
Uderzy am si  w g ow . Toł ę ł ę
d uga historia, któr  z pewno ci  b d  mia a okazj  ci kiedy  opowiedzie . –ł ą ś ą ę ę ł ę ś ć  
Opar a si  biodrem o bar.ł ę
– To twoja torebka?
Kiedy kiwn am g ow  na potwierdzenie, Katie si gn a po torebk  i totalnie mnieęł ł ą ę ęł ę  
tym rozwalaj c,ą
otworzy a j  i wyci gn a z niej mój telefon. Normalnie ju  bym si  wydar a, aleł ą ą ęł ż ę ł  
w tym momencie by amł
tak oszo omiona, e tylko si  przygl da am, jak palce Katie biegaj  po ekranieł ż ę ą ł ą  
mojej komórki.
– Wys a am wiadomo  do Roxy i do siebie. eby  mia a nasze numery, a mył ł ść Ż ś ł  
twój. Przed nami nie
uciekniesz. Adoptujemy ci , b dziesz od teraz nasz  najlepsz  kumpel  na ca ymę ę ą ą ą ł  
wiecie. – Z powrotemś

wrzuci a komórk  do torebki, któr  przesun a przede mnie. – I w niedziel  jesz zł ę ą ęł ę  
nami niadanie.ś
Oczywi cie prawdopodobnie my lisz teraz: „O nie, nigdy”, ale przyjedziesz. Toś ś  
pewne jak s o ce.ł ń
Nadal gapi am si  na ni  wyba uszonymi oczyma.ł ę ą ł
– Mamy ci tak wiele do opowiedzenia. – Odwróciwszy si  do Roxy, zacz a coę ęł ś 
do niej mówi , leczć
nagle umilk a i klasn a w d onie. – Przysz am w sam  por . Super.ł ęł ł ł ą ę
Przez chwil  nie wiedzia am, o co jej chodzi, a potem go zobaczy am. Nick. Mojeę ł ł  
serce wykona oł
ma e salto, co mnie zaskoczy o prawie tak samo jak wcze niej wygl d Katie. Mojeł ł ś ą  



serce rzadko
wykonuje salta, poza tym przez te dwa tygodnie prawie wcale nie my la am oś ł  
Nicku. No w porz dku, toą
nie by a stuprocentowa prawda. My la am o nim raz czy dwa, no mo e cz ciej,ł ś ł ż ęś  
ale to by y przelotneł
my li. Wi c moja reakcja, to e poczu am gor co na policzkach i eś ę ż ł ą ż  
zesztywnia am, mocno mnieł
zdumia a.ł
Nick wyszed  z korytarza po drugiej stronie baru. W ciemnej koszulce, którał  
wygl da a jakby mia aą ł ł
pop ka  na szwach, gdy podniós  r k , eby przeci gn  ni  po w osach, wygl daę ć ł ę ę ż ą ąć ą ł ą ł 
tak smakowicie, jak
go zapami ta am.ę ł
Podszed  do miejsca, gdzie sta  Jax, który rozmawia  z Reece’em, i postawi  nał ł ł ł  
barze skrzynk  pe nę ł ą
butelek. Mi nie pod jego koszulk  wybrzuszaj c si , zafalowa y. Reece coęś ą ą ę ł ś 
powiedzia  i Nick sił ę
roze mia . By  to g o ny miech, zara liwy. Poczu am, e moje usta same unoszś ł ł ł ś ś ź ł ż ą 
si  w k cikach. Nickę ą
odpowiedzia  co  Reece’owi, po czym z leniwym u miechem na twarzy odwrócił ś ś ł 
si  w moj  stron .ę ą ę
Nasze spojrzenia si  spotka y.ę ł
Nick zatrzyma  si  w pó  kroku, jakby wpad  na niewidzialn  cian . Na jegoł ę ł ł ą ś ę  
twarzy pojawi o sił ę
dziwne napi cie, przep dzaj c z niej u miech. Potem wyp yn  na ni  wyrazę ę ą ś ł ął ą  
zaszokowania. Ruszy  kuł
mnie stanowczym krokiem, ignoruj c schodz c  mu z drogi Roxy, na któreją ą ą  
twarzy malowa  si  wyrazł ę
mówi cy, e jedyne czego jej brakuje, to kube ek z pra on  kukurydz .ą ż ł ż ą ą
– Cze , Nick – zapia a Katie.ść ł
Ona równie  zosta a zignorowana. Nick wpatrywa  si  ponad lad  baru we mnie, aż ł ł ę ą  
jego spojrzenie
by o ch odne jak mi tówka. o dek zawi za  mi si  w supe ki, gdy zobaczy am,ł ł ę Ż łą ą ł ę ł ł  

e opiera r ce na barze iż ę
pochyla g ow . Mog am my le  tylko o tym, gdzie te palce by y, gdy sił ę ł ś ć ł ę 
widzieli my ostatnio, i czyś
znowu tam si  znajd , bo dlaczego by i nie?ę ą
– Stephanie – zacz  tym jego g bokim g osem, na d wi k którego mój o dekął łę ł ź ę ż łą  
jeszcze bardziej się
zacisn . – Co ty tutaj robisz?ął
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To pytanie zmia d y o kie kuj ce w moim wn trzu ziarna rado ci, zupe nie jakbyż ż ł ł ą ę ś ł  
Nick wsadzi  mi r kł ę ę
do brzucha i zacisn  j  tam w pi . Zaczerpn am ostro powietrza i odsun amął ą ęść ęł ęł  
si  od baru. Ucisk wę

o dku nie by  ju  tak ekscytuj cy.ż łą ł ż ą
– Co prosz ?ę
– O nie – szepn a Roxy i odwróci a si  w bok. Kto  j  przywo ywa , machaj c węł ł ę ś ą ł ł ą  
jej stronę
dwudziestodolarowym banknotem niczym bia  flag  na znak poddania.łą ą
– Jeste  dupkiem – rzuci a Katie do Nicka, a potem odwróci a si  do mnie. –ś ł ł ę  
Urz d  mu piek o.ą ź ł
Zemsta zawsze jest s odka. Widzimy si  w niedziel . Narka.ł ę ę
Katie odesz a tanecznym krokiem, a ja zobaczy am, e na policzki Nicka wyp ywał ł ż ł  
s aby rumieniec.ł
Zni aj c g os, powiedzia :ż ą ł ł
– S dzi em, e co  ustalili my.ą ł ż ś ś
Pomy la am, e wychodz c dzisiaj do Mony, musia am wpa  do jakiegoś ł ż ą ł ść ś 
równoleg egoł
wszech wiata. Ka da rozmowa, w której tego dnia uczestniczy am, brzmia a tak,ś ż ł ł  
jakbym s ysza a tylko jejł ł
po ow .ł ę
– Ustalili my co?ś
Przechyli  g ow  na bok.ł ł ę
– Nie przychodzi a  do baru przez dwa tygodnie.ł ś
– Uch. No tak. By am zaj ta. – Nachyli am si  i moje w osy opad y mi na rami .ł ę ł ę ł ł ę  
Ko cówki otar y si  oń ł ę
blat. – Nie bardzo rozumiem, dok d ta rozmowa ma nas zaprowadzi .ą ć
– Nie pojawia a  si  od tamtej nocy, kiedy si  bzykn li my – wyja ni , mierz cł ś ę ę ę ś ś ł ą  
mnie ch odnymł
spojrzeniem zielonych jak mech oczu. – Wi c uzna em, e si  zrozumieli my.ę ł ż ę ś
– Najwyra niej tak nie jest.ź
Nick rzuci  szybkie spojrzenie za siebie. Kiedy jego wzrok znowu napotka  mój,ł ł  
spi  si . Zaczął ę ął
mówi  tak cicho, e ledwie go s ysza am.ć ż ł ł
– Tamta noc mia a by  tylko jedn . Jednorazowym bzykankiem. Nie mia ał ć ą ł ś 
powodu tu wraca ,ć
zw aszcza ty.ł
Wow. To zdanie by o tak paskudne, e nawet nie wiedzia abym, od czego mamł ż ł  
zacz , gdybym chcia aąć ł
to wyja ni . Zala a mnie fala w ciek o ci, za któr  jednak by am wdzi czna, boś ć ł ś ł ś ą ł ę  
pod pal cym gniewemą
czai o si  uczucie… zawodu. Nie zna am Nicka dobrze, sp dzili my ze sobł ę ł ę ś ą 
niewiele czasu, jednak



s dzi am, e si  rozumieli my. Pomyli am si . Okaza o si , e Nick to dupek.ą ł ż ę ś ł ę ł ę ż  
Dupek do kwadratu.
– Pozwól, e zapytam wprost – odezwa am si , a mój g os zabrzmia  zaskakuj coż ł ę ł ł ą  
spokojnie. –
Uwa a e , e nie przyjd  wi cej do Mony, bo si  bzykn li my?ż ł ś ż ę ę ę ę ś
D u sz  chwil  nie odpowiada .ł ż ą ę ł
– Tak by o zawsze. Jedna noc. Sama tak mówi a .ł ł ś
Tak by o zawsze? Wow. Prawie si  roze mia am, chocia  to wcale nie by oł ę ś ł ż ł  
mieszne.ś

– I jeszcze jedno, eby mie  pewno , e rzeczywi cie si  rozumiemy: my lisz, eż ć ść ż ś ę ś ż  
wróci am wy cznieł łą
z twojego powodu?
Jeden k cik jego ust pow drowa  w gór .ą ę ł ę
– No có , z jakiego innego mia aby  tu przychodzi ? Dziewczyna taka jak tyż ł ś ć  
bardziej pasuje do barów
i klubów w mie cie.ś
Wolno rozdziawi am usta.ł
– Dziewczyna taka jak ja?
– Chyba wiesz, e jeste  bombow  lask . Wiesz, e…ż ś ą ą ż
– Zamknij si . Nie mów nic wi cej – rzuci am i po o y am obie d onie na ladzie. –ę ę ł ł ż ł ł  
To oczywiste, eż
si  nie rozumiemy i nigdy nie rozumieli my, Nick. Nie znasz mnie. Ja nie znamę ś  
ciebie. I szczerze mówi c,ą
to jak wygl dam, nie ma absolutnie nic wspólnego z tym, do jakich barów chodz .ą ę
Nick zamruga , zaskoczenie ponownie skurczy o mu twarz.ł ł
– Hej, ja…
– Jeste  niesamowity. – Zeskoczy am ze sto ka i zgarn am torebk  z blatu. –ś ł ł ęł ę  
Kiedy ostatnio
sprawdza am, ten bar nie by  twoim królestwem, a ty z pewno ci  nie jeste  tutajł ł ś ą ś  
jakim  królem. Mo eszś ż
mówi  innym – innym kobietom – co wolno lub czego nie wolno im robi , ale zeć ć  
mn  takie numery nieą
przejd . Nigdy.ą
Wyprostowa  si , brwi mia  zmarszczone, jednak ja jeszcze nie sko czy am.ł ę ł ń ł
– Jeszcze nigdy nie a owa am niczego, co zrobi am. Do dzisiaj.ż ł ł ł
Zaakceptowanie prawdy zak u o bardziej ni  powinno. Szybko si  odwróci am,ł ł ż ę ł  

eby nie ulecż
impulsowi i nie zdzieli  Nicka torebk  przez eb. Da am dwa kroki, gdyć ą ł ł  
us ysza am, e mnie wo a.ł ł ż ł
– Stephanie. Steph. – Chwila przerwy i… – Cholera.
Us ysza am sapni cia i kiedy si  obejrza am, zobaczy am, e Nick jak jakił ł ę ę ł ł ż ś 
cholerny gimnastyk
przeskakuje ponad barem. Dzieli y go od niego zaledwie milimetry. Kiedy opadł ł 



pewnie na pod og  ił ę
potem p ynnie si  wyprostowa , szcz k  waln am w ziemi . Porusza  si  jak jakił ę ł ę ą ęł ę ł ę ś 
nadcz owiek. Toł
by o… imponuj ce.ł ą
Roxy sta a za barem obok Jaksa. Oboje zamarli w trakcie nalewania drinków. Zeł  
szklaneczki, którą
nape nia a Roxy, wylewa  si  alkohol. Jax sprawia  wra enie, jakby nie potrafi  sił ł ł ę ł ż ł ę 
zdecydowa , czy mać
si  mia , czy nawrzeszcze  na Nicka.ę ś ć ć
Moje mi nie st a y, gdy zobaczy am, e rusza w moj  stron . Otoczy  mnieęś ęż ł ł ż ą ę ł  
ramionami, ale u cisk byś ł
delikatny. O g ow  lub wi cej ode mnie wy szy, górowa  nade mn , a ja tymł ę ę ż ł ą  
bardziej mia am ochotł ę
waln  go w splot s oneczny.ąć ł
– Musimy porozmawia  – oznajmi .ć ł
– A ja uwa am, e to ostatnia rzecz, któr  musimy zrobi  – warkn am.ż ż ą ć ęł
Wzrok mu z agodnia .ł ł
– B d  si  musia  nie zgodzi . Chod , pogadamy. – Pasmo ciemnych w osówę ę ę ł ć ź ł  
opad o mu na czo o. –ł ł
Prosz .ę
Nadal mia am ogromn  ch tk  zdzieli  go torebk  albo jeszcze lepiej wbi  muł ą ę ę ć ą ć  
kolano we wra liweż
miejsce, ale wszyscy w barze lub prawie wszyscy, przygl dali si  nam. Dawali myą ę ś  
– a raczej Nick
dawa  – niez y pokaz na samym rodku sali. Spojrzenia go ci by y skupione nał ł ś ś ł  
nas. Na kark wyp yn o mił ęł
gor co.ą
– Mam kl kn  i ci  b aga ? – spyta , a te jego usta znowu unios y si  w k cikach.ę ąć ę ł ć ł ł ę ą  
– Bo tak zrobi ,ę
je li chcesz. Na oczach wszystkich.ś
– K amiesz.ł
Oczy mu zab ys y.ł ł
– Chcesz si  przekona ?ę ć
Mia am obola  szcz k , tak mocno ze w ciek o ci zaciska am z by.ł łą ę ę ś ł ś ł ę
– W porz dku. Pogadajmy.ą
– wietnie. – Nick pu ci  do mnie oczko i poci gaj c mnie za sob , odwróci  si .Ś ś ł ą ą ą ł ę
– Ale za r ce nie musimy si  trzyma .ę ę ć
– Ale  musimy. – Obejrza  si  i pos a  mi spojrzenie niewini tka. – Bo jeszczeż ł ę ł ł ą  
zmienisz zdanie i mi
uciekniesz, a wtedy b dzie mi strasznie smutno.ę
Popatrzy am na niego z nienawi ci , jednak posz am za nim, bo wszyscy si  nał ś ą ł ę  
nas gapili. Przy okazji
zerkn am w stron  baru i zobaczy am, e Roxy ju  oprzytomnia a i przesta aęł ę ł ż ż ł ł  



zalewa  lad . Nick ci gnć ę ą ął
mnie do korytarza prowadz cego na zaplecze.ą
– Nick – zawo a  Jax, podchodz c do rogu baru. – Tylko, ebym nie musiał ł ą ż ł 
pó niej sprz ta  po tobieź ą ć
biura, okej?
Rozdziawi am usta. Od wybuchu dzieli y mnie tylko sekundy.ł ł
– Bez strachu, nie b dzie takiej potrzeby.ę
– Ona mi si  podoba. Nawet bardzo. Polubi em j . – Jax wyszczerzy  z by, poę ł ą ł ę  
czym odwróci  si  doł ę
Roxy.
– No jasne, wcale si  nie dziwi  – mrukn  Nick.ę ę ął
Pacn am go woln  r k , ale on to zignorowa  i dalej mnie ci gn  w skimęł ą ę ą ł ą ął ą  
korytarzem. Otworzył
drzwi po prawej i weszli my do rodka. Gdy tylko drzwi si  za nami zamkn y,ś ś ę ęł  
wyrwa am r k  z jegoł ę ę
u cisku, rzuci am torebk  na czarn  skórzan  kanap  i odwróci am si  do niego.ś ł ę ą ą ę ł ę  
Teraz, gdy byli my sami,ś
zamierza am obrzuci  go najgorszymi przekle stwami znanymi ludzko ci.ł ć ń ś  
Zacisn am pi ci i da am kuęł ęś ł
niemu krok.
Nick dziel c  nas odleg o  pokona  w mgnieniu oka. By  tak szybki, e mnieą ą ł ść ł ł ż  
zamurowa o. Sta am tamł ł
jak idiotka, gdy, naruszaj c moj  osobist  przestrze , chwyci  mnie obiemaą ą ą ń ł  
r koma za brod . D onie miaę ę ł ł
du e i ciep e. Rozpostar  palce, kciukami g adzi  skór  po obu stronach moich ust.ż ł ł ł ł ę
Spojrza am mu w oczy i zobaczy am, e s  rozpalone, tak jak tamtej nocy u mnieł ł ż ą  
w mieszkaniu.
– Zamierzam by  z tob  brutalnie szczery.ć ą
– A do tej pory to jaki by e ? – warkn am, podnosz c r ce do jego nadgarstków.ł ś ęł ą ę  
Otoczy am jeł
palcami.
U miechn  si , b yskaj c równymi bia ymi z bami.ś ął ę ł ą ł ę
– Widzisz. Chodzi w a nie o to.ł ś
– O co?
– O twoje nastawienie – wyja ni  i przysun  si  bli ej. – Kiedy tak na mnieś ł ął ę ż  
napadasz, my l  tylko oś ę
tym, e znale  si  g boko w tobie.ż źć ę łę
Szcz ka ponownie opad a mi do samej ziemi. Zacz am si  nawet obawia , e juę ł ęł ę ć ż ż 
do ko ca wieczorań
b d  chodzi a z rozdziawionymi ustami.ę ę ł
– Zwykle nie wracam do przesz o ci. To si  zawsze ko czy… komplikacjami, aleł ś ę ń  
z tob … – G os muą ł
si  za ama , jego oddech parzy  mnie w usta. Moje cia o zareagowa o krety sko,ę ł ł ł ł ł ń  



bo w dole brzucha
poczu am zdradliwy dreszcz podniecenia. – Taa… dla ciebie by bym sk onnył ł ł  
odst pi  od swoich zasad.ą ć
Z pocz tku s dzi am, e si  przes ysza am. To niemo liwe, eby sugerowa  to, coą ą ł ż ę ł ł ż ż ł  
pomy la am, eś ł ż
sugeruje, a jednak jego d onie wolno si  zsun y z mojej szyi na ramiona. Dziel cał ę ęł ą  
nas przestrzeń
skurczy a si  do zera. Nick wciska  si  biodrami w moje, i, och tak, mówił ę ł ę ł 
naprawd  bardzo serio.ę
Po o y am mu r ce na piersi i mocno go od siebie odepchn am. Zachwia  si , oł ż ł ę ęł ł ę  
ma o si  nieł ę
przewracaj c. By am przekonana, e to tylko dlatego, e si  nie spodziewa , e goą ł ż ż ę ł ż  
odepchn .ę
– Ty na pewno masz równo pod sufitem? – rzuci am ze w ciek o ci .ł ś ł ś ą
– Ostatnim razem, gdy sprawdza em, mia em – odpar .ł ł ł
– W takim razie, je li ci nie odbi o, to musisz by  najgorszym draniem, jakiegoś ł ć  
wiat widzia  –ś ł

wypali am z poirytowaniem, którego si  uchwyci am.ł ę ł
Usta zadrga y mu w k cikach. Zaciskaj c je, odwróci  wzrok.ł ą ą ł
– Uwa asz, e to mieszne? – Opieraj c r ce na biodrach, zgromi am goż ż ś ą ę ł  
w ciek ym spojrzeniem. –ś ł

mieszne to jest to, e my lisz, e pozwol  ci, jak to powiedzia e , znale  si  weŚ ż ś ż ę ł ś źć ę  
mnie g boko. Jułę ż
raczej wola abym powyrywa  sobie wszystkie w osy z g owy ni  ci na toł ć ł ł ż  
pozwoli .ć
Jego spojrzenie powróci o do mnie.ł
– Dwa tygodnie temu jako  nie mia a  problemu, eby wskoczy  ze mn  do ó ka.ś ł ś ż ć ą ł ż
– Nie mia am. Ale potem otworzy e  usta i zacz e  rzuca  tym swoimł ł ś ął ś ć  
szowinistycznym gównem i
zrujnowa e  wszystko, co by o przyjemne i ciep e.ł ś ł ł
– Szowinistycznym gównem? – powtórzy , strzepuj c w osy z czo a. – Okej,ł ą ł ł  
wiem, e jestem palantem.ż
Ale ty i ja…
– Sp dzili my ze sob  jeden wieczór. Masz racj . Bzykn li my si . Potem się ś ą ę ę ś ę ę 
rozstali my bez cieniaś
oczekiwa  po obu stronach. Mnie to odpowiada o. Tego chcia am. Ale tobień ł ł  
najwyra niej si  wydaje, eź ę ż
ca y cholerny wiat kr ci si  tylko wokó  ciebie. – Przymru y am oczy. – By o mił ś ę ę ł ż ł ł  
z tob  dobrze, ale to eą ż
lubi  seks, nie oznacza jeszcze, e jestem zdesperowana, e jestem dziwk  alboę ż ż ą  
kretynk .ą
Opu ci  r ce i cofn  si  o krok. Przez twarz przemkn  mu cie  zaskoczenia.ś ł ę ął ę ął ń
– Przecie  ja nigdy niczego takiego o tobie nie powiedzia em.ż ł



– Nie? – rzuci am i roze mia am si  oschle. – Mo e i nie u y e  dok adnie takichł ś ł ę ż ż ł ś ł  
s ów, ale fakt, eł ż
uwa asz, e przysz am tu, eby ci  zobaczy , oznacza, e widzisz we mnie jakż ż ł ż ę ć ż ąś 
desperatk . Fakt, e cię ż
si  wydaje, e si  bzykniemy po tym, jak mnie potraktowa e , oznacza, e nie zaę ż ę ł ś ż  
wysoko mnie cenisz. I w
dodatku, chocia  byli my ze sob  tylko raz, wydaje ci si , e mo esz mi mówi ,ż ś ą ę ż ż ć  
dok d wolno mi chodzi ,ą ć
a dok d nie. To oznacza, e masz mnie za idiotk .ą ż ę
Jego brwi poszybowa y w gór .ł ę
– Steph…
– Ju  daj spokój. – Podnios am d o , eby go uciszy . I bardzo mo liwe, e mójż ł ł ń ż ć ż ż  
rodkowy palec byś ł

wysuni ty, kiedy go wymija am, eby si gn  po torebk . – Zako cz  t  naszę ł ż ę ąć ę ń ę ę ą 
rozmow  krótko: Pierdolę
si , kole .ę ś

Rozdział 6
By o oko o pierwszej w nocy, a ja mia am na sobie bawe niane spodenki odł ł ł ł  
pi amy i starż ą
uniwersyteck  bluz  z Shepherd. Po powrocie z baru poch on am pó  pude kaą ę ł ęł ł ł  
lodów, a teraz,
przyciskaj c do piersi szar  poduszk  w jode k , wpatrywa am si , jak wą ą ę ł ę ł ę  
telewizorze rozpoczyna się
odliczanie i kamera naje d a na twarz Drew Barrymore. Jej oczy by y wielkie;ż ż ł  
b yszcza y nadziej  ił ł ą
oczekiwaniem, jakie odczuwa ka da dziewczyna, gdy zbli a si  ten moment, wż ż ę  
którym masz się
dowiedzie , czy jedyna i prawdziwa mi o  twojego ycia czuje do ciebie to samo,ć ł ść ż  
co ty do niej.
Bo e, to by a moja najbardziej ulubiona scena we wszystkich filmach wiata. Taż ł ś  
chwila, gdy Sam
pojawia si  na boisku, udowadniaj c tym, e zale y mu na Josie, chocia  goę ą ż ż ż  
zdradzi a.ł
Rany, ale ze mnie romantyczna kretynka.
Ale wcale tego nie a uj . Nawet troch .ż ł ę ę
Jedna z moich kole anek z uczelni, Cora, absolutnie nie znosi a Drew Barrymore.ż ł  
Strasznie dziwna
by a ta jej obsesyjna nienawi , ale i tak nie ostudzi a mojego uwielbienia dla tegoł ść ł  
filmu.
Jasne, nie ma nic romantycznego w tym, e dwudziestokilkulatka wraca do liceumż  
i udaje nastolatk , ię



zakochuje si  po uszy w swoim super przystojnym nauczycielu angielskiego.ę  
Takiego filmu teraz by na
pewno nie nakr cili, ale co  jednak by o w tym pierwszym poca unku. Co , odę ś ł ł ś  
czego topnia am jakł
mas o.ł
Wci  ciskaj c poduszk , usiad am prosto, gdy zegar odlicza  ostatnie sekundy, aążś ą ę ł ł  
biednej Josie z bólu
p ka o serce. Oko kamery przenios o si  na widzów, eby pokaza  ich pe neę ł ł ę ż ć ł  
wspó czucia twarze, ał
potem rozleg  si  cichy pomruk, który po chwili zamieni  si  w wiwaty. Wszyscył ę ł ę  
si  odwrócili i oto onę
tam sta . Sam. Czyli Michael „dlaczego nie mo esz by  ojcem mojego dziecka”ł ż ć  
Vartan. Bieg  przezł
trybuny, a ja, powstrzymuj c si , eby nie zapiszcze  jak jaka  smarkataą ę ż ć ś  
nastolatka, mocno zacisn amęł
r ce na poduszce.ę
– Au! – Upu ci am poduszk  i obj am piersi ramionami, ale szybko je od nichś ł ę ęł  
odj am, bo znowuęł
poczu am nieprzyjemne uk ucie. Rano moje piersi te  by y przeczulone. – Au .ł ł ż ł ć
Zacz am liczy  w my lach, kiedy powinnam dosta  okres, gdy nagle wystraszyęł ć ś ć ł 
mnie d wi k dzwonkaź ę
u drzwi.
– A to kto, u licha?
Zrobi o mi si  lekko nieprzyjemnie. Dochodzi a prawie druga, a do mnie kto  sił ę ł ś ę 
dobija . A niech toł
wszyscy diabli. Zreszt  pora nie mia a znaczenia, bo prawie nikt nie zna  mnie tuą ł ł  
na tyle dobrze, ebyż
wiedzie , gdzie mieszkam.ć
Si gn am po pilota, który le a  na oparciu kanapy, i zatrzyma am film akurat wę ęł ż ł ł  
momencie, gdy Sam
wybieg  na boisko. Pukanie si  powtórzy o. Wsta am z kanapy, obci gn am bluzł ę ł ł ą ęł ę 
i cichcem zakrad amł
si  pod drzwi. Przez g ow  przelatywa y mi sceny z filmów o seryjnychę ł ę ł  
mordercach. Prostuj c si ,ą ę
zajrza am w wizjerek.ł
– A to co, do diab a? – wymamrota am.ł ł
Po drugiej stronie drzwi sta  Nick. Trzyma  r ce w kieszeniach d insów i rozgl dał ł ę ż ą ł 
si  po pustymę
korytarzu. Wpatrywa am si  w jego rozmazan  sylwetk  jak jaka  idiotka poł ę ą ę ś  
lobotomii, przede wszystkim
zauwa aj c – nie wiedzie  czemu, bo to by o najmniej istotne – e Nick nie ma zeż ą ć ł ż  
sob  kasku. Co on tuą
robi ? Przecie , kiedy si  z nim przed kilkoma godzinami rozstawa am, chybał ż ę ł  



wystarczaj co wyra nieą ź
da am mu do zrozumienia, e to koniec naszych przyjacielskich stosunków. Nickł ż  
by  arogancki, ale nieł
móg  by  a  tak g upi, eby przyj  tu, bo liczy na bzykanko.ł ć ż ł ż ść
Ciekawo  zwyci y a nad zdrowym rozs dkiem w przeci gu nanosekundy.ść ęż ł ą ą  
Zamiast zrobi  to, co sić ę
powinno zrobi  w takiej sytuacji, czyli zgasi  wszystkie wiat a i zignorować ć ś ł ć 
pukanie, si gn am doę ęł
zamka i otworzy am drzwi.ł
Nick, wyci gaj c r ce z kieszeni, odwróci  si  w moj  stron . Te jego jasnozieloneą ą ę ł ę ą ę  
oczy szybko
przemkn y po mojej sylwetce, a  na sam dó , do moich stóp obleczonych węł ż ł  
mi kkie puchate skarpety, poę
czym powróci y do twarzy. No nie, nie wierz ? Zacisn wszy usta, skrzy owa amł ę ą ż ł  
r ce na piersi ię
wygi am jedn  brew.ęł ą
Na policzkach Nicka wykwit  lekki rumieniec. Przywo a  na twarz nie mia ył ł ł ś ł  
u miech i wyci gn  doś ą ął
mnie r k .ę ę
– Cze , jestem Nick Blanco.ść
Uch, co prosz ? Spojrza am na r k , potem przenios am wzrok w gór .ę ł ę ę ł ę
– Pomy la em, e mogliby my zacz  od nowa – kontynuowa , przebieraj cś ł ż ś ąć ł ą  
palcami. – No bo nasza
znajomo  troch  kiepsko si  rozpocz a.ść ę ę ęł
– A ja uwa am, e pocz tek mieli my… ca kiem niczego sobie.ż ż ą ś ł
W jego u miechu pojawi  si  cie  rozbawienia.ś ł ę ń
– Okej. Racja. Pocz tek by  niez y.ą ł ł
– Tylko e ty potem wszystko zepsu e . – Przest pi am z nogi na nog . – Totalnież ł ś ą ł ę  
wszystko.
U miech mu nieco przygas .ś ł
– Masz wi t  racj . I w a nie dlatego tu jestem. – Znowu zamacha  palcami. –ś ę ą ę ł ś ł  
Chc  rozpoczę ąć
wszystko od nowa.
W moim sercu zakie kowa o ziarenko podejrzliwo ci. Normalnie nie jestemł ł ś  
nieufn  paranoiczk , aleą ą
to, co si  teraz dzia o, nie mia o sensu.ę ł ł
– Dlaczego?
– Dlaczego? – powtórzy . Jego d o  nadal wisia a w powietrzu mi dzy nami.ł ł ń ł ę
Kiwn am g ow .ęł ł ą
– Tak, dlaczego. Przespali my si  ze sob . To wszystko. I wydawa o mi si , e ciś ę ą ł ę ż  
to odpowiada, e już ż
mnie wi cej nie zobaczysz. e tak wolisz. Wi c dlaczego teraz nagle chcesz coę Ż ę ś 
rozpoczyna  od nowa?ć



Moje pytanie musia o zbi  go z tropu, bo ju  si  nie u miecha .ł ć ż ę ś ł
– Ja… ja nie wiem.
Obie moje brwi wystrzeli y w gór .ł ę
– Nie wiesz?
Skin  g ow .ął ł ą
– Zwykle mi nie przeszkadza, e wi cej nie zobacz  jakiej  dziewczyny. Tak już ę ę ś ż 
mam… To mi
odpowiada.
Wyba uszy am oczy.ł ł
– Có … przynajmniej jeste  szczery, chocia  to, co mówisz, tylko mnie utwierdzaż ś ż  
w przekonaniu, eż
moje pytanie by o s uszne.ł ł
– Zdaj  sobie spraw . – Jego palce znowu ta czy y, ponaglaj c mnie. – Ja tylko…ę ę ń ł ą  
Pos uchaj, wpuł ść
mnie i porozmawiajmy. Na tym korytarzu jest do  ch odno, poza tym nie s dz ,ść ł ą ę  

eby twoi s siedzi byliż ą
zachwyceni, e gadamy tu w rodku nocy.ż ś
Rzuci am spojrzenie przez jego rami  na korytarz i znowu przenios am ci ar zł ę ł ęż  
jednej nogi na drug .ą
– No, czy ja wiem…
– Ci ko ci  namówi , eby  si  prze ama a. – Opu ci  r k .ęż ę ć ż ś ę ł ł ś ł ę ę
– To dlatego, e jestem nieprze amywalna.ż ł
Lekko si  u miechn .ę ś ął
– Takie s owo chyba nie istnieje.ł
– A ty co? Policja j zykowa?ę
U mieszek powróci , wyg adzaj c ostro ci na jego twarzy.ś ł ł ą ś
– Nale  do tych, co nieustannie poprawiaj  innych w my lach.żę ą ś
– Och. Wow. Wi c nie tylko jeste  palantem, ale w dodatku jeste  jeszczeę ś ś  
irytuj cy.ą
Zaskakuj c mnie tym, wybuchn  gromkim miechem. Tak samo si  mia  dzisiają ął ś ę ś ł  
w barze, gdy nie
wiedzia , e tam jestem. miech by  dudni cy i zara liwy.ł ż Ś ł ą ź
– Za to ty zawsze mówisz to, co my lisz, co?ś
– Przewa nie – przyzna am. – Masz z tym jaki  problem?ż ł ś
– Nie, adnego. – Brzmia , jakby by  zaskoczony. – No wi c jak, wpu cisz mnie,ż ł ł ę ś  
czy to ju  koniec?ż
Nie wiedzia am, co mam zrobi . Nick potraktowa  mnie po wi sku i mia  coł ć ł ś ń ł  
najmniej archaiczne
podej cie do jednorazowych randek. Wydawa o mu si , e mo e nakazywaś ł ę ż ż ć 
dziewczynom, z którymi się
przespa , e nie wolno im przychodzi  do jego baru? To chore. No ale z drugiejł ż ć  
strony, mo e te inneż
dziewczyny wiedzia y, na co si  pisz ? Ja nie mia am zielonego poj cia, cho  zł ę ą ł ę ć  



jakiego  powodu Nickś
s dzi , e mia am.ą ł ż ł
Ludzie cz sto pope niaj  b dy i daj  cia a, a ja nie jestem z tych, co si  atwoę ł ą łę ą ł ę ł  
obra aj , jednak w tymż ą
przypadku po prostu tak si  sta o. Ponadto, tak szczerze mówi c, za moimę ł ą  
gniewem kry o si  równieł ę ż
zranienie. Cho  niczego specjalnego nie oczekiwa am od Nicka, to jednak nać ł  
pewno nie spodziewa amł
si  takiego powitania, jakie mi zafundowa  w barze. To bola o, w ko cu jestemę ł ł ń  
tylko cz owiekiem.ł
– Przy okazji, nie wiem, czy ju  si  zorientowa a , czy mo e jeszcze nie, ależ ę ł ś ż  
Reece te  mieszka w tymż
budynku. Pi tro wy ej – powiedzia , unosz c wzrok. Nie, nie wiedzia am. – Roxyę ż ł ą ł  
cz sto u niego bywa.ę
Prawdopodobnie kiedy sko czy w Monie, przyjad  tu. B dzie troch  niezr cznie,ń ą ę ę ę  
gdy zobacz , e tuą ż
stercz .ę
Przymru y am oczy tak, e zamieni y si  w szparki.ż ł ż ł ę
– Nie widzia am tu adnego z nich, ale to ma sens. Kilka razy widzia am nał ż ł  
parkingu samochód
policyjny.
Przystojna twarz Nicka by a pokurczona niepewno ci , dopóki, westchn wszy, nieł ś ą ą  
da am kroku w ty .ł ł
– Tylko na nic nie licz – ostrzeg am.ł
Jego g ste rz sy pow drowa y w gór .ę ę ę ł ę
– Nie przyszed em tu po to. S owo – doda , prawdopodobnie wyczytuj c z mojejł ł ł ą  
miny, e mamż
niejakie w tpliwo ci. – Chocia  to trudne do uwierzenia, bo rzeczywi cie, kiedyą ś ż ś  
ci  widz , zawsze naę ę
my li mam przede wszystkim seks, niemniej naprawd  to nie dlatego tuś ę  
przyszed em.ł
– Ty te  lubisz mówi  na g os, co my lisz, co?ż ć ł ś
– Przyznaj  si  do winy. – Wszed  do rodka, a ja zamkn am za nim drzwi. –ę ę ł ś ęł  
Wiem, e jest pó no, ależ ź
nie mam twojego numeru telefonu, inaczej bym zadzwoni .ł
– Mog e  zaczeka  do jutra.ł ś ć
Zerkn  na mnie i potrz sn  g ow .ął ą ął ł ą
– Nie mog em. Mia abym noc z g owy, oszala bym, gdybym tu nie przyszed  ił ł ł ł ł  
przynajmniej nie
spróbowa  z tob  porozmawia .ł ą ć
Nie bardzo wiedz c, co mam o tym wszystkim my le , przygryz am wewn trzną ś ć ł ę ą 
stron  policzka ię
obesz am Nicka. On tymczasem spojrza  na telewizor i wygi  brwi.ł ł ął



– Ten pierwszy raz?
– Powiedz tylko jedno z e s owo o tym filmie, a z miejsca ci  st d wywal .ł ł ę ą ę
Uniós  r ce w ge cie poddania.ł ę ś
– Nie zamierza em nic o nim mówi .ł ć
– Uhu. – Opad am na kanap  i przykry am kolana poduszk . – Wi c co, b dzieszł ę ł ą ę ę  
mnie teraz
przeprasza , czy jak?ł
Nick te  usiad  na kanapie, wzrok wbi  w ekran telewizora, na którym widnia aż ł ł ł  
zapauzowana scena z
filmu. Ja natomiast na moment zawiesi am si  na gapieniu si  na niego. Facet zł ę ę  
ka dej strony wygl daż ą ł
niesamowicie. Jego profil z tymi wysoko osadzonymi ko mi policzkowymi iść  
kwadratow  uchwą ż ą
nadawa by si  do ka dej reklamy golarek.ł ę ż
– Ja… ja… chc  ci  przeprosi  za swoje zachowanie. Jestem palantem, je lię ę ć ś  
chodzi o niektóre rzeczy
– rzek  i przeci gle wypu ci  powietrze. – Wiem, e to adne wyt umaczenie. Ił ą ś ł ż ż ł  
zdaj  sobie spraw , e nieę ę ż
zrobi a  nic, czym mog aby  sobie zas u y  na takie potraktowanie ci . Toł ś ł ś ł ż ć ę  
wszystko moja wina.
Postanowi am nieco spu ci  z wynios ego tonu.ł ś ć ł
– Kiedy posz am wczoraj do Mony, naprawd  nie zrobi am tego tylko dlatego, eł ę ł ż  
ty tam pracujesz.
– Wiem.
Wzi am g boki oddech.ęł łę
– Ale by e  dodatkowym bonusem.ł ś
Szybko na mnie spojrza .ł
– Nie jakim  wielkim. Male kim bonusem – doda am.ś ń ł
U miechaj c si , odchyli  si  na oparcie kanapy.ś ą ę ł ę
– Male kim, mówisz? Dobre i to. – Lew  d oni  strzepn  w osy z czo a. – Poń ą ł ą ął ł ł  
prostu… po prostu mnie
zaskoczy a .ł ś
Mocniej przyciskaj c poduszk  do brzucha, odwróci am od niego wzrok.ą ę ł
– Jak to zaskoczy am? Nie rozumiem.ł
– Sam nie wiem – pad a odpowied , któr , jak si  ju  zd y am przekona , cz stoł ź ą ę ż ąż ł ć ę  
si  posi kowa . –ę ł ł
Tak naprawd  prawie ci  nie znam, wi c wszystko, co jest z tob  zwi zane,ę ę ę ą ą  
powinno mnie zaskakiwa ,ć
ale chodzi o co … g bszego.ś łę
– Zaskoczy am ci , bo nie uwa a am, e to takie luzackie, e nie chcesz, bymł ę ż ł ż ż  
wraca a do baru? – Doł
tonu mojego g osu przedar y si  nuty niedowierzania.ł ł ę
– Wiem, jak to brzmi. Naprawd  wiem. Uwierz mi. – Poniewa  w jego g osieę ż ł  



nagle pojawi o sił ę
niezaprzeczalne znu enie, spojrza am na niego. Wpatrywa  si  w telewizor i miaż ł ł ę ł 
ci gni te brwi. Kiedyś ą ę

ci ko westchn , znowu szybko odwróci am wzrok. – Tylko e ja nie bawi  si  węż ął ł ż ę ę  
co  takiego, jakś
chodzenie z kim . Nie wchodz  w zwi zki.ś ę ą
Poczu am, e do gard a podchodzi mi miech, ale go zd awi am.ł ż ł ś ł ł
– Brzmi to… strasznie banalnie.
Krótko si  roze mia  i k tem oka zobaczy am, e przeci gn  d ugimi palcami poę ś ł ą ł ż ą ął ł  
brodzie.
– Taa… masz racj . No, ale to ca e gówno… có , to nie ja. Ko… kobiety, zę ł ż  
którymi si  umawiam, oę
tym wiedz . Nikogo nie naci gam, nie oszukuj .ą ą ę
– Mnie te  nie naci gn e , chocia  naprawd  si  nie spodziewa am, e ci odbije,ż ą ął ś ż ę ę ł ż  
je li przyjd  doś ę
baru.
– Chyba my la em, e nie przyjdziesz. To znaczy za pierwszym razemś ł ż  
wiedzia em, e przyjdziesz, aleł ż
nie s dzi em, e pojawisz si  tam ponownie. – Umilk  i s ycha  by o tylko tykanieą ł ż ę ł ł ć ł  
ciennego zegara. –ś

Pewnie to, co mówi , brzmi totalnie bezsensownie.ę
Niezupe nie tak by o, ale chcia am przynajmniej spróbowa  lepiej go zrozumie .ł ł ł ć ć  
Niektórzy ludzie
powiadaj , e ciekawo  to pierwszy krok do piek a, jednak ja jestem po stronieą ż ść ł  
tych, którzy wierz , eą ż
wiedza oznacza rozwój.
– W barze mówi e  co  o jakich  zasadach?ł ś ś ś
– No tak.
Moje spojrzenie powoli pow drowa o z powrotem do jego profilu. Naprawdę ł ę 
powinnam przesta  sić ę
na niego gapi , ale jako  nie potrafi am si  powstrzyma .ć ś ł ę ć
– Na serio masz jakie  zasady dotycz ce tych spraw?ś ą
– A ty nie? – zdziwi  si .ł ę
– Nie. Ja… – umilk am. To by o dobre pytanie, którym zbi  mnie z panta yku. Wł ł ł ł  
rzeczywisto ciś
mia am zasady. – Có , chyba jednak mam. Zawsze si  zabezpiecza . Upewni  si ,ł ż ę ć ć ę  
czy moje oczekiwania
nie ró ni  si  od oczekiwa  drugiej strony. Musz  t  osob  lubi . Musi nas coż ą ę ń ę ę ę ć ś 

czy  – trajkota am. –łą ć ł
Ale nie mam zasady, e nie wolno mi wi cej si  z tym kim  spotka .ż ę ę ś ć
Opar  g ow  na oparciu kanapy i przekr ci  j  w moj  stron .ł ł ę ę ł ą ą ę
– Ja przyj em tak  zasad , bo nie chc , eby kto  co  sobie b dnie wyobra a .ął ą ę ę ż ś ś łę ż ł  
Nie lubi , kiedyę



sytuacja si … komplikuje albo robi si  zagmatwana.ę ę
Chwil  rozwa a am, co powiedzia .ę ż ł ł
– Albo po prostu nie lubisz blisko ci.ś
– A ty lubisz? – spyta  cicho.ł
– No jasne.
– Wi c dlaczego przespa a  si  z facetem, którego dopiero co pozna a ? Tylko nieę ł ś ę ł ś  
pomy l, e ciś ż ę
oceniam. Jestem zachwycony, e… e to ze mn  zrobi a . Ale to mi nie wygl daż ż ą ł ś ą  
na sposób na zbli anież
si  do ludzi.ę
Przekr ci am si , od o y am poduszk  i podci gn am nogi pod brod .ę ł ę ł ż ł ę ą ęł ę
– Mo e dlatego, e nie mam problemu ze spotykaniem si  ani z bli szymż ż ę ż  
poznaniem kogo , z kim siś ę
przespa am.ł
U miech troch  mu skwa nia .ś ę ś ł
– Okej. Tu mnie masz. – Umilk  na chwil . – Tylko dlaczego w takim razie nieł ę  
masz ch opaka? Ktoł ś
taki jak ty, raczej nie pozostaje d ugo singlem.ł
– Chyba nie bardzo mi si  podoba, e ci gle mówisz o mnie „kto  taki jak ty” –ę ż ą ś  
rzuci am.ł
– Nie mówi  tego w ramach obrazy. – Jego powa ne spojrzenie napotka o moje,ę ż ł  
ale szybko przed nim
uciek am. – Naprawd  nie.ł ę
Postanawiaj c, e na razie mu odpuszcz , otoczy am kolana ramionami.ą ż ę ł
– Nie mam ch opaka ju  od do  dawna.ł ż ść
– Gówno prawda.
Roze mia am si .ś ł ę
– Totalnie z w asnego wyboru.ł
– Wyja nij – za da . – eby zrozumie , musz  pozna  wi cej szczegó ów.ś żą ł Ż ć ę ć ę ł
– Dlaczego tak ci  to dziwi? Ty te  nikogo nie masz, a przecie  jeste  ciachem.ę ż ż ś  
Jasne, jeste  teś ż
dupkiem, ale wiele dziewczyn pominie ten szczegó  na korzy  adnegoł ść ł  
kaloryfera.
– Podoba ci si  mój kaloryfer?ę
Wywróci am oczami.ł
– Dobrze wiesz, e masz wietny brzuch.ż ś
Roze mia  si .ś ł ę
– Powiedzia em ci, dlaczego nie mam dziewczyny. Nie wchodz  w zwi zki.ł ę ą
– Có , to tak jak ja.ż
Zapad a krótka chwila ciszy, a potem:ł
– Wygl da, e jeste my do siebie bardzo podobni.ą ż ś
Spojrza am na niego i zab bni am palcami w kolana.ł ę ł
– Te  tak my la am.ż ś ł



– Czas przesz y?ł
Wolno pokiwa am g ow .ł ł ą
– Nie mam nic przeciwko zwi zkom. Ale uwa am, e szkoda marnowa  czas, je lią ż ż ć ś  
nie widzisz z kimś
przysz o ci. To nie znaczy, e nie mo ecie si  zabawi , ale po co wk ada  w coł ś ż ż ę ć ł ć ś 
wysi ek, skoro z górył
wiesz, e to do niczego nie doprowadzi? – Wzruszy am jednym ramieniem. – Toż ł  
moje motto.
– I jeszcze nie pozna a  nikogo, z kim widzia aby  swoj  przysz o ?ł ś ł ś ą ł ść
– Nie.
– Ha – mrukn . Jego twarz przybra a wyraz zamy lenia.ął ł ś
Przesta am stuka  palcami w kolana.ł ć
– A ty pozna e ?ł ś
Jedno rami  unios o si  wolno w gór .ę ł ę ę
– Raz tak. Ale jak wida  si  pomyli em. – U miech powróci  i szybko znowu sić ę ł ś ł ę 
rozwia . – I toł
bardzo.
– Wi c… jest tak, jak powiedzia am: nie lubisz blisko ci.ę ł ś
– Nie – sprzeciwi  si  i zmarszczy  czo o. – To nie o to chodzi.ł ę ł ł
Wygi am brwi i cicho si  roze mia am.ęł ę ś ł
– Okej. Nieistotne. – Spu ci am nogi i wyprostowa am je przed sob . Kiedyś ł ł ą  
przebiera am palcami uł
stóp, czu am, e Nick mi si  przygl da, i cho  sobie obieca am, e nie b d  tegoł ż ę ą ć ł ż ę ę  
robi a, zerkn am nał ęł
niego. Nasze spojrzenia spotka y si  na krótko, potem, ci ko prze ykaj c lin ,ł ę ęż ł ą ś ę  
odwróci am wzrok. – Ał
przy okazji: przyjmuj  twoje przeprosiny.ę
– Naprawd ? – spyta  niepewnie.ę ł
Nie chc c na niego patrze , wlepia am oczy w swoje skarpetki.ą ć ł
– Chocia  nadal uwa am, e jeste  fiutem.ż ż ż ś
– Raczej trudno uwierzy , e mi wybaczy a , je li nadal tak o mnie my lisz.ć ż ł ś ś ś
– Có , na twoj  korzy  przemawia to, e jeste  atrakcyjny. Jestem a  tak p ytka. –ż ą ść ż ś ż ł  
K ama am. Nieł ł
by am a  tak p ytka, ale bawi a mnie jego reakcja.ł ż ł ł
Parskn  zaskoczonym miechem.ął ś
– Mam wra enie, e kto  mnie tu traktuje przedmiotowo i wykorzystuje.ż ż ś
– Nie nadawaj mojej p ytko ci wi kszego znaczenia ni  posiada – poradzi am,ł ś ę ż ł  
walcz c z u miechem.ą ś
– Wi c to pewnie oznacza, e…ę ż
– Je li to zdanie ma cokolwiek wspólnego z seksem, lepiej go nie ko cz.ś ń
Zarechota .ł
– Tak naprawd  chcia em powiedzie , e to pewnie oznacza, e ty… – Umilk , aę ł ć ż ż ł  
ja, gdy szybko



zerkn am w jego stron , przekona am si , e na twarzy ma najbardziej ch opi cyęł ę ł ę ż ł ę  
u miech, jakiś
widzia am u jakiegokolwiek faceta w jego wieku. – Okej, sk ama em. Faktycznieł ł ł  
chodzi o o seks.ł
Przeci gn am d o mi po twarzy, eby ukry  u miech.ą ęł ł ń ż ć ś
– Jeste … jeste  niezno ny.ś ś ś
– Mo e i tak. – Sekunda ciszy. – Podoba mi si  twoja fryzura. Tak tylko mówi ,ż ę ę  

eby  wiedzia a.ż ś ł
Na szcz cie twarz mia am wci  zas oni t , wi c nie móg  zobaczy , e mójęś ł ąż ł ę ą ę ł ć ż  
u miech si  powi kszy .ś ę ę ł
Zapomnia am, e po powrocie do domu zwi za am w osy w kucyki.ł ż ą ł ł
– Dzi ki – rzuci am. Mój g os by  st umiony z powodu r k, którymi zas ania amę ł ł ł ł ą ł ł  
usta.
– Mog  ci  o co  zapyta ? – spyta .ę ę ś ć ł
– Jasne. – Opu ci am r ce i odwróci am si  do niego.ś ł ę ł ę
Pochyli  g ow  i te jego cholerne w osy znowu opad y mu na czo o.ł ł ę ł ł ł
– Gapi a  si  na mnie wcze niej, prawda?ł ś ę ś
A niech to szlag. Próbowa am z tym walczy , ale czu am, e zaczynam sił ć ł ż ę 
czerwieni .ć
– Ale z ciebie zarozumialec. Nie, nie gapi am si  na ciebie wcze niej.ł ę ś
– Twierdzisz, e jestem zarozumia y, ale ja bym raczej powiedzia , e toż ł ł ż  
spostrzegawczo . – Zanimść
zd y am si  zorientowa , zmieni  pozycj , wyci gn  r k  i poci gn  mnie zaąż ł ę ć ł ę ą ął ę ę ą ął  
kucyk. Zrobi  toł
delikatnie, obejmuj c w osy palcami. – Czyli jak, mi dzy nami zgoda?ą ł ę
Nie odpowiedzia am od razu i nawet nie wiedzia am, dlaczego nie. Przecie  wł ł ż  
g bi serca ju  zna amłę ż ł
odpowied . Wi c zmusi am si , eby j  z siebie wydusi .ź ę ł ę ż ą ć
– Taa…, zgoda.
– To wietnie. – Przeci gn  palcami w dó , przesuwaj c nimi po gumce. –ś ą ął ł ą  
Zobacz  ci  jeszcze wę ę
Monie?
Wzi am p ytki oddech i podnios am na niego oczy, ale on gapi  si  na mój kucyk.ęł ł ł ł ę
– Mo liwe.ż
– Powiedz „tak”.
Serce zacz o mi bi  szybciej.ęł ć
– Tak.
– No, to by o atwe.ł ł
– eby zobaczy  si  z Roxy – doda am i si  u miechn am, kiedy parsknŻ ć ę ł ę ś ęł ął 
miechem. – Ale nieś

omieszkam si  z tob  przywita , je li akurat b dziesz w pracy.ę ą ć ś ę
– Koniecznie tak zrób. – Nadal si  u miechaj c, jeszcze raz poci gn  mnie zaę ś ą ą ął  
kucyk i przerzuci  mi goł



na plecy. Jego d o  na moment zawis a w powietrzu mi dzy nami, a potemł ń ł ę  
spocz a na moim policzku.ęł
Zaskakuj c mnie tym, przeci gn  mi kciukiem po ustach. – Naprawd  wielkaą ą ął ę  
szkoda.
Zmarszczy am czo o.ł ł
– Szkoda? O czym ty mówisz?
– O nas – odpar  niskim g osem i jeszcze raz musn  kciukiem moj  warg , a mnieł ł ął ą ę  
zapar o dech. – eł Ż
jeste my, jacy jeste my. Naprawd  cholerna szkoda.ś ś ę

Rozdział 7
Wo  sma onego bekonu i syropu klonowego sprawi a, e mój o dek zaczń ż ł ż ż łą ął 
burcze , jak jaki  potwórć ś
z horrorów. Krzycza : Nakaaaarm mnieeee!ł
Zatrzyma am si  przy opuszczonym stanowisku kelnerek i wspi wszy si  na palce,ł ę ą ę  
rozejrza am poł
boksach, szukaj c dwóch poniek d znajomych twarzy. Roxy i Katie zacz y mią ą ęł  
s a  SMS-y ju  w sobotł ć ż ę
wieczorem. Prosi y, ebym si  z nimi spotka a w niedziel , a ja zgodzi abym sił ż ę ł ę ł ę 
ju  po pierwszym SMSie,ż
ale bardzo mnie bawi y te ich coraz bardziej natarczywe pro by. W pewnymł ś  
momencie Katie
zagrozi a, e je li si  nie zgodz , w amie si  do mnie i wymaluje mi na twarzył ż ś ę ę ł ę  
w sy.ą
Najzabawniejsze by o, e i tak za nic bym im nie odmówi a. Jasne, Katie, z którł ż ł ą 
zna am si  bardzoł ę
krótko, sprawia a wra enie osoby, której brakuje kilku klepek, ale co mi tam. Kimł ż  
by am, eby toł ż
ocenia ? Brakowa o mi moich dawnych przyjació ek i naszych cotygodniowych, ać ł ł  
czasami cz stszychę
spotka . Generalnie by am stworzeniem towarzyskim i samotno  nie dzia a a nań ł ść ł ł  
mnie najlepiej.
Dostrzeg am Roxy i jej niebieskie okulary na szarym ko cu zat oczonejł ń ł  
restauracji. Ruszy am tam,ł
przedzieraj c si  przej ciem zatarasowanym biegaj cymi dzieciakami upa kanymią ę ś ą ć  
lepk  galaretk  ią ą
rodzicami, próbuj cymi uspokoi  pociechy.ą ć
Roxy by a uczesana w chaotyczny kok i kiedy na mnie spojrza a, przymru y ał ł ż ł  
oczy.
– Ty naprawd  posz a  pobiega  przed przyj ciem tutaj. Nie k ama a .ę ł ś ć ś ł ł ś
– Nie. Staram si  biega  co rano. – Usiad am obok Katie, która w porównaniu zę ć ł  
tym, co mia a na sobieł



w pi tek wieczorem, by a ubrana bardzo niewinnie – w ods aniaj cy ramionaą ł ł ą  
niebieski sweter tak bardzo
upstrzony cekinami, e wygl da , jakby kto  na niego nimi zwymiotowa . W osyż ą ł ś ł ł  
mia a zebrane w kucyk. –ł
Musz  co  ze sob  robi  – wyja ni am, k ad c torebk  mi dzy sob  i Katie. –ę ś ą ć ś ł ł ą ę ę ą  
Ostatnio jem tyle co pi ciuę
wyg odnia ych nastolatków. A  wstyd, ile potrafi  w siebie wepchn  za jednymł ł ż ę ąć  
posiedzeniem.
Katie si  roze mia a.ę ś ł
– Ja nie mam takiego problemu. Mog  je , ile chc , i nie tyj . W sumie toę ść ę ę  
prawdopodobnie nawet
chudn . – Wzruszy a ramionami. – Gównianie macie, e jeste cie wami.ę ł ż ś
Roxy rzuci a jej spode ba w ciek e spojrzenie.ł ł ś ł
– Mog aby  przynajmniej nie wciera  soli w ran , wiesz.ł ś ć ę
– Nie nienawid cie mnie za to, e urodzi am si  taka, jaka si  urodzi am. – Katie,ź ż ł ę ę ł  
widz c, e Roxyą ż
wywraca oczami, wyszczerzy a z by. – Mo e to Maybelline, a mo e urok Katie.ł ę ż ż
Zachichota am, a raczej zacharcza am jak prosi .ł ł ę
Do stolika podesz a kelnerka i zacz a klika  d ugopisem wyj tym z kieszenił ęł ć ł ę  
fartuszka. Po przyj ciu odę
nas zamówienia odesz a, eby je zrealizowa ; jej bia e tenisówki w styczno ci zł ż ć ł ś  
pod og  wydawa ył ą ł
piskliwy d wi k.ź ę
– Ciesz  si , e przysz a  – odezwa a si  Roxy, opieraj c okcie na stole. – Ju  się ę ż ł ś ł ę ą ł ż ę 
ba am, e b d  cił ż ę ę ę
musia a odszuka  i si  zmusi , eby  posz a z nami co  zje .ł ć łą ć ż ś ł ś ść
Znowu si  roze mia am.ę ś ł
– Raczej mia aby  z tym problem.ł ś
– Jestem waleczna. – Roxy w szerokim u miechu pokaza a z by. – Da abym sobieś ł ę ł  
z tob  rad .ą ę
Pomy la am o siniaku, który mia a pod okiem, kiedy j  pierwszy raz widzia am, iś ł ł ą ł  
uzna am, eł ż
prawdopodobnie mia a racj .ł ę
– Ciesz  si , e mnie zaprosi y cie, dziewczyny. – Przerwa am, bo kelnerkaę ę ż ł ś ł  
przynios a nasze napoje, ał
gdy odesz a, doda am: – No wi c, wiem, e Roxy pracuje w barze. A co z tobł ł ę ż ą 
Katie?
– Ja pracuj  w klubie pod drugiej stronie ulicy, przy której jest Mona. – Katieę  
wsypa a do swojejł
kawy saszetk  cukru, nast pnie si gn a po pi  nast pnych i oderwa a ich ko ceę ę ę ęł ęć ę ł ń  
jednym imponuj cymą
szarpni ciem. – To klub ze striptizem.ę
– Och. – Jakim cudem nie zauwa y am, e naprzeciwko Mony jest klubż ł ż  



striptizowy.
Katie wsypa a cukier do kawy.ł
– Rozbieram si  tam. Nie ta cz . Rozbieram si , eby zarobi  na ycie, i dostaję ń ę ę ż ć ż ę 
za to naprawd  niezę łą
kas .ę
Zamruga am.ł
– To super.
Jej spojrzenie zrobi o si  przenikliwe.ł ę
– Nie masz z tym problemu? adnego?Ż
– Hm, je li ty nie masz, to ja te  nie. – Zerkn am na Roxy, która z lekkimś ż ęł  
u mieszkiem popija a swójś ł
napój. Si gn am po swój i te  upi am spory yk.ę ęł ż ł ł
Katie przekrzywi a g ow  i zacz a mi si  przygl da .ł ł ę ęł ę ą ć
– Naprawd ?ę
Wzruszy am ramieniem.ł
– Naprawd . Mówi  szczerze. Uwa am, e to super, e masz tyle odwagi.ę ę ż ż ż
Na usta Katie wyp yn  u mieszek zadowolenia.ł ął ś
– Te  powinna  spróbowa . Zarobi aby  mnóstwo forsy. Kurka, sama bymż ś ć ł ś  
zap aci a, eby cił ł ż ę
zobaczy …ć
– Katie – westchn a Roxy, opieraj c brod  na r kach. – Sko cz z t  rekrutacj  naęł ą ę ę ń ą ą  
striptizerk . Robiszę
tak zawsze, ilekro  kogo  poznasz, ale jak dot d jeszcze adna dziewczyna si  nieć ś ą ż ę  
zgodzi a.ł
U miechn am si  szeroko, bo sobie wyobrazi am, jak ta dziwaczna blondynkaś ęł ę ł  
przeczesuje miasto w
poszukiwaniu kobiet, które zechcia by si  rozbiera  za pieni dze.ł ę ć ą
– Chyba bym si  do tego nie nadawa a. Wysz abym na scen  i pewnie by mnieę ł ł ę  
sparali owa o. Nież ł
potrafi abym niczego z siebie zdj .ł ąć
– ci ganie ciuchów to naj atwiejsza cz  – zapewni a z powag  Katie.Ś ą ł ęść ł ą
Roxy wygl da a, jakby mia a w tpliwo ci.ą ł ł ą ś
– Te twoje obcis e leginsy do biegania te  nie pozostawiaj  wiele miejsca dlał ż ą  
wyobra ni. Gdybymź
mia a twoje cia o, chodzi abym nago przez ca y dzie .ł ł ł ł ń
– Nie mam problemu z nago ci , w… no nie wiem, intymnych sytuacjach –ś ą  
oznajmi am – aleł
rozbieranie si  w miejscach publicznych to zupe nie inna para kaloszy.ę ł
– Dobrze to wiedzie  – wtr ci a si  kelnerka, która trzyma a w r ku przygotowanyć ą ł ę ł ę  
d ugopis. – Juł ż
wiecie, panie, co chcecie zamówi ?ć
– Ale wtopa – wymamrota am pod nosem, wyba uszaj c oczy.ł ł ą
Roxy zachichota a i szybko z o y y my zamówienie. Katie poprosi a o owsiank  ił ł ż ł ś ł ę  



gofra, ja wybra amł
omlet i przystawk  z bekonem. Roxy wzi a jaki  napój owocowy i bajgla.ę ęł ś  
Zaczeka am, a  kelnerkał ż
odejdzie i dopiero wtedy rzuci am:ł
– No wi c…ę
– My l , e dobrze si  sta o, e ona pozna a twoje preferencje w kwestiiś ę ż ę ł ż ł  
rozbierania si  – przerwa aę ł
mi Roxy, prostuj c si  i opieraj c plecy o zniszczone oparcie czerwonegoą ę ą  
siedziska. – Lepiej powiedz,
jak ci idzie w Akademii Lima?
– Od dziewi tej do siedemnastej otaczaj  ci  sami odjazdowi faceci, co nie? –ą ą ę  
o ywi a si  Katie,ż ł ę
zupe nie jakby kto  zadzwoni  dzwoneczkiem. – Zw aszcza Brock. Mniam. Bo e.ł ś ł ł ż  
Brock móg by zrobi  zeł ć
mn , cokolwiek by zechcia  – stwierdzi a, a ja nieomal si  nie ud awi am napojem,ą ł ł ę ł ł  
gdy doda a: – Mia był ł
w mojej cipce swój osobisty pas startowy.
– Och mój Bo e – szepn a Roxy, prychaj c. – Teraz ju  nigdy nie pozb d  siż ęł ą ż ę ę ę 
tego obrazu z g owy.ł
Ja te  nie by abym szcz liwa, gdybym mia a na zawsze zapami ta  wizjż ł ęś ł ę ć ę 
roztoczon  przez Katie.ą
– Tak si  sk ada, e w pracy kontaktuj  si  z niewieloma osobami, a Brockaę ł ż ę ę  
jeszcze nie pozna am.ł
Wraca chyba za tydzie  albo co  ko o tego. Ale jest ca kiem fajnie. Wprawdzień ś ł ł  
musz  ci gle gdzieę ą ś
biega , ale si  tego spodziewa am. – Podnios am si  i usiad am, krzy uj c nogi.ć ę ł ł ę ł ż ą  
Zawsze musz  jeę
krzy owa . To dziwactwo, ale inaczej nie czu abym si  swobodnie. – Wszyscy sż ć ł ę ą 
dla mnie bardzo mili.
No mo e poza tymi dwoma typkami z dzia u sprzeda y.ż ł ż
– A co? Dokuczaj  ci? – zaciekawi a si  Roxy.ą ł ę
Pokr ci am g ow .ę ł ł ą
– Nie, raczej nie. Ale to zarozumia e palanty. Jeden z nich stwierdzi , e zosta amł ł ż ł  
przyj ta tylko zę
powodu mojej urody. – Przerzucaj c kucyk na plecy, wywróci am oczami. – I jegoą ł  
zdaniem by  toł
komplement. Serio. Pewnie s dzi , e mu podzi kuj .ą ł ż ę ę
– Wow. – Roxy zmarszczy a czo o, a okulary zsun y jej si  z nosa. – Ale dupek.ł ł ęł ę
– Dok adnie – zgodzi am si . – Mówi  co  o dziewczynie, która pracowa a nał ł ę ł ś ł  
moim stanowisku przede
mn . Nie pami tam szczegó ów, pami tam tylko, e mówi , e ma nadziej , e nieą ę ł ę ż ł ż ę ż  
sko cz  jak ona.ń ę
Krew odp yn a z twarzy Roxy tak szybko, e a  si  ku niej nachyli am.ł ęł ż ż ę ł



– O Bo e, co ci jest? – spyta am ze strachem. Pomy la am, e Roxy jest na coż ł ś ł ż ś 
chora.
– Nie, nic. To znaczy… – umilk a i podsun a okulary na miejsce.ł ęł
– Chwila. – Katie zmarszczy a nos. – Czy to nie t  dziewczyn  zaatakowa  tenł ę ę ł  
szaleniec Kip Corbin?
– Tak, to by a ona – potwierdzi a cicho Roxy.ł ł
Zdecydowanie co  si  dzia o i nie musia am d ugo czeka , nim Katie postanowi aś ę ł ł ł ć ł  
rozwin  temat.ąć
– Je li chcecie wiedzie , uwa am, e od razu by o wiadomo, e facet, któryś ć ż ż ł ż  
zamiast imienia i nazwiska
ma dwa imiona, to zapowied  du ych problemów – oznajmi a, a ja zasznurowa amź ż ł ł  
usta, bo dla mnie to,
co mówi a, nie mia o zbyt wiele sensu. – Kip Corbin to ten go , który miesi camił ł ść ą  
azi  za Roxy i którył ł

napad  na kilka innych kobiet.ł
– Co? – spyta am piskliwie, wyba uszaj c oczy tak, e nieomal wyskoczy y mi zł ł ą ż ł  
oczodo ów.ł
Na chwil  przerwa y my rozmow , bo podesz a kelnerka z naszymi daniami.ę ł ś ę ł  
Wszystkie talerze z
pyszno ciami le a y na stole nietkni te, a Roxy bawi a si  swoim widelcem.ś ż ł ę ł ę
– Ten Corbin mieszka  nade mn  – odezwa a si  w ko cu. – Wydawa  sił ą ł ę ń ł ę 
normalny. Ale jak wida  nieć
by . By  pocz tkuj cym seryjnym morderc .ł ł ą ą ą
Szcz ka mi opad a.ę ł
– Napad  na wiele dziewczyn. Ja mia am szcz cie. – U miechn a si  sztywno, ał ł ęś ś ęł ę  
ja znowu
pomy la am o siniaku, jaki widzia am pod jej okiem. Teraz ju  rozumia am, sk dś ł ł ż ł ą  
si  tam wzi . Dobryę ął
Bo e. By am przera ona. – Reece pojawi  si  w por  i… – Oczy mia a wbite wż ł ż ł ę ę ł  
talerz i nadal by ał
bardzo blada. – Naprawd  mia am wielkie szcz cie.ę ł ęś
– Reece to totalny rycerz na bia ym koniu. – Katie zaatakowa a swoj  owsiankł ł ą ę 
widelcem. – A ta
dziewczyna, która pracowa a w Limie, to by a ostatnia asystentka dyrektora.ł ł
O cholera.
A Rick mówi  o odej ciu tej dziewczyny, jakby to nie by o nic wielkiego. Bo e,ł ś ł ż  
Rick jest gorszym
palantem, ni  s dzi am. Jedno spojrzenie na Roxy powiedzia o mi, e nie jest z niż ą ł ł ż ą 
najlepiej. Si gn amę ęł
przez stó  i u cisn am jej d o .ł ś ęł ł ń
– Wybacz. Nie wiedzia am. Inaczej nie poruszy abym tego tematu.ł ł
– Nie, w porz dku. – Odda a mi u cisk. – Po pierwsze, sk d mog a  wiedzie , a poą ł ś ą ł ś ć  
drugie, to już



przesz o .ł ść
– A Kip Corbin nie yje. – Katie w o y a sobie czubat  porcj  owsianki do ust. –ż ł ż ł ą ę  
Ta dziewczyna, która
pracowa a w Limie, by a kuzynk  Isaiaha. Ty oczywi cie nie wiesz, kim jestł ł ą ś  
Isaiah, ale prawdopodobnie
kiedy  go poznasz. Jest chyba fundatorem Akademii lub kim  takim. Nie wiem,ś ś  
jak si  nazywa ludzi,ę
którzy wyk adaj  kas . – Wpakowa a sobie do ust nast pn  porcj  kaszki. – Takł ą ę ł ę ą ę  
czy owak, Isaiah to
regularna mafia. Tu wszyscy o tym wiedz . Wi c lepiej mu nie podpada .ą ę ć
Spojrza am ostro na Roxy.ł
– Tak jest?
– Tak. – Nabi a na widelec truskawk . – Kip sko czy  w ten sposób, e sił ę ń ł ż ę 
powiesi  w celi, ale toł
by o naprawd  podejrzane. Nikomu nie wolno zadziera  z Isaiahem lub z jegoł ę ć  
lud mi.ź
Si gn am po sztu ce i zacz am kroi  mój omlet na niedorzecznie ma e kawa ki.ę ęł ć ęł ć ł ł  
Przystojni zawodnicy
sztuk walki. Seksowni barmani. Seryjny morderca. To by o jak jaka  powie ,ł ś ść  
romans. Albo jak film z
kana u Lifetime. Jezu.ł
– Pogadajmy o czym  innym – zaproponowa am. Napi te ramiona Roxy od razuś ł ę  
si  rozlu ni y.ę ź ł
Zacz am szuka  w my lach innego tematu i w ko cu wybra am znajome rejony –ęł ć ś ń ł  
powi zania z Shepherd.ą
– Wci  jestem w szoku, e wszyscy tu znacie wszystkich z Shepherd. Jaki tenąż ż  
wiat ma y.ś ł

– No w a nie! – wykrzykn a Roxy ju  pogodnym tonem. – To takie dziwne…ł ś ęł ż  
cudowne… ale jednak
dziwne. Oni byli tak samo zaskoczeni, jak ty. Wiem, e nie znasz dobrze Calli, ależ  
mam nadziej , e si  zę ż ę
ni  spotkasz, kiedy znowu nas odwiedzi. Zwykle przyje d a do Jaksa raz na dwaą ż ż  
tygodnie.
– By oby fajnie – wymamrota am, pakuj c omlet do ust.ł ł ą
Katie prychn a.ęł
– Powiedzia a  to z entuzjazmem dziecka, które w prezencie pod choink  dosta oł ś ę ł  
par  skarpet. O coę
chodzi? Nie lubisz Calli?
– Nie. To znaczy, lubi  Call , ale jej nie znam i…ę ę
– I co? – naciska a Katie.ł
Przepychaj c po talerzu puszyste ó te kawa ki omleta, nie wiedzia am, jak mamą ż ł ł ł  
odpowiedzie , bo nieć
by am pewna, ile wiedzia a Calla i ile powiedzia a Roxy. Si gn am po plasterekł ł ł ę ęł  



bekonu i zacz am goęł
chrupa . Gdy sko czy am, postanowi am, e powiem prawd , bo dlaczego by nie?ć ń ł ł ż ę
Nie wstydzi am si  niczego, co Calla mog a powiedzie  Roxy.ł ę ł ć
– Nie wiem, czy Calla mnie lubi – wyzna am, podnosz c nast pny plasterekł ą ę  
s onego, ociekaj cegoł ą
t uszczem bekonu.ł
– Co? – Roxy, poprawiaj c okulary, rozdziawi a buzi . – Dlaczego my lisz, e taką ł ę ś ż  
mo e by ?ż ć
– Có , dlatego, e kiedy  co  mnie czy o z Camem… no i z Jasem te . –ż ż ś ś łą ł ż  
Podnios am szklank  zł ę
gazowanym napojem. – Nie kiedy byli z Avery i Teres , nic z tych rzeczy, ale…ą  
no tak, niektórych
dziewczyn nie obchodzi, e to by o dawno, jeszcze przed nimi. A Calla bardzo siż ł ę 
przyja ni z Teres .ź ą
– Och. – Roxy zamruga a raz, a potem jeszcze raz. – Calla nic nigdy o tym nieł  
wspomina a.ł
Zaciskaj c usta, opar am si  ch ci wymierzenia sobie samej policzka. Có , byą ł ę ę ż ć 
mo e ten temat byż ł
jeszcze gorszym pomys em od poprzedniego. Brawo Steph!ł
– Có … – Unios am r ce i wzruszy am ramionami. – Tak czy inaczej, z tegoż ł ę ł  
w a nie powodu nieł ś
zadaj  si  bli ej z adn  z nich.ę ę ż ż ą
– Ale one wszystkie wygl da y na super ucieszone, e ci  zobaczy y – upiera a sią ł ż ę ł ł ę 
Roxy, marszcz cą
czo o. – adna nie by a zjadliwa, adna nie patrzy a na ciebie z niech ci . To bymł Ż ł ż ł ę ą  
akurat zauwa y a, boż ł
z o liwo  wyczuwam na mil . Jakbym mia a jaki  specjalny radar.ł ś ść ę ł ś
Hm. Wi c mo e jednak te dziewczyny nic do mnie nie mia y? Tylko e nie by amę ż ł ż ł  
do ko ca pewna, czyń
Teresa wie o mojej randce z Jasem, pierwszej i ostatniej. e Avery odkry a prawdŻ ł ę 
o Camie, to
wiedzia am, ale Avery zawsze trudno by o rozgry . Mo e po prostu powinnamł ł źć ż  
by a trzyma  buził ć ę
zamkni t  na k ódk  i nie porusza  tego tematu. S abo zna am Roxy i Katie, aę ą ł ę ć ł ł  
opowiada am im, z kimł
sypia am i tak dalej.ł
Powróci am do przepychania omletu po talerzu.ł
– Pewnie macie mnie teraz za niez  dziwk …łą ę
– Nie. Ja nie – stanowczo zaprzeczy a Roxy.ł
Usta wygi y mi si  do u miechu.ęł ę ś
– W przeciwie stwie do tego, co niektórzy mog  o mnie my le , lista ch opaków,ń ą ś ć ł  
z którymi spa am,ł
nie jest tak d uga jak moje rami .ł ę



– Moja jest d ugo ci mojej nogi – zauwa y a Katie, po czym odchyli a g ow  ił ś ż ł ł ł ę  
zmarszczy a brwi. –ł
Nie, zaraz. Raczej obu nóg i ramienia.
– Wow – mrukn a Roxy z wyra nym podziwem.ęł ź
– Wygl da, e mnie pobi a  – mrukn am z ju  mniej niepewnym u miechem. –ą ż ł ś ęł ż ś  
Tak czy inaczej, trochę
mi g upio si  z nimi zadawa  – z Avery i Teres . Co jest dziwne, bo jedna z moichł ę ć ą  
kole anek – Yasmineż
– te  kr ci a z Camem, i jako  wcale nam to nie przeszkadza o.ż ę ł ś ł
– A czy Yasmine by a zakochana w Camie, a on w niej? – spyta a Roxy. – Bo je lił ł ś  
nie, to pewnie to
wszystko wyja nia. – Wepchn a do ust cz stk  melona. – I ty te  si  w nim nieś ęł ą ę ż ę  
kocha a , prawda?ł ś
– Nie. S uszna uwaga.ł
– Za o  si , e niektóre laski maj  ci  za niez  zdzir  – rzuci a Katie zeł żę ę ż ą ę łą ę ł  
miechem.ś

Przesta am si  u miecha .ł ę ś ć
– Có , no tak, przypuszczam, e niektóre tak o mnie my l . W sumie to nawetż ż ś ą  
jestem pewna, e tak jest.ż
– Nagle przypomnia a mi si  Nikki Glenn, dziewczyna, która na drugim rokuł ę  
chodzi a ze mn  nał ą
angielski. – By a taka jedna, kilka lat temu, która kremem do golenia napisa a nał ł  
masce mojego
samochodu „m ciwa zdzira”.ś
Oczy Roxy za szk ami okularów zrobi y si  wielkie.ł ł ę
– Och, wow.
– To by  wrzesie  i by o strasznie gor co. – Sznuruj c usta, pokiwa am g ow . –ł ń ł ą ą ł ł ą  
Tak. Sko czy o si  nań ł ę
tym, e musia am odda  auto do malowania. Napis nie chcia  zej . Mo ecie sobież ł ć ł ść ż  
wyobrazi  teć
spojrzenia, gdy wjecha am do warsztatu.ł
– Przespa a  si  z jej facetem, czy kopn a  jej psa i wpad  pod samochód? –ł ś ę ęł ś ł  
spyta a Katie.ł
Teraz to ja wybuchn am miechem.ęł ś
– Nie. Nigdy nie sypiam z ch opakami – przynajmniej wiadomie – którzy s  wł ś ą  
zwi zku. I nie kopią ę
zwierz t. Ta dziewczyna by a w ciek a, bo si  przyja ni am z jej ch opakiem.ą ł ś ł ę ź ł ł  
Znali my si  od lat,ś ę
pozna am go o wiele wcze niej ni  ona si  pojawi a. Chodzili my do jednegoł ś ż ę ł ś  
liceum i z raz poszli myś
razem na dyskotek  szkoln . To wszystko. Ale zdaniem tamtej dziewczyny, któraę ą  
opiera a si  na tym, co oł ę
mnie s ysza a, spa am z ka dym ch opakiem, z którym zamieni am cho by s owo.ł ł ł ż ł ł ć ł  



– Umilk am, wracaj cł ą
wspomnieniami do przesz o ci. – Jak na ironi  oni ju  nie s  ze sob , a ja nadalł ś ę ż ą ą  
mam kontakt z tym
ch opakiem.ł
Wzruszy am ramieniem.ł
– Naj mieszniejsze jest to, e Donnie – tak si  nazywa  ten ch opak – byś ż ę ł ł ł 
strasznym podrywaczem.
Lista dziewczyn, z którymi spa , nie zmie ci aby mu si  na obu r kach i nogach.ł ś ł ę ę  
Ale Nikki nie
przeszkadza o, e sypia  z ca ym miastem. Upar a si  tylko na mnie, chocia  jał ż ł ł ł ę ż  
tego jej ch opaka nieł
poca owa am nawet w policzek.ł ł
– Takim nigdy to nie przeszkadza – oznajmi a ze znawstwem Katie.ł
– Nie kapuj . – Roxy na o y a sobie na bajgla wielgachn  porcj  serka. –ę ł ż ł ą ę  
Dlaczego kogo  interesuje,ś
kto z kim by , skoro to ju  przesz o  i nikt nie mia  wtedy z tym problemu? Je lił ż ł ść ł ś  
tylko obie strony
wiedzia y, co robi , to co w tym takiego szokuj cego? Nie chodz  i nie oszukujł ą ą ę ę 
si , e Reece przedeę ż
mn  nikogo nie mia , i on te  wie, e mia am przed nim facetów. No i na stoą ł ż ż ł  
procent wiem, e Avery iż
Teresa te  nie my l , e ich faceci nie mieli kogo  przed nimi. Ten rodzajż ś ą ż ś  
rozumowania to po prostu
idiotyzm.
– Taa…, racja – mrukn am, gapi c si  w talerz i zarazem czuj c w brzuchuęł ą ę ą  
znajomy piek cy ucisk.ą
To, co my leli o mnie ludzie, zw aszcza obcy, niemaj cy absolutnie adnegoś ł ą ż  
wp ywu na moje ycie,ł ż
zwykle zupe nie mnie nie rusza o. Ale Cama i Jase’a lubi am, wi c to oznacza o,ł ł ł ę ł  

e jakby na zasadzież
przed u enia, powinnam te  lubi  ich dziewczyny, i… no tak, chcia am, eby oneł ż ż ć ł ż  
te  mnie lubi y. Nież ł
chcia am, eby my la y o mnie, e chc  im odbi  ich ch opaków, e czaj  sił ż ś ł ż ę ć ł ż ę ę 
gdzie  po k tach, eby siś ą ż ę
na nich rzuci . No i szczerze mówi c, czasami si  zdarza o, e opinie obcych, jakć ą ę ł ż  
tej Nikki Glenn, na
mnie dzia a y. Gdy czyje  wymieniane szeptem uwagi i ostre spojrzenia rani ył ł ś ł  
bardziej ni  powinny. Gdyż
przezwiska typu „szmata” i „dziwka” by y przes czone takim jadem, e cho bymł ą ż ć  
nie wiem jak chcia a,ł
nie potrafi am ich zignorowa .ł ć
Chyba nigdy tego nie pojm , rozmy la am, wpatruj c si  w czerwone i zieloneę ś ł ą ę  
kawa ki papryczki nał



talerzu, dlaczego ludzi tak interesuje ycie seksualne innych – zw aszcza innychż ł  
kobiet. Wydawa oby si ,ł ę

e w a nie kobiety powinny okaza  innym babkom wi ksz  tolerancj  w kwestiiż ł ś ć ę ą ę  
ich wyborów, ale
niestety najcz ciej tak si  nie dzieje. Kobiety pod wieloma wzgl dami potrafięś ę ę ą 
by  gorsze od facetów.ć
Oczywi cie to nie oznacza o, e w jakikolwiek sposób krytykowa am tych, którzyś ł ż ł  
wstrzymywali si  zę
seksem a  do lubu lub uwa ali, e seks automatycznie równa si  mi o ci. Mnież ś ż ż ę ł ś  
tam zupe nie wisia o, czył ł
kto  mia  dwóch partnerów, czy pi dziesi ciu. Wi c dlaczego inni tak nie my l ?ś ł ęć ę ę ś ą
– Wiesz co? Pieprzy  ich – stwierdzi a Katie, zabieraj c si  za gofra, który być ł ą ę ł 
wielko ci talerza. –ś
Takie mam motto. No bo chodzi o to: One ci  nienawidz , bo za obopóln  zgodę ą ą ą 
bzykn a  si  z jakimęł ś ę ś
go ciem, który nie by  z nikim zwi zany, ale za to czcz  ziemi , po której st paś ł ą ą ę ą  
ten facet, jakby on się
tylko potkn  i zupe nie przez przypadek wyl dowa  w twojej cipce. Takieął ł ą ł  
podej cie lubimy nazywaś ć
„podwójnymi standardami”, a w biznesie w takiej sytuacji mówimy: „Zajmij się 
w asn  dup , kotku”.ł ą ą
Niewa ne, ile razy b dziesz to takim ludziom t umaczy a, oni i tak nie zrozumiej .ż ę ł ł ą  
Nigdy. Ale co tam, to
ich problem, nie twój.
– Racja – zgodzi a si  Roxy, kiwaj c g ow .ł ę ą ł ą
– Kobiety s  dla siebie najwi kszymi wrogami – kontynuowa a Katie. – ony ią ę ł Ż  
dziewczyny ci gleą
przychodz  do klubu. Wkurzaj  si  na mnie, bo ich m owie lub facecią ą ę ęż  
przychodz  tam z w asneją ł
nieprzymuszonej woli. Jakbym, tylko dlatego, e si  rozbieram, marzy a oż ę ł  
przespaniu si  z ich durnymię
m ulkami. – Wywróci a tymi swoimi niebieskimi oczami tak gwa townie, e sięż ł ł ż ę 
przestraszy am, e utknł ż ą
jej w g owie na sta e. – A je li to, e w bezpieczny sposób zabawiam si  zł ł ś ż ę  
dost pnymi facetami, czyni zeę
mnie dziwk , to bez problemu dam sobie to wytatuowa  na rodkowym palcu.ę ć ś
Nagle, zdawa oby si , e bez adnej okre lonej przyczyny, zacz y mnie piec oczył ę ż ż ś ęł  
i pomy la am, eś ł ż
chyba w a nie zakocha am si  w Roxy i Katie.ł ś ł ę
By y kumpelami w moim stylu.ł
Czuj c dziwny ucisk w piersiach, zgarn am z talerza ostatnie kawa ki omleta.ą ęł ł  
Nick. Och, Nicky,
ch opaku. Tak strasznie si  stara am nie my le  o nim ani o tym, co powiedzia  nał ę ł ś ć ł  



po egnanie.ż
e szkoda, e jeste my tacy, jacy jeste my.Ż ż ś ś

Co to w ogóle do cholery znaczy o i dlaczego mu szkoda? No i dlaczego musi był ć 
taki cholernie
przystojny i tak cholernie do dupy w kwestii kontaktów z p ci  przeciwn ? Ugh.ł ą ą  
Podwójne i potrójne ugh.
– Taa… – rzuci a Katie. – No ale teraz przejd my do milszych tematów. –ł ź  
Odwróci a si  do mnie. –ł ę
Wi c ty i Nick si  bzykn li cie. Gratulacje. Wyobra am sobie, e to by o dobre,ę ę ę ś ż ż ł  
porz dne mocneą
bzykanko.
Kawa ek puszystego omletu i pokrojone w kostk  papryczki, które w a nieł ę ł ś  
prze uwa am, utkn y mi wż ł ęł
prze yku. Szybko prze kn am i ostro wci gn am powietrze.ł ł ęł ą ęł
– Co prosz ?ę
Roxy, która ju  sko czy a swoje jedzenie, przyszpili a mnie przeszywaj cymż ń ł ł ą  
spojrzeniem, za które
moja matka bardzo by j  podziwia a.ą ł
– Wiemy, e si  z nim przespa a .ż ę ł ś
– Powiedzia  wam? – wyduka am.ł ł
Roxy wyszczerzy a z by.ł ę
– Nie, ale w a nie potwierdzi a  to, co ju  i tak wiedzia y my.ł ś ł ś ż ł ś
Przymru y am oczy. A niech to szlag.ż ł
– Je li wam nie powiedzia , to jakim cudem wiecie?ś ł
– Przez to, co do ciebie mówi , kiedy ci  w pi tek zobaczy  w barze – wyja ni ał ę ą ł ś ł  
Katie. – Nie
spodziewa  si , e przyjdziesz. A to znaczy, e brzydko si  zabawiali cie. To jegoł ę ż ż ę ś  
modus operandi.
– To wy o tym wiecie… mam na my li, e znacie jego zasad ? – Zacz amś ż ę ęł  
ugniata  w palcachć
papierek, w który zapakowana by a s omka. Chocia  szczerze wybaczy amł ł ż ł  
Nickowi, znów poczu am, eł ż
wzbiera we mnie w ciek o . – Wszyscy o niej wiedzieli poza mn ?ś ł ść ą
– No có , wszyscy, którzy go znaj . – Roxy przygl da a mi si  spodż ą ą ł ę  
zmarszczonego czo a. – Nie ustalił ł
z tob , co i jak, zanim przeszli cie do sedna?ą ś
Jak si  nad tym zastanowi , to ta rozmowa by a strasznie dziwna.ę ć ł
– Tak naprawd  to nie. Przynajmniej nie w ten sposób, eby da o si  jasnoę ż ł ę  
zrozumie , o co mu chodzi.ć
Zasada, e dziewczynie, która si  z nim prze pi, nie wolno pó niej wraca  doż ę ś ź ć  
baru, to najg upsza rzecz, oł
jakiej s ysza am.ł ł
– Zdziwi aby  si , ile dziewczyn, z którymi si  bzykn , nie mia o z tym adnegoł ś ę ę ął ł ż  



problemu – oznajmi ał
oschle Roxy, opieraj c okcie na stole. – No ale skoro im to nie przeszkadza…ą ł  
nieistotne. Najlepsze
by o, jak mu si  odci a  w barze. Bezcenny moment. Nie zrozum mnie le,ł ę ęł ś ź  
uwa am Nicka za swojegoż
przyjaciela i zreszt  tylko dlatego si  dogadujemy, e si  przyja nimy, ale i taką ę ż ę ź  

a uj , e nie wpad am naż ł ę ż ł
pomys , eby to nagra .ł ż ć
Ja si  cieszy am, e tego nie zrobi a.ę ł ż ł
– A ja nie mog  od a owa , e tego nie widzia am – wtr ci a si  Katie i przeci gleę ż ł ć ż ł ą ł ę ą  
westchn a. – Takęł
czy owak, dobrze si  sta o, e da a  mu popali . Potrzebowa  tego. Tam do diab a,ę ł ż ł ś ć ł ł  
ka dy od czasu doż
czasu potrzebuje opieprzu.
– I, o rany, jak on przeskoczy  przez ten bar, eby ci  zatrzyma . – Roxył ż ę ć  
powachlowa a si  d oni . –ł ę ł ą
Ka  Reece’owi, eby tak robi  przynajmniej raz w tygodniu.żę ż ł
Roze mia am si .ś ł ę
– Taa…, to by o do  imponuj ce.ł ść ą
– I to te  przegapi am. – Katie wyd a usta z niezadowolenia. – A niech to szlag.ż ł ęł
Roxy wyszczerzy a si  do mnie.ł ę
– No to jak, zdradzisz nam jakie  szczegó y?ś ł
– Ale przecie  wygl da, e wy ju  wszystko wiecie. – Rozprostowa am papierekż ą ż ż ł  
od s omki, potemł
znowu zacz am go rolowa . – Wiele wi cej nie ma do opowiedzenia.ęł ć ę
– Zawsze jest co  do opowiedzenia – skorygowa a mnie Katie. – No ale, czy jestś ł  
dobry w te klocki, to
nie musz  pyta , bo wystarczy na niego spojrze , eby wiedzie , e jest.ę ć ć ż ć ż
Na policzki Roxy wyst pi  lekki rumieniec.ą ł
– Nie o takie szczegó y mi chodzi o. Wiem, e by  w pi tek u ciebie po wyj ciu zł ł ż ł ą ś  
Mony. Jego
samochód sta  na parkingu przed twoim blokiem.ł
A wi c jednak Nick je dzi  samochodem. Potrz sn am g ow .ę ź ł ą ęł ł ą
– Wpad  do mnie, ale niczego nie robili my. Tak naprawd  to przyszed  mnieł ś ę ł  
przeprosi .ć
Roxy ze zdumienia wysoko unios a brwi i wymieni a wymowne spojrzenie zł ł  
Katie.
– Co prosz ?ę
Popatrzy am w zaszokowane oczy siedz cych obok mnie dziewczyn.ł ą
– Przyszed  przeprosi  za to, jak si  zachowa . – Na chwil  umilk am. – Widz , eł ć ę ł ę ł ę ż  
w przypadku Nicka
to co  szokuj cego?ś ą
– Szokuj cego to o wiele za ma o powiedziane. – Roxy kilkakrotnie zamruga a. –ą ł ł  



Próbowa  na co  cił ś ę
namówi  po przeprosinach?ć
– W zasadzie to nie – odrzek am, wypuszczaj c z palców zrolowany papierek.ł ą
– Wow – mrukn a Katie.ęł
Nie bardzo wiedzia am, czy to „wow” oznacza o co  dobrego, czy co  z ego.ł ł ś ś ł
– Szczerze mówi c, wygl da , jakby naprawd  by o mu przykro. Chwilą ą ł ę ł ę 
pogadali my, potem wyszed ,ś ł
ale wcze niej mówi  co  w ten dese , e chcia by, ebym przychodzi a do baru.ś ł ś ń ż ł ż ł
– Wow – powtórzy a Roxy.ł
– To naprawd  a  tak zaskakuj ce? – Usiad am prosto i upu ci am papierek odę ż ą ł ś ł  
s omki na talerz.ł
Roxy wolno pokiwa a g ow .ł ł ą
– W przypadku Nicka, tak. Pos uchaj, nie wiem, jak ci to powiedzie , ale…ł ć
– Nick to palant – doko czy am za ni , a kiedy si  skrzywi a, musia am zdusiń ł ą ę ł ł ć 
u miech.ś
– Uwierz mi, wiem, co mówi . Nick jest palantem. Jeszcze aden ch opak mnieę ż ł  
tak nie potraktowa  poł
tym, jak si  ze sob  przespali my. A da am mu si  przeprosi  tylko dlatego, e, jakę ą ś ł ę ć ż  
powiedzia am,ł
wygl da , jakby mu by o naprawd  przykro. Jednak to nie wymazuje tego, jak sią ł ł ę ę 
zachowa .ł
– Tak, Nick to palant – zgodzi a si  Roxy. – Ale potrafi te  by  naprawd  fajny.ł ę ż ć ę  
Wspiera  mnie w tejł
ca ej historii z tym… z tym potworem, jednak w kwestii zwi zków ma jakieł ą ś 
powa ne zahamowania –ż
doko czy a.ń ł
– Nie twierdz , e Nick jest z y – zastrzeg am si . – Uwa am tylko, e nie jestę ż ł ł ę ż ż  
materia em na ch opaka.ł ł
Roxy, wyg adzaj c d oni  w osy, chwil  milcza a.ł ą ł ą ł ę ł
– Powiem wam, e z kobiet jestem chyba jego jedyn  przyjació k . Z Call  Nickż ą ł ą ą  
prawie nie rozmawia.
Troch  to dziwaczne. Jakby ona dla niego nie istnia a.ę ł
Okej, to rzeczywi cie dziwne. Pomy la am o tym, e mówi , e wydawa o mu si ,ś ś ł ż ł ż ł ę  

e znalaz  t  jedyn ,ż ł ę ą
ale e si  pomyli . Chodzi o o Call ? Zbyt ma o o niej wiedzia am, eby cho byż ę ł ł ę ł ł ż ć  
ryzykowa  takć ą
ewentualno .ść
– Ale on w a nie taki jest – kontynuowa a Roxy ze zmarszczonym czo em. – Pozał ś ł ł  
tym wcale nie jestem
z nim a  tak blisko. Nick nie jest najrozmowniejszy. Czasami ma momenty, eż ż  
buzia mu si  nie zamyka,ę
ale generalnie jest cichy, taki obserwator.
Pomy la am sobie, e tej pierwszej nocy, gdy si  ze sob  przespali my, faktycznieś ł ż ę ą ś  



niewiele mówi , noł
ale z drugiej strony wtedy oboje mieli my co innego na g owie.ś ł
– W pi tek mówi  nawet sporo.ą ł
– No widzisz – rzuci a Roxy, pogodniej c. – Kiedy w pi tek przysz a  do baru,ł ą ą ł ś  
wiedzia am, e co  sił ż ś ę
mi dzy wami wydarzy.ę
– Jasne, e wiedzia a , bo przepowiedzia am to ju  wtedy, gdy Steph pierwszy razż ł ś ł ż  
pojawi a si  wł ę
Monie.
Odwróci am si  do Katie.ł ę
– Naprawd ?ę
– Nie zapominaj, kotku, e jestem jakby medium. – Postuka a si  palcem w skro .ż ł ę ń  
– Przepowiedzia amł
to.
– Tak by o – potwierdzi a Roxy z radosnym u miechem, a ja chyba mia amł ł ś ł  
wypisane na twarzy „Co do
jasnej cholery?” – Katie powiedzia a Nickowi, e do baru przyjdzie kto , w kim onł ż ś  
si  zakocha, eę ż
znajdzie swoj  po ówk . I wiesz co?ą ł ę
– Co? – spyta am oschle.ł
– Tego wieczora przysz a  ty. – Klasn a z ekscytacji w d onie. – I teraz jeste mył ś ęł ł ś  
tutaj.
Przez moment tylko si  na nie gapi am, potem wybuchn am miechem. Wreszcieę ł ęł ś  
niektóre
wcze niejsze uwagi Roxy i Katie sta y si  dla mnie zrozumia e.ś ł ę ł
– Nie api , dlaczego to taka wielka sprawa. Nick jest facetem, który normalnieł ę  
nie przeprasza i leź
traktuje dziewczyny, z którymi si  przespa . To, e o tym wiem, nie czyni goę ł ż  
bardziej poci gaj cym wą ą
moich oczach. I nawet wy mówi y cie, e jest palantem.ł ś ż
– No tak, prawda, ale jednak to co  znaczy, e ciebie traktuje inaczej – sprzeciwi aś ż ł  
si  Roxy, a potemę
si  skrzywi a. – Chyba, e nie chcesz, eby to co  znaczy o?ę ł ż ż ś ł
– Nie chce – odpowiedzia a za mnie Katie, a ja obrzuci am j  zdziwionymł ł ą  
spojrzeniem. – Ona mu
z amie serce.ł
Absolutnie zaszokowana, wyba uszy am na ni  oczy.ł ł ą
– Nie zamierzam ama  niczyich serc.ł ć
– Och, zrobisz to. Nieumy lnie, ale tak b dzie. – Mówi a serio i mia a smutnś ę ł ł ą 
min , kiedy naszeę
spojrzenia si  spotka y. – Taa…, mówi  ci, tak si  stanie.ę ł ę ę
Potrz saj c g ow , spojrza am na Roxy. Wpatrywa a si  w Katie z przej ciem.ą ą ł ą ł ł ę ę
Wyrzuci am r ce w powietrze.ł ę



– Dlaczego my w ogóle o tym rozmawiamy? To e przyj am przeprosiny Nicka iż ęł  
to e on chyba chceż
si  zaprzyja ni , nie znaczy jeszcze, e którekolwiek z nas chce powtórki zę ź ć ż  
rozrywki.
– Ludzie potrafi  si  zmieni  – zauwa y a Roxy.ą ę ć ż ł
Popatrzy am na ni  t po.ł ą ę
– Tylko b agam nie dodawaj na ko cu: „dla w a ciwej osoby”.ł ń ł ś
Wykrzywi a sił ę
– Nie. Zamierza am doko czy  : „je li chc ”.ł ń ć ś ą
– Och. – Wyszczerzy am si  do niej krótko. – Brzmi to wiarygodniej, ale i tak toł ę  
bez znaczenia. Mo eż
kiedy  ja i Nick si  zaprzyja nimy, ale to b dzie wszystko. Nie s dz , eby nasześ ę ź ę ą ę ż  
drogi mia y si  zej ,ł ę ść
nie licz c moich wizyt w barze, kiedy b d  chcia a zobaczy  was.ą ę ę ł ć
– Nie by abym taka pewna – odezwa a si  Katie, a kiedy na mnie popatrzy a, jejł ł ę ł  
liczna buziaś

przybra a wyraz bezpodstawnego, dziwnego smutku. – Chyba nie b dziesz mia ał ę ł  
w tym wzgl dzieę
wi kszego wyboru.ę

Rozdział 8
Pierwszy dzie  pa dziernika uderzy  w miasto braterskiej mi o ciń ź ł ł ś [1] porywistymi 
wiatrami i burzami,
przez co zacz am kwestionowa  moj  decyzj  o przeprowadzce bardziej naęł ć ą ę  
pó noc ni  na po udnie.ł ż ł
Pracowa am przy biurku i marzy am o tym, eby nikt mnie nigdzie wi cej nieł ł ż ę  
wysy a . Cienkie lnianeł ł
spodnie i bluzka, a nawet akiet i apaszka, nie sprawdza y si  jako ochrona przedż ł ę  
zimnem.
Mog o si  sko czy  na tym, e naprawd  co  z api  i si  rozchoruj .ł ę ń ć ż ę ś ł ę ę ę
Przygryz am wewn trzn  stron  policzka i rozpostar am d onie na brzuchu. Coł ę ą ę ł ł ś 
mi si  tam przewala o,ę ł
jak w pralce. By o tak od rana, ju  od chwili, gdy wsta am. Poranne bieganie da oł ż ł ł  
mi w ko , ale kiedyść
dosz o do tego uczucie nudno ci i stale si  utrzymuj cego zm czenia, ledwie sił ś ę ą ę ę 
dowlek am do pracy.ł
Jednak w obliczu tego, e pracowa am w Akademii dopiero miesi c, opuszczenież ł ą  
cho by jednego dniać
w ogóle nie wchodzi o w gr . Postanowi am wi c, e podczas przerwy na lunchł ę ł ę ż  
wpadn  do pobliskieję
apteki i zaopatrz  si  w jakie  antygrypowe specyfiki.ę ę ś
Spróbuj  si  woli zatrzyma  choróbsko, zadecydowa am i wróci am do pracy.ę łą ć ł ł



Umys  ponad cia em i ca y ten jazz.ł ł ł
Nagle doszed  mnie piskliwy miech Ricka i palce zamar y mi nad klawiatur .ł ś ł ą  
Zgrzytn am z bami i zęł ę
powrotem skupi am wzrok na ekranie komputera. W tym momencie odezwa a sił ł ę 
moja komórka le cażą
pod monitorem. Szybko na ni  zerkn am. Dosta am wiadomo ; nad tekstem wą ęł ł ść  
ma ym kwadracikuł
widnia  numer telefonu, którego nie rozpoznawa am.ł ł
Hej.
I to wszystko. Zmarszczy am czo o i chwil  odczeka am, a kiedy nast pnał ł ę ł ę  
wiadomo  nie nadesz a,ść ł
si gn am po komórk , klikn am na tekst, potem przesz am do funkcji „dodaję ęł ę ęł ł  
zdj cie”. Przewin am wę ęł
dó , a  znalaz am obrazek z ma  wpatrzon  w obiektyw aparatu dziewczynk ,ł ż ł łą ą ą  
której mina wyra a aż ł
idealne: „Co do cholery?” Chichocz c, odes a am zdj cie jako odpowied  ią ł ł ę ź  
od o y am komórk .ł ż ł ę
I uczyni am to w sam  por , bo us ysza am g os pana Browsera… uhm, Marcusa.ł ą ę ł ł ł  
Pan Browser nalega ,ł

ebym mówi a do niego po imieniu. Prostuj c si , wyjrza am ponad ciankż ł ą ę ł ś ą 
boksu. I szeroko otworzy amł
oczy. Marcus szed  w towarzystwie Andrew Limy. W a ciciel Akademii Lima był ł ś ł 
ode mnie ni szy, ależ
chocia  dobija  pi dziesi tki, cia o ukryte pod koszulk  i nylonowymiż ł ęć ą ł ą  
sportowymi spodniami wygl da oą ł
jak cia o dwudziestolatka. U miecha  si  w reakcji na co , co mówi  Marcus, z był ś ł ę ś ł ę  
o nieskazitelnej bieli
odznacza y si  na tle koloru skóry, która przywodzi a na my l wypalon  na s o cuł ę ł ś ą ł ń  
glin . Facet byę ł
zdecydowanie przystojny, nawet pomimo uszu jak kalafiory i w skiej bliznyą  
przebiegaj cej przez nos, poą
którym wyra nie by o wida , e nieraz go amano. To jakie  szale stwo – starszyź ł ć ż ł ś ń  
pan na pewno
doskonale wiedzia , gdzie zada  cios, eby w sekund  zneutralizował ć ż ę ć 
przeciwnika.
Serce zabi o mi mocniej, a kwas w o dku zacz  bulgota . Ewidentne oznakił ż łą ął ć  
zdenerwowania przed
pierwszym spotkaniem z szefem.
A poza tym Andrew i Marcus nie byli sami.
Obok Andrew Limy szed  jeden jedyny Brock Bestia Mitchell. e to on,ł Ż  
domy li am si  dlatego, boś ł ę
mia  to napisane na koszulce. No i oprócz tego go  by  napakowany. Nie takł ść ł  
przesadnie jak Rick,



niemniej te bary mog yby wywa a  drzwi. Na g owie mia  za o on  ty emł ż ć ł ł ł ż ą ł  
bejsbolówk , ale poza tym byę ł
w takim samym stroju co Andrew Lima. Id c, patrzy  w dó , palce lewej r kią ł ł ę  
zaciska y si  na opasce nał ę
nadgarstku prawej. Przypuszcza am, e panowie udawali si  na trening.ł ż ę
Brock spojrza  na mówi cego co  do niego Andrew i jego usta rozci gn y si  wł ą ś ą ęł ę  
szerokim u miechu.ś
Jego ciemnobr zowe oczy mia y g boki, ciep y odcie , rysy twarzy by yą ł łę ł ń ł  
wyra ne, nieomal doskonaleź
asymetryczne. Wow. Widzia am wcze niej Brocka na fotografiach, ale one nieł ś  
oddawa ył
sprawiedliwo ci orygina owi. Totalnie rozumia am, dlaczego Katie tak si  nimś ł ł ę  
zachwyca a. Facet był ł
wspania y, wr cz a  nazbyt. Szkoda by o wystawia  t  pi kn  twarz na ciosył ę ż ł ć ę ę ą  
pi ci i na kopni cia.ęś ę
Moja komórka znowu zad wi cza a, ale zanim zd y am na ni  zerkn , Marcusź ę ł ąż ł ą ąć  
ju  sta  przy moimż ł
biurku. Nasze spojrzenia si  spotka y. Z przyklejonym do twarzy u miechem,ę ł ś  
ignoruj c wiercenie wą

o dku, wsta am.ż łą ł
Grupa si  zatrzyma a i skóra w k cikach oczu Marcusa pomarszczy a si , gdyę ł ą ł ę  
gestem d oni pokaza  nał ł
mnie.
– Och, Andrew, nie mia e  jeszcze okazji pozna  mojej asystentki. Przedstawiamł ś ć  
ci Stephanie. –
Marcus nachyli  si  do towarzyszy. – A to Brock – zwróci  si  do mnie. – On ił ę ł ę  
Andrew w a nie wrócili.ł ś
Nie porzygaj si  na szefa. Nie porzygaj si  na szefa. Wyci gn am r k  i pan Limaę ę ą ęł ę ę  
potrz sn  nią ął ą
krótko i stanowczo.
– Mi o pozna . – Nie porzygaj si  na tego przystojnego kolesia od sztuk walki.ł ć ę  
Nie porzygaj si  naę
tego przystojnego kolesia od sztuk walki. Wyci gn am d o  do Brocka. – I panaą ęł ł ń  
równie .ż
W oczach Brocka potrz saj cego moj  d oni  zab ys  jaki  ognik, jakby mnieą ą ą ł ą ł ł ś  
rozpozna .ł
– Ach, to ty jeste  t  s ynn  Steph.ś ą ł ą
Zesztywnia am; nie mia am poj cia, o czym mówi . Spojrza am szybko nał ł ę ł ł  
Marcusa i zarazem czu am,ł

e tre  o dka podchodzi mi do gard a.ż ść ż łą ł
Marcus wygi  brew, a Andrew, chichocz c, opar  si  o ciank  mojego boksu.ął ą ł ę ś ę
– S ynn ? T  histori  koniecznie musz  us ysze .ł ą ę ę ę ł ć
– Dosz y mnie s uchy, e Stephanie w zesz ym tygodniu w Monie da a popalił ł ż ł ł ć 



Nickowi – wyja niś ł
Brock, a ja o ma o nie zemdla am. – Sprowadzi a go na ziemi  na oczachł ł ł ę  
wszystkich.
O rany.
– Wszyscy o tym mówili – ci gn  Brock, ku mojemu narastaj cemu przera eniu.ą ął ą ż  
– Jax wczoraj
wieczorem zreferowa  mi ca e zaj cie minuta po minucie. a owa , e go nieł ł ś Ż ł ł ż  
nagra .ł
Podobnie jak Katie.
Andrew popatrzy  na mnie z niejakim podziwem.ł
– Mog  sobie tylko wyobrazi , czym Nick zas u y  sobie na to obsztorcowanie.ę ć ł ż ł
Czy wygl da oby to dziwnie, gdybym zanurkowa a pod biurko i tam pozosta a?ą ł ł ł
– A w ogóle, to co u niego s ycha ? – Andrew zerkn  na Brocka, który szczerzył ć ął ł 
si  jak wariat. – Nieę
przychodzi na si owni . A umówili my si  na sparring. Szkoda.ł ę ś ę
Nick walczy  z Andrew Lim ? Och wow. To poniek d wyja nia o, sk d by  wł ą ą ś ł ą ł  
takiej formie, w jakiej
by .ł
– a ujesz, e nie przyszed , bo nie mog e  mu skopa  ty ka – zauwa y  Brock,Ż ł ż ł ł ś ć ł ż ł  
rechocz c. – Ale nieą
wiem, dlaczego nie przychodzi. – Ciemne brwi podnios y si  w gór  i br zoweł ę ę ą  
oczy przek u y mnieł ł
swoim spojrzeniem. – Chocia  mam przeczucie, e teraz b dzie nas cz ciejż ż ę ęś  
odwiedza .ł
O ja nie mog .ę
Sta  mnie by o tylko na przywo anie bladego u miechu. Mój o dek w ko cu sić ł ł ś ż łą ń ę 
uspokoi , ale terazł
znowu zacz  szale , tyle e z innego powodu. Nigdy bym nie pomy la a, eął ć ż ś ł ż  
cokolwiek, co mia o zwi zekł ą
z Nickiem, wyp ynie w moim miejscu pracy. Bez ostrze enia do g owy przysz oł ż ł ł  
mi dziwne stwierdzenie
Katie.

e nie b d  mia a wyboru w kwestii krzy owania si  cie ek yciowych mojej iŻ ę ę ł ż ę ś ż ż  
Nicka.
Czy Katie striptizerka naprawd  potrafi przepowiada  przysz o ?ę ć ł ść
Nie. Wymierzy am sobie mentalny policzek, po czym skupi am na m czyznachł ł ęż  
przede mn .ą
Popatrzy am na Marcusa i potrz sn am g ow .ł ą ęł ł ą
– Mam do … waleczn  osobowo . Czasami.ść ą ść
Andrew znowu si  roze mia .ę ś ł
– Szybko si  przekonasz, e tutaj wi kszo  z nas posiada t  cech . – Oczyę ż ę ść ę ę  
Marcusa zab ys y w jasnymł ł
wietle lamp. – Sko czy a  ju  ten raport, o który prosi em?ś ń ł ś ż ł



– Tak. – Klasn am w r ce. – Le y na twoim biurku.ęł ę ż
– Doskonale – ucieszy  si .ł ę
– Sk d jeste , Stephanie? – spyta  uprzejmie Andrew, przeci gaj c d oni  poą ś ł ą ą ł ą  
krótko ostrzy onychż
w osach. Od obr czki na jego palcu odbi o si  wiat o. – St d czy z innego stanu?ł ą ł ę ś ł ą
– Z innego – odpowiedzia am. – Pochodz  z Zachodniej Wirginii. – Zrobi amł ę ł  
pauz , czekaj c na, jakę ą
mi si  wydawa o, nieuniknione, nadu ywane i zupe nie nie mieszne komentarzeę ł ż ł ś  
lub na wyba uszenieł
oczu. Nie doczeka am si , wi c da am w my lach wszystkim panom punktył ę ę ł ś  
bonusowe. – Studiowa am nał
Uniwersytecie Shepherd.
– Naprawd ? – W oczach w a ciciela Akademii zamigota o zainteresowanie, aę ł ś ł  
Brockowi,
poprawiaj cemu opask  na r ce, zadrga  mi sie  uchwy.ą ę ę ł ę ń ż
– Moja córka na wiosn  wybiera si  do Shepherd – poinformowa  Andrew. –ę ę ł  
Oczywi cie, wola bym,ś ł

eby studiowa a bli ej domu, ale dzieci nie da si  w nich zamkn  na zawsze, czyż ł ż ę ąć ż 
nie?
– Móg by  spróbowa  – mrukn  Brock.ł ś ć ął
Zerkn am w jego stron .ęł ę
– Nie, sir. – W okolicach Filadelfii by o mnóstwo college’ów i uniwersytetów, jał  
jednak rozumia am,ł

e kto  pragnie si  wyrwa  na wolno  i samodzielnie spróbowa  swoich si . –ż ś ę ć ść ć ł  
Shepherd to bardzo
dobra uczelnia. Ma wietnych studentów i wyk adowców. Córka pana Limyś ł  
b dzie z niego zadowolona.ę
– Ja te  tak uwa am – zgodzi  si  ze mn  starszy pan i si  u miechn . – Ju  nawetż ż ł ę ą ę ś ął ż  
obejrza em sobieł
miasto i okolice. Nie ma tam centrów treningowych, a przynajmniej nie takich, jak 
nasze, oferuj cych tyleą
ró norodnych zaj .ż ęć
O rany.
– Córka jeszcze o tym nie wie, ale znalaz em kilka nieruchomo ci nadaj cych sił ś ą ę 
do naszej
dzia alno ci. – Spojrzenie Limy rozb ys o. – Co s dzisz o otworzeniu Akademiił ś ł ł ą  
Limy na tamtym terenie?
– My l , e to zdecydowanie dobrze rokuj cy rynek – odpar am szczerze. Kiedyś ę ż ą ł  
by am na studiach,ł
walki MMA cieszy y si  wielk  popularno ci . Ca e tony ch opaków spo ródł ę ą ś ą ł ł ś  
moich znajomych na
pewno zapisa yby si  na zaj cia do Akademii, eby da  sobie skopa  ty ki nał ę ę ż ć ć ł  
ringu. – I nie myli si  panę



te  w kwestii konkurencji. Nie b dzie mia  pan tam z ni  problemu, bo prawie jejż ę ł ą  
nie ma.
Pan Browser kiwn  g ow , kiedy Andrew odwróci  si  do niego i uniós  pytaj coął ł ą ł ę ł ą  
brwi.
– Tak, tak – mrukn . – Ju  odby em kilka spotka  z przedstawicielami tamtejszejął ż ł ń  
Izby Handlowej. Do
ko ca roku powinni my dosta  od nich jak  odpowied .ń ś ć ąś ź
Andrew zamierza  co  powiedzie , ale jego uwag  przyku o jakie  poruszenie nał ś ć ę ł ś  
froncie biura. Rysy
jego twarzy zmi k y.ę ł
– O ma ym diabe ku mowa – mrukn .ł ł ął
Pod y am za jego spojrzeniem i zobaczy am m od  dziewczyn . Jejąż ł ł ł ą ę  
jasnobr zowe w osy wygl da y,ą ł ą ł
jakby przesz a przez tunel wietrzny. Wspó czu am jej, bo moje w osy, gdybym ichł ł ł ł  
nie zwi za a,ą ł
wygl da yby dok adnie tak samo.ą ł ł
Szyj  mia a obwi zan  fio koworó ow  apaszk , zapl tan  w d ugie loki. Grubyę ł ą ą ł ż ą ą ą ą ł  
sweter i zbyt lu ne,ź

le dopasowane spodnie sprawia y, e jej sylwetka wydawa a si  bezkszta tna.ź ł ż ł ę ł  
Kiedy podesz a bli ej,ł ż
przekona am si , e jest adna, twarz mia a delikatn , ale zas oni t  g st  grzywk .ł ę ż ł ł ą ł ę ą ę ą ą
Jej nerwowe spojrzenie skierowa o si  na nas i ostatecznie zatrzyma o na Brocku.ł ę ł  
Nie odrywaj c odą
niego oczu, dziewczyna zmierza a w nasz  stron , ugniataj c palcami obrze ał ą ę ą ż  
r kawów. Im bli eję ż
podchodzi a, tym bardziej jej twarz robi a si  czerwona.ł ł ę
– Cze , tato – powiedzia a, zatrzymuj c si  przy Brocku. Pomacha a do ojcaść ł ą ę ł  
jako  tak niezgrabnie.ś
Andrew podszed  do niej i cmokn  j  w czubek g owy, a mnie zala a falał ął ą ł ł  
zazdro ci.ś
– Cze , male ka. Przysz a  si  ze mn  zobaczy ? – spyta , kiedy ju  si  odsun .ść ń ł ś ę ą ć ł ż ę ął
Mój tato… on te  si  tak ze mn  wita , zawsze by  szcz liwy, e mnie widzi,ż ę ą ł ł ęś ż  
zawsze ciep y.ł
Wiercenie w o dku zast pi  supe . Zmusi am si  do odwrócenia wzroku.ż łą ą ł ł ł ę
Stoj cy obok dziewczyny Brock obj  j  swobodnie ramieniem, ciep o si  do nieją ął ą ł ę  
u miechaj c. By  odś ą ł
niej wy szy co najmniej o g ow , jednak tuli  j  do swojego olbrzymiego cia a,ż ł ę ł ą ł  
jakby robi  to ju  milionł ż
razy.
– Nie…, ona przysz a do mnie. Przykro mi, staruszku.ł
Andrew, potrz saj c g ow , roze mia  si  gromko, a jego córka poczerwienia a jaką ą ł ą ś ł ę ł  
piwonia. Spojrza ał
w gór  i wtedy to zobaczy am. Ca y wiat musia  to widzie . Jej oczy przepe nia oę ł ł ś ł ć ł ł  



uwielbienie, ale to nie
by o wszystko.ł
Mi o .ł ść
Dziewczyna patrzy a na Brocka, jakby to dzi ki niemu noc  na niebie pojawia ył ę ą ł  
si  gwiazdy, a oę
brzasku s o ce. Rumieniec na jej policzkach nie znikn , raczej si  pog bi .ł ń ął ę łę ł  
Wydawa o si , e nie widził ę ż
nikogo poza Brockiem, zw aszcza kiedy ten si  do niej szeroko u miechn .ł ę ś ął  
Uk ucie zazdro ci znowu sił ś ę
odezwa o. Tak samo mama patrzy a na tat , za ka dym cholernym razem, gdy ichł ł ę ż  
spojrzenia si  spotka y,ę ł
a tata mia  w oczach ten sam wyraz.ł
Brock jednak r k , któr  obejmowa  dziewczyn , przesun  w gór  i zmierzwi  jeję ę ą ł ę ął ę ł  
w osy, w moimł
wyobra eniu w ge cie, jaki wykona by ka dy irytuj cy starszy brat.ż ś ł ż ą
Au .ć
Nieomal zwalaj c swoj  towarzyszk  z nóg, znowu opu ci  r k  na jej plecy.ą ą ę ś ł ę ę  
Szybko przenios amł
wzrok gdzie indziej, przekonuj c si , e Marcus robi to samo – ogl da  sobieą ę ż ą ł  
starannie zadbane
paznokcie u r k.ą
– Jillian, kochanie, to jest Stephanie – odezwa  si  Andrew, przyci gaj c mojł ę ą ą ą 
uwag . Dziewczyna juę ż
si  nie wpatrywa a z oddaniem w Brocka, tylko z niejakim wahaniem patrzy a naę ł ł  
ojca. – Stephanie
niedawno uko czy a studia na Shepherd.ń ł
Wzrok Jillian zab ys  zainteresowaniem i jej piwne oczy na krótk  chwil  spotka ył ł ą ę ł  
si  z moimi.ę
– Ja id  do Shepherd na wiosn . A w zasadzie si  przenosz . – Jej spojrzenieę ę ę ę  
przemkn o ode mnie doęł
ojca, potem opad o na pod og . – Wiosn , ale to ju  powiedzia am, wi c…ł ł ę ą ż ł ę
D o  Brocka u cisn a jej rami .ł ń ś ęł ę
– To samo mówi  nam twój tata – odezwa am si . – Jestem przekonana, e bardzoł ł ę ż  
ci si  tam spodoba.ę
– Te  tak my l  – odpar a Jillian, ale jej g os by a tak pozbawiony emocji, eż ś ę ł ł ł ż  
w tpi am, e w toą ł ż
wierzy.
Zerkn am na Brocka, on jednak marszcz c czo o, wpatrywa  si  w pochylonęł ą ł ł ę ą 
g ow  dziewczyny.ł ę
– Je li chcia aby  si  dowiedzie  czego  o kampusie albo o czymkolwiek innym,ś ł ś ę ć ś  
jestem do dyspozycji
– zaoferowa am si .ł ę
Rysy twarzy Andrew u o y y si  w wyraz akceptacji.ł ż ł ę



– To nawet dobry pomys . Jillian, mog aby  wybra  si  ze Stephanie na kaw .ł ł ś ć ę ę
Kiwn a g ow , nie patrz c na mnie, wi c, có , domy li am si , e to sięł ł ą ą ę ż ś ł ę ż ę 
prawdopodobnie nie zdarzy.
Zapad a niezr czna cisza, któr  przerwa  Brock.ł ę ą ł
– Nie masz dzisiaj zaj ?ęć
Jillian pokr ci a g ow .ę ł ł ą
– Nie. Mia am egzamin i sko czy am wcze niej, wi c mam troch  wolnego czasu.ł ń ł ś ę ę  
Dlatego
pomy la am, e wpadn .ś ł ż ę
– Nie k am. Us ysza a , e wróci em, i przysz a , eby mnie zobaczy  – droczył ł ł ś ż ł ł ś ż ć ł 
si  z ni  Brock, a jaę ą
przygryz am doln  warg , gdy zobaczy am, e na policzki Jillian znowu wyp ynł ą ę ł ż ł ął 
rumieniec. Rany
boskie, czy ten Brock naprawd  nic nie widzia ? By  a  tak lepy? Przygl da amę ł ł ż ś ą ł  
si , jak zak ada Jillianę ł
co  w rodzaju Nelsona. Tak, by  lepy. – Chod , idziemy, Jilly-bean, pomo esz miś ł ś ź ż  
rozstawi  sprz t.ć ę
Jillian zerkn a na ojca, który kiwn  g ow .ęł ął ł ą
– Id , ja zaraz tam zejd .ź ę
– Mi o by o ci  pozna , Stephanie – rzuci  do mnie Brock i nadal obejmuj cł ł ę ć ł ą  
Jillian, pokierowa  j  doł ą
wyj cia. – Jestem pewny, e jeszcze nieraz si  spotkamy.ś ż ę
– Mnie te  by o mi o – odpowiedzia am i pomacha am mu r k .ż ł ł ł ł ę ą
Byli ju  w po owie drogi do drzwi, gdy nagle Jillian zatrzyma a si  i wykona aż ł ł ę ł  
pó obrót.ł
– Mi… mi o by o pozna .ł ł ć
U miechn am si  do niej, ale jej twarz wygl da a jak pomidor tu  przedś ęł ę ą ł ż  
eksplozj . Biedaczka.ą
– Mnie te .ż
Gdy dotarli do wyj cia, jej ojciec, odwracaj c si  do mnie, ci ko westchn .ś ą ę ęż ął
– Bardzo ci dzi kuj , e zaproponowa a , e z ni  pogadasz. Jednak w tpi , ebyę ę ż ł ś ż ą ą ę ż  
skorzysta a zł
propozycji. To nic osobistego. Ona tylko ma trudno ci w kontaktach z obcymi. Maś  
tak od… od dawna,
ale mimo wszystko, dzi kuj .ę ę
– Ale  to nic. No i mam nadziej , e Jillian jednak si  prze amie i kiedy  gdzież ę ż ę ł ś ś 
si  razemę
wybierzemy, na kaw  albo na co  innego. – I naprawd  tak my la am.ę ś ę ś ł
Andrew ponownie skin  g ow  i na tym nasza rozmowa si  zako czy a. Kiedy onął ł ą ę ń ł  
i Marcus znikn li wę
gabinecie, wróci am do swojego biurka i si gn am po myszk . W chwili gdy jejł ę ęł ę  
dotkn am, przypomniaęł ł
mi si  dziwny SMS.ę



Stukn am w ekran komórki i ujrza am nast pn  wiadomo  od nieznanegoęł ł ę ą ść  
numeru.
„Co do diab a? Ha”.ł
No, to nie by a odpowied , jakiej si  spodziewa am. Ale przynajmniej jej nadawcał ź ę ł  
nie pisa  skrótami.ł
Zastanowi am si , czy nie wys a  kolejnego obrazka. Mia am ich ca y arsena . Wł ę ł ć ł ł ł  
ko cu jednak uzna am,ń ł

e nie ma sensu tego przeci ga . Odpisa am: „kto to”, i rzuci am komórk  naż ą ć ł ł ę  
kolana.
Kilka minut pó niej zacz a wibrowa . Jedno spojrzenie w dó  i moje ustaź ęł ć ł  
rozchyli y si  ze zdumienia.ł ę
Odpowied  nie mia a sensu.ź ł
Nie mog am uwierzy , nie potrafi am nawet poj , jak to mo liwe, ale przecieł ć ł ąć ż ż 
umia am czyta  i je lił ć ś
tylko co  w mojej g owie nie zacz o szwankowa , widzia am, kto do mnieś ł ęł ć ł  
napisa .ł
Nadawc  SMS-ów by  Nick.ą ł

Rozdział 9
„Nick”.
Kiedy nie odpowiada am, zaj ta gapieniem si  t po w komórk , ona znowuł ę ę ę ę  
zawibrowa a.ł
„Naci gn em Roxy, eby da a mi twój numer”.ą ął ż ł
Wyba uszy am oczy.ł ł
Kolejna wiadomo  przysz a prawie po sekundzie.ść ł
„G ównie dlatego, e pewnie wkrótce zapyta aby  o mój. Oszcz dzi em cił ż ł ś ę ł  
k opotu :)”ł
O Jezusie ku, jego arogancja nie mia a granic. Nie zamierza am pyta  o jegoń ł ł ć  
numer. Okej, mo e i o tymż
my la am, ale ostatecznie uzna am, e lepiej nie budzi  pi cego nied wiedzia.ś ł ł ż ć ś ą ź  
Tak. Nick
niezaprzeczalnie mnie poci ga , jak ja jego, ale nie by am pewna, czy b d  umia aą ł ł ę ę ł  
si  z nim przyja ni ,ę ź ć
zarazem go po daj c, i nie by am pewna, czy mog  zaufa , e nie zachowa siżą ą ł ę ć ż ę 
tak samo, jak się
zachowa  po naszym ostatnim bzykanku.ł
Nadszed  czwarty SMS.ł
„B agam, nie w ciekaj si  na Roxy. Ona ci  lubi. Ale lubi te  mnie”.ł ś ę ę ż
Brwi poszybowa y mi w gór . Poczu am uk ucie irytacji, ale minimalne. W zeszł ę ł ł łą 
niedziel  znowuę
spotka am si  z Roxy i Katie na niadaniu. Tym razem nie rozmawia y my oł ę ś ł ś  
Nicku, jednak jaka  czś ęść



mnie nie by a zaskoczona, e Roxy da a mu mój numer.ł ż ł
„Mam nadziej , e si  nie gniewasz”.ę ż ę
Otrz sn am si  z zamy lenia, podnios am komórk  i odpisa am: „Nie”. I to by aą ęł ę ś ł ę ł ł  
prawda. Przecie  nież
da am Roxy do zrozumienia, e wyjd  z siebie, je li ona poda mój numerł ż ę ś  
Nickowi. Chocia  w zasadzież
mog aby wcze niej zapyta , no ale w tym momencie by o ju  po ptakach.ł ś ć ł ż
„To dobrze”, odpisa  Nick. Min a chwila i przysz a nowa wiadomo . „Zapisa ał ęł ł ść ł ś 
sobie mój numer?”
K ciki moich ust pow drowa y w gór . Odpisa am: „Nie”.ą ę ł ę ł
Zarobi am sobie za to zmarszczon  bu k , a za ni : „ amiesz mi serce, Stephanie.ł ą ź ę ą Ł  
Ja twój zapisa em”.ł
„W tpliwe”, brzmia a moja odpowied . Niemniej szybko zapisa am numer, aą ł ź ł  
potem podnios amł
wzrok, bo us ysza am miech dochodz cy z kilku boksów dalej.ł ł ś ą
Min  jaki  czas i Nick odpisa : „Wiem, e go zapisa a . Zrobi a  to, prawda?”ął ś ł ż ł ś ł ś
Prze kn am miech i potrz sn am g ow . „Tak, zrobi am”.ł ęł ś ą ęł ł ą ł
„Wiedzia em”. Trzy kropeczki pojawiaj ce si  pod tekstem migota y, wi cł ą ę ł ę  
czeka am. „Wi cł ę
napisa em do ciebie, bo mam spraw ”.ł ę
Zaciskaj c usta, odes a am szybk  odpowied . „Tak?”ą ł ł ą ź
„Ha”. Krótka przerwa i: „Reece urz dza dzisiaj u siebie przyj tko. Nic wielkiego.ą ą  
Roxy dzisiaj
pracuje, ale pomy la em, e mo e chcia aby  wpa ?”ś ł ż ż ł ś ść
W moim o dku zamiast si  przewala , co  zacz o bulgota . Nie by amż łą ę ć ś ęł ć ł  
przekonana, czy podoba mi
si  ta odmiana, czy nie. Poczu am, e zalewa mnie fala niezdecydowania, co , coę ł ż ś  
mi si  nigdy nieę
zdarza o. Zwykle wiem, czy chc  co  zrobi , czy nie, jednak teraz po raz pierwszył ę ś ć  
od bardzo dawna nie
by am pewna.ł

uj c doln  warg , wyjrza am ponad ciank  dzia ow  i rozejrza am si  po biurze.Ż ą ą ę ł ś ę ł ą ł ę  
Jakbym mog a tamł
znale  odpowied  na pytanie, co powinnam zrobi . Nie znalaz am, wi cźć ź ć ł ę  
opu ci am wzrok na telefon iś ł
zacz am pisa  odpowied .ęł ć ź
„Troch  le si  czuj ”. To akurat by a prawda. „Ale je li wieczorem b dzieę ź ę ę ł ś ę  
lepiej…” Co ja, do jasnej
cholery, robi ? Nie wiedzia am, ale to robi am, to wcale nie by y arty. „…toę ł ł ł ż  
wpadn . O któreję
zaczynacie?”
Trzy ma e kropki znowu migota y. „Oko o 8. A co si  dzieje, e si  le czujesz?”ł ł ł ę ż ę ź
„Nic takiego, tylko troch  dokucza mi o dek”. Nie by am pewna, czy Nickę ż łą ł  



potrzebuje zna  takieć
szczegó y. „Napisz  pó niej i dam zna , czy przyjd ”.ł ę ź ć ę
„Okej. Mam nadziej , e poczujesz si  lepiej”.ę ż ę
„Dzi ki”.ę
Po tym nie by o ju  wi cej wiadomo ci, a ja, gdy sekundy przechodzi y w minuty,ł ż ę ś ł  
a minuty w godziny,
absolutnie nie mia am poj cia, co robi .ł ę ę
I wcale nie by am przekonana, e mi si  to nie podoba.ł ż ę
Dotar am do domu troch  po w pó  do siódmej i przebra am si  w d insy i lu nył ę ł ł ę ż ź  
sweter z czego  wś
rodzaju mi kkiego kordonku. Kocha am ten sweter tak bardzo, e mia am ochotę ł ż ł ę 
go do siebie tuli , ale toć
by by o dziwaczne zachowanie.ł
Boso pocz apa am do kuchni i otworzy am drzwi spi arki. Sta am tam kilka minutł ł ł ż ł  
i zastanawia am si ,ł ę
czy zrobi  sobie tu czyka, czy mo e raczej ugotowa  ry . Ostatecznieć ń ż ć ż  
stwierdzi am, e nie mam ochotył ż
ani na jedno, ani na drugie, wi c przespacerowa am si  do lodówki. Bekon doę ł ę  
przygotowania w
mikrofali wygl da  ca kiem zach caj co, chocia  bardziej po ywna by abyą ł ł ę ą ż ż ł  
miodowa szynka w plastrach
ze szwajcarskim serem. Na to te  nie mia am ochoty. Zamkn am lodówk  iż ł ęł ę  
otworzy am zamra ark .ł ż ę
Mia am tam paczk  mi sa na hamburgery i stek, ale obie rzeczy by y zamro oneł ę ę ł ż  
na ko , a jaść
nienawidzi am odmra ania mi sa w mikrofali, wi c ono te  odpada o.ł ż ę ę ż ł  
Wzdychaj c, zamkn amą ęł
zamra ark . By am g odna, a zarazem nie by am. o dek ju  mi nie dokucza ,ż ę ł ł ł Ż łą ż ł  
jednak z apetytem dzia oł
si  co  zdecydowanie dziwnego.ę ś
Wysun am szuflad  w szafce przy kuchence i zabra am si  za przegl danie ulotekęł ę ł ę ą  
knajpek z jedzeniem
na wynos, które zacz am zbiera  zaraz po przeprowadzce. Chi czyk. Pizza.ęł ć ń  
W oskie arcie. Kanapki.ł ż
Wszystkie wygl da y bardzo dobrze, ale nic nie wzbudzi o we mnie szczególnegoą ł ł  
zainteresowania.
Z ulotk  od Chi czyka w r ce zerkn am na zegar i mój o dek mocno sią ń ę ęł ż łą ę 
zacisn  pod wp ywemął ł
ekscytacji po czonej z niepewno ci , co by o dziwn  kombinacj . Ktokolwiekłą ś ą ł ą ą  
dzisiaj mia  wpa  doł ść
Reece’a, zjawi si  tu za jak  godzin . Mi dzy innymi Nick.ę ąś ę ę
Nick.
A niech to szlag.



Nadal nie wiedzia am, czy chc  i  do Reece’a, i co tak naprawd  czu am wł ę ść ę ł  
zwi zku z tym, e Nicką ż
zdoby  numer mojego telefonu, skontaktowa  si  ze mn  i na koniec zaprosi  nał ł ę ą ł  
spotkanie urz dzane uą
kolegi.
Je li jego intencj  by a ch , eby my si  zaprzyja nili, zaproszenie nie budzi oś ą ł ęć ż ś ę ź ł  
zaskoczenia. W sumie
takie zaproszenie to nic nadzwyczajnego, tyle e trudno mi by o uwierzy , e Nickż ł ć ż  
naprawd  się ę
spodziewa , e tak szybko si  zakolegujemy po tym, co zasz o w barze.ł ż ę ł
Z powrotem spojrza am na ulotk , westchn am i rzuci am j  na blat. Mia am wł ę ęł ł ą ł  
domu paczkę
czekoladowych halloweenowych dy  firmy Reese. Czy to b dzie si  liczy o jakoń ę ę ł  
kolacja, je li zjad abymś ł
wszystkie dziewi ?ęć
A niby czemu nie?
Wzi am grub  spink , zwin am w osy w lu ny kok i je przypi am. Mia amęł ą ę ęł ł ź ęł ł  
zamiar znowu zajrze  doć
ulotek, gdy us ysza am pukanie do drzwi. Serce zabi o mi mocniej. Zamkn amł ł ł ęł  
szuflad , przesz am doę ł
drzwi i zajrza am w wizjerek, chocia  si  domy la am, kto to móg  by .ł ż ę ś ł ł ć
Nie pomyli am si .ł ę
Na korytarzu sta  Nick. Ciekawa, co go sprowadza, otworzy am zamek, a potemł ł  
drzwi. Nick odwrócił
si  w moj  stron , a ja poczu am w piersi ucisk z rodzaju tych zakleszczaj cych.ę ą ę ł ą  
Nie by o toł
nieprzyjemne uczucie, niemniej… ca kowicie dla mnie nowe.ł
W osy Nicka by y wilgotne, ciemne pasma skr ca y si  w loczki nad cał ł ę ł ę łą 
d ugo ci  czo a. Szerokieł ś ą ł
ramiona znaczy y kropelki deszczu. Kiedy zacz o pada ? Bo e, tak si  skupi amł ęł ć ż ę ł  
na ulotkach, eż
zapomnia am o ca ym wiecie.ł ł ś
– Cze  – rzuci am, opuszczaj c wzrok na plastikow  torb , któr  trzyma .ść ł ą ą ę ą ł
– Cze  – odpowiedzia  piewnie, a ja powróci am spojrzeniem do jego twarzy.ść ł ś ł  
Wygl da  bardzoą ł
dobrze, chocia  z drugiej strony wyobra a am sobie, e zawsze wygl da dobrze,ż ż ł ż ą  
od chwili obudzenia, aż
do momentu, gdy sk ada g ow  do snu na poduszce. – Co  ci przynios em.ł ł ę ś ł
Zamruga am i si  cofn am.ł ę ęł
– Naprawd ?ę
– Taa… Mog  wej ?ę ść
Kiwn am g ow  i patrzy am, jak wchodzi i zamyka drzwi. Zaniós  torb  doęł ł ą ł ł ę  
ma ego sto u, którył ł



ustawi am w k ciku jadalnym. Potem, gdy mówi , ju  totalnie odebra o mi mow .ł ą ł ż ł ę
– Kiedy by em ma y i le si  czu em, mama robi a dla mnie rosó  z kluskami. –ł ł ź ę ł ł ł  
Wyj  z torbyął
plastikowe pude ko i odwróci  si  do mnie. – To o wiele lepsze ni  rosó  z puszki.ł ł ę ż ł  
Mama dorzuca a doł
swojego zio a na poprawienie trawienia. S  smaczne, dzi ki nim rosó  nie jest takił ą ę ł  
md y. – Poszed  doł ł
kuchni. – Masz tu jakie  miski?ś
– Na górze po lewej. – Sta am tam jak wmurowana.ł
Nick wyci gn  ceramiczn  misk , postawi  j  na blacie i zdj  wieczko zą ął ą ę ł ą ął  
plastikowego pojemnika.
Ostro nie przela  z niego do miski makaron, kawa ki kurczaka i sam rosó .ż ł ł ł
– Jest jeszcze ciep y, ale lepiej go podgrza . Mikrofala dzia a?ł ć ł
Wolno rozdziawi am usta. By o oczywiste, e to nie by a zupa z puszki.ł ł ż ł
– Tak, dzia a. – Zrobi am krok. – Czy to… czy to twoja mama zrobi a ten rosó ?ł ł ł ł
– Nie. – Nick wstawi  misk  do mikrofalówki. W ciszy echem rozesz y si  cicheł ę ł ę  
pikni cia. Nick, któryę
sta  plecami do mnie, opar  d onie na blacie. – Moja mama zmar a trzy lata temu.ł ł ł ł
– Och. – Z apa am si  za serce. – Przykro mi.ł ł ę
Kiwn  g ow , ale wida  by o, e jest spi ty, ramiona mia  zwieszone.ął ł ą ć ł ż ę ł  
Otworzy am usta, bo stratał
rodzica to by o co , do czego mog am si  odnie , jednak nie potrafi am wymy lił ś ł ę ść ł ś ć 
niczego ponad to, co
ju  powiedzia am. To nie by  temat, który cz sto porusza am w rozmowie zż ł ł ę ł  
kimkolwiek. Mikrofalówka
zapika a i Nick wyj  misk . Pachnia o cudownie, mój o dek zaburcza  zł ął ę ł ż łą ł  
rado ci. Po znalezieniu y kiś ł ż
Nick wróci  z misk  do sto u i spojrza  na mnie tymi zielonymi jak mech oczyma.ł ą ł ł
Wzi am dr cy oddech.ęł żą
– Ty ugotowa e  ten rosó ?ł ś ł
Ponownie skin  g ow .ął ł ą
– Och. Ja… – Nie mog am uwierzy , e przyniós  mi zup , a co dopiero, eł ć ż ł ę ż  
po wi ci  czas, eby jś ę ł ż ą
ugotowa . To wszystko by o tak niesamowicie s odkie i totalnie zaskakuj ce; nieć ł ł ą  
mog am wydoby  zł ć
siebie g osu. Sta am tam i gapi am si  na niego jak idiotka.ł ł ł ę
Zag bienia pod jego wysoko osadzonymi ko mi policzkowymi zaró owi y si .łę ść ż ł ę
– Zrobienie roso u to nic wielkiego.ł
– Ja bym nie umia a go ugotowa .ł ć
Na jego szokuj co przystojn  twarz wyp yn  lekki u mieszek.ą ą ł ął ś
– Mo e kiedy  ci  naucz .ż ś ę ę
– Ty naprawd  ugotowa e  dla mnie zup ?ę ł ś ę
U miech si  powi kszy . Nick pokiwa  brod .ś ę ę ł ł ą



– No tak, naprawd . Usi dziesz i zjesz? Na pewno dobrze ci zrobi na o dek.ę ą ż łą
Oszo omiona, pocz apa am do sto u. W brzuchu znowu co  mnie uciska o, ale nieł ł ł ł ś ł  
mia o to nicł
wspólnego z wcze niejszymi md o ciami. Usiad am i s owo daj , by am takś ł ś ł ł ę ł  
poruszona, e zupe nież ł
zapomnia am o krety skim zachowaniu Nicka w barze.ł ń
– Dzi kuj  – powiedzia am; g os mia am dziwnie zduszony. – Mówi  serio.ę ę ł ł ł ę  
Dzi kuj .ę ę
– To nic takiego. – Poda  mi y k . – Jedz.ł ł ż ę
Wzi am y k  i przy okazji niechc cy dotkn am jego palców. Po r ce przebiegęł ł ż ę ą ęł ę ł 
mi trudny do
zignorowania dreszcz. Nabra am na y k  troch  makaronu, paruj cy wywar ił ł ż ę ę ą  
kawa ek kurczaka. Mojeł
kubki smakowe dos ownie dozna y orgazmu.ł ł
– Bardzo dobra. – Popatrzy am w gór , nieco zdziwiona. – Ale wyczuwam coł ę ś 
mi towego.ę
Nick splót  r ce na piersiach.ł ę
– Masz tak  zdziwion  min . Ale tak si  sk ada, e jestem cholernie dobrymą ą ę ę ł ż  
kucharzem.
– Teraz w to nie w tpi . – Prze kn am nast pn  y k , d awi c j k zachwytu.ą ę ł ęł ę ą ł ż ę ł ą ę
Nick spojrza  w dó , rz sy przys oni y mu oczy.ł ł ę ł ł
– Pomy la em, e przynios  ci zup  przed pój ciem do Reece’a. Przyszed emś ł ż ę ę ś ł  
troch  za wcze nie, aleę ś
Reece pewnie nie b dzie mia …ę ł
– Nie musisz wychodzi  – rzuci am pospiesznie, a potem poczu am, e pal  mnieć ł ł ż ą  
koniuszki uszu. – To
znaczy, je li chcesz u mnie posiedzie , to zapraszam.ś ć
Popatrzy  mi w oczy, potem usiad  na krze le naprzeciwko i po o y  r ce na stole.ł ł ś ł ż ł ę
– A jak ty si  czujesz?ę
– Lepiej. Md o ci ju  przesz y, mi dzy innymi dzi ki tej zupie. – Jad am takł ś ż ł ę ę ł  

ar ocznie, jakbymż ł
g odowa a od wielu dni. – A ty nie zjesz?ł ł
– To, co zosta o w pojemniku, jest dla ciebie. Ja ju  jad em. – Odchyli  si  nał ż ł ł ę  
oparcie i cicho
westchn . – Ciesz  si , e czujesz si  lepiej.ął ę ę ż ę
Przerwa am jedzenie, eby si  u miechn , potem doko czy am zup . Kiedył ż ę ś ąć ń ł ę  
miska by a pusta,ł
wsta am, odnios am j  do zlewu, przep uka am i wsadzi am do zmywarki. Potemł ł ą ł ł ł  
si  odwróci am ię ł
oddech uwi z  mi w gardle.ą ł
Nick wsta  i poszed  za mn . Zrobi  to tak cicho, e go nie s ysza am. Teraz stał ł ą ł ż ł ł ł 
krok ode mnie i
gdybym przesun a si  troch  w prawo, staliby my w tym samym miejscu, węł ę ę ś  



którym stali my tamtej nocy.ś
Zrobi o mi si  s abo. Powinnam natychmiast przesta  o tym my le , ale gdy juł ę ł ć ś ć ż 
pomy la am, mój umysś ł ł
zawiesi  si  na tym temacie. Zacz am szybciej oddycha . Praktycznie czu amł ę ęł ć ł  
r ce Nicka na sobie, naę
talii, biodrach… mi dzy nogami. Bo e, czy w moim mieszkaniu jest a  takę ż ż  
gor co? Odchyli am dekoltą ł
swetra. Koniecznie musia am zapanowa  nad hormonami, bo zachowywa am sił ć ł ę 
jak idiotka.
Jednak kiedy podnios am oczy, nasze spojrzenia si  skrzy owa y i ju  nieł ę ż ł ż  
potrafi am odwróci  wzroku.ł ć
Zala a mnie fala gor ca wraz z podsy anymi mi przez moj  przesadnie reaguj cł ą ł ą ą ą 
wyobra ni  obrazamiź ę
Nicka tul cego si  do moich pleców, Nicka wchodz cego we mnie,ą ę ą  
rozpychaj cego mnie.ą
Nick przekrzywi  g ow  na bok, spu ci  powieki i zmieni  pozycj , szerzejł ł ę ś ł ł ę  
rozstawiaj c nogi.ą
– Nie patrz na mnie w ten sposób – mrukn  ochryple.ął
Zamruga am.ł
– Przecie  ja wcale na ciebie nie patrz .ż ę
Lekko si  u miechn .ę ś ął
– Nie do  e patrzysz, to jeszcze patrzysz w ten sposób.ść ż
Podniecenie nieco os ab o, jednak nie na tyle, ebym potrafi a nie my le  o tym,ł ł ż ł ś ć  
co robili my w tejś
kuchni.
– W jaki sposób? O czym ty mówisz?
– Jakby  mia a ochot  na powtórk  tamtej nocy.ś ł ę ę
O cholera. Trafi  w samo sedno. Nic nie odpowiedzia am, tylko skrzy owa amł ł ż ł  
r ce pod piersiami ię
zesztywnia am, kiedy zrobi  krok do mnie. Dzieli o nas teraz tylko kilkał ł ł  
centymetrów.
– Koniecznie musisz z tym sko czy  – doda  cicho, po czym si gn  do moichń ć ł ę ął  
w osów i za o y  mi zał ł ż ł
ucho pasemko, które si  wyrwa o z koka. Kostkami palców otar  si  o móję ł ł ę  
policzek. – Bo ja si  staramę
nad sob  zapanowa . – Opu ci  r k . – Próbuj  czego  innego.ą ć ś ł ę ę ę ś
– Czego? – spyta am.ł
Te cudowne rz sy znowu si  unios y i jego spojrzenie przeszy o mnie na wskro .ę ę ł ł ś
– Próbuj  si  z tob  zaprzyja ni .ę ę ą ź ć
Rozdział 10
Po s owach Nicka poczu am si  jakby kto  obla  mnie kub em lodowatej wody ił ł ę ś ł ł  
wepchn  do ch odni.ął ł



Nie tyle chodzi o o to, e chcia  przyja ni, i to pewnie takiej, która wyklucza seks,ł ż ł ź  
ile o to, e brzmia o toż ł
tak, jakby wcze niej nigdy si  nie przyja ni  z dziewczyn .ś ę ź ł ą
Tylko e to si  nie trzyma o kupy.ż ę ł
By a Roxy i musia y by  te  inne kole anki, z którymi by  blisko, ale z nimi nieł ł ć ż ż ł  
sypia . Musia y takieł ł
by . A mo e nie by o? Roxy wspomina a co , e Nick nie ma zbyt wieluć ż ł ł ś ż  
przyjació . No i jeszcze ta ca ał ł
dziwaczna sytuacja z Call .ą
– Nigdy nie mia e  przyjació ki? – spyta am z wahaniem.ł ś ł ł
– Nie. W zasadzie to nie. – Podrapa  si  w g ow . – No mo e oprócz Roxy, ale mył ę ł ę ż  
chyba nie jeste myś
takimi prawdziwymi przyjació mi.ł
– Ona uwa a, e jeste cie.ż ż ś
Uniós  brwi, jakby by  zaskoczony.ł ł
– Huh.
Nie mog am w to uwierzy .ł ć
– A co z Call ? Kiedy tu jest, pracuje w barze, prawda?ą
Zdusi  miech.ł ś
– Z ni  na pewno si  nie przyja ni .ą ę ź ę
Powiedzia  to w taki sposób, e zacz am co  podejrzewa .ł ż ęł ś ć
– Czy wy…
– Nie. Nie spali my ze sob . Gdyby do tego dosz o, Jax by mnie zabi . Czu  doś ą ł ł ł  
Calli mi t  na d ugo,ę ę ł
zanim przest pi a drzwi baru – wyja ni  i westchn . – Po prostu nie jeste myą ł ś ł ął ś  
blisko.
– Okej. – Opar am si  o blat, postanawiaj c odpu ci  temat Calli. Na razie. – Aleł ę ą ś ć  
masz dwadzie ciaś
sze  lat. Jakim cudem przetrwa e  tak d ugo, nie zaprzyja niaj c si  z adnść ł ś ł ź ą ę ż ą 
dziewczyn ? Nie rozumiemą
tego.
Zacisn  szcz ki i rzuci  spojrzenie w stron  salonu.ął ę ł ę
– W liceum by o inaczej. Nie wiem. – Wzruszy  ramieniem. – Potem jako  si  nieł ł ś ę  
uk ada o.ł ł
Przypomnia am sobie nasz  wcze niejsz  rozmow , kiedy sugerowa , e by  wł ą ś ą ę ł ż ł  
powa nym zwi zku, ależ ą
ten si  le sko czy . Nie musia am by  psychologiem, eby si  domy li , eę ź ń ł ł ć ż ę ś ć ż  
rozpad tamtego zwi zkuą
wp yn  na inne jego relacje z kobietami.ł ął
Mia  ten rodzaj baga u, za który linie lotnicze ka  p aci  dodatkowo.ł ż żą ł ć
Kolejny powód, ebym w jego przypadku zapanowa a nad libido.ż ł
– Masz ochot  pój  do Reece’a? – spyta , zmieniaj c temat.ę ść ł ą
Wiedz c to, co wiedzia am, powinnam odpowiedzie  „nie”, ale Nick ugotowa  dlaą ł ć ł  



mnie rosó . Jakł
mog abym odmówi .ł ć
– Chyba tak.
Szeroki u miech sprawi , e jego twarz z szokuj co przystojniej sta a si  wr czś ł ż ą ł ę ę  
pi kna.ę
– To wietnie. Zak adaj buty i idziemy.ś ł
Popatrzy am na swoje ubranie i zmarszczy am czo o.ł ł ł
– Mo e jednak powinnam si  przebra .ż ę ć
– Nie musisz. – Odwróci  si , wzi  pojemnik z roso em i wstawi  go do lodówki.ł ę ął ł ł  
– Wygl daszą
pi knie w tym, w czym jeste .ę ś
Gapi am si  na jego plecy przez, jak mi si  wydawa o, ca e dziesi  minut, potemł ę ę ł ł ęć  
potrz sn am g ow .ą ęł ł ą
Wymin am go i posz am do sypialni po buty. Kiedy wróci am, si gn am poęł ł ł ę ęł  
klucze.
– Mo emy i .ż ść
Nick z u miechem podszed  do drzwi i je otworzy .ś ł ł
– Panie przodem.
Reece mieszka  kilka pi ter wy ej; kiedy si  zbli ali my do drzwi, s yszeli mył ę ż ę ż ś ł ś  
dochodz cy zza nichą
miech. Nick zapuka . Otworzy  nie Reece, tylko jego starsza, bardziej chropowataś ł ł  

wersja. Br zoweą
w osy przystrzy one tu  przy czaszce i ciemny zarost na szcz ce, niebieskie oczy,ł ż ż ę  
po yskuj ce jak ocean.ł ą
– Hej, brachu. – Facet potrz sn  d oni  Nicka, który wszed  do rodka i postawią ął ł ą ł ś ł 
na pó ce butelk  zł ę
alkoholem. Nieznajomy spojrza  na mnie. – A to kto?ł
– Stephanie – odpowiedzia  Nick. Po o y  mi r k  na dole pleców i popchn ,ł ł ż ł ę ę ął  
zach caj c, ebymę ą ż
wesz a. – Mieszka na dole. Jest nowa w mie cie. A to Colton, starszy brat Reece’a.ł ś
Ach, to mia o sens.ł
– Mi o ci  pozna .ł ę ć
Colton si  u miechn  i zarazem pytaj co spojrza  na Nicka.ę ś ął ą ł
– Mnie te  mi o. Zapraszam. W a nie zaczynamy.ż ł ł ś
Posz am za Coltonem w g b mieszkania, które by o wi ksze od mojego. Panował łą ł ę ł 
tu porz dek, meblią
by o niewiele. Reece dba  o swoje lokum. W salonie znajdowa o si  kilka osób.ł ł ł ę  
Reece’a rozpozna am odł
razu. Sta  przy oknie, trzyma  piwo. Ale go cia, który siedzia  na kanapie, nieł ł ś ł  
zna am, chocia  poniewał ż ż
by  krótko ostrzy ony, domy li am si , e on te  jest policjantem. Po drugiejł ż ś ł ę ż ż  
stronie kanapy na jej
pod okietniku siedzia a jaka  kobieta. Jej ciemne w osy otar y si  o ramiona, kiedył ł ś ł ł ę  



spojrza a w mojł ą
stron  i si  u miechn a.ę ę ś ęł
Reece równie  na nas spojrza . By  zaskoczony, ale szybko si  otrz sn  iż ł ł ę ą ął  
u miechn .ś ął
– Hej, witam. – W oczach zamigota o mu rozbawienie. – Ciesz  si , e mogli cieł ę ę ż ś  
wpa .ść
U miechn am si  i przywita am ze wszystkimi machni ciem d oni.ś ęł ę ł ę ł
– Cze .ść
Colton wymin  nas i opad  na kanap  obok kobiety.ął ł ę
– Reece to dupek, wi c ja dokonam prezentacji. To jest moja dziewczyna, Abby –ę  
zacz . – A ten goął ść
tam, to Brad.
Reece parskn  miechem.ął ś
– Masz wi t  racj , Colton. Jestem do dupy w tych sprawach.ś ę ą ę
Brad popatrzy  na mnie i wolno skin  g ow . Przez adn  twarz Abby przemknł ął ł ą ł ą ął 
wyraz ciekawo ci.ś
– Steph – przedstawi am si . – Mi o was pozna .ł ę ł ć
Reece zerkn  na Nicka i uniós  brwi. Brad nachyli  si  i podniós  ze stolikaął ł ł ę ł  
kawowego co  ma ego iś ł
czarnego. Obraz na ekranie telewizora si  poruszy . Okaza o si , e w co  grali.ę ł ł ę ż ś
– Wieczór gier – wyja ni  Brad, machaj c pilotem. – Mario Kart. Gramy naś ł ą  
zmian , z partnerami.ę
Mnie si  dosta  ten dupek. – Skin  g ow  na Reece’a.ę ł ął ł ą
Reece pokaza  mu rodkowy palec.ł ś
– Lubisz gry wideo? – spyta  Nick.ł
Kiwn am g ow .ęł ł ą
– Chocia  ju  dawno nie gra am. Obawiam si , e ma y b dzie ze mnie po ytek.ż ż ł ę ż ł ę ż
– Nic nie szkodzi. – Nick poszed  po krzes a dla nas do kuchni i przyniós  je doł ł ł  
salonu. – Ja jestem
mistrzem wiata w Mario Kart.ś
– My lisz, e si  przechwala? – Colton roze mia  si  i potrz sn  g ow . – Nieś ż ę ś ł ę ą ął ł ą  
przechwala. W Mario
Kart gra tak, jakby gra  w niego jeszcze w brzuchu matki.ł
– Wszystko dlatego, e mam du o wolnego czasu – wyja ni  Nick, a ja usiad amż ż ś ł ł  
na krze le najbli ejś ż
Abby.
Reece prychn  i obszed  stolikął ł
– Gadasz bzdury i dobrze o tym wiesz.
Po tym komentarzu nastawi am uszu, ale Nick nie odpowiedzia , tylko usiad  obokł ł ł  
mnie. Je li miaś ł
du o wolnego czasu, a Reece twierdzi, e to nieprawda, to co takiego robi Nick, eż ż ż  
nie chce o tym
mówi ? Uzna am, e nawet je li mieli my zosta  przyjació mi, to nie jest to mójć ł ż ś ś ć ł  



biznes, zw aszcza w tymł
momencie, ale, o niech to szlag, bardzo chcia am wiedzie .ł ć
– Napijesz si  czego ? – spyta  Reece, który wychodzi  do kuchni. – Mam piwo ię ś ł ł  
coś
bezalkoholowego. No i Roxy po ow  lodówki zapakowa a mi s odk  herbat .ł ę ł ł ą ą
– Nie, dzi ki – odkrzykn am i dziwnie zzi bni te d onie wetkn am mi dzyę ęł ę ę ł ęł ę  
kolana. – Na razie nie.
Pierwsi zacz li Reece i Brad, którzy grali przeciwko Coltonowi i Abby. Paryę  
ciga y si  ze sob  iś ł ę ą

je li wygra a która  osoba z pary, para dostawa a punkt. Pierwsz  rund  wygraś ł ś ł ą ę ł 
Brad. Potem Abby
poda a pilota mnie i oczywi cie na swoj  posta  wybra am ksi niczk , ił ś ą ć ł ęż ę  
oczywi cie ledwie udawa o miś ł
si  utrzyma  na torze. By am do niczego, ale by o weso o. mia am si  tak, eę ć ł ł ł Ś ł ę ż  
bola  mnie ca y brzuch.ł ł
Po kilku rundach przerwali my gr , eby ch opaki mogli uzupe ni  drinki.ś ę ż ł ł ć  
Zauwa y am, e Nick nie pi ,ż ł ż ł
i zastanawia am si , czy to znaczy, e w ogóle generalnie ma o pije. Tamtej nocy uł ę ż ł  
mnie wypi  niecał łą
po ówk  piwa.ł ę
Pogada am te  sobie z Abby i szybko si  przekona am, e jest bardzo mi a. Ona ił ż ę ł ż ł  
Colton zacz li si  zeę ę
sob  spotyka  dopiero niedawno.ą ć
– Ty i Nick jeste cie razem? – spyta a mnie ciszonym g osem. Ch opaki stali wś ł ś ł ł  
kuchni, ale ona nie
by a daleko.ł
– Nie. My si  tylko przyja nimy.ę ź
– Och. – Zmarszczy a czo o. – My la am, e jeste cie par . Nie znam Nickał ł ś ł ż ś ą  
dobrze, ale odk dą
zacz am chodzi  z Coltonem, nigdy go z nikim nie widzia am.ęł ć ł
Nie by am zaskoczona. Chcia am odpowiedzie , ale wrócili ch opaki; Nickł ł ć ł  
postawi  szklank  z wodł ę ą
dla mnie na stoliku, obok miski z chipsami, któr  przyniós  Reece. Nie prosi am oą ł ł  
wod , ale to byę ł
uprzejmy, mi y gest. Spostrzegawcza Abby te  go zauwa y a.ł ż ż ł
Zosta am d u ej ni  my la am, e zostan . Wprawdzie gra am fatalnie, ale dobrzeł ł ż ż ś ł ż ę ł  
si  czu am w tymę ł
towarzystwie. Jedyn  przyczyn , e wysz am niewiele po dziesi tej, by o to, eą ą ż ł ą ł ż  
rano musia am i  doł ść
pracy. Oni nie, bo pracowali w niekonwencjonalnych godzinach. Kiedy się 
podnios am i powiedzia am,ł ł

e musz  lecie , Nick rzuci  kontroler Coltonowi i wyszed  za mn .ż ę ć ł ł ą
– Nie musia e  wychodzi  – powiedzia am, kiedy zamkn  za nami drzwi doł ś ć ł ął  



mieszkania Reece’a.
– Wiem. – Wepchn  race do kieszeni d insów i ruszyli my korytarzem. – Aleął ż ś  
chc  by  dobrymę ć
przyjacielem i chc  ci  odprowadzi .ę ę ć
Roze mia am si  i spojrza am na niego.ś ł ę ł
– Mieszkam w tym samym budynku.
– Ale musisz zej  kilka pi ter. I jest zimno. – Wzdrygn  si . – Cholera, strasznieść ę ął ę  
tu zimno.
Nie przesadza . Na klatce okropnie wia o. Zeszli my na parter i kiedy stan li mył ł ś ę ś  
przed moimi
drzwiami, z kieszeni d insów wygrzeba am klucze.ż ł
– Jeszcze raz wielkie dzi ki za zup . – Odwróci am si  do niego i u miechn am.ę ę ł ę ś ęł  
– Dobrze si  dzisiaję
bawi am.ł
Nick przechyli  g ow  na bok.ł ł ę
– To tak jak ja. Reece urz dza taki wieczór praktycznie co tydzie . Je li b dzieszą ń ś ę  
mia a ochot , zawszeł ę
mo esz wpada .ż ć
To samo mówi  Reece, kiedy wychodzi am. Zdecydowanie mia am ochot  toł ł ł ę  
powtórzy , zw aszcza,ć ł
je li b dzie z nami Roxy. Wyobra a am sobie, e kiedy b d  gra a z ni  w Mario,ś ę ż ł ż ę ę ł ą  
b dzie prawie tak,ę
jakbym gra a sama ze sob .ł ą
– Wracasz do nich?
– Tak, na chwil . Potem jad  do domu.ę ę
– Daleko st d mieszkasz? – spyta am, bo nie pami ta am, czy ju  o to wcze nieją ł ę ł ż ś  
pyta am.ł
– Niezbyt. Jakie  pi tna cie minut drogi. Po drugiej stronie Plymouth. – Jego brwiś ę ś  
zesz y si  razem ił ę
otworzy  usta, jakby chcia  co  powiedzie , ale ostatecznie zmieni  zdanie. – Có ,ł ł ś ć ł ż  
mam nadziej , eę ż
b dziesz si  czu a coraz lepiej.ę ę ł
– Ja… ja te  mam tak  nadziej . – Przygl da am si  mu spod spuszczonych rz s. –ż ą ę ą ł ę ę  
Dobranoc.
Zerkn  nad moj  g ow  na drzwi mojego mieszkania, potem si  odsun .ął ą ł ą ę ął
– Odzywaj si , Stephanie.ę
– Ty te  – szepn am.ż ęł
Lekki u mieszek i si  odwróci . Patrzy am za nim, a  dotar  do schodów i znikn .ś ę ł ł ż ł ął  
Wesz am doł
mieszkania, zamkn am drzwi i zacz am si  szykowa  do snu. By o jeszczeęł ęł ę ć ł  
wcze nie i chocia  by amś ż ł
zm czona, d ugo le a am w ó ku i rozmy la am o Nicku, próbuj c go rozgry .ę ł ż ł ł ż ś ł ą źć
Ch opak by  obarczony baga em i ho dowa  dziwnym zasadom w kwestii randek,ł ł ż ł ł  



ale by  na tyle s odkił ł
i uprzejmy, e ugotowa  dla mnie rosó ? Poci ga am go, ale opiera  si  temu, boż ł ł ą ł ł ę  
chcia  si  ze mnł ę ą
zaprzyja ni ? Dlaczego? Dlaczego, skoro nie robi  tak z adn  inn  dziewczyn ?ź ć ł ż ą ą ą  
Na pewno nie dlatego,

e by am jaka  wyj tkowa. Musia  istnie  inny powód. Co .ż ł ś ą ł ć ś
Nie potrafi am go rozgry . To by o niemo liwe.ł źć ł ż
Nick by  jak puzzle, w którym brakuje niektórych elementów. Co  mi mówi o, eł ś ł ż  
niewa ne, ile razyż
próbowa abym te puzzle uk ada  od nowa, jakich  cz ci zawsze b dzieł ł ć ś ęś ę  
brakowa o i nigdy nie u oł ł żę
pe nego obrazka.ł
Przez reszt  tygodnia md o ci nadal mnie dr czy y. Pojawia y si  wę ł ś ę ł ł ę  
najdziwniejszych momentach,
czasem rano, innym razem popo udniami, a w czwartek zemdli o mnie wieczoremł ł  
tu  przed pój ciemż ś
spa . W pi tek, kiedy jad am lunch w knajpce ko o pracy, zapach t uszczu o ma oć ą ł ł ł ł  
nie zwali  mnie z nóg.ł
Nigdy nie mia am takiego wra liwego o dka i normalnie uwielbia am zapachł ż ż łą ł  
wszystkiego, co t uste.ł
Ju  nie my la am, e z apa am jakiego  wirusa czy co  w tym stylu, i kiedyż ś ł ż ł ł ś ś  
rozmawia am z mam  wł ą
pi tkowy wieczór, mia am ochot  jej o tym powiedzie , jednak w ko cuą ł ę ć ń  
zrezygnowa am, bo nie chcia amł ł
jej martwi . Poza tym umówi am si  na wizyt  do lekarza, który za dwa tygodnieć ł ę ę  
otwiera  praktyk  wł ę
pobliskiej przychodni. Nie zak ada am, e dzieje si  co  naprawd  powa nego,ł ł ż ę ś ę ż  
niemniej nudno ci iś
zm czenie zaczyna y mnie niepokoi . Nigdy wcze niej nie mia am problemów zeę ł ć ś ł  
zdrowiem i mog amł
policzy  na palcach jednej r ki te razy, gdy by am przezi biona.ć ę ł ę
W niedziel  rano czu am si  dobrze. By am troch  zm czona, ale o dek ju  mię ł ę ł ę ę ż łą ż  
nie dokucza , kiedy sił ę
krz ta am po mieszkaniu. eby ty ek mi nie rós , powinnam wyj  pobiega ,ą ł Ż ł ł ść ć  
zw aszcza e nie robi amł ż ł
tego w ostatnich kilku dniach, ale zapowiada o si , e b dzie pada o i… no tak, nieł ę ż ę ł  
mia am specjalnejł
ochoty na ca y ten wysi ek. Zamiast tego wzi am d ugi i gor cy prysznic, a potemł ł ęł ł ą  
si  ubra am. Poę ł
zwi zaniu w osów w lu ny kok, na o eniu lekkiego makija u i zawi zaniuą ł ź ł ż ż ą  
jasnoniebieskiej apaszki na
szyi ruszy am do drzwi.ł
Pobiegam jutro. Przebiegn  dwa razy tyle co zwykle.ę



Wybiera am si  na niadanie z Roxy. Niestety Katie wyjecha a gdzie  na weekend,ł ę ś ł ś  
czego bardzo

a owa am, bo nasze niedzielne niadania w IHOP potrafi a zamieni  wż ł ł ś ł ć  
prawdziw  przygod . Parkingą ę
by  zat oczony, wi c musia am zaparkowa  na samych ty ach. Na niebo nasun ył ł ę ł ć ł ęł  
si  g ste chmury, któreę ę
zas oni y s o ce. Za chwil  mia  spa  zimny jesienny deszcz. Przedł ł ł ń ę ł ść  
opuszczeniem samochodu zajrza amł
do komórki. adnych nieodebranych po cze  ani wiadomo ci. Nie wiedzia amŻ łą ń ś ł  
nawet, dlaczego to
sprawdzam.
Przecie  nie dlatego, e mia am nadziej  na nieodebrane po czenia lubż ż ł ę łą  
wiadomo ci od Nicka.ś
Nie. Zdecydowanie nie dlatego.
Pogna am przez parking i zwolni am dopiero przy chodniku, eby nie wpa  nał ł ż ść  
grup  starszych pa .ę ń
Na przeszklonych drzwiach wej ciowych by y przyklejone mieszne naklejki zś ł ś  
duchami, które mi
przypomnia y, e musz  kupi  dyni  i zaopatrzy  si  w s odycze, chocia  nieł ż ę ć ę ć ę ł ż  
mia am poj cia, czył ę
dzieciaki w mojej dzielnicy chodzi y w Halloween po domach.ł
Mia am tak  nadziej .ł ą ę
W Halloween totalnie mi odbija o.ł
Po wej ciu min am stanowisko hostessy i rozejrza am si  po restauracji. Gdyś ęł ł ę  
zobaczy am Roxy,ł
opad a mi szcz ka. Siedzia a w g bi, w szerokim boksie w kszta cie pó ksi yca.ł ę ł łę ł ł ęż
– O mój Bo e – szepn am.ż ęł
Roxy nie by a sama.ł
Siedzia y z ni  trzy inne dziewczyny – jasnow osa Calla, Teresa o szerokimł ą ł  
u miechu i Averyś
rudzielec. Jakbym patrzy a na pieprzon  t cz . Sta am tam jak sparali owana,ł ą ę ę ł ż  
zupe nie mnie zatka o.ł ł
Dziewczyny jeszcze mnie nie zauwa y y. Mog am si  odwróci  i…ż ł ł ę ć
Teresa podnios a wzrok i zacz a entuzjastycznie macha . Reszta dziewczyn teł ęł ć ż 
popatrzy a w mojł ą
stron .ę
A nich to diabli.
Okej. Gdy dopada a mnie reakcja „walki albo ucieczki”, nigdy nie ucieka am.ł ł  
Teraz te  nież
zamierza am. Nie zrobi am nic z ego, a je li dziewczyny co  do mnie maj , có …ł ł ł ś ś ą ż  
atmosfera b dzie doę
dupy. Nie mog am tego zmieni . I nawet nie chcia am.ł ć ł
Wi c wzi am g boki oddech i ruszy am przed siebie. Roxy sta a. U miecha a si ,ę ęł łę ł ł ś ł ę  



ale patrzy a nał
mnie b agalnie.ł
– Ciesz  si , e jeste . – Gestem pokaza a, ebym usiada a obok Teresy. –ę ę ż ś ł ż ł  
Dziewczyny przyjecha y doł
miasta i…
– Taa… – Nie wiedzia am, co powiedzie , dlatego uda am, e poch ania mnieł ć ł ż ł  
odk adanie torebkił
mi dzy mn  i Teres . Roxy usiad a, a ja si  rozejrza am i napotka am spojrzenieę ą ą ł ę ł ł  
Avery. U miechn a siś ęł ę
do mnie niepewnie.
Okej. By o dziwnie. Co  bardzo intymnego czy o mnie z dziewczyn , którał ś łą ł ą  
siedzia a naprzeciwkoł
mnie, i z drug , siedz c  obok. Naprawd  kr puj ca sytuacja, troch  jak…ą ą ą ę ę ą ę
Pow ci gn am my li, eby nie zap dza y si  w kierunku, w którym pod a y, iś ą ęł ś ż ę ł ę ąż ł  
skupi am si  nał ę
powitaniach.
– Mi o mi was wszystkie widzie . Na jak d ugo przyjecha y cie?ł ć ł ł ś
– Mamy wolny poniedzia ek i wtorek. Jesienna przerwa – poinformowa a Calla, ał ł  
ja si  zdumia am, eę ł ż
tak szybko zapomnia am o jesiennej przerwie. – Wi c b d  tu do wtorkuł ę ę ę  
wieczorem.
– A to znaczy, e Jax b dzie w supernastroju, wi c mo e co  nam skapnie –ż ę ę ż ś  
za artowa a Roxy.ż ł
Policzki Calli pokra nia y, a ja dopiero w tym momencie zauwa y am, e naś ł ż ł ż  
jednym ma blizn . Wę
Shepherd zawsze widzia am j  mocno umalowan . Dzisiaj jednak chyba nie by a.ł ą ą ł
– My raczej te  b dziemy wracali we wtorek – odezwa a si  Teresa, która mi a wż ę ł ę ęł  
palcach róg karty.
– Cam chce jutro pojecha  do Nowego Jorku.ć
– Nigdy nie by am w Nowym Jorku. – Avery skubn a swoj  kart . Siedzia ał ęł ą ę ł  
naprzeciwko mnie i
chocia  by a wyprostowana, wyda a mi si  o wiele drobniejsza, ni  jż ł ł ę ż ą 
zapami ta am. – Dlatego bardzoę ł
si  ekscytuj , e go zobacz .ę ę ż ę
– Ja by am tylko raz. I podoba o mi si  – rzuci am i z o y am r ce na podo ku. –ł ł ę ł ł ż ł ę ł  
Chocia  troch  mnież ę
przyt acza .ł ł
Teresa odchyli a si  na oparcie.ł ę
– Kiedy ja tam by am po raz pierwszy, dosta am ataku paniki. W nocy, gdył ł  
my la am o tych wszystkichś ł
budynkach.
– Naprawd ? – Avery wyba uszy a na ni  oczy.ę ł ł ą
– Przez te budynki mo na si  poczu  jak w pu apce – rzuci a Teresa i siż ę ć ł ł ę 



wzdrygn a. – Zw aszcza, jakęł ł
si  nie jest przyzwyczajonym. Ale mo e to tylko ja jestem taka dziwna, wi c nieę ż ę  
musisz si  przejmowa .ę ć
Pewnie zniesiesz to lepiej ode mnie.
– No mam nadziej  – wtr ci a si  Calla z szerokim u miechem. – Dziwi  się ą ł ę ś ę ę 
nawet, e Cam ci  tu nież ę
przywióz , tylko przyjecha a  sama.ł ł ś
Policzki Avery zrobi y si  czerwone jak jej w osy. W tej samej chwili podesz ał ę ł ł  
kelnerka, ebyż
odebra  od nas zamówienie.ć
– Dlaczego Cam mia by j  przywozi ? – Czo o Roxy pokry o si  zmarszczkami. –ł ą ć ł ł ę  
Co  mi to zalatujeś
Reece’em.
Calla, ca a podekscytowana, wyprostowa a si .ł ł ę
– To ty nie wiesz?
– Och! – pisn a Teresa tak g o no, e a  lekko podskoczy am. Klasn a w d onie.ęł ł ś ż ż ł ęł ł  
– Uwielbiam takie
momenty.
Roxy mia a na twarzy wymalowane zmieszanie, a ja si  cieszy am, e nie jestemł ę ł ż  
jedyn , która nie maą
poj cia, co si  dzieje.ę ę
– Nie, nie wiem – odpowiedzia a. – O co chodzi? Chyba nie o lub, co? O nimł ś  
przecie  wszyscy już ż
wiedz .ą
– Ja te  s ysza am, e si  zar czyli cie, ale nie mia am okazji wam pogratulowa  –ż ł ł ż ę ę ś ł ć  
wtr ci am si . – Naą ł ę
kiedy planujecie ten wielki dzie ?ń
Avery si  rozpromieni a.ę ł
– Chcieli my si  pobra  na wiosn , ale musimy przesun  lub na po ówk  lata.ś ę ć ę ąć ś ł ę  
Postanowili myś
zmieni  dat .ć ę
– Dlaczego? – spyta a Roxy i znowu zmarszczy a czo o.ł ł ł
Kelnerka przynios a napoje i przed odpowiedzi  Avery napi a si  wody.ł ą ł ę
– Bo… bo, e tak powiem, jestem jakby w ci y.ż ąż
Wyba uszy am na ni  oczy. O mój Bo e, Avery by a… Chwila, jakby w ci y?ł ł ą ż ł ąż
– Jeste  w ci y? – powtórzy a Roxy piskliwie.ś ąż ł
Teresa zachichota a i zacz a podskakiwa  obok mnie jak gumowa pi ka.ł ęł ć ł
– I to nie jakby, tylko to ju  czwarty miesi c.ż ą
– Gratuluj ! – powiedzia am z u miechem. By am zaszokowana, ale naprawd  się ł ś ł ę ę 
cieszy am. Poł
Camie i Avery, gdy ich spotyka am, wida  by o, e s  w sobie bardzo zakochani.ł ć ł ż ą  
Tam do diab a, by oł ł
tak, nawet zanim si  zeszli. Przypomnia  mi si  ten wieczór, gdy by am u Cama,ę ł ę ł  



bo mieli my ogl daś ą ć
walk  UFC. Nie móg  wtedy oderwa  oczu od Avery i wcale si  nie zdziwi am, eę ł ć ę ł ż  
wyszed  z w asnegoł ł
mieszkania, kiedy Avery powiedzia a, e musi ju  i .ł ż ż ść
– O mój Bo e! Gratuluj ! – Okulary zsun y si  Roxy z nosa. – Zaczekaj. Naż ę ęł ę  
grillu u Jaksa, kiedy
mówi a , e masz gryp …? To ju  wtedy by a  w ci y!ł ś ż ę ż ł ś ąż
Avery, której oczy wype nia o szcz cie, kiwn a g ow .ł ł ęś ęł ł ą
– Wtedy jeszcze nie byli my pewni. Wprawdzie test ci owy wykazywa , e tak,ś ąż ł ż  
ale czeka am nał
diagnoz  lekarza, no bo kto to wie? Wynik testu móg  by  b dny. Mog am go leę ł ć łę ł ź  
wykona .ć
– Jak mo na le wykona  test ci owy? – zdziwi a si  Teresa, chocia  jej oczyż ź ć ąż ł ę ż  
mieni y si  rado ci .ł ę ś ą
– Nie wystarczy na niego tylko nasiusia ? – Calla spojrza a na Avery. – To chybać ł  
raczej proste.
– Tak, proste, ale jak si  nie spodziewasz, e b dziesz w ci y, robisz z setkę ż ę ąż ę 
takich testów i nadal nie
wierzysz w wynik. – Avery przygryz a doln  warg  i przeci gn a palcem poł ą ę ą ęł  
obrze u fili anki. Jejż ż
pier cionek zar czynowy zamigota  w wietle lampy. – Lekarzowi te  nieś ę ł ś ż  
wierzysz, ale pó niej ju  jestź ż
trudniej. To ci g e zm czenie, wymioty, niech  do zapachów, które do tej pory cią ł ę ęć  
nie przeszkadza y…ł
och i piersi… – Skrzywi a si . – Strasznie bol . Wszystko zaczyna mie  sens…ł ę ą ć
– ó wie b d  takie zazdrosne, e nie wiem – zachichota a Teresa. Mówi a oŻ ł ę ą ż ł ł  
Raphaelu i
Michelangelo, ó wiach Cama i Avery. Cam i Avery byli jedynymi lud mi, jakichż ł ź  
zna am, którzy trzymalił

ó wie jako zwierz ta domowe. – Teresa szeroko si  u miechn a. – Mo e b d  jeż ł ę ę ś ęł ż ę ę  
mog a zabiera  doł ć
siebie, eby ich popilnowa ?ż ć
– Jestem pewna, e Ollie wymy li jaki  sprytny sposób na to, eby dzieci i ó wież ś ś ż ż ł  
mog y si  razemł ę
bawi , ale eby si  przy okazji si  nie dotyka y – powiedzia a Avery, a ja sić ż ę ę ł ł ę 
roze mia am, bo je li ktoś ł ś ś
mia by wymy li  co  takiego, by by to Ollie, genialny obibok.ł ś ć ś ł
Avery mówi a dalej, ale ja jej nie s ucha am, my la am o czym  innym. A wi cł ł ł ś ł ś ę  
Avery i Cam b dę ą
mieli dziecko. Wow. Nie potrafi am sobie wyobrazi , jak Avery si  z tym czuje, noł ć ę  
bo by a jeszcze nał
studiach i w ogóle, lecz wiedzia am, e na pewno jako  sobie z Camem poradz .ł ż ś ą  
Niemniej poranne



md o ci i ca a reszta, gdy trzeba chodzi  na zaj cia, to musia o by …ł ś ł ć ę ł ć
Wtedy to do mnie dotar o, waln o we mnie z impetem wy cigówki po dachł ęł ś  
zapakowanej testami
ci owymi.ąż
Patrzy am na Avery, na jej piegowat  twarz, i mój u miech stopniowo gas .ł ą ś ł  
Poczu am, e o dek mił ż ż łą
si  zaciska, a klatk  piersiow  obejmuje lód. Twarze dziewczyn zrobi y się ę ą ł ę 
rozmazane. Mój umysł
odp yn .ł ął
Teresa zmarszczy a czo o i nachyli a si  do mnie.ł ł ł ę
– Nic ci nie jest?
Moje serce zacz o mocno wali , krew uderzy a mi do g owy. Przebieg am węł ć ł ł ł  
my lach minione dni iś
tygodnie. Je li moje wyliczenia by y poprawne, przegapi am co  bardzo istotnego,ś ł ł ś  
co  o decyduj cymś ą
znaczeniu.
O mój Bo e…ż
– Steph. – Calla dotkn a mojej d oni. – Dobrze si  czujesz?ęł ł ę
Zamruga am, ostro wci gn am powietrze i twarze dziewczyn znowu pojawi y sił ą ęł ł ę 
w polu mojego
widzenia.
– Tak. Tak. Doskonale.
– Na pewno? – Roxy mia a przej t  min . – Jeste  bardzo blada.ł ę ą ę ś
Avery utkn a pasemko w osów za uchem.ęł ł
– Mo e zaczyna ci  co  bra ?ż ę ś ć
Siedz ca obok niej Teresa pokiwa a g ow .ą ł ł ą
– Ostatnio grasuje paskudny wirus. Po owa szko y go z apa a. Miejmy nadziej , eł ł ł ł ę ż  
to nie to.
– Pewnie to tylko lekkie przezi bienie. – Roxy si  odchyli a. Wygl da a, jakbyę ę ł ą ł  
chcia a naci gn  sobieł ą ąć
gór  koszulki na usta i nos.ę
– Pewnie tak – zgodzi am si  zduszonym g osem, ale w duszy czu am, e sił ę ł ł ż ę 
oszukuj , i to bardzo.ę
Obliczenia, jakich dokona am w my lach, wskazywa y na co  zupe nie innego nił ś ł ś ł ż 
przezi bienie lubę
choroba wirusowa.
Dziewczyny powróci y do rozmowy, lecz ja ich nie s ysza am. Kiedy spojrza amł ł ł ł  
w gór , napotka amę ł
wzrok Avery i o dek znowu mi si  zacisn . Szybko opu ci am oczy na talerz zż łą ę ął ś ł  
nietkni tym jedzeniem ię
ponownie zacz am liczy . Zrobi am to jeszcze czterokrotnie i za ka dym razemęł ć ł ż  
wychodzi o mi to samo.ł
Okres spó nia  mi si  o dwa i pó  tygodnia.ź ł ę ł



Rozdział 11
Reszta niadania z dziewczynami przemin a jak we mgle. Prawie nie tkn amś ęł ęł  
swojego zamówienia i
nie by am w stanie skupi  si  na rozmowie. Roxy zna a mnie na tyle dobrze, ebył ć ę ł ż  
si  zaniepokoi . Kiedyę ć
wysz y my, podesz a do mojego samochodu i zapyta a, czy nic mi nie jest. Ledwieł ś ł ł  
uda o mi sił ę
wybe kota  jak  odpowied , potem odjecha am.ł ć ąś ź ł
To nie mog o by  prawd .ł ć ą
Co  innego musia o by  przyczyn  tego, e mia am takie same objawy jak Avery,ś ł ć ą ż ł  
a spó niony okres toź
na pewno tylko zbieg okoliczno ci. Mi dzy ostatnim razem, gdy z kimś ę ś 
wspó y am, a tym wieczorem złż ł
Nickiem, min o co najmniej pó  roku. Plus Nick u y  prezerwatywy. Plus by amęł ł ż ł ł  
na pigu kach.ł
Ale… o mój Bo e… wiedzia am, e kilka razy ich nie wzi am, bo si  zagapi am.ż ł ż ęł ę ł  
Nie uprawia amł
seksu, wi c si  tym nie przej am, no i nie planowa am, e b d  go uprawia a, doę ę ęł ł ż ę ę ł  
momentu a  spotka amż ł
Nicka.
Zreszt  czy mo na zaplanowa , e b dzie si  z kim  kocha o?ą ż ć ż ę ę ś ł
O Bo e.ż
Serce wali o mi tak szybko, e a  mnie od tego zemdli o. A je li… Uci am tł ż ż ł ś ęł ę 
my l. Nie mog am jejś ł
nawet doko czy . Nie dlatego, e nie chcia am mie  dzieci. Chcia am, ale wiecie,ń ć ż ł ć ł  
za kilka lat, kiedy już
moja pozycja w pracy b dzie ugruntowana i kiedy b d  mia a m a. Taa… by obyę ę ę ł ęż ł  
mi o mie  m a, zanimł ć ęż
si  urodzi dziecko.ę
Cholera. By oby mi o mie  cho by ch opaka.ł ł ć ć ł
Nie tak zaplanowa am sobie swoje ycie. Nie ebym mia a jaki  konkretny plan,ł ż ż ł ś  
ale wyobra a amż ł
sobie, e po studiach kilka lat przepracuj  w mojej obecnej pracy i b d  jedn  zż ę ę ę ą  
tych super
wyrafinowanych lasek, które w trakcie wakacji naprawd  podró uj . Zachodnieę ż ą  
Wybrze e. Europa. Azja.ż
Chcia am zwiedzi  ca y wiat. W ko cu pozna abym jakiego  faceta.ł ć ł ś ń ł ś  
Chodziliby my na randki, potemś
by my si  zar czyli, pobrali, wesele by oby epokowe, i mo e gdzie  ko oś ę ę ł ż ś ł  
trzydziestki zacz abym my leęł ś ć
o urodzeniu dziecka.
Ale nie teraz.



Nie na samym pocz tku pracy, kiedy jeszcze nie zwiedzi am wiata, nie wysz amą ł ś ł  
za m , nieąż
wyprawi am mojego niedorzecznie hucznego wesela.ł
Teraz siedzia am w samochodzie na parkingu przed aptek  i tak mocno ciska amł ą ś ł  
kierownic , e aę ż ż
bola y mnie palce. Gapi am si  w drzwi apteki i nie mog am si  zmusi , ebył ł ę ł ę ć ż  
wysi . Ale musia am toąść ł
zrobi . Musia am i  i kupi  test ci owy, bo on udowodni, e nie jestem w ci y,ć ł ść ć ąż ż ąż  

e to tylko jakież ś
zaburzenie. Czasami okres spó nia si  przez stres. Tysi ce rzeczy mo e wywo aź ę ą ż ł ć 
opó nienie okresu, nieź
tylko zap odniona komórka jajowa.ł
O Jezusie… zap odniona komórka jajowa.ł
Nie mia am w sobie zap odnionej komórki jajowej.ł ł
Wzi am si  w gar , zgarn am torebk  z siedzenia pasa era i skupiona naęł ę ść ęł ę ż  
jednym celu, wkroczy amł
do apteki. Min am pó ki z kosmetykami do makija u i posz am prosto do dzia u,ęł ł ż ł ł  
w którym wi kszoę ść
kobiet nie lubi zbyt d ugo przebywa . Przesz am obok rega u z tamponami,ł ć ł ł  
podpaskami i tysi cem innychą
rzeczy – nigdy nie rozumia am, po co nam a  tyle ró nych marek – i zatrzyma amł ż ż ł  
si  przed obrotowymę
rega em z testami ci owymi.ł ąż
Oczy wyszy y mi z orbit.ł
A niech to wszyscy wi ci, dlaczego by o ich tak du o? Sta am tam zmro ona naś ę ł ż ł ż  
lód i przygl da am sią ł ę
pude kom. E.p.t. Clear Blue. Test Owulacyjny… a co to, do jasnej cholery? E.p.t.ł  
Early. Dlaczego by oł
ich a  tyle? Dr cymi r koma zdj am z pó ki jedno z pude ek i je obróci am.ż żą ę ęł ł ł ł  
Kiedy czyta am opis, wzrokł
mia am rozmazany. Nie mog am uwierzy , e kupowa am test ci owy.ł ł ć ż ł ąż
To by  mój pierwszy raz. Nigdy wcze niej nie musia am go kupowa .ł ś ł ć
To si  nie mog o wydarzy .ę ł ć
Od o y am test, si gn am po inny i te  go odwróci am. W oski na karku stan ył ż ł ę ęł ż ł ł ęł  
mi na sztorc, a o dekż łą
opad  na pod og . Rozejrza am si , ale nie zauwa y am, eby kto  mi sił ł ę ł ę ż ł ż ś ę 
przygl da . Totalnie mią ł
odwala o.ł

ci gn am z pó ki kolejne pude ko i ruszy am do kasy, ale potem zawróci am iŚ ą ęł ł ł ł ł  
wzi am jeszcze jedenęł
test innej firmy. Na wszelki wypadek… gdybym le wykona a pierwsze dwa.ź ł
Twarz mi p on a, jakbym siedzia a pod kwarcówk , kiedy nios am swoje zakupył ęł ł ą ł  
na front apteki,



gdzie czeka a szczup a kasjerka o pobru d onej twarzy.ł ł ż ż
Gdy rzuci am zakupy na lad , kasjerka wysoko unios a brwi, spojrza a na mnie ił ę ł ł  
na jej usta pokryte
wyblak  ró ow  szmink  wyp yn  kpi cy u mieszek. Podnios a pierwszełą ż ą ą ł ął ą ś ł  
pude ko i gard owoł ł
zachichota a.ł
– W niektórych sprawach lepiej mie  pewno , prawda?ć ść
Mia am ochot  wej  pod kosz z cukierkami za mn .ł ę ść ą
– Nie ma si  czego wstydzi , kochanie. – Kasjerka zeskanowa a pude ko ię ć ł ł  
wrzuci a je do siatki. –ł
Wi kszo  ludzi za pierwszym razem kupuje kilka testów.ę ść
To by o a  tak oczywiste, e robi am to pierwszy raz? Chwila? Ja naprawdł ż ż ł ę 
pierwszy raz kupuj  testę
ci owy? Kiedy pude ka l dowa y w torbie i kasjerka podlicza a rachunek, przeząż ł ą ł ł  
moje ot pienieę
przedar a si  wiadomo , e, czy jestem na to przygotowana, czy nie, to si  dzia oł ę ś ść ż ę ł  
naprawd .ę
Mog am by  w ci y.ł ć ąż
Zaraz po powrocie do domu siatk  z zawarto ci , która mog a wywróci  ca e mojeę ś ą ł ć ł  

ycie do góryż
nogami, od o y am na pó k  i posz am do kuchni. Wszystkie lekarstwa cznie zł ż ł ł ę ł łą  
pigu kamił
antykoncepcyjnymi trzyma am w szafce. Gdyby by y gdziekolwiek indziej,ł ł  
zapomnia abym je bra .ł ć
Wzi am g boki oddech i otworzy am ró owe plastikowe pude eczko, po czymęł łę ł ż ł  
przeci gn amą ęł
palcami po rz dzie ma ych tabletek. Policzy am je raz, potem drugi. Zacisn amę ł ł ęł  
oczy i zakl am. Dni,ęł
które przegapi am…ł
To by y bardzo wa ne dni.ł ż
Zamkn am pude eczko i odstawi am je do szafki, a potem opar am si  okciami oęł ł ł ł ę ł  
blat i przeci gn amą ęł
d o mi po twarzy. W g owie wirowa y mi najró niejsze my li, ale jedna z nichł ń ł ł ż ś  
by a najbardziejł
dokuczliwa. Je li… je li sta o si  to, co si  obawia am, e si  sta o, czy za ycieś ś ł ę ę ł ż ę ł ż  
pigu kił
antykoncepcyjnej po… po zaj ciu w ci  mog o zaszkodzi  dziecku?ś ążę ł ć
Nie wiedzia am.ł
Szczerze mówi c, w ogóle niewiele wiedzia am o byciu w ci y. By amą ł ąż ł  
jedynaczk . adna z moichą Ż
znajomych, oprócz Avery, nigdy nie zaci y a. A przecie  kobiety nie rodz  si  ząż ł ż ą ę  
wiedz  o ci y ią ąż
przypuszcza am, e wi kszo  matek woli zaczeka  z przekazaniem informacji oł ż ę ść ć  



niej do momentu a  jestż
to niezb dne.ę
Mo e le policzy am tabletki.ż ź ł
Podnios am g ow , si gn am po ró owe pude eczko i jeszcze raz przeliczy amł ł ę ę ęł ż ł ł  
jego zawarto . Kiedyść
sko czy am, mia am trudno ci z nabraniem oddechu. Ile razy bym nie liczy a,ń ł ł ś ł  
ostateczny wynik si  nieę
zmienia .ł
No ale nawet je li moje przegapienie pigu ki przytrafi o mi si  w kra cowoś ł ł ę ń  
fatalnym momencie, to
przecie  Nick u y  prezerwatywy. Tak by o…ż ż ł ł
Prawd  mówi c, po wszystkim mia am tam… wyj tkowo mokro. A  tak, eę ą ł ą ż ż  
pomy la am, e musi toś ł ż
mie  jaki  zwi zek z tym, e dawno z nikim nie wspó y am. Czy to mo liwe, eć ś ą ż łż ł ż ż  
prezerwatywa p k a ię ł
st d tyle tej mokro ci? Co  takiego nigdy wcze niej mi si  nie przytrafi o, wi c toą ś ś ś ę ł ę  
ca kiem zrozumia e, eł ł ż
mog am si  nie zorientowa , co si  sta o.ł ę ć ę ł
– O Bo e – szepn am, a mój g os w pustym mieszkaniu zabrzmia  nienaturalnież ęł ł ł  
g o no. Si gn am doł ś ę ęł
w osów i je rozpu ci am. – O Bo e.ł ś ł ż
Poniewa  nie mog am usta  w miejscu ani usi , posz am po torebk  iż ł ć ąść ł ę  
wygrzeba am z niej telefon.ł
Moje palce zawis y nad ekranem. Do kogo by tu zadzwoni ? Nie chcia amł ć ł  
dzwoni  do kole anek z domu,ć ż
bo czu abym si  niezr cznie. Za choler  te  nie chcia am dzwoni  z tym do mamy,ł ę ę ę ż ł ć  
nie w chwili, kiedy
jeszcze nie mia am poj cia, co si  dzieje.ł ę ę
Przycisn am telefon do piersi i posz am usi  na kanapie. By am bliskaęł ł ąść ł  
zadzwonienia do Roxy, ale
wiedzia am, e przez ca y dzie  b dzie z dziewczynami. Przysz y mi na my lł ż ł ń ę ł ś  
Yasmine i Denise, tylko eż
przez ca y miniony tydzie  nie odbiera am od nich rozmów na Skypie, wi c jakł ń ł ę  
mog am teraz wyskoczył ć
do nich z czym  takim? Zreszt , co bym im powiedzia a? e kupi am milionś ą ł Ż ł  
testów ci owych, boąż
spanikowa am po tym, co mówi a Avery? Jasne, mia am powód, eby panikowa ,ł ł ł ż ć  
ale wiedzia am, jak był
to mimo wszystko wygl da o.ą ł
Od o y am telefon na poduszk  obok i zamkn am oczy. Nie tak mia am sp dził ż ł ę ęł ł ę ć 
moj  woln  niedziel .ą ą ę
Wiedzia am, e musz  zrobi , co trzeba, i mie  to z g owy.ł ż ę ć ć ł
Jednak nie ruszy am si  z miejsca.ł ę



Niedziela mija a, a ja walczy am ze sob , eby przynajmniej otworzy  pierwszył ł ą ż ć  
test. Wygl da  jaką ł
wszystkie zwyk e testy ci owe, gdzie plus oznacza ci , minus alleluja.ł ąż ążę  
Zdecydowanie nie da o sił ę
pope ni  b du. Zacz am czyta  instrukcj  i prychn am zduszonym miechem.ł ć łę ęł ć ę ęł ś
Nie nale y testera wk ada  do pochwy.ż ł ć
Serio? Kto  naprawd  potrzebuje takiego ostrze enia?ś ę ż
Ostro nie otworzy am opakowanie, wyci gn am tester i posz am z nim doż ł ą ęł ł  
azienki. Z uczuciem, eł ż

zaraz zwymiotuj , usun am fioletowy kapturek.ę ęł
Kiedy siusia am, serce wali o mi tak, jakbym wbiega a na jak  gór . W g owieł ł ł ąś ę ł  
mia am tylko jednł ą
my l: e to strasznie niewygodne. S owo honoru. Kiedy sko czy am, nasun amś ż ł ń ł ęł  
kapturek na miejsce i
od o y am tester na umywalk .ł ż ł ę
Potem wybieg am z azienki. Nie artuj , naprawd  wystrzeli am z niej jak zł ł ż ę ę ł  
procy.
I zacz am kr y  po salonie. Ale chocia  wiedzia am, e trzeba odczeka  tylkoęł ąż ć ż ł ż ć  
dwie minuty, te dwie
minuty zamieni y si  w pi , a pi  w dziesi . Nie by am gotowa. Przeci gn amł ę ęć ęć ęć ł ą ęł  
r koma po w osach ię ł
potrz sn am g ow . Nie by am gotowa na poznanie odpowiedzi.ą ęł ł ą ł
Jaka b dzie?ę
Ma y radosny minusik?ł
Czy przera aj cy plus?ż ą
Zerkn am na pozosta e niezu yte pude ka z testami i dalej wyciera am cie k  naęł ł ż ł ł ś ż ę  
pod odze z klepki.ł
W przesz o ci zawsze cholernie uwa a am. Nigdy nie prze ywa am strachu, eł ś ż ł ż ł ż  
mog  by  w ci y. Teraz,ę ć ąż
gdy taka mo liwo  zaistnia a, nie wiedzia am, co robi .ż ść ł ł ć
Jeszcze nigdy w yciu nie czu am si  taka… bezradna.ż ł ę
Chocia  to nieprawda. Ju  kiedy  tak by o. Gdy mia am pi tna cie lat i do naszychż ż ś ł ł ę ś  
frontowych drzwi
zapuka o dwóch m czyzn w nieskazitelnych eleganckich mundurach. Kiedył ęż  
sta am na schodach i mojał
matka poblad a na widok przybyszów, wtedy czu am si  bezradna.ł ł ę
Nienawidzi am tego uczucia, nienawidzi am wspomnie , jakie ze sob  wyci ga oł ł ń ą ą ł  
na powierzchni . Teę
sekundy, gdy ca e nasze ycie si  zmieni o i ju  nigdy mia o nie by  takie samo.ł ż ę ł ż ł ć  
Wyciek o ze mnie ca eł ł
powietrze. Zatrzyma am si  przed telewizorem w pó  kroku, bo nagle do mnieł ę ł  
dotar o, e by  mo eł ż ć ż
znalaz am si  w bardzo podobnej sytuacji, e by  mo e stoj  na samym skrajuł ę ż ć ż ę  



monumentalnej zmiany.
Albo tylko panikowa am.ł
Od chwili po o enia testu na umywalce min o dobrych czterdzie ci minut.ł ż ęł ś  
Powinnam pój  iść
sprawdzi , co wykaza . Powinnam za atwi  spraw  do ko ca. Nie by amć ł ł ć ę ń ł  
tchórzem. Potrafi  si  z tymę ę
zmierzy , bez wzgl du na wynik. Przygryz am doln  warg  i przemaszerowa amć ę ł ą ę ł  
korytarzem do azienki.ł
Odbicie w lustrze potwierdza o to, co czu am: e wygl dam jak wariatka. W osył ł ż ą ł  
mia am potargane, oczył
wielkie, renice rozszerzone.ź
Wygl da am jak kto , kogo goni psychol w masce hokejowej.ą ł ś
Spinaj c ramiona, zmusi am si  do oderwania oczu od swojego odbicia ią ł ę  
spojrzenia na bia y tester zł
fioletowym kapturkiem.
Zobaczy am wynik.ł
Nie mog am uda , e nie zobaczy am.ł ć ż ł
Widnia  tam, jasny jak s o ce, symbol, który móg  oznacza  tylko jedno. Tylko.ł ł ń ł ć  
Jedno.
Mo e zrobi am b d, mo e tester le a  za d ugo. A mo e nie powinnam by aż ł łą ż ż ł ł ż ł  
zak ada  kapturka. Muszł ć ę
powtórzy  test. Mia am jeszcze dwa.ć ł
Pobieg am do kuchni po drugie opakowanie. Ten test by  bardziej zaawansowany.ł ł  
Nie tylko podawał
wynik, tak albo nie, ale równie , je li wychodzi o „tak”, podawa  przypuszczalnyż ś ł ł  
czas trwania ci y.ąż
K opot w tym, e jeszcze nie chcia o mi si  siusiu. Szybko wyj am z szafkił ż ł ę ęł  
szklank , nala am do nieję ł
wody i wypi am, a potem wypi am jeszcze kolejne dwie szklanki. Potemł ł  
czeka am.ł
Nie my la am, nie robi am nic oprócz zmuszenia si  do picia wody. Niecaś ł ł ę łą 
godzin  pó niej zrobi amę ź ł
drugi test, a tester od o y am na umywalk  obok pierwszego.ł ż ł ę
Tym razem jednak nie wysz am z azienki.ł ł
Z sercem w gardle, zaciskaj c spuszczone po bokach d onie, k tem okaą ł ą  
obserwowa am tester, ał ż
pokaza  si  wynik.ł ę
Pierwsz  rzecz , na jak  zwróci am uwag , by y dwie cyfry z kreseczk  mi dzyą ą ą ł ę ł ą ę  
nimi: 2-3.
A nad nimi jedno s owo.ł
Ci a.ąż
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Aby rozpocz  poniedzia ek z przytupem, rano zrobi am sobie trzeci test i on teąć ł ł ż 
da  wynik pozytywny.ł
Ci a. Trzy testy z tym samym wynikiem, mimo to male ka cz  mnie chcia aąż ń ęść ł  
wierzy , e zrobi am coć ż ł ś
nie tak, e bez potwierdzenia u lekarza istnieje szansa, e jednak nie jestem wż ż  
ci y. No ale nie by amąż ł
idiotk  ani a  tak  naiwniaczk . Wiedzia am, e gdy w przysz ym tygodniu pójdą ż ą ą ł ż ł ę 
na umówion  wizyt ,ą ę
us ysz  potwierdzenie tego, co wykaza y trzy testy, oraz tego, czegoł ę ł  
do wiadcza am przez ostatni tydzieś ł ń
lub wi cej.ę
Poza tym z tego, co pokaza  ten wypasiony test, wynika o, e od mojej ostatniejł ł ż  
owulacji min y dwaęł
do trzech tygodni. To oznacza o, e jestem w czwartym lub pi tym tygodniu ci y.ł ż ą ąż  
Pasowa o jak ula .ł ł
Naprawd  by am przy nadziei.ę ł
Zaci y am.ąż ł
Kto  mi strzeli  gola.ś ł
Poniedzia ek i wtorek w pracy min y mi w ot pia ym zamroczeniu. Nie wiem,ł ęł ę ł  
jakim cudem mog amł
cokolwiek zrobi  ani jak zdo a am przetrwa  ci g e zaczepki Ricka i jego spro neć ł ł ć ą ł ś  
spojrzenia i nie
zwariowa .ć
Kiedy we wtorkowy wieczór szykowa am si  do wyj cia, by am na skrajuł ę ś ł  
rozstroju nerwowego i by oł
mi niedobrze. Wy czy am komputer i moje my li natychmiast zacz y kr yłą ł ś ęł ąż ć 
wokó  pytania, co teraz. Czył
powinnam zadzwoni  do Nicka? Nie mia am z nim kontaktu od zesz ej rody. Czyć ł ł ś  
powinnam komuś
powiedzie , co si  dzia o? Czy tego chc ?ć ę ł ę
I co z sam … ci ? Zachowa  j , nie zachowa ? A je li tak, jak powiem mojemuą ążą ć ą ć ś  
nowemu szefowi,

e za mniej wi cej osiem miesi cy b d  chcia a pój  na urlop macierzy ski? Alboż ę ę ę ę ł ść ń  
jeszcze lepsze: jak
utrzymam dziecko ze swojej pensji, która wprawdzie teraz mi wystarcza a, ale nieł  
wystarczy, je li dojdś ą
koszty zwi zane z dzieckiem?ą
Pogr ana w tych rozmy laniach, nawet nie wiedzia am, e id  korytarzem doąż ś ł ż ę  
windy. Dopiero kiedy
wcisn am przycisk, u wiadomi am sobie, e nie jestem sama. Zerkn am w swojęł ś ł ż ęł ą 
lew  stron . Sta  tamą ę ł
Rick, po owa Steroidowych Bli niaków. Ledwie zdo a am zdusi  westchnienieł ź ł ł ć  
frustracji na jego widok.



By  w naci gni tej na uszy mycce, a policzki mia  czerwie sze ni  zwykle. Jakł ą ę ł ń ż  
zawsze jego wzrok nie
spoczywa  na mojej twarzy. By  wlepiony w moj  klatk  piersiow , co by oł ł ą ę ą ł  
absurdalne, bo za diab a nieł
mia  szansy niczego zobaczy  pod warstw  p aszcza, w który by am okutana, ił ć ą ł ł  
apaszki.
Jezu, wyczucie czasu kula o u mnie na wszystkich frontach.ł
– Wychodzisz? – spyta .ł
Zwa ywszy, e to by  koniec dnia i wszyscy wychodzili, nie bardzo pojmowa am,ż ż ł ł  
jakim cudem
odpowied  na to pytanie nie jest oczywist  oczywisto ci .ź ą ś ą
– Wychodz , bo to koniec dnia pracy.ę
– Uhm – mrukn , a jego wzrok osun  si  do rejonów mojej miednicy.ął ął ę  
Skrzywi am si  zł ę
obrzydzeniem. – Kilkoro z nas idzie na drinka. Do czysz do nas?łą
Przyklei am do ust wymuszony u miech.ł ś
– Dzi ki, ale jestem skonana.ę
– Jeste  zdecydowanie adna. – Popatrzy  na mnie oble nie po dliwie, a jaś ł ł ś żą  
odwróci am wzrok.ł
Ledwie si  powstrzyma am, eby nie wywróci  oczami. – I zawsze zm czona.ę ł ż ć ę  
Mo e ty na co  chorujesz?ż ś
Zmarszczy am brwi. Och, nawet nie wiedzia , jak bardzo mia  racj .ł ł ł ę
– Nic mi nie jest.
– To dlaczego z nami nie pójdziesz? – nalega , a ja mocniej zacisn am palce nał ęł  
pasku torebki. – Co?
Za dobra jeste , eby gdzie  wyj  i si  troch  zabawi ? A mo e za sztywna?ś ż ś ść ę ę ć ż
G o no westchn am, bo ko czy a mi si  cierpliwo . Popatrzy am na niegoł ś ęł ń ł ę ść ł  
ch odno.ł
– Tak, jestem sztywniar .ą
Na szcz cie winda si  otworzy a i wsiad am, zanim móg  odpowiedzie , ięś ę ł ł ł ć  
si gn am do przyciskuę ęł
zamykaj cego drzwi. Oczywi cie natychmiast zda am sobie spraw  ze swojegoą ś ł ę  
b du. Rick przytrzymałę ł
drzwi i wszed  do windy za mn . W my lach wybuch am ca  wi zankł ą ś ł łą ą ą 
przekle stw.ń
Rick, wyobra cie sobie, si  u miecha .ź ę ś ł
– Ostrego j zyczka to ci nie mo na odmówi .ę ż ć
Zmierzy am go ozi b ym spojrzeniem, ale nic nie odpowiedzia am. K ótnia zeł ę ł ł ł  
zboczonym Rickiem to
w tamtym momencie by a ostatnia rzecz, na jak  mia am si . Na szcz cie na dół ą ł łę ęś ł 
by o niewiele pi ter ił ę
zanim wymiana ostrych zda  zd y a si  rozwin , winda si  zatrzyma a i drzwiń ąż ł ę ąć ę ł  
si  rozsun y.ę ęł



Rick stan  w przej ciu i si  wyszczerzy .ął ś ę ł
Sukinsyn.
Zacisn am pi ci i eby go nie dotkn  przy mijaniu, przycisn am si  do ciany,ęł ęś ż ąć ęł ę ś  
ale w ostatniej
chwili przesun  si  w bok. Otar  si  przodem o mój brzuch i biodro. To, coął ę ł ę  
poczu am, a co by o takł ł
obrzydliwie oczywiste, wywo a o we mnie fal  md o ci.ł ł ę ł ś
Rick zachichota .ł
Mia am do .ł ść
Zatrzyma am si  z plecami zwróconymi do wiatru szalej cego mi dzył ę ą ę  
cementowymi kolumnami i
stoj cymi na parkingu samochodami.ą
– Nigdy wi cej nie wa  si  o mnie ociera . Je li to zrobisz, znajd  si  w gabinecieę ż ę ć ś ę ę  
pana Browsera
szybciej ni  zd ysz mrugn .ż ąż ąć
Jego u mieszek przygas .ś ł
– Nie otar em si  o ciebie.ł ę
– Gówno prawda – warkn am przez zaci ni te z by. – Dobrze wiesz, co przedęł ś ę ę  
chwil  zrobi e .ą ł ś
Prychn  z oburzeniem, wypad  z windy i stan  tu  przede mn . By  takął ł ął ż ą ł  
czerwony, e ba am si , eż ł ę ż
dostanie zawa u.ł
– Grozisz mi?
– Nie. – Wytrzyma am jego spojrzenie, chocia  ze strachu skurczy  mi si  o dek.ł ż ł ę ż łą  
– Sk adam cił
obietnic .ę
Odsun  si , jego przymru one oczy w przy mionym wietle l ni y jak paciorki.ął ę ż ć ś ś ł  
Jeszcze chwilę
mierzy am si  z nim wzrokiem, potem si  odwróci am. Kiedy sz am doł ę ę ł ł  
samochodu, serce mi wali o, ał
kark mrowi . Ba am si , e Rick za mn  pójdzie. Ale nie poszed . Do samochoduł ł ę ż ą ł  
dotar am ju  bezł ż
dalszych przeszkód. Mimo to modli am si  w duchu, eby Rick potraktowa  mojeł ę ż ł  
ostrze enie powa nie iż ż
si  ode mnie odwali .ę ł
Mia am ju  do czynienia z takimi kreaturami jak on. Ch opakami z bractwa,ł ż ł  
którzy nie rozumieli, co to
s  granice osobiste. Ch opakami w si owniach, którym si  wydawa o, e ka daą ł ł ę ł ż ż  
dziewczyna, która
spojrza a w ich stron , na pewno na nich leci. Zwykle jednak dawali sobie spokój,ł ę  
gdy do nich dociera o,ł

e nie dasz si  zastraszy . Mia am nadziej , e Rick nale a  do tej grupy.ż ę ć ł ę ż ż ł
Kiedy wyje d a am z parkingu, us ysza am, e dosta am wiadomo . Ale nież ż ł ł ł ż ł ść  



chcia o mi si  si ga  poł ę ę ć
komórk , bo le a a w torebce. Poza tym ulice by y zapchane i musia am uwa a ,ę ż ł ł ł ż ć  

eby nie wjecha  komuż ć ś
w zderzak.
Jazda do domu by a irytuj ca, ale to adna nowo . Kiedy przekracza am prógł ą ż ść ł  
mieszkania, niebo by oł
ju  granatowe, a s o ce prawie zasz o. ci gn am p aszcz, który powiesi am naż ł ń ł Ś ą ęł ł ł  
oparciu krzes a wł
kuchni, i od o y am torebk  na blat. Ruszy am do lodówki, ale przypomnia o mił ż ł ę ł ł  
si , e dosta am SMS-a.ę ż ł
Wróci am do torebki, wyci gn am komórk  i stukn am we w a ciw  ikonk .ł ą ęł ę ęł ł ś ą ę
Serce skurczy o mi si  w piersi. Wiadomo  by a od Nicka.ł ę ść ł
„Masz ochot  na wieczór gier?”ę
Przez chwil  w mojej g owie panowa a kompletna pustka. Gapi am si  w ekran, aę ł ł ł ę ż 
ten pociemnia .ł
Reece pewnie urz dza  cotygodniowe rodowe spotkanie i Nick znowu mnie naą ł ś  
nie zaprasza , ale…ł
Nie mia am ochoty tam i  i udawa , e wszystko jest w porz dku, bo nie by o.ł ść ć ż ą ł  
Dotkn am brzucha ięł
szybko odsun am r k . Co ja wyprawiam?ęł ę ę
Nie mog  si  teraz spotka  z Nickiem, bo na pewno od razu si  wygadam, co się ę ć ę ę 
dzieje, a nie czu amł
si  gotowa na t  rozmow . Taka by a prawda i ju , nawet je li powinnam z nimę ę ę ł ż ś  
porozmawia . Jeszczeć
si  nie oswoi am z my l , e jestem w ci y, i nie mog abym zacz  rozmowy oę ł ś ą ż ąż ł ąć  
tym z kim  innym,ś
zw aszcza z Nickiem, bo wiedzia am, e to b dzie trudna rozmowa.ł ł ż ę
Je li w ogóle do niej kiedykolwiek dojdzie.ś
Nie odpisa am do Nicka.ł
A on nie odpisa  do mnie.ł
Jako  mi si  uda o przetrwa  reszt  tygodnia i nie zwariowa , a  którego  dniaś ę ł ć ę ć ż ś  
zauwa y am, eż ł ż
spodnie, które dot d by y na mnie lu ne, teraz wydawa y si  lekko obcis e. Ale toą ł ź ł ę ł  
mog a by  tylko zwyk ał ć ł
paranoja. Plusem by  Rick. Moje przes anie chyba do niego dotar o i od starcia wł ł ł  
windzie ju  si  doż ę
mnie nie zbli a .ż ł
Nadal tak naprawd  nie by am pogodzona z tym, co si  dzia o wewn trz mojegoę ł ę ł ą  
cia a.ł
W pi tek wieczorem napisa am do Roxy, e nie b d  mog a przyj  na niadanie wą ł ż ę ę ł ść ś  
niedziel , bo nieę
b dzie mnie w mie cie, co by o prawd . Wczesnym porankiem w sobot  wysz amę ś ł ą ę ł  
z mieszkania i



odby am trzygodzinn  podró  do domu mamy. Wiedzia a, e przyje d am, ale nieł ą ż ł ż ż ż  
wiedzia a dlaczego.ł
Potrzebowa am… potrzebowa am mojej mamy, a rozmowa, któr  musia am z nił ł ą ł ą 
odby , nie nadawa ać ł
si  na telefon. Nie by o innego wyj cia.ę ł ś
Mama mieszka a w tym samym domu, w którym dorasta am. Wiedzia am, eł ł ł ż  
nigdy si  nie wyprowadzię
z dwupi trowego kolonialnego domku przy Red Hill w Martinsburgu. Zbyt wieleę  
tam by o wspomnie .ł ń
Zbli a a si  jedenasta, kiedy wjecha am na podjazd. Asfalt by  pop kany, tak jakż ł ę ł ł ę  
przez ostatnie trzy
lata. Mama powtarza a, e po o y nowy, ale w tpi am, eby to si  sta o wł ż ł ż ą ł ż ę ł  
najbli szej przysz o ci.ż ł ś
Siedzia am w samochodzie, którego nie zgasi am, i wpatrywa am si  w drzwił ł ł ę  
wej ciowe. Wisia  naś ł
nich jesienny wieniec. Kiedy by am m odsza, gdy zbli a o si  Halloween, mamał ł ż ł ę  
nakleja a te  weł ż
frontowych oknach naklejki z duchami i czarownicami.
Ale ju  nie by am ma  dziewczynk .ż ł łą ą
Najwyra niej.ź
Wy czy am silnik i si gn am po torebk  i torb  z ciuchami. Planowa am zostałą ł ę ęł ę ę ł ć 
na noc. Wysiad am wł
jaskrawe s o ce i ruszy am cie k  poro ni t  po bokach g stym ostrokrzewem.ł ń ł ś ż ą ś ę ą ę
Drzwi si  otworzy y, zanim zd y am zapuka , i cho  by am strasznie spi ta, naę ł ąż ł ć ć ł ę  
twarz wyp yn  mił ął
szeroki u miech.ś
– Mama.
Sta a w progu i trzyma a bia o-br zow  kulk  absolutnego postrachu, czyni cł ł ł ą ą ę ą ą 
wszystko, co w jej psiej
mocy, by si  znale  na ziemi. Mama na szyi mia a srebrny a cuszekę źć ł ł ń  
niezdejmowany od lat.
Nie miertelniki mojego ojca.ś
– Ju  my la am, e b dziesz tam siedzia a ca e rano.ż ś ł ż ę ł ł
Roze mia am si , wesz am do rodka i u cisn am j  i psa, dzi ki czemu w moimś ł ę ł ś ś ęł ą ę  
skostnia ym cieleł
pojawi o si  troch  ciep a.ł ę ę ł
– Przecie  wcale nie siedzia am a  tak d ugo.ż ł ż ł
Mama odstawi a psa i wygi a brew.ł ęł
– Uhu.
Rzuci am swoje baga e tam, gdzie sta am, i pochyli am si , eby wzi  na r ceł ż ł ł ę ż ąć ę  
terierk  mamy, którę ą
adekwatnie nazwa a Loki. Ma a psina wi a mi si  w obj ciach i przez jakie  trzył ł ł ę ę ś  
sekundy wylizywa ał



twarz, a potem odkr ci a si  ty em na znak, e chce, eby j  wypu ci .ę ł ę ł ż ż ą ś ć
Postawi am j  na pod odze, a ona pogna a przez korytarz do piwnicy, wróci a doł ą ł ł ł  
pokoju, obieg a mnieł
kilka razy, po czym znowu wylecia a na korytarz i wróci a z pomara czowo-ł ł ń
czarnym pasiastym
pluszowym tygryskiem w z bach. Pokr ci am g ow .ę ę ł ł ą
– Upiek am twoje ulubione ciasto – pochwali a si  mama i wysz a do kuchni.ł ł ę ł
Posz am za ni , w lad za unosz cym si  w powietrzu znajomym zapachem jab ekł ą ś ą ę ł  
i cynamonu, i w tle
czego , co przypomina o wanili .ś ł ę
– Babka?
Mama obejrza a si  przez rami  i mrugn a.ł ę ę ęł
– A co innego?

o dek rado nie mi zaburcza .Ż łą ś ł
Mama jak zwykle sz a szybko – zawsze si  spieszy a, dni zawsze by y dla niej zał ę ł ł  
krótkie na to, co
sobie zaplanowa a – i z ca  pewno ci , gdy tak drobi a do kuchni, nie wygl da a,ł łą ś ą ł ą ł  

e zbli a si  doż ż ę
pi dziesi tki. Urodzi a mnie i wysz a za m  m odo, mia a dwadzie cia czteryęć ą ł ł ąż ł ł ś  
lata. My l o tymś
przypomnia a mi, e ja mam dwadzie cia trzy i…ł ż ś
Poczu am sucho  w ustach i potrz sn am g ow , eby si  pozby  tych my li.ł ść ą ęł ł ą ż ę ć ś  
By am podobna doł
matki, chocia  ona mia a krótsze w osy, si ga y do ramion, a w k cikachż ł ł ę ł ą  
b kitnych oczu i ust rysowa yłę ł
si  delikatne zmarszczki. Nie by a te  tak wysoka jak ja, wzrost odziedziczy amę ł ż ł  
po ojcu, niemniej moja
mama by a bardzo adna.ł ł
By am pewna, e w kolejce do niej musia o si  ustawia  wielu facetów, m odszychł ż ł ę ć ł  
i starszych, ale
mama z nikim si  nie umawia a. I wiedzia am, e to si  nie zmieni.ę ł ł ż ę
Mi o , jaka czy a moich rodziców, by a wr cz nieziemska.ł ść łą ł ł ę
Babka studzi a si  na blasze obok kuchenki, a mnie, gdy mama si gn a po nó ,ł ę ę ęł ż  
pociek a linka do ust.ł ś
– Jak ci si  jecha o? – spyta a, zabieraj c si  za krojenie babki. – Nie by oę ł ł ą ę ł  
korków?
– Nie by o le. – Usiad am przy tym samym kuchennym stole, przy którym jad amł ź ł ł  
wszystkie posi kił
jako dziecko. – Ale gdyby nie korki, pewnie dojecha abym w mniej ni  trzył ż  
godziny.
Mama postawi a przede mn  talerz i doda a widelczyk. Sekund  pó niej pojawi ał ą ł ę ź ł  
si  szklanka mleka ię
nagle cofn am si  do czasów, kiedy mia am bardzo niewiele zmartwie . Doęł ę ł ń  



gard a podesz y mi piek ceł ł ą
zy. Szybko zamruga am i skupi am si  na cie cie.ł ł ł ę ś

Mama usiad a obok mnie z kubkiem kawy w r kach. Zaraz potem Loki wskoczy ał ę ł  
jej na kolana.
– By am zdziwiona, kiedy zapowiedzia a , e przyje d asz. My la am, e zobaczł ł ś ż ż ż ś ł ż ę 
ci  dopiero wę

wi to Dzi kczynienia.Ś ę ę
Usta mia am zaj te ma lan  smakowito ci , wi c tylko wzruszy am jednymł ę ś ą ś ą ę ł  
ramieniem.
Mama, uwa aj c, eby nie str ci  Loki z kolan, popija a kaw  i mi si  przygl da a.ż ą ż ą ć ł ę ę ą ł  
Ja ko czy amń ł
ciasto, ale wiedzia am, e próbuje si  domy li , o co chodzi z mojego wygl du.ł ż ę ś ć ą  
Potrafi a mnie czyta  jakł ć
ksi k , jakbym wszystko mia a wypisane na czole. Wiedzia a, e co  si  dzieje, aąż ę ł ł ż ś ę  
ja wiedzia am, e nieł ż
b dzie owija a w bawe n , nie b dzie marnowa a czasu na banaln  rozmow .ę ł ł ę ę ł ą ę
I nie marnowa a.ł
– Wygl dasz, jakby  by a bardzo zm czona, kochanie. – Opu ci a kubek. – Chybaą ś ł ę ś ł  

le sypiasz.ź
Spanie przez miniony tydzie  stanowi o prawdziwy problem. K ad am si  zń ł ł ł ę  
tyloma rozbieganymi
my lami, e w nocy kilka razy si  budzi am, a mój mózg galopowa , jakbymś ż ę ł ł  
wcale nie spa a.ł
– To przez prac ? – spyta a.ę ł
Od o y am widelczyk na pusty talerz.ł ż ł
– W pracy jest dobrze, a nawet idealnie. To dobra posada i jestem z niej 
zadowolona.
– No to co si  dzieje? – Lekko si  u miechn a. – Bo co  si  dzieje. Wiedzia am,ę ę ś ęł ś ę ł  

e tak jest, ju  kiedyż ż
zadzwoni a . Nie mieszkasz w innej strefie czasowej, jednak trzygodzinna podrół ś ż 
samochodem to nie
spacer po parku.
Upi am mleka, odchyli am si  na oparcie i spojrza am na mam .ł ł ę ł ę
– Naprawd  a  tak le wygl dam?ę ż ź ą
– Nie wygl dasz le, kochanie, ale wygl dasz na zm czon . – Umilk a, jej d oą ź ą ę ą ł ł ń 
automatycznie g aska ał ł
g ówk  Loki. – I przez telefon wydawa a  si  zdenerwowana.ł ę ł ś ę
Zakr ci o mnie w o dku. Nie by am pewna, czy to przez nies awne poranneę ł ż łą ł ł  
md o ci czy tylko przezł ś
nerwy, bo przyjecha am do matki, eby jej powiedzie  prawd , eby pomog a mił ż ć ę ż ł  
si  ugruntowa  i coę ć ś
poradzi a. Zapowiada o si , e zrzuc  na ni  najwi ksz  bomb  ze wszystkich,ł ł ę ż ę ą ę ą ę  
jakie dot d jeją



zafundowa am, i by o mi niedobrze.ł ł
– Stephanie.
Podnios am dr c  d o  i utkn am pasemko w osów za uchem.ł żą ą ł ń ęł ł
– Przyjecha am, bo mam spraw . Chocia  oczywi cie chcia am ci  te  zobaczy .ł ę ż ś ł ę ż ć
Skrzywi a si .ł ę
– Uhu.
– Ale przede wszystkim… chc  si  poradzi . – Czu am, e zaczyna mi dr e  dolnaę ę ć ł ż ż ć  
warga. – Potrzebuję
twojej pomocy.
Ostro wci gn a powietrze.ą ęł
– Okej. Teraz to si  zaczynam troch  ba .ę ę ć
Z czone d onie utkn am na podo ku, bo ja te  zaczyna am si  troch  ba . No, włą ł ęł ł ż ł ę ę ć  
rodku ca a siś ł ę

trz s am, wi c raczej ba am si  nie troch  tylko bardzo. Popatrzy am na swojeę ł ę ł ę ę ł  
pobiela e palce i na sił łę
rozlu ni am d onie.ź ł ł
– Jestem… jestem w ci y.ąż
Cisza.
Tak g boka, e da oby si  us ysze  kichni cie wierszcza.łę ż ł ę ł ć ę ś
I tak si  przeci ga a, e musia am spojrze  na mam , eby si  przekona , jak  maę ą ł ż ł ć ę ż ę ć ą  
min . Okaza o si , eę ł ę ż
patrzy a na mnie wytrzeszczonymi oczyma, usta mia a rozdziawione, twarz bladł ł ą 
jak kreda, a d oł ń
g aszcz ca epek Loki znieruchomia a.ł ą ł ł
– Narozrabia am – szepn am. By am bliska ez. – Wiem, e narozrabia am.ł ęł ł ł ż ł  
Powinnam by a… có ,ł ż
uwa a am. On te , ale pomin am kilka tabletek i chyba p k a prezerwatywa. –ż ł ż ęł ę ł  
Zaczyna y mnie piecł
policzki. Nigdy si  mamy nie wstydzi am, ale ta rozmowa by a kr puj ca. –ę ł ł ę ą  
Zrobi am trzy testy –ł
kontynuowa am be kotliwie. – Wszystkie wykaza y, e jestem w ci y, wi c wiem,ł ł ł ż ąż ę  

e… e jestem.ż ż
Ci gle jest mi niedobrze i jestem zm czona, i… narozrabia am.ą ę ł
– Och, kochanie. – Mama otrz sn a si  z szoku. Nachyli a si  do mnie i ciep oą ęł ę ł ę ł  
u cisn a moje rami .ś ęł ę
– Nie narozrabia a . Ci a to adne rozrabianie.ł ś ąż ż
Jak dla mnie by o zupe nie odwrotnieł ł
– On nie jest moim ch opakiem – wyzna am po prostu, bo chcia am, eby zna ał ł ł ż ł  
ca  prawd . – Byli myłą ę ś
ze sob … tylko raz.ą
Na jej twarz powoli wyp ywa o zrozumienie, kiedy dotar o do niej, co mówi am.ł ł ł ł  
Zasz am w ci  poł ążę
jednorazowym wybryku. Jakie to… banalne. Zamruga a raz, potem drugi.ł



– To si  zdarza – powiedzia a wolno, jakby nadal wszystko przetwarza a. Znowuę ł ł  
u cisn a moj  r k .ś ęł ą ę ę
– Cz ciej ni  si  mo e wydawa .ęś ż ę ż ć
Tak, ale nigdy nie my la am, e mo e przytrafi  si  mnie.ś ł ż ż ć ę
S ynne ostatnie s owa.ł ł
– Wiesz, e ja i tata nie byli my ma e stwem, kiedy zasz am w ci  – doda a poż ś łż ń ł ążę ł  
chwili. – ycie nieŻ
zawsze toczy si , jak sobie zaplanowali my.ę ś
Chcia o mi si  u miechn , bo wiedzia am, e w ten sposób próbuje mnieł ę ś ąć ł ż  
pocieszy .ć
– Ale wy byli cie par , kochali cie si  i…ś ą ś ę
– I adna z tych rzeczy nie jest konieczna, eby mie  dziecko, kochanie. By obyż ż ć ł  
mi o. Wszyscy tegoł
chc … ja chcia am, gdy zasz am z tob  w ci … ale czasami zdarza si  inaczej.ą ł ł ą ążę ę
Wpatrywa am si  w porysowany blat sto u, mój g os, gdy si  odezwa am, był ę ł ł ę ł ł 
niewiele g o niejszy odł ś
szeptu.
– Jeste … jeste  zawiedziona?ś ś
– Kochanie, dlaczego mia abym by  zawiedziona?ł ć
Roze mia am si  zduszonym miechem i przeci gn am palcami po rysach naś ł ę ś ą ęł  
blacie.
– Uhm, mo e dlatego, e mam dwadzie cia trzy lata, zasz am w ci  i… i jestemż ż ś ł ążę  
sama.
– Mog oby by  gorzej.ł ć
Wygi am brew.ęł
– Mog aby  mie  szesna cie lat i by  w ci y. Albo mog aby  by  chora – doda a ił ś ć ś ć ąż ł ś ć ł  
popatrzy a na mnieł
bardzo powa nie. – Wiesz, Stephanie, w yciu ludziom przytrafiaj  si  o wieleż ż ą ę  
gorsze rzeczy.
Pomy la am o pukaniu do drzwi sprzed dziewi ciu laty.ś ł ę
– Masz racj .ę
Poklepa a mnie po ramieniu, potem si gn a po kaw . Upi a du y yk, a mnieł ę ęł ę ł ż ł  
przemkn a my l, e naęł ś ż
obecn  sytuacj  nie zaradzi adna ilo  kofeiny.ą ę ż ść
– Wiesz ju , co zrobisz?ż
Oddech uwi z  mi w gardle.ą ł
– N… nie wiem.
Znowu chwila ciszy.
– Mo liwo ci jest kilka.ż ś
Zamkn am oczy. Czu am, e mleko warzy mi si  w o dku.ęł ł ż ę ż łą
– Wiem.
– Wiesz, który to tydzie ? – spyta a. – Raczej wczesny, jak s dz .ń ł ą ę
– Wed ug testu i moich wylicze , jaki  pi ty. – Otworzy am oczy i wzi am p ytkił ń ś ą ł ęł ł  



wdech.
Mama ju  odzyska a troch  kolorów na twarzy.ż ł ę
– Okej. – Z jej tonu zorientowa am si , e przesz a w tryb „mama-wszystkim-si -ł ę ż ł ę
zajmie”. – A co z tym
ch opakiem? Powiedzia a  mu?ł ł ś
Pokr ci am g ow .ę ł ł ą
– Dowiedzia am si  dopiero w zesz  niedziel  i najpierw musia am sobieł ę łą ę ł  
wszystko pouk ada .ł ć
– Zrozumia e. – Powróci a go g askania ebka Loki. – Zamierzasz mu powiedzie ?ł ł ł ł ć
Otworzy am usta, ale nie mia am odpowiedzi.ł ł
Mama zacisn a wargi, a potem wolno pokiwa a g ow .ęł ł ł ą
– Decyzja, co zrobisz, nale y wy cznie do ciebie. Masz prawo postanowi , e nież łą ć ż  
chcesz przez to
przechodzi . Takie jest moje zdanie. Ale uwa am, e ojcu powinna  powiedzie .ć ż ż ś ć  
Wybacz, kochanie, ale
tak to widz .ę
Ojcu…
Bo e, s uchanie tego by o, jakby kto  mnie razi  pr dem.ż ł ł ś ł ą
Jednak gdzie  bardzo g boko w sercu wiedzia am, e nie czu abym si  dobrze,ś łę ł ż ł ę  
gdybym nie
powiedzia a Nickowi. Gdybym mu nie da a szansy, eby przynajmniej wiedzia ,ł ł ż ł  
co si  dzieje, by mógę ł
wyrazi  swoje zdanie. Ostatecznie jego opinia mog aby lub nie wp yn  na moj .ć ł ł ąć ą  
Nie wiedzia am, czył
tak by si  sta o, ale by am zdania, e nie ka dy musi czu  to samo co ja. Ludzie sę ł ł ż ż ć ą 
ró ni i maj  ró neż ą ż
preferencje. Nie moja sprawa ani prawo, by to os dza .ą ć
Zreszt  ca  sob  czu am, e musz  mu powiedzie .ą łą ą ł ż ę ć
– Potrzebujemy wi cej ciasta do tej rozmowy. – Mama obudzi a pi c  Loki,ę ł ś ą ą  
odstawi a j  na pod og ,ł ą ł ę
podesz a do blatu i wróci a z dwoma du ymi kawa kami babki, jednym dla mnie,ł ł ż ł  
drugim dla siebie.
– Dzi kuje – szepn am przez zaci ni te gard o.ę ęł ś ę ł
– Kochanie. – Uj a mnie pod brod . – To jeszcze nie koniec wiata, chocia  nieęł ę ś ż  
jest to te  byle co. Toż
du a sprawa. Powa na… Wp ynie na twoje ycie, jak kolwiek decyzjż ż ł ż ą ę 
podejmiesz.
Co  mi utkn o w prze yku, tak e nie mog am si  odezwa .ś ęł ł ż ł ę ć
– Ale cokolwiek postanowisz, cokolwiek zadecydujesz, b d  przy tobie. Wę ę  
ka dym przypadku b dż ę ę
ci  kocha a i wspiera a – o wiadczy a, a mnie wtedy oczy wype ni y si  zami. –ę ł ł ś ł ł ł ę ł  
Je li uznasz, e nieś ż
jeste  na to gotowa, pomog  ci, je li b dziesz chcia a. A je li postanowisz, eś ę ś ę ł ś ż  



chcesz to zrobi , eć ż
urodzisz, b d  dumn  babci … Babci , która wygl da jeszcze zupe nie niczegoę ę ą ą ą ą ł  
sobie.
Roze mia am si , mimo e po moim policzku toczy a si  za, która wbrew moimś ł ę ż ł ę ł  
wysi kom wyp yn a zł ł ęł
oka.
Mama otar a j  kciukiem.ł ą
– Bez wzgl du na wszystko kocham ci  i zawsze b d  z ciebie dumna.ę ę ę ę

Rozdział 13
Do Plymouth Meeting wróci am w po udnie w niedziel . Nadal by amł ł ę ł  
przera ona, ale mia am lepszyż ł
ogl d sytuacji. Wizyta u mamy to by o najm drzejsze, co mog am zrobi .ą ł ą ł ć
Rozmowa z ni , to e ni  poby am, e ca  sobot  przele a am na kanapie,ą ż ą ł ż łą ę ż ł  
napychaj c si  i ogl daj cą ę ą ą
filmy, pomog y mi si  ugruntowa . Wieczorem jad y my z mam  lody i jeszczeł ę ć ł ś ą  
raz omówi y mył ś
dost pne… opcje i ich konsekwencje. A ja ani przez moment nie w tpi am, eę ą ł ż  
mama mówi a szczerze, eł ż
mnie wesprze, cokolwiek postanowi .ę
Chocia , gdy wyje d a am, a ona sta a w drzwiach z Loki na r kach, za o y abymż ż ż ł ł ę ł ż ł  
si , e w wyobra nię ż ź
wybiera a si  ju  na zakupy po pioszki.ł ę ż ś
W moim mieszkaniu, gdy do niego wesz am, by o zimno. Zanios am torb  doł ł ł ę  
sypialni, rzuci am j  nał ą
ó ko i wróci am na korytarz podkr ci  termostat. Potem poch on am kanapk ,ł ż ł ę ć ł ęł ę  

któr  kupi am po drodze.ą ł
Przed pierwsz  wzi am telefon i posz am z nim na kanap . Przypuszcza am, eą ęł ł ę ł ż  
Nick poprzedniego
wieczora pracowa , jednak mia am nadziej , e ju  wsta , bo nie chcia am, ebył ł ę ż ż ł ł ż  
mój SMS go obudzi .ł
Oczywi cie mog abym do niego zadzwoni , ale wygl da oby to dziwnie, bo dot dś ł ć ą ł ą  

adne z nas do siebież
nie dzwoni o. Poza tym ba am si , e tak by na mnie naciska , e w ko cuł ł ę ż ł ż ń  
powiedzia abym mu o coł
chodzi przez telefon.
„Hej, jeste  tam?”ś
Skrzywi am si  po wys aniu tekstu, no bo to „hej” brzmia o strasznie idiotycznieł ę ł ł  
w obliczu tego, eż
wkrótce zamierza am mu przekaza  wie ci, jakich na pewno nie spodziewa  sił ć ś ł ę 
us ysze . Odpowiedł ć ź
przysz a dopiero po kilku minutach.ł



„My la em, e ju  mnie nie lubisz”.ś ł ż ż
Pewnie chodzi o mu o to, e zignorowa am jego ostatniego SMS-a. Zabiera am sił ż ł ł ę 
za odpisanie, ale
mnie uprzedzi .ł
„Trafi em przez to do bardzo, bardzo ciemnego miejsca”.ł
Zdumiona, wygi am brwi, ale nadszed  kolejny SMS.ęł ł
„Nie jad em. Nie spa em”.ł ł
– Co do jasnej…? – szepn am.ęł
„By o mi tak le, tak smutno. Nawet ogoli em g ow ”.ł ź ł ł ę
Chwila przerwy. „Wyg upiam si ”.ł ę
Parskn am miechem.ęł ś
„A ty pewnie pomy la a , e totalnie mi odbi o, co? Ale tak, jestem tu. Coś ł ś ż ł  
s ycha ?”ł ć
Kr ci am g ow , ale si  u miecha am. Nick by … Straszny by  z niego zgrywus.ę ł ł ą ę ś ł ł ł  
Postanowi amł
wreszcie odpisa .ć
„Istnieje szansa, eby my si  dzisiaj spotkali?” Przerwa am pisanie, potemż ś ę ł  
doda am: „Sprawa jestł
wa na”.ż
Troch  min o, zanim przyszed  SMS zwrotny.ę ęł ł
„Jasne. Mog  wpa  oko o trzeciej?”ę ść ł
Odpisa am, e tak, po czym nast pne dwie godziny sp dzi am na nerwowymł ż ę ę ł  
kr eniu po mieszkaniu.ąż
Kiedy kilka minut po trzeciej us ysza am pukanie, o ma o nie wyskoczy am zeł ł ł ł  
skóry. Pobieg am do drzwi,ł

eby otworzy .ż ć
Zobaczenie Nicka po dwóch tygodniach niewidzenia go to by o tak, jakbym goł  
zobaczy a po razł
pierwszy. Na czo o opada y mu ciemne w osy, lekko skr cone na ko cach. Chybał ł ł ę ń  
mu podros y.ł
Jasnozielone oczy emanowa y ciep em i ciekawo ci , gdy przesuwa  nimi poł ł ś ą ł  
mojej twarzy. U miech jakś
zwykle unosi  w gór  tylko jeden k cik ust. Bia a bluza, któr  mia  na sobie,ł ę ą ł ą ł  
napina a si  na szerokichł ę
barkach, a kiedy spojrza am ni ej, ujrza am wyra ny zarys mi ni klatkił ż ł ź ęś  
piersiowej. Wygl da o, e ci koą ł ż ęż
wiczy  na si owni, chocia  w zasadzie to nie wiedzia am, w jaki sposób takć ł ł ż ł  

naprawd  utrzymuje si  wę ę
takiej formie.
By am z nim w… ci y, a prawie nic o nim nie wiedzia am.ł ąż ł
Bo e, ta my l podzia a a na mnie jak lodowaty prysznic.ż ś ł ł
– Hej – powiedzia  i wszed  do rodka. – Sorki, e si  spó ni em, ale by  jakił ł ś ż ę ź ł ł ś 
wypadek i musia emł



pojecha  inn  drog .ć ą ą
– Nic nie szkodzi. – Zignorowa am walenie serca i zamkn am drzwi. – Napijeszł ęł  
si  czego ?ę ś
Nie odrywa  ode mnie zaciekawionego spojrzenia.ł
– Jasne. Co masz?
– Hm. Na pewno co  gazowanego. – Ruszy am do lodówki, a uj c, e nie mamś ł ż ł ą ż  
czego  mocniejszego.ś
– Jest te  s odka herbata.ż ł
– Mo e by .ż ć
Zacz am szuka  szklanki i stara am si  zachowywa  normalnie.ęł ć ł ę ć
– Pracowa e  wczoraj?ł ś
– Taa.. – Nie musia am na niego patrze , eby wiedzie , e stoi w wej ciu doł ć ż ć ż ś  
kuchni i mi się
przygl da. – Wyszed em o pierwszej. Teraz pracuj  tylko od czwartku do soboty.ą ł ę
– I to ci wystarcza? – Odwróci am si  do niego. Troch  mi by o g upio, e pytam oł ę ę ł ł ż  
takie rzeczy, no ale
w pewnym sensie to by a konieczno . – Roxy pracuje w barze cztery dni,ł ść  
prawda? Po dziesi  godzinęć
dziennie.
– Prawda. – Zmierzy  mnie zdziwionym spojrzeniem i odebra  napój. – Ale mnieł ł  
te trzy dni
wystarczaj .ą
Nie rozumia am. Widzia am, e Roxy nie le zarabia jako barmanka, ale onał ł ż ź  
jeszcze dostawa a na bokuł
zlecenia jako grafik i co  tam. Ile zarabia  Nick, je li trzy dni pracy muś ł ś  
wystarcza y? A mo e w ogóle nieł ż
musia  pracowa , bo mo e na przyk ad wci  mieszka  z rodzicami?ł ć ż ł ąż ł
O cholera. Co, je li naprawd  z nimi mieszka?ś ę
Pami ta am, e mówi , e sko czy  studia, wi c dlaczego pracuje w barze? Rany,ę ł ż ł ż ń ł ę  
mia am tyle pyta .ł ń
– Zaprosi a  mnie, eby porozmawia  o tym, ile pracuj ? – spyta , a jego krzywył ś ż ć ę ł  
u mieszek rozci gnś ą ął
si  na ca e usta.ę ł
– Nie. Ja… – Odchrz kn am, eby oczy ci  gard o, wymin am go i podesz amą ęł ż ś ć ł ęł ł  
do kanapy. Przez ten
czas próbowa am zebra  my li. Nick poszed  za mn  i przysiad  na pod okietniku.ł ć ś ł ą ł ł  
– Nie dlatego
poprosi am, eby  przyszed .ł ż ś ł
Lekko uniós  brwi i napi  si  herbaty.ł ł ę
– Powiem szczerze, e zaczynam umiera  z ciekawo ci.ż ć ś
Przeci gn am po udach d o mi, eby si  tak nie trz s y. Wymy li am sobie, eą ęł ł ń ż ę ę ł ś ł ż  
powiem Nickowi, co
mam do powiedzenia tak jak si  zrywa plaster: szybko, eby jak najmniej bola o.ę ż ł  



Gard o mia amł ł
zaci ni te.ś ę
– Nie wiem, jak ci to powiedzie . – Umilk am i na niego spojrza am. Weso yć ł ł ł  
u mieszek niecoś
przyblad . – Jestem… jestem w ci y.ł ąż
I ju . Powiedzia am.ż ł
U miech ju  zupe nie znikn . Nick patrzy  si  na mnie tak, jakbym mówi a wś ż ł ął ł ę ł  
zupe nie obcym j zyku.ł ę
Zobaczy am, e palce jego d oni zacisn y si  na szklance. Nie odzywa  si , ale toł ż ł ęł ę ł ę  
nic. Po moim
tragicznie trudnym wyznaniu czu am si  tak, jakby kto  mi wyci gn  korek zł ę ś ą ął  
gard a.ł
– Wed ug testu, który zrobi am, jestem w oko o pi tym tygodniu, co si  zgadzał ł ł ą ę  
czasowo –
kontynuowa am w po piechu. – Na czwartek jestem umówiona na wizyt  uł ś ę  
lekarza, w po udnie.ł
Przypuszczam, e potwierdzi si  to, co ju  i tak sama wiem.ż ę ż
Usta Nicka porusza y si  przez kilka sekund, ale nic si  z nich nie wydobywa o.ł ę ę ł
– U y em prezerwatywy. – Jego g os by  ochryp y. – Zawsze jej u ywam.ż ł ł ł ł ż
Poczu am, e sztywnieje mi kark, bo przysz a mi do g owy rzecz, o którejł ż ł ł  
wcze niej nie pomy la am.ś ś ł

e Nick mo e nie uwierzy , e jest ojcem. No bo i dlaczego mia by uwierzy  poŻ ż ć ż ł ć  
tym, co si  mi dzy namię ę
wydarzy o? Moje serce przesta o bi .ł ł ć
– Wiem, ale prezerwatywa musia a p kn  i, kiedy o tym my l , po wszystkimł ę ąć ś ę  
czu am si  jako …ł ę ś
inaczej. Od tej nocy z tob  z nikim nie spa am, a przed tob  by am z kim  jakieą ł ą ł ś ś 
pó  roku wcze niej.ł ś
Bior  pigu ki antykoncepcyjne, ale w trakcie przeprowadzki kilka razy o nichę ł  
zapomnia am – plot am jakł ł
poparzona. – Nie przej am si , bo z nikim nie wspó y am, a  do… no a  doęł ę łż ł ż ż  
ciebie.
Nick odwróci  oczy i odstawi  szklank  z prawie nieruszon  herbat  na stolik.ł ł ę ą ą
– Jeste  pewna, e to ci a?ś ż ąż
– Zrobi am trzy testy. – Czeka am, a  zapyta, czy jestem pewna, e to on jestł ł ż ż  
ojcem. Zabola oby, gdybył
zapyta , ale by am na to przygotowana, zreszt , kto by mu si  dziwi , e chceł ł ą ę ł ż  
wiedzie .ć
– O cholera. – Poderwa  si  z kanapy i przeci gn  r k  przez w osy. – O cholera.ł ę ą ął ę ą ł
– Dobre podsumowanie, jak s dz .ą ę
Spojrza  na mnie, renice mia  rozszerzone, a potem odwróci  wzrok. Odszed  doł ź ł ł ł  
drzwi, a moje serce
na moment przesta o bi . My la am, e chcia  wyj , ale on okr ci  si  do mnie nał ć ś ł ż ł ść ę ł ę  



pi cie. I zaczę ął
chodzi  po pokoju.ć
– Od jak dawna wiesz? To dlatego nie odpisa a  na mój SMS w zesz ym tygodniu?ł ś ł
To pytanie mnie zaskoczy o. Nie by am na nie przygotowana.ł ł
– Test zrobi am w poprzedni  niedziel … tydzie  temu. Nie odpisa am na twojł ą ę ń ł ą 
wiadomo , bo… ność
szczerze mówi c, wtedy jeszcze mia am kompletny zam t w g owie. Nieą ł ę ł  
wiedzia am, co mia abym cił ł
powiedzie .ć
Spojrza  na mnie, usta mia  zaci ni te.ł ł ś ę
– Powinna  mi by a powiedzie  od razu.ś ł ć
Wzdrygn am si . Spodziewa am si  us ysze  od niego wszystko, ale nie to.ęł ę ł ę ł ć
– Musia am najpierw porozmawia  z mam .ł ć ą
Nick zamruga , by  wyra nie zaskoczony. Otworzy  usta, potem potrz sn  g ow .ł ł ź ł ą ął ł ą  
Podniós  r k  ił ę ę
potar  ni  pier . Mia am nadziej , e nie dostanie zawa u, chocia  z drugiej stronył ą ś ł ę ż ł ż  
czu am, e chyba samał ż
zaraz go dostan .ę
– Przykro mi – rzuci am. Nie wiedzia am, co innego mog abym powiedzie .ł ł ł ć
Odwróci  si  i przekrzywi  g ow , r ce opar  na biodrach.ł ę ł ł ę ę ł
– W porz dku. Troch  mnie zaskoczy a . Potrzebuj  chwili, eby si  otrz sn .ą ę ł ś ę ż ę ą ąć
Ca kowicie go rozumia am. Podci gn am nogi na kanap  i opar am brod  nał ł ą ęł ę ł ę  
kolanach. Nie mia amł
poj cia, o czym móg  my le . Pewnie mia  m tlik w g owie i by  w szoku. Jaę ł ś ć ł ę ł ł  
nadal by am, chociał ż
wiedzia am ju  od tygodnia.ł ż
– A jak ty si  czujesz? Nic ci nie jest? – spyta  z nag a i si  do mnie odwróci .ę ł ł ę ł  
Znieruchomia am zeł
zdumienia, kiedy przy mnie przysiad . – To dlatego le si  czu a  w tamtymł ź ę ł ś  
tygodniu, tak? A teraz jak się
czujesz?
By am tak zaszokowana, e mog am tylko patrze  na niego i mruga .ł ż ł ć ć
– Ci arne kobiety maj  poranne md o ci, prawda? To dlatego by o ci niedobrze?ęż ą ł ś ł
Jako  uda o mi si  otrz sn  z mojego zamroczenia.ś ł ę ą ąć
– Tak s dz , chocia  md o ci nie by y jakie  wyj tkowo ostre. Nachodz  mnie wą ę ż ł ś ł ś ą ą  
przeci gu ca egoą ł
dnia i przechodz .ą
Przez chwil  mi si  przygl da , potem przeniós  spojrzenie na pod og .ę ę ą ł ł ł ę
– Ty naprawd  jeste  w ci y.ę ś ąż
Nie zabrzmia o to jak pytanie, wi c nie odpowiedzia am.ł ę ł
– B d … b d  mia  dziecko. – Z tonu jego g osu s ycha  by o, e go totalnieę ę ę ę ł ł ł ć ł ż  
r bn o, dlatego sią ęł ę
cieszy am, e siedzi, a nie stoi. – Och wow. Nie wiem… nie wiem, coł ż  



powiedzie … Ale zaraz. –ć
Odwróci  si  do mnie. – Zaczekaj. Wybiegam na przód, a nie spyta em. Ty chceszł ę ł  
tego dziecka?
Ca e moje cia o si  spi o, a gard o zacisn o od pulsu, który zacz  wali  jakł ł ę ęł ł ęł ął ć  
oszala y. o dekł Ż łą
wywróci  mi si  do góry nogami.ł ę
– Bo ja chc  – doda , patrz c mi w oczy. – Stworzyli my je, tak? Wi c ja je chc .ę ł ą ś ę ę  
Ale ty nie
powiedzia a , czy chcesz urodzi , czy nie, ani jaki masz plan.ł ś ć
Poczu am, e moja szcz ka si  poluzowuje. W g owie mia am pustk . Nieł ż ę ę ł ł ę  
wiedzia am, co powiedzie .ł ć
By am wstrz ni ta, szok mnie sparali owa . Nick chce dziecka? Nieł ąś ę ż ł  
spodziewa am si  tego. Och nie.ł ę
My la am, e b dzie protestowa , e b dzie tak zaskoczony, e nie dojdzie dzisiajś ł ż ę ł ż ę ż  
do tej rozmowy.
Wyobra a am sobie, e b d  go musia a szuka  po tym, jak wypad by z mojegoż ł ż ę ę ł ć ł  
mieszkania, wrzeszcz c.ą
Jego spojrzenie zrobi o si  ostrzejsze.ł ę
– Zak adam, e jeszcze si  nie zdecydowa a  albo zamierzasz urodzi , bo inaczejł ż ę ł ś ć  
po co mia aby  mi oł ś
tym mówi . Mog aby  po prostu… po prostu za atwi  spraw  sama, a ja o niczymć ł ś ł ć ę  
bym si  nieę
dowiedzia .ł
– Nie mog abym tego zrobi  bez rozmowy z tob . – Zrobi o mi sucho w ustach ił ć ą ł  
odwróci am oczy.ł
Wszystko wydawa o si  takie… takie rzeczywiste, co by o idiotyczne, boł ę ł  
wszystko by o rzeczywiste.ł
– Czyli, jeszcze si  nie zdecydowa a ? – Poderwa  si  z kanapy i znowu zmierzwię ł ś ł ę ł 
w osy. Zapad ał ł
chwila ciszy. – A tak w ogóle, ty chcesz mie  dzieci? – Wyrwa  mu si  zduszonyć ł ę  
miech. – Ja pierdol .ś ę

Pos uchaj nas.ł
Mocno zacisn am powieki.ęł
– Wiem.
– Chcesz mie  dzieci, czy nie? – naciska .ć ł
– Tak. Chc . – Zmusi am si  do otwarcia oczu i zd y am jeszcze zobaczy , eę ł ę ąż ł ć ż  
przez twarz przemyka
mu wyraz ulgi. – Ale my la am, e mam czas i e najpierw wyjd  za m . Alboś ł ż ż ę ąż  
przynajmniej…
– B dziesz zakochana? B dziesz kogo  mia a?ę ę ś ł
Zamruga am, potem szeptem potwierdzi am:ł ł
– No tak.
Rysy mu z agodnia y. Spu ci  g ow  i przeci gle westchn .ł ł ś ł ł ę ą ął



– Zaopiekuj  si  dzieckiem… I tob , Stephanie.ę ę ą
A niech mnie wszyscy wi ci.ś ę
Wyba uszy am oczy, a moje serce na moment zupe nie przesta o pompowa  krew.ł ł ł ł ć
– Nie potrzebuj , eby  si  mn  opiekowa , Nick. Nie o to…ę ż ś ę ą ł
– Wiem, e nie o to ci chodzi o, i mnie te  nie o to chodzi. Domy lam si , e nież ł ż ś ę ż  
masz o mnie
najlepszego zdania…
– Co? – Unios am brwi. – To nieprawda.ł
Mówi  dalej, jakby mnie nie s ysza .ł ł ł
– …bo pracuj  jako barman, ale jestem w stanie utrzyma  ciebie i dziecko. Staę ć ć 
mnie na to. O takie
sprawy nie musisz si  martwi .ę ć
– Jak to nie musz ? – Pytanie wymskn o mi si  bez mojej woli.ę ęł ę
– Nie musisz. Zaufaj mi – rzuci  z zapa em.ł ł
Poczu am ucisk w o dku. Jego pro ba, ebym mu zaufa a, by a du  pro b ,ł ż łą ś ż ł ł żą ś ą  
chocia  o tym czyż
urodz , czy nie, nie zamierza am decydowa  w oparciu o to, czy Nicka sta  naę ł ć ć  
pomoc dla mnie i dziecka.
Tak jak wcze niej powiedzia , jeszcze na nic si  zdecydowa am, niemniej by amś ł ę ł ł  
zaskoczona jego
reakcj .ą
Nick chcia , ebym urodzi a.ł ż ł
W moim gardle od wiruj cych we mnie silnych emocji utworzy a si  gula. Zwykleą ł ę  
potrafi am nad sobł ą
panowa , jednak to wszystko, co si  dzia o, zupe nie wytr ca o mnie z równowagi.ć ę ł ł ą ł  
Nie mog am d u ejł ł ż
siedzie , wi c wsta am, a zaraz potem znalaz am si  w kuchni i trzymaj c sić ę ł ł ę ą ę 
jedn  r k  blatu, drugą ę ą ą
szarpa am za dekolt bluzki. By o mi strasznie gor co. Mo e za wysoko ustawi amł ł ą ż ł  
ogrzewanie.
– Co ci jest? Dobrze si  czujesz? – G os Nicka dochodzi  z bliska.ę ł ł
– Tak. – Odchrz kn am. – Nie planowa am, e zajd  w ci . To oczywiste. I nieą ęł ł ż ę ążę  
mog o mi si  toł ę
przytrafi  w gorszym momencie. Czuj  si  okropnie, e tak mówi , ale dopiero coć ę ę ż ę  
zacz am now  prac ,ęł ą ę
no i chcia am tyle zrobi … mia am tyle planów… Chcia am podró owa .ł ć ł ł ż ć  
Chcia am si  ustabilizowa …ł ę ć
– Có , ka dy g upi wiedzia , czego mog am chcie . – I…ż ż ł ł ł ć
Na ramieniu poczu am delikatny dotyk d oni, która mnie namawia a, ebym sił ł ł ż ę 
odwróci a. Ci koł ęż
prze kn am lin  i podnios am g ow . Natkn am si  na spojrzenieł ęł ś ę ł ł ę ęł ę  
jasnozielonych oczu.
– I co? – spyta  Nick.ł



– Nie planowa am tego – powtórzy am. Serce wali o mi jak m otem. – Ale chcł ł ł ł ę 
tego… chc  urodzi  toę ć
dziecko.
W jego oczach zamigota o co , czego nie umia am do ko ca okre li . Chwycił ś ł ń ś ć ł 
mnie za nadgarstek i
odci gn  moj  d o  od dekoltu bluzki.ą ął ą ł ń
– W takim razie jeste my zgodni.ś
– Jeste my – potwierdzi am szeptem i spojrza am w dó  na nasze r ce. – Ale… aleś ł ł ł ę  
to nie b dzie atwe,ę ł
Nick.
– Nic w tym, co si  dzieje, nie b dzie atwe. Nie masz rodze stwa, prawda? –ę ę ł ń  
Zaprzeczy am ruchemł
g owy, na co on ponuro si  u miechn . – Ja te  nie. Jakie  do wiadczenia zł ę ś ął ż ś ś  
ma ymi dzie mi?ł ć
Moje serce znowu zacz o przera aj co omota .ęł ż ą ł ć
– Nie.
– Ja te  nie.ż
– O Jezusie ku.ń
Nick parskn  miechem, a ja nie mog am uwierzy , e sta  go na to w tej chwili.ął ś ł ć ż ć
– To nie mo e by  a  takie trudne.ż ć ż
– Obawiam si , e musz  si  z tob  ca kowicie nie zgodzi  – odpar am zę ż ę ę ą ł ć ł  
przygn bieniem.ę
– Damy jako  rad . – Spojrza am na niego, a on zajrza  mi g boko w oczy. –ś ę ł ł łę  
Damy. Ty i ja. Razem.
Jako  sobie poradzimy.ś
Razem.
To jedno s owo sprawi o, e poczu am si  tak, jakby kto  przemieli  mi serce wł ł ż ł ę ś ł  
m ynku. Razem. Nieł
licz c mamy i przyjació , czy ja kiedykolwiek próbowa am co  z kim  wspólnieą ł ł ś ś  
osi gn  – z jakimą ąć ś
facetem? Od czasów liceum nie, a poza tym tamto te  si  raczej nie liczy o.ż ę ł
My li nadal wirowa y mi w g owie, gula w gardle nadal w nim tkwi a i nie chcia aś ł ł ł ł  
znikn . Mojeąć

yciowe plany rozpada y si  w proch na moich oczach. Nie mia am poj cia, czegoż ł ę ł ę  
mog  si  spodziewaę ę ć
– teraz, za tydzie , za miesi c, a zw aszcza za rok od tej chwili.ń ą ł
Wszystko si  zmieni o i by am…ę ł ł
– Boj  si  – wyzna am szeptem i jednocze nie co  mnie ucisn o w piersi.ę ę ł ś ś ęł
Nick nie odpowiedzia . Nie werbalnie. Jego d o , któr  trzyma  na moim ramieniu,ł ł ń ą ł  
przesun a si  naęł ę
kark, a potem bez s owa ostrze enia przyci gn  mnie do siebie i obj .ł ż ą ął ął  
Zesztywnia am i ostroł
wci gn am powietrze. Pachnia  wie o, jak wiosna, i kiedy opar  brod  na czubkuą ęł ł ś ż ł ę  



mojej g owy,ł
zacisn am powieki, eby nie czu  pieczenia pod nimi.ęł ż ć
Ale ja nie ba am si  tylko dlatego, e mia am urodzi . Owszem to mnie przera a oł ę ż ł ć ż ł  
jak cholera. Nie
wiedzia am, czy b d  dobr  matk , czy b d  potrafi a wychowa  dziecko, jednakł ę ę ą ą ę ę ł ć  
l k, który wirowaę ł
wokó  mnie niczym mroczna chmura, mia  jeszcze jedn  przyczyn .ł ł ą ę
Bo, kiedy tak tam sta am, zesztywnia a, skr powana, z r koma przyci ni tymi doł ł ę ę ś ę  
boków, w obj ciachę
Nicka, by o mi trudno – zbyt trudno – spojrze  na niego obiektywnie. Nieł ć  
potrafi am oddzieli  sytuacji, wł ć
jakiej si  znale li my, od uczu , jakie do niego ywi am, i od tego, co si  miedzyę ź ś ć ż ł ę  
nami wydarzy o, zanimł
si  dowiedzia am, e jestem w ci y.ę ł ż ąż
Trudno mi by o prze kn  prawd , jednak zmusi am si  do uznania tego, coł ł ąć ę ł ę  
czu am, ilekro  ktoł ć ś
wspomina  jego imi  – ten skurcz w piersi i w o dku, to os abiaj ce i obceł ę ż łą ł ą  
uczucie ekscytacji, które
zawsze towarzyszy o innym emocjom. By o jasne, e oboje nas ci gn o do siebieł ł ż ą ęł  
na jakimś
podstawowym cielesnym poziomie, ale pami ta am równie  s owa, które Nickę ł ż ł  
wypowiedzia  tamtejł
nocy, kiedy przyszed  mnie przeprosi .ł ć

e chcia by, eby my byli inni.Ż ł ż ś
Czy to znaczy o, e chcia  czego  wi cej? Ale przecie  mówi , e chce si  ze mnł ż ł ś ę ż ł ż ę ą 
zaprzyja ni ,ź ć
chocia  wydawa o si , e wcze niej nigdy czego  takiego nie robi . I co czu am ja?ż ł ę ż ś ś ł ł  
Mog abym poczu  doł ć
niego co  wi cej ni  przyja ?ś ę ż źń
Gdy jego d o  wolno przesun a si  w gór  po moich plecach w agodnym ge cieł ń ęł ę ę ł ś  
pocieszenia, moje
serce zareagowa o mocniejszym uderzeniem. Tak… mog abym.ł ł
Mo e… mo e to by o to. Mo e ten poci g, ta buzuj ca chemia przemieni si  wż ż ł ż ą ą ę  
co  o wiele, wieleś
g bszego. Mo e Nick by  tym… jedynym.łę ż ł
Sekundy mija y, a ja powoli si  rozlu nia am. Ostro nie unios am r ce i oplot amł ę ź ł ż ł ę ł  
nimi Nicka w pasie.
Nie wygl da o to idealnie, ale kiedy przytuli am policzek do jego klatkią ł ł  
piersiowej, pomy la am, eś ł ż

adne z nas nie jest teraz zdolne do idealnych obj  i e to chyba nawet nie maż ęć ż  
wi kszego znaczenia.ę
Byli my dla siebie zupe nie obcymi osobami, ka de mia o w asne problemy iś ł ż ł ł  
przesz o , i wydawa o sił ść ł ę



nam, e post pujemy odpowiedzialnie, jednak ycie pokaza o, e ma wobec nasż ę ż ł ż  
zupe nie inne plany,ł
których nie przewidzieli my.ś
A ten u cisk mo e i nie by  czym  wielkim, niemniej zawsze by  to jaki  pocz tek,ś ż ł ś ł ś ą  
pocz tek naszeją
wspólnej przysz o ci.ł ś

Rozdział 14
Zjad abym stek z antrykotu, rednio wysma onego… – Przenios am spojrzenie zł ś ż ł  
m odej kelnerki nał
kart . Czy teraz, gdy jestem w ci y, wolno mi je  pó surowe rzeczy? Nie mia amę ąż ść ł ł  
poj cia. Muszę ę
zajrze  do Google’a i sprawdzi . Z westchnieniem zamkn am menu.ć ć ęł  
Bezpiecze stwo jest wa niejsze odń ż
smaku. – Mo e jednak niech b dzie dobrze wysma ony.ż ę ż
– Zawsze bierzesz dobrze wysma one? – spyta  Nick, kiedy kelnerka odesz a.ż ł ł
Pokr ci am g ow .ę ł ł ą
– Normalnie zamawiam takie jak ty – rednio wysma one, ale nie jestem pewna,ś ż  
czy powinnam teraz
je  pó surowe mi so.ść ł ę
Nick, który siedzia  naprzeciwko mnie, si gn  po szklank  z wod .ł ę ął ę ą
– Mo e powinni my kupi  na ten temat jak  ksi k  albo co  podobnego.ż ś ć ąś ąż ę ś
– Chyba powinni my – u miechn am si  i zacz am si  bawi  serwetk , w którś ś ęł ę ęł ę ć ą ą 
by y owini teł ę
sztu ce.ć
Po tym, co by o najbardziej niezr cznym u ciskiem wiata, Nick zapyta  mnie, czył ę ś ś ł  
jestem g odna.ł
Zamiast wyja ni , e ju  jad am, postanowi am przyj  zaproszenie, boś ć ż ż ł ł ąć  
musieli my porozmawia . Póś ć ł
godziny pó niej wyl dowali my w Outback, nieopodal Mony.ź ą ś
– Mówi a , e masz umówion  wizyt  u lekarza, tak? – spyta . – Kiedy to ma by ?ł ś ż ą ę ł ć  
W tym tygodniu?
Chc  z tob  pój .ę ą ść
Po raz setny tego dnia oniemia am ze zdumienia. Opar am si  o ciank  boksu.ł ł ę ś ę
– Nie musisz…
– Wiem, e nie musz . – Zmarszczy  czo o i, niech go szlag, nawet takiż ę ł ł  
skrzywiony by  szokuj coł ą
przystojny. – Ale chc .ę
Co  ciep ego rozla o mi si  po sercu, ale to zignorowa am.ś ł ł ę ł
– To tylko zwyk y lekarz rodzinny. Dowiem si  tam jedynie, e jestem w ci y i eł ę ż ąż ż  
musz  si  zapisaę ę ć
do ginekologa.



– W takim razie, dlaczego tego nie uprzedzisz i nie zapiszesz si  ju  teraz? –ę ż  
Patrzy  na mnie pytaj co ił ą
wyczekuj co. – Po co masz i  do zwyk ego lekarza, skoro wiesz, co on ci powie?ą ść ł
Cholera. Mia  racj .ł ę
– Mam racj , co?ę
Przymru y am oczy.ż ł
– A ty co? Potrafisz czyta  w my lach?ć ś
– Nie – roze mia  si . – Po prostu my l  logicznie.ś ł ę ś ę
– Niewa ne – mrukn am i westchn am. – Okej, umówi  si  jutro do ginekologa.ż ęł ęł ę ę  
Mam nadziej , eę ż
jakiego  znajd .ś ę
Nick lekko si  u miechn .ę ś ął
– Jestem do dyspozycji w ka dej chwili. Wystarczy, e dasz zna . Mog  ciż ż ć ę ę 
zawie  na wizyt  alboźć ę
spotkamy si  na miejscu.ę
– Okej. – Skrzy owa am r ce na piersi i kiedy podnios am wzrok, przekona amż ł ę ł ł  
si , e mi się ż ę
przygl da. – Zamierzasz… powiedzie  rodzinie?ą ć
Kontur jego szcz ki zaostrzy  si .ę ł ę
– Nie.
Odpowied  pad a tak szybko, e ba am si  pyta  dalej.ź ł ż ł ę ć
– Okej.
– Cholera. – Nachyli  si  i po o y  r ce na stole. – Nie chcia em, eby to takł ę ł ż ł ę ł ż  
zabrzmia o. Nie mamł
najbli szej rodziny… nikogo, na kim by mi zale a o.ż ż ł
Przekrzywi am g ow  na bok.ł ł ę
– Co to znaczy?
– Bardzo du o. – Opar  brod  na d oni i zas oni  palcami kszta tne usta. – Nież ł ę ł ł ł ł  
utrzymuj  bliskichę
relacji z dalsz  rodzin . Nawet nie wiem, czy nadal tu mieszkaj . A ty zamierzaszą ą ą  
powiedzie  Roxy?ć
Domy li am si , e zmienia temat celowo, wi c si  przymusi am, eby na niegoś ł ę ż ę ę ł ż  
nie naciska . To, coć
si  dzia o, by o dla nas czym  nowym, sytuacja wymaga a delikatno ci. Je li nieę ł ł ś ł ś ś  
chcia  mówi  o tymł ć
teraz, w porz dku, ale kiedy  w ko cu b dzie musia .ą ś ń ę ł
– Jeszcze si  nad tym nie zastanawia am. A ty chcesz jej powiedzie ?ę ł ć
– My la em, e zostawi  to do twojej decyzji, ale nie s dz , eby tak  rzecz da oś ł ż ę ą ę ż ą ł  
si  d ugo utrzyma  wę ł ć
tajemnicy – wyja ni . – Jaksowi musz  powiedzie , cho by w razie gdybymś ł ę ć ć  
potrzebowa  si  czasamił ę
zwolni , no ale on nikomu nie powie.ć
– Mo e powiedzie  Calli. S  ze sob  i na pewno rozmawiaj  o ró nych rzeczach.ż ć ą ą ą ż  



A jak ona si  dowie,ę
to wtedy co  jej si  mo e wymskn . – Przygryz am doln  warg . – Ale na razieś ę ż ąć ł ą ę  
nie musimy im nic
mówi .ć
Kiwn  g ow .ął ł ą
– Nie musimy. A co z twoj  prac ? Jak zareaguje twoje szefostwo, kiedy sią ą ę 
dowie?
– Ugh. – Podpar am brod  r koma. – Nawet nie chc  si  nad tym zastanawia . Nieł ę ę ę ę ć  
mam poj cia, jakę
mog  zareagowa . Ale chyba mam jeszcze troch  czasu, zanim im powiem.ą ć ę
Nick wygi  ciemn  brew.ął ą
– Chyba nie b dzie dobrze, je li zastrzelisz ich wiadomo ci  o ci y na kilkaę ś ś ą ąż  
miesi cy przedę
porodem?
– No tak, ale jestem dopiero w pierwszych tygodniach, wi c mam czas. –ę  
Zmarszczy am nos, gdył
zobaczy am, e unosi obie brwi. – Poza tym nie mam obowi zku nikogoł ż ą  
informowa  i to jeszcze d ugo.ć ł
Przecie  nie jest tak, jakbym odwleka a nieuniknione.ż ł
– Huh.
Znowu przymru y am oczy.ż ł
– O co ci chodzi?
– O nic. – Chwil  milcza . – Nie odwlekasz nieuniknionego. Nie musisz ichę ł  
informowa . Domy lamć ś
si , e wszystkie kobiety jaki  czas odczekuj . Ale po prostu nie pasujesz mi doę ż ś ą  
osoby, która zwleka w
jakiejkolwiek sprawie. Wydaje si , e z wi kszo ci  rzeczy mierzysz si  od razu.ę ż ę ś ą ę
– Wida  e mnie dobrze nie znasz. – Natychmiast si  zorientowa am, jak niemi oć ż ę ł ł  
to zabrzmia o.ł
Nick opu ci  r ce, a ja zobaczy am, e si  u miecha.ś ł ę ł ż ę ś
– I w a nie to robimy, nie widzisz? Poznajemy si .ł ś ę
W moim poj ciu raczej zaledwie zdzierali my politur .ę ś ę
– Na pewno powinni my – odpowiedzia am ju  agodniejszym tonem.ś ł ż ł
– Zgadzam si . – Zaskoczy  mnie, bo nagle wyci gn  do mnie ponad sto em r kę ł ą ął ł ę ę 
i dotkn  mojegoął
policzka. Znieruchomia am i wstrzyma am oddech, kiedy przeci gn  po nimł ł ą ął  
kciukiem. – Mia a  tam jakił ś ś
k aczek.ł
Puls mi przyspieszy .ł
– Naprawd ?ę
– Tak. – Ukry  spojrzenie za g stwin  rz s. – Ale ju  nie masz.ł ę ą ę ż
– To dobrze – mrukn am cicho, coraz bardziej roztrz siona. – Szukasz jeszczeęł ę  
jakich  innychś



k aczków?ł
Roze mia  si  gard owo, a mnie przeszed  dreszcz.ś ł ę ł ł
– Mo liwe. – Jego g os si  zmieni , rozp ywa  si  ciep o po mojej skórze. –ż ł ę ł ł ł ę ł  
K aczki to sprytne ma eł ł
bestyjki. Chyba musz  si  przy o y , je li mam je wy ledzi . – U miechni ty odę ę ł ż ć ś ś ć ś ę  
ucha do ucha, zabrał
d o . – eby mie  pewno , e nie zab dzi y w jakie  wa ne miejsca.ł ń Ż ć ść ż łą ł ś ż
Wyszczerzy am si  do niego.ł ę
– Jeste  bardzo zapobiegliwy.ś
– Ano jestem. – Przechyli  g ow  na bok, a przyciemnione wiat o odbi o sił ł ę ś ł ł ę 
refleksem od jego
wysoko osadzonych ko ci policzkowych. – No ale tak czy owak musimy si  lepiejś ę  
pozna . Utkn li my zeć ę ś
sob  na jakie … có , chyba na zawsze.ą ś ż
Poczu am, e przelewa si  przeze mnie fala przykrego gor ca. W miejscuł ż ę ą  
zmys owego ciep ał ł
wywo anego flirtem, pojawi o si  gorzkawe uczucie zranienia, którego w pe ni nieł ł ę ł  
rozumia am. Mojał
retorta by a natychmiastowa.ł
– W takim razie radz , eby  od teraz zacz  kupowa  lepsze prezerwatywy.ę ż ś ął ć
Jego u miech przekszta ci  si  w grymas.ś ł ł ę
– A ty powinna  bardziej pilnowa  regularnego przyjmowania pigu ek, co?ś ć ł
Mia  racj .ł ę
Oboje j  mieli my.ą ś
– Pos uchaj. Musimy si  postara , je li chcemy, eby nam si  uda o. – Odchyli  sił ę ć ś ż ę ł ł ę 
na oparcie, jego
spojrzenie by o ch odniejsze ni  przed chwil . – I obrzucanie si  win  nam w tymł ł ż ą ę ą  
nie pomo e. Jestż
mnóstwo rzeczy, nad którymi powinni my si  zastanowi . Opieka nad dzieckiem,ś ę ć  
jak je wychowamy…
Ile to b dzie kosztowa o. I pewnie trzeba b dzie za atwi  jakie  formalno ci. Nieę ł ę ł ć ś ś  
wiem. B dziemy się ę
musieli tego wszystkiego dowiedzie .ć
Nieprzyjemne gor co nadal si  rozprzestrzenia o. a owa am, e nie jeste my naą ę ł Ż ł ł ż ś  
dworze, e wiatr nież
mo e ostudzi  mojego cia a i bole ci w sercu. Automatycznie skin am g ow  naż ć ł ś ęł ł ą  
zgod , lecz nieę
potrafi am wyrzuci  z my li s ówka „utkn li my”. Nie sugerowa o ono niczegoł ć ś ł ę ś ł  
g bokiego. O czym to jałę
my la am, kiedy Nick mnie przytula ? e to mo liwe, e si  do siebie zbli ymy, eś ł ł Ż ż ż ę ż ż  
mo e nawet… siż ę
pokochamy, w ten sposób, o jakim zawsze marzy am.ł
By am sko czona idiotk .ł ń ą



Nick i ja si  bzykn li my. Teraz musimy si  zaj  konsekwencjami. Sytuacja nieę ę ś ę ąć  
ma nic wspólnego z
uczuciami. Nic. Zero.
Nick odwróci  ode mnie oczy. Widzia am, e drga mu mi sie  w szcz ce.ł ł ż ę ń ę  
Kelnerka przynios ał
jedzenie, ale mój o dek by  wype niony kwasem.ż łą ł ł
No có , ten nowy pocz tek nie wygl da  ju  tak obiecuj co jak wcze niej.ż ą ą ł ż ą ś
Stos nowych segregatorów chwia  mi si  w r kach, kiedy nawigowa am miedzył ę ę ł  
boksami w
poniedzia kowe popo udnie. Ulepszona wersja instrukcji dzia u kadr by a juł ł ł ł ż 
sko czona, ale terazń
potrzebne by y nowe segregatory, bo… Dlaczego  tam. Od chemicznego zapachuł ś  
plastiku by o mił
niedobrze, dlatego kusi o mnie, eby wrzuci  segregatory do magazynku, no aleł ż ć  
wiadomo, nie mog amł
tego zrobi . Z ró nych przyczyn.ć ż
Ustawi am segregatory na pó ce, grzbietami na zewn trz, a potem wyg adzi amł ł ą ł ł  
przód bluzki. W tym
momencie wo  chemikaliów przy mi  inny zapach, co  pi mowego. Odwróci amń ć ł ś ż ł  
si  i o ma o nieę ł
rzuci am na pod og  w napadzie histerii, jak  czasami urz dzaj  ma e dzieci.ł ł ę ą ą ą ł
W wej ciu sta  Rick, jego rozpalona twarz i paciorkowe oczy stanowi y bardzoś ł ł  
nieprzyjemny widok.
To on by  ród em najnowszej wykr caj cej o dek woni. Bywa y dni, eł ź ł ę ą ż łą ł ż  
pachnia  tak, jakby si  k pał ę ą ł
w wodzie kolo skiej. Rick szczerzy  do mnie ten swój lisi u mieszek.ń ł ś
Westchn am.ęł
To nie by  mój dobry dzie .ł ń
Zacz o si  rano, gdy próbowa am si  wcisn  w moj  odjazdow  o ówkowęł ę ł ę ąć ą ą ł ą 
spódniczk  w pr ki.ę ąż
Uda o mi si  j  przeci gn  przez uda, potem przez biodra, ale kiedy chcia amł ę ą ą ąć ł  
zasun  zamek, wpi  miąć ł
si  w brzuch, a sama spódnica rozesz a si  na szwach. Pó niej, po tej pierwszeję ł ę ź  
ci owej ubraniowejąż
pora ce, musia am jecha  do pracy w deszczu, a przez ca y czas mnie mdli o. Na aż ł ć ł ł  
poniewa  nie by amż ł
na tyle przewiduj ca, eby sprawdzi , co ci arne kobiety stosuj  na md o ci,ą ż ć ęż ą ł ś  
zmuszona by am cierpieł ć
a  do powrotu do domu. Moja paranoja nie pozwoli a mi wygooglowa  tychż ł ć  
informacji w pracy.
Pó niej ze wzgl du na mój o dek, w którym ci gle co  si  przewala o, podczasź ę ż łą ą ś ę ł  
lunchu nie mog amł
wiele zje  i dlatego teraz by am g odna i oczywi cie z a. Chocia  podczas lunchuść ł ł ś ł ż  



nie to by o g ównymł ł
ród em mojego niezadowolenia. Ukryta w samochodzie, wydzwania am poź ł ł  

ginekologach, i, o rany
boskie, czy wszystkie kobiety w tym kraju musia y akurat teraz by  w ci y i zajł ć ąż ąć 
wszystkich
ginekologów? Obdzwoni am a  sze ciu, zanim znalaz am jednego, który zgodził ż ś ł ł 
si  mnie przyj  i toę ąć
dopiero w po owie listopada.ł
Po owa listopada!ł
A niech to szlag, zgodnie z moimi wyliczeniami, b d  ju  wtedy w ósmymę ę ż  
tygodniu. Osiem tygodni! To
dwa miesi ce z ok adem. Co ja do diab a mia am ze sob  zrobi  do tego czasu?ą ł ł ł ą ć
W dwa i pó  miesi ca mo na schrzani  wiele rzeczy.ł ą ż ć
Mimo to umówi am si  na t  wizyt , a potem, cho  atmosfera przy kolacji zł ę ę ę ć  
Nickiem z poprzedniego
dnia osi gn a poziom apokalipsy w rekordowym tempie, wys a am mu SMS-a zą ęł ł ł  
dat  i godzin  wizyty.ą ą
Nie odpowiedzia .ł
Nie napisa  jednego cholernego s ówka.ł ł
Och, Nick chcia  si  zaanga owa , mieli my przechodzi  przez to razem, boł ę ż ć ś ć  
utkn li my ze sob , aleę ś ą
wiadomo  wys a am mu trzy godziny temu, a on wci  nie odpowiada ?ść ł ł ąż ł  
Naprawd  wietny pocz tek.ę ś ą
Jasne, mog o si  co  dzia , o czym nie wiedzia am, ale ten dzie  by  tak gówniany,ł ę ś ć ł ń ł  

e logiczneż
my lenie wywo ywa o we mnie tylko jeszcze wi ksz  z o .ś ł ł ę ą ł ść
A teraz na dodatek musia am znosi  Ricka, który gapi  si  na mnie jak palant,ł ć ł ę  
którym zreszt  by .ą ł
Ruszy am do drzwi z planem, e kopn  go w jaja, je li nie zejdzie mi z drogi alboł ż ę ś  
spróbuje znowu się
o mnie otrze , ale kiedy si  zbli y am, odsun  si  w bok. I nic nie powiedzia , gdyć ę ż ł ął ę ł  
go wymin am jakęł
burza, wstrzymuj c zarazem oddech, ebym si  nie udusi a zapachem jegoą ż ę ł  
perfum. Milcza  i gapi  si  nał ł ę
mnie jak wir.ś

wiropalant.Ś
W chwili gdy stan am przy swoim biurku, drzwi do biura Marcusa otworzy y sięł ł ę 
z hukiem.
Znieruchomia am i wyba uszy am oczy. Z biura wypad  Andrew Lima, za nimł ł ł ł  
Marcus i na ko cu cichań
Jillian, córka Andrew.
– Co si  sta o? – spyta am i z jakiej  nieznanej przyczyny z apa am si  za brzuch.ę ł ł ś ł ł ę
Na szcz cie nikt tego nie zauwa y , bo szybko oderwa am r k . Twarzęś ż ł ł ę ę  



przebiegaj cej przed mną ą
Jillian by a pozbawiona kropli krwi.ł
– Brock – rzuci a. W jej ciemnych oczach migota y zy. – Mia  wypadek.ł ł ł ł

Rozdział 15
Do ko ca dnia prawie nikt nie mówi  o niczym innym. Wszyscy byliń ł  
zaszokowani tym, co si  wydarzy oę ł
na jednym z ringów treningowych na ni szym pi trze. Z tego, co mi si  uda oż ę ę ł  
dowiedzie  od ch opakówć ł
wpadaj cych i wypadaj cych z biura, Brock trenowa  z jednym z nowychą ą ł  
zawodników, m odymł
ch opakiem o podobno wielkim potencjale je li chodzi o mieszane sztuki walki.ł ś
Nikt tak dok adnie nie wiedzia , jak dosz o do kontuzji, ale mówi o si , e Brockł ł ł ł ę ż  
pokazywał
m odszemu koledze jakie  chwyty i co  posz o nie tak, i Brock wyl dowa  nał ś ś ł ą ł  
plecach, a r ce zaciska  naę ł
piersi. Mówi , e poczu , e co  mu tam strzeli o, i chocia  nie wiedzia am wiele oł ż ł ż ś ł ż ł  
kontuzjach, jakie się
odnosi przy uprawianiu MMA, nie brzmia o to dobrze.ł
I takie nie by o.ł
Pod koniec dnia do biura wróci  Marcus, który mia  do przekazania ponure wie ci.ł ł ś  
Brock naderwał
sobie ci gno mi nia klatki piersiowej. Kontuzja by a bardzo powa na, mi sieś ę ęś ł ż ę ń 
oddzieli  si  od ko ci ił ę ś
Brock musia  przej  operacj . W przeci gu kilku sekund Brock Mitchell Bestiał ść ę ą  
dozna  kontuzji, którejł
obawia o si  wielu, bo by a to kontuzja ko cz ca karier .ł ę ł ń ą ę
By am tak przera ona, e nie wiedzia am, co powiedzie . Nie zna am dobrzeł ż ż ł ć ł  
Brocka, ale przykro mi
by o s ucha , e ca a jego przysz o  mog a zosta  nieodwracalnieł ł ć ż ł ł ść ł ć  
zaprzepaszczona. Moje przygn bienieę
towarzyszy o mi nawet po powrocie do domu, gdzie po przyj ciu od razuł ś  
przebra am si  w ciep e ił ę ł
wygodne dresy. I nawet Roxy, która na chwil  wpad a, i której powiedzia am oę ł ł  
Brocku, by a przej ta ił ę
si  zasmuci a.ę ł
Po jej wyj ciu – posz a na gór  do Reece’a – kilka minut gada am z Yasmine naś ł ę ł  
Skypie.
Rozmawia y my o wszystkim i o niczym, do momentu gdy Yasmine nachyli a sił ś ł ę 
do ekranu i w jej oczach
pojawi  si  wyraz zatroskania.ł ę
– Jak ty si  naprawd  czujesz, Steph? – spyta a. Jej g os by  nieco przyt umiony zę ę ł ł ł ł  



powodu z ej jako cił ś
po czenia.łą
Zanim na ni  spojrza am, przycisn am do piersi poduszk  z kanapy.ą ł ęł ę
– Dobrze. Tak jak mówi am.ł
G owa Yasmine przechyli a si  na bok.ł ł ę
– A wygl dasz na bardzo zm czon .ą ę ą
Jezu. Zasznurowa am usta.ł
– Chcesz powiedzie , e wygl dam jak a osna kupa gówna?ć ż ą ż ł
– No mniej wi cej – potwierdzi a.ę ł
– Wielkie dzi ki.ę
Yasmine wyszczerzy a z by.ł ę
– Nie, artuj . Nie wygl dasz jak kupa gówna, tylko na zm czon .ż ę ą ę ą
Jestem w ci y, chcia am krzykn , ale nie potrafi am wydoby  z siebie tych s ów.ąż ł ąć ł ć ł  
Nie wiedzia am,ł
jaka b dzie reakcja Yasmine, ale w tpi am, e zacznie piszcze  jak Roxy, gdyę ą ł ż ć  
us ysza a o ci y Avery.ł ł ąż
Raczej mog am si  spodziewa  okrzyków typu „o cholera” i tym podobne. Wł ę ć  
piersi poczu am dziwnył
ci ar, wi c szybko zmieni am temat i zapyta am o Atlant .ęż ę ł ł ę
Kiedy sko czy y my, wzi am sobie co  do jedzenia i waln am si  na kanap .ń ł ś ęł ś ęł ę ę  
Prze uwaj c krakersy,ż ą
wpad am do króliczej nory znanej pod nazw  Buzzfeed.ł ą
Kilka minut po dziewi tej zabrz cza a moja komórka. Z r k  w drodze do ustą ę ł ę ą  
znieruchomia am.ł
Pomara czowy kwadratowy krakers wypad  mi z palców i odbi  si  od piersi, gdyń ł ł ę  
spogl da am w stroną ł ę
telefonu le cego na pod okietniku.żą ł
Wiadomo  przys a  Nick.ść ł ł
„Ok. B d  tam”.ę ę
To wszystko? Odpisuje po prawie dziewi ciu godzinach i to ma by  ca a jegoę ć ł  
odpowied ? Moja d oź ł ń
zacisn a si  na komórce. Mia am ochot  odpisa  i zapyta , dlaczego tak d ugo nieęł ę ł ę ć ć ł  
odpowiada , ale to nieł
by o w moim stylu. A przynajmniej nie by o dot d.ł ł ą
Podnios am krakersa z cycka i wsadzi am go do ust. u am to biedne ciastko jakł ł Ż ł  
rosomak ko , chociaść ż
najch tniej rzuci abym si  twarz  w poduszk  i krzycza a.ę ł ę ą ę ł
Mia am ochot  wrzeszcze  i kl , a  wszystkim s siadom popuch yby uszy.ł ę ć ąć ż ą ł
Ociupin  zbyt histeryczna reakcja.ę
Co si  ze mn  dzia o? Hormony? Kobiety w ci y miewaj  przecie  hu tawkię ą ł ąż ą ż ś  
nastrojów, czy  nie?ż
Wymówka dobra jak ka da inna, ale czy to si  dzieje ju  na pocz tku ci y?ż ę ż ą ąż
Wtorek i roda by y pochmurne i szare, idealnie pasowa y do nastroju mojego iś ł ł  



wszystkich w
Akademii. Brock przeszed  operacj  i przynajmniej sze  tygodni mia  chodzi  zł ę ść ł ć  
temblakiem. By o zbytł
wcze nie, by da o si  os dzi , czy odzyska pe ni  zdrowia i wróci do walk, czyś ł ę ą ć ł ę  
raczej wynik b dzie taki,ę
jakiego si  wszyscy obawiali.ę
Andrew i jego córki nie widzia am od poniedzia ku, ale domy la am si , e obojeł ł ś ł ę ż  
s  za amani, chociaą ł ż
ka de z innego powodu. Brock by  bardzo wa ny dla Akademii, jednak ja nież ł ż  
mog am zapomnie  tego,ł ć
jak na Brocka patrzy a Jillian. Chocia  wyje d a a, to jednak by o oczywiste, eł ż ż ż ł ł ż  
jest w nim bardzo
zakochana.
Nick kolejnego SMS-a przys a  mi we wtorek po po udniu, ale nie odpisa am,ł ł ł ł  
bo… có , nie mia amż ł

adnego powodu, eby nie odpisywa . Jaka  cz  mnie zdawa a sobie spraw , eż ż ć ś ęść ł ę ż  
to dziecinne
zachowanie, a moment by  taki, e powinnam si  zachowywa  dojrzale, ale nieł ż ę ć  
potrafi am znale  wł źć
sobie energii, eby si  tym przejmowa .ż ę ć
W rod  po powrocie do domu natychmiast przebra am si  we flanelowe spodnieś ę ł ę  
od pi amy i lu nyż ź
sweter, a potem pogada am z mam . Ucieszy a si , e powiedzia am Nickowi, ił ą ł ę ż ł  
chocia  stara a si  nadż ł ę
sob  panowa , s ysza am, e by a zachwycona faktem, e za mniej wi cej osiemą ć ł ł ż ł ż ę  
miesi cy zostanieę
babci .ą
Sko czy y my rozmawia  gdzie  ko o wpó  do ósmej i wtedy posz am do spi arki,ń ł ś ć ś ł ł ł ż  
sprawdzi , co mamć
do jedzenia. W poniedzia ek po pracy uda am si  na bardzo po dane zakupy,ł ł ę żą  

eby zaopatrzy  si  wż ć ę
produkty, o których czyta am na wielce mieszaj cej w g owie i niecoł ą ł  
przyt aczaj cej stronie dlał ą
przysz ych mam.ł
Jajka. oso . Warzywa i owoce – kolorowe, bo najwyra niej to mia o znaczenie.Ł ś ź ł  
Zero owoców o
nijakich kolorach dla ci arnych! S odkie ziemniaki. Jogurt grecki. I na koniec:ęż ł  
chude mi so.ę
A ja wola am te t uste, no bo wiecie, wol  rzeczy, które jako  smakuj .ł ł ę ś ą
Naby am te  wielkie opakowanie witamin, które trzeba bra  w ci y, i tabletki nał ż ć ąż  
zgag . Poniewa  się ż ę
okaza o, e matki przy nadziei mog  za ywa  niewiele lekarstw, a tabletki nał ż ą ż ć  
zgag  by y dozwolone,ę ł



pomy la am, e je kupi , bo mo e pomog  mi na nudno ci. Wprawdzie na razieś ł ż ę ż ą ś  
ich nie bra am, md o cił ł ś
by y do ogarni cia, ale dobrze by o mie  je pod r k  w razie czego.ł ę ł ć ę ą
Krakersy czy chipsy? Nad tym w a nie debatowa am, gdy kto  zapuka .ł ś ł ś ł
Serce mi za omota o, wolno odwróci am si  do drzwi i po chwili do nichł ł ł ę  
podesz am, a chocia  sił ż ę
domy la am, kto mnie odwiedzi , mimo wszystko sprawdzi am w judaszu. Naś ł ł ł  
korytarzu sta  Nick.ł
Przygryz am doln  warg , popatrzy am po sobie i westchn am. Spodnie odł ą ę ł ęł  
pi amy by y co najmniej dważ ł
numery na mnie za du e, a w kusym swetrze nigdy bym si  nie pokaza aż ę ł  
publicznie. Wystawa  mi spodł
niego spory kawa ek brzucha i mimo e jeszcze nie by o wida  zauwa alnychł ż ł ć ż  
zmian, chcia abym mieł ć
czas, eby pobiec do…ż
Chwila. Dlaczego ja si  przejmuj  tym, jak wygl dam, lub co pomy li Nick?ę ę ą ś  
By am na niego w ciek a.ł ś ł
Poza tym mog abym wygl da  gorzej. Na przyk ad mie  przyklejonego do piersił ą ć ł ć  
krakersa. Otworzy amł
drzwi z zamiarem, e z miejsca napadn  na Nicka, pytaj c, po co przylaz .ż ę ą ł
Jednak nim zd y am otworzy  usta, on bezceremonialnie wpakowa  si  rodka,ąż ł ć ł ę ś  
jakby mia  wszelkieł
prawo wchodzi  do mnie jak do siebie. Po pach  trzyma  kask, na szerokichć ą ł  
barkach napina a sił ę
skórzana kurtka.
– A wi c wci  masz motor? – wypali am i, o Bo e, g upszego pytania nie mo naę ąż ł ż ł ż  
by o zada .ł ć
Od o y  kask na kuchenny blat.ł ż ł
– Tak, mam. – ci gn  brwi. – Mam samochód i motor. Przesta o pada , wi cŚ ą ął ł ć ę  
postanowi emł
przyjecha  motorem.ć
– Ale na motorze jest zimno?
Jedno rami  pow drowa o w gór .ę ę ł ę
– Mo na si  przyzwyczai . – Nast pi a przerwa, podczas której jego jasnozieloneż ę ć ą ł  
spojrzenie lizga oś ł
si  po mojej twarzy. – Kiedy  musz  ci  wsadzi  na tylne siedzenie i zabra  naę ś ę ę ć ć  
przeja d k .ż ż ę
Po kr gos upie przebieg  mi dreszcz. Propozycja ocieka a g bszym znaczeniem.ę ł ł ł łę  
Splot am ramiona ił
odwróci am wzrok. Pad  na kask.ł ł
– Dlaczego tu jeste , Nick?ś
Odpowiedzi  by a cisza, wi c musia am na niego spojrze . Patrzy  na mnie ostro,ą ł ę ł ć ł  
mia  zaci ni tł ś ę ą



szcz k . W jego g osie, gdy si  odezwa , pobrzmiewa  gniew.ę ę ł ę ł ł
– Nie mog  uwierzy , e o to pytasz.ę ć ż
Chcia am wyja ni , dlaczego to robi , ale moje powody nie zabrzmia yby dobrze.ł ś ć ę ł  
Teraz to widzia am.ł
– No to teraz ju  si  domy lam, dlaczego nie odpowiedzia a  na mojego SMS-a wż ę ś ł ś  
poniedzia ek –ł
doda  i opar  d onie na biodrach. – Czym  ci  wkurzy em, tylko nie wiem czym,ł ł ł ś ę ł  
wi c gdyby  by a takę ś ł
uprzejma i mi powiedzia a, o co chodzi, to by bym wdzi czny.ł ł ę
K uj ce poirytowanie powróci o, ale w g ównej mierze by am z a na siebie. To, coł ą ł ł ł ł  
tak naprawd  mnieę
dr czy o, o czym nie mia am odwagi powiedzie , to by o to, co Nick powiedziaę ł ł ć ł ł 
podczas kolacji w
niedziel . e ze sob  utkn li my. To by  powód mojej frustracji i… tak, t pegoę Ż ą ę ś ł ę  
bólu w piersiach. Ale
powiedzenie tego Nickowi by oby równoznaczne z rozebraniem si  przed nim doł ę  
naga i zata czeniem.ń
– Chyba… chyba wkurzy e  mnie tym, e tak d ugo ci zaj o odpisanie na SMS-ał ś ż ł ęł  
w poniedzia ek. –ł
Mocno zacisn am powieki, bo by o mi g upio, e mówi  to na g os, poniewa  toęł ł ł ż ę ł ż  
cz ciowo by aęś ł
prawda. – My la am… my la am, e odpiszesz szybciej.ś ł ś ł ż
Kiedy otworzy am oczy, Nick mia  wyryty na twarzy wyraz pow tpiewania, aleł ł ą  
te … rozbawienia.ż
Zasznurowa am usta. Co takiego miesznego by o w tym, co powiedzia am, doł ś ł ł  
diab a? Strz sn  z ramionł ą ął
kurtk  i powiesi  j  na oparciu krzes a. Wygl da o, e zamierza zosta .ę ł ą ł ą ł ż ć
– Masz racj  – rzek .ę ł
Rozejrza am si  po pokoju.ł ę
– Mam?
Da  krok w moj  stron , a ja znieruchomia am, bo nie wiedzia am, co chce zrobi .ł ą ę ł ł ć  
By  tak cholernieł
nieprzewidywalny i teraz te  mnie zaskoczy  i uj  za r k . Przeplót  palce przezż ł ął ę ę ł  
moje i odci gn  mnieą ął
od drzwi. Serce niespokojnie mi podskoczy o, bo przez sekund  my la am, eł ę ś ł ż  
poci gnie mnie przezą
korytarz do sypialni, i chocia  umys  mi mówi , e to z y, bardzo z y pomys , mojeż ł ł ż ł ł ł  
cia o praktycznieł
wybuch o hormonami wrzeszcz cymi, a co tam diab a, tak!ł ą ł
Ale Nick nie szed  ze mn  do sypialni. Poci gn  mnie do kanapy i usiad ,ł ą ą ął ł  
zmuszaj c, ebym usiad aą ż ł
obok. Dotykali my si  udami, a poniewa  moja g owa akurat fruwa a w chmurach,ś ę ż ł ł  
ten kontakt sprawi , eł ż



obla a mnie fala gor ca.ł ą
Potrzebowa am wzi  si  w gar .ł ąć ę ść
Oderwa am wzrok od jego pi knych oczu i spojrza am w dó  na rejony poni ejł ę ł ł ż  
paska.
Naprawd  potrzebowa am si  ogarn .ę ł ę ąć
Albo si  bzykn .ę ąć
– O czym my lisz? – spyta .ś ł
– S ucham? – Szybko powróci am spojrzeniem do jego twarzy. – O niczym.ł ł
Spojrza  na mnie k tem oka.ł ą
– Taa…, nie wierz  ci. Zrobi a  si  rozpalona na twarzy i masz b dny wzrok…ę ł ś ę łę  
Czekaj. A mo e ty siż ę

le czujesz? Czy to…ź
– Czuj  si  dobrze. – Przecie  nie mog am mu powiedzie , e si  na niegoę ę ż ł ć ż ę  
napali am. Zabra am d o  zł ł ł ń
jego u cisku i wraz z drug  wetkn am j  mi dzy kolana. – Wi c… w czym toś ą ęł ą ę ę  
niby mia am racj ?ł ę
Nie musia am na niego patrze , eby wiedzie , e mi si  przygl da i to w tenł ć ż ć ż ę ą  
denerwuj cy intensywnyą
sposób, jakby chcia  mnie przejrze  na wylot.ł ć
– Mia a  racje, e nie odpisa a . Powinienem by  odpisa  szybciej.ł ś ż ł ś ł ć
Zaskoczona, obrzuci am go ostrym spojrzeniem.ł
– Ty tak serio?
Zignorowa  pytanie.ł
– Ale powinna  by a te  mie  odwag  od razu mnie ochrzani . Zaj liby my siś ł ż ć ę ć ę ś ę 
spraw , zamiast sią ę
boczy  przez dwa dni. I nie musia bym pyta  wczoraj Roxy, czy yjesz, czyć ł ć ż  
umar a .ł ś
– Co takiego? – Odchyli am si  od niego. – Pyta e  Roxy, czy umar am?ł ę ł ś ł
Mia  min , która wiadczy a, e wcale mu nie jest g upio.ł ę ś ł ż ł
– Có , nie u y em dok adnie takich s ów, ale widzia em j  w barze, kiedy tam naż ż ł ł ł ł ą  
chwil  wpad em, ię ł
spyta em, czy si  z ni  kontaktowa a . Chodzi mi o to, e powinna  by a pokaza ,ł ę ą ł ś ż ś ł ć  

e masz jaja i mnież
opieprzy .ć
– Ale ja przecie  nie mam jaj – odpali am zjadliwie. Najbardziej szalone by o to,ż ł ł  

e w innej sytuacjiż
na pewno od razu bym do niego zadzwoni a. Nie siedzia abym i nie kisi abym sił ł ł ę 
we w asnej z o ci.ł ł ś
K cik jego ust lekko zadrga .ą ł
– W takim razie powinna  by a pokaza , e masz zap odnione jajo, i mnieś ł ć ż ł  
opieprzy .ć
Wzdrygn am si , a potem parskn am miechem.ęł ę ęł ś
– Zap odnione jajo?ł



U miechn  si  szerzej.ś ął ę
– To najlepsze, co mi przysz o do g owy w zast pstwie zwyk ych.ł ł ę ł
– O mój Bo e. – Zakry am twarz i zanios am si  miechem. – To brzmi strasznie.ż ł ł ę ś  
Naprawd  strasznie.ę
– No tak, racja. Rzeczywi cie brzmi troch  dziwnie. – Te  si  roze mia , a jaś ę ż ę ś ł  
opu ci am r ce.ś ł ę
Czu am, e na moje policzki zakrada si  rumieniec, co oznacza o, e jestemł ż ę ł ż  
zak opotana.ł
– Masz racje – mrukn am. – Powinnam by a co  powiedzie , zapyta  alboęł ł ś ć ć  
przynajmniej odpisa . Toć
by o dziecinne i normalnie si  tak nie zachowuj . My l , e jestem…ł ę ę ś ę ż
– W stresie? – podpowiedzia  agodnym tonem i szturchn  mnie nog  w nog .ł ł ął ą ę
Skin am g ow .ęł ł ą
– Tak, w a nie. Ale to niczego nie usprawiedliwia. Nie…ł ś
– Mia em powód, e tak d ugo nie odpisywa em w poniedzia ek. Opiekuj  sił ż ł ł ł ę ę 
dziadkiem. – To
wyznanie mn  wstrz sn o. Nick patrzy  przed siebie, ca a wcze niejsza weso oą ą ęł ł ł ś ł ść 
znikn a z jegoęł
uderzaj co przystojnego profilu.ą
– Co takiego? – zapyta am szeptem.ł
Przed odezwaniem si  prze kn  lin .ę ł ął ś ę
– Mój dziadek… ma na imi  Job. – Pe ne usta na sekund  si  u miechn y. –ę ł ę ę ś ęł  
Wiem, e to dziwne imi .ż ę
Pochodz  z rodziny Romów. Ty pewnie znasz nas pod nazw  Cyganie, chociaę ą ż 
wi kszo  z nas jej nieę ść
lubi. Bardzo nie lubi.
Wow, sporo si  pomyli am, s dz c, e Nick ma korzenie hiszpa skie, podczas gdyę ł ą ą ż ń  
naprawd  byę ł
Romem. Jednak z jakiego  przedziwnego powodu by am tym faktem absolutnieś ł  
zafascynowana,
prawdopodobnie, bo nigdy nie zna am adnego Roma. W jakim  reality show wł ż ś  
telewizji opowiadali, eż
kilku mieszka o pod Martinsburgiem, ale nigdy ich nie widzia am. Niemniej to nieł ł  
by a w a ciwa pora nał ł ś
wypytywanie Nicka o jego pochodzenie, zw aszcza, e przy okazji na pewnoł ż  
wykaza abym si  kompletnł ę ą
ignorancj  w temacie.ą
– I zanim zapytasz, wiedz, e moja rodzina yje w tych okolicach od lat.ż ż  
Chodzi em do publicznejł
szko y i nie mieszka em w barakowozach ani w przyczepach kempingowych –ł ł  
kontynuowa  zeł
ci gni tymi brwiami. – Wiem, e istnieje wiele stereotypów o naszej kulturze, aleś ą ę ż  

wi kszo  jestę ść



nieprawdziwa albo kompletnie je uromantyczniono.
Poczu am si  jak sko czona idiotka z powodu tego, co sobie dot d wyobra a amł ę ń ą ż ł  
na ten temat, chociaż
z drugiej strony nigdy nie mia am Cyganów… to jest, Romów… za ludzi gorszychł  
lub co  w tym stylu.ś
– Sama jestem cz ciowo Kubank  – powiedzia am.ęś ą ł
Spojrza  na mnie, brwi mia  uniesione.ł ł
– Mój dziadek by  z Kuby, do Stanów przyby  jako nastolatek – wyja ni am ił ł ś ł  
wzruszy am ramionami. –ł
Tak tylko mówi … eby  wiedziaę ż ś ł
U miech, jaki si  pojawi  na jego ustach, by  nieznaczny, lecz szczery.ś ę ł ł
– Dobrze wiedzie  – umilk . – Mój dziadek jest bardzo chory i nie… nie zostać ł ł 
nikt, kto móg by sił ę
nim opiekowa , wi c ja to robi . Mieszkam z nim, eby w ci gu dnia nie by  sam.ć ę ę ż ą ł  
Mamy te  piel gniark ,ż ę ę
która przychodzi do niego wieczorem, ebym móg  odpocz , i gdy id  do pracy.ż ł ąć ę
S ucha am go i nie mog am si  pozbiera  ze zdumienia. Nic o tym wszystkim nieł ł ł ę ć  
wiedzia am, aleł
przypomnia o mi si  co , co mówi  Reece tamtego wieczora, kiedy u niego by am.ł ę ś ł ł  
Jak zareagowa  nał
uwag  Nicka, e ma du o wolnego czasu. Reece odpowiedzia  na to, e to gównoę ż ż ł ż  
prawda, i teraz już
rozumia am, dlaczego tak powiedzia .ł ł
– Dziadek ma alzheimera – wyja ni  Nick.ś ł
O nie. Serce zacisn o mi si  bolesnym wspó czuciem.ęł ę ł
– Od jakiego  roku jest z nim gorzej, chocia  wcze niej by o ca kiem nie le.ś ż ś ł ł ź  
Ca ymi tygodniami by  wł ł
tak dobrej formie, e nikt by nie powiedzia , e co  jest nie tak. Po prostu mieważ ł ż ś ł 
chwile, e si  gubi . Noż ę ł
na przyk ad powtarza  co , co ju  mówi  godzin  wcze niej, albo mia  le zapi tł ł ś ż ł ę ś ł ź ę ą 
koszul … takie tamę
drobnostki. Ale potem zrobi o si  gorzej, tylko e w tej chorobie ju  tak jest.ł ę ż ż  
Rozwija si  i zdarzaj  się ą ę
momenty, e musz  z nim zostawa . Bardzo si  denerwuje, kiedy nie rozpoznajeż ę ć ę  
piel gniarki. Tam doę
diab a, przez wi kszo  czasu nie rozpoznaje tak e i mnie.ł ę ść ż
Przymkn am oczy.ęł
– Jednak na ogó  przy mnie czuje si  dobrze. Mo e to jaki  wewn trzny instynkt,ł ę ż ś ę  
który mu mówi, eż
jestem rodzin . Lekarze uwa aj , e to nie ma znaczenia, ale to niewa ne. – Nicką ż ą ż ż  
ci ko westchn . – Takęż ął
czy inaczej, kiedy dziadek si  zdenerwuje, trudno go uspokoi . Czasami jest…ę ć  
agresywny. Nie chce taki



by , ale my l , e to przez ten ca y m tlik w g owie i przez strach. Bez wzgl du nać ś ę ż ł ę ł ę  
przyczyn  zdarza muę
si  rzuca  przedmiotami i chocia  piel gniarka jest bardzo cierpliwa ię ć ż ę  
wyrozumia a, nie czuj  si  wł ę ę
porz dku, kiedy zostawiam j  z tym sam . A w poniedzia ek swój telefoną ą ą ł  
zostawi em w samochodzie ił
szczerze mówi c przypomina em sobie o nim dopiero wieczorem, a wtedy ju …ą ł ż
By  zbyt zestresowany, eby si  przejmowa  wiadomo ci  ode mnie. Bo e,ł ż ę ć ś ą ż  
mia am ochot  wymierzył ę ć
sobie siarczysty policzek, a nie zrobi am tego tylko z powodu zalewaj cego mnieł ą  
uczucia dumy. Nick
by … wow, by  prawdziw  zagadk , trudn  do rozgryzienia. Okazywa o si , eł ł ą ą ą ł ę ż  
mia am o nim bardzoł
b dne poj cie. Niewiele osób podj oby si  opieki nad chorym krewnym, bo takałę ę ęł ę  
opieka, nawet je li siś ę
ma profesjonaln  pomoc, to nie spacer w parku. Czasami bywa to tak steruj ce,ą ą  
jakby si  samemuę
chorowa o. Fakt, e w wieku dwudziestu sze ciu lat i nie wiadomo od jak dawnał ż ś  
Nick zajmowa  sił ę
dziadkiem, totalnie mnie szokowa .ł
Zmieni  sposób, w jaki go postrzega am.ł ł
Przede wszystkim by am z niego dumna.ł
Wyci gn am r k  i po o y am j  na jego ramieniu.ą ęł ę ę ł ż ł ą
– Tak mi przykro, Nick.
Opu ci  wzrok na moj  d o .ś ł ą ł ń
– Nie powiedzia em ci tego wszystkiego, eby wzbudzi  w tobie lito .ł ż ć ść
– Wiem. – Prze kn am lin , eby si  pozby  grudy w gardle, która si  tamł ęł ś ę ż ę ć ę  
niespodziewanie
utworzy a. – Nie lituj  si  nad tob . Po prostu al mi, e ty i dziadek musicie przezł ę ę ą ż ż  
to przechodzi . Nieć
mam w asnych do wiadcze  z chorymi na alzheimera, ale s ysza am, e to bardzoł ś ń ł ł ż  
trudna choroba.
Jestem… jestem z ciebie dumna.
Nick obrzuci  mnie zaskoczonym spojrzeniem. Nie odzywa  si .ł ł ę
– Inni oddaliby dziadka do domu opieki. Ty tego nie zrobi e .ł ś
– Jeszcze si  tak mo e zdarzy  – odpar  cicho.ę ż ć ł
U cisn am jego rami .ś ęł ę
– Nawet je li, to nie zrobisz tego ze wzgl du na w asn  wygod . Dobrze o tymś ę ł ą ę  
wiesz.
Popatrzy  mi w oczy.ł
– No tak, to prawda.
W tym momencie co  sobie u wiadomi am.ś ś ł
– Czy to dlatego pracujesz w barze? Wspomina e , e sko czy e  studia, aleł ś ż ń ł ś  



pewnie praca barmana
pozwala ci mie  elastyczny grafik?ć
– Cz ciowo. – Odchyli  si  na oparcie kanapy, przez co moja d o  zsun a si  naęś ł ę ł ń ęł ę  
jego d o . Nieł ń
zabra am jej stamt d.ł ą
– Czy dziadek czuje si  ju  lepiej? – spyta am.ę ż ł
Kiwn  g ow .ął ł ą
– Na razie.
Zacisn am usta i cofn am r k .ęł ęł ę ę
– Przykro mi, e musisz przez to przechodziż ć
Nie odpowiedzia  od razu.ł
– A ty jak si  czujesz? Nadal masz nudno ci?ę ś
Zmiana tematu by a zrozumia a.ł ł
– Nie jest a  tak le. Odkry am, e, kiedy jest gorzej, mog  bra  tabletki na zgag ,ż ź ł ż ę ć ę  
i one trochę
pomagaj . Ogólnie, bior c pod uwag  okoliczno ci, czuj  si  raczej normalnie. –ą ą ę ś ę ę  
Skrzywi am nos. – Pozał
tym, e jestem troch  bardziej emocjonalna ni  zwykle.ż ę ż
Nick szeroko si  u miechn .ę ś ął
– Nie, nieprawda.
Wywróci am oczami.ł
– Fajne uczesanie – rzuci  i poci gn  mnie za koniuszek jednego z moichł ą ął  
warkoczy.
Pacn am go po r ce i wymamrota am, e bredzi.ęł ę ł ż
– Nie, naprawd  fajne. Te warkocze s  s odkie. – Patrzy  na mnie ciep o i zę ą ł ł ł  
rozbawieniem. –
Wygl dasz jak Pippi Po czoszanka.ą ń
Rzuci am mu spojrzenie z ukosa.ł
– A ty sk d u licha znasz Pippi Po czoszank ? To ksi ka sprzed, o Jezu, jakichą ń ę ąż ś 
kilku dekad.
– Wiem wiele rzeczy. Bardzo istotnych – u miechn  si . – Poza tym ty wygl daszś ął ę ą  
jak doros a bardzoł
seksowna wersja Pippi Po czoszanki.ń
Unios am brwi.ł
Och. Wow.
– Ale jeszcze bardziej podoba mi si  twój sweterek – doda , przesuwaj c wzrok wę ł ą  
dó .ł
– Raczej podoba ci si , e widzisz troch  cia a wystaj cego spod niego –ę ż ę ł ą  
skorygowa am go.ł
– Przy apa a  mnie. – Wci gn  doln  warg  mi dzy z by i usiad  prosto. – Mogł ł ś ą ął ą ę ę ę ł ę 
co  zrobi ?ś ć
Wygi am brew.ęł
– Och, jasne.



Odwróci  si  do mnie i wyci gn  r k  do mojego brzucha, a ja pomy la am, eł ę ą ął ę ę ś ł ż  
zanim si  zgodzi am naę ł
jego pro b , trzeba mi by o najpierw zapyta , co chce zrobi . Sekund  pó niejś ę ł ć ć ę ź  
jego d o  wyl dowa a nał ń ą ł
moim brzuchu.
Ostro wci gn am powietrze i si  wyprostowa am. Oczy mia am wytrzeszczone.ą ęł ę ł ł  
D o  Nicka by a du ał ń ł ż
i ciep a. Jej dotyk emanowa  a  do kr gos upa.ł ł ż ę ł
Nick nachyli  si  tak blisko, e czu am jego oddech na policzku.ł ę ż ł
– Wiem, e jeszcze niczego nie poczuj , ale chcia em go dotkn .ż ę ł ąć
– Dlaczego? – Troch  mi szumia o w g owie, jakbym wstrzymywa a oddech.ę ł ł ł
– Bo przez to czuj  si  bli ej dziecka.ę ę ż
O rany.
O matusiu.
Wzi am g boki, zduszony wdech, ale ciep e i przyjemne uczucie ju  si  po mnieęł łę ł ż ę  
rozchodzi o, i to nieł
by o wszystko. Nick chcia  by  blisko dziecka. Jego d o  lekko si  przesun a,ł ł ć ł ń ę ęł  
palce musn y pasekęł
dresów.
– Jest dok adnie tutaj – ci gn . – Jest cz ci  ciebie. Cz ci  mnie. Niewa ne, jakł ą ął ęś ą ęś ą ż  
do tego dosz o, aleł
to po prostu niesamowite.
Moje jajniki by y bliskie eksplodowania.ł
– Tak – szepn am, a potem powiedzia am to g o niej: – Tak.ęł ł ł ś
Usta Nicka otar y si  o mój policzek, a ja zadr a am. Kiedy zd y  si  tak bliskoł ę ż ł ąż ł ę  
przysun ? Oddechąć
uwi z  mi w gardle, a serce omota o. Wystarczy oby, ebym tylko trochą ł ł ł ł ż ę 
odwróci a g ow  w lewo, ił ł ę
jego usta znajd  si  na moich. Czu am, e narasta we mnie podniecenie, ale tu  zaą ę ł ż ż  
nim drepta oł
zdezorientowanie. Dlaczego chcia am, eby mnie poca owa ? Okej. Istnia o kilkał ż ł ł ł  
przyczyn, dlaczego tego
chcia am. Mnóstwo przyczyn, ale co powodowa o Nickiem?ł ł
Jego d o  wci  spoczywa a na moim brzuchu, a te kusz ce usta nadal znajdowa ył ń ąż ł ą ł  
si  w okolicy mojeję

uchwy, a mnie si  przypomnia o, jak Nick prawie mnie poca owa . Wtedy, tejż ę ł ł ł  
pierwszej nocy, kiedy
mnie cmokn  w k cik ust. Nagle mog am my le  tylko o tym. Jakie to by by oął ą ł ś ć ł  
uczucie, jego usta na
moich? Czy by yby twarde, mi kkie? W jego przypadku pewnie po trochu takie ił ę  
takie. Je li ca owa  siś ł ł ę
tak, jak si  kocha , by by to ten rodzaj poca unku, który na zawsze zmieniaę ł ł ł  
spojrzenie na wszystkie inne,



te z przesz o ci i przysz e.ł ś ł
Jego g owa osun a si  troch  ni ej i zarost na jego szcz ce podra ni  mi policzek.ł ęł ę ę ż ę ż ł  
Zala a mnie falał
nag ego gor ca, a  musia am pohamowa  sapni cie. D o  ze lizn a si  z brzuchał ą ż ł ć ę ł ń ś ęł ę  
i zamkn a na udzie,ęł
wywo uj c w nim p omienie. Nick opar  mi g ow  na ramieniu i jego gor cył ą ł ł ł ą ą  
oddech za askota  mnie wł ł
szyj .ę
A potem us ysza am jego pomruk, to czysto prymitywne m skie westchnienie,ł ł ę  
które wyczynia o szaloneł
rzeczy z moim systemem nerwowym. Kiedy nieznacznie uniós  g ow , a potemł ł ę  
poczu am jego usta nał
wra liwym miejscu tu  nad t tni c  y k , serce mi za omota o, a mi nie wż ż ę ą ą ż ł ą ł ł ęś  
podbrzuszu zacisn y si  węł ę
k b. Poca uj mnie. Poca uj mnie tak naprawd . Poca uj mnie, powtarza am włą ł ł ę ł ł  
my lach jak zdarta p yta.ś ł
Niestety Nick tego nie zrobi , tylko si  odsun . Ale kiedy na niego spojrza am,ł ę ął ł  
zobaczy am, e my li oł ż ś
tym samym co ja. Ci ko oddycha  i mia  spuszczone powieki. No i gdyęż ł ł  
zerkn am w dó , wybrzuszenieęł ł
w d insach nie pozostawia o adnych niedomówie .ż ł ż ń
A niech to diabli…
– Wi c, jakie masz plany na wieczór? – spyta  ochryp ym niskim g osem.ę ł ł ł
– adnych. – Zwil y am usta j zykiem. – A ty jakie? Wybierasz si  do Reece’a?Ż ż ł ę ę
Pokr ci  g ow .ę ł ł ą
– Nie przyjecha em do niego, tylko do ciebie, eby si  z tob  zobaczy .ł ż ę ą ć
To… to by o mi e.ł ł
– Mia am w a nie obejrze  film i przek si  jakie  krakersy. Okej. Nie przek si ,ł ł ś ć ą ć ś ą ć  
tylko si  nimię
napcha . My la am te  o chipsach.ć ś ł ż
U miechn  si  pó g bkiem, co by o tak zara liwe, e poczu am, e te  si  takś ął ę ł ę ł ź ż ł ż ż ę  
u miecham.ś
– Có , mo e wi c ty wybierzesz film, a ja przynios  przek ski, je li mi powiesz,ż ż ę ę ą ś  
gdzie le , iżą
obejrzymy film razem?
Cz  mnie mia a nadziej , e ogl danie filmu to has o do tego, by my zrzucili zęść ł ę ż ą ł ś  
siebie ciuchy, ale gdy
wybra am film, który jak s dzi am móg  mu si  spodoba  – jakie  science fiction zł ą ł ł ę ć ś  
tytu em ł 300 – i kiedy
Nick wróci  z kuchni z nar czem przek sek, robili my w a nie to – ogl dali mył ę ą ś ł ś ą ś  
film.
Siedzieli my obok siebie na kanapie i gapili my si  na te wszystkieś ś ę  
wyretuszowane mi nieęś



przelatuj ce po ekranie – no przynajmniej ja si  na nie gapi am. Przy okazjią ę ł  
przywo ywa am te  z pami cił ł ż ę
swoich by ych ch opaków, nawet tego, z którym chodzi am w liceum, ale nieł ł ł  
mog am sobie przypomnie ,ł ć

ebym chocia  raz z którym  z nich ogl da a film i zapycha a si  mieciowymż ż ś ą ł ł ę ś  
arciem, a jednocze nież ś

my la a jedynie o tym, eby si  na niego rzuci  i przej  do rzeczy.ś ł ż ę ć ść
Zwykle nie siedzia am i nie ogl da am filmów z facetem, z którym mia am ochotł ą ł ł ę 
brzydko si  zabawi ,ę ć
tylko po prostu si  zabawia am. Taka sytuacja zdarza a mi si  po raz pierwszy ię ł ł ę  
nawet mi si  toę
podoba o. Nie. Nie nawet. Bardzo mi si  to podoba o.ł ę ł
Ciep o bij ce od Nicka ws cza o si  we mnie i rozchodzi o po ca ym moim ciele.ł ą ą ł ę ł ł  
Kiedy sko czy amń ł
si  napycha  krakersami i chipsami, przekona am si , e si  o niego opar am. Aleę ć ł ę ż ę ł  
nie z rozmys em. Nieł
by am tego do ko ca wiadoma, jednak w pewnej chwili ca a moja prawa stronał ń ś ł  
przyklei a si  do jegoł ę
lewego boku, a on wyci gn  lewe rami  na oparciu nade mn .ą ął ę ą
To by o takie… Czu am si  na swoim miejscu.ł ł ę
W ko cu moje powieki zrobi y si  tak oci a e, e nie mog am utrzyma  ichń ł ę ęż ł ż ł ć  
otwartych. Walczy am z tł ą
senno ci , no bo, na serio, to by by obciach, gdybym zasn a w takim momencie,ś ą ł ęł  
ale moje wysi ki by ył ł
pró ne. Wtulona w Nicka, nie mog c sobie przypomnie , kiedy ostatnio by o miż ą ć ł  
a  tak dobrze,ż
pogr y am si  w spokojnym nie.ąż ł ę ś

Rozdział 16
By o mi ciep o i to ciep o przedar o si  do mojej wiadomo ci. Budzi am sił ł ł ł ę ś ś ł ę 
powoli, a resztki snu
utrzymywa y si  nawet jeszcze wtedy, gdy zamruga am i otworzy am oczy.ł ę ł ł  
Spojrza am na telewizor ił
zmarszczy am brwi. Fonia by a wy czona, ale zdo a am si  zorientowa , e to coł ł łą ł ł ę ć ż  
lecia o na ekranie, toł
by a jaka  idiotyczna reklama. Przez okno do pokoju wlewa o si  s abe wiat o.ł ś ł ę ł ś ł
Co do…?
Dopiero w tym momencie sobie u wiadomi am, e nie jestem sama. Oddechś ł ż  
uwi z  mi w gardle, boą ł
dotar o do mnie, w jakiej pozycji le . Zwini ta na boku w k bek, plecamił żę ę łę  
wciska am si  w ród oł ę ź ł
rozchodz cego si  po mnie ciep a.ą ę ł



Nick.
O rany, pami ta am, e zasn am, ale pami ta am te , e tu  przed pomy la am, eę ł ż ęł ę ł ż ż ż ś ł ż  
gdy zasn , Nick naę
pewno wyjdzie. Obejrza am si  i wyba uszy am oczy. Le a  za mn , wtulony weł ę ł ł ż ł ą  
mnie, i bezwzgl dnie nieę
mog o mu by  wygodnie. By  wysoki, a kanapa w ska i krótka.ł ć ł ą
A mimo to tam le a , a jego d o  spoczywa a nie na moim biodrze, tylko naż ł ł ń ł  
podbrzuszu. W bladym
wietle poranka gapi am si  na t  d o  ze zdumieniem. Czy po o y  j  tamś ł ę ę ł ń ł ż ł ą  
wiadomie? To by  takiś ł

opieku czy, m ski gest. A mo e zrobi  to przez sen?ń ę ż ł
Jakkolwiek by by o, co  si  ze mn  przez to dzia o. W miejscu, gdzie le a a d o ,ł ś ę ą ł ż ł ł ń  
czu am ciarki, któreł
rozchodzi y si  poni ej ciep ymi falami dreszczy. Poza tym w piersi i gardleł ę ż ł  
utworzy y mi si  jakie  gule.ł ę ś
Zupe nie jak poprzedniego wieczora, gdy Nick zapyta , czy mo e mi po o y  r kł ł ż ł ż ć ę ę 
na brzuchu, a ja by amł
zaszokowana i… poruszona do g bi mojego jestestwa. Po po czeniu tego z tym,łę łą  
co mówi  o swoimł
dziadku, zaczyna am widzie , kim by  naprawd . Pojawia y si  niektóre zł ć ł ę ł ę  
brakuj cych cz ci uk adanki,ą ęś ł
pasuj ce do ca o ci. Nie wszystkie, ale kilka si  pojawi o.ą ł ś ę ł
I gdy si  tak wpatrywa am w t  d o , przysz a mi na my l pewna wa naę ł ę ł ń ł ś ż  
konstatacja. e Nick b dzieŻ ę
wspania ym ojcem. Nie wiedzia am o nim wszystkiego, niemniej w oparciu o to,ł ł  
jak traktowa  dziadka,ł
jak si  dla niego po wi ci , nie mia am w tpliwo ci, e do ojcostwa b dzieę ś ę ł ł ą ś ż ę  
podchodzi  w ten samł
sposób. Nie wspominaj c, e tego wszystkiego, co robi , opieki nad dziadkiem, nieą ż ł  
postrzega  jakoł
po wi cenia. Nick by … dobrym cz owiekiem – wspania  osob .ś ę ł ł łą ą
Napi cie, jakie utrzymywa o si  w moich ramionach i w karku od czasu, gdy się ł ę ę 
dowiedzia am, eł ż
jestem w ci y, zacz o nieco ust powa . To by o jak przebudzenie. Bez wzgl duąż ęł ę ć ł ę  
na to, jak si  u oę ł żą
moje stosunki z Nickiem, mog am liczy  na jego pomoc przy dziecku. Nie by amł ć ł  
sama.
Jednak, zapatrzona w jego r k , zda am sobie równie  spraw , e nie chc , ebyę ę ł ż ę ż ę ż  
by  tylko ojcemł
naszego dziecka. Chcia am odnale  pozosta e cz ci uk adanki, pozna  go doł źć ł ęś ł ć  
ko ca. Chcia am siń ł ę
przekona , jakie to b dzie uczucie, gdy b dzie mnie ca owa . Jak to jest… kochać ę ę ł ł ć 
si  z nim, ale takę



naprawd . Ta nag a potrzeba si ga a g biej ni  zwyk y poci g fizyczny.ę ł ę ł łę ż ł ą
Chcia am, eby Nick znaczy  dla mnie wi cej.ł ż ł ę
Chcia am, ebym ja znaczy a wi cej dla niego.ł ż ł ę
Tak, zeszli my si  znowu z powodu ci y, ale to nie musia  by  jedyny powód.ś ę ąż ł ć
Ostro nie przekr ci am si  na plecy. D o  Nicka pozosta a tam, gdzie le a a, naż ę ł ę ł ń ł ż ł  
moim podbrzuszu, jej
ci ar przynosi  poczucie bezpiecze stwa. Min a chwila i kciuk tej d oni zaczęż ł ń ęł ł ął 
si  porusza , zataczaę ć ć
kó ka, wolno i precyzyjnie rysowa  je tu  pod moim p pkiemł ł ż ę
Nick si  obudzi .ę ł
Unios am g ow  i moje spojrzenie skrzy owa o si  ze spojrzeniem zaspanychł ł ę ż ł ę  
jasnozielonych oczu.
Puls mi przyspieszy , bo kciuk na moim podbrzuszu nadal si  porusza . Wzi amł ę ł ęł  
g boki oddech. Mojełę
cia o zaczyna o si  budzi  na serio przez t  ca  blisko . Stwardnia e sutkił ł ę ć ę łą ść ł  
pr y y si  pod mi kkimięż ł ę ę
miseczkami stanika. Podniecenie ros o z ka dym oddechem i stawa o si  bole nieł ż ł ę ś  
dokuczliwe.
– Dzie  dobry – rzuci  Nick zaspanym g osem.ń ł ł
Odpowiedzia am „dzie  dobry”, ale zrobi am to automatycznie, bo by am zbytł ń ł ł  
poch oni tał ę
wpatrywaniem si  w niego. Na brodzie mia  ju  lekki cie  zarostu. By  potargany,ę ł ż ń ł  
krótsze w osy stercza ył ł
z g owy w ka d  stron , a ten jego pó u mieszek nadawa  mu bardzo ch opi cył ż ą ę ł ś ł ł ę  
wygl d.ą
Odegna am zdro ne my li i zacz am si  zastanawia , co powiedzie , i w ko cuł ż ś ęł ę ć ć ń  
paln am coęł ś
oczywistego.
– Zasn am.ęł
– Zasn a . – W oczach zamigota o mu rozbawienie. Uniós  g ow  i zacz  nięł ś ł ł ł ę ął ą 
kr ci  na boki, jakby się ć ę
pozbywa  kurczu w karku.ł
– A ty zosta e .ł ś
Opu ci  g ow  i powoli prze lizn  spojrzeniem po mojej twarzy.ś ł ł ę ś ął
– Zosta em. By o tak ciep o i przytulnie przy tobie, e nie mog em wyj . Jesteł ł ł ż ł ść ś 
z a, e tego nieł ż
zrobi em?ł
– Nie. – Wr cz przeciwnie. – Tylko e nie zamierza am zasypia .ę ż ł ć
– Mnie to nie przeszkadza o. Podoba o mi si .ł ł ę
Serce w mojej piersi zacz o lekko podskakiwa .ęł ć
– Ale co z twoim dziadkiem?
– Wys a em SMS-a piel gniarce. Zosta a. By a nawet zadowolona, pewnieł ł ę ł ł  
potrzebowa a dorobi .ł ć



Spu ci am wzrok.ś ł
– Mam nadziej , e ci  to drogo nie kosztowa o.ę ż ę ł
– Nie, nie kosztowa o.ł
To na pewno nie by a prawda. Piel gniarki domowe z pewno ci  ka  sobie s onoł ę ś ą żą ł  
p aci , ale by amł ć ł
zadowolona, e Nick zosta . Bardzo zadowolona.ż ł
– A tak przy okazji – zacz  piewnym tonem. – Wiesz, e chrapiesz?ął ś ż
Strzeli am ku niemu oczami.ł
– Co takiego?
– Tak – wyszczerzy  si . – Brzmi to jak odg os ma ej pi y a cuchowej.ł ę ł ł ł ł ń
– Ja wcale nie chrapi !ę
Patrzy  na mnie zza pó przymkni tych powiek.ł ł ę
– Sk d mo esz wiedzie . Przecie  pisz.ą ż ć ż ś
Otworzy am usta, eby zaprotestowa , ale mia  racj , sk d mog am wiedzie ?ł ż ć ł ę ą ł ć  
Nigdy przy adnymż
facecie nie spa am, nawet przy ch opaku, z którym chodzi am w liceum. A nał ł ł  
studiach moja
wspó lokatorka spa a z zatyczkami w uszach. O mój Bo e, mo e dlatego ichł ł ż ż  
u ywa a?ż ł
– Mówisz, e naprawd  chrapi ?ż ę ę
By  powa ny przez jakie  dwie sekundy, potem zacz  chichota .ł ż ś ął ć
– Nie. Nie chrapiesz. K ama em.ł ł
– Ty padalcu! – Pacn am go w rami . – A ja ju  my la am, e naprawd  wydajęł ę ż ś ł ż ę ę 
odg osy jak pi ał ł
a cuchowa.ł ń

– Ma a pi a a cuchowa – u ci li .ł ł ł ń ś ś ł
– Bez znaczenia – mrukn am, usi uj c si  nie roze mia .ęł ł ą ę ś ć
On tymczasem oderwa  d o  od mojego brzucha i zgarn  mi z twarzy w osy, któreł ł ń ął ł  
si  wyrwa y zę ł
warkoczy i na ni  opad y.ą ł
– No daj spokój, przecie  wiedzia aby , czy chrapiesz, czy nie. Który  z twoichż ł ś ś  
ch opaków na pewnoł
by ci o tym powiedzia .ł
– Tak si  sk ada, e jeszcze nigdy przy adnym nie spa am – przyzna am si . –ę ł ż ż ł ł ę  
Wi c aden nie móg byę ż ł
mi tego powiedzie .ć
Z powrotem po o y  mi d o  na brzuchu.ł ż ł ł ń
– A wi c by em pierwszy.ę ł
– Wreszcie w czym  – za artowa am.ś ż ł
– Dobre i to.
U miechn am si .ś ęł ę
– My l , e powiniene  mie  wi ksze ambicje.ś ę ż ś ć ę
– Dziecino, nawet nie masz poj cia, jakie ja mam ambicje.ę



Zatka o mnie.ł
– No to mnie o wie .ś ć
Nasze spojrzenia na chwil  si  skrzy owa y, potem Nick ukry  oczy zaę ę ż ł ł  
spuszczonymi powiekami.
Lekko si  u miechn  i jednocze nie rozpostar  palce spoczywaj ce na moimę ś ął ś ł ą  
brzuchu. I wzi  g bokiął łę
wdech.
– Chc  co  zrobi  – wyzna , a jego d o  przesun a si  na po udnie. – Ale nieę ś ć ł ł ń ęł ę ł  
s dz , e mi na toą ę ż
pozwolisz.
Zacisn am r k  na boku kanapy.ęł ę ę
– Zale y, o co chodzi.ż
– Hm. – Palce jego d oni zamkn y si  na gumce moich dresów. – Chc  cił ęł ę ę ę 
dotkn .ąć
Och Bo e.ż
Poczu am, e poci gn  za gum , i o ma o nie zemdla am; j zyk przyklei  mi sił ż ą ął ę ł ł ę ł ę 
do podniebienia.
Nick troszeczk  nachyli  do mnie g ow  i jego oddech zata czy  mi na policzku.ę ł ł ę ń ł
– Chc  poczu , jak dochodzisz wokó  moich palców.ę ć ł
Serce mi si  zatrzyma o. Nerwowo zmieni am pozycj  i wtedy na udzie poczu amę ł ł ę ł  
co  twardego.ś
– Wiem, e wszystko si … zmieni o – zacz  wyja nia , muskaj c mnie wargamiż ę ł ął ś ć ą  
po policzku. – I
pomy la em, e nie powinienem komplikowa  sytuacji, ale musz  by  z tobś ł ż ć ę ć ą 
szczery: bardzo chc  ję ą
skomplikowa . Bardzo chc  j  z tob  skomplikowa . – Polu ni  u cisk palców nać ę ą ą ć ź ł ś  
dresach. – Wi c jak,ę
sprawisz, e ten poranek b dzie dla mnie niezapomniany?ż ę
Moja klatka piersiowa unosi a si  i opada a gwa townie. Przemkn o mi przezł ę ł ł ęł  
g ow , e ja i Nickł ę ż
mamy zwyczaj robienia wszystkiego na opak – najpierw seks, potem dziecko, a 
teraz gra wst pna,ę
wszystko przed pierwsz  randk ? No w sumie to na randce byli my w zeszą ą ś łą 
niedziel . Poniek d.ę ą
Rozpalona krew w moich y ach i wilgo  mi dzy udami nakaza y g osowi wż ł ć ę ł ł  
g owie si  przymkn .ł ę ąć
Moje cia o mn  zaw adn o, ale gdy odwróci am twarz do Nicka i poczu am jegoł ą ł ęł ł ł  
nos ocieraj cy si  oą ę
mój policzek, przesta am si  tym przejmowa .ł ę ć
– Pozwol , eby  to ty sprawi , e ten poranek b dzie niezapomniany dla mnie.ę ż ś ł ż ę
Zesztywnia , potem westchn :ł ął
– Dzi ki Bogu.ę
Przymkn am powieki i odda am si  w jego zr czne r ce, a on nie kaza  mi d ugoęł ł ę ę ę ł ł  



czeka . Przekr cić ę ł
si  i opar  czo o na moim, ja za  sobie uzmys owi am, e w tej pozycji mo e się ł ł ś ł ł ż ż ę 
przygl da  temu, coą ć
robi.
To mnie podnieci o jeszcze bardziej.ł
Poczu am, e przeci gn  d oni  poni ej p pka, tam na chwil  si  zatrzyma , jakbył ż ą ął ł ą ż ę ę ę ł  
z nabo n  czci , aż ą ą
pó niej jego wielka d o  wsun a si  pod spodnie.ź ł ń ęł ę
– O ja pierdol  – warkn . – Chcesz powiedzie , e przez ca y czas nic pod nimię ął ć ż ł  
nie mia a ?ł ś
– Nic. – Rozpala  mi krew a  do wrzenia. – Nikogo si  wczoraj nie spodziewa am.ł ż ę ł
Powoli przesuwa  palce na po udnie i jednocze nie kolanem rozchyla  mi nogi.ł ł ś ł
– Wi c kiedy jeste  w domu sama, zawsze tak chodzisz? Bez majtek?ę ś
– Przewa nie. – Wstrzyma am oddech, bo czubkiem palca musn  wra liwyż ł ął ż  
wzgórek.
– O cholera. B d  o tym pami ta .ę ę ę ł
Zacz am odpowiada , ale w tym momencie jego d o  dotar a do celu i wszystkieęł ć ł ń ł  
my li wyparowa y.ś ł
Delikatnie wodzi  palcami mi dzy moimi nogami, w ten rozleniwiony sposób, odł ę  
którego podwija y mił
si  palce stóp. Zacz am mie  problemy z oddychaniem.ę ęł ć
– Jeste  tam taka mi kka. My l , e to jedyna cz  ciebie, która taka jest.ś ę ś ę ż ęść
Chcia am odpowiedzie , e to nieprawda. e je li ju , to jestem du  mi kkł ć ż Ż ś ż żą ę ą 
kulk  puchu, ale jeden zą
palców zdoby  si  na odwag  i si  we mnie w lizn . Wygi am biodra, ebył ę ę ę ś ął ęł ż  
przyj  go g biej, na coąć łę
Nick zareagowa  j kni ciem, a mnie zala a kolejna fala gor ca.ł ę ę ł ą
Palec zacz  si  przeciska  przez mój wilgotny otwór. Robi  to wolno iął ę ć ł  
sukcesywnie, bez po piechu, aś
ja jego ruch ciga am ruchem bioder. Gdy Nick doda  nast pny i delikatnie mnieś ł ł ę  
rozci gn , z gard aą ął ł
wydar  mi si  zduszony j k. Chwyci am go za r k  i zaplot am mu palce nał ę ę ł ę ę ł  
nadgarstku. W g bi mojegołę
podbrzusza napi cie narasta o.ę ł
Nick odwróci  d o  i jej wn trzem napar  na k bowisko nerwów, a mnie znowuł ł ń ę ł łę  
wyrwa o sił ę
sapni cie.ę
– Och Bo e – wyszepta am przez zaci ni te szcz ki.ż ł ś ę ę
– No w a nie. – G os mia  napi ty, po dliwy. – Czuj  ci .ł ś ł ł ę żą ę ę
Porusza  palcami coraz szybciej, wsuwa  je coraz g biej, a napi cie w moimł ł łę ę  
podbrzuszu stawa o sił ę
coraz silniejsze, a  w ko cu nast pi a eksplozja. Targana dreszczami rozkoszyż ń ą ł  
oderwa am biodra odł



kanapy i gard owo j cza am.ł ę ł
Nick nie przestawa  mnie jednak pie ci , chocia  doskonale wiedzia , kiedy mał ś ć ż ł  
zwolni . Kiedyć
wreszcie wyci gn  ze mnie palce i podniós  je do ust, totalnie wyczerpana, zą ął ł  
mi niami jak mas o,ęś ł
popatrzy am na niego przez zamglone oszo omieniem oczy.ł ł
O mój Bo e.ż
Przygl da am si , jak wysuwa palce z ust, i uderzy a we mnie fala ca kowicieą ł ę ł ł  
nowego podniecenia.
– Najlepsze niadanie w ca ym moim yciu.ś ł ż
Przekr ci am si  na bok i si gn am do wybrzuszenia, które uciska o moje biodroę ł ę ę ęł ł  
przez ca y czas, aleł
Nick z apa  mnie za nadgarstek. Zrobi am wielkie oczy.ł ł ł
– Nie chcesz?
Spi  si .ął ę
– Chocia  b d  si  za to nienawidzi , to nie.ż ę ę ę ł
– Dlaczego? Zjad e  niadanie, teraz ja chc  moje.ł ś ś ę
Wygi  brwi na znak, e nie apie.ął ż ł
– Proteinowego shake’a – wyja ni am.ś ł
Wybuchn  gromkim miechem.ął ś
– A niech mnie. Niez a jeste .ł ś
– Wiem. – Znowu spróbowa am go dosi gn , ale on wzmocni  u cisk nał ę ąć ł ś  
nadgarstku.
Sapn  krótko i spyta :ął ł
– O której musisz wychodzi  do pracy?ć
Z pocz tku nie rozumia am, dlaczego u licha o to pyta, ale potem mnie ol ni o.ą ł ś ł  
B ogo  przyblad a.ł ść ł
– O Bo e. – Cofn am r k  i szybko usiad am, jak poci gni ta spr yn . Wbi amż ęł ę ę ł ą ę ęż ą ł  
w oczy w zegar. – O
cholera jasna! Musz  si  szykowa .ę ę ć
– A proteinowy shake?
Spojrza am na niego, potem zerwa am si  z kanapy i dzi ki Bogu uda o mi si  nieł ł ę ę ł ę  
wywin  or a.ąć ł
– B dzie musia  zaczeka .ę ł ć
Nick si  przeci gn , ale nie wsta , tylko mi si  przygl da . Zapatrzona w niego,ę ą ął ł ę ą ł  
przez chwil  nieę
mog am si  poruszy . Ta bardzo nieodpowiedzialna cz  we mnie chcia ał ę ć ęść ł  
powiedzie  „pieprzy  to”,ć ć
dos ownie, ale nie mog am. Odsun am si .ł ł ęł ę
– W takim razie mo e pó niej – rzuci  i przymkn  oczy.ż ź ł ął
– Zdecydowanie mo esz na to liczy .ż ć

Rozdział 17



Poniewa  Nick pracowa  wieczorami, a ja normalnie, nie mieli my zbyt wieluż ł ś  
okazji, eby siż ę
widywa . Mog am go oczywi cie odwiedza  w barze, ale to, co si  mi dzy namić ł ś ć ę ę  
rozwija o, by o zbytł ł
wie e i kruche. Dlatego nie chcia am robi  za osobist  m  barow  Nicka.ś ż ł ć ą ć ę ą

To jednak nie oznacza o, e po wyj ciu ode mnie w czwartek rano zupe nieł ż ś ł  
znikn  z mojego ycia.ął ż
Jeszcze tego samego dnia wieczorem napisa  do mnie SMS-a z Mony ił  
zameldowa  si  w pi tek zarazł ę ą
po obudzeniu si ; wsta  bardzo wcze nie, je li bra  pod uwag , e pracowa  doę ł ś ś ć ę ż ł  
pierwszej w nocy. No
ale z drugiej strony, poniewa  ju  wiedzia am, e opiekuje si  dziadkiem,ż ż ł ż ę  
domy la am si , e pewnieś ł ę ż
nieustannie niedosypia.
W sobot  wieczorem zrobi am to, co by o dla mnie priorytetem. Przed pój ciemę ł ł ś  
spa  napisa am doć ł
Nicka SMS-a. I przy okazji chichota am, jakbym mia a szesna cie lat. Poł ł ś  
odpowiedzi pozosta  mił
u miech na ustach.ś
„Ty b dziesz spa a, a ja b d  my la  o niadaniu”.ę ł ę ę ś ł ś

wietnie wiedzia am, o czym mówi .Ś ł ł
Ja te  od czterech dni nie my la am o niczym innym tylko o „ niadaniu” i o tym,ż ś ł ś  
kiedy b d  mia aę ę ł
okazj  je skonsumowa . I te my li nachodzi y mnie w najmniej odpowiednichę ć ś ł  
momentach, jak na
przyk ad, gdy Marcus przekazywa  mi list  rzeczy do zrobienia, albo gdy Deannał ł ę  
z dzia u kadr do czy ał łą ł
do mnie podczas lunchu w pi tek. Ona opowiada a o niedawnych zar czynachą ł ę  
córki, a ja my lamiś
odp ywa am do jeszcze nienaniesionego na mapy terytorium. Zastanawia am si ,ł ł ł ę  
jak by to by o k a  si  ił ł ść ę
budzi  w jednym w ó ku z Nickiem.ć ł ż
Troch  to by o dziwne, bo jak dot d chyba nigdy takie rzeczy mnie nieę ł ą  
interesowa y.ł
Na szcz cie nudno ci nie pogarsza y si  wraz z rozwojem ci y. By am węś ś ł ę ąż ł  
szóstym tygodniu i wci  jeąż
miewa am, ale nauczy am si  znosi  t , jak to nazywa am, niezbyt nagl cł ł ę ć ę ł ą ą 
potrzeb  zrzygania si . Pozaę ę
tym i tak by am szcz ciar , bo wiedzia am, e poranne md o ci u innych kobietł ęś ą ł ż ł ś  
potrafi  byą ć
prawdziwym koszmarem. Podobno Avery by a jedn  z takich biedaczek, nudno cił ą ś  
nachodzi y jł ą
popo udniami i trwa y a  do nocy.ł ł ż



Mama twierdzi a, e moja ci a b dzie taka jak jej – wzgl dnie bezbolesna – a jał ż ąż ę ę  
bardzo chcia am wł
to wierzy . Mo e dzi ki temu nie opuszcz  ani jednego dnia do momentu, gdyć ż ę ę  
b d  musia a odej  naę ę ł ść
macierzy ski, i mój szef nie b dzie si  a  tak burzy .ń ę ę ż ł
Jednak to nie znaczy o, e mama si  nie martwi a. Gdy z ni  rozmawia am wł ż ę ł ą ł  
niedziel , ostro nieę ż
zapyta a, czy zastanawia am si  nad przysz o ci  i czy mam ju  jakie  plany. Teł ł ę ł ś ą ż ś  
pytania mn  wstrz sn y.ą ą ęł
Poza decyzj , e urodz  i e chc  lepiej pozna  Nicka, no i by  mo e si  z nimą ż ę ż ę ć ć ż ę  
zwi za , niczego nieą ć
planowa am, nie licz c pierwszej wizyty u ginekologa.ł ą
Mama, kiedy to do niej dotar o, powiedzia a, e mam czas, ale w jej g osieł ł ż ł  
wyra nie si  wyczuwa oź ę ł
nutk  niepokoju i ten niepokój udzieli  si  i mnie. Zacz am si  zastanawia , czyę ł ę ęł ę ć  
czego  nie przeoczy am.ś ł
By am umówiona do ginekologa. Bra am witaminy i jad am odpowiednił ł ł ą 

ywno .ż ść
No jad am te  t  nieodpowiedni , chocia  przede wszystkim walk  toczy am zł ż ę ą ż ę ł  
serowymi krakersami i
chipsami.
Alkoholu nie tkn am od momentu, gdy si  dowiedzia am, i pi am mniej kawy. Coęł ę ł ł  
jeszcze mog amł
zrobi ? Na kupowanie ubranek i mebelków dla dziecka by o jeszcze za wcze nie.ć ł ś
My l o mebelkach przywo a a inny g ówny powód moich zmartwie .ś ł ł ł ń
Gdzie ja u licha postawi  ó eczko i wszystko inne? W szafie wn kowej? To brzmię ł ż ę  
jak zaniedbywanie
dziecka albo jakie  inne wynaturzenie.ś
Kiedy w niedziel  rano jecha am na spotkanie z Katie i Roxy, dosz am doę ł ł  
wstrz saj cej konkluzji, eą ą ż
b d  si  musia a znowu przeprowadzi . Potrzebowa am drugiej sypialni. Mo e nieę ę ę ł ć ł ż  
natychmiast, ale w
moim obecnym mieszkaniu nie pomieszcz  wszystkiego, co jest potrzebneę  
dziecku. Sta  mnie by o nać ł
wi ksze mieszkanie, ale by by to ju  znacz cy wydatek. Mo e by  ci ko.ę ł ż ą ż ć ęż
No ale przecie  nie jestem sama.ż
Przypomnia am sobie o tym, gdy parkowa am, i rozlu ni am palce zaci ni te nał ł ź ł ś ę  
kierownicy. Pomimo

e nasza relacja nie posun a si  poza granice fizyczno ci, Nick na pewno miż ęł ę ś  
pomo e… pomo e nam.ż ż
Gdy sz am szybkim krokiem do restauracji, kul c si  w sobie, bo by o zimno,ł ą ę ł  
panika ust pi a. Poą ł
wej ciu, tr c zzi bni te d onie, do czy am do Katie i Roxy, które siedzia y tamś ą ę ę ł łą ł ł  



gdzie zawsze.
– Ju  si  zastanawia am, czy si  nie zgubi a . – Katie wygi a blond brew.ż ę ł ę ł ś ęł
Szybko j  zlustrowa am.ą ł
– Ty wiesz, ile jest stopni na zewn trz?ą
Katie wsta a, a Roxy parskn a miechem. Katie mia a na sobie karmazynowe –ł ęł ś ł  
nie fioletowe, ale
naprawd  karmazynowe – ogrodniczki. Spod nich wystawa  b yszcz cy b kitnyę ł ł ą łę  
sportowy biustonosz.
– Nie wiedzia am, e produkuj  b yszcz ce sportowe staniki – rzuci am.ł ż ą ł ą ł
– Co? Chcia abym. Wiesz, o ile atwiejsze by oby moje ycie? – Katie wyd ał ł ł ż ęł  
nab yszczon  dolnł ą ą
warg . – Na o enie brokatu na to gówno pistoletem na klej zajmuje mi coę ł ż  
najmniej godzin  za ka dymę ż
razem.
Unios am brwi i wymieni am z Roxy zdziwione spojrzenie.ł ł
– Mam mnóstwo poparze  od tego gor cego kleju i to w miejscach, o którychń ą  
wola yby cie nieł ś
s ysze .ł ć
– Nie, chwila. – Roxy poprawi a okulary. – Ja chc  us ysze .ł ę ł ć
Ja nie by am o tym przekonana.ł
– Czasami musz  mie  ciuch na sobie, ebym mia a pewno , e ozdobyę ć ż ł ść ż  
wygl daj  tak jak trzeba –ą ą
zacz a wyja nia  Katie i to ca kiem powa nym tonem. – No bo przecie  nie kupięł ś ć ł ż ż ę 
nigdzie kostiumu
k pielowego z diamencikami u o onymi na ty ku w kszta t penisa.ą ł ż ł ł
Szcz ka mi opad a i natychmiast wyobrazi am sobie ten ty ek, i wiedzia am, e juę ł ł ł ł ż ż 
nigdy nie pozb dę ę
si  tego obrazu z g owy. Przenigdy.ę ł
– No to ju  wiemy. – Roxy uderzy a d o mi w stó , po czym szybko zmieni aż ł ł ń ł ł  
temat. Kelnerka
przynios a nasze napoje, potem jedzenie. Z nad mojego omleta jeszcze si  unosi ał ę ł  
para, gdy przebieg eł
spojrzenie Roxy wyl dowa o na mnie. – No to gadaj, o co chodzi z tob  i zą ł ą  
Nickiem?
Znieruchomia am z widelcem w po owie drogi do ust. Ja i Roxy cz sto ze sobł ł ę ą 
SMS-owa y my, Roxył ś
wpada a do mnie, gdy odwiedza a Reece’a, ale nigdy nie rozmawia am z ni  oł ł ł ą  
Nicku ani o ci y. Bardzoąż
tego chcia am, Bo e, bardzo, bo chcia am móc powiedzie  komu  jeszcze pozał ż ł ć ś  
Nickiem i mam , aleą
Roxy pracowa a z Nickiem i to du o zmienia o.ł ż ł
– Jak to o co chodzi? – spyta am.ł
Katie nabi a na widelec cz stk  parówki.ł ą ę



– Roxy mówi o tym, e Nick nie zaliczy  adnej innej panienki od czasu, gdy tyż ł ż  
pojawi a  si  w Monie.ł ś ę
Dzi ki Bogu, e wcze niej prze kn am jedzenie, bo na pewno bym si  ud awi aę ż ś ł ęł ę ł ł  
po us yszeniu tejł
bezpardonowej uwagi, jednak g boko w dole brzucha poczu am jak od ulgiłę ł  
puszczaj  mi napi teą ę
mi nie. Niepokoj ce. To, czy Nick spotyka si  z innymi laskami, by o czym , oęś ą ę ł ś  
czym nie pozwala amł
sobie nawet pomy le . Jaka  ma a cz  mnie mia a nadziej , e tego nie robi, aleś ć ś ł ęść ł ę ż  
niczego nie
ustalali my, i chocia  podoba am si  Nickowi i czy o nas dziecko, to jeszcze nieś ż ł ę łą ł  
znaczy o, e b dzie sił ż ę ę
chcia  ustatkowa .ł ć
Roxy z lekkim u miechem si gn a po kawa ek bekonu.ś ę ęł ł
– Widz , e ta informacja ci  ucieszy a.ę ż ę ł
Otworzy am usta, eby zaprzeczy , ale nagle poczu am si  strasznie znu ona tymł ż ć ł ę ż  
ca ym udawaniem. Boł
w a nie to robi am. Ale mia am ju  dosy , poza tym wcze niej czy pó niejł ś ł ł ż ć ś ź  
wszyscy i tak si  dowiedz .ę ą
Ze zdenerwowania zacz o mnie wierci  w o dku. Nie by am pewna, jakęł ć ż łą ł  
dziewczyny zareaguj  naą
to, co zamierza am im powiedzie . No i nie wiedzia am, jak na to zareaguje Nick.ł ć ł
– No… kontakt si  nie urwa . Wci  go utrzymujemy – zacz am.ę ł ąż ęł
Roxy popatrzy a na mnie jak na idiotk .ł ę
– To akurat wiem.
Katie zamacha a po ówk  parówki i prychn a.ł ł ą ęł
– Innymi s owy, pieprzycie si  jak króliki.ł ę
– No w a nie, e nie. – To, co Nick zrobi  w czwartek, si  nie liczy o. – Nieł ś ż ł ę ł  
spali my ze sob  odś ą
tamtego pierwszego razu.
Katie upu ci a parówk .ś ł ę
– A za oknem w a nie przelecia a winia.ł ś ł ś
Wywróci am oczami.ł
– Naprawd ? – Roxy wydawa a si  zaskoczona.ę ł ę
Kiwn am g ow  i odkroi am widelcem cz stk  omletu.ęł ł ą ł ą ę
– Nie. No okej. Co  tam by o, ale tylko raz. Kilka dni temu – przyzna am si .ś ł ł ę
– A niech mnie wszyscy wi ci, dziewczyno, nie znam adnej laski, z któr  Nickś ę ż ą  
by si  spotyka  poę ł
tym, jak si  z ni  przespa , i…ę ą ł
– To dlatego, e on si  w niej zabuja  – wtr ci a si  Katie, podnosz c upuszczonż ę ł ą ł ę ą ą 
po ówk  parówki.ł ę
Katie nie lubi a marnowa  parówek. – Wi c b dzie robi  najró niejsze rzeczy,ł ć ę ę ł ż  
których dot d nie robi .ą ł



Spojrza am na ni  z ukosa.ł ą
– To znowu te twoje przepowiednie striptizerki?
– eby  wiedzia a.Ż ś ł
U miechn am si  i potrz sn am g ow .ś ęł ę ą ęł ł ą
– Nie jeste my par . Nie wiem, czym jeste my. Chocia  w zasadzie to teś ą ś ż ż 
nieprawda.
– O czym ty mówisz? – Roxy unios a szklank  do ust.ł ę
– Za jakie  siedem i pó  miesi ca b dziemy mam  i tat . – Spu ci am na nie tś ł ą ę ą ą ś ł ę 
bomb , jakbym mówi aę ł
o wypadzie do kina.
Herbata wystrzeli a w powietrze, na szcz cie w stron  przej cia. Przycisn amł ęś ę ś ęł  
r k  do ust, ebyę ę ż
zag uszy  chichot, a Katie siedzia a tam i gapi a si  na mnie. Pewnie jejł ć ł ł ę  
parapsychiczne moce a  czegoż ś
takiego to ju  nie potrafi y przewidzie .ż ł ć
Roxy, kiedy si  ju  otrz sn a i przesta a robi  za gejzer w ludzkiej skórze, wytar aę ż ą ęł ł ć ł  
okulary i od o y ał ż ł
je na stó .ł
– Nabijasz si  z nas, prawda?ę
Pokr ci am g ow .ę ł ł ą
Katie nadal wgapia a si  we mnie wyba uszonymi oczami.ł ę ł
– Mówisz totalnie serio? – Kiedy potwierdzi am skinieniem g owy, Roxył ł  
wyprostowa a plecy. – Oł
mój Bo e. – Zni y a g os do szeptu. – Jeste  w ci y?ż ż ł ł ś ąż
– Tak – odpar am ze s abym u miechem, po czym od o y am widelec, bo straci amł ł ś ł ż ł ł  
ca y apetyt.ł
Stara am si  dalej u miecha , ale to by o trudne. Reakcja na ci  Avery by ał ę ś ć ł ążę ł  
znacz co ró na od reakcjią ż
na moj . Tak ró na jak ró ni  si  dwa oddzielne kontynenty. Przygryz am dolną ż ż ą ę ł ą 
warg  i ci gn am brwi.ę ś ą ęł
– Wiem, e ja i Nick nie jeste my razem, chocia  mo e kiedy  b dziemy. Nież ś ż ż ś ę  
wiem. Troch  na to licz ,ę ę
ale na razie pracujemy nad… poznaniem si . Tak czy owak postanowili my toę ś  
zrobi .ć
Katie szeroko rozdziawi a usta, ale nic nie powiedzia a.ł ł
Spu ci am oczy, nagle nie do ko ca pewna, e post pi am s usznie. Mo eś ł ń ż ą ł ł ż  
powinnam by a nic im nieł
mówi .ć
– Gdy si  przeprowadza am, kilka razy zapomnia am wzi  pigu ki i podczasę ł ł ąć ł  
stosunku p k aę ł
prezerwatywa – powiedzia am, bo czu am potrzeb  wyja nienia, eby nie my la y,ł ł ę ś ż ś ł  

e uprawiam seks bezż
zabezpiecze . – Wiem, e to nie jest normalna sytuacja, i…ń ż



– Zaczekaj. – Roxy podnios a d o . – Okej. Wybacz. Po prostu mnie zastrzeli a .ł ł ń ł ś  
Nie spodziewa amł
si , e powiesz co  takiego. Ale nie uwa am, eby dzia o si  co  z ego. My l , eę ż ś ż ż ł ę ś ł ś ę ż  
obie tak nie uwa amy.ż
Prawda? – Zerkn a na Katie. – Prawda?ęł
– Jasne – przytakn a Katie. – Moja matka nie wiedzia a nawet, kim by  mójęł ł ł  
ojciec.
Roxy zmarszczy a brwi.ł
– Kiedy by am ma a, my la am, e ojciec pracowa  w CIA, i to dlatego nigdy goł ł ś ł ż ł  
nie pozna am. e był Ż ł
szpiegiem lub kim  w tym stylu – kontynuowa a Katie, a ja przygryz amś ł ł  
wewn trzn  stron  policzka. –ę ą ę
Potem sobie u wiadomi am, e moim ojcem móg  by  jeden z trzech facetów, zś ł ż ł ć  
którymi mama się
spotyka a, i aden z nich nie by  szpiegiem. Chyba e takim, co to szpieguje, gdzieł ż ł ż  
w okolicy mo naż
zale  najbli szy bar.źć ż
– Uhm. Okej. – Roxy zamruga a i powróci a uwag  do mnie. – Próbujemy tuł ł ą  
powiedzie , e jeste myć ż ś
po prostu zaskoczone, ale e nie oceniamy ani ciebie, ani Nicka.ż
Moje plecy nadal by y sztywne.ł
– Powa nie?ż
– Powa nie. – Roxy, skruszona, nachyli a si  nad sto em. – I bardzo mi przykro,ż ł ę ł  
je li pozwoli am ciś ł
odnie  takie wra enie. Naprawd .ść ż ę
Kiwn am g ow . Chcia am w to uwierzy , ale by o mi trudno nie my le  o ichęł ł ą ł ć ł ś ć  
ekscytacji, gdy Avery
og osi a swoj  rewelacj , w porównaniu z absolutnym zaszokowaniem wyra nieł ł ą ę ź  
wyrysowanym na ich
twarzach, gdy ja powiedzia am, e jestem w ci y. Wzi am g boki wdech ił ż ąż ęł łę  
postanowi am odpu ci .ł ś ć
– I co? Cieszycie si  z tej ci y? – spyta a Katie, jak zawsze bezceremonialna.ę ąż ł
Trzepotanie w piersi powróci o.ł
– Tak, my… Tak, cieszymy si . Mo e to dziwne, ale tak naprawd  jest. Najpierwę ż ę  
oczywi cie byli myś ś
w szoku, ale powoli si  przyzwyczajamy. – Zamilk am na chwil , a potem trochę ł ę ę 
bez adnie i trochł ę
wbrew sobie doda am: – W rod , kiedy do mnie przyszed , Nick co  zrobi .ł ś ę ł ś ł  
Zapyta , czy, no wiecie, czył
móg by po o y  mi r k  na brzuchu, i kiedy po o y … – Zacz y mnie palił ł ż ć ę ę ł ż ł ęł ć 
policzki. – Powiedzia , eł ż
czuje blisko  z dzieckiem, i ja…ść
– Totalnie si  rozklei a ? – dopowiedzia a Roxy rozmarzonym g osem. – Bo ja naę ł ś ł ł  



sto procent bym się
rozklei a.ł
– Rzuci a  si  na niego i zdar a  z niego ciuchy? – spyta a Katie. – Bo ja bymł ś ę ł ś ł  
zrobi a na sto procentł
w a nie to.ł ś
Roze mia am si .ś ł ę
– Ja mia am eksplozj  jajników, ale, no wiecie, po prostu tam siedzia am. Toł ę ł  
by o… naprawdł ę
brakuje mi s ów, eby opisa , jakie to by o uczucie.ł ż ć ł
– Wow – mrukn a Roxy po kilku chwilach. – Nie mog  uwierzy , e Nick b dzieęł ę ć ż ę  
mia  dziecko. e tył Ż
b dziesz mia a dziecko.ę ł
– Nick b dzie wspania ym ojcem – zapewni am natychmiast.ę ł ł
Roxy spojrza a mi w oczy i z powag  skin a g ow .ł ą ęł ł ą
– Tak, b dzie.ę
Zastanawia am si , czy ona wie o dziadku, ale je li nie, to nie uwa a am, eby toł ę ś ż ł ż  
by a moja rola, ebył ż
jej o tym mówi . Reszta rozmowy kr ci a si  wokó  wszystkiego, co si  tyczyć ę ł ę ł ę  
dzieci, i troch  to by oę ł
osza amiaj ce. Dziewczyny pyta y, co wol , ch opca czy dziewczynk , czy juł ą ł ę ł ę ż 
wybra am imiona? Kto był
pomy la .ś ł
I Katie o wiadczy a, e chce by  matk  chrzestn .ś ł ż ć ą ą
Nie mia am poj cia, co mam na to odpowiedzie  – nie wiedzia am, co mamł ę ć ł  
odpowiada  na wszystkieć
te pytania.
– Wiecie, co mi to przypomina – rzuci a Katie, kiedy czeka y my na rachunek. –ł ł ś  
Ten film Wpadka. Z
tym, e ty jeste  mniej irytuj ca od tej dziewczyny, a Nick jest zdecydowanież ś ą  
przystojniejszy od tamtego
ch opaka.ł
Roxy tak si  mia a, e a  mia a zmarszczki wokó  oczu.ę ś ł ż ż ł ł
– Czy ta para na koniec si  ze sob  zesz a?ę ą ł
Widzia am ten film wiele lat temu, wi c nie pami ta am, ale, chocia  to by oł ę ę ł ż ł  
g upie, mia am nadziej ,ł ł ę

e tak. No i, co by o jeszcze dziwniejsze, gdy si  szykowa y my do wyj cia, ca yż ł ę ł ś ś ł  
czas my la am o tym, coś ł
Katie nieraz powtarza a: e z ami  Nickowi serce.ł ż ł ę
W ko cu jednak da am sobie z tym spokój, no bo naprawd . Mimo to w doleń ł ę  
mojego brzucha
umiejscowi o si  jakie  uczucie niepokoju. Gdy ju  by am w samochodzie,ł ę ś ż ł  
wyci gn am komórk  ią ęł ę
napisa am do Nicka SMS-a, z którego nie by am pewna, czy b dzie si  cieszy .ł ł ę ę ł



Powiedzia am Roxy i Katie.ł
– Jak ci powiem, uznasz, e to najwi ksze nudy na wiecie – odpar  Nick, kiedyż ę ś ł  
go zapyta am, coł
studiowa . – I prawdopodobnie to jest najnudniejsza rzecz na wiecie.ł ś  
Ksi gowo .ę ść
Wymkn  mi si  chichot zaskoczenia. Popatrzy am na Nicka, który szykowa  dlaął ę ł ł  
mnie kolacj . Dlaę
mnie! Kolacj !ę
Tak w a nie brzmia a jego odpowied  na moj  wiadomo , e zrzuci am bomb  nał ś ł ź ą ść ż ł ę  
Roxy i Katie.
Napisa  mniej wi cej co  takiego:ł ę ś
„Hej, gotuj  dzisiaj dla ciebie kolacj . Mam nadziej , e lubisz pieczonegoę ę ę ż  
kurczaka”.
Lubi am jedzenie generalnie, wi c by am zachwycona.ł ę ł
Lubi am te  Nicka… generalnie, wi c to te  mnie ekscytowa o.ł ż ę ż ł
– To faktycznie nuda – odpar am. – Nigdy bym nie zgad a.ł ł
– Zawsze mia em smyka k  do liczb. Wi c ksi gowo  wydawa a si  logicznymł ł ę ę ę ść ł ę  
wyborem. Zd y emąż ł
zrobi  licencjat i my la em o zrobieniu magistra na kursie internetowym… Aleć ś ł  
zaraz – rzuci . W r ceł ę
trzyma  wielgachny nó , a przed nim na blacie le a y sa ata, pomidor i ogórek. –ł ż ż ł ł  
Co ty robisz?
Sta am przy szafce, a moje ramiona by y przyci ni te do biustu. Najwyra niejł ł ś ę ź  
zapomnia am, e nieł ż
jestem sama. Powoli opu ci am r ce.ś ł ę
– Okropnie… sw dz  mnie piersi. To troch  rozpraszaj ce.ę ą ę ą
Nick od o y  nó .ł ż ł ż
– No w a nie.ł ś
– Co prosz ?ę
Jeden k cik jego ust pow drowa  w gór .ą ę ł ę
– Potrzebujesz jakie  pomocy przy nich? Bo si  zg aszam, je li musisz je obejrze ,ś ę ł ś ć  
podrapa  alboć
mo e poklepa .ż ć
– Jaki  ty us u ny – wyszczerzy am si  i utkn am za uchem pasemko w osów.ś ł ż ł ę ęł ł
Przekrzywi  g ow  na bok.ł ł ę
– To ca y ja. Pan Us u ny. Ch tny do po wi ce , nawet je li to oznacza, e b dł ł ż ę ś ę ń ś ż ę ę 
musia  ich dotkn .ł ąć
– No to faktycznie straszne po wi cenie.ś ę
– Nawet nie wiesz jakie. – Powróci  do szatkowania warzyw. – Czy to normalne?ł
– Wed ug tej strony w Internecie, któr  znalaz am, a na której jest opisaneł ą ł  
wszystko, czego si  mo naę ż
spodziewa  tydzie  po tygodniu. Dot d by y obola e, ale dzisiaj tylko sw dz . –ć ń ą ł ł ę ą  
Na chwil  umilk am. –ę ł



A dziecko jest w tej chwili wielko ci kijanki.ś
Oderwa  si  od tego, co robi , i spojrza  na mnie. Oczy mu promienia y.ł ę ł ł ł
– Takie… takie male kie?ń
– W przysz ym tygodniu b dzie dwa razy wi ksze – poinformowa am, zaci gaj cł ę ę ł ą ą  
si  smakowitymę
zapachem kurczaka i zió . – No i jeszcze musz  ci gle chodzi  na siusiu. Leje sił ę ą ć ę 
ze mnie jak z jakiegoś
wodospadu.
Zmarszczy  czo o.ł ł
– Wielkie dzi ki, e mi o tym mówisz.ę ż
Skrzy owa am r ce i przygl da am si , jak przek ada sa at  do miski.ż ł ę ą ł ę ł ł ę
– My la am, e to czas na czu o ci i dzielenie si .ś ł ż ł ś ę
– Skoro mowa o dzieleniu si , to dosta em chyba z milion SMS-ów od Reece’a ię ł  
Jaksa. – Si gn  poę ął
pomidora i po o y  go na desce do krojenia. – Dam sobie r k  odci , e jak tylkoł ż ł ę ę ąć ż  
si  rozsta y cie rano,ę ł ś
Roxy od razu zadzwoni a do Reece’a, a on do Jaksa.ł
Skrzywi am si .ł ę
– Uhm, sorry? Nie pomy la am o tym, e Roxy podzieli si  wie ciami zś ł ż ę ś  
Reece’em, co oczywi cie jestś
g upot  z mojej strony. Bo przecie  by o wiadomo, e to zrobi.ł ą ż ł ż
– Nie musisz za nic przeprasza  – odpar , tn c pomidora z precyzj  chirurga. –ć ł ą ą  
Nawet jestem
zadowolony, e to wysz o. Nie lubi  mie  tajemnic przed przyjació mi. Zresztż ł ę ć ł ą 
przyj li to ca kiemę ł
dobrze. S  szcz liwi ze wzgl du na mnie… na nas.ą ęś ę
Mój oddech zrobi  co  dziwnego, uwi z  mi w gardle. Przypomnia o mi si , jakł ś ą ł ł ę  
zareagowa y Roxy ił
Katie, ale szybko odsun am te my li. Zacisn am usta i dalej si  przygl da am,ęł ś ęł ę ą ł  
jak Nick ko czy sa atk .ń ł ę
W ze  powróci , umiejscowiony w klatce piersiowej.ę ł ł
– Mam szcz cie – powiedzia am cicho, prawie szeptem.ęś ł
– Oczywi cie, e masz. – Cz stki pomidora zosta y zebrane w kupk  i dorzuconeś ż ą ł ę  
do sa aty. – Jesteł ś
honorow  odbiorczyni  mojej bardzo aktywnej spermy.ą ą

miej c si , odwróci am si  na bok, eby mruganiem usun  nag e zy, które miŚ ą ę ł ę ż ąć ł ł  
podesz y do oczu.ł
Przekl te hormony.ę
– No oprócz tego.
– Wyja nij. – Zacz  obiera  ogórka, co robi  z wielk  wpraw , w przeciwie stwieś ął ć ł ą ą ń  
do mnie, bo ja
zawsze razem ze skór  odcinam po ow  mi szu.ą ł ę ąż
Wzi am p ytki oddech i rozplot am ramiona.ęł ł ł



– wietnie to wszystko znosisz. Mam szcz cie, bo niektórzy faceci… potrafi  siŚ ęś ą ę 
w takich sytuacjach
zachowywa  jak sko czone dupki.ć ń
– Có , niektórzy faceci nie powinni oddawa  si  zaj ciom, które mog  siż ć ę ę ą ę 
ko czy  reprodukcj  –ń ć ą
oznajmi  oschle. – Ale ja do takich nie nale .ł żę
– To prawda. – Patrzy am, jak szatkuje ogórka. – Ale, nie obra  si , e tak mówi ,ł ź ę ż ę  
na pocz tku nieą
wiedzia am, czy b dziesz taki, czy nie. Okazuje si  jednak, e… e jesteł ę ę ż ż ś 
cudowny, wietnieś
zareagowa e  na to e… e jestem w ci y, e powiedzia am Roxy i Katie, e twoił ś ż ż ąż ż ł ż  
koledzy się
dowiedzieli. Wi c mam szcz cie.ę ęś
Zsun  pokrojonego ogórka do miski i z desk  i no em obszed  mnie doko a.ął ą ż ł ł  
Od o y  rzeczy doł ż ł
zlewozmywaka i si  odwróci , po czym da  dwa d ugie kroki i stan  tu  przedeę ł ł ł ął ż  
mn . A potem po o y  mią ł ż ł
r ce na policzkach i odchyli  mi g ow  w ty , tak ebym widzia a jego oczy.ę ł ł ę ł ż ł
– To ja mam szcz cie – powiedzia  powa nie. – Nie podj a  decyzji co do ci yęś ł ż ęł ś ąż  
beze mnie. Nie
odebra a  mi tej szansy. I powiem ci co , o czym nie wiesz: mianowicie, e nigdył ś ś ż  
nie my la em, e b dś ł ż ę ę
mia  dziecko. Nie dlatego, e bym go nie chcia , ale dlatego, e po prostu… poł ż ł ż  
prostu nie s dzi em, eą ł ż
kiedykolwiek do tego dojdzie. Nie k ama em, kiedy mówi em, e si  z nikim nieł ł ł ż ę  
wi , ale z tob … w tejążę ą
sytuacji… to co  innego. Tak, to by o dla mnie wielkie zaskoczenie. – Przeci gnś ł ą ął 
kciukami po zarysie
mojej brody. – Ale nie ma we mnie nawet jednej cz steczki, która nie zdawa abyą ł  
sobie sprawy z tego,
jakim jestem szcz ciarzem.ęś
Spu ci am oczy, staraj c si  usun  z nich t  g upi  wilgo .ś ł ą ę ąć ę ł ą ć
– No i znowu to robisz, jeste  taki wspania y.ś ł
– To dla mnie normalka – za artowa .ż ł
U miechn am si  i kiedy znowu podnios am oczy, pomy la am, e pora ustali  naś ęł ę ł ś ł ż ć  
powa nie, co my wż
zasadzie robimy, czego oboje oczekujemy po tym wszystkim.
– Mog  ci  o co  zapyta ?ę ę ś ć
Jego spojrzenie pow drowa o do moich ust; trudno mi by  zignorowa  wyrazę ł ł ć  
napi tej po dliwo ci,ę żą ś
jaki si  pojawi  na jego twarzy.ę ł
– Mo esz robi , co tylko zechcesz.ż ć
Podnios am r ce i chwyci am go za nadgarstki.ł ę ł



– To prawda, e od czasu, kiedy mnie pozna e , nie spa e  z nikim innym?ż ł ś ł ś
Te rozpalone zielone oczy zatopi y spojrzenie w moich.ł
– Pozwol  sobie pój  na ca o  i stwierdzi , e ostatnio Roxy jest bardzoę ść ł ść ć ż  
gadatliwa.
– Tak naprawd  to by a Katie.ę ł
– Dziewczyny – prychn , a potem cicho si  roze mia . – Ale maj  racje. Z nikimął ę ś ł ą  
nie by em, odk d cił ą ę
pozna em.ł
Ta sama ulga co wcze niej znowu da a o sobie zna .ś ł ć
– Dlaczego tak?
– Dlaczego? – Uniós  brwi. – Nie wiem.ł
– Naprawd  nie wiesz?ę
Zmarszczy  czo o, jakby si  zastanawia  na serio. Opu ci  r ce, ale si  nie odsun .ł ł ę ł ś ł ę ę ął
– Ja po prostu… okazje si  zdarza y…ę ł
– O tym akurat jestem przekonana – rzuci am oschle.ł
Przez jego usta przebieg  szybki u mieszek, jednak nie zdo a  usun  wyrazuł ś ł ł ąć  
zmieszania wyrytego na
twarzy.
– Zwyczajnie nie by em zainteresowany i… – milkn c, przymkn  oczy. –ł ą ął  
Pieprzy  to.ć
G owa odskoczy a mi w ty  i zamruga am. Pieprzy  to? To nie by a odpowied , nał ł ł ł ć ł ź  
jak  czeka am,ą ł
niemniej zanim zd y am cokolwiek powiedzie , d onie Nicka znowu zamkn yąż ł ć ł ęł  
si  na moich policzkach ię
znowu odchyli y moj  g ow  w ty . Jego usta przybli y y si  do moich.ł ą ł ę ł ż ł ę
A potem Nick mnie poca owa .ł ł

Rozdział 18
Pierwsze zetkni cie si  naszych ust dla mojego systemu nerwowego by oę ę ł  
szokiem. Tak dawno nikt mnie
nie ca owa , e zupe nie zapomnia am, jakie to uczucie, ale nawet bez wspomnieł ł ż ł ł ń 
wiedzia am, e tenł ż
poca unek wysadzi w powietrze wszystkie inne.ł
Usta Nicka prze lizn y si  po moich raz, potem znowu, jakby si  zapoznawa  zś ęł ę ę ł  
ich kszta tem i jakbył
chcia , eby mu si  zapisa o w pami ci, jakie s  w dotyku. Potem przekrzywił ż ę ł ę ą ł 
g ow  i na wargachł ę
poczu am mu ni cie j zyka. Przez chwil  si  waha am, jednak w ko cuł ś ę ę ę ę ł ń  
rozchyli am usta i przyj am go wł ęł
siebie g boko. Zarazem moje r ce pow drowa y do jego ramion i si  w niegołę ę ę ł ę  
wtuli am. Ten poca unekł ł
mnie naznaczy , wdar  si  g boko pod skór  i mi nie, owin  wokó  ko ci.ł ł ę łę ę ęś ął ł ś  



Jeszcze nikt mnie nigdy tak
nie ca owa . A przynajmniej nie przypomnia am sobie, eby tak by o.ł ł ł ż ł
Cho  z drugiej strony w tym momencie nie mia o to najmniejszego znaczenia.ć ł
Wbi am Nickowi palce w ramiona i te  zacz am go ca owa . Na ladowa am to,ł ż ęł ł ć ś ł  
co robi , i samał
wyznacza am swoje terytorium. Us ysza am, e cicho j kn , i to mi powiedzia o,ł ł ł ż ę ął ł  

e on te  poczu  siż ż ł ę
naznaczony. Nasze j zyki spl ta y si  ze sob , usta mocno do siebie przywar y.ę ą ł ę ą ł  
Dziki. Ognisty. W a nie teł ś
dwa s owa przychodzi y mi do g owy. Moje d onie zsun y si  po bokach do lu noł ł ł ł ęł ę ź  
wisz cych d insów.ą ż
Nick tymczasem po o y  mi r k  na karku, wsun  j  we w osy i…ł ż ł ę ę ął ą ł
Odezwa  si  brz czyk stopera w kuchence i to nas rozdzieli o. Patrzyli my nał ę ę ł ś  
siebie, oboje ci koęż
dyszeli my. Moje usta by y napuchni te, czu am si  dog bnieś ł ę ł ę łę  
usatysfakcjonowana poca unkiem.ł
– W a nie dlatego – rzuci  Nick zduszony g osem. – W a nie przez to nieł ś ł ł ł ś  
spotyka em si  z nikim innym.ł ę
– Przez poca unek? – Moja klatka piersiowa gwa townie si  unosi a i opada a.ł ł ę ł ł
– Nie tylko przez poca unek. – Potrz sn  g ow  i przeci gn  kciukiem po mojejł ą ął ł ą ą ął  
dolnej wardze. –
Przez to, jak si  czuj , gdy si  do mnie przytulasz… przez to, jak twoje cia oę ę ę ł  
mi knie i wtapia si  wę ę
moje. Przez te twoje westchnienia, które wydajesz, gdy robi  co , co ci się ś ę 
podoba. Przez to, e robi  siż ę ę
twardy jak pa ka bejsbolowa ju  na sam d wi k twojego imienia. I to si  dzieje juł ż ź ę ę ż 
od tamtego dnia, gdy
ci  zobaczy em w tych przekl tych kusych spodenkach.ę ł ę
Mój umys  szybko si  cofn  do dnia przeprowadzki.ł ę ął
– Faktycznie by y do  kuse.ł ść
– No nie artuj. – G os obni y  mu si  o jedn  oktaw . – B d  z tob  szczery. Poż ł ż ł ę ą ę ę ę ą  
tym jak się
przespali my, marzy em tylko o jednym, eby jak najszybciej znowu si  w tobieś ł ż ę  
znale . I by o miźć ł
strasznie trudno w tamtych dniach po nie wpa  gdzie  na ciebie niby tość ś  
przypadkiem. Uwa a em, eż ł ż
wi cej si  nie spotkamy. Taki mam zwyczaj, ale kiedy zrobi a  mi awantur  naę ę ł ś ę  
rodku baru, przyku aś ł ś

moj  uwag .ą ę
Serce w mojej piersi zacz o dziko podskakiwa .ęł ć
– Wiem, e powiedzia em, e chc , eby my byli tylko przyjació mi, ale toż ł ż ę ż ś ł  
oczywiste, e to si  raczejż ę
nie sprawdza – kontynuowa , nie odrywaj c oczu od moich. – Poza tym sytuacjał ą  



si  zmieni a.ę ł
Z powodu dziecka.
– Nie wiem, co z nami b dzie, ale wiem, e nie mo emy by  tylko przyjació mi. –ę ż ż ć ł  
Nachyli  si  ił ę
przytkn  czo o do mojego, a ja wstrzyma am oddech. – I wiem… tak, wiem… eął ł ł ż  
ty te  tego nie chcesz.ż
Przyjaciele si  tak nie ca uj , a ju  na pewno nie maj  takich orgazmów, jaki tyę ł ą ż ą  
mia a  na moich palcach.ł ś
O rany.
Lekko si  u miechn .ę ś ął
– Wi c dlatego nie by em z nikim innym i nie zamierzam tego zmienia . Nie teraz,ę ł ć  
kiedy ty i ja
usi ujemy co  z tego skleci .ł ś ć
Usi ujemy co  z tego skleci ? Te s owa wirowa y mi w g owie i wirowa y. Nieł ś ć ł ł ł ł  
by o toł
najromantyczniejsze wyznanie ani najbardziej obiecuj ce, ale odpowiada oą ł  
prawdzie, a co wa niejsze,ż
mówi o o realistycznych oczekiwaniach, a to by o co , co ceni am sobie bardziejł ł ś ł  
ni  pi kne s ówka.ż ę ł
Chocia  od czasu do czasu mi o jest je us ysze .ż ł ł ć
– No tak – u miechn am si , chocia  by am troch  wstrz ni ta. – Postaramy si ,ś ęł ę ż ł ę ąś ę ę  

eby co  nam z tegoż ś
wysz o.ł
Nasze postanowienia bardzo szybko zosta y poddane próbie. Pi  minut po tymł ęć  
jak sko czyli myń ś
pyszn  kolacj , zadzwoni a piel gniarka dziadka Nicka.ą ę ł ę
Nick odebra  od razu.ł
– Co si  dzieje, Kira? – Cokolwiek us ysza , nie by y to dobre wie ci, bo zamknę ł ł ł ś ął 
oczy i uszczypnął
si  w nasad  nosa. – Nie… dobrze. Zaraz przyje d am. Taa… nie, nie ma sprawy.ę ę ż ż
Kiedy si  roz czy , ja odezwa am si  pierwsza.ę łą ł ł ę
– Musisz jecha . Rozumiem.ć
– Przykro mi. Dziadek znowu mia … no wiesz. – Zacz  si  podnosi .ł ął ę ć
– Jak powiedzia am, doskonale to rozumiem – zapewni am. – Chcesz, ebym zł ł ż  
tob  pojecha a?ą ł
Wiedzia am, e miny, jaka si  pojawi a na jego twarzy, nie zapomn  przez bardzoł ż ę ł ę  
d ugo. Wygl da  nał ą ł
przera onego pomys em, e mog abym mu towarzyszy .ż ł ż ł ć
– Nie. To niepotrzebne. Zupe nie nie.ł
Zabrzmia o to do  niemi o, ale nie wzi am tego do siebie. Za to bardzo chcia amł ść ł ęł ł  
mu powiedzie , eć ż
znios  wszystko, co si  dzieje z jego dziadkiem, tylko e nie chcia am goę ę ż ł  
zatrzymywa , wi c nic nieć ę



powiedzia am. Nick za o y  kurtk  i ruszy  do drzwi, jednak tu  przed nimił ł ż ł ę ł ż  
zatrzyma  si , a potem doł ę
mnie wróci  i mnie poca owa . Podobnie jak za pierwszym razem doznania, jakieł ł ł  
ten poca unek wywo a ,ł ł ł
by y wstrz saj ce i dewastuj ce; poca unek wyci ga  na powierzchni  wszelkiejł ą ą ą ł ą ł ę  
ma ci emocje.ś
Potem czu am go przez ca y czas, gdy si  k pa am.ł ł ę ą ł
Tydzie  przed Halloween min  mi przy wtórze dziwnego uczucia, e wszystkoń ął ż  
dzieje si  zbyt wolno,ę
a zarazem zbyt szybko. Bycie w ci y sprawia o, e by am hiper wiadomaąż ł ż ł ś  
up ywu czasu, co  na coł ś
wcze niej raczej nie zwraca am uwagi. Teraz wszystko w mojej g owie by oś ł ł ł  
podzielone na tygodnie.
Dan, jeden z braci Lima, którego pozna am pierwszego dnia pracy, zabra  Ricka ił ł  
jeszcze jedn  osobą ę
z dzia u sprzeda y na biznesow  wycieczk  na Zachodnie Wybrze e. Mia am zł ż ą ę ż ł  
tego powodu ochotę
urz dzi  ma e przyj cie przy moim biurku. Mo e mi si  poszcz ci i Rick na sta eą ć ł ę ż ę ęś ł  
wyl duje po drugieją
stronie kraju. Moja zwi kszona wra liwo  na zapachy i na palantowatoę ż ść ść 
pochwala aby taki rozwójł
wydarze .ń
Sama te  by am bardzo zaj ta przez ca y tydzie , bo pomaga am Marcusowiż ł ę ł ń ł  
przygotowa  si  do jegoć ę
wyjazdu s u bowego w listopadzie. Wybiera  si  do moich rodzinnych stronł ż ł ę  
pomaga  w uzyskaniuć
wszelkich pozwole  niezb dnych do rozrostu Akademii. By am bardzo ciekawa,ń ę ł  
czy córka Andrew
wiedzia a, e jej ojciec chcia  tam uruchomi  swój biznes. Ani jej, ani samegoł ż ł ć  
Andrew nie widzia am odł
dnia, gdy Brock dozna  kontuzji.ł
W czwartek Nick zaskoczy  mnie SMS-em, w którym pisa , e w przeci guł ł ż ą  
godziny b dzie w mie cie ię ś
czy mia abym ochot  zje  z nim lunch. Co nie powinno by  niczym wielkim,ł ę ść ć  
gdyby nie to, e mójż

o dek od razu zawi za  si  w supe . Czy to nie szale stwo, e co  takiego zż łą ą ł ę ł ń ż ś  
ch opakiem, którym by amł ł
zainteresowana, robi am po raz pierwszy?ł
Mia am za sob  wiele do wiadcze , ale wielu jeszcze nie zazna am.ł ą ś ń ł
Porwa am torebk  i zjecha am na poziom si owni, i tam natychmiast dostrzeg amł ę ł ł ł  
Nicka, który w
drodze do Akademii przechodzi  przez ulic . Wysz am na zewn trz i czeka am nał ę ł ą ł  
niego na chodniku.



Nickowi uros y w osy i podoba o mi si , e nosi  je rozpuszczone. By ył ł ł ę ż ł ł  
artystycznie potargane i
pasowa y do jego osza amiaj co przystojnej twarzy, bo troch  agodzi y ostrzejszeł ł ą ę ł ł  
linie. Jak zawsze w
swojej skórzanej kurtce, wskoczy  na chodnik i szed  w moj  stron . Walczy am zeł ł ą ę ł  
sob , ale nie uda o mią ł
si  powstrzyma  u miechu. Straszna ze mnie cipka.ę ć ś
– Hej – rzuci , gdy ju  si  przede mn  zatrzyma . Od razu te  wyci gn  r ce zł ż ę ą ł ż ą ął ę  
kieszeni d insów iż
zaatakowa  guziki w moim p aszczu. – Tak by a  podekscytowana, e mnieł ł ł ś ż  
zobaczysz, e nie zd y aż ąż ł ś
porz dnie si  zapi ?ą ę ąć
Wywróci am oczami.ł
– No jasne. W a nie tak by o.ł ś ł
Zachichota  i zapi  ostatni guzik, ten przy szyi.ł ął
– Nie chc , eby  si  zazi bi a.ę ż ś ę ę ł
Poniewa  to by o ca kiem mi e, nie rozpi am tego ostatniego guzika, chociaż ł ł ł ęł ż 
mia am wra enie, e zał ż ż
chwil  si  udusz .ę ę ę
– Pomy la am, e mogliby my zje  w knajpce nieopodal. Obs uga jest szybka iś ł ż ś ść ł  
zwykle da si  znaleę źć
wolny stolik.
– Mnie to pasuje.
Przeciskaj c si  mi dzy t umem przechodniów, ruszyli my do skrzy owania. Coą ę ę ł ś ż  
kilka kroków nasze
ramiona ociera y si  o siebie, co mi u wiadamia o, jak blisko siebie s  naszeł ę ś ł ą  
d onie. Czy Nick chcia był ł
mnie wzi  za r k ? Czy powinnam sama zainicjowa  kontakt?ąć ę ę ć
Dlaczego ja w ogóle my la am o takich rzeczach?ś ł
Wymierzy am sobie mentalnego kopniaka i zerkn am na Nicka. Stali my akuratł ęł ś  
na przej ciu iś
czekali my a  ma y ludzik w skrzynce w górze zrobi si  zielony.ś ż ł ę
– Wi c, co ci  sprowadzi o do miasta?ę ę ł
– Chcia em kupi  strój na Halloween.ł ć
– Co? – roze mia am si .ś ł ę
Wyszczerzy  z by.ł ę
– artowa em. Chocia  Roxy przekona a Jaksa, e w sobot  powinni my siŻ ł ż ł ż ę ś ę 
wszyscy w co  przebra .ś ć
– I co? Przebierzesz si ? – By am podekscytowana. Uwielbia am Halloween i coę ł ł  
roku kompletnie
poddawa am si  nastrojowi. Przebiera am si  i sz am gdzie  na jak  imprez . Aleł ę ł ę ł ś ąś ę  
w tym roku mia o był ć
inaczej. Chocia  zna am kogo , kto urz dza  imprez , to pomys , eby na niż ł ś ą ł ę ł ż ą 



pój , gdy wiedzia am, eść ł ż
jestem w szóstym tygodniu ci y, wydawa  mi si  niestosowny. A mo e to wcaleąż ł ę ż  
nie jest niestosowne i
ci arne laski chadzaj  na imprezy, do barów i tak dalej. Nie mia am poj cia.ęż ą ł ę  
Postanowi am, e w domuł ż
sprawdz  to w Google.ę
– Tak, za barmana – odpowiedzia .ł
U miechn am si . W a nie zmieni o si  wiat o i ruszyli my przez ulic . Wia oś ęł ę ł ś ł ę ś ł ś ę ł  
tak mocno, e wiatrż
zwia  mi w osy na twarz.ł ł
– Ale  ty jeste  kreatywny.ż ś
– No wiem, no nie? My l , e Roxy b dzie zaszokowana – odpar  i znowu siś ę ż ę ł ę 
wyszczerzy . – A tak nał
powa nie, to dzisiaj rano by em w wydziale przyj  Uniwersytetu Strayer pogadaż ł ęć ć 
o ich internetowych
studiach magisterskich.
– Naprawd ? – Si gn am do ust, eby usun  w os, który si  do nich przyklei . –ę ę ęł ż ąć ł ę ł  
Serio chcesz się
zapisa ?ć
Kiwn  g ow , a ja pomy la am, e albo zimny wiatr zaró owi  mu policzki, alboął ł ą ś ł ż ż ł  
po prostu się
zaczerwieni .ł
– Tak, rozwa a em ten pomys  ju  od jakiego  czasu i wydaje si , e teraz jestż ł ł ż ś ę ż  
najodpowiedniejszy
moment na taki ruch. Finansowo stoj  dobrze, ale poniewa  pojawi si  dziecko,ę ż ę  
musz … – ci gnę Ś ą ął
brwi, a ja wstrzyma am oddech. – Musz  zacz  powa niej my le  o przysz o ci.ł ę ąć ż ś ć ł ś  
Nie istniej  powody,ą
dla których mia bym nie zrobi  tej magisterki, a zwa ywszy na stan dziadka,ł ć ż  
elastyczno  godzin pracy wść
barze ju  nied ugo nie b dzie taka istotna.ż ł ę
Dreszcz, jaki mi przebieg  po skórze, mia  niewiele wspólnego z ch odem.ł ł ł
– O czym ty mówisz?
Zerkn  na mnie, wyraz jego twarzy niczego nie wyra a , dopóki nie zobaczy amął ż ł ł  
jego oczu. By ył
przepe nione bólem.ł
– Nie s dz , eby mu zosta o du o czasu.ą ę ż ł ż
– Co? – Potkn am si  na rodku chodnika. – Nick… Bo e, tak mi przykro.ęł ę ś ż  
Jeste … jeste  pewny?ś ś
Wcisn  d onie w kieszenie.ął ł
– Niestety. We wtorek musia em go znowu zawie  do lekarza, no i ataki zdarzajł źć ą 
si  coraz cz ciej,ę ęś
wi c sytuacja jest raczej oczywista. Przez ostatnie sze  siedem lat stan dziadkaę ść  



utrzymywa  si  nał ę
pograniczu ostatnich dwóch stadiów choroby, ale teraz zdecydowanie to jest 
ostatnie stadium, zaczyna
mie  problemy z prze ykaniem… no, niestety to si  dzieje.ć ł ę
Przycisn am d onie do piersi nad sercem.ęł ł
– Nie wiem, co mam powiedzie .ć
– Rozumiem. Nie atwo mi my le  o jego odej ciu, bo chocia  sporo rozrabia em,ł ś ć ś ż ł  
dorastaj c, dziadeką
zawsze by  przy mnie. – Urwa  nagle i odwróci  wzrok. – Nie chc  go zabiera  zł ł ł ę ć  
jego domu, wi c wę
przysz ym tygodniu umówi em si  na spotkanie w… hospicjum. – Odchrz kn ,ł ł ę ą ął  

eby oczy ci  gard o. –ż ś ć ł
eby kto  przyszed  i go obejrza . Dziadek ma jeszcze troch  czasu, ale… koniecŻ ś ł ł ę  

jest bliski. Czuj  to.ę
Trudno cokolwiek powiedzie  w takiej sytuacji, wi c tylko zbli y am si  ić ę ż ł ę  
dotkn am jego ramienia.ęł
Spojrza  na mnie, a ja si  wspi am na palce i przycisn am usta do jego policzka.ł ę ęł ęł  
Potem opad am nał
pi ty, ale r ki nie zabra am.ę ę ł
– Chcia abym pozna  twojego dziadka, Nick.ł ć
Przez chwil  nie odpowiada .ę ł
– Przebywanie z nim czasami nie jest atwe.ł
– Zdaj  sobie spraw . – Min a nas taksówka, której kierowca na nas zatr bi .ę ę ęł ą ł
Nick wygl da , jakby chcia  co  doda , ale tylko odsun  si  w bok i otworzyą ł ł ś ć ął ę ł 
drzwi restauracji.
– Chod , zjedzmy co .ź ś
Lunch by  przyjemny. Rozmawiali my o pierdo ach, Nick ju  nie porusza  tematuł ś ł ż ł  
dziadka. Jednak nie
ulega o w tpliwo ci, e cho  próbowali my po czy  nasze ycia, niektóre rzeczył ą ś ż ć ś łą ć ż  
nadal bardzo nas
dzieli y.ł
I nie chodzi o tylko o Nicka.ł
Chodzi o te  o mnie.ł ż
Tego wieczora napisa am do Roxy SMS-a z pytaniem o Halloween w Monie. Poł  
cz ci, bo mi sięś ę
nudzi o, ale przede wszystkim, bo z era a mnie ciekawo . Dowiedzia am si , eł ż ł ść ł ę ż  
Roxy si  przebierze,ę
ale nie chcia a mi powiedzie  za kogo.ł ć
„Przyjd , to zobaczysz! B dzie fajnie!”ź ę
Wpatrywa am si  w t  odpowied  i czu am, e wraca wcze niejsza ekscytacja.ł ę ę ź ł ż ś  
By oby mi o gdzieł ł ś
wyj  i si  zabawi . Od momentu przeprowadzki w zasadzie nie by am na adnejść ę ć ł ż  
imprezie, nie licz cą



niedzielnych niada  i dwóch wizyt w Monie. Zaczyna o mnie m czy , eś ń ł ę ć ż  
ogl dam tylko ciany swojegoą ś
mieszkania, ale czy naprawd  powinnam i  do baru? Wys a am to pytanie doę ść ł ł  
Roxy.
Jej odpowied  mnie rozbawi a. „Nie sugerowa am, eby  przysz a i si  upi a. Wi cź ł ł ż ś ł ę ł ę  
dlaczego nie?” A
pó niej dopisa a, e Avery przychodzi a do Mony po tym, jak si  dowiedzia a, eź ł ż ł ę ł ż  
jest w ci y.ąż
Zapomnia am o tym, ale pami ta am, e Cam kr y  wokó  niej jak jaki  osobistył ę ł ż ąż ł ł ś  
ochroniarz, w razie
gdyby kto  zbyt blisko do niej podszed .ś ł
No w a nie, dlaczego nie? Jednak nadal nie by am przekonana, wi c toł ś ł ę  
wygooglowa am, i natychmiastł
tego po a owa am z powodu ilo ci opinii. O mój Bo e, wszyscy mieli zdanie naż ł ł ś ż  
ten temat. Ale
naj mieszniejsz  rzecz  by o, e gdy wpisywa am do Google’a „Czy ci arnaś ą ą ł ż ł ęż  
kobieta mo e chodzi …”,ż ć
automatyczna sugestia oparta na najwi kszej ilo ci wyszukiwa , jaka wyskoczy a,ę ś ń ł  
brzmia a: „Czył
ci arna kobieta mo e chodzi  do nawiedzonych domów”.ęż ż ć
Co  niesamowitego.ś
Tak czy owak generalnie wszyscy si  zgadzali, e mo na chodzi  do barów, podę ż ż ć  
warunkiem, e jestż
tam bezpiecznie. W Monie nie mo na by o pali  i raczej nie dochodzi o tam doż ł ć ł  
burd.
Wczesna ci a musi wp ywa  destrukcyjnie na pami , bo ostatecznieąż ł ć ęć  
zapomnia am o ca ej sprawie ił ł
przypomnia am sobie o niej dopiero w sobot  wieczorem. Rozdawanie s odyczył ę ł  
okaza o si  totalnł ę ą
klap , bo w moim bloku mieszka o niewiele dzieci, a te, które mieszka y,ą ł ł  
zapakowa y si  doł ę
samochodów i pojecha y do miasta albo do innych dzielnic. Wi c sko czy o si  nał ę ń ł ę  
tym, e sta am przedż ł
swoj  szaf  z wielk  misk  pe n  cukierków i bezmy lnie szukaj c moichą ą ą ą ł ą ś ą  
ulubionych, rozwa a am, jakież ł
mam opcje. Mog am zosta  w domu i napycha  si  s odyczami albo mog amł ć ć ę ł ł  
wpakowa  ty ek doć ł
samochodu i pojecha  do ludzi.ć
Ci a nie oznacza a, e powinnam y  jak mniszka i si  izolowa .ąż ł ż ż ć ę ć
Oprócz tego mia am jeszcze jeden powód, eby wyj . Chcia am zobaczy  Nicka,ł ż ść ł ć  
bo… bo zaczyna amł
za nim t skni . Serio. Przez nasze ró ne grafiki i przez to, co si  dzia o z jegoę ć ż ę ł  
dziadkiem, czas, jaki



mogli my sobie po wi ca , by  ograniczony. A fakt, e oboje nie byli my or ami wś ś ę ć ł ż ś ł  
ca ym tymł
zwi zkowym biznesie, nie pomaga . Nie umawiali my si  z wyprzedzeniem naą ł ś ę  
randki, tak jak to w moim
wyobra eniu robi  inne pary.ż ą
Postanowi am to zmieni .ł ć
Po podj ciu tej decyzji od o y am misk  ze s odyczami na blat, przebra am si  ię ł ż ł ę ł ł ę  
posz am do wyj cia,ł ś
ale po chwili si  wróci am, eby zgarn  gar  cukierków: niezb dneę ł ż ąć ść ę  
wzmocnienie dla dzidziusia
wielko ci groszku podczas mojego powrotu do spo ecze stwa.ś ł ń
Parking przed Mon  by  niemal pusty. S dzi am, e w Halloween b dzieą ł ą ł ż ę  
odwrotnie, jednak stoj ce tamą
samochody da o si  policzy  na palcach obu r k. Zgarn am z siedzenia mojł ę ć ą ęł ą 
wyszywan  cekinamią
torebk  i uda am si  do rodka.ę ł ę ś
Przy sto ach bilardowych sta o kilku starszych facetów, odg os obijaj cych si  oł ł ł ą ę  
siebie kul wdzierał
si  w szum cicho graj cej muzyki. Przenios am spojrzenie na bar. Prawieę ą ł  
wszystkie sto ki by y puste.ł ł
Ruszy am przed siebie i przekona am si , e Calla jest w mie cie. D ugie jasneł ł ę ż ś ł  
w osy mia a spi te wł ł ę
kucyk i kelnerowa a, je li fartuszek móg  pos u y  za wskazówk . Bia y T-shirt ił ś ł ł ż ć ę ł  
czarne szorty wyda y mił
si  dziwnie znajome. Wszystko si  wyja ni o, gdy dostrzeg am zielon  nalepk  naę ę ś ł ł ą ę  
koszulce.
Wyszczerzy am z by.ł ę
Calla by a przybrana za Sookie Stackhouseł [2].
Potem dostrzeg am Roxy, która sta a obok.ł ł
Parskn am miechem. W osy mia a ukryte pod br zow  peruk  wygl daj c ,ęł ś ł ł ą ą ą ą ą ą  
jakby j  zrobiono zą
wikliny, a swoje zwyk e fioletowe okulary zast pi a okr g ymi, sowimi. Je lił ą ł ą ł ś  
symbol b yskawicył
namalowany na jej czole, prawdopodobnie kredk  do brwi, nie zdradza  do ko caą ł ń  
przebrania, to ju  naż
pewno czyni y to czarna peleryna i z ota apaszka.ł ł
– Harry Potter? – mrukn am, kiedy wskoczy am na taboret i po o y am przedęł ł ł ż ł  
sob  torebk . –ą ę
Przebra a  si  za Harry’ego Pottera?ł ś ę
Wyszczerzy a si  i si gn a po butelk  z tequil .ł ę ę ęł ę ą
– Nawet sobie nie wyobra asz, jak d ugo to planowa am.ż ł ł
Calla nachyli a si  nad barem obok mnie.ł ę
– Wybra y my tematyk  ksi kow . Ale oczywi cie jeste my jedynymi, które sił ś ę ąż ą ś ś ę 



przebra y.ł
Pami ta am, co mówi  Nick, wi c nie by am zaskoczona.ę ł ł ę ł
– A ty co  w ogóle widzisz w tych okularach?ś
– Ledwie – przyzna a Roxy wiergotliwym g osem. – Ale warto by o.ł ś ł ł
Od strony toalet nadszed  Reece, który by  przebrany za wi nia. Mia  na sobieł ł ęź ł  
kombinezon w bia oczarneł
pasy. O ironio losu.
– Troch  to dziwaczne, e moja dziewczyna jest teraz ch opcem w okresieę ż ł  
pokwitania.
– Dziwaczne tylko wtedy, je li b dziesz tak na to patrzy  – odci a si  Roxy, poś ę ł ęł ę  
czym jej wielkie
okulary zwróci y si  w moj  stron . – Ciesz  si , e zdecydowa a  si  wpa . Zał ę ą ę ę ę ż ł ś ę ść  
kogo jeste  przebrana?ś
Obrzuci am si  spojrzeniem.ł ę
– Uhm… za leniw  studentk ?ą ę
– Fajnie – pochwali  Reece i si  do mnie nachyli . – I s ysza em, e nale  ci sił ę ł ł ł ż żą ę 
gratulacje.
Skin am g ow , ale czu am, e si  czerwieni , zw aszcza, e Calla obokęł ł ą ł ż ę ę ł ż  
gwa townie potrz sa ał ą ł
czupryn .ą
– No w a nie! – wykrzykn a. – Bo e, ale ze mnie idiotka. Ja te  ci gratuluj !ł ś ęł ż ż ę  
Wasze dzieci, twoje i
Avery, b d  jak przyszywane bli ni ta. Chocia  Avery urodzi troch  wcze niej.ę ą ź ę ż ę ś
To wcale nie by o dziwne ani nic w tym stylu, jak si  nad tym zastanowi .ł ę ć
– Dzi ki – odpowiedzia am i naprawd  by am wdzi czna.ę ł ę ł ę
Reece wyszczerzy  si  nad moj  g ow  do Calli.ł ę ą ł ą
– Ty jeste  nast pna. Ci gle to powtarzam Jaksowi.ś ę ą
– O nie. Ja niepr dko b d  gotowa na ten ca y biznes z bachorkami. – Callaę ę ę ł  
spojrza a wymownie nał
Roxy. – Ale mo e nast pny b dzie ma y Reece albo ma a Roxy Anders.ż ę ę ł ł
Reece nieomal ud awi  si  swoim drinkiem.ł ł ę
Roxy pokr ci a g ow  i zignorowa a oboje.ę ł ł ą ł
– Napój gazowany czy woda? – zwróci a si  do mnie.ł ę
– A macie ginger ale?
Calla mlasn a j zykiem na znak wspó czucia.ęł ę ł
– Niedobrze ci, co?
– W tej chwili nie, ale ostatnio ci gle pij  ginger ale i chyba si  uzale ni am –ą ę ę ż ł  
wyja ni am.ś ł
Calla zerkn a w stron  wej cia, w którym stan y dwie kobiety.ęł ę ś ęł
– A poranne md o ci masz? Wiem, e Avery prze ywa a przez nie koszmar.ł ś ż ż ł
– Jak na razie mia am szcz cie, bo nie by o a  tak le. Moja mama uwa a, eł ęś ł ż ź ż ż  
b dzie jak z ni . –ę ą
Kobiety, które wesz y do Mony, usiad y przy jednym z okr g ych stolików nał ł ą ł  



rodku i podnios yś ł
laminowane karty. – Jej ci a przebieg a do  agodnie.ąż ł ść ł
– Ze wzgl du na ciebie mam nadziej , e twoja mama si  nie myli. Kiedy s yszę ę ż ę ł ę 
opowie ci Avery,ś
mam ochot  z o y  przysi g , e nigdy przenigdy nie zajd  w ci . – Calla się ł ż ć ę ę ż ę ążę ę 
wzdrygn a. – No, a Camęł
ci gle jest w podró y mi dzy Shephard a D.C., przez co omija go ca a zabawa.ą ż ę ł
– Wi c on nadal gra? – zdziwi am si .ę ł ę
Calla kiwn a g ow , po czym znowu zerkn a w stron  kobiet.ęł ł ą ęł ę
– Zaraz wracam.
Po jej odej ciu rozejrza am si  po barze. W tym czasie Roxy postawi a przede mnś ł ę ł ą 
szklank  z gingerę
ale z lodem.
– Nick jest na zapleczu w kuchni – poinformowa  Reece, który najwyra niej czytał ź ł 
mi w my lach. –ś
Wie, e przysz a ?ż ł ś
– Nie. Nie mówi am mu, e chc  wpa . – Wzi am yk napoju; b belkił ż ę ść ęł ł ą  
przyjemnie za askota y mnie wł ł
j zyk. – Bo jakby zdecydowa am si  na to w ostatnim momencie.ę ł ę
Roxy zmarszczy a brwi i zgromi a Reece’a wzrokiem.ł ł
– Odczep si , Reece, co? Steph nie musi si  nikomu opowiada .ę ę ć
Reece rozdziawi  usta, a potem chwil  milcza , jakby si  zastanawia , jakiejł ę ł ę ł  
odpowiedzi udzieli , takć

eby nie wykopa  pod sob  do u a  tak g bokiego, e nie b dzie si  móg  z niegoż ć ą ł ż łę ż ę ę ł  
wygrzeba . eby sić Ż ę
nie roze mia , przygryz am doln  warg .ś ć ł ą ę
– Chcia em tylko powiedzie  – zacz  wolno – e Nick pewnie chcia by wiedzie ,ł ć ął ż ł ć  
gdzie jest jego
dziewczyna, i je li Steph by chcia a, móg bym pój  go zawo a .ś ł ł ść ł ć
By am dziewczyn  Nicka? Nagle nasz a mnie ochota, eby zachichota .ł ą ł ż ć
Ale Roxy nie sprawia a wra enia rozbawionej. Zmarszczka na jej czole sił ż ę 
pog bi a.łę ł
– A niby dlaczego mia by chcie  wiedzie , gdzie ona jest?ł ć ć
Reece wygi  brwi.ął
– Mo e dlatego, e… mu na niej zale y?ż ż ż
– A mo e powinien raczej zda  sobie spraw , e Steph jest doros a i nie musiż ć ę ż ł  
nikogo informowa , eć ż
gdzie  wychodzi.ś
Oczy Reece’a zamieni y si  w szparki.ł ę
– A mo e on zdaje sobie z tego spraw , ale mimo wszystko niepokoi si  o jejż ę ę  
bezpiecze stwo.ń
Opar am brod  na r ce i palcami zas oni am usta. W tym punkcie ju  wiedzia am,ł ę ę ł ł ż ł  

e nie mówi  oż ą



mnie. W drodze do kuchni min a nas Calla, która k óc c  si  par  obrzuci aęł ł ą ą ę ę ł  
zdziwionym spojrzeniem.
– W takim razie mo e on nie powinien a  tak bardzo si  o wszystko martwi  –ż ż ę ć  
odburkn a Roxy.ęł
Reece usiad  prosto i splót  r ce na piersiach.ł ł ę
– Mówisz serio?
– Tak, serio. – Roxy, na laduj c Reece’a, równie  skrzy owa a ramiona.ś ą ż ż ł
Zanim Reece zd y  odpowiedzie , po drugiej stronie baru otworzy y si  drzwi iąż ł ć ł ę  
wyszed  z nich Jax, ał
zaraz za nim Nick. Zacisn am usta i te  si  wyprostowa am. Calla musia a chybaęł ż ę ł ł  
powiedzie , eć ż
przysz am, bo spojrzenie Nicka od razu skierowa o si  do miejsca, w którymł ł ę  
siedzia am. Jax wszed  zał ł
bar, ale Nick za nim nie poszed . Okr y  bar i zmierza  w moj  stron .ł ąż ł ł ą ę  
Rozlu ni am si  i u miechn am.ź ł ę ś ęł
– Co ty tutaj robisz? – spyta  gniewnie.ł
Nasza ma a publiczno  sk adaj ca si  z Jaksa, Roxy i Reece’a zamar a, ja zał ść ł ą ę ł ś 
zacz am szybkoęł
przelatywa  w my lach powody, dla których Nick móg by mnie o co  takiegoć ś ł ś  
pyta . Przeszy o mnieć ł
dziwne uk ucie paniki, a potem na karku poczu am rozlewaj ce si  tam gor co.ł ł ą ę ą
– Co takiego?!
Stoj ca po drugiej stronie baru Roxy prychn a.ą ęł
– No i znowu si  zaczyna.ę

Rozdział 19
Naprawd  nie mog am uwierzy , e to si  znowu dzieje.ę ł ć ż ę
Nick nie mia  poj cia, jak blisko jest mierci, gdy po o y  r k  na barze i si  doł ę ś ł ż ł ę ę ę  
mnie nachyli . Jegoł
twarz znalaz a si  tu  przy mojej.ł ę ż
– Co ty tutaj robisz, Stephanie?
– O ch opie. – Jax okr ci  si  na pi cie i odszed  na drugi koniec baru.ł ę ł ę ę ł
Ja wzi am kilka g bokich oddechów.ęł łę
– A dlaczego mia oby mnie tu nie by , Nick?ł ć
Jego brwi unios y si  w gór  jak para bli niaczych skrzyde , ale zanim zd ył ę ę ź ł ąż ł 
odpowiedzie , wci  sić ął ę
Reece.
– Uwa aj, co powiesz, przyjacielu, bo ja przed chwil  dosta em niez y opierdziel.ż ą ł ł
– No w a nie, ju  przeprowadzili my za was t  rozmow  – odezwa a si  Roxy,ł ś ż ś ę ę ł ę  
rzucaj ca gromy zzaą
okularów Harry’ego Pottera. – I Reece nie wypad  w niej najlepiej.ł
K tem oka zauwa y am, e Calla zacz a i  w nasz  stron , ale Jax pokr cią ż ł ż ęł ść ą ę ę ł 



g ow  i Calla rozs dnieł ą ą
si  zatrzyma a.ę ł
Nick ich wszystkich zignorowa .ł
– Dlaczego mia oby ci  tu nie by ? W barze? Mo e dlatego, e jeste  w ci y?ł ę ć ż ż ś ąż
Otworzy am usta, ale zabrak o mi s ów, wi c je z powrotem zamkn am. Nick nieł ł ł ę ęł  
by  z y, raczejł ł
zszokowany, a moje poirytowanie ust pi o miejsca niezdecydowaniu. Rozejrza amą ł ł  
si  i przekona am, eę ł ż
Roxy jest bliska zdzielenia Nicka po g owie któr  z butelek.ł ąś
– To nic z ego, e przysz am – zacz am cicho. – Nie pij . Nie pal . I raczejł ż ł ęł ę ę  
w tpi , eby dosz o tu doą ę ż ł
jakiej  awantury. – Czu am, jak gor co z karku przep ywa mi na policzki. – Nawetś ł ą ł  
sprawdzi am to wł
Internecie. Ci arne kobiety wychodz  do ró nych miejsc. – Potem zacz am sięż ą ż ęł ę 
chaotycznie t umaczy , ał ć
zarazem, sama nie wiem dlaczego, mia am ochot  da  sobie w twarz. – Nudzi amł ę ć ł  
si . Nic innego nieę
robi , tylko ci gle gnij  w domu. Czu am si  osamotniona i… – Na szcz cieę ą ę ł ę ęś  
zd y am si  zamkn ,ąż ł ę ąć
zanim bym paln a, e za nim t skni am. Nie by am pewna, czy w tym momencieęł ż ę ł ł  
takie wyznanie by obył
rozs dne.ą
– Hej, Nick, masz chwil ?ę
Obejrza am si  i zobaczy am kr pego starszego m czyzn  z ys  g ow  i plamamił ę ł ę ęż ę ł ą ł ą  
t uszczu nał
niebieskiej koszulce. Sta  w drzwiach do kuchni, wi c pomy la am, e to kucharz.ł ę ś ł ż
Nick si  spi , potem westchn  i si  wyprostowa .ę ął ął ę ł
– Zaraz wracam – zapowiedzia , patrz c mi w oczy.ł ą
Odwróci am wzrok i skin am g ow , wtedy on przeci gn  d o mi przez w osy ił ęł ł ą ą ął ł ń ł  
odszed . Spojrza amł ł
na stoj c  przede mn  szklank  z ginger ale. Do jej cianek klei y si  b belki,ą ą ą ę ś ł ę ą  
który to widok bardzo mnie
nagle poch on . Prawdopodobnie g ównie dlatego, e czu am na sobie spojrzenieł ął ł ż ł  
kilku par oczu.
Poruszy am si  niespokojnie na sto ku, by o mi jako  duszno i co  mnie uciska oł ę ł ł ś ś ł  
w piersi. Zacz amęł
pow tpiewa  w s uszno  decyzji o przyj ciu do Mony i czu am si …ą ć ł ść ś ł ę  
za enowana. O co tu chodzi o?ż ł
Wprawdzie rozumia am stanowisko Nicka, no ale przecie  to, co muł ż  
powiedzia am, by o zgodne zł ł
prawd . Ta ca a samotno  bardzo mi ostatnio doskwiera a.ą ł ść ł
– Dobrze si  czujesz? – spyta a Roxy.ę ł
Prze kn am lin  i kiwn am g ow , a potem na ni  spojrza am.ł ęł ś ę ęł ł ą ą ł



– Tak. Dobrze.
Jej mina wiadczy a, e nie by a przekonana, ale nic nie powiedzia a, tylko zacz aś ł ż ł ł ęł  
ustawia  butelki zć
piwem. W tym momencie zauwa y am, e Nick wyszed  z zaplecza. Podszed  doż ł ż ł ł  
niego Jax, który zajrzał
do kuchni, gdy Nick kiwn  g ow  w tamt  stron . Do czy a do nich Calla i choął ł ą ą ę łą ł ć 
nadal by am wł
okowach przygn bienia, nie umkn o mojej uwagi, jak Nick zesztywnia  na jeję ęł ł  
widok. Przypomnia o mił
si  to, co o jego zachowaniu w stosunku do Calli, mówi a Roxy. Widzia am, eę ł ł ż  
faktycznie nie czu  sił ę
przy niej swobodnie. To nie ulega o w tpliwo ci, tylko dlaczego tak by o?ł ą ś ł
No, ale w zasadzie, jakie to mia o teraz znaczenie? ci gn am torebk  z baru ił Ś ą ęł ę  
po o y am j  sobie nał ż ł ą
kolanach, po czym znowu wlepi am oczy w szklank . B belków by o ju  mniej.ł ę ą ł ż  
Po raz pierwszy od kiedy
pami ta am, czu am si  bardzo nie na miejscu, i, o Bo e, to nie by o przyjemneę ł ł ę ż ł  
uczucie. Kto mógł
przewidzie , e ci a odbierze mi pewno  siebie. Mo e to st d, e w tychć ż ąż ść ż ą ż  
ostatnich kilku tygodniach
ci gle si  porusza am po zupe nie mi nieznanym terytorium.ą ę ł ł
Ci a. wiadomo , e oczekuj  czego  wi cej od Nicka. Próba zbli enia si  doąż Ś ść ż ę ś ę ż ę  
niego. Ci a.ąż
Ukrywanie prawdy przed szefem. To e mama by a daleko. To wszystko by o dlaż ł ł  
mnie czym  nowym.ś
Poczu am na barkach nag y ci ar i cicho westchn am. Pomy la am, e najfajniejł ł ęż ęł ś ł ż  
by oby wróci  doł ć
domu i zwin  si  na kanapie z misk  cukierków.ąć ę ą
– Hej.
Obejrza am si . To by  Reece.ł ę ł
– Tak?
– Nie przejmuj si  tak – pocieszy  mnie. – Nick to facet, a faceci generalnie sę ł ą 
idiotami. Uwierz mi,
wiem, co mówi . Sam jestem facetem i te  od czasu do czasu zachowuj  si  jakę ż ę ę  
kretyn.
By am mu wdzi czna za te s owa. U miechn am si  i przeci gn am palcami poł ę ł ś ęł ę ą ęł  
cekinach na torebce.
Poniewa  nic nie mówi am, Reece kontynuowa  ciszonym g osem.ż ł ł ś ł
– Odk d go znam, nigdy nie traktowa  powa nie zwi zku z adn  dziewczyn .ą ł ż ą ż ą ą  
Musi si  jeszcze wieleę
nauczy , zw aszcza tego, e nie wolno mu mówi  rzeczy, które mog  ci  wkurzy .ć ł ż ć ą ę ć
Nie mog am si  powstrzyma  i si  roze mia am. Moje do wiadczenie w kwestiił ę ć ę ś ł ś  
zwi zków by o taką ł



samo nieistniej ce jak Nicka, poza tym nie przysz am do Mony, eby sią ł ż ę 
zachowywa  jak idiotka. Toć
znaczy, raz si  ju  tak zachowa am, wtedy kiedy nie odpowiedzia am na SMS-a,ę ż ł ł  
ale przynajmniej ta ca ał
dziecinada nie odbywa a si  na oczach innych.ł ę
Min o jakie  pi tna cie minut i Nick z powrotem znikn  w kuchni razem zęł ś ę ś ął  
Jaksem. Nie mia amł
poj cia, co oni tam robi , ale kiedy zerkn am na komórk , okaza o si , e jest juę ą ęł ę ł ę ż ż 
prawie dwudziesta
pierwsza. Moje spojrzenie ponownie pow drowa o do drzwi na zaplecze, jednak teę ł  
pozostawa ył
zamkni te. Roxy po drugiej stronie baru przyrz dza a trzy drinki naraz.ę ą ł
– Hej – rzuci am do Reece’a i ze lizn am si  ze sto ka. – Ja chyba ju  polec .ł ś ęł ę ł ż ę  
Po egnasz ode mnież
Roxy i Call ? Nicka nie musisz, wy l  mu wiadomo .ę ś ę ść
Reece podniós  szklank , w której zdaje si  by a tylko zwyk a woda, i popatrzy  nał ę ę ł ł ł  
mnie znad jej
obrze a.ż
– Tak, po egnam.ż
– Dzi ki. – Zacz am si  odwraca .ę ęł ę ć
– Jed  ostro nie.ź ż
Kiwn am g ow  i wysz am na zewn trz. Przywita o mnie tam wie e powietrze,ęł ł ą ł ą ł ś ż  
co by o jak powiewł
po danej ulgi. W samochodzie napisa am do Nicka SMS-a, w którym gożą ł  
informowa am, e wracam doł ż
domu. Kiedy ju  tam by am, pierwsz  rzecz , jak  zrobi am, by o ci gni cież ł ą ą ą ł ł ś ą ę  
butów i swetra. Wrzuci amł
go do wiklinowego kosza i odwróci am si , eby pój  do kuchni po misk  zeł ę ż ść ę  
s odyczami, aleł
niespodziewanie moje spojrzenie pad o na pó k  w sypialni, na której sta o zdj cieł ł ę ł ę  
z wiosennych ferii
oraz to z tat .ą
By  w be owym mundurze i takim go zawsze pami ta am. Nawet kiedy by  wł ż ę ł ł  
domu, cz sto chodzi  wę ł
be owych spodniach moro. By y symbolem tego, e tata jest w domu, a tak eż ł ż ż  
ostrze eniem, e wkrótceż ż
znowu wyjedzie. Kocha am widok tych spodni i zarazem go nienawidzi am.ł ł
Z ci kim westchnieniem przeci gn am palcem po ramce. Bo e, tak strasznieęż ą ęł ż  
t skni am za tat . Takę ł ą
bardzo chcia abym wiedzie , co by powiedzia  o tym, e b dzie mia  wnuka – coł ć ł ż ę ł  
by czu . By by dumnył ł
czy zawiedziony? Cokolwiek by to by o, wiedzia am, e wspiera by mnie takł ł ż ł  
samo jak mama.



Opu ci am r k  i przygryz am doln  warg . Teraz to ju  naprawd  potrzebowa amś ł ę ę ł ą ę ż ę ł  
tych s odyczy.ł
Postanowi am, e tym razem emocje zag usz  jedzeniem. Wysz am na korytarz ił ż ł ę ł  
by am przy azience, gdył ł
nagle us ysza am pukanie do drzwi.ł ł
Ze zmarszczonym czo em podesz am do nich i zajrza am w wizjerek. Zł ł ł  
zaskoczenia a  siż ę
wzdrygn am. Na zewn trz sta  Nick, ale przecie  to nie mia o sensu. Powinienęł ą ł ż ł  
by  teraz w pracy.ć
Odsun am zasuwk  i otworzy am drzwi.ęł ę ł
– Co ty…?
Reszta zdania zagin a w akcji. Nick wszed  do mieszkania, zatrzasn  za sobęł ł ął ą 
drzwi, a potem,
sprawiaj c, e serce podesz o mi do gard a, obj  mnie w pasie, podniós  ią ż ł ł ął ł  
przytuli . Jego druga r kał ę
zamkn a si  na mojej szyi, a usta na moich. Zacz  mnie ca owa , ale w adnymęł ę ął ł ć ż  
razie nie mo na by oż ł
nazwa  tego poca unku delikatnym i ostro nym. By  g boki, poch aniaj cy, ić ł ż ł łę ł ą  
zanim si  zorientowa am,ę ł
oplata am jego szyj  ramionami. Zawis am na niej, oszo omiona gwa towno cił ę ł ł ł ś ą 
poca unku i tym, jak sił ę
czu am w obj ciach Nicka. Jak cenne unikatowe dzie o sztuki. Tak w a nie mnieł ę ł ł ś  
ca owa  i to by o,ł ł ł
jakbym dotyka a wieczno ci.ł ś
W ko cu powoli si  ode mnie oderwa , ale zaraz potem przycisn  czo o doń ę ł ął ł  
mojego.
– Przepraszam – powiedzia , a ja wci  oszo omiona po poca unku nie bardzoł ąż ł ł  
wiedzia am, o co muł
chodzi z tymi przeprosinami. Ani dlaczego mówi, zamiast znowu mnie poca owa .ł ć  
– Tam w barze nie
chcia em si  zachowa  jak palant – wyja ni , przez co wreszcie za apa am, o czymł ę ć ś ł ł ł  
mowa. – Po prostu
by em zaskoczony, kiedy ci  zobaczy em, a poza tym przestraszy em si , e co  cił ę ł ł ę ż ś  
si  stanie, w razieę
gdyby dosz o do jakiej  burdy.ł ś
Wsun am palce w jego mi kkie w osy.ęł ę ł
– Nic by mi si  nie sta o.ę ł
– No có , lepiej nie kusi  losu. – Znowu musn  mnie ustami po ustach, a mnie poż ć ął  
plecach przebiegł
dreszcz. – Tak czy inaczej musz  si  nauczy , e zanim co  powiem, najpierwę ę ć ż ś  
powinienem pomy le .ś ć
W reakcji na to stwierdzenie lekko si  u miechn am.ę ś ęł
– Podoba mi si  to postanowienie.ę



– Naprawd ? – Mia  pó przymkni te powieki, kiedy znowu delikatnie dotknę ł ł ę ął 
moich ust, a gdy
kiwn am g ow , nagrodzi  mnie kolejnym s odkim poca unkiem. – Zaczekaj.ęł ł ą ł ł ł
Oddech uwi z  mi w gardle, bo rami  na mojej talii poderwa o mnie z ziemi. Mojeą ł ę ł  
nogi natychmiast
instynktownie oplot y si  na jego biodrach. I wtedy go poczu am, twardego,ł ę ł  
wypr onego, i nagle jakbyęż
co  we mnie zap on o. Gdy Nick mnie poca owa , odczu am rozkosz, ale terazś ł ęł ł ł ł  
zala a mnie fala czystegoł
po dania.żą
– Nie mia em poj cia – rzuci , nios c mnie do sypialni.ł ę ł ą
– O czym? – By am zaskoczona, jak bardzo mój g os jest ochryp y.ł ł ł
Sadzi  tak d ugie kroki, e w sypialni znale li my si  w u amku sekundy.ł ł ż ź ś ę ł
– e czujesz si  taka osamotniona. – Zanim zd y am odpowiedzie , znowu mnieŻ ę ąż ł ć  
ca owa , jego j zykł ł ę
ta czy  wraz z moim. – Zapomnia em, e dopiero si  przeprowadzi a  do tegoń ł ł ż ę ł ś  
miasta, e masz nowż ą
prac , nowych przyjació .ę ł
Kolejny nami tny, ognisty poca unek sprawi , e my li mi si  rozpierzch y. Nickę ł ł ż ś ę ł  
zatrzyma  si  nał ę
rodku sypialni, d o  na moim karku, zapl tana we w osach, zacisn a si  na nim.ś ł ń ą ł ęł ę

– Chcia em ci to powiedzie  ju  w barze, ale musia em pomóc Clyde’owił ć ż ł  
zamontowa  nowć ą
frytkownic . Okaza o si , e to bardziej skomplikowane ni  s dzi em. Kiedyę ł ę ż ż ą ł  
wróci em, ciebie ju  nieł ż
by o.ł
– Wys a am ci SMS-a.ł ł
Podszed  do ó ka i postawi  mnie na jego brzegu.ł ł ż ł
– Nie widzia em go. Nie zagl da em do telefonu. – Wyprostowa  si  i strz sn  zł ą ł ł ę ą ął  
siebie kurtk . Upad aę ł
na pod og  z cichym pacni ciem. – Gdy tylko stwierdzi em, e ci  nie ma,ł ę ę ł ż ę  
poszed em do Jaksa. Pu cił ś ł
mnie.
Obliza am usta, bo zobaczy am, e chwyta dó  koszulki.ł ł ż ł
– Wyszed e  z pracy, eby tu przyj ?ł ś ż ść
– Nie podoba mi si  my l, e jeste  samotna. – ci gn  koszulk  przez g ow  ię ś ż ś Ś ą ął ę ł ę  
rzuci  j  obok kurtki. –ł ą
Kurwa. Strasznie mi si  to nie podoba.ę
Patrzy am na niego i czu am, e wysycha mi w ustach. Tamtej nocy, gdy si  zeł ł ż ę  
sob  przespali my,ą ś
wszystko dzia o si  tak szybko, w takim podnieceniu, e tak naprawd  nie mia amł ę ż ę ł  
okazji podziwia  jegoć
nagiego cia a. A ono by o wspania e – mia  cia o biegacza. Tors wyrze biony ił ł ł ł ł ź  



twardy, brzuch z
kaloryferem, biodra w skie i szczup e. D insy wisia y na nich lu no. Mój wzroką ł ż ł ź  
pow drowa  za w skimę ł ą
pasemkiem w osów rozpoczynaj cym si  pod p pkiem i znikaj cym podł ą ę ę ą  
obrze em d insów.ż ż
W nast pnej kolejno ci Nick ci gn  buty, potem zrzuci  skarpetki. Nie wiem, oę ś ś ą ął ł  
co chodzi z tym
patrzeniem na m skie stopy, ale jest w tym co  niesamowicie intymnego. A mo eę ś ż  
to tylko ja jestem taka
pokr cona.ę
– Nie powinna  si  tak czu  – kontynuowa . – Nie chc , eby  si  tak czu a.ś ę ć ł ę ż ś ę ł
– Wiem, e masz sporo na g owi , wi c…ż ł ę ę
– Tak, to prawda. – Jego palce dotkn y guzika przy rozporku. Potem rozleg  sięł ł ę 
cichy zgrzyt
rozsuwanego suwaka, od czego na ca ym ciele pojawi a mi si  g sia skórka. – Aleł ł ę ę  
czasu mi nie brakuje.
Mam go wiele i odt d zamierzam wykorzystywa  go lepiej.ą ć
Opu ci  d insy i pozosta  tylko w czarnych obcis ych bokserkach.ś ł ż ł ł
– Je li tak jak teraz, to jestem za.ś
Za mia  si  chrapliwie.ś ł ę
– Widzisz, w a nie dlatego ci  lubi .ł ś ę ę
Jaka  male ka cz  mnie chcia a, ebym go zapyta a, za co jeszcze mnie lubi, aleś ń ęść ł ż ł  
jako  nie potrafi amś ł
tego z siebie wydusi .ć
– Ju  bardzo dawno nikt mnie nie ca owa  – wyzna am zamiast tego.ż ł ł ł
Nick znieruchomia , usta unios y mu si  w k cikach.ł ł ę ą
– Co takiego?
– Ja… no tak naprawd  to ostatni raz ca owa am si  w liceum – wydusi amę ł ł ę ł  
skr powana. – Wiem, e toę ż
brzmi jak tekst z Pretty Women, ale to nie… – Niespodziewanie ow adn o mnł ęł ą 
rzadko mi si  zdarzaj ceę ą
uczucie niepewno ci. – Jezu, to g upie, e wygaduj  teraz takie rzeczy. Mo emy oś ł ż ę ż  
tym zapomnie  ić
wróci  do pozbywania si  ciuchów?ć ę
– Nie. – Potrz sn  przecz co g ow . – Rozumiem ci . – Wyci gn  d o  ią ął ą ł ą ę ą ął ł ń  
pog adzi  mnie po policzku.ł ł
– Ty i ja…? My jeste my inni.ś
Roze mia am si  cicho.ś ł ę
– Wi kszo  ludzi by tego nie zrozumia a, prawdopodobnie nie mog aby nasę ść ł ł  
znie , ale my razem… tość
ma sens.
To, co mówi , brzmia o szokuj co prawdziwie, ale cz  mnie zastanawia a sił ł ą ęść ł ę 
zarazem, czy



doszed by do takich wniosków – czy ja znalaz abym si  tu z nim – gdybym nieł ł ę  
zasz a w ci .ł ążę
Potem stan  przede mn  nagi i wtedy skupi  mog am si  raczej wy cznie na tymął ą ć ł ę łą  
fakcie. Nie
widzia am momentu, kiedy zdejmowa  ostatni  cz  odzie y, ale to bezł ł ą ęść ż  
znaczenia, bo teraz mia am goł
przed sob  takim, jak go pan Bóg stworzy , i po prostu odj o mi mow . By  jaką ł ęł ę ł  
wygrana na loterii.
Stuprocentowo m ski, skupisko twardych konturów, ostro rze bionych musku ówę ź ł  
i m skiego pi kna.ę ę
Zupe nie si  nie kr powa , e jest nago, bez dwóch zda  w pe ni gotowy. Ał ę ę ł ż ń ł  
rozmiar jego…? Ha.
Z t tni cym pulsem, ostro wessa am powietrze, kiedy pod o y  mi palce podę ą ł ł ż ł  
brod . Poci gn  za nię ą ął ą
lekko, zach caj c mnie, ebym wsta a. Na ustach b ka  mu si  lekki u mieszek,ę ą ż ł łą ł ę ś  
kiedy przeci gn  d o mią ął ł ń
po moich ramionach, eby dotrze  do do u bluzki. Bez s owa podci gn  j  w górż ć ł ł ą ął ą ę 
i przeci gn  przezą ął
g ow . Do czy a do jego ubra . Czubki moich piersi by y ju  twarde, obola e.ł ę łą ł ń ł ż ł
Jego spojrzenie osun o si  w dó  i z g bi gard a wyda  d wi k, który zamienięł ę ł łę ł ł ź ę ł 
moje kolana w
galaret .ę
– Te… – Przeci gn  jedn  d oni  po miseczce stanika, a ja znowu g bokoą ął ą ł ą łę  
zaczerpn am powietrza. –ęł
Nawet nie wiesz, jak bardzo chcia em je zobaczy . – D o  prze lizn a si  gór ,ł ć ł ń ś ęł ę ę  
nad czarn  koronk  ią ę
w lizn a pod miseczk . Kciuk musn  sutek i z tego miejsca wystrzeli a strza aś ęł ę ął ł ł  
rozkoszy, rozlewaj c sią ę
po ca ym ciele niczym niewidzialna zas ona utkana z b ogo ci. – Dotkn . – Jegoł ł ł ś ąć  
druga d o  przesun ał ń ęł
si  na plecy i zwinne palce rozpi y zapinki biustonosza.ę ęł
Przela a si  przeze mnie fala gor ca, bo stanik zsun  mi si  z ramion i opad  nał ę ą ął ę ł  
pod og . Sta am terazł ę ł
przed nim naga od pasa w gór  i przygryzaj c doln  warg , pozwala am mu sycię ą ą ę ł ć 
sob  wzrok. I on toą
robi . Wpatrywa  si  we mnie tak d ugo, e pomy la am, e próbuje zapisa  sobieł ł ę ł ż ś ł ż ć  
ten widok w pami ci.ę
Fala gor ca trawi ca moj  skór  zamieni a si  w spalaj cy po ar.ą ą ą ę ł ę ą ż
Potem Nick uj  moje piersi w obie d onie.ął ł
Plecy wygi y mi si  w uk i j kn am, bo jego dotyk wyczynia  coęł ę ł ę ęł ł ś 
niesamowitego z moimi zmys ami.ł
Wyci gn am r k , eby oprze  j  o jego pier , ebym si  nie przewróci a. Jegoą ęł ę ę ż ć ą ś ż ę ł  
skóra pod moj  d onią ł ą



by a rozpalona, mog am wyczu  jego bij ce serce.ł ł ć ą
– Nick – wydysza am.ł
Potrz sn  g ow .ą ął ł ą
– Poprzednim razem nie da em sobie czasu. Teraz to naprawiam.ł
O Jezusie ku, naprawd  naprawia . Piersiom po wi ci  tyle czasu, e gdy w ko cuń ę ł ś ę ł ż ń  
si gn  do guzikaę ął
moich d insów, prawie odchodzi am od zmys ów. Ka dy oddech, jaki nabiera am,ż ł ł ż ł  
by  p ytki, ał ł
przyspieszone t tno prawie rozrywa o mi y y. I przez to oszo omienie nawet nieę ł ż ł ł  
zauwa y am, e już ł ż ż
jestem bez spodni.
Nick opad  przede mn  na kolana, d onie po o y  mi na biodrach. Potem tu  nadł ą ł ł ż ł ż  
p pkiem poczu amę ł
askotanie jego zarostu, bo wycisn  mi tam s odki poca unek.ł ął ł ł

– To dla tego groszka w tobie – wymrucza , a ja z miejsca zamieni am si  w kupkł ł ę ę 
roztopionego
mas a. – Tak, ja te  troch  poszpera em w necie. A to… – Nachyli  si  i znowuł ż ę ł ł ę  
mnie poca owa , tymł ł
razem w podbrzusze. – To dla ciebie.
D o  mi dr a a, kiedy j  podnios am, i wsun a mu si  we w osy. W prze yku ros ał ń ż ł ą ł ęł ę ł ł ł  
mi gula silnych
emocji. W chwili gdy Nick poca owa  mnie w brzuch, dotar o do mnie, e…ł ł ł ż  
Zrozumia am, e mog abymł ż ł
si  w nim zakocha . Serce wali o mi jak oszala e.ę ć ł ł
Nick podniós  g ow  i spojrza  na mnie zza zas ony g stych rz s. Jego zieloneł ł ę ł ł ę ę  
oczy by y rozpalone.ł
– Mam wra enie, e móg bym tkwi  tu przy tobie ca  wieczno .ż ż ł ć łą ść
– Na kolanach? – G os mi si  troch  trz s .ł ę ę ą ł
Podci gn  w gór  jeden k cik ust.ą ął ę ą
– Je li tylko b dziesz nade mn  sta a, tak jak teraz.ś ę ą ł
Roze mia am si , chocia  mój miech brzmia  dziwnie, by  jaki  rozedrgany.ś ł ę ż ś ł ł ś
– Chyba ponosi ci  wyobra nia.ę ź
– Nie, dlaczego? – Jego usta zacz y si  wspina  w gór  mojego uda. – Chybaęł ę ć ę  
musz … taa… musz  toę ę
zmieni .ć
Nie rozumia am, co te s owa znaczy y, a mo e rozumia am, ale ba am si  w nieł ł ł ż ł ł ę  
uwierzy , cho  zć ć
drugiej strony tak naprawd  nie mia am czasu o tym my le , bo palce Nickaę ł ś ć  
wolno zsuwa y ze mnieł
at asowe majteczki, najpierw z bioder, potem przez uda, a  w ko cu by amł ż ń ł  
kompletnie naga, tak jak on.
A potem zabra  si  do eksploracji mojej kobieco ci, d o mi, palcami, a na koniecł ę ś ł ń  
tymi jego pi knymię



ustami. G owa sama opad a mi do ty u, i gdy on nade mn  pracowa , smakował ł ł ą ł ł 
mnie, moje biodra
porusza y si  do wtóru jego j zyka.ł ę ę
Oderwa  si  ode mnie dopiero tu  przed tym, nim wybuchn am. Podniós  si  ił ę ż ęł ł ę  
mój j k niezadowoleniaę
zdusi  poca unkiem. Trzymaj c mnie za w osy, lekko odchylaj c mi g ow ,ł ł ą ł ą ł ę  
ca owa  mnie natarczywie ił ł
ogni cie, a ja zsun am d onie w dó  po jego piersi i brzuchu i zaplot am palce naś ęł ł ł ł  
jego m sko ci. Wę ś
reakcji wyrzuci  biodra w przód, przyciskaj c mnie do ó ka.ł ą ł ż
Potem pod o y  mi r ce pod plecy, lekko uniós  i przeci gn  na rodek materaca ił ż ł ę ł ą ął ś  
znowu zaw adnł ął
moimi ustami. Byli my mieszanin  ramion i nóg, po dliwych d oni i jeszcześ ą żą ł  
bardziej ar ocznychż ł
poca unków. Seks… seks jeszcze nigdy nie by  taki jak teraz. Jasne, mojeł ł  
wcze niejsze zbli enia by yś ż ł
przyjemne, przyprawione wspania ymi orgazmami i dobr  zabaw , ale to by o coł ą ą ł ś 
niesamowitego, bo nie
chodzi o tylko o dwójk  ludzi, którzy chc  sobie ul y . W sposobie, w jaki jegoł ę ą ż ć  
usta lizga y si  po mojejś ł ę
skórze, kry a si  nami tno , po danie w tym, jak moje d onie zaznajamia y si  zł ę ę ść żą ł ł ę  
jego rozlicznymi
zag bieniami i twardymi p aszczyznami, wstrz saj ca intymno , gdy Nick uniósłę ł ą ą ść ł 
si  na przedramionachę
i patrz c mi w oczy, powoli si  we mnie zanurzy .ą ę ł
Moje biodra wygi y si  w przód, d onie zacisn y na jego barkach, kiedy zaczęł ę ł ęł ął 
si  we mnieę
porusza , z pocz tku powoli, w podniecaj cym rytmie, który i tak by  trudny doć ą ą ł  
zniesienia. Wcisn am muęł
pi ty w ydki, paznokciami je dzi am po skórze pleców. Narasta o we mnieę ł ź ł ł  
ci nienie. Nick porusza  siś ł ę
coraz szybciej, jego gor cy oddech ta czy  mi na policzku, prowokacyjne s owa,ą ń ł ł  
jakie mi szepta  doł
ucha, nap dza y podniecenie. By  na mnie, wokó  mnie, we mnie – by  cz cię ł ł ł ł ęś ą 
mnie. Skóra przy skórze.
Nic nas nie dzieli o. Napi cie ros o coraz szybciej, mi nie podbrzusza zaciska ył ę ł ęś ł  
si  coraz mocniej.ę
To nie jest zwyk y stosunek.ł
Tak brzmia a moja ostatnia my l tu  przed tym, nim w ze  w samym j drze mnieł ś ż ę ł ą  
wybuchn  tysi cemął ą
biczów. Rozkosz uderza a we mnie fala za fal . Gwa townie odchyli am g ow  ił ą ł ł ł ę  
wykrzykn am imięł ę
Nicka i Bóg jeden wie, co jeszcze. Zacisn am si  na nim, a on, wbijaj c sięł ę ą ę 



biodrami w moje, wsunął
pode mnie rami , eby przyci gn  mnie do siebie jeszcze bardziej. Drug  r kę ż ą ąć ą ę ą 
przytrzymywa  mnie wł
miejscu i uje d a  mnie dziko, uderza  biodrami, a  ci nienie sta o si  nie doż ż ł ł ż ś ł ę  
wytrzymania. Znowu
ow adn y mn  dreszcze, a wiat zdawa  si  rozpada , gdy przewali  si  przezeł ęł ą ś ł ę ć ł ę  
mnie ponowny orgazm.
Nick co  ochryple wykrzykn  i zanurzy  g ow  w zagi ciu mi dzy moj  szyj  iś ął ł ł ę ę ę ą ą  
ramieniem. Zaraz
potem znieruchomia  z biodrami wci ni tymi w moje. Trzyma am go w obj ciach,ł ś ę ł ę  
a nim wstrz sa yą ł
pot ne drgania. Musia a min  d u sza chwila, zanim si  poruszy .ęż ł ąć ł ż ę ł
Uniós  g ow  i najpierw przycisn  usta do mojej skroni, potem przesun  je nał ł ę ął ął  
czo o, cmokn  mnie wł ął
nos, a na koniec wycisn  s odki poca unek na moich wargach.ął ł ł
I co  w tym leniwym, delikatnym poca unku by o takiego, e posiada  on o wieleś ł ł ż ł  
wi ksz  moc nię ą ż
wszystkie wcze niejsze.ś
Nick zsun  si  ze mnie, a ja, opieraj c si  na do wiadczeniach z przesz o ci,ął ę ą ę ś ł ś  
s dzi am, e wyskoczy zą ł ż
ó ka i e rozpocznie si  kr puj ce poszukiwanie i zak adanie ubrania. Ale on tegoł ż ż ę ę ą ł  

nie zrobi . Zamiastł
tego przekr ci  si  na plecy i przyci gn  mnie do siebie, tak e le a am wtulona wę ł ę ą ął ż ż ł  
jego bok, a moje nogi
by y splecione z jego nogami. Byli my spoceni i rozgrzani, ale gdy u o y amł ś ł ż ł  
g ow  na jego barku, nieł ę
potrafi am wyobrazi  sobie przyjemniejszego miejsca. Jego d o  leniwie g adzi ał ć ł ń ł ł  
moje plecy. adne zŻ
nas nic nie mówi o.ł
I kiedy tak tam le a am, z silnie bij cym sercem i wci  przyspieszonymż ł ą ąż  
oddechem, na powierzchnię
wyp yn a wcze niejsza my l. Czy to mo liwe, e zaczyna am si  zakochiwa  wł ęł ś ś ż ż ł ę ć  
Nicku?
W tym momencie odwróci  do mnie g ow  i jego usta musn y mnie po czole.ł ł ę ęł
Nie, to nie tak, nie zaczyna am si  zakochiwa .ł ę ć
Istnia o wielkie prawdopodobie stwo, e ju  by am w nim zakochana.ł ń ż ż ł
=Rozdział 20
W pewnym momencie Nick wsta  i poszed  do kuchni, zupe nie nieskr powanył ł ł ę  
faktem, e jest nagi.ż
Wróci  z dwiema szklankami wody, zgasi  wiat o i do czy  do mnie.ł ł ś ł łą ł
Nakryta ko dr  do pasa i przyklejona do jego boku by am totalnie rozanielona. Ił ą ł  
chocia  przytulanie siż ę



by o dla mnie czym  zupe nie nowym, mia am uczucie, e to co  bardzo dobrego,ł ś ł ł ż ś  
normalnego, jakby myś
robili to od lat. Troch  mnie to uczucie niepokoi o, ale si  od niego nie odci am.ę ł ę ęł  
Raczej mia am ch  sił ęć ę
w nim p awi  i p awi .ł ć ł ć
Przeci gn am palcem po cienkiej linii w osów pod p pkiem Nicka i sią ęł ł ę ę 
u miechn am.ś ęł
– Dzi kuj .ę ę
– Wydaje mi si , e to ja powinienem dzi kowa  tobie, ale jestem ciekawy. – Jegoę ż ę ć  
d o  ta czy a nał ń ń ł
moich plecach i ebrach. – Za co mi dzi kujesz?ż ę
U miechn am si  szerzej.ś ęł ę
– e przyszed e . Nie musia e , mog e  zaczeka . To by o s odkie.Ż ł ś ł ś ł ś ć ł ł
– Bo ja jestem s odki go , tylko nikomu nie mów. Musz  dba  o reputacj .ł ść ę ć ę
Roze mia am si  ciep o.ś ł ę ł
– To b dzie nasza tajemnica.ę
Nick si  odwróci , tak e mój policzek spoczywa  na jego ramieniu. Patrzyli myę ł ż ł ś  
na siebie. Jego d oł ń
pow drowa a z mojej talii na podbrzusze.ę ł
– Jeste  podekscytowana wizyt  u ginekologa?ś ą
Chocia  by o ciemno, mog am na tyle rozró ni  rysy jego twarz, e widzia am, eż ł ł ż ć ż ł ż  
si  u miecha.ę ś
– Jestem. I te  troch  zdenerwowana, bo nie wiem, czego mam si  spodziewa  –ż ę ę ć  
przyzna am.ł
Jego d o  rozp aszczy a si  na moim brzuchu.ł ń ł ł ę
– Czasami to wszystko wydaje si  nierzeczywiste, nie s dzisz?ę ą
Serce zabi o mi mocniej.ł
– S dz . I te  troch  szalone, no nie?ą ę ż ę
– Pewnie to normalne. Przypuszczam, e po wizycie u ginekologa wreszcie to doż  
nas dotrze – odrzek .ł
– A jak do tego wszystkiego podchodzi twoja mama?
Nakry am jego d o  swoj ; by o mi przyjemnie, e dotyka mojego brzucha.ł ł ń ą ł ż
– Bardzo mnie wspiera. Mam szcz cie. Tylko szkoda, e nie mieszka bli ej, boęś ż ż  
jestem niemal pewna,

e mieliby my sta  opiekunk  do dziecka. – Umilk am, bo do g owy przysz o miż ś łą ę ł ł ł  
tysi ce pyta  o jegoą ń
rodzin . Ten moment by  równie dobry jak ka dy inny, eby zacz  o tymę ł ż ż ąć  
rozmow . – Niewiele mówisz oę
swojej rodzinie. Pami tam, e mówi e , e twoja mama zmar a. Mog  zapyta , jakę ż ł ś ż ł ę ć  
to si  sta o?ę ł
Nick przez d u sz  chwil  nie odpowiada , a ja czekaj c, wstrzymywa am oddech.ł ż ą ę ł ą ł  
Je li naprawdś ę
chce, eby co  z tego wysz o, b dzie si  musia  w ko cu otworzy . I ja te . Toż ś ł ę ę ł ń ć ż  



by a wa na chwila mi dzył ż ę
nami, zdecydowanie o wiele wa niejsza od tego, co robili my jeszcze minutż ś ę 
temu.
– Mama zmar a, kiedy by em w pierwszej klasie liceum – zacz  mówi , a jał ł ął ć  
wypu ci am oddech. –ś ł
Zmar a z powodu z amanego serca. I tak, wiem, jak g upio to brzmi, ale po miercił ł ł ś  
taty mama po prostu
si  podda a.ę ł
Serce mi si  zacisn o. Po tym jak Nick wyja ni , e nie ma nikogo bliskiego,ę ęł ś ł ż  
uzna am, e jego ojciecł ż
pewnie ich porzuci . Do g owy mi nie przysz o, e mog o chodzi  o to, e nie yje.ł ł ł ż ł ć ż ż  
Zacisn am palce naęł
jego d oni, przenios am j  na swoj  pier  i przycisn am do serca.ł ł ą ą ś ęł
– Nic prawie nie jad a – kontynuowa . – Nie dba a o siebie. Przesta ał ł ł ł  
dok dkolwiek wychodzi ,ą ć
generalnie przesta a robi  cokolwiek. Dziadek – jej ojciec – zanim zachorowa ,ł ć ł  
próbowa  znale  dlał źć
niej pomoc. Zaprowadzi  j  do lekarza, ale ona nie bra a przepisanych lekarstw. Poł ą ł  
prostu jej nie
zale a o, nie dawa a sobie rady bez ojca. To trwa o lata. – Jego d o  zacisn a siż ł ł ł ł ń ęł ę 
na mojej. – By em wł
szkole. To by o rano, dziadek przyszed  po mnie. Po mierci taty zamieszkali my uł ł ś ś  
niego. Tamtego
poranka wyszed  po zakupy i kiedy wróci  znalaz  mam  martw  w ó ku.ł ł ł ę ą ł ż
– Tak mi przykro – szepn am.ęł
Uniós  nasze po czone d onie i poca owa  wierzch mojej. Potem ci koł łą ł ł ł ęż  
westchn .ął
– Nie wiem, czy powinienem ci opowiada , co si  sta o z ojcem.ć ę ł
– Powiniene .ś
Nasze d onie z powrotem osun y si  w dó , na miejsce przy naszych sercach.ł ęł ę ł  
Min o kilka chwil,ęł
zanim Nick znowu si  odezwa .ę ł
– Mój ojciec pope ni  samobójstwo.ł ł
Zaszokowana, rozszerzy am oczy. Tego si  nie spodziewa am.ł ę ł
– Moja rodzina nie ma najwi kszego szcz cia, co? Dziadek zachorowa  naę ęś ł  
alzheimera. Mama się
podda a, a tata sam si  wypisa  z tego wiata. – Odwróci  g ow  i spojrza  w sufit.ł ę ł ś ł ł ę ł  
– Dziadek… Job…
prowadzi  ca kiem dochodowy biznes. Podobnie jak i jego ojciec. Dawno temuł ł  
za o yli w tej okolicył ż
firm  budowlan  i byli w tym dobrzy… bardzo dobrzy. Po owa cholernychę ą ł  
domów tutaj zosta ał
zbudowana lub by a wyka czana przez nich. Kiedy mama pozna a tat  i sił ń ł ę ę 



pobrali, tata zacz  pracowaął ć
dla Joba i ostatecznie przej  firm , i na pocz tku wszystko sz o g adko. Toął ę ą ł ł  
znaczy, wtedy jeszcze by emł
dzieciakiem, nie pami tam wiele, ale rodzice byli szcz liwi. Mieli my dobre…ę ęś ś  

ycie. To akuratż
pami tam.ę
– I co si  sta o? – spyta am.ę ł ł
Pier  Nicka ci ko si  unosi a si  i opada a.ś ęż ę ł ę ł
– Firma ojca stawia a jeden dom i zarazem wyka cza a inny. Dom by  do  du y ił ń ł ł ść ż  
chocia  ojcuż
zaczyna o brakowa  ludzi do pracy, nie móg  odrzuci  tego zlecenia i takichł ć ł ć  
pieni dzy. Jego stalię
robotnicy pracowali przy tym drugim domu, wi c wynaj  kilku nowych ludzi.ę ął  
Jednym z nich by  tenł
elektryk. Ojciec s dzi , e to dobrzy fachowcy, nie mia  powodów w tpi  w ichą ł ż ł ą ć  
kompetencje. Myli  si .ł ę
Zwolni  u cisk na mojej d oni, ale ja nie pozwoli am mu usun  r ki. Znowuł ś ł ł ąć ę  
min o kilka chwil, zanimęł
si  odezwa .ę ł
– Ten elektryk, którego wynaj , znikn , kiedy dom zosta  wyko czony.ął ął ł ń  
Normalka. Tacy ludzie ca ył
czas kr  po ró nych firmach. Nic niezwyk ego. Tak si  przynajmniej wydawa oążą ż ł ę ł  
na pocz tku.ą
Instynkt mi podpowiedzia , e zbli a si  co  naprawd  z ego, i e wys uchanieł ż ż ę ś ę ł ż ł  
tego b dzie bola o.ę ł
– Okaza o si , e elektryk odwali  fuszerk . Zdziwi aby  si , jak cz sto to sił ę ż ł ę ł ś ę ę ę 
zdarza. Ale zwykle nie
skutkuje czym  powa nym, jednak ten go … on naprawd  spierdzieli  swojś ż ść ę ł ą 
robot . Instalacja by a leę ł ź
za o ona, bardzo le i… z tego powodu dosz o do po aru. – Nick ci ko prze knł ż ź ł ż ęż ł ął 
lin , a ja czu am, eś ę ł ż

jest coraz bardziej spi ty. – Rodzina, która zleci a wybudowanie domu, by a wę ł ł  
nim, gdy stan  wął
p omieniach. Rodzice. Trójka dzieci. Dwoje z nich zgin o.ł ęł
Zamkn am oczy.ęł
– Och Bo e…ż
– Ojciec by  ubezpieczony… od szkód wyrz dzonych przez firm . Poniewał ą ę ż 
elektryk znikn ,ął
odpowiedzialno  spad a na niego. Nie eby i tak nie spad a. To jego firmaść ł ż ł  
stawia a dom. On miał ł
obowi zek sprawdzi , czy wszystko zosta o wykonane jak nale y. Tamta rodzinaą ć ł ż  
go pozwa a. Mia ał ł
s uszne prawo. Odszkodowanie poch on o wszystko, co mia , oprócz maj tkuł ł ęł ł ą  



dziadka. Dziadek sprytnie
zarz dza  finansami… biznesem. To, co zaoszcz dzi  przez lata, oddzieli  odą ł ę ł ł  
maj tku firmy na d ugo,ą ł
zanim przekaza  j  tacie, ale to nie przez pieni dze tata si  tak za ama .ł ą ą ę ł ł  
Przynajmniej mi si  tak wydaje. Zę
tego, co pami tam. – G os mu si  obni y , sta  si  ochryp y. – Zabi a goę ł ę ż ł ł ę ł ł  
wiadomo , e jestś ść ż

odpowiedzialny za nieszcz cie tamtej rodziny, to go z era o. Jak przez mg , aleęś ż ł łę  
pami tam goę
siedz cego w nocy w salonie. Wygl da , jakby go tam wcale nie by o. Pó tora rokuą ą ł ł ł  
po po arze powiesiż ł
si . Znalaz a go mama.ę ł
– Bo e. – Przysun am si  bli ej i wtuli am w niego ca  d ugo ci  cia a.ż ęł ę ż ł łą ł ś ą ł  
Natychmiast wiele z tego, co
robi , nabra o sensu. – Przykro mi. Wiem, e to idiotyczne s owa, ale naprawdł ł ż ł ę 
strasznie mi przykro.
– Wcale nie s  idiotyczne. Wiele dla mnie znacz . – Odwróci  do mnie twarz. –ą ą ł  
Jest co  jeszcze… iś
pewnie b dziesz si  dziwi a.ę ę ł
– W tpi  – obieca am.ą ę ł
– Nie. To naprawd  jest dziwne. Reece jest jedn  z niewielu osób, które wiedz , ię ą ą  
wiem, e nawetż
Roxy o tym nie powiedzia . Sam nie rozumiem, dlaczego chc  ci o tymł ę  
opowiedzie . Ogarn a mnieć ęł
wielka ciekawo . Nie umia am poj , co mog o by  a  tak dziwne, e Reeceść ł ąć ł ć ż ż  
chocia  o tym wiedzia , zż ł
nikim si  tym nie podzieli , nawet z Roxy.ę ł
– Okej – zacz am, odszukuj c jego spojrzenie w pó mroku. – Nawet je li uznam,ęł ą ł ś  

e to co  dziwnego,ż ś
obiecuj , e nie wykopi  ci  z ó ka.ę ż ę ę ł ż
Pokr ci  g ow .ę ł ł ą
– Có , mam nadziej . By oby niezr cznie, zw aszcza, e oboje jeste my nadzy.ż ę ł ę ł ż ś
U miechn am si  pomimo powagi sytuacji.ś ęł ę
– Opowiadaj.
Lekko szarpn  mnie za r k .ął ę ę
– Niewiele wiesz o Calli, prawda?
Moje ma e uszka natychmiast si  nastroszy y. Nie jestem detektywem, niemniejł ę ł  
mój umys  od razuł
przypomnia  sobie to, co mówi a Roxy o Nicku i jego zachowaniu przy Calli, orazł ł  
to, co sama widzia am.ł
– Niewiele. Wiem tylko, e kiedy by am w Shepherd, trzyma a si  z Teres .ż ł ł ę ą
– Ale… blizn  na jej twarzy zauwa y a ?ę ż ł ś
Zmarszczy am czo o.ł ł



– No tak?
Nick wzi  kolejny g boki oddech.ął łę
– Ma j  po po arze. Eksplodowa y okna czy co  takiego. Od amki trafi y j  wą ż ł ś ł ł ą  
twarz. By a jednym zł
dzieci z tamtego domu, który stawia  ojciec. To jej bracia zgin li w po arze. I toł ę ż  
jeszcze nie wszystko.
Pocz tkowo to jej rodzice byli w a cicielami Mony.ą ł ś
Sekundy mija y, a ja nie mia am poj cia, co powinnam powiedzie . Szokł ł ę ć  
kompletnie mnie
sparali owa .ż ł
– Calla o tym nie wie?
– Nie. I przypuszczam, e pewnie nigdy nawet nie przysz o jej to do g owy. Ojciecż ł ł  
mia  na nazwiskoł
Novak, ale po jego mierci mama wróci a do nazwiska panie skiego… Blanco. Aś ł ń  
ja jej nie
powiedzia em. No bo jak, do cholery? Rozumiesz? Kiedy pierwszy raz pojawi ał ł  
si  w barze, serce mię
stan o. Widzisz, nikt si  nie spodziewa , e ona kiedykolwiek wróci. Po po arzeęł ę ł ż ż  
jej ojciec odszed  ił
matka musia a sama prowadzi  bar. Ale si  stoczy a, zacz a pa . Nie potrafi ał ć ę ł ęł ć ć ł  
sobie poradzi  ze stratć ą
synów – mówi , znowu patrz c w sufit. – Wpad em na Mon … matk  Calli, kilkał ą ł ę ę  
lat temu. Wiedzia a,ł
kim jestem. Powiedzia a, e jestem bardzo podobny do ojca. To by  jeden z tychł ż ł  
rzadkich momentów, eż
nie by a na pana. Tak czy owak w a nie zacz em si  opiekowa  dziadkiem,ł ć ł ś ął ę ć  
dopiero co sko czy emń ł
licencjat, a Mona wiedzia a, co si  dzieje z Jobem. Zaproponowa a mi prac . Toł ę ł ę  
by o dziwne. Nieł
musia em pracowa . Nie potrzebowa em pieni dzy. Job mia  tyle, eł ć ł ę ł ż  
wystarczy oby dla mnie, ebymł ż
móg  si  nim zajmowa , ale to by a… odskocznia. Rozumiesz?ł ę ć ł
– Odskocznia od opieki nad dziadkiem? – upewni am si .ł ę
Kiwn  g ow .ął ł ą
– Wi c zacz em pracowa  w Monie. Potem pojawi  si  Jax, który po jakimę ął ć ł ę ś 
czasie w zasadzie przejął
prowadzenie baru. Ta ca a sytuacja z barem to jeden wielki chaos, ale mamł  
wra enie, e pracuj c dlaż ż ą
Mony w pewnym sensie…
– Odpokutowujesz za to, co si  sta o. – Poniewa  nie odpowiada , u cisn am jegoę ł ż ł ś ęł  
r k . – Nick, chybaę ę
rozumiesz, e nic z tego, co si  wydarzy o, nie by o twoj  win , prawda? Poza tymż ę ł ł ą ą  
wydaje si , eę ż



chocia  twój tata pod wzgl dem prawnym odpowiada  za t  tragedi , to… on też ę ł ę ę ż 
by  jej ofiar .ł ą
– Zrozumienie tego zaj o mi bardzo du o czasu – odrzek  po d u szej chwili. – Ięł ż ł ł ż  
nawet nie wiem,
dlaczego tak si  w to wci gn em. Pewnie bo by em m ody i g upi. Tak czy inaczeję ą ął ł ł ł  
nie spodziewa em si ,ł ę

e spotkam Call .ż ę
– My lisz, e kiedy  jej o tym powiesz?ś ż ś
– Nie wiem. Mia oby to sens wtedy, gdy si  pojawi a po raz pierwszy. Teraz chybał ę ł  
wygl da oby toą ł
troch  dziwnie.ę
– Wcale by tak nie wygl da o – zaprzeczy am, a on odwróci  do mnie twarz i nieą ł ł ł  
musia am jejł
widzie , eby wiedzie , e ma na niej wyrysowany wyraz pow tpiewania. – Okej.ć ż ć ż ą  
Mo e by takż
wygl da o, ale rozumiem, dlaczego nic nie powiedzia e . Chocia  mimo e nieą ł ł ś ż ż  
znam Calli dobrze, to nie
wydaje mi si , eby by a kim , kto zachowuje uraz  do kogo  za co , z czym tenę ż ł ś ę ś ś  
kto  nie mia  nicś ł
wspólnego.
– Ale jakie to musia oby by  dla niej trudne, gdyby si  dowiedzia a, e pracuje zł ć ę ł ż  
synem cz owieka,ł
który by  odpowiedzialny za to, e jej ycie dos ownie rozpad o si  na kawa ki? Toł ż ż ł ł ę ł  
nie mo e by  atwe.ż ć ł
– ciszy  g os. – Ja… po prostu nie chc  bardziej niszczy  jej ycia.Ś ł ł ę ć ż
Och Bo e, s uchanie tego by o bolesne, i w jego s owach by o co , co kaza o miż ł ł ł ł ś ł  
pomy le  o tym, coś ć
mówi  wcze niej o byciu w zwi zkach. To z tego powodu nie chcia  si  z nikimł ś ą ł ę  
wi za ? Bo nie uwa a ,ą ć ż ł

e na to zas uguje, przez ojca i ten po ar? Wydawa o si  to zbyt dalekoż ł ż ł ę  
posuni tym wnioskiem, aleę
niepokoi o mnie, e Nick traktuje prac  w Monie jako pokut  za to, co zrobi  jegoł ż ę ę ł  
ojciec.
– Kiedy  by e  z kim  w powa nym zwi zku, prawda? – spyta am.ś ł ś ś ż ą ł
– Taa…
Wzi am g boki oddech.ęł łę
– I co si  sta o?ę ł
– To by a dziewczyna ze studiów. Traktowali my si  powa nie i przez jaki  czasł ś ę ż ś  
my la em, e wyjdzieś ł ż
z tego co … na d u ej.ś ł ż
Poczu am uk ucie irracjonalnej zazdro ci. Jej nat enie by o tak zaskakuj co silne,ł ł ś ęż ł ą  
a  mia am ochotż ł ę
da  sobie w twarz. Jak mog am by  zazdrosna o dziewczyn , której ju  nie by o?ć ł ć ę ż ł  



Chwila. O mój Bo e. Aż
je li Nick nadal jest w niej zakochany? o dek osun  mi si  do stóp.ś Ż łą ął ę
– Tak czy inaczej – kontynuowa , nie maj c poj cia o mojej wewn trznej rozterceł ą ę ę  
granicz cej z paniką ą
– kiedy dziadek zachorowa  i zacz o si  dzia  to wszystko, miedzy nami pojawi ył ęł ę ć ł  
si  napi cia. Chybaę ę
nie potrafi a da  sobie rady z tym, co musia em robi . Na pocz tku, zaj tył ć ł ć ą ę  
dziadkiem, rzadko ją
widywa em. Oddalili my si  od siebie, a potem pewnego dnia nast pi  koniec.ł ś ę ą ł  
By o do dupy, ale, tam doł
diab a, je li ona nie potrafi a sobie poradzi  z tym, e mój dziadek by  chory i eł ś ł ć ż ł ż  
musia em si  nimł ę
zajmowa , to co by zrobi a, gdybym to ja na przyk ad zachorowa ?ć ł ł ł
– Co za suka – wypali am bez zastanowienia.ł
Nick zachichota , potem pu ci  moj  d o  i obj  mnie w pasie.ł ś ł ą ł ń ął
– A jak by o z tob ? Mia a  jaki  powa ny zwi zek od czasów liceum?ł ą ł ś ś ż ą
– Trudno mi nawet powiedzie , e ten zwi zek z liceum by  jaki  powa ny –ć ż ą ł ś ż  
przyzna am do  oschle.ł ść
Zacz  mnie g adzi  po boku.ął ł ć
– Wi c, o co chodzi? Nie wierzysz w mi o ?ę ł ść
Zaskoczy  mnie tym pytaniem.ł
– Wierz . Oczywi cie, e wierz . Tyle e… jeszcze nigdy nikogo nie kocha am.ę ś ż ę ż ł  
Przynajmniej nie tak,
jak si  kochali moi rodzice. Bo u nich to by a prawdziwa mi o . Ilekro  widzia oę ł ł ść ć ł  
si  ich razem, s ucha oę ł ł
ich rozmów, nawet gdy si  k ócili, wyra nie s ysza o si  mi o  w ich g osach.ę ł ź ł ł ę ł ść ł  
Takiej w a nie mi o cił ś ł ś
pragn . Na nic innego nie chcia am si  zgodzi .ę ł ę ć
– Hm… – Jego d o  powoli powróci a na moje biodro. – Opowiadasz, u ywaj cł ń ł ż ą  
czasu przesz ego,ł
Stephanie.
Moje imi … naprawd  lubi am, gdy je wypowiada .ę ę ł ł
– Uhm, mój tata s u y  w piechocie morskiej – zacz am wyja nia , czuj c sił ż ł ęł ś ć ą ę 
dziwnie, e o tymż
mówi , bo to by  temat, którego po prostu cz sto nie porusza am. – I cz stoę ł ę ł ę  
wyje d a  z kraju. Kiedyż ż ł
mia am pi tna cie lat, by  w domu podczas wakacji, i by o super. Potem znowuł ę ś ł ł  
wyjecha  i ju  nie wróci .ł ż ł
Nick, nic nie mówi c, uniós  g ow  i wycisn  na moim czole delikatny czu yą ł ł ę ął ł  
poca unek. Prze kn amł ł ęł
lin , ale przekl ta gruda powróci a i zatyka a mi prze yk.ś ę ę ł ł ł

– Zgin  od postrza u. Pami tam, jak siedzia am na schodach, a tych dwóchął ł ę ł  
oficerów mówi o mamie,ł



e zmar  szybko, e nie cierpia . I pami tam, e my la am, e co to pomaga, e toż ł ż ł ę ż ś ł ż ż  
wiemy? Ale teraz już
rozumiem. Ciesz  si , e nie cierpia , ale jako pi tnastolatka… Nie by o mię ę ż ł ę ł  
atwiej.ł

– Przykro mi – rzuci  cicho i potem znowu poca owa  mnie w czo o. – Oczywi cieł ł ł ł ś  
nie zna em twojegoł
ojca, ale s dz c po tym, e po wi ci  ycie w walce za reszt  nas, mo na sią ą ż ś ę ł ż ę ż ę 
domy li , e by  dobrymś ć ż ł
cz owiekiem.ł
– By  – potwierdzi am szeptem i smutno si  u miechn am. – Mama pó niej nieł ł ę ś ęł ź  
wysz a ponownie zał
m  ani z nikim si  nie umawia a. My l , e ju  tak zostanie. Do dzisiaj nosiąż ę ł ś ę ż ż  
nie miertelniki taty.ś
Zdejmuje je tylko do k pieli, a tak poza tym nosi je do wszystkiego, niewa ne, wą ż  
co si  ubiera. – Znowuę
prze kn am lin , eby udro ni  prze yk. – No wi c tak to wygl da.ł ęł ś ę ż ż ć ł ę ą
Oderwa  d o  od mojego biodra i delikatnym ruchem sczesa  mi w osy z twarzy.ł ł ń ł ł  
Potem po o y  mił ż ł
d o  na policzku.ł ń
– Czy to twój tata na tym zdj ciu na pó ce?ę ł
By am zdumiona.ł
– Zauwa y e  je?ż ł ś
– Tak, kiedy poszed em po wod . Jestem spostrzegawczy.ł ę
– Wow – mrukn am.ęł
– Ale mog em zwróci  na nie uwag  równie  dlatego, e najpierw rzuci o mi si  wł ć ę ż ż ł ę  
oczy to zdj cie zę
tob  w bikini – przyzna  si , a ja si  roze mia am. – No bo komu ono by si  nieą ł ę ę ś ł ę  
rzuci o w oczy?ł
– Wow – powtórzy am.ł
– Odnosz  wra enie, e twoje drugie „wow” by o mniej entuzjastyczne.ę ż ż ł
Znowu si  roze mia am i chocia  powaga rozmowy wyczuwalnie unosi a si  wę ś ł ż ł ę  
powietrzu, czu am, eł ż
moje usta uk adaj  si  do szerszego u miechu.ł ą ę ś
– Nie mo esz zosta  na noc, prawda?ż ć
– Bardzo bym chcia , ale musz  wyj  przed trzeci  – odpar  i znowu po o y  mił ę ść ą ł ł ż ł  
r k  na biodrze.ę ę
Które nast pnie u cisn . – Nie lubi  trzyma  Kiry zbyt d ugo, je li musi wracaę ś ął ę ć ł ś ć 
do domu.
– Ca kowicie zrozumia e. – Umilk am, bo poch on a mnie my l, e zosta o namł ł ł ł ęł ś ż ł  
tylko kilka godzin. –
Jeste  mo e g odny albo co ? – spyta am, gdy w ko cu przerwa am milczenie.ś ż ł ś ł ń ł
– Nie. A ty?
Pokr ci am g ow , zadowolona, e nie musimy jeszcze opuszcza  ó ka. Chcia amę ł ł ą ż ć ł ż ł  



si  nasyci  tymę ć
naszym wspólnym le eniem, zanim Nick b dzie musia  wyj . Poza tymż ę ł ść  
cieszy am si , e sobieł ę ż
porozmawiali my. Ju  nie skrobali my tylko po powierzchni. Nasza rozmowa by aś ż ś ł  
bardzo… szczera.
Zagl dali my g biej, pod wierzchnie warstwy.ą ś łę
Nick wyrwa  mnie z tych rozmy la , bo niespodziewanie zerwa  ze mnie ko dr  ił ś ń ł ł ę  
szybko si  na mnieę
przekr ci , a potem zacz  ca owa  po szyi.ę ł ął ł ć
– Jak si  tak zastanowi  – mrukn , schodz c z poca unkami ni ej – to w sumieę ć ął ą ł ż  
nawet jestem g odny.ł
Mam ochot  na niadanie.ę ś
– niadanie? – powtórzy am, nie rozumiej c. Jednak, kiedy jego usta zaw drowa yŚ ł ą ę ł  
do moich piersi i
do czy  do nich j zyk, ol ni o mnie. Odrzuci am g ow  w ty  i g o no siłą ł ę ś ł ł ł ę ł ł ś ę 
roze mia am. Ten miechś ł ś
jednak szybko zosta  zast piony sapni ciami i j kami.ł ą ę ę
Ale w duszy u miecha am si  nadal.ś ł ę

Rozdział 21
Im bli ej by o do mojej pierwszej prawdziwej wizyty u lekarza od ci y, tymż ł ąż  
bardziej się
denerwowa am. Tyle e to nie by o takie zwyk e zdenerwowanie. Bardziejł ż ł ł  
przypomina oł
podekscytowanie zmieszane z niepokojem. I przez to ca y czas chcia o mi si  jeł ł ę ść 
najró niejsze rzeczy.ż
Chocia  tak naprawd  to chcia am po prostu je , niewa ne co.ż ę ł ść ż
No i tak szczerze mówi c, wcale nie uwa a am, e ten apetyt na jedzenie ma coą ż ł ż ś 
wspólnego z faktem,

e jestem w ci y. Raczej chodzi o o to, e mój umys  wykorzystywa  mój stanż ąż ł ż ł ł  
jako wymówk  doę
poch aniania wszystkiego, co si  tylko pojawia o na widoku.ł ę ł
W dzie  wizyty uda o mi si  za atwi  sobie w pracy d u sz  przerw  na lunch, ań ł ę ł ć ł ż ą ę  
potem wi ksz  czę ą ęść
tego rodowego poranka sp dzi am na próbach niepo arcia ostatniej czekoladki zś ę ł ż  
paczki z
czekoladowymi dyniami oraz na powstrzymywaniu si , eby nie kopn  Ricka wę ż ąć  
przyrodzenie. Za
ka dym razem, gdy mija  moje biurko, patrzy  na mnie tak, jakby sobie mnież ł ł  
wyobra a  bez stanika albo zż ł
eksploduj c  g ow .ą ą ł ą
Kiedy nadesz a pora do wyj cia, zamkn am komputer, wsta am i z szafkił ś ęł ł  



wyci gn am kurtk  orazą ęł ę
torebk . Ale kiedy si  odwróci am, eby przysun  fotel do biurka, ujrza amę ę ł ż ąć ł  
Brocka zmierzaj cego doą
biura Marcusa. Natychmiast zacz am si  rozgl da  za Jillian, bo zawsze gdyęł ę ą ć  
widzia am Brocka, Jillianł
by a gdzie  blisko. Tydzie  wcze niej, gdy do nas wpad , Jillian mu towarzyszy a,ł ś ń ś ł ł  
prawie jak jego ma ył
cie , ale dzisiaj by  sam.ń ł
I wygl da , jakby czu  si  ju  troch  lepiej. W zesz ym tygodniu ciemne si ce podą ł ł ę ż ę ł ń  
oczami zdradza y, eł ż
jest wyczerpany, i wydawa  si  bledszy ni  zwykle, jednak dzisiaj ju  bardziejł ę ż ż  
przypomina  samegoł
siebie, za wyj tkiem temblaka, w którym spoczywa a jego prawa r ka. Wprawdzieą ł ę  
to nie ona uleg ał
kontuzji, jednak jej unieruchomienie pomaga o w procesie leczenia mi ni klatkił ęś  
piersiowej.
– Cze  – rzuci am na przywitanie, zarazem zak adaj c kurtk . – Co s ycha ?ść ł ł ą ę ł ć
Brock pocz stowa  mnie szybkim u miechem.ę ł ś
– Jako  si  trzymam. A u ciebie?ś ę
– W porz dku. Wychodz  na lunch.ą ę
Zatrzyma  si  przed drzwiami biura Marcusa i obejrza  przez rami , co mu wysz oł ę ł ę ł  
troch  niezgrabnie ię
sztywno.
– Idziesz si  spotka  z Nickiem, co? – Oczy zab ys y mu obuzersk  przekor .ę ć ł ł ł ą ą
Dobry Bo e, poczu am, e zaczynam si  czerwieni , a moje serce wykona o wż ł ż ę ć ł  
piersi przedziwny
taniec. I nawet nie mog am powiedzie , e to by o co  nowego, ani udawa , e nieł ć ż ł ś ć ż  
wiem, o co chodzi.
Zawsze na widok Nicka lub gdy o nim pomy la am, co  zaczyna o we mnieś ł ś ł  
trzepota . Jednak w tymć
momencie postanowi am zapanowa  nad tym doznaniem, bo donik d mnie onoł ć ą  
nie prowadzi o.ł
– Id  do lekarza – odpar am tylko, bo tylko to wiedzia  Marcus, a by am prawieę ł ł ł  
pewna, e wie  oż ść
naszym zbli aj cym si  rodzicielstwie do Brocka jeszcze nie dotar a.ż ą ę ł
– Ach, do lekarza – rzuci , wyci gaj c r k  do klamki. – Zaczynam nienawidził ą ą ę ę ć 
tego s owa. –ł
Ca kowicie zrozumia e. – Zapi am kurtk . – No to do zobaczenia.ł ł ęł ę
Poniewa  gabinet ginekologa znajdowa  si  mi dzy Plymouth Meeting a miastem,ż ł ę ę  
Nick mia  si  ze mnł ę ą
spotka  na miejscu. Jazda nie by a taka z a, zw aszcza po wyjechaniu z miasta,ć ł ł ł  
dlatego do gabinetu
dotar am pi tna cie minut przed czasem.ł ę ś



Kiedy tylko wysiad am z samochodu, drzwi innego auta zaparkowanego kilkał  
metrów dalej otworzy ył
si  i wysiad  z niego Nick. Trzepotanie znowu si  pojawi o, jakby w mojej klatceę ł ę ł  
piersiowej ko ata  sił ł ę
jaki  motyl.ś
Czuj c nag  sucho  w ustach, wysz am przed swój samochód i czeka am. Kiedyą łą ść ł ł  
ju  mog amż ł
zobaczy  Nicka w ca ej okaza o ci, powoli otaksowa am jego sylwetk . Nickć ł ł ś ł ę  
zawsze wygl da  dobrze,ą ł
ale dzisiaj po prostu by  osza amiaj cy. Nie wiem, co takiego by o w ciemnychł ł ą ł  
drelichowych d insach iż
czarnym swetrze z dekoltem w serek, ale wiem, e wszystkie moje intymneż  
miejsca zrobi y si  nagleł ę
bardzo podekscytowane, a ja sama zacz am si  zastanawia , czy mamy czas,ęł ę ć  

eby jeszcze przed wizytż ą
odb bni  szybki numerek.ę ć
– Hej – przywita  si  Nick, po czym si  nachyli  i cmokn  mnie w k cik ust.ł ę ę ł ął ą  
Odk d mu powiedzia amą ł
o tej ca ej sprawie z nieca owaniem si , wzi  sobie za punkt honoru, eby nigdył ł ę ął ż  
nie omieszka  mnieć
poca owa . I robi  to bardzo cz sto, ale ja si  nie skar y am. Teraz po poca unkuł ć ł ę ę ż ł ł  
si gn  po moj  r k  ię ął ą ę ę
uj  j  w swoj . – Gotowa?ął ą ą
Skin am g ow  i pokaza am kwestionariusz, który dosta am mailem. Na jegoęł ł ą ł ł  
stronach znajdowa a sił ę
historia ca ego mojego ycia.ł ż
– Odrobi am zadanie domowe.ł
– Kiedy? Dzisiaj rano? – Zacz  i  w stron  wej cia.ął ść ę ś
U miechni ta szeroko, pozwoli am poprowadzi  si  przez parking.ś ę ł ć ę
– Nie.
– Wczoraj wieczorem, po moim wyj ciu?ś
Roze mia am si .ś ł ę
– Mo liwe. – Kiedy u cisn  moj  d o , trzepotanie znowu si  odezwa o. – Zaj oż ś ął ą ł ń ę ł ęł  
mi to prawie
godzin . Kto , kto to b dzie czyta , pozna mnie lepiej, ni  zna mnie moja w asnaę ś ę ł ż ł  
matka.
Nick zachichota . Zbli ali my si  do drzwi, których szk o by o ozdobioneł ż ś ę ł ł  
wyci tymi z kolorowegoę
kartonu indykami. Pióra w ich ogonach by y namalowane palcami. Na ten widokł  
poczu am lekki ucisk wł

o dku, bo przysz o mi na my l, e za nied ugo podobne wycinanki b d  wisia yż łą ł ś ż ł ę ą ł  
na mojej lodówce.
Chcia o mi si  jednocze nie zap aka  i si  roze mia , podskakiwa  z rado ci ił ę ś ł ć ę ś ć ć ś  



rzuci  do ó ka, i ukryć ł ż ć
g ow  pod poduszk .ł ę ą
Rejestracja przebieg a bardzo szybko i gdy usiedli my w ciep ej poczekalni,ł ś ł  
zacz am si  rozgl da .ęł ę ą ć
Ci arne kobiety by y wsz dzie. Czego mo na si  by o spodziewa , jednak ja poęż ł ę ż ę ł ć  
raz pierwszy widzia amł
tyle ci arnych matek w jednym miejscu.ęż
I ka da by a na innym etapie ci y.ż ł ąż
Blondynka naprzeciwko mia a male kie wybrzuszenie rozci gaj ce jasnoniebieskił ń ą ą  
sweter. Brunetka
przy okienku rejestracyjnym wygl da a, jakby by a ju  w po owie; pisa a co  wą ł ł ż ł ł ś  
jakim  zeszycie i mia aś ł
licznie zaró owione policzki. A tu  obok mnie siedzia a kobieta wygl daj ca,ś ż ż ł ą ą  

jakby mog a urodzi  juł ć ż
zaraz na rodku poczekalni.ś
Jej brzuch by  wielko ci dwóch pi ek do koszykówki.ł ś ł
Nick nachyli  si  do mnie i szepn :ł ę ął
– Okej, to mo e dziwnie zabrzmi, ale wyobra am sobie ciebie z takim brzuszkiemż ż  
i okazuje si , e toę ż
ca kiem podniecaj ce.ł ą
Wolno odwróci am do niego g ow  i szeroko si  u miechn am.ł ł ę ę ś ęł
– Mówisz serio?
– Jak najbardziej. – Mrugn  do mnie. – Ju  si  nie mog  doczeka .ął ż ę ę ć
– Ale dlaczego? – spyta am szeptem.ł
Jeden k cik jego ust poszybowa  w gór .ą ł ę
– Bo to b dzie moje dziecko… – Po o y  mi r k  na brzuchu przez kurtk . – …ę ł ż ł ę ę ę
Tutaj. I, o Jezusie, to
mnie strasznie kr ci.ę
– Och. Och. Wow.
Odwróci am g ow , bo do poczekalni wesz a kolejna ci arna i usiad a obok tej zł ł ę ł ęż ł  
wielkim brzuchem.
Nowo przyby a mog a wzi  udzia  z s siadk  w zawodach, która pierwsza urodzi.ł ł ąć ł ą ą  
Obie panie z miejsca
zacz y rozmawia  – by o oczywiste, e si  zna y – a ja stara am si  nieęł ć ł ż ę ł ł ę  
pods uchiwa , chocia  niewieleł ć ż
mi z tych stara  wysz o.ń ł
– Co z opuchlizn , Lorraine? – spyta a nowo przyby a.ą ł ł
Lorraine poruszy a si  na krze le i z trudem unios a jedn  nog . Pow drowa amł ę ś ł ą ę ę ł  
spojrzeniem do jej
stopy – a niech mnie, co za stopa!. By a tak spuchni ta, e kobieta przysz a nał ę ż ł  
wizyt  w klapkach, aę
przecie  na zewn trz by y tylko cztery stopnie.ż ą ł
Au .ć



– Jest coraz lepiej – odpar a Lorraine.ł
Co? To mia o by  to lepiej? Szybko odwróci am wzrok, a kobieta obok zacz ał ć ł ęł  
opowiada , e musia ać ż ł
przesta  nosi  obr czk . Nick odchyli  plecy na oparcie i wyci gn  r k ,ć ć ą ę ł ą ął ę ę  
opieraj c j  na oparciu mojegoą ą
krzes a. Do blondynki naprzeciwko do czy  jej ch opak albo m  – i on, i Nickł łą ł ł ąż  
wykonali jakiś
dziwaczny m ski ruch g owami na powitanie. Rozejrza am si  i zauwa y am, eę ł ł ę ż ł ż  
brunetka otwarcie gapi
si  na Nicka.ę
Zasznurowa am usta.ł
– To ju  ostatnie, przysi gam – powiedzia a Lorraine, kobieta w zaawansowanejż ę ł  
ci y, do kole anki. –ąż ż
Je li Adam s dzi, e zmusi mnie do urodzenia jeszcze jednego, sama goś ą ż  
wykastruj .ę
Nick zaciskaj c usta, spojrza  na sufit.ą ł
– Ojej – wymamrota .ł
Dyskretnie szturchn am go okciem, przez co o ma o si  nie roze mia . Odwrócięł ł ł ę ś ł ł 
si  do mnie ię
nachyliwszy si , cmokn  mnie w skro . Natychmiast zapomnia am oę ął ń ł  
spuchni tych stopach i kastracjach,ę
za to znowu poczu am trzepotanie. Brunetka gapi ca si  na Nicka westchn a.ł ą ę ęł
Nie musieli my d ugo czeka , a  nas wezwano i zaproszono do gabinetu. Tamś ł ć ż  
rozpocz o sięł ę
przepytywanie – pada y te same cholerne pytania, z odpowiedzi  na które takł ą  
d ugo wcze niejł ś
zwleka am. Ale przynajmniej teraz mia am t  radoch , e by  ze mn  Nick i e onł ł ę ę ż ł ą ż  
te  musia  przechodziż ł ć
przez te m czarnie.ę
Jak wygl daj  moje miesi czki? O rany, ale g upio by o o tym mówi , gdy Nicką ą ą ł ł ć  
zamiast na mnie, gapił
si  na drzwi. Jakie mam nawyki? Choroby rodzinne? Czy chcemy przeprowadzię ć 
badania genetyczne?
Nie by am pewna, wi c zerkn am na Nicka, który siedzia  na jednym z ma ychł ę ęł ł ł  
plastikowych
krzese ek.ł
– Co… co ty o tym my lisz?ś
– My l , e to niczemu nie zaszkodzi. – Wyci gn  te swoje d ugie nogi iś ę ż ą ął ł  
skrzy owa  w kostkach. –ż ł
Wi c zróbmy to badanie.ę
– Okej – zgodzi am si , bliska zamachania stopami z rado ci.ł ę ś
Piel gniarka si  u miechn a.ę ę ś ęł
– Krew do wszystkich bada  mo emy pobra  tutaj, ale wyniki b d  dopiero zań ż ć ę ą  



kilka dni.
I znowu powrócili my do pyta . Czy by am ju  kiedy  w ci y? Jakie lekarstwaś ń ł ż ś ąż  
za ywa am i tysi ceż ł ą
innych. Kiedy wreszcie dobiegli my do ko ca, zastanawia am si , czyś ń ł ę  
piel gniarka jest tak samoę
wyczerpana jak ja.
– Je li pa stwo chcecie, doktor Connelly mo e dzisiaj wykona  badanieś ń ż ć  
ultrasonograficzne i postara
si  zrobi  zdj cie dziecka.ę ć ę
Moje serce fikn o kozio ka.ęł ł
– Tak, chcemy.
– W takim razie najpierw pobierzemy krew, a potem b dzie czas na show –ę  
odpar a piel gniarka.ł ę
Gdy ona zajmowa a si  swoim, ja nie mog am nic na to poradzi , tylkoł ę ł ć  
szczerzy am z by, bo Nickł ę
nagle znalaz  co  bardzo interesuj cego na pod odze i zacz  si  temu intensywnieł ś ą ł ął ę  
przypatrywa .ć
Podniós  wzrok dopiero, kiedy piel gniarka sko czy a pobiera  krew i poda a mił ę ń ł ć ł  
fartuch. Na twarzy był
troch  zielonkawy.ę
– Pójd  teraz po doktor Connelly – oznajmia a piel gniarka i wysz a.ę ł ę ł
Spojrzenie Nicka pow drowa o od drzwi do mnie, brwi mia  uniesione w wyrazieę ł ł  
zaciekawienia.
– To teraz nast pi ta cz , e si  rozbierzesz?ą ęść ż ę
Zeskoczy am z fotela i ci gn am pantofle.ł ś ą ęł
– Mo e raczej ta, w której b dziesz udawa , e wcale przed chwil  nie zamierza eż ę ł ż ą ł ś 
zemdle .ć
Opar  g ow  o cian  za sob  i popatrzy  na mnie spod pó przymkni tych powiek.ł ł ę ś ę ą ł ł ę
– Od patrzenia na ig y robi mi si  troch  s abo.ł ę ę ł
– S abo? – Potrz sn am g ow  i zacz am si  rozbiera . – Mo e w takim razieł ą ęł ł ą ęł ę ć ż  
powinni my poprosiś ć
piel gniark , eby co  ci na to da a?ę ę ż ś ł
– Nie trzeba jej k opota . Wystarczy mi to, na co teraz patrz .ł ć ę
– O mój Bo e – parskn am miechem. – Mo e jednak to nie by  najlepszyż ęł ś ż ł  
pomys , eby  tu ze mnł ż ś ą
przychodzi .ł
Na jego usta wyp yn  leniwy u mieszek.ł ął ś
– To by  najlepszy pomys  ze wszystkich.ł ł
Rozebranie si  i za o enia papierowego fartucha okaza o si  du ym prze yciem.ę ł ż ł ę ż ż  
Musia am d ugoł ł
Nicka przekonywa , e jego pomoc naprawd  do niczego nie jest mi potrzebna. Ić ż ę  
cho  w ko cu zgodzić ń ł
si  pozosta  na krze le, to jego rozpalony wzrok, jakim za mn  wodzi , sprawia ,ę ć ś ą ł ł  



e czu am si , jakbyż ł ę
mnie nim pie ci .ś ł
Podczas oczekiwania na przyj cie pani doktor rozmawiali my. Ja opowiedzia am,ś ś ł  

e widzia am wż ł
pracy Brocka, a Nick mówi  o programie, na jaki si  natkn  na kanaleł ę ął  
historycznym w rodku nocy, i eś ż
teraz chcia by obejrze  wszystkie odcinki tego programu. Podoba o mi si  to – tał ć ł ę  
nasza niezobowi zuj caą ą
swobodna rozmowa – a prowadzili my takie za ka dym razem, gdy siś ż ę 
widzieli my od czasu tamtej nocyś
w Halloween.
W te wieczory, kiedy Nick mia  wolne, przychodzi  do mnie albo wychodzili mył ł ś  
gdzie  na kolacj .ś ę
Zawsze wtedy rozmawiali my, dzi ki czemu coraz lepiej si  poznawali my.ś ę ę ś  
Nieustannie odkrywali myś
kolejne warstwy.
Ale to nie by o wszystko, co robili my. Cz sto l dowali my nago w ó ku alboł ś ę ą ś ł ż  
przynajmniej
ci gali my te cz ci odzie y, które tego wymaga y. I tak jak tamtej nocy wś ą ś ęś ż ł  

Halloween, za ka dym razemż
by o inaczej, coraz bardziej intymnie. Zdecydowanie nie chodzi o tylko o samł ł  
seks.
W te dni, gdy z jego dziadkiem siedzia a Kira, Nick zostawa  na noc. A w ostatnił ł ą 
sobot  zaskoczyę ł
mnie i przyszed  do mnie po pracy. By am w pó nie, kiedy go wpu ci am, i tejł ł łś ś ł  
nocy wiele nie
rozmawiali my. Zaraz po wej ciu Nick wzi  mnie w ramiona i ju  po sekundzieś ś ął ż  
byli my bez ubra .ś ń
Seks… to, jak mnie przygwo dzi  do wezg owia ó ka, jak roz o y  mi nogi i…ź ł ł ł ż ł ż ł
Bo e, tamtej nocy, kocha  si  ze mn  tak ar ocznie, jakby… jakby byż ł ę ą ż ł ł 
nienasycony, jakby był
spragniony, ale tylko mnie.
Gdy wreszcie w gabinecie pojawi a si  pani doktor, mój umys  w ca o cił ę ł ł ś  
znajdowa  si  w miejscu, wł ę
którym na pewno nie powinien si  znajdowa , dlatego zrobi o mi strasznie g upio.ę ć ł ł  
A u mieszek na ustachś
Nicka sugerowa , e ten ajdak dobrze wiedzia , dok d zaw drowa am wł ż ł ł ą ę ł  
wyobra ni.ź
Ju  ja mu poka .ż żę
Pani doktor by a kobiet  w okolicach pi dziesi tki. Kasztanowe przyprószoneł ą ęć ą  
siwizn  w osy mia aą ł ł
zwi zane u podstawy karku w staranny kok. Z k cików oczu i ust rozchodzi y sią ą ł ę 
paseczki drobnych



zmarszczek. Wygl da a na osob , która si  cz sto u miecha, wi c od razu ją ł ę ę ę ś ę ą 
polubi am.ł
Przebieg wizyty przypomina  mi normaln  wizyt  u ginekologa a  do momentuł ą ę ż  
badania
ultrasonografem. Wtedy Nick przyci gn  ty ek bli ej le anki i wpatrywa  si  zą ął ł ż ż ł ę  
wielk  ciekawo ci  wą ś ą
monitor, podczas gdy doktor Connelly je dzi a mi jakim  urz dzeniem z g owicź ł ś ą ł ą 
po brzuchu. Na ekranie
porusza o si  mnóstwo czarnych i szarych… kleksów.ł ę
– No i prosz  – rzuci a pani doktor. – Wasza ma a bu eczka najwyra niej uwielbiaę ł ł ł ź  
si  filmowa , boę ć
mamy bardzo wyra ny obraz.ź
Moje spojrzenie przesun o si  od niej na ekran. Uch… nie mia am zielonegoęł ę ł  
poj cia, na co patrz .ę ę
– Widzisz co ? – spyta am Nicka.ś ł
Nachyli  si  do ekranu.ł ę
– Taa…, chyba widz . – Wyprostowa  si  i przeci gn  palcem po obrysie czego ,ę ł ę ą ął ś  
co przypomina oł
ziarenko fasoli. – Tutaj, prawda?
Pani doktor skin a g ow .ęł ł ą
– Tak, dok adnie tutaj.ł
Co u licha? Strzeli am ku niemu w ciek ym spojrzeniem. On widzia , a ja nie?ł ś ł ł  
Zerkn am na lekark ,ęł ę
która szeroko u miecha a si  do Nicka, jakby nie by a na niego uodporniona.ś ł ę ł
– Ja niczego nie widz .ę
– To si  cz sto zdarza – wyja ni a pani doktor, a obraz na ekranie znieruchomia .ę ę ś ł ł  
Zdj cie zosta oę ł
zrobione. – P ód nie wygl da jeszcze jak dziecko. Nadal jest bardzo ma y, ale tał ą ł  
ma a bu eczka jest tamł ł
w rodku. Mo e pani w to wierzy  lub nie, ale paluszki si  poruszaj  i nó kiś ż ć ę ą ż  
równie .ż
– Naprawd ? – spyta am, ze zdumienia szeroko wyba uszaj c oczy.ę ł ł ą
Lekarka pokiwa a g ow  i si  podnios a.ł ł ą ę ł
– Na tym etapie mi dzy palcami jest jeszcze lekka b onka.ę ł
Nick, gdy to us ysza , wyszczerzy  z by.ł ł ł ę
– I powiem pa stwu jeszcze co  fajnego – doda a doktor Connelly. – U waszegoń ś ł  
dziecka zaczynaj  sią ę
ju  tworzy  kubki smakowe.ż ć
– Wow – szepn am, ca kowicie zaszokowana. Na ekranie wida  by o jeszcze inneęł ł ć ł  
rzeczy, kropki,
linie, jakie  cyfry, ale ja skupi am si  na kleksie, który Nick z tak  atwo ciś ł ę ą ł ś ą 
potrafi  dostrzec. Im d u ejł ł ż
si  w niego wpatrywa am, tym lepiej widzia am, co to jest, a by o to coę ł ł ł ś 



niewiarygodnie male kiego.ń
W gardle utworzy a mi si  gruda, wi c odchrz kn am. Nick, nic nie mówi c, ujł ę ę ą ęł ą ął 
mnie za r k  i ję ę ą
u cisn .ś ął
– Ju  widzisz? Czy mamy narysowa  kó ko i wokó  strza ki?ż ć ł ł ł
– Palant – roze mia am si  ochryple. – Chyba ju  widz . Wygl da jak ma aś ł ę ż ę ą ł  
fasolka, prawda? – Moje
spojrzenie przenios o si  na Nicka i utkn o, przytrzymane tam przez czu oł ę ęł ł ść 
mieni c  si  w tychą ą ę
jasnozielonych oczach. – Tak ono wygl da?ą
Nick kiwn  g ow .ął ł ą
– Dziecko wygl da jak fasolka – powtórzy am, walcz c z tym, eby si  nieą ł ą ż ę  
roze mia .ś ć
– No tak, ale to nasza fasolka – zwróci  mi uwag .ł ę
U miechn am si  i skin am g ow . Tak, to by a nasza fasolka.ś ęł ę ęł ł ą ł

Rozdział 22
Poniewa  by am sko czon  sentymentaln  kretynk , zdj cie z USG przypi amż ł ń ą ą ą ę ęł  
do lodówki magnesikiem
w kszta cie serca. Troch  tak, jak gdy by am dzieckiem i rodzice wieszali nał ę ł  
lodówce moj  cenzurk .ą ę
Chodzi mi o to, e oni byli dumni z moich stopni, a ja by a dumna z mojej fasolki.ż ł
By a niedziela przed wi tem Dzi kczynienia i Nick mia  wpa  po po udniu. Poł Ś ę ę ł ść ł  
naszej wizycie u
ginekologa jego dziadek poczu  si  gorzej, wi c ma o go przez ten tydzieł ę ę ł ń 
widzia am, dlatego troch  mił ę
si  za nim t skni o.ę ę ł
Bo e, t skni am za nim nie troch , tylko bardzo.ż ę ł ę
Kiedy z nim nie by am, my la am o nim w najdziwniejszych momentach.ł ś ł  
Najró niejsze rzeczy mi goż
przypomina y. Na przyk ad wie e cytrusowe zapachy kojarzy y mi si  z jegoł ł ś ż ł ę  
wod  kolo sk . A kiedyą ń ą
co  si  wydarzy o w pracy albo je li Roxy lub Katie powiedzia y co  miesznego,ś ę ł ś ł ś ś  
nie mog am sił ę
doczeka , a  mu to powtórz .ć ż ę
Zwi zki ju  takie s : dziwaczne, pomy la am.ą ż ą ś ł
Ale zaraz ogarn  mnie jaki  niepokój. S  te  skomplikowane. Mi dzy nami nieął ś ą ż ę  
pada y adne wi ceł ż ążą
s owa. Nick nie nazywa  mnie swoj  dziewczyn  i vice versa, ale to, co robili my,ł ł ą ą ś  
wskazywa o nał
w a nie co  takiego. Oprócz tego, e ja nie pozna am jeszcze jego dziadka, a onł ś ś ż ł  
mojej mamy.



Ale co do mamy, to wiedzia am, e bardzo polubi Nicka. A w zasadzie ju  goł ż ż  
lubi a na podstawieł
tego, co jej o nim opowiada am, o tym, e si  opiekuje dziadkiem i w ogóle. Je lił ż ę ś  
chodzi o dziadka
Nicka, to mimo e mia am wiadomo , e staruszek nie zrozumie, kim jestem, iż ł ś ść ż  
tak chcia am go pozna .ł ć
Wci  chcia am czego  wi cej.ąż ł ś ę
Czy tak w a nie wygl da… zakochanie? Westchn am. Raczej tak wygl dał ś ą ęł ą  
sytuacja, gdy nie jesteś
pewien, e druga strona czuje do ciebie to samo, co ty do niej. Nawet by am o tymż ł  
przekonana.
Wstrzymywa am si , bo czeka am na idealnego faceta – idealny zwi zek. Nigdył ę ł ą  
nie by am zakochanał
w adnym z moich ch opaków. Ch opaków, którzy nie nie li na barkach adnegoż ł ł ś ż  
baga u, przynajmniej oż
ile mi by o wiadomo. Ch opaków, którzy robili kariery zawodowe. I jak na ironił ł ę 
serce wykrad  mił
najmniej odpowiedni facet, w najmniej odpowiedniej sytuacji.
Wykrad ?ł
Czy by? Przecie  tak naprawd  zupe nie nie mia am poj cia, jak na to wszystkoż ż ę ł ł ę  
zapatruje si  Nick.ę
Tak, zale a o mu na mnie. Mog am si  tego domy li  po tym, co mówi . I naż ł ł ę ś ć ł  
pewno mnie po da . Tożą ł
by o oczywiste. No i planowa  ze mn  wspóln  przysz o . Tyle e centrum tychł ł ą ą ł ść ż  
planów by o naszeł
dziecko. Pami ta am s owa Nicka, które ca y czas czai y si  gdzie  z ty u mojeję ł ł ł ł ę ś ł  
g owy.ł
Postaramy si  skleci  z tego, co si  da.ę ć ę
Troch  jak to porzekad o, e kiedy wiat daje ci cytryn , zrób z niej lemoniad .ę ł ż ś ę ę  
Tylko e ja nie by amż ł
cholern  cytryn , a starania, eby jako  to by o, nie starcz  nam na d ugo,ą ą ż ś ł ą ł  
zw aszcza gdy dziecko ju  sił ż ę
urodzi i sytuacja utraci aspekt nowo ci. Powinni my czu  do siebie co  wi cej,ś ś ć ś ę  
oboje. Potrz sn amą ęł
g ow , eby pozby  si  z niej tych niepokoj cych my li. Popatrzy am na zdj cieł ą ż ć ę ą ś ł ę  
na lodówce, zacisn amęł
usta i spojrza am w dó . Mój brzuch wygl da  normalnie, raczej nic si  nieł ł ą ł ę  
zmieni o, ale ju  nied ugoł ż ł
b d  wygl da a jak ta Lorraine w poczekalni u ginekologa, a moje stopy b d  takę ę ą ł ę ą  
spuchni te, e nie daę ż
si  na nie za o y  butów. U miechn am si  i poklepa am si  po brzuchu.ę ł ż ć ś ęł ę ł ę  
Zwa ywszy na to, ile jad am,ż ł
przypuszcza am, e b dzie wielki na d ugo przed dziewi tym miesi cem.ł ż ę ł ą ą



Ze szklank  napoju posz am na kanap , si gn am po laptop i powróci am doą ł ę ę ęł ł  
szperania po forach dla
przysz ych mam.ł
Do chwili przyjazdu Nicka przekona am si , e surfowanie po tych forach to nieł ę ż  
by  dobry pomys .ł ł
Kiedy go wpu ci am i mnie poca owa , by am tak rozkojarzona tym wszystkim,ś ł ł ł ł  
czego si  dowiedzia am,ę ł

e jak odurzona wróci am na kanap  i si  na ni  zwali am.ż ł ę ę ą ł
– My la em, e mia a  ochot  wyj  gdzie  dzisiaj na kolacj ? – zauwa y  Nick,ś ł ż ł ś ę ść ś ę ż ł  
który ju  ci gaż ś ą ł
kurtk .ę
– Bo mam. – Si gn am po poduszk .ę ęł ę
Na jego ustach pojawi  si  cie  u miechu.ł ę ń ś
– Pójdziesz w tym, w czym jeste ?ś
Troch  zaskoczona, spojrza am po sobie. Och. By am w lu nych spodniachę ł ł ź  
dresowych i w starej bluzie
z Shepherd.
– Sorry. Troch  si  zaczyta am.ę ę ł
Usiad  obok mnie.ł
– Co takiego czyta a ?ł ś
Pokaza am na laptop na poduszce le cej na pod odze.ł żą ł
– Przegl da am ró ne fora… te dla mam.ą ł ż
– Brzmi interesuj co.ą
Obrzuci am go oburzonym spojrzeniem.ł
– To by o straszne.ł
– Co ty mówisz? – spyta  i si  roze mia .ł ę ś ł
Nie mia  poj cia. Najmniejszego. Trzyma am poduszk  przy piersi i wgapia am sił ę ł ę ł ę 
w niego jak w
ducha.
– Dowiedzia am si , e mia am objawy, e jestem w ci y prawie zaraz po naszymł ę ż ł ż ąż  
stosunku. Na
przyk ad ju  po dwóch tygodniach zacz y mnie bole  piersi. Nie s dzi am, e teł ż ęł ć ą ł ż  
objawy pojawiaj  sią ę
tak szybko, ale tak jest. – Wskaza am brod  komputer. – Wiedzia e , e stymulacjał ą ł ś ż  
brodawek to jedyna
naukowo potwierdzona metoda wywo ywania porodu?ł
– Co? – znowu si  roze mia .ę ś ł
– Nie artuj  – szepn am. – Kto  wspomnia  o tym na jednym z forów, wi c toż ę ęł ś ł ę  
wygooglowa am, no boł
tylko pomy l? Brzmi niewiarygodnie, ale to prawda.ś
Nick przechyli  g ow  na bok, w jego zielonych oczach ta czy o rozbawienie.ł ł ę ń ł
– W takim razie, gdy przyjdzie pora, z wielk  ch ci  s u  pomoc .ą ę ą ł żę ą
Zignorowa am go i podci gn am nogi na kanap .ł ą ęł ę



– A potem zaciekawi o mnie, jak naprawd  dziecko wygl da na tym etapie, boł ę ą  
ró ne kobiety mówi y,ż ł

e potrafi y na zdj ciach z USG zobaczy  oczy i tak dalej, ale ja widz  tylkoż ł ę ć ę  
fasolk , wi c zacz amę ę ęł
szuka .ć
– Okej.
– I… i obejrza am ten filmik o tym, jak kszta tuje si  twarz, i, o mój Bo e, to by ał ł ę ż ł  
najstraszniejsza
rzecz, jak  kiedykolwiek widzia am.ą ł
Twarz mu si  spi a. Nachyli  si  i po o y  mi r k  na kolanie, ale potem odwrócię ęł ł ę ł ż ł ę ę ł 
g ow .ł ę
Zobaczy am, e jego usta lekko dr .ł ż żą
– No chyba nie by o a  tak le.ł ż ź
– Och, by o. – Zrobi am wielkie oczy. – Wyobra  sobie g ow  zrobion  zł ł ź ł ę ą  
ziemniaka. Widzisz to.
Zamkn  oczy i odchrz kn .ął ą ął
– No ju .ż
– Okej. A teraz sobie wyobra , e ten ziemniak robi si  g bczasty, jakby siź ż ę ą ę 
roztapia . A potem sił ę
zaokr gla… no pami tasz z dzieci stwa to jak si  k ad o r ce na policzkach i sią ę ń ę ł ł ę ę 
na nie naciska o?ł
Patrzy  na mnie i mruga .ł ł
– Nie, chyba musisz mi zademonstrowa .ć
Pu ci am poduszk  i przytkn am r ce do policzków i jednocze nie wyd am usta.ś ł ę ęł ę ś ęł  
Nick wyba uszył ł
oczy, potem odchyli  g ow  i zacz  si  gromko mia . Opu ci am r ce.ł ł ę ął ę ś ć ś ł ę
– To wcale nie jest mieszne. Ani troch .ś ę
– Bo e – chichota .ż ł
– A potem oczy jakby pojawi y si  z miejsca, w którym powinny by  uszy. –ł ę ć  
Potrz sn am g ow . –ą ęł ł ą
Jak to jest w ogóle mo liwe. Szczerze mówi c, nawet nie chc  wiedzie . A ty nież ą ę ć  
chcia by  sił ś ę
dowiedzie , co si  dzieje z kobiecym cia em podczas porodu. – Wzdrygn am si .ć ę ł ęł ę  
– Potrzebuj  kogoę ś
doros ego.ł
– Musisz przesta  ogl da  te filmiki. – Przesun  moje nogi w bok i si  przysun ,ć ą ć ął ę ął  
a potem mnie obj  iął
wci gn  sobie na kolana. – Musisz sobie znale  lepsz  rozrywk .ą ął źć ą ę
Po o y am mu d onie na piersi.ł ż ł ł
– Musz  sobie wyszorowa  mózg.ę ć
Jego d onie z moich bioder osun y si  na po ladki.ł ęł ę ś
– A sprawdza a , co si  dzieje z hormonami w czasie ci y?ł ś ę ąż
Zmarszczy am nos.ł



– Nie, nie sprawdza am.ł
– Có , wiesz, co zawsze s ysza em? – Mocniej u cisn  moje po ladki, a jaż ł ł ś ął ś  
przesun am r ce na jegoęł ę
ramiona. – e kobiety w ci y maj  podwy szone libido.Ż ąż ą ż
Wygi am jedn  brew.ęł ą
– Tak jest. – Nachyli  si  i musn  ustami wra liwe miejsce pod moim uchem.ł ę ął ż
Wyci gn am szyj , eby mia  do niej lepszy dost p, a on, och, zacz  j  pie cią ęł ę ż ł ę ął ą ś ć 
wargami na ca ejł
d ugo ci.ł ś
– Wiesz, co jeszcze jest prawd ?ą
Jego j zyk lizn  moj  skór , a ja a  podskoczy am.ę ął ą ę ż ł
– Co? – wymamrota .ł
– Niektórym kobietom mleko leci automatycznie, gdy s ysz  p acz dziecka –ł ą ł  
poinformowa am. – Nawetł
je li to nie jest ich dziecko. Mo e by  tak, e b d  sz a po sklepie i nagle mojeś ż ć ż ę ę ł  
piersi zaczn  tryskaą ć
mlekiem.
Nick opu ci  g ow  do moich ramion; czu am, e ca y dr y.ś ł ł ę ł ż ł ż
– A najd u sza ci a trwa a podobno rok i dziesi  dni… rok, Nick. Ca ył ż ąż ł ęć ł  
pieprzony rok.
– Steph, dziecino… – Podniós  g ow  i si  u miechn . – Chocia  jeste  urocza,ł ł ę ę ś ął ż ś  
kiedy tak panikujesz,
to jednak koniecznie musisz sko czy  z ogl daniem i czytaniem tych wszystkichń ć ą  
rzeczy.
– Ale ja musz  ogl da  i czyta . Jak inaczej dowiem si  czego  o ci y?ę ą ć ć ę ś ąż
– Wszystkie pokolenia przed nami nie korzysta y z forów internetowych i poradł  
internetowych lekarzy.
– Obiema d o mi poklepa  mnie po po ladkach. – I jako  nic z ego si  nie dzia o.ł ń ł ś ś ł ę ł
Chcia am odpowiedzie , e w tpi , eby statystyki ci owe by y lepsze przedł ć ż ą ę ż ąż ł  
wynalezieniem
Internetu, ale nie zd y am, bo Nick mnie poca owa , poca owa  tak na serio, iąż ł ł ł ł ł  
dlatego, gdy mnie tak
konsumowa , raczej trudno mi by o my le  o czym  innym.ł ł ś ć ś
Gdy nasz poca unek si  pog bi , przesun am d onie na jego policzki ił ę łę ł ęł ł  
przechyli am g ow , ebymł ł ę ż
mog a go przyj  w siebie jeszcze g biej. Przez moje y y przetoczy a si  falał ąć łę ż ł ł ę  
nieokie znanegoł
po dania; wiedzia am, e gdyby Nick by  w tej chwili we mnie, by abym gotowa.żą ł ż ł ł
– Mia e  racj  – powiedzia am i poca owa am go w k cik ust i w ma y do eczekł ś ę ł ł ł ą ł ł  
nad nimi. Potem
takimi samymi drobnymi poca unkami obsypa am reszt  twarzy.ł ł ę
Nick pozwoli , eby jego g owa opad a swobodnie na oparcie kanapy.ł ż ł ł
– Musisz by  bardziej konkretna, bo racj  miewam w wielu sprawach.ć ę



Roze mia am si  i lizn am go w szyj  pod brod . Zareagowa  ostrym wdechem,ś ł ę ęł ę ą ł  
co mnie zachwyci o.ł
– Mówi  o hormonach w ci y. Bo w tej chwili naprawd  jestem napalona. –ę ąż ę  
Skubn am go wargamięł
w miejscu, gdzie szyja czy si  z obr cz  barkow . – Chocia  kiedy jestem złą ę ę ą ą ż  
tob , zawsze jestemą
napalona.
– To przez moje supermoce. – Przeci gn  d o mi w gór  moich eber. –ą ął ł ń ę ż  
Sprawiaj , e ka daą ż ż
dziewczyna chce przede mn  zrzuca  majtki.ą ć
U miechni ta, odchyli am si  i patrzy am, jak unosi g ow . Wida  by o, e maś ę ł ę ł ł ę ć ł ż  
problem z oddychaniem.
– Powiniene  uwa a  z tymi supermocami. – Si gn am w dó  i ci gn am zś ż ć ę ęł ł ś ą ęł  
siebie bluz . – Korzystaję
z nich rozs dnie.ą
Jego spojrzenie opad o na mój okryty koronk  biust.ł ą
– W a nie to robi . – Podniós  r k  i wsun  palec pod rami czko stanika. Powolił ś ę ł ę ę ął ą  
ci gn  je zś ą ął

ramienia, po czym to samo uczyni  z drugim.ł
Potem ten sam palec przesun  si  wzd u  koronki przy miseczkach, a  w ko cuął ę ł ż ż ń  
zanurzy  si  mi dzył ę ę
piersi i zaczepi  o pasek stanika. Przyci gn  mnie do siebie i jego usta pokona y tł ą ął ł ę 
sam  tras  coą ę
wcze niej palec.ś
Mój oddech by  w tej chwili bardzo p ytki. Si gn am r k  na plecy i rozpi amł ł ę ęł ę ą ęł  
stanik, a nast pnieę
strz sn am go z siebie, tak e ju  nic nie oddziela o ust Nicka od mojej nagieją ęł ż ż ł  
skóry. Jego j zykę
prze lizn  si  po ró owym wzgórku, który po chwili otoczy y usta. Sapn am iś ął ę ż ł ęł  
wygi am plecy w uk.ęł ł
– Okej – wydysza am, jednocze nie wsuwaj c mu palce we w osy. – Chyba b dł ś ą ł ę ę 
musia a… –ł
przerwa am, bo musia am j kn , bo Nick do czy  drug  r k , któr  nakry  mojł ł ę ąć łą ł ą ę ę ą ł ą 
drug  pier . – …ą ś
sprawdzi , czy piersi kobiet s  bardziej czu e w ci y.ć ą ł ąż
Jego kciuk i palec wskazuj cy zrobi y co  bardzo nieprzyzwoitego, a  musia amą ł ś ż ł  
mocniej zacisnąć
palce na jego w osach.ł
– Opowiadam si  za tym, e tak jest – mrukn  i lekko przygryz  sutek, po czym,ę ż ął ł  

eby z agodziż ł ć
szczypanie, lizn  go j zykiem. – Dzi ki mnie nie musisz marnowa  czasu naął ę ę ć  
szukanie tych wiadomo ci.ś
Poca owa am go w brew.ł ł



– Jeste  naprawd  bardzo pomocny.ś ę
Uj  moje piersi w d onie i nieco je uniós .ął ł ł
– Wiesz co, wydaje mi si , e one si  troch  powi kszy y.ę ż ę ę ę ł
– Troszeczk .ę
– A one… – Jego j zyk zata czy  na jednej brodawce, potem na drugiej. – Oneę ń ł  
troch  pociemnia y. Ię ł
tak dla twojej wiadomo ci, jak na razie to kocham t  twoj  ci .ś ę ą ążę
Zatka o mnie. Kocham. Mi o . Mój stosunek do ci y by  totalnie inny, ale i takł ł ść ąż ł  
poczu am, e serceł ż
ro nie mi z rado ci. Oderwa am si  od Nicka, spu ci am nogi na pod og  iś ś ł ę ś ł ł ę  
wsta am. Nick chcia  mnieł ł
zatrzyma , ale pokr ci am g ow  i chwytaj c za brzeg dresów, ci gn am je zć ę ł ł ą ą ś ą ęł  
siebie.
– O ja nie mog  – st kn . – Nie masz majtek. Znowu.ę ę ął
Wyszczerzy am si , po o y am mu r ce na kolanach, po czym rozchyli am muł ę ł ż ł ę ł  
nogi. Ukl k am mi dzyę ł ę
nimi i obserwuj c go, si gn am do paska i go rozpi am.ą ę ęł ęł
– Stephanie.
Zabrzmia o to jak b aganie, a przecie  nie dotar am jeszcze do najlepszej cz ci.ł ł ż ł ęś  
Poczu am si  trochł ę ę
jak… bogini. Zr cznie rozpi am guzik d insów, a potem zaj am si  suwakiemę ęł ż ęł ę  
rozporka. Chwyci amł
d insy po bokach i kiedy Nick uniós  biodra, ci gn am je w dó , tyle, ebymż ł ś ą ęł ł ż  
mog a dosta  si  do tejł ć ę
partii cia a, która mnie w tej chwili najbardziej interesowa a.ł ł
Nie marnowa am czasu.ł
Wyprostowa am si  i uj em m sko  Nicka w d o , po czym wzi am do ust.ł ę ął ę ść ł ń ęł  
Nick poderwa  biodra zł
kanapy i wyda  zduszony j k. Jego d o  zacisn a si  na moim karku, kiedył ę ł ń ęł ę  
wsuwa am go w siebieł
najdalej jak si  da o. Mia  posmak soli i m sko ci, i gdy je dzi am po nimę ł ł ę ś ź ł  
palcami, zacisn am mocnoęł
uda. Jeszcze nigdy nie by am tak podniecona, robi c facetowi lask , ale by amł ą ę ł  
przekonana, e je li b dż ś ę ę
dalej pod a a t  cie k , oboje nas czeka o co  naprawd  ekscytuj cego.ąż ł ą ś ż ą ł ś ę ą
Ostatni raz przeci gn am po nim j zykiem, a potem wróci am na wcze niejszeą ęł ę ł ś  
miejsce, na kolana
Nicka. Dosiad am go i nie wypuszczaj c jego m sko ci z r ki, milimetr poł ą ę ś ę  
milimetrze wprowadzi am goł
do rodka. Nie wiem, mo e to ta pozycja, a mo e ci a, ale by am tamś ż ż ąż ł  
niesamowicie ciasna i zako czeniań
moich nerwów pod wp ywem rozkosznego ci nienia dostawa y sza u.ł ś ł ł
Kiedy ju  wszed  we mnie do ko ca, wypu ci am go z r ki i zacz am poruszaż ł ń ś ł ę ęł ć 



biodrami, ko ysz c sił ą ę
wolno w przód i w ty . We na ze swetra dra ni a czubki moich piersi, a twardył ł ż ł  
materia  d insów ocierał ż ł
mi wn trze ud.ę
To, e by am naga, a Nick wci  praktycznie w ubraniu, z jakiego  powoduż ł ąż ś  
dzia a o na mnieł ł
niewiarygodnie podniecaj co. I chyba na Nicka te , s dz c po nieprzyzwoitychą ż ą ą  
rzeczach, jakie szepta  mił
do ucha, gdy go uje d a am.ż ż ł
Moje biodra porusza y si  na nim, zataczaj c ciasne kó ka, i ju  wkrótce poczu amł ę ą ł ż ł  
w podbrzuszu
narastaj ce ci nienie. Si gn am w dó  i po o y am d onie na jego d oniach i daleją ś ę ęł ł ł ż ł ł ł  
si  na nim lizga am.ę ś ł
Nasze czo a si  styka y, dyszeli my sobie w usta gor cymi oddechami.ł ę ł ś ą
– Zaraz przez ciebie umr  – wymamrota  Nick i uwolniwszy d onie, uchwyci  wę ł ł ł  
nie moje po ladki. –ś
Umr  jak nic, chocia  lepszej mierci chyba nie mo na sobie wyobrazi .ę ż ś ż ć
Chwyci am go mocno za szyj  i rami  i zacz am porusza  si  jeszcze szybciej.ł ę ę ęł ć ę  
Ci nienie wś
podbrzuszu coraz bardziej mnie rozpiera o.ł
– Och Bo e – sapn am i gwa townie odrzuci am g ow  w ty .ż ęł ł ł ł ę ł
Usta Nicka przypali y mi skór  na szyi.ł ę
– Co  takiego chyba nigdy mi si  nie znudzi.ś ę
Nigdy. Nigdy to bardzo d ugo. Nigdy oznacza o wieczno . Mi o . Ta nag a my lł ł ść ł ść ł ś  
sprawi a, e coł ż ś
zak u o mnie w serce i znieruchomia am, pier  unosi a mi si  i opada a podł ł ł ś ł ę ł  
wp ywem p ytkichł ł
oddechów.
Czy byliby my w miejscu, w którym byli my, czy robiliby my to, co robili my,ś ś ś ś  
gdybym nie zasz a wł
ci ?ążę
– Wszystko w porz dku? – spyta  Nick i uj  mnie za podbródek. – Stephanie?ą ł ął
– Taa… – Zamruga am, odsun am od siebie niepokoj ce my li i znowu zacz amł ęł ą ś ęł  
porusza  biodramić
w po cigu za s odkim uwolnieniem.ś ł
Nick przyci gn  moje usta do swoich i poca owa  mnie nami tnie. Jednocze nieą ął ł ł ę ś  
jego d o  zsun a sił ń ęł ę
po po ladku i d ugi palec odnalaz  ten punkt, którego dotkni cie spowodowa o, eś ł ł ę ł ż  
ca a zadr a am i zala ał ż ł ł
mnie fala rozkoszy. Targana dreszczami orgazmu, zacisn am si  na nim. Krew jakęł ę  
dzika zat tni a mi wę ł

y ach. G o no co  wykrzykn am.ż ł ł ś ś ęł
Nick szybko si  poderwa  i nim si  obejrza am kuca am na kanapie z r koma naę ł ę ł ł ę  



pod okietniku ił
kolanami wci ni tymi w poduchy. Nick, który by  za mn , zanurzy  si  we mnieś ę ł ą ł ę  
gwa townie i g boko. Ał łę
potem, przytrzymuj c ramieniem pod piersiami, przyci gn  mój tu ów do swojeją ą ął ł  
klatki piersiowej i
dalej mnie uje d a . Doszed , wykrzykuj c chrapliwym g osem moje imi .ż ż ł ł ą ł ę
Nie pami tam, jak to si  potem sta o, ale w jaki  sposób sko czy o si  na tym, eę ę ł ś ń ł ę ż  
le a am wci ni taż ł ś ę
mi dzy oparcie kanapy a Nicka. Twarz wtula am w jego sweter, nogi mia amę ł ł  
splecione z jego nogami.
– Bo e – wymamrota  zduszonym g osem. – A niech mnie.ż ł ł
Wyda am jaki  nieartyku owany d wi k, kiedy uda o mu si  wsun  mi r k  podł ś ł ź ę ł ę ąć ę ę  
g ow .ł ę
– yjesz tam? – spyta .Ż ł
– Yhm.
– I nic ci nie jest?
– Uhu.
Pauza.
– I nie zamierzasz si  przez chwil  rusza , prawda?ę ę ć
– Uhu.
– Uff, to dobrze. – Wsun  mi rami  pod plecy. – Ja te  nie zamierzam.ął ę ż
U miechn am si  w odpowiedzi, ale mimo e Nick nie móg  tego widzie , mójś ęł ę ż ł ć  
u miech by  niecoś ł
wymuszony, bo cho  moje cia o by o zrelaksowane i zatopione w b ogo ci, nieć ł ł ł ś  
potrafi am powstrzymał ć
mojej g owy przed ponownym zadaniem przera aj cego pytania.ł ż ą
Czy byliby my tutaj?ś
Jednak odpowied  na nie nie istnia a. Wiedzia am, e nigdy jej nie poznam.ź ł ł ż

Rozdział 23
Wi c jedziesz na wi ta do domu, czy nie?ę ś ę
W po owie upychania w ustach prawie po ówki nale nika zatrzyma am si  i ponadł ł ś ł ę  
sto em spojrza amł ł
na Katie. Tym razem by a ubrana do  spokojnie… jak na ni . Wprawdzieł ść ą  
jaskrawofioletowy sweterek
puszy  si  jak sier  pluszowego nied wiadka, ale przynajmniej nie razi  w oczył ę ść ź ł  
b yszcz cymi cekinami.ł ą
– Jeszcze nie wiem. Mama nic nie szykuje, wybiera si  do siostry. Oczywi cie jaę ś  
te  jestemż
zaproszona, ale poniewa  pan Browser chce, ebym w pi tek by a w pracy, toż ż ą ł  
raczej nie ma sensu, ebymż
wybiera a si  w tak dalek  podró .ł ę ą ż



– Nie mog  uwierzy , e ka  ci pracowa  w pi tek – odezwa a si  Calla. Wę ć ż żą ć ą ł ę  
Shepherd mieli przerwę
wi teczn , wi c wróci a do domu i do czy a do nas na niedzielnym niadaniu.ś ą ą ę ł łą ł ś

Roxy zmarszczy a czo o.ł ł
– My te  pracujemy.ż
– Ja te  – doda a Katie i pokr ci a widelcem. – Na rurze, o tak.ż ł ę ł
– To dlatego, e my pracujemy w barze, a ty w klubie striptizowym – wyja ni aż ś ł  
Calla. – Ale zawsze mi
si  wydawa o, e w normalnych pracach ludzie nie pracuj  w wi teczny pi tek.ę ł ż ą ś ą ą
Sko czy am prze uwa  nale nik.ń ł ż ć ś
– Wi kszo  ludzi zwolnili, ale maj  ten du y projekt, nad którym pracuj . –ę ść ą ż ą  
Projektem by o otwarcieł
Akademii w Martinsburgu we wrze niu nast pnego roku i dyrekcja mia a siś ę ł ę 
spotka  z zarz demć ą
hrabstwa w pierwszym tygodniu grudnia. – Wi c musz  zosta , bo mam pomagaę ę ć ć 
przy wypisywaniu
dokumentów.
Roxy podsun a mi kawa ek bekonu.ęł ł
– Czy to oznacza, e sp dzisz Dzie  Dzi kczynienia z Nickiem?ż ę ń ę
Wzruszy am ramieniem.ł
– Nie wiem. Mam nadziej , e tak.ę ż
Calla ju  wiedzia a – od Roxy albo od Katie, a mo e nawet od Jaksa – e jestem wż ł ż ż  
ci y, wi c nieąż ę
zdziwi am si , e prze o y a mi na talerz jedn  ze swoich parówek. Nie wiem, czył ę ż ł ż ł ą  
dziewczyny naprawdę
s dzi y, e powinnam je  a  tak du o, ale si  nie skar y am.ą ł ż ść ż ż ę ż ł
– A dlaczego mia aby  go z nim nie sp dzi ? – zdziwi a si  Calla, a kiedy nieł ś ę ć ł ę  
odpowiedzia am, odł
razu doda a: – On chyba nie ma nikogo wi cej tylko dziadka?ł ę
Wbi am widelec w parówk .ł ę
– Wiesz o jego dziadku?
Zerkn a na Roxy, a ta kiwn a g ow .ęł ęł ł ą
– No tak. Wiemy, e jest chory. To znaczy, wiadomo, Nick niewiele o sobie mówiż  
– wyja ni a Roxy. –ś ł
Ale to, e jest tylko on i dziadek, to wiem na pewno.ż
Odchyli am si  na siedzeniu, a uj c, e zdecydowa am si  na za o enie d insów.ł ę ż ł ą ż ł ę ł ż ż  
Ich guzik strasznie
pi  mnie w brzuch.ł
– Chcia abym z nim sp dzi  wi ta, ale Nick chyba nie chce, ebym pozna a jegoł ę ć ś ę ż ł  
dziadka. Nie mam na
my li nic z ego – doda am od razu, bo zobaczy am, e Calla mru y oczy. – My l ,ś ł ł ł ż ż ś ę  

e po prostu nie chce,ż
ebym si  denerwowa a tym, co si  z nim dzieje.ż ę ł ę



– Ty zniesiesz wszystko – rzuci a Katie i protekcjonalnie machn a r k . – Ty nał ęł ę ą  
pewno.
Po plecach przemkn  mi nieprzyjemny dreszcz. Z amiesz mu serce.ął ł
– Pos uchaj, mo e i jestem g upsza od czekoladowego batonika, ale co  cił ż ł ś  
poradz . Chcesz z nimę
sp dzi  wi ta, to je z nim sp d  – kontynuowa a, i, no có , rada w zasadzie by aę ć ś ę ę ź ł ż ł  
ca kiem rozs dna. – Oł ą
tak, po prostu.
Mia am nie odpowiedzie , ale te dziewczyny… te dziewczyny by y teraz moimił ć ł  
kumpelami.
– No ale ja… ja nie wiem, co on do mnie czuje.
Brwi Roxy wystrzeli y ponad oprawki okularów.ł
– A co to, do diab a, ma znaczy ? To chyba oczywiste, co on czuje. Odk d goł ć ą  
znam, nie widzia am,ł

eby by  z jak  dziewczyn  d u ej ni  jedn  noc.ż ł ąś ą ł ż ż ą
– No tak, ale… ale ja jestem w ci y.ąż
Katie wygi a jedn  brew.ęł ą
– No nie mów, Sherlocku.
Zgromi am j  wzrokiem.ł ą
– Rzecz w tym, e nie wiem, czy on by ze mn  by , gdybym nie zasz a w ci . Iż ą ł ł ążę  
czy naprawd  mu naę
mnie zale y, czy tylko chodzi mu o dziecko. – Wypowiedzenie tej prawdy na g osż ł  
by o jak tarzanie si  poł ę
lodzie. – Strasznie si  ciesz  i mam wielkie szcz cie, e Nick chce w tym ca ymę ę ęś ż ł  
przedsi wzi ciuę ę
uczestniczy . – Poklepa am si  po brzuchu, w którym wi cej miejsca zajmowa oć ł ę ę ł  
jedzenie ni  samoż
dziecko. – I e jest taki podekscytowany i w ogóle, ale je li jest ze mn  tylko zeż ś ą  
wzgl du na dziecko, to…ę
ten zwi zek nie przetrwa.ą
– A dlaczego uwa asz, e jest z tob  tylko z powodu dziecka? – spyta a Calla.ż ż ą ł
Popatrzy am na ka d  po kolei.ł ż ą
– Nie powiedzia  nic, co by wiadczy o o czym  innym, i wszystkie nasze planył ś ł ś  
koncentruj  si  wokóą ę ł
dziecka. Wiem, e to, e si  na to skar , brzmi, jak jakie  szale stwo, ależ ż ę żę ś ń  
chcia abym…ł
– Chcesz wiedzie , czy on chce by  z tob , z dzieckiem czy bez – doko czy a zać ć ą ń ł  
mnie Roxy. – To
zrozumia e. W pe ni ci  popieram. Gdybym zasz a w ci  na pocz tku mojegoł ł ę ł ążę ą  
chodzenia z Reece’em, też
bym si  nad tym zastanawia a. My l , e to normalne, ale lepiej powiedz, co ty doę ł ś ę ż  
niego czujesz?
Moje serce za omota o, przepe nione nadziej , e wreszcie b dzie mog o wyla  zł ł ł ą ż ę ł ć  



siebie wszystkie
ukrywane dot d uczucia.ą
– Ja… No, zale y mi na nim. Nawet bardzo.ż
– Ona go kocha – skwitowa a Katie. – Kocha go na zabój.ł
Wyba uszy am na ni  oczy.ł ł ą
– Tak jest? – spyta a Calla.ł
Nabra am powietrza i kiwn am g ow .ł ęł ł ą
– Porozmawiaj z nim – poradzi a spokojnie Roxy. – Po prostu z nim porozmawiaj.ł
I porozmawia am. Jeszcze tego samego dnia wieczorem podczas kolacji wł  
knajpie, ale o Dniu
Dzi kczynienia. Zaproponowa am, e mogliby my go sp dzi  razem z jegoę ł ż ś ę ć  
dziadkiem. Na pocz tku Nicką
nie by  zachwycony tym pomys em, a ja musia am ze sob  walczy , ebył ł ł ą ć ż  
utrzyma  na wodzy uczucieć
zawodu.
– No nie wiem – odrzek ; przy mione wiat o w restauracji rzuca o pod u neł ć ś ł ł ł ż  
cienie na zag bienia włę
jego policzkach. – Nie da si  zagwarantowa , e dziadek w ten dzie  b dzie wę ć ż ń ę  
formie.
– Rozumiem.
Ukry  oczy za spuszczonymi powiekami.ł
– Nie chc , eby  si  natrudzi a, a potem si  oka , e wszystkie wysi ki posz y naę ż ś ę ł ę żę ż ł ł  
marne.
Si gn am nad sto em i szturchn am go w d o .ę ęł ł ęł ł ń
– Przecie  nie musimy si  trudzi . Nie musimy szykowa  ani indyka, ani niczegoż ę ć ć  
innego. Mo emyż
urz dzi  antydzi kczynn  kolacj . Przygotujemy co  prostego, tak na wszelkią ć ę ą ę ś  
wypadek, gdyby si  okaza o,ę ł

e wi ta wypadn  inaczej ni  zaplanowali my.ż ś ę ą ż ś
– Kolacja antydzi kczynna?ę
– No tak. – Wyszczerzy am z by. – Mo emy zrobi  spaghetti albo hamburgery. –ł ę ż ć  
Zaburcza o mi wł
brzuchu, wi c zerkn am na menu. – Mniam. Hamburgery. G osuj  za nimi.ę ęł ł ę
– Z frytkami?
Z zapa em pokiwa am g ow .ł ł ł ą
– Frytki zawsze. Albo kulki ziemniaczane.
Nick si  roze mia .ę ś ł
– Kulki ziemniaczane? Ile ty masz lat? Dziesi ?ęć
– Przymknij si . – Rzuci am w niego serwetk . – Nigdy nie jest si  za starym naę ł ą ę  
kulki ziemniaczane,
zw aszcza te chrupkie, a je li tak uwa asz, to jeste  lamerem.ł ś ż ś
– Wow. – Nick opar  si  o kanap  i szeroko u miechn . – Kulki ziemniaczane?ł ę ę ś ął  
Lamer? Co  mi siś ę



zdaje, e si  cofamy w rozwoju.ż ę
– Okej. Ustalmy, e lubi  je  ziemniaki w kulkach, i mo e na tym sko czmy, co?ż ę ść ż ń  
– westchn am, poęł
czym s odko si  wyszczerzy am.ł ę ł

miech Nicka emanowa  ciep em.Ś ł ł
– Tak jest o wiele lepiej.
– Nie dzi kuj, nie ma za co. – Na chwil  umilk am. – Wi c jak my lisz? Przyjadę ę ł ę ś ę 
do ciebie, poznam
dziadka, je li b dzie mia  na to si y, i zrobimy sobie hamburgery i frytki. A mo eś ę ł ł ż  
nawet te ziemniaki w
kulkach.
U miecha  si  pó g bkiem.ś ł ę ł ę
– Trudno odmówi  takiej propozycji.ć
– Lepiej, eby  nie dodawa  adnego „ale”, bo je li to zrobisz, mog  si  poczuż ś ł ż ś ę ę ć 
ura ona.ż
Natychmiast przyszpili  mnie wzrokiem.ł
– A dlaczego mia aby  si  tak poczu ?ł ś ę ć
– Uhm, mo e dlatego, e nie pozna am jeszcze twojego dziadka i nawet nie by amż ż ł ł  
jeszcze u ciebie w
domu – wytkn am mu. – Nawet nie wiem, gdzie on jest. Jedynie z grubsza.ęł
Potrz sn  g ow .ą ął ł ą
– To nic… osobistego. Chcia bym, eby  to zrozumia a. Bardzo bym si  cieszy ,ł ż ś ł ę ł  
gdyby  pozna aś ł
dziadka, tyle tylko, e czasami kontakt z nim… nie jest atwy. Czasami ca e dnież ł ł  
przesypia, ale w inne nie
pi i wtedy jest trudniej. Nie wygl da to najprzyjemniej i…ś ą

– Nie jestem twoj  by  dziewczyn .ą łą ą
Jedna brew pow drowa a w gór .ę ł ę
– Wiem.
– Nie jestem pewna. – Napotka am jego spojrzenie. – Bo je liby  wiedzia , nieł ś ś ł  
zak ada by  z góry, eł ł ś ż
b dzie mi trudno przebywa  z twoim dziadkiem.ę ć
Nick otworzy  usta, ale zaraz je zamkn . Chwil  milcza  i w ko cu powiedzia :ł ął ę ł ń ł
– Wiesz co, masz racj . – Wygl da o, jakby wypowiedzenie tych s ów wiele goę ą ł ł  
kosztowa o, a ja nieł
by am pewna, co mam o tym my le . – O której chcia aby  urz dzi  tenł ś ć ł ś ą ć  
wi teczny obiad?ś ą

Jaka  cz  mnie mia a ochot  odpowiedzie  opryskliwie, da  upust gorzko ci,ś ęść ł ę ć ć ś  
jaka zalega a mi wł

o dku, a która nie mia a nic wspólnego z nudno ciami nachodz cymi mnież łą ł ś ą  
niespodziewanie o ró nychż
porach dnia. Nie chcia am niczego urz dza , je li on tego nie chcia , ale gdybymł ą ć ś ł  
si  teraz wycofa a,ę ł



wypad oby to bardzo dziecinnie.ł
Nie mog am si  tak zachowa .ł ę ć
Jedyne, co mi pozostawa o, to sprawi , by Dzie  Dzi kczynienia by  takł ć ń ę ł  
wspania y, jak to tylkoł
mo liwe, i mie  nadziej , e Nick wreszcie zrozumie, e nie jestem z tych, którzyż ć ę ż ż  
uciekaj , gdy sytuacjaą
robi si  trudna. e cho  on by  w tym zwi zku po to, by „skleci  z niego, co się Ż ć ł ą ć ę 
da”, ja by am w nim, boł
chcia am, eby przetrwa .ł ż ł

Rozdział 24
By am strasznym dzieciakiem.ł
Nie podzieli am si  z Nickiem moimi niepokojami o nasz zwi zek, chociał ę ą ż 
niedzielny wieczór by  doł
tego idealn  okazj . Ale nie mog am si  pozby  uczucia, e nie jestemą ą ł ę ć ż  
wystarczaj co wdzi czna albo eą ę ż
jestem egoistk , bo chc , eby ten zwi zek dotyczy  bardziej mnie ni  dziecka.ą ę ż ą ł ż  
Bo e, jak to strasznież
brzmi.
Mo e to z tego powodu nigdy wcze niej si  nie zakocha am. Gdy pó nymż ś ę ł ź  
porankiem w czwartek
jecha am do Nicka, by am przekonana, e gdy idzie o mi o , to jestemł ł ż ł ść  
niedorzecznie neurotyczna.
Niczego nigdy nie by am pewna. Wszystko ci gle roztrz sa am. Na przyk ad, czył ą ą ł ł  
mam do Nicka
napisa , czy zadzwoni , albo e on i ja za ma o si  zachowujemy jak para. Mia amć ć ż ł ę ł  
ochot  mocno sobieę
za to przy o y .ł ż ć
Koniecznie musia am te  przesta  po era  wszystko, co tylko by o w zasi guł ż ć ż ć ł ę  
mojego wzroku. By amł
bardziej ni  pewna, e ta ciasnota w pasie, gdy zapina am d insy, nie mia a nicż ż ł ż ł  
wspólnego z ci .ążą
Fasolka we mnie w jedenastym tygodniu by a wielko ci limonki i poza tym, e coł ś ż  
ka de pi  sekundż ęć
chcia o mi si  beka , w tpi am, eby to ona by a przyczyn  tych dodatkowychł ę ć ą ł ż ł ą  
pi ciu kilo, które mię
przyby y.ł
Gdy si  zatrzyma am na wiat ach, zerkn am na torby z zakupami na siedzeniuę ł ś ł ęł  
pasa era i siż ę
u miechn am. Zaczn  uwa a , co jem, dopiero, kiedy napcham si  moimiś ęł ę ż ć ę  
hamburgerami i kulistymi
ziemniaczkami.



Kierowana przez map  w telefonie z atwo ci  trafi am pod dom dziadka Nicka.ę ł ś ą ł  
Sta  po drugiej stronieł
Plymouth, z dala od miasta, na peryferiach. Przedmie cia. Ulice by y coraz mniejś ł  
zat oczone, osiedlał
mia y wi cej terenów zielonych ni  samych domów, a kiedy mapa pokaza a, e zał ę ż ł ż  
chwil  mam skr ci  wę ę ć
lewo, po skr cie przekona am si , e jestem na prywatnym podje dzieę ł ę ż ź  
prowadz cym do… samodzielnegoą
domu, a nie osiedla.
Jecha am tym d ugim podjazdem i nie wiedzia am, czego si  mog  spodziewa ,ł ł ł ę ę ć  
gdy ju  dotr  do ko ca.ż ę ń
Czego  starego? Mo e farmy? Ale kiedy min am zagajnik z drzew, ujrza amś ż ęł ł  
starannie utrzymany trawnik,
a za nim dom, który wygl da  na ca kiem nowy.ą ł ł
Zwolni am i zaparkowa am przed podwójnym gara em. Dom w stylu kolonialnymł ł ż  
mia  dwa pi tra ił ę
werand , która zdaje si  ci gn a si  a  na ty . Idealna weranda na leniwe lato,ę ę ą ęł ę ż ł  
pomy la am, albo naś ł
miejsce zabaw dla dziecka.
Na t  my l co  mi si  przyjemnie zacisn o w do ku.ę ś ś ę ęł ł
Chwyci am torby z zakupami i wysiad am. S o ce by o ukryte za szarymił ł ł ń ł  
chmurami i kiedy sz amł
wy o on  kamieniami cie k , w powietrzu czu am ch ód niegu. Po wej ciu nał ż ą ś ż ą ł ł ś ś  
ganek zauwa y amż ł
drewnian  hu tawk  i znowu si  u miechn am.ą ś ę ę ś ęł
Jezu, ta weranda naprawd  by a idealna.ę ł
Nick otworzy , zanim jeszcze zd y am zapuka , i przez chwil  by am jakbył ąż ł ć ę ł  
o lepiona g upot . Sta  wś ł ą ł
wej ciu w d insach. To wszystko. D insach, które lu no zwisa y na biodrach iś ż ż ź ł  
ods ania y ten przekl tył ł ę
trójk t podbrzusza. W osy mia  mokre, skr cone, opada y na czo o i skronie.ą ł ł ę ł ł
– Hej – rzuci  z ch opi cym u miechem. – Troch  si  zagapi em z czasem.ł ł ę ś ę ę ł  
Dopiero co wyszed em spodł
prysznica.
To by o oczywiste. Mokre mia  nie tylko w osy, ale te  tors.ł ł ł ż
Puls mi przyspieszy .ł
O mój Bo e, mia am ochot  si  na niego rzuci . Upu ci  torb  z hamburgerami iż ł ę ę ć ś ć ę  
wszystkim innym i po
prostu skoczy  na niego, tu i teraz, w drzwiach frontowych domu jego dziadka.ć
Jego ciemne brwi unios y si  w gór .ł ę ę
– Nie wchodzisz?
Musia am si  wzi  w gar .ł ę ąć ść
– Jasne, e wchodz . – Odchrz kn am i wesz am do rodka, a poniewa  jednakż ę ą ęł ł ś ż  



nie wypada o, ebymł ż
si  na niego rzuca a, wspi am si  tylko na palce i cmokn am go w usta.ę ł ęł ę ęł
Potem chcia am si  odsun , ale zanim zd y am to zrobi , Nick pochwyci  mnieł ę ąć ąż ł ć ł  
ramieniem w pasie i
przyci gn  do swojej wilgotnej piersi, a ja prawie upu ci am te zakupy, gdy zą ął ś ł  
naszym poca unkiemł
przeszed  na zupe nie inny poziom. Jego usta mia y mi towy smak, kusi ył ł ł ę ł  
obietnic  czego  nami tnego.ą ś ę
Bardzo chcia am, eby wype ni  t  obietnic  od razu. Na przyk ad ju  wł ż ł ł ę ę ł ż  
przedsionku.
– Za ka dym razem – wymamrota  mi w wargi.ż ł
Musia am zaczerpn  powietrza.ł ąć
– Co prosz ?ę
– Za ka dym razem, gdy si  widzimy, chc , eby  to robi a. – Przekrzywi  g ow  iż ę ę ż ś ł ł ł ę  
ocieraj c nosem oą
mój, poca owa  mnie ponowne. – Chc , eby  zawsze najpierw mnie ca owa a.ł ł ę ż ś ł ł  
Chc , eby to by o naszeę ż ł
powitanie.
O Jezusiu.
Serce nabrzmia o mi rado ci  tak szybko i tak bardzo, e kiedy Nick odstawił ś ą ż ł 
mnie na ziemi  i się ę
odsun , czu am e do oczu podchodz  mi prawdziwe zy.ął ł ż ą ł
– Mog  si  na to zgodzi  – odpowiedzia am, chocia  w rzeczywisto ci chcia amę ę ć ł ż ś ł  
powiedzie : O mójć
Bo e, totalnie b d  ci  ca owa a za ka dym cholernym razem. Odwróci am si  iż ę ę ę ł ł ż ł ę  

eby da  sobie czas naż ć
och oni cie, rozejrza am si  doko a.ł ę ł ę ł
Dom mia  styl domu otwartego. Z miejsca, w którym stali my, widzia am salon ił ś ł  
kuchni  po prawej,ę
po czon  z cz ci  jadaln . By y tam te  jeszcze inne drzwi, domy la am si , ełą ą ęś ą ą ł ż ś ł ę ż  
do azienki. Po lewejł
znajdowa y si  pokój, chyba gabinet, i kolejne zamkni te drzwi. Schody na pi troł ę ę ę  
by y dok adnieł ł
naprzeciwko nas. Jak okiem si gn  wsz dzie na pod odze le a  drewnianyę ąć ę ł ż ł  
parkiet.
– Bardzo tu u ciebie… schludnie.
Roze mia  si .ś ł ę
– A czego si  spodziewa a ?ę ł ś
Wzruszy am ramionami.ł
– Nie wiem. – Posz am za nim do kuchni w stylu country – bia e szafki, szareł ł  
granitowe blaty. – Jest
czy ciej ni  u mnie.ś ż
– To akurat wi ta prawda.ś ę



Te  si  roze mia am i pacn am go w rami , a on odstawi  zakupy na blat.ż ę ś ł ęł ę ł
– Hej!
Szczerz c z by, wyci gn  paczk  z hamburgerami i wsadzi  j  do lodówki. Kiedyą ę ą ął ę ł ą  
wyj  z torby kulkiął
ziemniaczane, pokr ci  g ow .ę ł ł ą
– Ale z ciebie dzieciak.
– Zamknij si . – On wk ada  ziemniaki do zamra arki, a ja opar am si  o wysp .ę ł ł ż ł ę ę  
W domu by o takł
cicho, e mia am wra enie, e powinnam mówi  szeptem. – Twój dziadek jest naż ł ż ż ć  
nogach?
– Teraz akurat pi.ś
– Och. – Przytkn am d onie do ust. – Wybacz. Za g o no si  zachowuj .ęł ł ł ś ę ę
– Nie, w porz dku. – Obszed  wysp  i wzi  mnie za r k . – Dziadek ma doą ł ę ął ę ę ść 
mocny sen. Przez garaż
mog aby przejecha  mieciarka, a on i tak by nie us ysza . Zreszt  dzisiaj w ogóleł ć ś ł ł ą  
du o pi.ż ś
– To dobrze czy le? To e tyle pi?ź ż ś
– W zasadzie… ani tak, ani tak. – Poci gn  mnie za r k . – Chod .ą ął ę ę ź
Poprowadzi  mnie przez hol do zamkni tych drzwi obok gabinetu. Kiedy jeł ę  
otworzy , poczu am sił ł ę
znowu jak nastolatka skradaj ca si  przez dom ch opaka, eby jego rodzice nas nieą ę ł ż  
us yszeli i si  nieł ę
zorientowali, co knujemy.
– Czy to twój dziadek zbudowa  ten dom? – spyta am.ł ł
– Tak. – Pchn  drzwi i moim oczom ukaza a si  rozleg a sypialnia. – Od zawszeął ł ę ł  
zak ada , e wł ł ż
którym  momencie b dzie tu mieszka o wi cej ni  jedno pokolenie, dlatego wś ę ł ę ż  
domu s  a  trzy du eą ż ż
sypialnie. Ta jest jedn  z nich. Tam jest wbudowana szafa, a tam azienka. –ą ł  
Wskaza  r k  na rz d drzwił ę ą ą
po prawej. – Nie mog  si  skar y . Miejsca tu nie brak.ę ę ż ć
– No ja my l . – Zacz am si  rozgl da  i dostrzeg am ró ne przedmioty nale ceś ę ęł ę ą ć ł ż żą  
do Nicka. Ciemna
koszula na ó ku. Para butów przed ciemn  drewnian  komod . Stosik pism nał ż ą ą ą  
jednej z nocnych szafek. –

adnie tu. A gdzie s  pozosta e dwie sypialnie?Ł ą ł
– Jedna na dole, w piwnicy. W zasadzie to jest tam ca e oddzielne mieszkanie, zł  
kuchni , salonem i taką
dalej. – Wyci gn  do mnie r k  i za o y  mi za ucho pasemko w osów. – Drugaą ął ę ę ł ż ł ł  
jest na pi trze. Jestę
bardziej tradycyjna, jak s dz . To sypialnia dziadka.ą ę
Odwróci am si  do niego i u miechn am.ł ę ś ęł
– Twój dziadek zbudowa  bardzo adny dom.ł ł



Te  u miechni ty, da  krok do ty u.ż ś ę ł ł
– Nie widzia a  jeszcze azienki. – Okr ci  si  na pi cie, podszed  do podwójnychł ś ł ę ł ę ę ł  
drzwi i je otworzy .ł
Kiedy usun  si  w bok, zajrza am do rodka.ął ę ł ś
– Wow…

azienka by a wielko ci mojej sypialni. Wanna z jacuzzi l ni a czysto ci , jakbyŁ ł ś ś ł ś ą  
nikt jeszcze z niej
nigdy nie korzysta . Nad ni  wisia  srebrny yrandol. Kabina prysznicował ą ł ż  
pomie ci aby trzy osoby, aś ł
be owe kafelki si ga y sufitu. G owica prysznica by a ogromna.ż ę ł ł ł
– Mog abym w niej zamieszka  – szepn am. – I chyba troch  ci  nienawidz .ł ć ęł ę ę ę
Nick zachichota , podszed  i obj  mnie w pasie. D onie roz o y  mi p asko nał ł ął ł ł ż ł ł  
brzuchu.
– Dom jest du y.ż
– No widz .ę
Poca owa  mnie w policzek.ł ł
– Na tyle, e mo e w nim mieszka  rodzina.ż ż ć
Chcia am powiedzie , e znowu mówi co  oczywistego, ale gdy jego ustał ć ż ś  
przemkn y po mojej szyi,ęł
nagle jego s owa dotar y do mnie w pe ni. Na tyle du y, e mo e w nimł ł ł ż ż ż  
zamieszka  rodzina – on, ja ić
nasze dziecko. Jakie  dziewi dziesi t procent mnie chcia o wykona  na rodkuś ęć ą ł ć ś  
tej obrzydliwie wielkiej
azienki dziki taniec szcz cia, jednak pozosta e dziesi  procent by o jakieł ęś ł ęć ł ś 

niespokojne.
– Albo po prostu para, ch opak i dziewczyna – rzuci am bez zastanowienia.ł ł
Nick nie odpowiedzia , zaj ty moim brzuchem, na którym powoli zatacza  d onił ę ł ł ą 
kó ka. Odwróci amł ł
si  do niego i napotka am jego spojrzenie. Chcia am co  powiedzie , zapyta , coę ł ł ś ć ć  
my li o nas, ale s owaś ł
nie chcia y si  uformowa .ł ę ć
Nick si  nachyli  i cmokn  mnie w czubek nosa, potem znowu okr ci  si  naę ł ął ę ł ę  
pi cie i wróci  doę ł
sypialni. Zacisn am na krótko powieki. Kiedy je znowu otworzy am, wci gaęł ł ą ł 
przez g ow  podkoszulek.ł ę
Szkoda.
Szybko opu ci am azienk  i przesz am do gabinetu, gdzie z miejsca moj  uwagś ł ł ę ł ą ę 
przyku y ksi ki weł ąż
wbudowanych w cian  rega ach. By o ich ca e mnóstwo i gdy je ogl da am, wś ę ł ł ł ą ł  
oczy wpad o mi kilkał
zakurzonych albumów ze zdj ciami.ę
– O rany.
Obejrza am si  przez rami  i zobaczy am, e Nick stoi w drzwiach i ma splecioneł ę ę ł ż  



r ce na piersiach.ę
U miechn am si  i wyci gn am jeden z albumów.ś ęł ę ą ęł
– Co?
– Wiadomo by o, e je znajdziesz.ł ż
– To mój ukryty talent. – Przesz am do wygl daj cej na wygodn  dwuosobowejł ą ą ą  
kanapy, usadowi amł
na niej swoje po ladki i otworzy am album. Kilka pierwszych zdj  to by y stareś ł ęć ł  
bia o-czarne fotografie,ł
na których wida  by o ciemnow osych ludzi.ć ł ł
Nick usiad  obok mnie i westchn .ł ął
– To moi pradziadkowie.
Przerzuci am stron  ostro nie, bo niektóre ze zdj  wysypywa y si  spod folii.ł ę ż ęć ł ę
– Wygl daj  na bardzo szcz liwych – zauwa y am.ą ą ęś ż ł
– Nie zna em ich, ale my l , e byli szcz liwi.ł ś ę ż ęś
Po kilku stronach zacz y si  strony z nowszymi zdj ciami. Dziadek Nicka węł ę ę  
m odo ci, u miechaj cył ś ś ą
si  do aparatu.ę
– Bardzo przystojny.
– Mam to po nim – rzuci  Nick i uj  w palce pasmo moich w osów.ł ął ł
– Czy ju  ci kiedy  mówi am, e uwa am, e jeste  niesamowicie skromny?ż ś ł ż ż ż ś
Zachichota  i dalej okr ca  moje w osy na palcu, a ja prze o y am nast pn  stron .ł ę ł ł ł ż ł ę ą ę
– To moja babcia – wyja ni , kiedy si  zatrzyma am przy starym zdj ciu lubnym.ś ł ę ł ę ś  
– Zmar a, kiedył
by em bardzo ma y. Na raka.ł ł
– Przykro mi.
Nic na to nie odpowiedzia , tylko dalej rozwija  i nawija  moje w osy na palec.ł ł ł ł  
Milcza  a  do chwili,ł ż
gdy dosz am do fotografii, na której byli m oda kobieta i m ody m czyzna,ł ł ł ęż  
bardzo podobni do niego.
– Twoi rodzice?
– Tak.
Przeci gn am po zdj ciu kciukiem. Para siedzia a przy kuchennym stole. Obojeą ęł ę ł  
mieli ciemne w osy ił
oliwkow  cer . Kobieta by a bardzo adna, u miecha a si  i trzyma a w palcachą ę ł ł ś ł ę ł  
d ugiego cienkiegoł
papierosa. Ojciec Nicka sta  za ni , trzyma  r k  na jej szczup ym ramieniu. Zdjł ą ł ę ę ł ęć 
z nimi by o wi cej.ł ę
– Wygl daj  jakby… jakby im by o dobrze ze sob .ą ą ł ą
– Bo by o. – Pu ci  moje w osy i przerzuci  kilka stron, a  dotar  do du egoł ś ł ł ł ż ł ż  
zdj cia z ma ym dzieckiemę ł
le cym na pleckach. Dziecko mia o burz  ciemnych w osków. – A to ja.żą ł ę ł  

licznusi, prawda?Ś
U miechn am si .ś ęł ę



– Tak, by e  uroczy.ł ś
– Nadal jestem.
Prychn am.ęł
– Na tym zdj ciu wygl dasz, jakby  si  dar  w niebog osy.ę ą ś ę ł ł
– Mo liwe, e tak by o. Mama opowiada a, e du o p aka em. Musimy wzi  toż ż ł ł ż ż ł ł ąć  
pod uwag .ę
– O Jezusie.
Roze mia  si , a ja przerzuca am strony. Pod opuszkami moich palców Nick zś ł ę ł  
male kiego rumianegoń
bobasa przeistacza  si  w do  przystojnego nastolatka, który na pewno wp dzi był ę ść ę ł  
mnie w mas  ró nychę ż
k opotów. Wraz z nim dojrzewali te  jego rodzice, a  w pewnym momencie zł ż ż  
fotografii rodzinnych
znikn  ojciec, a potem matka. Kiedy dotar am do ko ca albumu, naprawd  nieął ł ń ę  
wiedzia am, coł
powiedzie .ć

ycie i mier  zawarte w jednej zapomnianej zakurzonej ksi dze.Ż ś ć ę
Zamkn am album i zerkn am na Nicka. Nie patrzy  na mnie, tylko wpatrywa  sięł ęł ł ł ę 
w zamkni ty album.ę
– Chyba ju  dawno nie zagl da e  do tych zdj .ż ą ł ś ęć
– Nie jest… atwo przypomina  sobie, jak kiedy  by o – przyzna .ł ć ś ł ł
Powróci am spojrzeniem do ciemnej obwoluty.ł
– Ja te  d ugo po mierci taty nie ogl da am zdj  z nim. Chcia am chyba…ż ł ś ą ł ęć ł  
zapomnie  o jego istnieniu.ć
Wiem, e to okropnie brzmi, ale by o mi atwiej, kiedy nic mi go nież ł ł  
przypomina o.ł
Przez chwil  milcza .ę ł
– I co si  sta o, e to si  zmieni o?ę ł ż ę ł
– Strasznie… strasznie za nim t skni am.ę ł
Nick odebra  ode mnie album i poszed  odstawi  go na miejsce.ł ł ć
– Chcesz i  ze mn  sprawdzi , czy si  obudzi ?ść ą ć ę ł
Podnios am si  z kanapy i skin am g ow .ł ę ęł ł ą
Wzi  g boki oddech.ął łę
– Czasami popo udniami jest bardziej pobudzony, wi c…ł ę
– Nie przejmuj si . – Zamiast czeka , a  we mie mnie za r k , sama uj am jegoę ć ż ź ę ą ęł  
d o  i delikatnie jł ń ą
u cisn am. Zaprowadzi  mnie na pi tro i korytarzem do kolejnych podwójnychś ęł ł ę  
drzwi, które by y lekkoł
uchylone. Pchn  je i wszed  do rodka.ął ł ś
Pokój by  jasny i czu  w nim by o zapach jakich  antyseptyków. Panowa  tuł ć ł ś ł  
porz dek, jednak jaą
skupi am si  przede wszystkim na ó ku na rodku. Oparty na poduszkach le a  wł ę ł ż ś ż ł  
nim bardzo kruchy



starszy m czyzna, prawie nieprzypominaj cy m czyzny ze zdj .ęż ą ęż ęć
Nick podprowadzi  mnie do krzese  stoj cych przy ó ku, a ja zacz am zauwa ał ł ą ł ż ęł ż ć 
inne rzeczy w
pokoju. Tace, które mo na ustawi  w ó ku. Czyste baseny. Balkonik,ż ć ł ż  
wygl daj cy na dawno nieu ywany.ą ą ż
Jakie  urz dzenia medyczne, których nie potrafi am nazwa . Moje spojrzenieś ą ł ć  
powróci o do basenów ił
uderzy o mnie, z czym tak naprawd  zmaga  si  Nick.ł ę ł ę
Mia am ochot  go u cisn .ł ę ś ąć
– Cze , dziadku – rzuci  normalnym g osem, takim, jakim rozmawia  z ka dym. –ść ł ł ł ż  
Przyprowadzi emł
kogo , eby ci  pozna .ś ż ę ł
Serce lekko mi za omota o. Dziadek Nicka nie spa , ale jego rozwodniony wzrokł ł ł  
przemkn  po nas,ął
jakby nas tam nie by o.ł
– To Stephanie – przestawi  mnie Nick i usiad  na krze le.ł ł ś
Usiad am obok na drugim, wci  trzymaj c go za r k .ł ąż ą ę ę
– Dzie  dobry.ń
Dziadek nie odpowiedzia , tylko powoli przeniós  spojrzenie na Nicka.ł ł
– To ta dziewczyna, o której ci opowiada em… – Nick urwa  i pos a  mi obuzerkił ł ł ł ł  
u mieszek. –ś
Mówi em same dobre rzeczy.ł
– No mam nadziej . – o dek wywróci  mi si  do góry nogami.ę Ż łą ł ę
– Przewa nie – doda  i si  wyszczerzy . Potem wzi  oddech. – To ta dziewczyna,ż ł ę ł ął  
dzi ki któreję
zostaniesz pradziadkiem.
Popatrzy am na niego z zaskoczeniem. Ju  to, e opowiada  o mnie dziadkowi,ł ż ż ł  
by o zaskakuj ce, a eł ą ż
powiedzia  o ci y, to ju  totalny szok. Chocia  z drugiej strony niby dlaczego?ł ąż ż ż  
Przecie  ja swojej mamież
o niej powiedzia am, a ona rozpowiedzia a to wszystkim w naszej rodzinie.ł ł
– Steph pracuje w mie cie i lubi kulki ziemniaczane – doda  Nick.ś ł
Moje zaskoczenie przesz o w rozbawienie.ł
– Jestem pewna, e pan nie ma nic przeciwko kulkom ziemniaczany – zwróci amż ł  
si  do dziadka Nicka.ę
Tak jak on stara am si  mówi  zwyczajnie. – W zesz ym roku uko czy am studiał ę ć ł ń ł  
na Uniwersytecie
Shepherd i teraz pracuj  w Akademii Lima…ę
Zostali my w sypialni jeszcze jak  chwil . I chocia  dziadek Nicka nie by  wś ąś ę ż ł  
stanie odpowiada , nieć
odnosi am wra enia, e prowadzimy jednostronn  rozmow . By  mo e w ogóleł ż ż ą ę ć ż  
nas nie rozumia , aleł
wydawa  si … spokojny. Patrzy  na nas zamglonymi pustymi oczami, jednakł ę ł  



czasami… czasami wyraz
tych oczu zdawa  si  wyostrza , biega y od Nicka do mnie i z powrotem. Nieł ę ć ł  
wiedzia am, czy w tychł
momentach nas rozpoznawa , czy mo e raczej si  zastanawia , kim jeste my.ł ż ę ł ś
Nie wiedzia am i dociera o do mnie, e Nickowi musi by  bardzo ci ko, e staleł ł ż ć ęż ż  
musi si  z czymę ś
takim konfrontowa . By o mi go al. By o mi al jego dziadka, ale nie a owa am,ć ł ż ł ż ż ł ł  

e tam by am,ż ł
siedzia am obok Nicka i poznawa am cz owieka, który mu pomóg , gdy jego wiatł ł ł ł ś  
kompletnie się
rozpad .ł
To nie by o sprawiedliwe… to by o nie w porz dku, e tego m czyzn , którył ł ą ż ęż ę  
zrobi  tak wiele, zwali ał ł
z nóg tego typu choroba.
Nie siedzieli my d ugo, bo ju  prawie po godzinie dziadek Nicka zaczś ł ż ął 
przysypia . Cichoć
wymkn li my si  z sypialni i zeszli my na dó . Gdy tylko weszli my do salonu,ę ś ę ś ł ś  
powiedzia am:ł
– Posz o ca kiem nie le. I chyba twój dziadek zgadza si  ze mn , e kulkił ł ź ę ą ż  
ziemniaczane s  doskona e,ą ł
wi c…ę
Nick, totalnie mnie zaskakuj c, chwyci  mnie za rami  i odwróci  do siebie.ą ł ę ł  
Przyci gn  mnie doą ął
swojej piersi i otoczy  ramionami. Tuli  mnie mocno, zupe nie tak, jak ja chcia amł ł ł ł  
go przytuli , gdyć
byli my na górze. Opu ci  g ow  i przycisn  policzek do mojego.ś ś ł ł ę ął
– Dzi kuj  – mrukn  zduszonym g osem.ę ę ął ł
Zacisn am oczy. Nie musia am pyta . Wiedzia am, za co dzi kuje.ęł ł ć ł ę
– Przecie  nie ma za co.ż
– O nie, jest.
Potem przez kilka chwil nic nie mówili my. Zamiast tego stali my i si  do siebieś ś ę  
tulili my, i s dz , eś ą ę ż
to by o lepsze ni  jakiekolwiek s owa.ł ż ł
Du o, du o pó niej, kiedy siedzieli my obok siebie na kanapie, z napchanymiż ż ź ś  

o dkami, nie mia amż łą ł
adnych oporów, eby przywo a  na twarz szeroki g upkowaty u miech. Nież ż ł ć ł ś  

mieli my indyka zś
nadzieniem, nie mieli my zapiekanki z zielonej fasolki ani t uczonych ziemniakówś ł  
i sosu. Ale mieli myś
hamburgery i cheeseburgery, i cudownie pyszne kulki ziemniaczane. I dlatego to 
by  mój najlepszy Dzieł ń
Dzi kczynienia od dawna.ę



Rozdział 25
W niedziel  okutana w gruby p aszcz i w puszystej czapce wraz z Nickiemę ł  
odwa nie stawia am czo aż ł ł
lodowatemu wiatrowi i resztkom pozakupowych t umów na ulicach. W sobotł ę 
pomaga am Nickowił
rozstawi  u niego choink  i gdy to robili my, dowiedzia  si , e ja nie mamć ę ś ł ę ż  
choinki. Wi c terazę
kr yli my po mie cie z misj  znalezienia dla mnie odpowiedniego sztucznegoąż ś ś ą  
drzewka.
– Bez wzgl du na to, co si  dzia o, Bo e Narodzenie w mojej rodzinie zawszeę ę ł ż  
by o udane –ł
poinformowa  Nick, który szpera  w pudle ze starannie opakowanymi bombkami.ł ł
Z jakiego  powodu trudno mi by o go sobie wyobrazi , jak co roku wyci gaś ł ć ą  
wi teczne ozdoby i samś ą

je zak ada. Albo e to on by  tym, który ostro nie pakowa  antyczne bombki do ichł ż ł ż ł  
pude ek. Bardzo to nieł
pasowa o do jego gwa townej m skiej natury i do tego, e trzy noce w tygodniuł ł ę ż  
serwowa  piwo w barze,ł
ale z drugiej strony w Nicku by o wiele zaskakuj cych rzeczy.ł ą
Teraz, gdy szli my przez zat oczony parking, wiatr podrywa  ko ce moich w osówś ł ł ń ł  
i zarzuca  je nał
czapk . Kiedy weszli my do rodka, Nick poszed  po kosz, a ja przygl da am się ś ś ł ą ł ę 
ma emu ch opcu, którył ł
na niepewnych nó kach sta  obok kobiety próbuj cej wsadzi  do siedzenia wż ł ą ć  
wózku jeszcze mniejsz  odą
ch opca dziewczynk . Dziewczynka wcale jednak nie mia a ochoty usi  ił ę ł ąść  
wierzga a nogami weł
wszystkich mo liwych kierunkach.ż
– Biedaczce brakuje r k – skomentowa  Nick, gdy wróci .ą ł ł
Obejrza am si  na niego, a potem znowu spojrza am w stron  kobiety, która terazł ę ł ę  
próbowa a przypił ąć
córk  do siedziska zamontowanymi przy nim szelkami. Mia am ochot  spytaę ł ę ć 
Nicka, ile chce mie  dzieci,ć
jednak uzna am, e takiego pytania nie wypada zadawa  w sklepie, ani w ogóleł ż ć  
nigdzie, zwa ywszy, eż ż
jeszcze nie uzgodnili my, jaki jest status naszego zwi zku.ś ą
– No faktycznie, biedaczka – odpar am w ko cu, przygl daj c si , jak kobietał ń ą ą ę  
bierze synka na jedną
r k , a drug  popycha wózek.ę ę ą
Nick si  wyszczerzy .ę ł
– Chod my.ź
Stoisko ze wi tecznymi rzeczami znajdowa o si  na ty ach sklepu obok sekcji zś ą ł ę ł  



elektronik .ą
Oczywi cie zaba aganili my w niej, przystaj c przy tabletach, potem przy filmach,ś ł ś ą  
a na koniec przy
ksi kach. Kiedy wreszcie dotarli my do stoiska wi tecznego, zaczyna am siąż ś ś ą ł ę 
poci  pod moim grubymć
p aszczem. eby si  nieco och odzi , ci gn am czapk .ł Ż ę ł ć ś ą ęł ę
– Jest ich tak du o i wygl daj  tak prawdziwie – rzuci am, kiedy dotarli my doż ą ą ł ś  
alejki ze sztucznymi
choinkami.
Nick popatrzy  na mnie przeci gle.ł ą
– Chyba o to w a nie chodzi, no nie?ł ś
– Cicho b d . – Dotkn am k uj cej igie ki. – Mama zawsze kupowa a ywą ź ęł ł ą ł ł ż ą 
choink , wi c nie znamę ę
si  na sztucznych.ę
Nick tr ci  mnie biodrem i obszed  wózek.ą ł ł
– Có , pozwól zatem, e w wyborze pomo e ci ekspert.ż ż ż
U miechn am si .ś ęł ę
Najbardziej mnie poci ga y drzewka szerokie i wysokie, te z oszronionymią ł  
ko cówkami ga zek.ń łą
– Te chyba nie b d  dobre – komentowa  Nick, gdy przechodzili my od jedneję ą ł ś  
gigantycznej choinki do
kolejnej. – A mo e ta?ż
Unios am brwi. Pokazywa  na choink , która by a ca a ró owa..ł ł ę ł ł ż
– Uhm. Nie.
Zachichota  i poszli my dalej, do nast pnej.ł ś ę
– Ta chyba b dzie idealna.ę
Tym razem mówi  o smuk ej niewysokiej so nie. Przeci gn am palcami po jejł ł ś ą ęł  
oszronionych
ko cówkach wygl daj cych jakby by y oprószone niegiem.ń ą ą ł ś
– Podoba mi si . To jest ta w a ciwa. I ma wisienki.ę ł ś
Nick obejrza  si  i pokaza  z by w u miechu.ł ę ł ę ś
– Chyba raczej jagody ostrokrzewu.
– A one nie wygl daj  tak samo?ą ą
Potrz sn  g ow .ą ął ł ą
– Nie, Stephanie. Nie wygl daj .ą ą
– Ha. Co… – Moj  wypowied  uci  ostry ból w o dku. Przycisn am d onie doą ź ął ż łą ęł ł  
brzucha i stoj cą
kompletnie nieruchomo, czeka am a  ból ust pi.ł ż ą
Nick podszed  do mnie, w oczach malowa  mu si  niepokój.ł ł ę
– Co ci jest?
Przez chwile nie odpowiada am, bo nie by am pewna, ale ból nie powróci .ł ł ł
– Nie, nic. To pewnie tylko jaki  dziwny skurcz.ś
Dotkn  mojej d oni i si  rozejrza .ął ł ę ł



– Jeste  pewna?ś
Kiwn am g ow .ęł ł ą
– To by  tylko skurcz. Pewnie po pieczonym kurczaku.ł
– No rzeczywi cie zjad a  go sporo.ś ł ś
Przymru y am oczy.ż ł
– Wcale nie a  tak du o.ż ż
Wida  by o, e Nick si  nieco rozlu ni .ć ł ż ę ź ł
– Zjad a  jakie  sze  kawa ków. Z których dwa to by y moje kawa ki. – Umilk ,ł ś ś ść ł ł ł ł  
w jego szarych
oczach migota o rozbawienie. – I jeszcze zjad a  moje ciastko.ł ł ś
Faktycznie tak by o.ł
– Bo by am g odna.ł ł
Zachichota  i odwróci  si  do choinki.ł ł ę
– Bierzesz t ?ę
– My l , e jest idealna, zw aszcza z tymi owocami ostrokrzewu.ś ę ż ł
Pochyli  si  i z atwo ci  d wign  pod u ne, w skie pud o.ł ę ł ś ą ź ął ł ż ą ł
– Patrzcie pa stwo, jak ty si  szybko uczysz.ń ę
Roze mia am si , a on wstawi  choink  do wózka i poszli my do dzia u zś ł ę ł ę ś ł  
ozdobami. Kiedy
wybierali my je oraz girlandy, ws uchiwa am si , czy ból powróci, ale ku mojejś ł ł ę  
uldze tak si  nie sta o.ę ł
Ruszyli my w stron  kas i eby sobie skróci  drog , przeszli my przez dziaś ę ż ć ę ś ł 
meblowy, akurat przez
sekcj  z mebelkami dla dzieci. Moja uwaga odp yn a do niesko czonego oceanuę ł ęł ń  
rzeczy dla niemowl t.ą
– Chcesz si  rozejrze ? – spyta  Nick, gdy zauwa y , na co patrz .ę ć ł ż ł ę
Serce mi podskoczy o.ł
– Nie masz nic przeciwko?
Popatrzy  na mnie ze zdziwieniem.ł
– A dlaczego mia bym mie ?ł ć
Wzruszy am ramionami.ł
– Bo przecie  jest jeszcze sporo za wcze nie na ogl danie tych rzeczy.ż ś ą
– Ale przynajmniej wyrobisz sobie zdanie, co ci si  podoba.ę
– Tu masz racj .ę
– Zawsze mam racj .ę
– Ale z ciebie chwalipi ta. – Ruszy am przed siebie, bo spostrzeg am ciekawyę ł ł  
stolik do przewijania. –
My lisz, e b d  czego  takiego potrzebowa a?ś ż ę ę ś ł
Poszed  za mn  wraz z wózkiem.ł ą
– Chyba e b dziesz wola a przewija  dziecko na blacie w kuchni.ż ę ł ć
Zachichota am, bo sobie to wyobrazi am, i przeci gn am palcami po bia ejł ł ą ęł ł  
podk adce. W pobli u stał ż ł
regalik z male kimi bucikami.ń



– O mój Bo e. – Podnios am par  male kich bia ych pantofelków. Oba mie ci yż ł ę ń ł ś ł  
si  w jednej d oni.ę ł
Odwróci am si  do Nicka. – Popatrz na to! Zobacz, jakie s  malusie.ł ę ą
Potrz sn  g ow .ą ął ł ą
– Szczerze mówi c, nawet nie potrafi  sobie wyobrazi , e istniej  stópki pasuj ceą ę ć ż ą ą  
do tych male stw.ń
– No w a nie. Ja te  nie – u miechn am si  i przygryz am warg . – Je lił ś ż ś ęł ę ł ę ś  
b dziemy mieli dziewczynk ,ę ę
na pewno takie kupi .ę
– Mo esz kupi  nawet dziesi  par, je li ci to sprawi przyjemno .ż ć ęć ś ść
Szybko na niego spojrza am, w oczach malowa a mu si  szczero . Nie mog amł ł ę ść ł  
od nich oderwać
wzroku. By am bliska powiedzenia czego , czego chyba nie powinnam by ał ś ł  
mówi , wi c zmusi am sić ę ł ę
do odwrócenia oczu. Od o y am buciki i przesz am do pasuj cych do stolikał ż ł ł ą  
komódki i fotela na
biegunach. Tego wszystkiego by o tam ca e mnóstwo. Foteliki do samochodu.ł ł  
Ró nej wielko ci wózki.ż ś
Bujaczki. Chodziki. Dyspensery na brudne pieluszki i tysi ce plastikowychą  
butelek.
Sta am tam na samym rodku tego dzia u i wszystko to w siebie wch ania am.ł ś ł ł ł
– Chyba zaraz dostan  ataku paniki – stwierdzi am w ko cu, artuj c tylkoę ł ń ż ą  
po owicznie. – To znaczy,ł
musz  kupi  wszystkie te rzeczy, a jest tego sporo. No i gdzie ja to postawi ?ę ć ę
Nick si gn  po paczk  z butelkami nadaj cymi si  do mycia w zmywarce.ę ął ę ą ę
– Poprawka. My musimy to wszystko kupi  i my musimy mie  na to miejsce.ć ć  
Dom dziadka jest też
moim domem. Dziadek zapisa  mi go w spadku. My la em, e kiedy  goł ś ł ż ś  
sprzedam… no wiesz, eby siż ę
przeprowadzi  do czego  mniejszego – wyja ni  i od o y  butelki. – Ale teraz,ć ś ś ł ł ż ł  
kiedy mamy mie  dziecko,ć
wygl da, e rozs dniej zrobi , je li go zatrzymam.ą ż ą ę ś
Znowu wlepi am w niego zdumione spojrzenie.ł
– Chcesz… chcesz powiedzie , e my… to znaczy ja i dziecko… mieliby my sić ż ś ę 
do ciebie
wprowadzi ?ć
Wygi  brew.ął
– Nie, mówi em o tym go ciu tam i tej dziewczynie, którzy wybieraj  wózek.ł ś ą
Nadal si  na niego gapi am.ę ł
– Dlaczego mia aby  si  nie wprowadzi ? Powiedzia a  s usznie. U ciebie nie mał ś ę ć ł ś ł  
miejsca. U mnie
jest. To idealne rozwi zanie. – Nachyli  si  i wyj  z wózka moj  czapk , którą ł ę ął ą ę ą 
zacz  obraca  w d oni.ął ć ł



Na ustach mia  przebieg y u mieszek. – Poza tym podoba mi si  my l, e b d  zł ł ś ę ś ż ę ę  
tob  dzieli  ó ko.ą ł ł ż
Chocia  wiedzia am, e w tej chwili jego umys  oddawa  si  radosnymż ł ż ł ł ę  
wyobra eniom oż
nieprzyzwoitej naturze, ja by am totalnie zaszokowana jego propozycj . Nieł ą  
wiem, dlaczego tak mnie
zaskoczy a. Nick mia  dom. Ja mieszkanie. U niego by o mnóstwo miejsca. Uł ł ł  
mnie nie. A dziecko by oł
nasze wspólne.
Zamieszkanie razem to wielki krok, jednak decyzja, e urodz , by a jeszczeż ę ł  
wi kszym.ę
Bo e, wszystko robili my dok adnie na odwrót, ale nic mnie to nie obchodzi o,ż ś ł ł  
kiedy tak tam sta am ił
wgapia am si  w Nicka.ł ę
Kocham ci .ę
Bardzo chcia am wydusi  z siebie to wyznanie. Chcia am je wykrzycze  na ca eł ć ł ć ł  
gard o, ale kolejny razł
nie by am w stanie tego zrobi .ł ć
Kto by pomy la , e wypowiedzenie dwóch prostych s ów mo e by  a  takś ł ż ł ż ć ż  
trudne?
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Wi c, kiedy wreszcie poznam tego twojego Nicka?ę
Zrobi am wielkie oczy. Przedmiot pytania wy oni  si  w a nie z mojej azienki ił ł ł ę ł ś ł  
by  na wpó  nagi.ł ł
Znad paska lu no opasuj cych biodra ciemnych drelichowych d insów wy aniaź ą ż ł ł 
si  kusz cy trójk tę ą ą
podbrzusza. Zwykle raczej nie przepuszcza am okazji na podziwianie podobnychł  
widoków, jednak
dzisiaj spieszyli my si  na kolacj .ś ę ę
Tyle e ods oni ta klatka piersiowa Nicka by a jeszcze wilgotna po prysznicu,ż ł ę ł  
który bra , i wcale nieł
by am przekonana, e za o y  bielizn . Wpatrzona w twarde mi nie na brzuchu,ł ż ł ż ł ę ęś  
przygryz am dolnł ą
warg . Mo liwe, e to przez hormony, ale ci gle nie mog am si  nim nasyci .ę ż ż ą ł ę ć
Z rana Nick musia  pobiec do baru pomóc przy instalowaniu w kuchni nowychł  
sprz tów. Kiedyę
wróci , by  spocony i brudny, wi c od drzwi o wiadczy , e musi si  wyk pa , coł ł ę ś ł ż ę ą ć  
by o dobrymł
pomys em, skoro wybierali my si  na kolacj  ze znajomymi. Tylko si  obawia am,ł ś ę ę ę ł  

e troch  si  na niż ę ę ą
spó nimy, bo zanim Nick zd y  wej  pod prysznic, dopad am go i sko czy o siź ąż ł ść ł ń ł ę 



na tym, eż
wyl dowa am przed nim na kolanach. St d opó nienie. Ale trudno, ca  winą ł ą ź łą ę 
zrzuc  na hormonyę
ci owe.ąż
– Stephanie, kochanie, jeste  tam? – zawo a a mama do s uchawki.ś ł ł ł
Otrz sn am si  ze zdro nych my li, odwróci am i spojrza am na komod .ą ęł ę ż ś ł ł ę
– Tak, jestem. Przepraszam, co  mnie rozproszy o.ś ł
Nick za mn  zachichota .ą ł
Wywróci am oczami.ł
– Nie wiem, kiedy go b dziesz mog a pozna , mamo. – Przerwa am i obejrza amę ł ć ł ł  
si  przez rami , ebyę ę ż
zobaczy  reakcj  Nicka. Gdyby wygl da , jakby mia  zemdle , pewnie by by toć ę ą ł ł ć ł  
z y znak, ale wydawa  sił ł ę
poch oni ty wyci ganiem swetra z torby sportowej, któr  ze sob  przyniós .ł ę ą ą ą ł  
Umy lnie ignorowa  to, coś ł
mówi am? Czy si  tym nie przejmowa ?ł ę ł
– Có , my l , e powinni cie to ustali  – nalega a mama, a ja si  u miechn am,ż ś ę ż ś ć ł ę ś ęł  
bo rozpozna am tenł
jej „rodzicielski” ton.
– Mog  go zapyta .ę ć
– Jest u ciebie? – Mama si  roze mia a. – To dlatego jeste  taka nieprzytomna.ę ś ł ś
– Mamo – j kn am i odwróci am si  twarz  do Nicka. – Mama chce wiedzie ,ę ęł ł ę ą ć  
kiedy ci  pozna.ę
Nick spojrza  w gór , akurat strz sa  sweter. Ca kiem niez a technika prostowaniał ę ą ł ł ł  
pogniecionych
ubra .ń
– Nie dam rady pojecha  do Martinsburga. Ze wzgl du na dziadka – odpar , a jać ę ł  
pomy la am, e jegoś ł ż
odpowied  ma sens. – Ale je li twoja mama przyjedzie tutaj, z wielkź ś ą 
przyjemno ci  si  z ni  spotkam.ś ą ę ą
Spotka si  z wielk  przyjemno ci . Serce w mojej piersi rado nie podskoczy o.ę ą ś ą ś ł
– Powiedzia …ł
– S ysza am, kochanie. Prosz  powtórz Nickowi, e doskonale rozumiem sytuacjł ł ę ż ę 
z dziadkiem i e siż ę
o niego modl  – odpar a mama. – A co do mojego przyjazdu, to tak sobieę ł  
my la am, e mog abym wpaś ł ż ł ść
w okolicach Bo ego Narodzenia. Co ty na to?ż
Poczu am, e ogarnia mnie zdenerwowanie. Do wi t zosta  co najwy ej tydzie  ił ż ś ą ł ż ń  
chocia  by amż ł
podekscytowana, e Nick chcia  pozna  mam , to jednak na my l o jej pierwszymż ł ć ę ś  
spotkaniu z ojcem
mojego dziecka robi o mi si  s abo. Zreszt  zrobi o mi s abo tak e, gdy w zesz ymł ę ł ą ł ł ż ł  
tygodniu posz am nał



zakupy, eby kupi  dla Nicka jaki  ma y prezent pod choink . Okaza o siż ć ś ł ę ł ę 
bowiem, e mia am wi kszyż ł ę
problem z wyborem, ni  s dzi am, e b d  mia a. Ostatecznie sko czy o si  naż ą ł ż ę ę ł ń ł ę  
tym, e kupi am adnyż ł ł
wytrzyma y zegarek. W pude ku prezentowa  si  ca kiem nie le, ale terazł ł ł ę ł ź  
uwa a am, e to obciachowyż ł ż
prezent, mimo e Nick ci gle powtarza , e potrzebuje zegarka.ż ą ł ż
Powiedzia am mamie, e wi ta to dobry pomys , potem jeszcze chwil  z nił ż ś ę ł ę ą 
porozmawia am, ał
pó niej, kiedy si  roz czy am, odwróci am si  do Nicka.ź ę łą ł ł ę
Wci  nie mia  na sobie koszuli.ąż ł
Rzuci am telefon na ó ko i wygi am brew.ł ł ż ęł
– Zamierzasz tak wyj ?ść
Pos a  mi obuzerski u mieszek.ł ł ł ś
– Móg bym, ale obawiam si , e mia aby  problemy z jedzeniem, tak by cił ę ż ł ś ę 
rozprasza  mój widok.ł
– Zamknij si .ę
Zaniós  si  miechem, podszed , wzi  mnie za r k , a potem przysiad  na skrajuł ę ś ł ął ę ę ł  
ó ka i poci gnł ż ą ął

mnie sobie na kolana.
– Nick, musimy wychodzi  – zaprotestowa am. – Inaczej si  spó nimy.ć ł ę ź
– Nie spó nimy. – Otoczy  r k  moje biodra. – Mamy jeszcze czas. I goź ł ę ą  
potrzebujemy. – Jego druga
r ka wyl dowa a na moim podbrzuszu. – Jak si  czujesz? Nadal jeste  zm czona?ę ą ł ę ś ę
Po rozstawianiu choinki przez trzy dni pod rz d by am wyczerpana, a pó niej teą ł ź ż 
mi si  to zdarza o.ę ł
Ale zdaniem forumowiczów na stronach o ci arnych, a tak e ginekologa, któregoęż ż  
odwiedzi am, bo Nickł
si  upar , to by o ca kiem normalne.ę ł ł ł
– Dzisiaj czuj  si  ca kiem dobrze. Nie wida ? – odpar am i tr ci am palcem guzikę ę ł ć ł ą ł  
przy rozporku jego
d insów.ż
Wyszczerzy  z by.ł ę
– Wida . Zreszt  co  mi si  wydaje, e nawet gdyby  by a bliska zapadni cia wć ą ś ę ż ś ł ę  
pi czk  i tak by abyś ą ę ł ś

napalona.
Parskn am miechem.ęł ś
– Nawet nie b d  próbowa a zaprzecza .ę ę ł ć
Jego u miech nieco przygas .ś ł
– Ale tak na serio, to si  martwi . W zesz ym tygodniu by a  bardzo zm czona ię ę ł ł ś ę  
mówi a , e nieł ś ż
czujesz si  dobrze.ę
– Dzi ki za trosk , ale ju  mi lepiej – zapewni am. – I je li ci  to uspokoi, to wę ę ż ł ś ę  



przysz ym tygodniuł
jestem umówiona na nast pn  wizyt .ę ą ę
– Wiem. – Opu ci  wzrok na swoj  d o , któr  opiera  na poduszce. – I nie mogś ł ą ł ń ą ł ę 
uwierzy , e jeszczeć ż
nie przyty a .ł ś
Przykry am jego d o  swoj .ł ł ń ą
– Och, przyty am, zapewniam ci , e przyty am.ł ę ż ł
Przez twarz przemkn  mu wyraz pow tpiewania. Si gn  do mojej bluzki i jął ą ę ął ą 
podci gn , ebyą ął ż
ods oni  mi brzuch.ł ć
– Zaczn  ci  codziennie karmi  hamburgerami.ę ę ć
Roze mia am si , chocia  tak naprawd  to sama by am zdziwiona, e wci  jestemś ł ę ż ę ł ż ąż  
taka p aska. Mójł
brzuch zaczyna  si  lekko zaokr gla , ale chyba raczej z powodu wzd  nił ę ą ć ęć ż 
czegokolwiek innego. Za to
biodra i ty ek to ju  zupe nie inna historia. Ogl da am zdj cia kobiet w trzynastymł ż ł ą ł ę  
tygodniu. Raczej adnaż
nie wygl da a w oczywisty sposób na to, e jest w ci y, ale ka da brzuch mia aą ł ż ąż ż ł  
zdecydowanie lekko
powi kszony.ę
Ja nie mia am.ł
– Mo e nale  do tych kobiet, które w ci y tyj  pó niej, a nie od samegoż żę ąż ą ź  
pocz tku?ą
Nick nie odpowiedzia , tylko si  nachyli  i wycisn  ca usa tu  nad moim p pkiem,ł ę ł ął ł ż ę  
a mnie od tej ca ejł
s odyczy prawie eksplodowa o serce. Kiedy podniós  g ow , uj am jego twarz wł ł ł ł ę ęł  
d onie i goł
poca owa am.ł ł
Poca unek mia  by  krótki, ale w chwili gdy koniuszek jego j zyka zetkn  si  zł ł ć ę ął ę  
moim, przekszta ci  sił ł ę
w co  o wiele bardziej nami tnego. Nick podniós  si  wraz ze mn  i po o y  mnieś ę ł ę ą ł ż ł  
p asko na plecach.ł
– Nick! Spó nimy si !ź ę
Wyci gn  si  na mnie, jedn  r k  otaczaj c biodro.ą ął ę ą ę ą ą
– Nie spó nimy.ź
– Naprawd  nie mamy na to czasu. Musimy…ę
Przerwa  mi, zakrywaj c mi usta swoimi, a kiedy jego d o  wsun a si  podł ą ł ń ęł ę  
bluzk  i zamkn a naę ęł
piersi, przesta am si  przejmowa  czasem. Zw aszcza gdy jego zr czne palceł ę ć ł ę  
znalaz y drog , eby sił ę ż ę
wedrze  pod stanik.ć
– Nick – j kn am i ostro wci gn am powietrze, bo jego palce zacz y wyczyniaę ęł ą ęł ęł ć 
z moim sutkami coś



naprawd  nieprzyzwoitego. – Musimy… wychodzi .ę ć
– Zaraz – mrukn  i wyci gn  r k  ze stanika. Ale zamiast ze mnie zej ,ął ą ął ę ę ść  
podsun  mi bluzk  wy ej,ął ę ż
wetkn  palce pod pasek biustonosza i poci gn  go w dó . Potem przygryz  dolnął ą ął ł ł ą 
warg  i patrzy .ę ł
– Cholernie pi kne.ę
Przygl da am si , jak nachyla g ow  do wypr onego sutka, bierze go w usta ią ł ę ł ę ęż  
zaczyna ssa .ć
– O Jezusie.
Za mia  si  chrapliwie, a mnie przesz y dreszcze. Kiedy przeniós  si  do drugiegoś ł ę ł ł ę  
sutka, ugryz  goł
lekko, a potem poliza , eby z agodzi  ból, wiedzia em, e nie ma szans, eby mył ż ł ć ł ż ż ś  
zd yli na kolacj .ąż ę
– Powinni my si  szykowa  – wydysza am. Moja pier  unosi a si  i opada aś ę ć ł ś ł ę ł  
gwa townie, a mi dzył ę
udami czu am narastaj ce napi cie.ł ą ę
– Uhu. – Porzuci  piersi i poca unkami wyznaczy  cie k  do p pka. Zatopi  wł ł ł ś ż ę ę ł  
nim j zyk, a mnie znowuę
przeszy  dreszcz. Zanim si  obejrza am, rozpi  mi guzik i suwak w spodniach ił ę ł ął  
zacz  je ci ga . – Terazął ś ą ć
moja kolej.
Bez dalszych wst pów zamkn  na mnie swoje usta. To, co ze mn  robi , nie mia oę ął ą ł ł  
nic wspólnego z
czu  powoln  gr  wst pn . Nie próbowa  mnie smakowa . Nie chodzi o mu tylkołą ą ą ę ą ł ć ł  
o sprawienie mi
przyjemno ci. On si  rozkoszowa  tym, e mnie bra .ś ę ł ż ł
– Taa… – mrukn  i przejecha  j zykiem po echtaczce, od czego nacisk w moimął ł ę ł  
podbrzuszu wzmógł
si  dwukrotnie. – Chyba jednak si  spó nimy.ę ę ź
I tak by o. Spó nili my si  jakie  dwadzie cia minut, jednak moje mi nie by ył ź ś ę ś ś ęś ł  
tak galaretowate,
by am w stanie takiej b ogo ci, e ma o mnie obchodzi o, e moje w osył ł ś ż ł ł ż ł  
wygl da y jak stóg siana. Alboą ł
raczej jakbym przed chwil  tarza a si  w ó ku w mi osnych uniesieniach.ą ł ę ł ż ł
Co jak gdyby odpowiada o prawdzie.ł
Podeszli my z Nickiem do du ego okr g ego sto u i dopiero, kiedy zobaczy am,ś ż ą ł ł ł  
kto przy nim siedzi,
dotar o do mnie, e ta kolacja mo e si  potoczy  do  osobliwie. Kiedy Calla nasł ż ż ę ć ść  
zaprasza a, nie mia amł ł
czasu si  zastanowi , ale teraz, gdy zobaczy am Jase’a i Cama, my la am tylko oę ć ł ś ł  
tym, e b dzie bardzoż ę
niezr cznie. Nick wiedzia , e spotyka am si  z jednym i z drugim, wszyscy przyę ł ż ł ę  
stole o tym wiedzieli, i,



no tak… mog o by  kiepsko.ł ć
Usiad am obok Calli i zmusi am si  do u miechu.ł ł ę ś
– Przepraszamy za spó nienie. To przez korki.ź
– Korki – powtórzy a Calla drwi co. – Interesuj ce. W niedziel  wieczorem.ł ą ą ę
Teresa, która siedzia a obok Avery, przerzuci a na rami  d ugie ciemne w osy.ł ł ę ł ł
– Nie przejmujcie si  – mrukn a i pu ci a do nas oczko. – Jase i ja te  utkn li myę ęł ś ł ż ę ś  
w… korku. Był
naprawd  strasznie du y.ę ż
Jase wyba uszy  oczy.ł ł
Cam, który siedzia  po drugiej stronie Avery, obok Nicka, na s owa siostrył ł  
skrzywi  si  zł ę
obrzydzeniem.
– No we cie, ludzie. Nawet nie chc  sobie tego wyobra a .ź ę ż ć
Avery zakry a usta i zachichota a, ale potem spyta a:ł ł ł
– To w a ciwie jak du y by  ten korek?ł ś ż ł
Teresa chcia a odpowiedzie , ale Jase j  uprzedzi .ł ć ą ł
– Tylko, b agam, nie odpowiadaj. Nie chc , eby Cam mi znowu przy o y .ł ę ż ł ż ł
Roze mia am si , widz c, jak Teresa przez przymru one oczy gromi wzrokiemś ł ę ą ż  
starszego brata.
– Je li ci  tknie cho by palcem, to dziecko b dzie ostatnim, jakie Camś ę ć ę  
wyprodukuje.
– O rany – wymamrota a Calla.ł
Jax obok niej odchyli  si  na oparcie i spojrza  na Nicka.ł ę ł
– Tak dla twojej wiadomo ci, oni tak zawsze.ś
– Nie mog  nigdzie zabiera  siostry, bo wsz dzie robi mi wioch  – poskar y  się ć ę ę ż ł ę 
Cam i się
wyszczerzy , gdy Teresa pos a a mu u miercaj ce spojrzenie.ł ł ł ś ą
– To tak jak z nami, te  ci  nie mog  nigdzie zabiera . – Avery szturchn a Camaż ę ę ć ęł  
w bok i jednocze nieś
u miechn a si  do mnie. – Jak si  czujesz?ś ęł ę ę
Oczy wszystkich skierowa y si  na mnie, a ja ledwie si  powstrzyma am, eby nieł ę ę ł ż  
skuli  ramion.ć
– Dobrze. Jak na razie… ci a przebiega bez wi kszych problemów.ąż ę
– Ostatnio jest ci gle zm czona – wtr ci  si  Nick.ą ę ą ł ę
Przez drobn  twarz rudow osej Avery przemkn  cie  wspó czucia.ą ł ął ń ł
– O Bo e, ja mia am tak samo. Wprawdzie ju  teraz czuj  si  prawie normalnie,ż ł ż ę ę  
ale za to mam
wra enie, jakbym w brzuchu nosi a pi k  do koszykówki.ż ł ł ę
– Do pi ki no nej – poprawi  j  Cam, po czym si  nachyli  i cmokn  j  w skro . –ł ż ł ą ę ł ął ą ń  
Pi kn  pi k  doę ą ł ę
futbolu.
Przyjrza am si  jej.ł ę
– Nie wygl dasz, jakby  mia a tam pi k . – W rzeczywisto ci wygl da a tak, juą ś ł ł ę ś ą ł ż 



kiedy widzia y my sił ś ę
ostatnim razem.
Avery poja nia a.ś ł
– Dzi ki, e tak mówisz, ale nie wida , bo siedz .ę ż ć ę
– No to wsta  – rzuci a Teresa.ń ł
Avery odsun a krzes o i si  podnios a. Tak, nie ulega o w tpliwo ci, e jest węł ł ę ł ł ą ś ż  
ci y. Jej obcis yąż ł
jasnoniebieski sweter wyra nie si  rozci ga  na brzuchu. Obj a go d o mi.ź ę ą ł ęł ł ń
– Sami widzicie: futbolówka.
Roze mia am si .ś ł ę
– Ten brzuszek nie jest wielko ci futbolówki.ś
– Mo e takiej ze spuszczonym powietrzem – za artowa  Jase.ż ż ł
Avery zachichota a i z powrotem usiad a. Cam natychmiast otoczy  j  ramieniem.ł ł ł ą
– Na pewno nie jest taki w dotyku.
Spojrzenie Nicka przenios o si  z Avery na mnie i na jego twarzy pojawi  si  czu ył ę ł ę ł  
u miech. Nieś
musia am umie  czyta  w my lach, eby wiedzie , e wyobra a mnie sobie zł ć ć ś ż ć ż ż  
brzuszkiem wielko ci nie wś
pe ni napompowanej pi ki futbolowej. I nie da o si  równie  nie zauwa y  b yskuł ł ł ę ż ż ć ł  
ekscytacji w jego
oczach. On naprawd  pragn  tego dziecka.ę ął
Ale czy tak samo bardzo pragn  mnie?ął
Szybko odsun am od siebie t  my l i skupi am si  na rozmowie. Nie chcia amęł ę ś ł ę ł  
dopu ci , eby mojaś ć ż
neuroza popsu a mi wieczór.ł
Nick by  niezaprzeczalnie najcichszy w ca ej grupie, siedzia  odchylony i sił ł ł ę 
przys uchiwa . Pojawi oł ł ł
si  jedzenie, a ja ze zdumieniem stwierdzi am, e nie mam apetytu. Zjad am tylkoę ł ż ł  
po ow  mojego dobrzeł ę
wysma onego steku i puree ziemniaczanego. Mo e to mia o jaki  zwi zek z tym,ż ż ł ś ą  

e na pocz tku by amż ą ł
skr powana towarzystwem, chocia  ani Cam, ani Jase, ani nawet ich partnerki nieę ż  
mrugn li okiem naę
moj  obecno . I Nick te  nie mia  z tym problemu.ą ść ż ł
Zaj o mi to troch , zanim w pe ni do mnie dotar o i to zaakceptowa am, eęł ę ł ł ł ż  
nikogo przy naszym stole –
jedynych osób, które mia y prawo mie  na ten temat jakie  zdanie – nic ta sytuacjał ć ś  
nie obchodzi a. Zł
ramion spad  mi dziwny ci ar. Nie wyrzuty sumienia ani skrucha, nic w tymł ęż  
stylu, bo przecie  nikt nież
zrobi  nic z ego ani nie mia  si  czego wstydzi . Raczej chodzi o o to, e zniknł ł ł ę ć ł ż ął 
mur mi dzy mn  ię ą
dziewczynami. Zaakceptowa y mnie, a ja je.ł



Przesz o  oficjalnie przesz a do przesz o ci.ł ść ł ł ś
Uczucie zm czenia powróci o we wtorek, gdy by am w pracy, i utrzymywa o się ł ł ł ę 
przez rod  iś ę
czwartek.
St d, kiedy zanosi am nar cze biurkowych kalendarzy do magazynu, musia amą ł ę ł  
przystawa . Ać
najch tniej w po owie drogi uci abym sobie drzemk  mi dzy dwoma pustymię ł ęł ę ę  
boksami. I tak nikt by tego
nie zauwa y .ż ł
Wed ug wszystkich róde  dotycz cych ci y, do jakich zagl da am, uczucieł ź ł ą ąż ą ł  
wyczerpania to ca kiemł
powszechne zjawisko, ale nie s dzi am, e b dzie a  tak le. Ci gle chcia o mi sią ł ż ę ż ź ą ł ę 
spa  i tylko to bymć
robi a.ł
Blisko magazynku uderzy  we mnie przyt aczaj cy zapach. Ci kiej wodył ł ą ęż  
kolo skiej. Ugh.ń
Gdzie  w okolicy by  Rick.ś ł
Przewróci am oczami, pchn am biodrem drzwi magazynku i wesz am do rodka.ł ęł ł ś  
To, co zobaczy am –ł
co, us ysza am – nieomal zwali o mnie z nóg.ł ł ł
– Mówi am, eby  przesta …ł ż ś ł
W magazynku by  Rick, ale nie sam. Sta  plecami do drzwi, dlatego nieł ł  
widzia am, kogo praktycznieł
przygwa d a  swoim masywnym cielskiem do rega u, ale dostrzeg am szczup eż ż ł ł ł ł  
d onie oparte o jego pierł ś
i j  odpychaj ce. Us ysza am, e si  mieje, jak z jakiego  artu. Po karku przesz yą ą ł ł ż ę ś ś ż ł  
mi ciarki.
– Co tu si , do cholery, dzieje? – spyta am.ę ł
Rick odskoczy  w ty , szybko si  odwróci , a jego ju  i tak kaprawa g bał ł ę ł ż ę  
poczerwienia a jeszczeł
bardziej. Spod rega u wystrzeli a drobna posta . Jillian by a blada, gdy jejł ł ć ł  
spojrzenie napotka o moje.ł
Dziewczyna gwa townie obci gn a w dó  gruby sweter.ł ą ęł ł
– To nie to, co my lisz – zacz  si  broni  Rick i odwróci  si  do Jillian. – Powiedzś ął ę ć ł ę  
jej, e to nie…ż
Da am krok w przód, przyszykowana, e zdziel  Ricka przez g ow  stosemł ż ę ł ę  
kalendarzy. By am ca kiemł ł
pewna, e to, co widzia am i s ysza am, by o dok adnie tym, co pomy la am.ż ł ł ł ł ł ś ł
– Jillian, id  przyprowad  pana Browsera.ź ź
Rick wygl da , jakby mia  zamiar pa  na zawa .ą ł ł ść ł
– Ta… tata pozwoli  mi tu przyj  i wzi  kilka bloczków z samoprzylepnymił ść ąć  
karteczkami –
t umaczy a si  Jillian, jej br zowe oczy by y wielkie jak spodki, dolna wargał ł ę ą ł  



dr a a. – Dlatego tuż ł
przysz am, a on..ł
– Jillian, id  po pana Browsera, natychmiast.ź
– Ja nic z ego nie zrobi em – odezwa  si  Rick i nad  pier . – Tylko z nił ł ł ę ął ś ą 
rozmawia em.ł
Moje d onie zacisn y si  na kalendarzach. Jillian, ca a czerwona na twarzy,ł ęł ę ł  
wymin a mnie w drodzeęł
do drzwi.
– To nie by a adna rozmowa, ty dupku.ł ż
Rick otworzy  usta, eby co  odpowiedzie , ale mu przerwa am.ł ż ś ć ł
– Id , prosz , po pana Browsera – ponagli am dziewczyn .ź ę ł ę
Jillian wypad a z pokoju, a ja sta am i pilnowa am Ricka. Buzowa a we mnieł ł ł ł  
w ciek o , aleś ł ść
towarzyszy o jej jeszcze jakie  uczucie gorzko ci, kwa no ci. Wiedzia am, e Rickł ś ś ś ś ł ż  
jest ohydnym
palantem, ale nie mia am wiadomo ci, e a  takim. Powinnam by a poskar y  nał ś ś ż ż ł ż ć  
niego do Marcusa już
wtedy, kiedy zachowa  si  nieodpowiednio w stosunku do mnie.ł ę
– Pierdol  to – rzuci  i zacz  i  w moj  stron , jakby chcia  mi co  zrobi .ę ł ął ść ą ę ł ś ć
Nie ruszy am si  z miejsca.ł ę
– Zrób jeszcze krok, a daj  s owo, e tak ci  kopn  w jaja, e poczujesz je wę ł ż ę ę ż  
gardle.
Poblad .ł
– Straszny z ciebie skurwiel – doda am z w ciek o ci . – Pieprzony palant…ł ś ł ś ą  
g upi, pierdolony zbok.ł
Córka szefa? – Pokr ci am g ow . Andrew zabije debila jednym ciosem.ę ł ł ą
I wygl da o, e Rick te  to sobie uzmys owi , bo z jego twarzy odp yn a ca aą ł ż ż ł ł ł ęł ł  
krew. Sekund  pó nieję ź
w drzwiach stan  Marcus. Odwróci am si  do niego, kalendarze opar am o cian .ął ł ę ł ś ę
– Wesz am tu i przy apa am tego dupka…ł ł ł
– Jillian wszystko mi opowiedzia a – przerwa  mi Marcus. Jego g os był ł ł ł 
przera aj co spokojny. –ż ą
Stephanie, b d  tak uprzejma i wyjd . Rick i ja musimy porozmawia , zanimą ź ź ć  
zbierze swoje rzeczy i
wyniesie swój pierdolony ty ek z tego budynku.ł
Och. Wow.
Ulotni am si  z magazynku w oka mgnieniu.ł ę
Jillian czeka a na korytarzu. W oczach mia a zy i nerwowo wygina a palce.ł ł ł ł
– Dzi kuj , e… e wesz a . On tam za mn  wsz… wszed  i nie… – umilk a ię ę ż ż ł ś ą ł ł  
zacisn a usta.ęł
Podesz am do niej i spyta am prawie szeptem:ł ł
– Nic ci nie jest, Jillian? Nie skrzywdzi  ci ?ł ę
– Nie. – Szybko pokr ci a g ow .ę ł ł ą



W tym momencie uzmys owi am sobie co  strasznego. A je li to nie by  pierwszył ł ś ś ł  
raz, gdy Rick ją
napastowa ?ł
– Czy to si  ju  wcze niej zdarza o? – spyta am.ę ż ś ł ł
Jillian odwróci a wzrok i ci ko prze kn a lin .ł ęż ł ęł ś ę
– Nie.
Nie uwierzy am jej.ł
– To dlatego wyje d asz?ż ż
Zakrztusi a si  miechem.ł ę ś
– Nie. Zupe nie nie. Ja… lepiej b dzie, je li porozmawiam z tat . – Zacz a sił ę ś ą ęł ę 
cofa . – Jeszcze razć
dzi … dzi kuj . Naprawd .ę ę ę ę
Patrzy am, jak odchodzi prawie biegiem, a przez moj  g ow  przewala o sił ą ł ę ł ę 
tysi ce strasznych my li.ą ś
Oszo omiona, wróci am do biurka.ł ł
Jak  godzin  po tym, jak Rick Skurwiel zosta  pod obstaw  wyprowadzony ząś ę ł ą  
Akademii, i po wyj ciuś
Jillian, Marcus otworzy  drzwi swojego gabinetu.ł
– Stephanie, mog  ci  prosi  na minutk ?ę ę ć ę
Natychmiast si  poderwa am i posz am do jego biura. Nie mia am poj cia, czegoę ł ł ł ę  
mog  się ę
spodziewa , ale nie s dzi am, e czeka mnie co  przykrego z powodu tego, eć ą ł ż ś ż  
donios am na Ricka.ł
Przynajmniej je li si  opiera  na tym, jak Marus si  w ciek  i jak szybko za atwiś ę ć ę ś ł ł ł 
ca  spraw . Chocia  złą ę ż
drugiej strony nigdy nic nie wiadomo. Co b dzie, je li strac  prac ? W obliczuę ś ę ę  
mojej ci y by oby toąż ł
bardzo, ale to bardzo nieprzyjemne.
Ale nawet je li mia o si  tak sta , nie a owa am, e zareagowa am. Nawet troch .ś ł ę ć ż ł ł ż ł ę  
Uwa a am, eż ł ż
powinnam by a ju  wcze niej co  powiedzie .ł ż ś ś ć
– Mo esz, prosz , zamkn  za sob  drzwi? – poprosi  Marcus i obszed  swojeż ę ąć ą ł ł  
biurko.
Zamkn am je i usiad am na brzegu fotela, który sta  naprzeciwko biurka.ęł ł ł
Marus te  usiad , r ce opar  na blacie i spojrza  mi w oczy.ż ł ę ł ł
– Po pierwsze chcia em ci podzi kowa , e tam wesz a  i pomog a  Jillian.ł ę ć ż ł ś ł ś
– Nie musisz mi za co  takiego dzi kowa  – odpar am.ś ę ć ł
Nie da  sobie przerwa .ł ć
– Powiedzia a  co , co wywo a o u mnie wra enie, e nie pierwszy raz by ał ś ś ł ł ż ż ł ś 
wiadkiemś

nieodpowiedniego zachowania tutaj. Czy tak jest w istocie?
Kiwn am g ow .ęł ł ą
– Rick kilkakrotnie zwraca  si  do mnie w sposób ma o przyzwoity i raz próbował ę ł ł 



mnie napastowa  wć
windzie. Chcia  si  o mnie… otrze . – Poczu am, e koniuszki moich uszu p on .ł ę ć ł ż ł ą  
– Ostrzeg am go, eł ż
je li co  takiego si  powtórzy, z o  na niego skarg .ś ś ę ł żę ę
– I co, nachodzi  ci  potem jeszcze?ł ę
– Nie. – Uciek am ze spojrzeniem do wielkiego okna za plecami Marcusa. – Ja…ł
– Mów wszystko, co masz do powiedzenia – zach ci .ę ł
Potrz sn am g ow  i westchn am. Od wyrzutów sumienia gniot o mnie w do ku.ą ęł ł ą ęł ł ł
– Po prostu a uj , e nie zg osi am jego nieodpowiedniego zachowania ju  naż ł ę ż ł ł ż  
samym pocz tku. Wtedyą
nie sta oby si  to, co si  sta o z Jillian.ł ę ę ł
Marcus odchyli  si  na oparcie fotela i za o y  nog  na nog .ł ę ł ż ł ę ę
– B d  z tob  szczery, Stephanie. Rozumiem, dlaczego nic nie mówi a . Jeste  tuę ę ą ł ś ś  
nowa, jednak mam
nadziej , e nikt tutaj nie da  ci powodów, by  s dzi a, e b dziemy tolerowali uę ż ł ś ą ł ż ę  
nas takie zachowanie.
– Nie, tak nie by o – pospieszy am z zapewnieniem.ł ł
Marcus si  u miechn , ale u miech nie dotar  do oczu.ę ś ął ś ł
– Jednak wola bym, eby  zg asza a takie incydenty. Nikt z nas nie chce, eby nasił ż ś ł ł ż  
pracownicy lub ich
rodziny czuli si  tu zagro eni. Je li co  podobnego znowu by si  wydarzy o,ę ż ś ś ę ł  
prosz , eby  od razuę ż ś
zwróci a si  z tym do Deanny lub do mnie. Dobrze?ł ę
– Tak, oczywi cie.ś
Po tym pozwoli  mi wyj , jednak uczucie zdegustowania pozosta o. Mia amł ść ł ł  
ochot  odnale  Ricka ię źć
kopn  go w jaja. Ale mia am te  ch  przy o y  samej sobie za to, e nieąć ł ż ęć ł ż ć ż  
donios am na Ricka od razu. Jał
da am sobie z nim rad , ale by am idiotk , e sobie nie u wiadamia am, e je lił ę ł ą ż ś ł ż ś  
mnie traktowa , jakbymł
istnia a wy cznie, by móg  zaspokaja  swoje zboczone ci goty, to pewnie takł łą ł ć ą  
samo musia  traktowa  teł ć ż
inne kobiety.
Mia am tylko nadziej , e moje pocz tkowe podejrzenia w kwestii Jillian by ył ę ż ą ł  
przesadzone, niemniej
co  mi podpowiada o, e Ricka tak czy inaczej czeka przeprowadzka. Nie tylko eś ł ż ż  
Andrew si  wkurzy,ę
ale kiedy Brock si  dowie, mog am si  za o y , e Rick b dzie trupem.ę ł ę ł ż ć ż ę
W drodze do domu zatrzyma am si  w knajpce z hamburgerami i kupi am coł ę ł ś 
szybkiego na kolacj , boę
by am zbyt zm czona, eby gotowa . Wiedzia am, e to moje zm czenie toł ę ż ć ł ż ę  
normalny objaw, wi c nieę
wspomnia am o nim Nickowi, gdy napisa  do mnie SMS-a oko o dziewi tnastej.ł ł ł ę  



Po prostu nie chcia am,ł
eby si  martwi . Poza tym w pi tek mia am wizyt  u ginekologa i to tamż ę ł ą ł ę  

zamierza am poruszy  tematł ć
mojego ci g ego wyczerpania.ą ł
Nie opowiedzia am mu te  o historii z Rickiem. Wprawdzie ja spraw  z Rickiemł ż ę  
za atwi am, aleł ł
zna am Nicka i przypuszcza am, e nie by by zachwycony, gdyby us ysza  oł ł ż ł ł ł  
zboczonych poczynaniach
tego skurwiela.
Po za o eniu spodni od pi amy i lu nego podkoszulka, posz am do azienki ił ż ż ź ł ł  
stan am bokiem przedęł
lustrem. Nic jeszcze nie by o wida . Mimo to spróbowa am sobie wyobrazi , eł ć ł ć ż  
mam brzuch wielko ciś
pi ki.ł
W tpi am, e b d  wygl da a tak uroczo jak Avery, ale i tak si  u miechn am ią ł ż ę ę ą ł ę ś ęł  
pog aska am si  poł ł ę
brzuchu. Przez ostatnie kilka dni zastanawia am si  nad tym, jak mam poruszył ę ć 
temat mojej ci y ząż
Marcusem. Wiedzia am, e nie b dzie atwo, niemniej ju  wkrótce b d  musia ał ż ę ł ż ę ę ł  
co  powiedzie .ś ć
Zacz am si  okr ca  przed lustrem, bo do mojego umys u zakrad  si  cieęł ę ę ć ł ł ę ń 
w tpliwo ci. Czy móją ś
brzuch nie powinien ju  by  chocia  troch  wi kszy? W czternastym tygodniu?ż ć ż ę ę  
S dz c po milionach zdją ą ęć
przysz ych matek, jakie ogl da am, odpowied  brzmia a twierdz co, a jednak…ł ą ł ź ł ą
Opu ci am koszulk  i opar am si  pokusie, eby zajrze  do Internetu po wi cejś ł ę ł ę ż ć ę  
informacji na temat
przebiegu ci y. Wi kszo  z nich i tak by a mi zupe nie niepotrzebna.ąż ę ść ł ł
Zamiast tego posz am do salonu, zgasi am lampki na choince, a potem ze szklankł ł ą 
soku
pomara czowego z lodówki, cz api c cicho w skarpetkach po pod odze, uda amń ł ą ł ł  
si  do sypialni. By oę ł
jeszcze wcze nie, ale moje nied wiedzie ziewanie sugerowa o, e jestem gotowaś ź ł ż  
do snu. Odstawi amł
szklank  i si gn am po pilota, gdy nagle w dole brzucha poczu am ostry, k uj cyę ę ęł ł ł ą  
ból, tak mocny, e a  miż ż
zapar o dech.ł
– Au  – szepn am i dotkn am r k  podbrzusza w okolicy lewego biodra. – Oć ęł ęł ę ą  
rany.
Chwil  czu am pieczenie, potem ból min . Sta am i gapi am si  w szklank  zę ł ął ł ł ę ę  
sokiem, i nagle zrobi oł
mi si  sucho w ustach, bo do g owy przysz a mi straszna my l. e mo e dzieje się ł ł ś Ż ż ę 
co  z ego. Z wal cymś ł ą



sercem odczeka am kilka minut, a gdy ból nie powróci , przeci gle wypu ci amł ł ą ś ł  
powietrze z p uc. Nic mił
nie by o. Ból prawdopodobnie nie mia  nic wspólnego z ci , bardziej zł ł ążą  
hamburgerami, które zjad am nał
kolacj .ę
Wspi am si  na ó ko, nakry am si  ko dr  i si gn am po pilota. Poęł ę ł ż ł ę ł ą ę ęł  
uruchomieniu telewizora
wyszuka am kana  HGTV, ale ju  po chwili, przys uchuj c si  parze k óc cej si  oł ł ż ł ą ę ł ą ę  
kolor cian i dywanuś
w salonie, zacz am przysypia .ęł ć
Kiedy kilka godzin pó niej gwa townie si  przebudzi am i usiad am, nie bardzoź ł ę ł ł  
wiedzia am, co mnieł
obudzi o. Mia am bardzo wyschni te gard o i by am strasznie spocona. Telewizorł ł ę ł ł  
wci  dzia a , g os byąż ł ł ł ł
ciszony. Przy o y am wierzch d oni do czo a, ale by o ch odne. Mo e przy ni  miś ł ż ł ł ł ł ł ż ś ł  

si  koszmar i dlategoę
si  obudzi am? Nachyli am si  do szafki, eby podnie  pilota, i wtedy znowuę ł ł ę ż ść  
moje podbrzusze przeszył
ból. Ostro wci gn am powietrze i zamar am. Ból przypomina  skurczeą ęł ł ł  
miesi czkowe, ale by  silniejszy.ą ł
Ust powa  powoli, a zaraz za nim pojawi o si  dziwne ci nienie ulokowane niskoę ł ł ę ś  
w podbrzuszu.
Trz s c  si  d oni  w czy am lampk . Nieca  minut  pó niej ból znowu się ą ą ę ł ą łą ł ę łą ę ź ę 
odezwa . Skurcz był ł
bardzo silny, a  mn  wstrz sn o, i zanim ust pi , poczu am co  mokrego mi dzyż ą ą ęł ą ł ł ś ę  
nogami.
To nie by o normalne.ł
Przera ona, zerwa am z siebie ko dr  i poderwa am si  z ó ka. Znowu dosta amż ł ł ę ł ę ł ż ł  
skurczu, jakby ktoś
zacisn  mi brzuch w pi ci. Skurcz ust pi , jednak po chwili znowu mnieął ęś ą ł  
zacisn o.ęł
Odwróci am si  i si gn am po telefon, a przy okazji mój wzrok pad  na ó ko. Wł ę ę ęł ł ł ż  
nag ej panice serceł
podesz o mi do gard a.ł ł
– O mój Bo e.ż
Po ciel na ó ku by a ca a we krwi.ś ł ż ł ł

Rozdział 27
Jaskrawe wiat o na pogotowiu razi o w oczy, nie pozwala o uciec od realno ciś ł ł ł ś  
tego, co si  dzia o.ę ł
Jedyne, co mog am robi , to wpatrywa  si  w te wiat a, a  wokó  nich utworzy ył ć ć ę ś ł ż ł ł  
si  aureole.ę



Le a am na niewygodnym fotelu i milcza am, a piel gniarka naci ga a na mnież ł ł ę ą ł  
szpitaln  koszul  ią ę
cienki podgrzewany koc. Nie odezwa am si  tak e wtedy, gdy us ysza am, eł ę ż ł ł ż  
lekarka odsun a si  odęł ę
fotela, i gdy rozleg  si  trzask zdejmowanych lateksowych r kawiczek. Potemł ę ę  
zaszumia a puszczonał
woda. Nie czeka am na s owa lekarki, bo wiedzia am, co powie.ł ł ł
Nie pami ta am przejazdu do szpitala, co prawdopodobnie oznacza o, e nieę ł ł ż  
powinnam by a sama sił ę
do niego zawozi , ale za to pami ta am jaskrawoczerwon  krew, któr  przesi k yć ę ł ą ą ą ł  
moje spodnie od
pi amy, a pó niej równie  dresy, w które si  przebra am. Pami ta am skrzepy, gdyż ź ż ę ł ę ł  
usiad am na muszlił
klozetowej, i pami ta am…ę ł
Przygryz am warg , bo znowu dosta am skurczów. Moja r ka zacisn a si  nał ę ł ę ęł ę  
brzegu koca.
Piel gniarka, która przy mnie sta a, dotkn a jej. Mia am ochot  j  cofn . Nieę ł ęł ł ę ą ąć  
chcia am, eby kto  mnieł ż ś
w tej chwili dotyka , mimo to nie poruszy am si .ł ł ę
– Panno Keith?
Popatrzy am na lekark . By a m oda. Mo e nawet w moim wieku. Zeł ę ł ł ż  
zmarszczonym czo em podsun ał ęł
krzes o do fotela i usiad a. Jej powa ne spojrzenie napotka o moje. To spojrzenieł ł ż ł  
by o takie samo jakł
spojrzenie technika z ultrasonografu w ma ym pokoiku, w którym by am przedł ł  
wizyt  w gabinecie.ą
Tamten technik mi si  przedstawi , ale kiedy zacz  mnie bada , unika  mojegoę ł ął ć ł  
wzroku. Kiedy wyszed ,ł
nie pami ta am nawet, czy co  mówi . A pewnie mówi . Ale ja niczego nieę ł ś ł ł  
zrozumia am.ł
– Przykro mi – odezwa a si  pani doktor.ł ę
Wzi am oddech przez nos i znowu wbi am oczy w sufit. Bola a mnie szcz ka, boęł ł ł ę  
tak mocno ją
zaciska am, jednak nie potrafi am jej rozlu ni . Ta lekarka… pani doktor, jak onał ł ź ć  
si  nazywa? Williams?ę
Williamson?… znowu co  mówi a, a ja nie us ysza am pocz tku.ś ł ł ł ą
– …badanie ultrasonograficzne potwierdzi o to, czego si  spodziewali my nał ę ś  
podstawie symptomów –
t umaczy a. Us ysza am szelest kartek, jakby przerzuca a strony mojej karty. – Poł ł ł ł ł  
przyje dzie powiedzia aź ł
pani, e to trzynasty tydzie ?ż ń
Mia am strasznie wyschni te usta, mimo to postanowi am odpowiedzie .ł ę ł ć
– W pi tek… b dzie dok adnie trzyna cie.ą ę ł ś



Piel gniarka u cisn a moj  d o .ę ś ęł ą ł ń
– I jak rozumiem, ginekolog ju  pani  bada ?ż ą ł
– Tak, by am na wizycie oko o miesi c temu – odpar am.ł ł ą ł
Kartki znowu zaszele ci y i tym razem lekarka mówi a ostro nie i wolno.ś ł ł ż
– Z badania USG i z badania krwi wynika, e do poronienia dosz o wcze niej, aż ł ś  
obecne krwawienie
to…
– Chwileczk . – Zwil y am usta j zykiem. – Co to znaczy, e… e do poronieniaę ż ł ę ż ż  
dosz o wcze niej?ł ś
– Z USG i z badania wynika, e p odu nie ma. Gdy zacz a pani krwawi ,ż ł ęł ć  
zauwa y a pani jakież ł ś
skrzepy? – spyta a.ł
No tak, oczywi cie, skrzepy… Wiedzia am. Czyta am o znakach ostrzegawczychś ł ł  
na jednej ze stron dla
przysz ych mam, ale nie s dzi am…ł ą ł
Nie przysz o mi do g owy, e to mo e spotka  mnie.ł ł ż ż ć
Bo e.ż
Zacisn am oczy. Te skrzepy wylecia y wtedy, gdy… Nawet nie mog amęł ł ł  
doko czy  tej my li.ń ć ś
Dlaczego ja si  nie po apa am, co si  dzieje?ę ł ł ę
Wtedy pewnie pojecha abym do szpitala ju  po pierwszych skurczach.ł ż
Lekarka znowu co  mówi a.ś ł
– To si  cz sto zdarza na tym etapie ci y, e p ód przestaje si  rozwija , aę ę ąż ż ł ę ć  
ci arna nic o tym nie wie.ęż
Czasami dzieje si  to na kilka dni lub tygodni, zanim organizm zacznie się ę 
oczyszcza . To w a nieć ł ś
zdarzy o si  w pani przypadku.ł ę
Otworzy am oczy. Czy to oznacza o, e dziecka nie by o ju  od wielu dni? A mo eł ł ż ł ż ż  
nawet tygodni? A ja
nic o tym nie wiedzia am?ł
Pani doktor zacz a wyja nia , jakie mam opcje, czego mog  si  spodziewa , eęł ś ć ę ę ć ż  
musz  umówi  si  naę ć ę
wizyt  u ginekologa i e powinnam si  obserwowa , w razie gdyby jeszcze nieę ż ę ć  
wszystko… nie wszystko
wysz o. Mówi a i mówi a, a ta przekl ta piel gniarka dalej ciska a moj  r k , a jał ł ł ę ę ś ł ą ę ę  
chcia am…ł
Chcia am do mamy.ł
– Dlaczego? – spyta am ochryple.ł
K tem oka zobaczy am, e lekarka wstaje.ą ł ż
– Nie atwo tego s ucha  ani zrozumie , ale czasami dzieje si  tak bez adnejł ł ć ć ę ż  
przyczyny, panno Keith. I
oczywi cie to nie oznacza, e nigdy nie b dzie pani mog a donosi  ci y, niemiejś ż ę ł ć ąż  
sugeruj , eby omówi aę ż ł



pani t  kwesti  ze swoim ginekologiem…ę ę
Bez przyczyny? Nie, to nie mia o sensu. W g owie wirowa o mi wszystko, czegoł ł ł  
si  naczyta am, i tak,ę ł
logiczna cz  mojego umys u zdawa a sobie spraw , e cia o to skomplikowanaęść ł ł ę ż ł  
maszyneria, potrafi
wyczynia  szalone rzeczy, ale ja potrzebowa am us ysze  co  konkretnego. Bólć ł ł ć ś  
równie ostry i tak samo
realny jak ten, który przeszywa  moje podbrzusze, rozrywa  mi teraz klatkł ł ę 
piersiow . Chcia amą ł
wiedzie , co zrobi am nie tak, albo czego nie zrobi am…ć ł ł
Cierpienie si  rozprzestrzenia o i do oczu podesz y mi zy. Ta ci a nie by aę ł ł ł ąż ł  
zaplanowana, ale
chcia am urodzi  to dziecko. Nick te  si  niczego nie spodziewa , a mimo toł ć ż ę ł  
chcia , ebym urodzi a.ł ż ł
Mieli my zrobi  w tej sytuacji, wszystko co w naszej mocy, a za kilka tygodniś ć  
mieli my si  dowiedzie ,ś ę ć
jakiej p ci b dzie nasze dziecko. Ból narasta , przenika  ka d  komórk . I gdybył ę ł ł ż ą ę  
si  okaza o, e to b dzieę ł ż ę
ch opiec, mieli my…ł ś
Urwa am te my li, odci am je. Zepchn am w g b. Wszystkie. Bo… bo w tejł ś ęł ęł łą  
chwili nie mog am…ł
nie mia am na to sil.ł
– Jest kto , do kogo mog aby pani zadzwoni ? – spyta a piel gniarka.ś ł ć ł ę
– S ucham? – Popatrzy am na ni  i dopiero w tym momencie si  zorientowa am,ł ł ą ę ł  

e lekarki nie ma już ż
w gabinecie. Zosta y my tylko my dwie. Kiedy ona wysz a? Znowu z apa  mnieł ś ł ł ł  
skurcz i zacz amęł
walczy  z impulsem, eby si  przekr ci  na bok.ć ż ę ę ć
Na twarzy piel gniarki malowa o si  wspó czucie.ę ł ę ł
– Pyta am, czy ma pani do kogo zadzwoni ?ł ć
Tak. W a nie to ca y czas powtarza a moja g owa. Tak. Trzeba zadzwoni . Jestł ś ł ł ł ć  
pewna osoba, którą
powinnam zawiadomi . Ale tego nie zrobi am.ć ł
I nawet nie wiedzia am dlaczego.ł
Po prostu tego nie zrobi am.ł
Zgodnie z porad  lekarki z ostrego dy uru nast pnego dnia rano powiadomi amą ż ę ł  
prze o onych w pracy,ł ż

e nie przyjd  i to do ko ca tygodnia, bo na tyle dosta am zwolnienie z pogotowia.ż ę ń ł  
Powiedzia amł
Deannie, e mam gryp , jednak je li Marcus b dzie potrzebowa , ebym zrobi aż ę ś ę ł ż ł  
co  natychmiast, to mogś ę
to zrobi  z domu. Wystarczy, eby mnie powiadomi  telefonicznie lub napisać ż ł ł 
mejla. Po tym, co się



wydarzy o z Rickiem poprzedniego dnia, nie by am pewna, jak Marcus potraktujeł ł  
fakt mojej
nieobecno ci, no ale nie mia am wyboru.ś ł
Zreszt  to by a dobra decyzja, e nie posz am do pracy, gdzie musia abym sią ł ż ł ł ę 
zachowywa , jakby sić ę
nic nie sta o. Skurcze i krwawienie by y okropne. Przez dobr  godzin  poł ł ą ę  
rozmowie z Deann  le a am naą ż ł
kanapie z r koma na brzuchu i z podci gni tymi do niego kolanami.ę ą ę
Nie my la am o niczym.ś ł
O niczym.
Mija y godziny. Ilekro  mój umys  próbowa  odp ywa  do tego, co si  wydarzy o,ł ć ł ł ł ć ę ł  
szybko skupia amł
uwag  na telewizji. W porze lunchu zadzwoni a moja komórka. Zacisn o mi się ł ęł ę 
serce. To by  Nick.ł
Zamar am, bliska odebrania. Co… co ja mu powiem? Potem si gn am po telefon,ł ę ęł  
usiad am,ł
zamkn am oczy i przycisn am telefon do piersi. Bo e, on ju  w yciu tyle straci ,ęł ęł ż ż ż ł  
b dzie takię
zawiedziony, a ja…
Rzuci am dzwoni c  komórk  na kanap  i przycisn am r ce do czo a.ł ą ą ę ę ęł ę ł
– Przesta .ń
Wiedzia am, e ju  nic nie mog am zrobi . To si  ju  sta o. Pod wign am si  zł ż ż ł ć ę ż ł ź ęł ę  
kanapy i posz am doł
kuchni po szklank  wody. Mijaj c lodówk , zatrzyma am si  w pó  kroku.ę ą ę ł ę ł
Przytrzymywane magnesem w kszta cie serca na drzwiach lodówki wisia o zdj cieł ł ę  
z USG. Przez
chwil  sta am tam jak wmurowana, nie porusza am si , ledwie oddycha am ię ł ł ę ł  
wpatrywa am si  w zdj cie.ł ę ę
Gdyby pani ginekolog nie pokaza a mi dziecka, nie potrafi abym go zobaczy .ł ł ć  
P ód by  niewiarygodnieł ł
male ki, wielko ci maliny.ń ś
Czy to jaki  rodzaj kary, bo… bo nie chcia am by  w ci y? Jaka  kosmicznaś ł ć ąż ś  
karma, bo jej nie
planowa am i na pocz tku tak panikowa am? Martwi am si , e nie b d  mog ał ą ł ł ę ż ę ę ł  
podró owa  po wiecie iż ć ś
o inne idiotyczne niewa ne pierdo y?ż ł
Znowu zacz o mnie k u  w piersi. Przechyli am si  i zdar am zdj cie z lodówki.ęł ł ć ł ę ł ę
Chcia am, eby to si  ju  sko czy o.ł ż ę ż ń ł
Pobieg am do sypialni i ignoruj c skurcz w podbrzuszu, wesz am do wn kowejł ą ł ę  
szafy i wetkn amęł
zdj cie mi dzy kartony na buty. Potem wróci am do salonu i si gn am po telefon.ę ę ł ę ęł
Mama odebra a po trzecim dzwonku.ł
– Cze , kochanie.ść



– Cze . – Zacisn am palce na telefonie. – Jeste  zaj ta? Nie przeszkadzam?ść ęł ś ę
– Oczywi cie, e nie – odpowiedzia a i krótko si  roze mia a. – A ty nie w pracy?ś ż ł ę ś ł
Zacz am chodzi  po pokoju.ęł ć
– Nie, mam dzisiaj i jutro wolne, bo nie czuj  si  najlepiej.ę ę
– Och nie. – Nast pi a przerwa, a ja us ysza am w tle szczekanie Loki. Mama ją ł ł ł ą 
uciszy a. – Co sił ę
dzieje, kochanie? To co  z dzieckiem?ś
Co  z dzieckiem?ś
Zacisn am oczy i wzi am p ytki oddech.ęł ęł ł
– Uhm, ja… – Te s owa by y tak strasznie trudne do wypowiedzenia. – Wczorajł ł  
wieczorem dosta amł
naprawd  silnych bóli o dka, ale pó niej przesz y. My la am, e to przez co , coę ż łą ź ł ś ł ż ś  
zjad am, wi cł ę
posz am si  po o y .ł ę ł ż ć
– Och – szepn a mama, a ja pomy la am… pomy la am, e ona ju  wie. – Och,ęł ś ł ś ł ż ż  
kochanie.
Przycisn am r k  do brzucha, tu  pod p pkiem.ęł ę ę ż ę
– Posz am spa . Prawdopodobnie nie powinnam by a tego robi , po prostu nieł ć ł ć  
my la am, e dzieje siś ł ż ę
co  z ego, ale obudzi am si  po kilku godzinach i to by o… Mia am skurcze i wś ł ł ę ł ł  
ogóle. Pojecha am doł
szpitala. – Otworzy am oczy i znowu zacz am chodzi . – Lekarka powiedzia a, eł ęł ć ł ż  
dzie… eŻ
prawdopodobnie przesta o si  rozwija . Mog o si  to sta  ju  kilka tygodni temu,ł ę ć ł ę ć ż  
jak s dz . Nie wiem.ą ę
– Kochanie – szepn a mama zduszonym g osem. – Tak mi przykro. Czy ty…ęł ł
– Nie, jest okej – przerwa am jej i otoczy am si  w pasie r k . – Naprawd .ł ł ę ę ą ę
– Kochanie.
– Naprawd , ju  jest dobrze. Zostan  tylko jutro i pojutrze w domu i wypocznę ż ę ę 
przez weekend, ale
czuje si  dobrze. W pracy powiedzia am, e mam gryp . Chyba dobrze si  sta o,ę ł ż ę ę ł  

e nic im wcze niej nież ś
mówi am. To takie szcz cie w nieszcz ciu, prawda? – W tej chwili ju  papla am,ł ęś ęś ż ł  
co mi lina na j zykś ę
przynios a i nie mog am si  zatrzyma . – Co  posz o nie tak i… i takie rzeczy sił ł ę ć ś ł ę 
zdarzaj .ą
Znowu zapad a cisza, a potem mama powiedzia a:ł ł
– Przyjad  do ciebie. Zapakuj  Loki do jej noside ka i ju  do ciebie jedziemy, i…ę ę ł ż
– Nie ma takiej potrzeby, mamo. Nic mi nie jest, a zreszt  teraz ju  nic si  nie daą ż ę  
zrobi  –ć
odpowiedzia am. – Po prostu musz  tylko kilka dni odpocz .ł ę ąć
– Ale…
– Mamo, nic mi nie jest. S owo. Nie musisz przyje d a . Okej? Zobaczymy si  wł ż ż ć ę  



wi ta.ś ę
Nie odpowiedzia a od razu.ł
– Gdyby  zmieni a zdanie, natychmiast zadzwo , dobrze?ś ł ń
– Dobrze – wymamrota am.ł
– A jak to znosi Nick? – spyta a.ł
Serce znowu mi si  zacisn o.ę ęł
– Jeszcze mu nie powiedzia am.ł
Cisza.
– To si … dopiero sta o, a on by  w pracy, wi c wczoraj pojecha am do szpitalaę ł ł ę ł  
sama.
– Stephanie – ci ko westchn a.ęż ęł
Bola y mnie kostki palców.ł
– Teraz ju  si  roz cz , okej? Zdzwonimy si  pó niej.ż ę łą ę ę ź
I si  roz czy am. By o mi okropnie, e tak szybko zako czy am rozmow , ale nieę łą ł ł ż ń ł ę  
chcia am powiedzieł ć
czego , przez co mama zmieni aby zdanie i jednak przyjecha a. Poza tym nieś ł ł  
chcia am ju  d u ejł ż ł ż
rozmawia  o ci y, bo wiedzia am, e wkrótce znowu b d  musia a to robi .ć ąż ł ż ę ę ł ć
Zerkn am na zegar. By  czas, eby porozmawia  z Nickiem, zanim wyjdzie doęł ł ż ć  
pracy. Mia am ochotł ę
stchórzy  i do niego zadzwoni , bo nie by am przekonana, czy zdo am z nimć ć ł ł  
porozmawia  twarz  wć ą
twarz.
Ale o takich rzeczach nie informuje si  przez telefon.ę
Napisa am do niego SMS-a z pytaniem, czy móg by wpa . Po kilku kolejnychł ł ść  
SMS-ach z jednej i z
drugiej strony – Nick dziwi cy si , e jestem w domu, ja z uników czyni ca ca yą ę ż ą ł  
kunszt – powiedzia , eł ż
ju  jedzie. Siedzia am przy ma ym stole i czeka am, a w brzuchu tworzy y mi siż ł ł ł ł ę 
kolejne w z y. Skurczeę ł
ju  teraz nie by y takie dokuczliwe, ale wci  od czasu do czasu czu am si  tak,ż ł ąż ł ę  
jakby kto  mi wbija  wś ł
brzuch nó . Ale nawet si  cieszy am, gdy si  pojawia y, bo mia am si  na czymż ę ł ę ł ł ę  
skupi .ć
Nick przyjecha  bardzo szybko. Ju  pierwsze spojrzenie na niego wyja ni o mi,ł ż ś ł  
dlaczego tak si  sta o.ę ł
Pod kurtk  mia  dres, co znaczy o, e by  w si owni. W osy mia  w uroczymą ł ł ż ł ł ł ł  
nie adzie.ł
Rzuci  tylko jedno spojrzenie na moj  blad  twarz i jego d o  zacisn a si  nał ą ą ł ń ęł ę  
obrze u kasku.ż
– Jeste  chora. To dlatego zosta a  w domu? – Od o y  kask na stó  i odwróci  siś ł ś ł ż ł ł ł ę 
do mnie.
Odsun am si , eby nie móg  mnie obj .ęł ę ż ł ąć



– Nie jestem chora. Nie chodzi o zwyk  chorob . Uhm… – eby uciec od jegołą ę Ż  
zatroskanego
spojrzenia, odwróci am si  i przeci gn am d o mi przez w osy. – Chcia am z tobł ę ą ęł ł ń ł ł ą 
porozmawia .ć
– Jestem tu. – Dotkn  moich pleców, a ja si  uchyli am. – Co si  dzieje,ął ę ł ę  
Stephanie?
Przesz am do kanapy i na niej przysiad am. Poniewa  ju  powiedzia am mamie,ł ł ż ż ł  
atwiej mi by oł ł

wypowiedzie  te s owa, mo e nawet nazbyt atwo.ć ł ż ł
– Ja… ja je straci am.ł
– Co straci a ? – Nick podszed  bli ej.ł ś ł ż
– Dziecko – odpowiedzia am i wlepi am oczy w d onie… w palce. – Poroni am.ł ł ł ł  
Nie wiem dlaczego.
To si  sta o wczoraj w nocy. Na pocz tku nie wiedzia am, e to by o poronienie.ę ł ą ł ż ł  
My la am, e zwyk eś ł ż ł
bóle brzucha. Jestem g upia. – Zerkn am w gór  i zobaczy am, e Nick stoi przył ęł ę ł ż  
kanapie nieruchomo jak
pos g. – Nie wiem, czy to si  sta o przez co , co zrobi am, albo bo czego  nieą ę ł ś ł ś  
zrobi am, ale ju … ju  nieł ż ż
jestem w ci y.ąż
Nick spi  si  na twarzy, zamkn  oczy. Podniós  r k  i wsun  j  we w osy.ął ę ął ł ę ę ął ą ł
– Stephanie…
Moje imi  w jego ustach zabrzmia o jako  tak chropowato. Z powrotem spu ci amę ł ś ś ł  
oczy na d onie.ł
– Przepraszam – wyszepta am.ł
– Co? – Ton oburzenia, z jakim wypowiedzia  to pytanie, przyci gn  moj  uwag .ł ą ął ą ę  
Patrzy  na mnie zeł
zdumieniem. – Kochanie, nie masz za co przeprasza . – Wystarczy  jeden krok,ć ł  

eby si  znalaz  przyż ę ł
kanapie. Ukucn  przy mnie i otoczy  moj  d o  swoj , a mnie przypomnia a siął ł ą ł ń ą ł ę 
piel gniarka z ostregoę
dy uru. – Bo e, Stephanie, nie przepraszaj. Nie…ż ż
– Wiem, e jeste  zawiedziony. Nie s dzi e , e b dziesz mia … no có , wiem, eż ś ą ł ś ż ę ł ż ż  
chcia e  je mie .ł ś ć
Popatrzy  mi g boko w oczy.ł łę
– Ja te  wiem, e chcia a  je mie , ale… tak si  zdarza. Bo e. – Pochyli  g ow  iż ż ł ś ć ę ż ł ł ę  
przyci gn  naszeą ął
po czone d onie do czo a. – Kurwa, nie wiem, co powiedzie .łą ł ł ć
Wci gn am w p uca dr cy oddech. Te  nie wiedzia am, co mam mówi . Nicką ęł ł żą ż ł ć  
napi  ramiona, potemął
podniós  g ow . W jego pi knych oczach dostrzeg am zy i w tym momencieł ł ę ę ł ł  
p k o mi serce.ę ł
– Okej. W porz dku. – Wzi  g boki oddech. – Musimy jecha  do szpitala?ą ął łę ć  



Mog …ę
– Ju  by am.ż ł
Wolno rozchyli  usta. Patrzy  na mnie i coraz szerzej otwiera  oczy.ł ł ł
– Ju  nic wi cej nie mo na zrobi . To znaczy, nie w tej chwili. Umówi  si  naż ę ż ć ę ę  
wizyt , eby ginekologę ż
sprawdzi , czy wszystko jest okej, ale na razie nic nie trzeba robi . – To by ał ć ł  
prawda, a reszty…
szczegó ów nie chcia am mu przekazywa . – Nie musisz bra  wolnego w barze anił ł ć ć  
nic w tym stylu.
Wystarczy, e do… poniedzia ku b d … odpoczywa a. – Ci ko prze kn amż ł ę ę ł ęż ł ęł  
lin .ś ę

Pu ci  moje d onie.ś ł ł
– Kiedy… kiedy to si  sta o?ę ł
– Wczoraj wieczorem. – Nie mówi am mu tego? Nie mog am sobie przypomnie .ł ł ć
Nick wspar  r ce na biodrach.ł ę
– I to wczoraj by a  w szpitalu?ł ś
Kiwn am g ow  i wytar am d onie w uda.ęł ł ą ł ł
– Dlaczego do mnie nie zadzwoni a ?ł ś
Jego twarz, gdy potrz sn am g ow , zrobi a si  lekko zamazana.ą ęł ł ą ł ę
– Nie wiem.
Zapad a chwila ciszy.ł
– Co prosz ?ę
Dlaczego do niego nie zadzwoni am? Powinien by  pierwsz  osob , do którejł ć ą ą  
powinnam by ał
wykona  telefon. Jasne w drodze do szpitala by am w panice, ale mog am doć ł ł  
niego zadzwoni , gdy juć ż
dojecha am na miejsce albo gdy piel gniarka o to pyta a. Nadal nie wiedzia am,ł ę ł ł  
dlaczego tego nie
zrobi am. Przycisn am palce do skroni i potrz sn am g ow .ł ęł ą ęł ł ą
– Nie chcia am ci zawraca  g owy.ł ć ł
– Zawraca  g owy? Czy ty…? – Gwa townie si  wyprostowa  i da  krok w ty .ć ł ł ę ł ł ł  
Znowu przeci gną ął
d oni  po w osach. – Okej. Jak w ogóle mog a  tak pomy le ?ł ą ł ł ś ś ć
Pokr ci am g ow .ę ł ł ą
Nick przesun  si  w bok i podpar  d o mi w pasie.ął ę ł ł ń
– Czy my rozmawiamy serio?
Zamkn am oczy i je zacisn am.ęł ęł
– Ja nie…
– Ty co nie?
Nie chcia am go zawie , bo ju  tyle straci . Nie chcia am sprawia  mu bólu, boł ść ż ł ł ć  
ju  tyle razy cierpia .ż ł
I nie wiedzia am, jak to wszystko ogarn … dziecko, nasz zwi zek, utrata dzieckał ąć ą  
i Nicka. Nie



wiedzia am, jak mam si  zachowa , i zachowa am si  le, bardzo le.ł ę ć ł ę ź ź
A kiedy podnios am wzrok i znowu na niego spojrza am, wiedzia am, e nie tylkoł ł ł ż  
przez to tak
post pi am. By o jeszcze to, e si  w nim zakocha am. Kocha am go i to bardzo, aą ł ł ż ę ł ł  
to dziecko nas ze sobą
po czy o… byli my ze sob  ze wzgl du na nie, a teraz go nie by o. Nick nigdyłą ł ś ą ę ł  
nie powiedzia , e mnieł ż
kocha. Nie czynili my adnych planów na przysz o , które nie dotyczy ybyś ż ł ść ł  
dziecka. Kim byli my bezś
tego, co nas ze sob  po czy o?ą łą ł
Wiedzia am, e go strac .ł ż ę
Dosta am nag ego skurczu, który z apa  mnie znienacka. Chwyci am si  za brzuch.ł ł ł ł ł ę
Nick natychmiast przy mnie przykl kn .ę ął
– Co ci jest? Dobrze si  czujesz?ę
– Taa… – wydusi am przez zaci ni te z by.ł ś ę ę
– Jak ci mog  pomóc? – Dotkn  mojego ramienia.ę ął
– Nie mo esz. To zaraz… – Ból przeszed , a ja podnios am si  z kanapy. – Muszż ł ł ę ę 
si  na chwilę ę
po o y .ł ż ć
Nick rozchyli  d onie.ł ł
– Co  ci przynie ? Poda ?ś ść ć
Pokr ci am g ow .ę ł ł ą
– Nie. Chcia am ci tylko powiedzie . To wszystko.ł ć
– To wszystko? – Odskoczy  w ty , jakby kto  go pchn , a ja chcia am odwrócił ł ś ął ł ć 
wzrok. Chcia am sił ę
gdzie  schowa , bo to… bo czu am si , jakby to wszystko by a moja wina. –ś ć ł ę ł  
Stephanie, nie wiem, co
mam powiedzie .ć
Powiedz, e nadal chcesz ze mn  by .ż ą ć
Powiedz, e wci  widzisz dla nas przysz o .ż ąż ł ść
Powiedz, e mnie kochasz.ż
– Bo nie ma nic do powiedzenia – szepn am, odwracaj c wzrok.ęł ą
– Nieprawda – sprzeciwi  si , a mnie w sercu zab ys a iskierka nadziei. –ł ę ł ł  
Stracili my dziecko…ś
– To nawet nie by  trzynasty tydzie  – zauwa y am. By o mi atwiej nie my le  oł ń ż ł ł ł ś ć  
tym w szerszym
kontek cie. – Lekarka powiedzia a, e mog o si  przesta  rozwija  ju  wieleś ł ż ł ę ć ć ż  
tygodni temu.
– Tygodni? – wymamrota  i si  skrzywi .ł ę ł
– Próbuj  tylko powiedzie , e dobrze, e to si  sta o teraz, a nie pó niej, gdy… –ę ć ż ż ę ł ź  
Nie gdy by oby juł ż
co  wida  i kiedy by oby o wiele trudniej to zaakceptowa  i zrozumie .ś ć ł ć ć
Tyle e zaakceptowanie i zrozumienie i tak by o trudne. Nie ogarnia am tego. Nież ł ł  



wiedzia am,ł
dlaczego sta o si  tak, jak si  sta o, i nie by am tylko zawiedziona. By amł ę ę ł ł ł  
zdruzgotana i…
– Powinienem by  tam by , Stephanie. Nie tylko, eby ci  wesprze , równie  dlał ć ż ę ć ż  
siebie. Twierdzisz,

e nie ma nic do powiedzenia? Jest mnóstwo do powiedzenia. Jeszcze nie wiem,ż  
co chcia bymł
powiedzie . Nie wiem nawet, co o tym my l , ale… Kurwa. – Przeci gn  d o mić ś ę ą ął ł ń  
po twarzy. Jego
ramiona dr a y.ż ł
– Dlaczego do mnie nie zadzwoni a , Stephanie?ł ś
Zamruga am.ł
– Ja…
– Wiesz co? To nie jest odpowiedni moment na tak  rozmow .ą ę
Poczu am ucisk w o dku.ł ż łą
– Dlaczego nie?
Popatrzy  na mnie z niedowierzaniem.ł
– Nie potrzeba ci teraz dodatkowych wzrusze .ń
No i prosz , pomy la am.ę ś ł
– Nic mi nie jest – powiedzia am i si  wyprostowa am. – O czym chceszł ę ł  
porozmawia ?ć
– Nic ci nie jest?
– Nic.
Oczy mu zap on y.ł ęł
– To niemo liwe, eby  si  dobrze czu a. W a nie straci a  dziecko, Stephanie.ż ż ś ę ł ł ś ł ś  
Jeste  cz owiekiem,ś ł
kurwa, nie robotem.
– Nic mi nie jest i czuj  si  dobrze. – Serce mi wali o. – O czym chcia eę ę ł ł ś 
rozmawia ?ć
Potrz sn  g ow  i ruszy  do sto u po kask. Chcia  wyj . Zala a mnie panika, wi cą ął ł ą ł ł ł ść ł ę  
zagrodzi am muł
drog .ę
– Dlaczego nie powiesz, co chcia e  powiedzie ?ł ś ć
– Dlaczego? – Do twarzy nap yn a mu krew. – Bo próbuj  si  zachował ęł ę ę ć 
przyzwoicie, Stephanie. Nie
chc  przysparza  ci wi cej cierpie . Ja..ę ć ę ń
– Co? – warkn am. Przesi kaj ce mnie frustracja i zdezorientowanie by y takęł ą ą ł  
silne, e w ko cuż ń
zamieni y si  w przepe niony zgorzknieniem gniew. – Ty co?ł ę ł
– Jestem wkurzony! I cholernie zawiedziony – odwarkn , a ja si  wzdrygn am. –ął ę ęł  
Jak mog ał ś
przechodzi  przez to beze mnie? – Da  ku mnie krok, d onie spuszczone poć ł ł  
bokach zacisn  w pi ci. –ął ęś



Jak mog a  nie pomy le , e… e rzuci bym wszystko, eby tam by . Czy ty wł ś ś ć ż ż ł ż ć  
ogóle chocia  raz o mnież
pomy la a , kiedy si  to dzia o? Czy przysz o ci do g owy, e mo e chcia bym byś ł ś ę ł ł ł ż ż ł ć 
tam dla ciebie? Dla
siebie?
Otworzy am usta, ale nie mog am wydoby  g osu.ł ł ć ł
– Ja… nie my la am, kiedy dosta am skurczów. Pojecha am do szpitala i…ś ł ł ł
– To akurat rozumiem. T  cz , ale czeka a  z tym do dzisiaj, eby mnie poprosię ęść ł ś ż ć 
o przyj cie i to wś
pieprzonym SMS-ie. To jakie  arty. Okej. – Wyprostowa  si  i wzi  g bokiś ż ł ę ął łę  
oddech. – Nie
potrzebujesz tego teraz – rzuci  i mnie wymin . – Ja te  nie musz  teraz niczegoł ął ż ę  
wyja nia . Okej? Za toś ć
musz  troch  och on . Musz  si  zastanowi .ę ę ł ąć ę ę ć
Splot am r ce na piersi.ł ę
– Przepraszam.
Odwróci  si  do mnie gwa townie.ł ę ł
– Sko cz z tym przepraszaniem, Stephanie. Nie jeste  winna temu, co si  sta o. –ń ś ę ł  
Wyci gn  do mnieą ął
r k , ale moje cia o kierowa o si  w asnym umys em. Buntowa o si  przeciwkoę ę ł ł ę ł ł ł ę  
jego s owom, no bo jakł
to mo liwe, e to nie by a moja wina? Jego d onie zawis y w powietrzu i wtedyż ż ł ł ł  
zobaczy am, e poblad ył ż ł
mu usta.
– Co do…
– Wyjd  prosz  – szepn am. – Po prostu ju  id . Prosz .ź ę ęł ż ź ę
– Steph…
– Prosz . – Coraz mniej si  kontrolowa am, moje opanowanie stawa o si  corazę ę ł ł ę  
s absze, a  w ko cu…ł ż ń
zwyczajnie p k am. – Dlaczego jeszcze tu jeste ?ę ł ś
Nick znieruchomia . Mo liwe e przesta  te  oddycha , bo przez d u szł ż ż ł ż ć ł ż ą 
przepe nion  napi ciemł ą ę
chwil  s ycha  by o tylko cisz . Zamkn am oczy i us ysza am drapanie kasku poę ł ć ł ę ęł ł ł  
blacie sto u, a wł
sekund  pó niej trza ni cie drzwi.ę ź ś ę

Rozdział 28
Nick wyszed , ale nie odjecha . Jak si  pó niej dowiedzia am, zadzwoni  doł ł ę ź ł ł  
Roxy i czeka  na ni  nał ą
parkingu, a  przyjecha a po pi tnastu minutach.ż ł ę
Wiedzia am, e tak by o, bo kiedy Roxy zapuka a do moich drzwi, us ysza am rykł ż ł ł ł ł  
uruchamianego



motoru.
Roxy wesz a do mieszkania, zanim zd y am cokolwiek powiedzie .ł ąż ł ć
– Wiem, co si  sta o, a Nick nie chce, eby  by a teraz sama. Nie powinna  byę ł ż ś ł ś ć 
teraz sama.
– Ja…
– Tak, wiem. Nic ci nie jest. Mówi , e wci  to powtarzasz. – Roxy ci gn ał ż ąż ś ą ęł  
kurtk . – I lepieję
zamknij drzwi, bo zostaj .ę
Chcia am kaza  jej wyj , ale nagle poczu am si  zbyt zm czona, eby si  k óci .ł ć ść ł ę ę ż ę ł ć  
Totalnie
wyczerpana, zamkn am drzwi, wymin am Roxy i podesz am do kanapy, na któręł ęł ł ą 
ci ko opad am.ęż ł
Si gn am po koc i nakry am si  nim a  pod brod .ę ęł ł ę ż ę
Roxy zawiesi a kurtk  na oparciu kuchennego krzes a i podesz a. Milcza a, kiedył ę ł ł ł  
siada a na drugimł
kra cu kanapy, a ja na ni  nie patrzy am. Gapi am si  w telewizor, nic takń ą ł ł ę  
naprawd  nie widz c.ę ą
– Mam ochot  ci  u cisn  – zacz a, a mnie napi y si  wszystkie mi nie naę ę ś ąć ęł ęł ę ęś  
plecach. – Ale
wygl dasz tak, jakby  mog a mi przy o y , gdybym to zrobi a.ą ś ł ł ż ć ł
Wolno potrz sn am g ow . Nie by am pewna, czy na znak potwierdzenia, czyą ęł ł ą ł  
sprzeciwu. Roxy cicho
odetchn a.ęł
– Nie wiem, co ci powiedzie  Steph, oprócz tego, e jest mi strasznie przykro.ć ż
Zacisn am oczy, bo zacz y mnie nagle piec, i zmi am w palcach brzeg koca.ęł ęł ęł  
Dosta am te  skurczu,ł ż
co bola o, ale nie a  tak jak przenikaj ce mnie na wskro  uczucie totalnejł ż ą ś  
dewastacji.
– Nie rozumiem tego – powiedzia am po chwili.ł
– Czego? – spyta a agodnie.ł ł
Naprawd  nie wiedzia am, co chcia am powiedzie , ale mój j zyk si  porusza  ię ł ł ć ę ę ł  
s owa czepia y sił ł ę
buzuj cego we mnie bólu.ą
– Nie rozumiem, dlaczego to tak boli. To by  dopiero pocz tek. Nawet jeszcze nieł ą  
powiedzia am wł
pracy. Mo e nie powinnam by a mówi  nikomu. Przecie  dopiero wchodzi am wż ł ć ż ł  
drugi trymestr. –
Przeszy o mnie ostre uk ucie. – Albo nawet mo e i nie. Lekarka w szpitaluł ł ż  
powiedzia a, e dzie… eł ż ż
prawdopodobnie przesta o si  rozwija  tydzie  temu lub wi cej.ł ę ć ń ę
Teraz, gdy powiedzia am to na g os, wszystko nagle zacz o nabiera  sensu. Mojeł ł ęł ć  
ci g e zm czenie.ą ł ę
Brak przybierania na wadze.



– By y sygna y – kontynuowa am. Za zamkni tymi powiekami zacz am widzieł ł ł ę ęł ć 
bia e plamki. –ł
Oznaki, e je… trac , ale… ale nie zwraca am na nie uwagi. My la am, e toż ę ł ś ł ż  
normalne.
– A sk d mia a  wiedzie , e nie jest? Nie mog a  tego wiedzie  – upomnia a mnieą ł ś ć ż ł ś ć ł  
Roxy. – Poza tym
wiadomo, e poronienia si  zdarzaj . Tak si  po prostu dzieje i nikt nie jestż ę ą ę  
niczemu winny.
Nikt nie jest winny. Nie by am o tym przekonana. Mo e nie podesz am do ci ył ż ł ąż  
odpowiednio
powa nie. Pami ta am, e raz zapomnia am wzi  witamin. Mog am si  zdrowiejż ę ł ż ł ąć ł ę  
od ywia . I co je liż ć ś
dziecko wcale nie przesta o si  rozwija ? Gdybym wczoraj przej a si  skurczamił ę ć ęł ę  
zamiast po o y  sił ż ć ę
spa , czy da oby si  unikn  poronienia?ć ł ę ąć
Od galopuj cych my li zrobi o mi si  niedobrze. Czu am si , jakbym… jakbym naą ś ł ę ł ę  
to zas u y a. Jakbymł ż ł
zosta a ukarana. Narozrabia am i nawet nie wiedzia am, co takiego zrobi am.ł ł ł ł
Roxy przysun a si  bli ej i po o y a mi r k  na ramieniu.ęł ę ż ł ż ł ę ę
– To nie by a twoja wina.ł
Otworzy am zm czone oczy.ł ę
– Takie rzeczy si  zdarzaj  – powiedzia a prawie szeptem. – Wiem, e w tej chwilię ą ł ż  
brzmi to
idiotycznie i w niczym nie pomaga, ale takie rzeczy naprawd  si  zdarzaj , Steph.ę ę ą  
I nikt nie jest tu
niczego winien.
Moje spojrzenie pad o na choink  i natychmiast przypomnia  mi si  ten dzie ,ł ę ł ę ń  
kiedy wybierali my j  zś ą
Nickiem. Jak zaszli my do dzia u dzieci cego i ogl dali my wszystkie…ś ł ę ą ś
Uci am te my li i wzi am g boki oddech, ale na choink  nie mog am przestaęł ś ęł łę ę ł ć 
patrze . Bo e, czy toć ż
naprawd  by o dopiero dwa tygodnie temu? I czy dziecko w ogóle jeszcze wtedyę ł  

y o?ż ł
Roxy u cisn a moje rami .ś ęł ę
– Co mog  dla ciebie zrobi ?ę ć
– Nic – szepn am.ęł
– My lisz, e b dziesz w stanie co  zje ? – spyta a, a ja pokr ci am g ow . – Aś ż ę ś ść ł ę ł ł ą  
mo e chcesz siż ę
czego  napi ? Albo mo e we miesz co  przeciwbólowego? – Kiedy nieś ć ż ź ś  
odpowiedzia am, opu ci a r k .ł ś ł ę ę
– Nie zostawi  ci , wi c powinna  wykorzysta  to, e tu jestem.ę ę ę ś ć ż
Zacisn am usta.ęł
– Niczego w tej chwili nie potrzebuj .ę



Min a chwila.ęł
– To chyba nie jest prawda. Potrzebujesz Nicka.
Sztywniej c, ostro wci gn am powietrze.ą ą ęł
– A on potrzebuje ciebie – doda a.ł
Znowu pokr ci am g ow .ę ł ł ą
– Nie… on mnie nie… nie potrzebuje.
– Wygl da , jakby za sekund  mia  si  rozpa . – Popatrzy a mi w oczy. – Mo eą ł ę ł ę ść ł ż  
nie powinnam ci teraz
mówi  takich rzeczy, ale jeszcze nigdy nie widzia am Nicka tak zdo owanego.ć ł ł  
Nigdy. By  naprawdł ę
bardzo przybity.
– Nie chc , eby by  przybity – rzuci am ochryple. – Nie chc , eby znowuę ż ł ł ę ż  
cierpia . To ostatnia rzecz,ł
jakiej bym chcia a. On ju  tak wiele straci … – Przerwa am, bo nie chcia amł ż ł ł ł  
mówi  o osobistychć
sprawach Nicka, a tak e, bo przypomnia y mi si  s owa Katie.ż ł ę ł
Z amiesz mu serce.ł
Wolno rozdziawi am usta. O cholera. Przepowiednia Katie striptizerki sił ę 
potwierdzi a. S dzi am, eł ą ł ż
ta przepowiednia to szale stwo z, no có , oczywistych powodów, ale tak eń ż ż  
dlatego, e przez ten ca y czasż ł
nie by am przekonana, e posiadam a  tak  moc, by z ama  Nickowi serce. Aleł ż ż ą ł ć  
tak si  sta o. Chodzi o oę ł ł
dziecko… o to, e je straci am. To by o niedorzeczne, ale wygl da o, e Katież ł ł ą ł ż  
mia a racj .ł ę
– O co wam posz o z Nickiem? – spyta a cicho Roxy.ł ł
Wzi am dr cy oddech.ęł żą
– Ja… ja mu z ama am serce.ł ł
Czwartkowe popo udnie min o mi jak we mgle i przesz o w wieczór.ł ęł ł
W pewnym momencie przenios am si  kanapy do sypialni, ale chocia  po o y amł ę ż ł ż ł  
si  do ó ka, to nieę ł ż
spa am. Nie mog am. Mój umys  kr y  wokó  wszystkiego, co robi am i czegoł ł ł ąż ł ł ł  
nie robi am, od chwilił
gdy si  dowiedzia am, e jestem w ci y, niezmordowanie poszukuj c tegoę ł ż ąż ą  
jednego b du, jaki musia amłę ł
pope ni .ł ć
Roxy nie wysz a, ale da a mi spokój. Zajrza a do sypialni dopiero po kilkuł ł ł  
godzinach, eby mnież
namówi  na zjedzenie roso u. Nie mia am poj cia, sk d go wytrzasn a, bo nieć ł ł ę ą ęł  
mia am go w domu, aleł
rosó  przypomnia  mi o Nicku.ł ł
A to od wie y o ból.ś ż ł
Pó nym wieczorem wydawa o mi si , e us ysza am g os Reece’a, a jeszczeź ł ę ż ł ł ł  



pó niej Calli. Z pocz tkuź ą
pomy la am, e mam majaki, ale potem jak przez mg  uzmys owi am sobie, eś ł ż łę ł ł ż  
Calla jest teraz w domu.
Semestr w Shepherd dobieg  ko ca. Modli am si , eby nie wesz a do sypialni, ił ń ł ę ż ł  
nie wesz a.ł
Ca  noc le a am rozbudzona, ale nie p aka am. Moje my li poch on ałą ż ł ł ł ś ł ęł  
bezbrze na pustka. Nież
potrafi am ich wy czy , tak jak to mi si  udawa o na pogotowiu w rod . Bardzoł łą ć ę ł ś ę  
chcia am, eby to sił ż ę
ju  sko czy o – ból fizyczny i ten drugi, si gaj cy g biej, ostrzejszy i bardziejż ń ł ę ą łę  
dokuczliwy.
Gdzie  nad ranem dosz am do wniosku, e pragn am tego dziecka o wieleś ł ż ęł  
bardziej, ni  mi si  dot dż ę ą
wydawa o. By o tak, jak w tym przekl tym powiedzonku: „Nie wiesz, co masz,ł ł ę  
dopóki tego nie stracisz”.
I to by a cholerna prawda. Pieczenie w gardle i pod powiekami si  wzmog o.ł ę ł
Przekr ci am si  na bok i zwin am w k bek. To niesprawiedliwe. Nic z tego, coę ł ę ęł łę  
si  dzia o, nie by oę ł ł
sprawiedliwe, a ja nie cierpia am tak strasznie od czasu, gdy mia am pi tna cie latł ł ę ś  
i przed naszymi
drzwiami frontowymi pojawili si  tamci dwaj oficerowie w mundurach.ę
Gdzie  w g bi wiedzia am, e musz  si  z tego bólu wyrwa . Musz  wsta ,ś łę ł ż ę ę ć ę ć  
otrz sn  si  i y  dalej.ą ąć ę ż ć
Tak robi am zawsze i b d  musia a zrobi  znowu, ale ja straci am nie tylkoł ę ę ł ć ł  
dziecko.
Straci am równie  przysz o .ł ż ł ść
Rano w pi tek Roxy próbowa a mnie zmusi  do zjedzenia niadania. Kiedyą ł ć ś  
wychodzi a z mojejł
sypialni, pomy la am, e wygl da tak samo le, jak ja si  czu am. Jej br zoweś ł ż ą ź ę ł ą  
w osy wypada y z kokał ł
zwini tego na czubku g owy. Chcia am jej powiedzie , e nie musi zostawa . eę ł ł ć ż ć Ż  
ma w asne ycie, doł ż
którego powinna wróci . Ja sobie poradz .ć ę
Zawsze sobie radzi am.ł
Kilka minut przed jedenast  us ysza am, e drzwi si  otwieraj . Spodziewa am sią ł ł ż ę ą ł ę 
zobaczy  Roxy, aleć
do sypialni wesz a Katie i zamkn a za sob  drzwi. Prawie jej nie rozpozna am.ł ęł ą ł
Z twarz  pozbawion  wszelkiego make-upu i w osami uczesanymi w wysokoą ą ł  
zwi zany kucyk, by aą ł
ubrana w najmniej ekstrawaganckie ciuchy, w jakich j  kiedykolwiek widzia am.ą ł  
Niebieskie d insy iż
bia y we niany sweter. Nigdy nie widzia am jej w tak… normalnym wydaniu.ł ł ł
Podesz a do ó ka i przysiad a na brzegu, jej b kitne oczy niepodkre loneł ł ż ł łę ś  



adnymi cieniami iż
kreskami b yszcza y.ł ł
– Roxy musia a pojecha  do siebie.ł ć
W gardle mia am sucho, kiedy si  odezwa am.ł ę ł
– Nie musia a  przychodzi . Ja… jako  to wszystko znosz . Nic mi si  nie dzieje.ł ś ć ś ę ę
– Nie wyobra am sobie, e mo na si  czu  dobrze po stracie dziecka.ż ż ż ę ć
Wci gn am powietrze w p uca. Katie by a bezpo rednia jak zwykle, nic si  wą ęł ł ł ś ę  
tym wzgl dzie nieę
zmieni o. Nie wiedzia am, co mam odpowiedzie .ł ł ć
– I pewnie czujesz si  te  le fizycznie – doda a i za o y a nog  na nog . – Wiem,ę ż ź ł ł ż ł ę ę  

e po poronieniuż
kobiety czuj  si  przez kilka dni okropnie. Nie tylko ze wzgl dówą ę ę  
psychologicznych. Roxy mówi a, e nieł ż
zjad a  niadania.ł ś ś
– Nie jestem g odna – odpar am po kilku chwilach.ł ł
Z o y a d onie na podo ku.ł ż ł ł ł
– Mimo to powinna  spróbowa  co  zje .ś ć ś ść
Nie odpowiedzia am, tylko g biej zakopa am si  pod ko dr . Czu am sił łę ł ę ł ę ł ę 
przyt oczona i skr powanał ę
uwag … tym, e moje przyjació ki uwa a y, e potrzebuj  opiekunki, chociaą ż ł ż ł ż ę ż 
wszystko czego
potrzebowa am to..ł
Nie pozwoli am sobie na doko czenie tej my li.ł ń ś
– Nic mi nie jest – rzuci am spod ko dry. Policzek mia am przyklejony doł ł ł  
poduszki.
Katie wygi a jedn  brew.ęł ą
– Ostrzega am ci .ł ę
Mój oddech zwolni .ł
Katie smutno pokr ci a g ow .ę ł ł ą
– Po prostu to przeczu am, no wiesz? Wiedzia am, e z amiesz mu serce, i ty toł ł ż ł  
robisz.
Zacisn am powieki. Czy to jaka  kara boska, czy co? Naprawd  nie by o mi toęł ś ę ł  
teraz potrzebne.
– Ale nigdy nie my la am, e b dziesz a  taka… g upia.ś ł ż ę ż ł
Szybko otworzy am oczy.ł
– Co prosz ?ę
– Jeste  pewn  siebie, inteligentn  seksown  babk . Mog aby  rzuci  na kolanaś ą ą ą ą ł ś ć  
ka dego faceta, je liż ś
tylko by  chcia a. Ale teraz zachowujesz si  jak durna idiotka. – Spojrza a naś ł ę ł  
mnie. – Roxy powiedzia ał
mi, e wykopa a  Nicka z mieszkania… wcze niej mówi c mu, e straci aż ł ś ś ą ż ł ś 
dziecko. No wiesz, dziecko,
które stworzyli cie razem.ś



Co  gor cego i nieprzyjemnego poruszy o mi si  w dole o dka.ś ą ł ę ż łą
– Wiem, jak zrobili my to dziecko, Katie. Nie musisz mi przypomina . I wiem, eś ć ż  
z ama am mu serce,ł ł
bo je straci am. Wiem to i bez ciebie.ł
Zignorowa a mój ton i kontynuowa a:ł ł
– Mówi a te , e Nick wspomnia , e go nie powiadomi a . e zrobi a  to dopieroł ż ż ł ż ł ś Ż ł ś  
po powrocie ze
szpitala. Co ty kurwa odstawiasz, dziewczyno?
Rozdziawi am usta. Poczucie winy zala o mnie ca  jak czarny dym.ł ł łą
– Wiesz, rozumiem, e masz te swoje obawy o to, co Nick do ciebie czuje, ależ  
musisz by  chybać
strasznie t pa, je li nie widzisz prawdy.ę ś
– Okej – mrukn am po sekundzie. – Ju  po raz drugi albo trzeci nazywasz mnieęł ż  
idiotk . Naprawd  mią ę
si  to nie podoba, a poza tym nie mam teraz cierpliwo ci na t  rozmow .ę ś ę ę
– Wielka szkoda – odpar a i wzrok jej si  zaostrzy . – Bo jest co , czego nieł ę ł ś  
apiesz.ł

Zacisn am z by i przekr ci am si  na plecy.ęł ę ę ł ę
– My l , e jednak api .ś ę ż ł ę
– Nie. Nie apiesz. – Zaczeka a, a  znowu na ni  spojrz . – Ale w ko cu to doł ł ż ą ę ń  
ciebie dotrze.
G o no westchn am, walcz c o zachowanie cierpliwo ci.ł ś ęł ą ś
– Jestem zm czona. Potrzebuj …ę ę
– Porozmawia  o tym, jakie to niesprawiedliwe, e straci a  dziecko? Albo jak toć ż ł ś  
boli? – doko czy ań ł
za mnie. – Mo emy o tym pogada .ż ć
– Nie potrzebuj  o tym gada .ę ć
Unios a obie brwi.ł
– K amiesz. Nie czujesz si  dobrze. Rozmowa jest wa na. Pozwala wyrzuci  zł ę ż ć  
siebie gniew, emocje. –
Na chwil  przerwa a. – Albo, kiedy poczujesz si  lepiej, wejd  na rur . To wietnyę ł ę ź ę ś  
trening i idealny
sposób na wydobycie w ciek o ci.ś ł ś
Oniemia am, mog am si  tylko na ni  gapi  wyba uszonymi oczami.ł ł ę ą ć ł
– Jeste  wró k  czy terapeutk ?ś ż ą ą
– A to nie to samo?
– Co ja…? – Podnios am r k  i przycisn am j  do czo a. – Nie mam teraz si ył ę ę ęł ą ł ł  
tego wszystkiego
rozwi zywa .ą ć
– Nikt tego od ciebie nie oczekuje. To jest tragedia, dziewczyno. Takie rzeczy się 
zdarzaj , ci gle ią ą
wsz dzie. Co nie znaczy, e przez to sytuacja jest mniej gówniana. Albo mnieję ż  
bolesna. Nie czujesz się



dobrze.
Powietrze utkn o mi w prze yku.ęł ł
– A w a nie, e tak.ł ś ż
Katie pokr ci a g ow .ę ł ł ą
– Nie.
Przymru y am oczy.ż ł
– A w a nie, e tak.ł ś ż
– Powtarzaj to sobie, ile wlezie.
Usiad am i wbi am w ni  wzrok.ł ł ą
– Co ty robisz, do cholery jasnej? Powiedzia am, e nic mi nie jest. Czuj  sił ż ę ę 
dobrze, do kurwy n dzy.ę
Splot a szczup e ramiona na piersi.ł ł
– Mo esz to sobie mówi , ile chcesz, ale ja wiem lepiej. Wszyscy wiedz  lepiej.ż ć ą
– Wszyscy wiedz … – Potrz sn am g ow , a moje popl tane t uste w osyą ą ęł ł ą ą ł ł  
bole nie uderzy y mnie wś ł
policzki. W tym momencie na wiecie nie by o nikogo, kogo bym nienawidzi aś ł ł  
bardziej ni  Katie. – Nież
mog  si  tym teraz zajmowa  – powtórzy am i zacisn am d o  w pi .ę ę ć ł ęł ł ń ęść
Katie przechyli a g ow  na bok.ł ł ę
– Jasne, e nie mo esz. Kto mia by na to si y w takiej sytuacji?ż ż ł ł
Nie wiedzia am, jak mam odpowiedzie . Nasza rozmowa to by a jaka  chorał ć ł ś  
gonitwa po okr gu.ę
Poczu am, e narastaj  we mnie silne emocje. Dr c  d oni  chwyci am brzegł ż ą żą ą ł ą ł  
ko dry i zdar am j  zł ł ą
siebie, po czym wsta am z ó ka i gwa townym ruchem strzepn am w osy zł ł ż ł ęł ł  
twarzy.
– Nic mi nie jest.
Katie nie odpowiedzia a.ł
Dr enie z palców rozprzestrzenia o si  na ramiona.ż ł ę
– Czuj  si  dobrze – powiedzia am i w tym momencie uderzy a we mnie fala.ę ę ł ł  
Unios a si  i mnieł ę
zala a, jakby zerwa a si  jaka  tama. – Czuj  si  dobrze. – Cofn am si  ił ł ę ś ę ę ęł ę  
uderzy am plecami w cian . –ł ś ę
Nic mi nie jest!
Katie wsta a. Jej twarz by a skurczona, kiedy powiedzia a szeptem:ł ł ł
– Ju  dobrze, kochanie. Ju  dobrze.ż ż
Nie.
O to w a nie chodzi o. Nie by o dobrze. Och Bo e, wcale nie by o dobrze.ł ś ł ł ż ł
Co  bardzo twardego p k o we mnie. Ju  d u ej nie mog am zapanowa  nadś ę ł ż ł ż ł ć  
pieczeniem w gardle i pod
powiekami. Obraz Katie sta  si  zamazany i gdzie , kto  wykrzykiwa  te dwał ę ś ś ł  
przekl te s owa, na okr g o,ę ł ą ł
ale to by o k amstwo. G upie przekl te k amstwo.ł ł ł ę ł



Schrzani am spraw . Wiedzia am, e tak by o, i e da am plamy na wiele ró nychł ę ł ż ł ż ł ż  
sposobów, i to nie
by o w porz dku. I nie mia am poj cia, jak to naprawi , ani cho by od czegoł ą ł ę ć ć  
powinnam zacz . Nie by oąć ł
do tego podr czników, adna ilo  szperania po Internecie tego nie naprawi.ę ż ść
Po twarzy pop yn y mi zy, a moja klatka piersiowa gwa townie si  unios a podł ęł ł ł ę ł  
wp ywem atakuł
urywanego szlochu. Katie chwyci a mnie w obj cia, a ja, czuj c, e kolana sił ę ą ż ę 
pode mn  uginaj ,ą ą
osun am si  po cianie na pod og .ęł ę ś ł ę
– Masz racj , nie czuj  si  dobrze – szepn am i opu ci am g ow  na jej rami .ę ę ę ęł ś ł ł ę ę

Rozdział 29
W ko cu zasn am.ń ęł
Zreszt  innych opcji nie mia am. P aka am tak d ugo, e by o mi niedobrze,ą ł ł ł ł ż ł  
sp aka am si  tak, e by amł ł ę ż ł
kompletnie wyczerpana i jednym sposobem, eby doj  do siebie, by  sen. Nież ść ł  
wiem, jak d ugo spa am,ł ł
ale przebudzenie przypomina o wygrzebywanie si  z szorstkich ruchomychł ę  
piasków. Oczy, napuchni te ię
zm czone, mia am totalnie posklejane. Nie by am gotowa na ich otwarcie i naę ł ł  
zmierzenie si  zę
rzeczywisto ci , ze strat  przysz o ci, o której nie wiedzia am, e tak bardzo jejś ą ą ł ś ł ż  
pragn , dopóki jej nieę
utraci am. Oraz na zmierzenie si  z brzydk  prawd , e moja niepewno  co doł ę ą ą ż ść  
zwi zku z Nickiem,ą
uzasadniona lub nie, spowodowa a, e dokona am egoistycznych, tchórzliwychł ż ł  
wyborów i nie w czy amłą ł
Nicka w to, co si  dzia o. I chocia  przede wszystkim chodzi o mi o to, e nieę ł ż ł ż  
chcia am patrze … nieł ć
chcia am widzie  jego cierpienia, to jednak te moje próby ochraniania go si  nał ć ę  
mnie zem ci y.ś ł
Kocha am Nicka i jednak mimo wszystko go zrani am.ł ł
W mojej g owie niczym duch uformowa  si  obraz tamtych ma ych bucików, któreł ł ę ł  
ogl dali my razem,ą ś
gdy kupowali my choink . Wywo a o to we mnie ostry, przenikliwy ból. Zarazemś ę ł ł  
jednak by am ogromnieł
wdzi czna losowi za to, e nie zdecydowali my si  wtedy i nie kupili my adnychę ż ś ę ś ż  
rzeczy dla dziecka.
Nie by am pewna, czybym to teraz znios a, gdybym musia a je zwraca  lubł ł ł ć  
odsy a . Ju  wystarczaj coł ć ż ą
trudne do ogl dania by o zdj cie z USG na lodówce.ą ł ę



Ka da komórka w moim ciele czu a si  tak, jakby kto  mnie przepu ci  przezż ł ę ś ś ł  
wy ymaczk . I zreszt  takż ę ą
w a nie by o. Ostatni  rzecz , jak  chcia am zrobi , to wsta  z ó ka, aleł ś ł ą ą ą ł ć ć ł ż  
wiedzia am, e musz  z powoduł ż ę
tego, co si  dzia o z moim cia em. Kiedy tak tam le a am i ponagla am si  wę ł ł ż ł ł ę  
my lach do wstania, powoliś
zaczyna o do mnie dociera , e nie jestem sama.ł ć ż

e kto  ze mn  jest i to bardzo blisko. W ó ku. S ysza am równomierneŻ ś ą ł ż ł ł  
oddychanie. I chocia  nież
zdziwi abym si , gdyby si  okaza o, e obok mnie le y Katie, to jednak co  mił ę ę ł ż ż ś  
podpowiada o, e to nieł ż
ona. Skóra mnie zamrowi a, kiedy wzi am g boki wdech i poczu am zapachł ęł łę ł  
czego  wie ego z nutś ś ż ą
sosnow .ą
Serce lekko mi zadrga o. Ten zapach… ten zapach by  taki znajomy, taki swojski.ł ł
Wstrzyma am oddech i zmusi am si  do otworzenia oczu. Kiedy mój wzrokł ł ę  
przyzwyczai  si  doł ę
nieostrego wiat a docieraj cego przez uchylone drzwi z korytarza, g o noś ł ą ł ś  
sapn am.ęł
W ó ku obok mnie le a  Nick.ł ż ż ł
Pomy la am, e chyba jeszcze pi .ś ł ż ś ę
Odwróci  do mnie g ow . Nawet w pó mroku widzia am, e ma bardzoł ł ę ł ł ż  
podkr one oczy. Kiedy siąż ę
odezwa , jego g os brzmia  ochryple.ł ł ł
– Obudzi a  si .ł ś ę
Nie by am w stanie odklei  j zyka od podniebienia, wi c nic nie odpowiedzia am,ł ć ę ę ł  
tylko zacz am sięł ę
podci ga , eby usi . Nick te  usiad . Nawet na chwil  nie oderwa  oczu odą ć ż ąść ż ł ę ł  
mojej twarzy.
– Katie i Roxy mnie wezwa y. Jeste my sami.ł ś
Wci  by am troch  nieprzytomna od snu, dlatego wypali am pierwsze, co miąż ł ę ł  
przysz o do g owy.ł ł
– Musz  i  do azienki.ę ść ł
– Chcesz, ebym ci w czym  pomóg ? – pad o natychmiastowe pytanie.ż ś ł ł
Pokr ci am g ow .ę ł ł ą
– Ja… – Patrzy am na niego i brakowa o mi s ów.ł ł ł
– Zaczekam tu na ciebie, okej? – powiedzia  cicho. – Je li b dziesz czegoł ś ę ś 
potrzebowa a, zawo aj, toł ł
przyjd .ę
Poczu am, e co  zaczyna mnie gnie  w piersiach, wi c szybko ze lizn am si  zł ż ś ść ę ś ęł ę  
ó ka, boj c si , eł ż ą ę ż

za chwil  znowu kompletnie si  rozklej . Pocz apa am do azienki i zrobi am, coę ę ę ł ł ł ł  
mia am zrobi . Przedł ć



wyj ciem jeszcze przemy am sobie twarz wod  i zwi za am w osy, które by y juś ł ą ą ł ł ł ż 
strasznie
przet uszczone.ł
Nick tu jest.
Wróci , mimo e go wcze niej wykopa am.ł ż ś ł
Jest tu.
Ze ci ni tym gard em zerkn am na swoje odbicie w lustrze. Wygl da amś ś ę ł ęł ą ł  
strasznie, ale wiedzia am,ł

e nic na to nie poradz . Mój wygl d to by a teraz najmniej istotna sprawa.ż ę ą ł
Pow ócz c nogami, wróci am do sypialni. Czu am si  tak, jakbym si  postarza a oł ą ł ł ę ę ł  
co najmniej
pi dziesi t lat, jednak widok Nicka opartego o wezg owie podzia a  na mnieęć ą ł ł ł  
niczym zastrzyk z
adrenalin . Podesz am do ó ka i usiad am w jego nogach. Czu am przyp ywą ł ł ż ł ł ł  
podenerwowania i
przyjemnej ekscytacji, jakie zawsze wywo ywa a we mnie blisko  Nicka.ł ł ść
Kiedy by am w azience, w czy  lampk  nocn , wi c teraz widzia am goł ł łą ł ę ą ę ł  
wyra nie. Szcz k  i policzkiź ę ę
mia  pokryte g stym zarostem, pod oczami widnia y si ce. Koszula, ta sama, wł ę ł ń  
której by  wczoraj, by ał ł
pognieciona. W osy w nie adzie. Wygl da  tak le, jak si  czu am.ł ł ą ł ź ę ł
Jego pier  unios a si  wysoko od g bokiego wdechu.ś ł ę łę
– Wiem, e nie chcesz mnie tutaj – zacz  i nie daj c mi sobie przerwa , mówiż ął ą ć ł 
dalej: – Ale zamierzam
zosta . Wyj cie st d wczoraj strasznie du o mnie kosztowa o i nie znajd  si , ebyć ś ą ż ł ę ł ż  
zrobi  to ponownie.ć
Zw aszcza, e wiem, przez co przechodzi a  i przez co dalej przechodzisz, s dz cł ż ł ś ą ą  
po tym, jak wygl dasz.ą
Wiem, e cierpisz. Nie powinna  by  sama i osob , która powinna ci  wspieraż ś ć ą ę ć 
jestem ja, a nie nikt inny.
Spu ci am wzrok, wci gn am nogi na ó ko i podwin am je pod siebie.ś ł ą ęł ł ż ęł
– To nie by o tak, e nie chcia am, eby  zosta , Nick. Nie o to chodzi o. Zupe nieł ż ł ż ś ł ł ł  
nie o to.
Na chwil  zaleg a cisza.ę ł
– B d  z tob  ca kowicie szczery, Stephanie. Dok adnie tak to wczoraj wygl da o.ę ę ą ł ł ą ł
Jak mu mia am wyt umaczy , co czu am i o czym my la am, gdy wszystko by oł ł ć ł ś ł ł  
jeszcze takie wie e iś ż
tak bola o? Mia am mu do powiedzenia tyle rzeczy, mog am to zrobi  na tyleł ł ł ć  
ró nych sposobów, a jednakż
z jakiego  powodu nie potrafi am zebra  my li. Jakbym próbowa a apa  deszcz.ś ł ć ś ł ł ć
Wczoraj d y am do konfrontacji, ale dzisiaj, w tej chwili, wszystko, czegoąż ł  
chcia am, to eby mnieł ż
obj , przytuli . Chcia am mie  go blisko, bo by  jedyn  osob , która do wiadcza aął ł ł ć ł ą ą ś ł  



tego samego bólu co
ja.
Popatrzy am na niego, ale jego twarz by a rozmazana z powodu ez w moichł ł ł  
oczach.
Przechyli  g ow  na bok i ami cym si  g osem przywo a  mnie:ł ł ę ł ą ę ł ł ł
– Chod  tu.ź
Moje cia o zareagowa o, jeszcze zanim umys  w pe ni zarejestrowa  s owa.ł ł ł ł ł ł  
Wdrapa am mu si  nał ę
kolana, wprost w jego wyci gni te do mnie ramiona, i przywar am do niego,ą ę ł  
przyklejaj c policzek doą
jego piersi.
Zareagowa  natychmiast. Nachyli  si  i jedn  d o  zanurzy  w moim potarganymł ł ę ą ł ń ł  
kucyku, drug  r ką ę ą
obj  mnie w pasie. W jego obj ciach poczu am si  niesamowicie bezpieczna iął ę ł ę  
mo e dlatego zy, któreż ł
mi si  cisn y do oczu, pop yn y swobodnym strumieniem. Prawie nie mog amę ęł ł ęł ł  
uwierzy , e jeszczeć ż
jakie  zosta y, a jednak p aka am tak gwa townie, e a  mn  wstrz sa o. Iś ł ł ł ł ż ż ą ą ł  
Nickiem, który ca y czas mnieł
trzyma , te .ł ż
– To dobrze. To dobrze – powtarza . – Nie ma nic z ego w tym, e jest ci smutno.ł ł ż  
Mnie te  jest smutno.ż
Te  jest mi le.ż ź
I to by a prawda. Czu am, e on równie  ca y dr y. Zacisn am mu palce na karku,ł ł ż ż ł ż ęł  
czuj c, e w brzuchuą ż
formuje mi si  truj cy w ze  poczucia winy i udr ki.ę ą ę ł ę
– Przepraszam ci . Przepraszam.ę
– Stephanie, dziecino, b agam, nie przepraszaj. – Jego g os znowu sprawi , e coł ł ł ż ś 
we mnie p k o. – Toę ł
co si  sta o, to nie by a twoja wina. Przecie  to wiesz, prawda? To nie by a twojaę ł ł ż ł  
wina.
Nie bardzo wiedzia am, czy przepraszam go za to, e poroni am, czy za to, jak goł ż ł  
potraktowa am. Ał
mo e przeprasza am za obydwie te rzeczy.ż ł
A potem on doda :ł
– amiesz mi serce, Stephanie. Przesta  mnie przeprasza . To mnie dobija.Ł ń ć
Z amiesz mu serce.ł
Moja d o  na jego szyi zacisn a si  na niej jeszcze mocniej. To nie chodzi o oł ń ęł ę ł  
strat  dziecka. Nawetę
nie o to, jak si  zachowa am. To by o to. A niech mnie szlag. Katie naprawdę ł ł ę 
potrafi a przepowiadał ć
przysz o .ł ść
Dalej si  obejmowali my i s u c sobie nawzajem za kotwice, dzielili my wspólneę ś ł żą ś  



cierpienie. Czas
si  nie liczy . Przecieka  w tle. Nie mia am poj cia, jak wiele go min o, do chwilię ł ł ł ę ęł  
a  otworzy am oczy,ż ł
czuj c, e zosta y mi ju  tylko te zy, które mia am na rz sach. Ramiona Nicka teą ż ł ż ł ł ę ż 
ju  nie dr a y. Teraz wż ż ł
koj cy sposób g aska  mnie po plecach.ą ł ł
– Nie musisz… nie musisz i  do pracy? – spyta am i si  skrzywi am. Po pierwsześć ł ę ł  
dlatego, bo mój
g os strasznie skrzecza , a po drugie, bo pytanie by o idiotyczne.ł ł ł
– Jax da  mi wolny weekend, a z dziadkiem siedzi Kira. – Po o y  mi r k  na szyi ił ł ż ł ę ę  
j  u cisn . –ą ś ął
Nigdzie nie pójd , Stephanie, obiecuj .ę ę
– Nie chc , eby  wychodzi . – Wypowiedzia am te s owa szeptem i wcale mnieę ż ś ł ł ł  
nie zabi o, e sił ż ę
przyzna am do swojej bezbronno ci. Wr cz przeciwnie. Odczu am ulg ,ł ś ę ł ę  
wprawdzie bardzo kruch , aleą
jednak.
D o  Nicka znieruchomia a.ł ń ł
– Jak w ogóle mog a  pomy le , e wyjd ?ł ś ś ć ż ę
Wzruszy am ramieniem.ł
– Nie rób tak – poprosi  agodnie i znowu zacz  mnie delikatnie g aska . –ł ł ął ł ć  
Rozmawiajmy.
Po o y am mu r k  na sercu.ł ż ł ę ę
– Pomy la am tak, bo… bo wydaje mi si , e chcesz wyj . Jeste my ze sob , boś ł ę ż ść ś ą  
zasz am w ci . Toł ążę
by  jedyny powód. Wi c teraz, gdy ju  nie istnieje, nie ma innego, który kaza by cił ę ż ł  
tu by  i…ć
– Nie ma innego? – W jego g osie pobrzmiewa o niedowierzanie.ł ł
– No tak, jasne. Wiem, e ci si  podobam, ale… no sama nie wiem – westchn am.ż ę ęł  
– Teraz to już
zreszt  nieistotne. Mo emy…ą ż
– Jak to nieistotne? – Odj  d o  od mojej szyi i dotkn  mojego policzka. –ął ł ń ął  
Dlaczego na Boga
uwa asz, e ci a to jedyny powód, dla którego z tob  by em?ż ż ąż ą ł
Kiedy tak mówi , faktycznie brzmia o to idiotycznie, ale jednak mimo wszystkoł ł  
nasz zwi zek trudnoą
by o nazwa  normalnym.ł ć
– Nie chcia e  mnie wi cej widzie  po naszej pierwszej randce.ł ś ę ć
– Bo ja…
– Wiem, e mnie za to przeprasza e , i szczerze mówi c, specjalnie si  tym nież ł ś ą ę  
przejmuj , ale kiedyę
wróci e , powiedzia e , e chodzi ci tylko o przyja . I by a tylko ona, dopóki sił ś ł ś ż źń ł ę 
nie dowiedzia am, eł ż



jestem w ci y – wyja ni am, a potem szybko doda am. – Nigdy nie mówili my oąż ś ł ł ś  
sobie jak o parze, i
powiedzia e , e ze sob  utkn li my. e musimy sobie w tej sytuacji poradził ś ż ą ę ś Ż ć 
najlepiej jak potrafimy i…
– I umilk am, no bo, czy po tym trzeba by o co  jeszcze dodawa ? To by y jegoł ł ś ć ł  
w asne s owa.ł ł
Nick przez chwil  milcza , a potem zakl  pod nosem.ę ł ął
– Jezu, Stephanie, da em ty ka. Zawali em na ca ego.ł ł ł ł
Zdezorientowana, odsun am si  i na niego popatrzy am.ęł ę ł
– S ucham?ł
– Cholera. – Podniós  d o  i przeci gn  ni  po twarzy. – Pami tasz tamt  noc,ł ł ń ą ął ą ę ą  
kiedy przyszed emł
przeprosi  za to, jak si  zachowa em w barze? Kiedy powiedzia em, e chcia bym,ć ę ł ł ż ł  

e sytuacja mi dzyż ę
nami wygl da a inaczej? To nie by o adne kr cenie. Nie masz najmniejszegoą ł ł ż ę  
poj cia, jak trudno mi by oę ł
nie spotka  si  z tob  ponownie po tamtej pierwszej nocy. Bardzo tego pragn em.ć ę ą ął  
Kurwa. Chcia em tegoł
bardziej ni  czegokolwiek od bardzo dawna.ż
– Co? To dlaczego nie…?
Potrz sn  g ow .ą ął ł ą
– Od kilku lat skupiam si  g ównie na opiece nad dziadkiem. Nie chcia em innychę ł ł  
komplikacji. Nie
mia am na to czasu. – Opu ci  r k . – Ale oprócz tego jestem te  debilem. Zda emł ś ł ę ę ż ł  
sobie z tego spraw ,ę
dopiero kiedy pozna em ciebie. To adne wyt umaczenie, ale po wszystkim, co sił ż ł ę 
wydarzy o w mojejł
rodzinie – e straci em prawie wszystkich i potem dziewczyn … My la em, eż ł ę ś ł ż  
mnie kocha, a ona, gdy
zrobi o si  ci ko, zostawi a mnie. Dlatego nie my la em o nowych zwi zkach. Ił ę ęż ł ś ł ą  
chc c by  do ko caą ć ń
szczerym, powiem, e wci … wci  si  troch  boj , gdy o tym my l .ż ąż ąż ę ę ę ś ę
Otworzy am usta, ale nie wiedzia am, co powiedzie , wi c tylko potrz sn amł ł ć ę ą ęł  
g ow .ł ą
– Chcia em si  dla ciebie zmieni … chcia em wszystko dla ciebie zrobi , i to by o,ł ę ć ł ć ł  
jeszcze zanim się
dowiedzieli my, e jeste  w ci y – kontynuowa . Zwiesi  ramiona i pokr ciś ż ś ąż ł ł ę ł 
g ow . – Tylko e nieł ą ż
wierzy em, e potrafi . e mi si  uda.ł ż ę Ż ę
Unios am brwi.ł
– Uda o ci si .ł ę
Opu ci  wzrok.ś ł
– Wiesz, jeszcze kilka tygodni temu nie by em tego taki pewien. I szczerzeł  



mówi c, pewno ci naby emą ś ł
dopiero, kiedy przysz a  do mnie w Dzie  Dzi kczynienia. Gdy patrzy em nał ś ń ę ł  
ciebie, jak rozmawia a  zł ś
dziadkiem, zrozumia em, e by em idiot , e nie zabiega em o ciebie ju  odł ż ł ą ż ł ż  
samego pocz tku. I jeszcze to,ą

e powiedzia em ci o mojej rodzinie, o naszych powi zaniach z Call . To, e toż ł ą ą ż  
powiedzia em na g os,ł ł
pomog o mi odpu ci . Powinienem by … powinienem by  ci to powiedzie , boł ś ć ł ł ć  
rozumiem, dlaczego
mog a  my le , e mi dzy nami nic nie ma. Naprawd  to rozumiem. Powinien był ś ś ć ż ę ę ł 
jasno da  ci doć
zrozumienia, e czuj  do ciebie co  wi cej ni  przyja .ż ę ś ę ż źń
Przycisn  d onie do piersi.ął ł
– Tutaj to czu em i to nie mia o nic wspólnego z tym, e by a  w ci y.ł ł ż ł ś ąż
Prawie nie mog am uwierzy  w to, co mówi .ł ć ł
– Ale gdybym nie zasz a w ci , to by my si  nie zeszli? Mam racj ?ł ążę ś ę ę
– Nie wiem. Naprawd  nie wiem, ale wol  my le , e jako  odnale liby my drogę ę ś ć ż ś ź ś ę 
do siebie. –
Zerkn  na mnie i szybko uciek  wzrokiem. – Chc  w to wierzy . Musz .ął ł ę ć ę
Walczy am z kul  emocji, które znowu we mnie wzbiera y. By a w ród nichł ą ł ł ś  
nadzieja, tak pi knieę
p czkuj ca, ale by a splamiona poczuciem straty i dezorientacj . Zacz y mi dr eą ą ł ą ęł ż ć 
usta, wi c jeę
zacisn am.ęł
– Nie wiem. By e  wspania y… naprawd  by e . Mog am si  domy li , e jest coł ś ł ę ł ś ł ę ś ć ż ś 
wi cej. Ale by amę ł
tak… wszystko by o takie nowe.ł
– No w a nie. – Popatrzy  mi w oczy. – Je li chodzi o zwi zki, oboje jeste my doł ś ł ś ą ś  
niczego, nie
uwa asz?ż
Wymskn  mi si  suchy, skrzekliwy miech.ął ę ś
– Uwa am. Nie jeste my w tym dobrzy, to prawda. – Pochyli am g ow . – Ależ ś ł ł ę  
wtedy, gdy nie
wiedzieli my, e to robimy, wychodzi o nam to wietnie.ś ż ł ś
– No widzisz – wymamrota  i dotkn  mojego podbródka. Podsun  go w gór ,ł ął ął ę  

ebym spojrza a mu wż ł
oczy. – Zostaniesz moj  dziewczyn ? Zakre l „tak” albo „nie”.ą ą ś
Znowu parskn am ochryp ym miechem. Podnios am r k  i palcem narysowa amęł ł ś ł ę ę ł  
kó ko na jego piersi.ł
– W rodku jest „tak”.ś
Jego usta u o y y si  do u miechu.ł ż ł ę ś
– Mo e powinienem by  o to zapyta  ju  wcze niej.ż ł ć ż ś
– Mo e to ja powinnam by a zapyta .ż ł ć



Przesta  si  u miecha , nachyli  si  i przycisn  wargi do mojego czo a.ł ę ś ć ł ę ął ł
– Wiesz co? – szepn am, zamykaj c oczy. Wewn trz czepia am si  nadziei ięł ą ą ł ę  
prawie natychmiast
ogarnia o mnie poczucie winy, e to robi . Jak mog am by  teraz szcz liwa? Aleł ż ę ł ć ęś  
zarazem, jak mog amł
nie by , teraz, gdy ju  wiedzia am, e m czyzna, w którym by am zakochana,ć ż ł ż ęż ł  
chcia  ze mn  by ?ł ą ć
Wprawdzie tego nie powiedzia , ale wiadczy o o tym wszystko inne, co mówi .ł ś ł ł
Jego rami  powróci o na moj  tali .ę ł ą ę
– Co?
– Chcia abym… chcia abym, eby to, co si  sta o… eby to by a nieprawda.ł ł ż ę ł ż ł
– Wiem. Ja te  bym tego chcia .ż ł
Wzi am p ytki wdech.ęł ł
– To boli. Boli niewiarygodnie. I nie mog  przesta  my le , e… e mog amę ć ś ć ż ż ł  
zrobi  co  inaczej.ć ś
– Kochanie – powiedzia  i poca owa  mnie w czo o. – Nie wolno ci tak my le .ł ł ł ł ś ć  
Przyrzeknij mi, e nież
b dziesz tak my la a.ę ś ł
Obiecanie tego by o atwiejsze do powiedzenia ni  wykonania, ale tak w a nieł ł ż ł ś  
zrobi am. Nick dotknł ął
mojego policzka.
– Czekaj  nas trudne chwile. Zdaj  sobie z tego spraw . Ale wiesz co?ą ę ę
– Co?
– Mamy siebie. Bez wzgl du na wszystko. Jeste my ty i ja. – Nachyli  si  i oparę ś ł ę ł 
czo o na moim. – Ił
tylko to jest nam teraz potrzebne.

Rozdział 30
Kiedy w poniedzia ek wróci am do pracy, moje cia o wci  odczuwa o skutkił ł ł ąż ł  
poronienia, ale mia amł
podwójne szcz cie. Okaza o si , e od czwartku, w Wigili , do poniedzia kuęś ł ę ż ę ł  
mieli my mie  wolne, aś ć
ponadto uda o mi si  na przysz y wtorek umówi  z moim ginekologiem –ł ę ł ć  
wskoczy am na miejsce innejł
kobiety, która odwo a a wizyt .ł ł ę
W pracy nie pozwala am sobie my le  o tym, przez co przechodzi mój organizm.ł ś ć  
Skupi am si  nał ę
zleconych zadaniach i na opracowaniu propozycji renowacji nabytego niedawno 
przez firm  obiektu wę
Zachodniej Wirginii. By  mo e to ca e unikanie my lenia o tym, co si  sta o, nieć ż ł ś ę ł  
by o najm drzejsze, aleł ą
przynajmniej pomaga o mi przetrwa  ka dy dzie , a uwa a am, e to wa ne, ebył ć ż ń ż ł ż ż ż  



teraz y  z dnia naż ć
dzie .ń
Ale nie by am sama.ł
W niedziel  spakowa am jakie  ubrania i osobiste rzeczy i pojecha am z Nickiemę ł ś ł  
do domu jego
dziadka. Gdy Nick to zaproponowa , nie waha am si . Wieczór sp dzili my z jegoł ł ę ę ś  
dziadkiem, a potem
zasn am w obj ciach Nicka. To e przy mnie by , e rozumia  mój ból, pomaga oęł ę ż ł ż ł ł  
mi przetrwa  najgorszeć
momenty – te, kiedy na nowo nachodzi y mnie poczucie winy i zw tpienie. To eł ą ż  
mog am si  przy nimł ę
budzi , w jego ramionach, dzia a o na mnie zbawiennie. By am mu za toć ł ł ł  
wdzi czna, chocia  nieę ż
wiedzia am, czy on tak do ko ca zdaje sobie spraw , jak bardzo mi pomaga.ł ń ę
Cho  z drugiej strony, chyba sobie zdawa . My l , e w a nie dlatego nalega ,ć ł ś ę ż ł ś ł  

ebym zosta a u niego aż ł ż
do przyjazdu mamy w czasie wi t. By  przy mnie w tych momentach, kiedy siś ą ł ę 
budzi am w rodku nocy ił ś
nie mog am powtórnie zasn . W tych momentach, gdy g boka apatia w sekundł ąć łę ę 
zamienia a si  wł ę
poirytowanie i niezadowolenie. Wprawdzie rozumia am, e w moim cieleł ż  
zachodz  du e zmiany i st dą ż ą
si  bra y te moje nag e zmiany nastroju, ale i tak… i tak by o mi z tym strasznieę ł ł ł  
ci ko.ęż
Jaka  cz  mnie chcia a szybko z tym wszystkim sko czy . Ruszy  na nowo zś ęść ł ń ć ć  

yciem, bo przecież ż
takie rzeczy si  zdarzaj . Zdarzaj  si  codziennie, a ja mia am szcz cie, e jak naę ą ą ę ł ęś ż  
razie nie wyst pi yą ł

adne powik ania, na przyk ad infekcja, albo e do poronienia nie dosz o wż ł ł ż ł  
pó niejszym okresie ci y. Wź ąż
tych mrocznych chwilach w rodku nocy trudno mi by o uj  w s owa, co takś ł ąć ł  
naprawd  czu am, ale nieę ł
musia am tego robi .ł ć
Nick zdawa  si  instynktownie wiedzie , kiedy go potrzebuj . Nawet je li spa ,ł ę ć ę ś ł  
jego rami  zaciska oę ł
si  na mnie, a czasami, gdy go budzi am, bo si  wierci am, mówi  do mnie, a  zę ł ę ł ł ż  
powrotem zasn am.ęł
Odci ga  mój umys  od z ych my li opowie ciami o miesznych zaj ciach, jakichą ł ł ł ś ś ś ś  
by  wiadkiem,ł ś
pracuj c w Monie. Po prostu ca y czas mnie wspiera , a ja w pe ni go do siebieą ł ł ł  
dopu ci am.ś ł
I ju  nie mia am nawet cienia w tpliwo ci, e bardzo tego faceta kocham.ż ł ą ś ż
Mama przyjecha a rano w Wigili  i po zameldowaniu si  w pobliskim hotelu, odł ę ę  



razu przysz a doł
mojego mieszkania. Kiedy zapuka a do drzwi, zerkn am na Nicka, a on wsta  zł ęł ł  
kanapy.
– Jeste  na to gotowy? – spyta am.ś ł
U miechn  si  pó g bkiem.ś ął ę ł ę
– Oczywi cie.ś
Ja nie by am taka pewna, kiedy otwiera am. Mama potrafi a by … trudna. Gdył ł ł ć  
tylko mnie ujrza a,ł
rzuci a si  na mnie, o ma o nie zwalaj c mnie z nóg, i mocno wy ciska a. By amł ę ł ą ś ł ł  
otulona jej ciep em ił
woni  jej perfum z nut  wanilii.ą ą
Pog adzi a mnie d oni  po g owie.ł ł ł ą ł
– Och, moja s odka dziewczynka… – Znowu mocno mnie przytuli a, a ja nagleł ł  
naprawd  sta am si  tę ł ę ą
ma  dziewczynk , która… potrzebowa a swojej mamy, bo wiedzia a, e je liłą ą ł ł ż ś  
mama jest blisko, to
wszystko b dzie dobrze.ę
Rozdzieli o nas st umione szczekni cie Loki. Zajrza am ponad ramieniem mamył ł ę ł  
do noside ka, zł
którego wystawa  psi pyszczek. Wypu ci am mam  z obj  i si  odsun am.ł ś ł ę ęć ę ęł
– Lepiej j  wezm , zanim przegryzie pr ty noside ka.ą ę ę ł
Mama przewróci a oczami, ale wiedzia a, e to ca kiem mo liwe. Kiedy Lokił ł ż ł ż  
chcia a si  sk dł ę ą ś
wydosta , wydostawa a si . Ten pies potrafi  przegryza  siatk  w p otach.ć ł ę ł ć ę ł  
Odebra am od mamył
noside ko i wnios am je do mieszkania. Nie by am zdziwiona, e mama przysz a zł ł ł ż ł  
Loki, zamiast zostawić
j  w hotelu.ą
Nigdy jej nigdzie nie zostawia a.ł
Nick wyszed  na przód i wyci gn  d o . Jego pó u miech powi kszy  si .ł ą ął ł ń ł ś ę ł ę
– Dzie  dobry, pani Keith.ń
– Domy lam si , e mam przyjemno  z Nickiem. No i teraz ju  rozumiem, co ciś ę ż ść ż ę 
tak rozprasza, Steph,
gdy rozmawiamy przez telefon, a on u ciebie jest. – Mama przeci gn aą ęł  
spojrzeniem po Nicku i poda ał
mu r k .ę ę
Nick zerkn  na mnie i si  u miechn .ął ę ś ął
– Podoba mi si .ę
– Wcale si  nie dziwi  – wymamrota am. Mama nadal mu si  przygl da a.ę ę ł ę ą ł
– Wow. Stephanie. No naprawd . – Obejrza a si  na mnie przez rami . – Jestem zę ł ę ę  
ciebie bardzo
dumna.
– O mój Bo e. – Policzki mi p on y. – Mamo.ż ł ęł



Za mia a si  i odwróci a do Nicka.ś ł ę ł
– To wielka przyjemno , e mog  ci  wreszcie pozna . – Potem opu ci a d o  iść ż ę ę ć ś ł ł ń  
przyci gn a Nickaą ęł
do siebie, bior c go w ten jej mamusiny u cisk. Widzia am, e Nick byą ś ł ż ł 
zaskoczony, ale odda  u cisk bezł ś
cienia skr powania, a ja pokocha am go za to jeszcze bardziej. – Przykro mi zę ł  
powodu tego, co si  sta oę ł
– doda a mama cichszym g osem. Ja si  schyli am, eby wypu ci  Loki z jejł ł ę ł ż ś ć  
nosid a. – Takie prze yciał ż
nigdy nie s  atwe, ale wygl dasz na kogo , kto potrafi wiele unie .ą ł ą ś ść
– Zrobi  wszystko, co w mojej mocy, eby my to unie li – odpar , zarabiaj c sobieę ż ś ś ł ą  
tym u mamy na
u miech aprobaty.ś
Loki wygramoli a si  z nosid a i rozpocz a maraton obw chiwania; Nickł ę ł ęł ą  
zaproponowa  mamie, eł ż
zrobi jej co  do picia. Podenerwowana, patrzy am, jak wychodz  do kuchni. Nickś ł ą  
szykowa  kaw  ił ę
rozmawia  z mam  o jej podró y, o tym jak d ugo zamierza a zosta , generalnieł ą ż ł ł ć  
zwyczajnie sobie
gaw dzili. Ja si  nie wtr ca am, udawa am, e pilnuj  Loki, która najpierwę ę ą ł ł ż ę  
przelecia a przez kanap ,ł ę
potem zeskoczy a na pod og  i pogna a do sypialni. Kiedy mama si  do mnieł ł ę ł ę  
odwróci a i mrugn a, mojeł ęł
usta unios y si  w k cikach, uk adaj c si  do u miechu. Mama nie musia a mi tegoł ę ą ł ą ę ś ł  
mówi , aleć
wiedzia am, e ona te  zaczyna a zakochiwa  si  w Nicku.ł ż ż ł ć ę
Wzi am g boki oddech i posz am do kuchni, i tam poczu am przyjemny ucisk węł łę ł ł  
do ku, bo Nickł
podszed  do mnie i otoczy  ramieniem. Gdy mama zaj a si  s odzeniem kawy ił ł ęł ę ł  
dodawaniem mietanki,ś
nachyli  si  i musn  wargami mój policzek.ł ę ął
Prze kn am lin  i spojrza am na niego.ł ęł ś ę ł
– Wszystko w porz dku? – spyta  szeptem.ą ł
– Tak – odpar am z u miechem. – W jak najlepszym.ł ś
Kiedy mama wysz a, eby wróci  do hotelu wraz ma ym chuliganem znanym jakoł ż ć ł  
Loki, spakowa amł
si  i z powrotem pojecha am do Nicka, gdzie mieli my sp dzi  reszt  Wigilii,ę ł ś ę ć ę  

eby Kira, piel gniarka,ż ę
mog a i  do domu. Mama mia a do nas do czy  nast pnego dnia rano. Dla mnieł ść ł łą ć ę  
to by  cholernie du ył ż
krok, jednak Nick wydawa  si  wcale nie stresowa  jej wizyt .ł ę ć ą
Gdy poszed  na gór  sprawdzi , co u dziadka, wyj am prezent, jaki dla niegoł ę ć ęł  
kupi am i zanios am goł ł



do salonu. Telewizor by  wy czony, wieci y si  tylko lampki na choince. By oł łą ś ł ę ł  
bardzo intymnie i gdy
usiad am na kanapie, ogarn  mnie melancholijny nastrój.ł ął
Po nied ugim czasie Nick do mnie do czy .ł łą ł
– I jak dziadek? – spyta am.ł
– pi. – Spojrza  w dó  na moje r ce. – A to co?Ś ł ł ę
Podnios am w gór  ma e opakowane pude ko.ł ę ł ł
– Prezent pod choink . Chcia am ci go da  ju  teraz.ę ł ć ż
– Nie wolisz zaczeka ?ć
– Jestem niecierpliwa. Poza tym to nic specjalnego. – Wyszczerzy am z by, kiedył ę  
si  roze mia . –ę ś ł
Naprawd . Nie potrafi  wybiera  prezentów. W tej dziedzinie brakuje mię ę ć  
wyobra ni, no ale, taa…,ź
chcia abym ci to da  teraz.ł ć
Nick szeroko si  u miecha , kiedy odbiera  ode mnie pude ko i wsuwa  palce podę ś ł ł ł ł  
papier. Zdar  go ił
zmi , a nast pnie otworzy  wieczko, a ja mocno zacisn am usta.ął ę ł ęł
– Wow. – Si gn  do rodka i wyci gn  zegarek. – Ale fajny.ę ął ś ą ął
– Naprawd ?ę
U miech dotar  do jego oczu.ś ł
– No jasne. Od miesi cy powtarzam, e potrzebuj  zegarka. Przydaje si  w pracy.ę ż ę ę
– Jest wodoodporny – powiedzia am, czuj c si  troch  jak idiotka. – I… no tak.ł ą ę ę  
Ciesz  si , e ci się ę ż ę
podoba.
– Bardzo. Naprawd . – Pochyli  si , eby od o y  zegarek na stolik kawowy,ę ł ę ż ł ż ć  
potem si  wyprostowa  ię ł
po o y  mi d o  na policzku. – Dzi kuj .ł ż ł ł ń ę ę
– Prosz  bardzo – rzuci am szeptem.ę ł
Nick mnie wtedy poca owa , przeci gle i s odko. Kiedy sko czy , odsun  si .ł ł ą ł ń ł ął ę
– Zaczekaj tu, dobrze? – poprosi  i wsta .ł ł
– Nigdzie si  nie wybieram.ę
Przez chwil  patrzy  mi g boko w oczy, potem obszed  kanap  i znikn . Odg osyę ł łę ł ę ął ł  
wskazywa y, eł ż
poszed  do azienki. Gdy wróci , z powrotem usiad  obok mnie, a na jego d onił ł ł ł ł  
le a o kwadratoweż ł
nieopakowane ciemne at asowe pude eczko.ł ł
– Skoro ty da a  mi swój prezent, to ja te  chc  ci podarowa  mój.ł ś ż ę ć
Spojrza am na niego i si gn am po pude ko, które by o niewiele mniejsze odł ę ęł ł ł  
mojej d oni. Nie mia amł ł
poj cia, co w nim znajd , ale gdy je otworzy am, zapar o mi dech.ę ę ł ł
W rodku le a a para srebrnych nie miertelników.ś ż ł ś
– Ojej – szepn am i przeci gn am kciukiem po jednym. Co  zatarasowa o mięł ą ęł ś ł  
prze yk.ł



– S  dwa. – Nick si gn  i przekr ci  jeden nie miertelnik. By o na nimą ę ął ę ł ś ł  
wygrawerowane jego imi . –ę
Na drugim jest twoje. Wiem, e to troch  kiczowate. Nie miertelniki. Ależ ę ś  
zobaczy em je w sklepie ił
przypomnia  mi si  twój tata i e twoja mama nosi jego nie miertelniki. Zadzia emł ę ż ś ł  
troch  pod wp ywemę ł
chwili. Nie musisz go nosi , ale…ć
Zarzuci am mu r ce na szyj  i przyci gn am do siebie, eby go poca owa .ł ę ę ą ęł ż ł ć
– Oczywi cie, e b d  go nosi a. Od dzisiaj codziennie.ś ż ę ę ł
– Naprawd ?ę
Poci gn am nosem i kiwn am g ow , potem popatrzy am na nie miertelniki. Toą ęł ęł ł ą ł ś  
by  niesamowitył
prezent. Bardzo przemy lany.ś
– A ty… ty te  b dziesz nosi  swój?ż ę ł
– No jasne.
Roze mia am si  i znowu poczu am, e co  mnie dusi w gardle. Ostro nieś ł ę ł ż ś ż  
wyj am z pude kaęł ł
nie miertelnik z imieniem Nicka i zawiesi am go sobie na szyi, pozwalaj c byś ł ą  
ch odna zawieszkał
wsun a mi si  pod sweter. Potem si gn am po drug  z moim imieniem. Nick,ęł ę ę ęł ą  
u miechaj c si , schyliś ą ę ł
g ow , a ja przesun am przez ni  a cuszek. Odchyli  koszul , ebył ę ęł ą ł ń ł ę ż  
nie miertelnik opad  mu na pier .ś ł ś
I wtedy si  u miechn am. Tak naprawd . Mia am wra enie, e robi  to po razę ś ęł ę ł ż ż ę  
pierwszy od wielu dni.
Zaraz potem bez adnego wysi ku z mojej strony z ust wyp yn y mi te s owa:ż ł ł ęł ł
– Kocham ci .ę
Nick znieruchomia , a potem drgn , jakby chcia  co  powiedzie . Przysun  si  ił ął ł ś ć ął ę  
cicho spyta :ł
– S ucham?ł
– Kocham ci  – powtórzy am, patrz c mu prosto w te jego szeroko rozwarte oczy.ę ł ą  
Mia  rozszerzoneł

renice, a zielone t czówki b yszcza y mocnej ni  zwykle. Nie mog am uwierzy ,ź ę ł ł ż ł ć  
jak atwo przychodzi oł ł
mi wypowiedzenie tych s ów. – Kocham ci . Pokocha am ci  ju  wiele tygodni…ł ę ł ę ż  
miesi cy temu… i poę
prostu… po prostu chcia am ci to powiedzie .ł ć
Wpatrywa  si  we mnie oniemia ym wzrokiem.ł ę ł
– I nie musisz odpowiada  w ten sam sposób. Ja nie…ć
Jego du e d onie zamkn y si  na moich policzkach i w u amku rozrywaj cej serceż ł ęł ę ł ą  
sekundy jego usta
znalaz y si  na moich. Jedwabi cie mi kki poca unek odebra  mi oddech.ł ę ś ę ł ł
– Powtórz to jeszcze raz – poprosi  zduszonym g osem i znowu mnie poca owa ,ł ł ł ł  



jego j zyk delikatnieę
rozchyli  moje wargi. – Powtórz, prosz .ł ę
Chwyci am go d o mi za nadgarstki.ł ł ń
– Kocham ci , Nick.ę
– Chryste. – Opar  czo o na moim, jego wielkie d onie spoczywaj ce na moichł ł ł ą  
policzkach dr a y. –ż ł
My la em, e nigdy nie us ysz , jak to mówisz.ś ł ż ł ę
– Co takiego? – zdumia am si .ł ę
Przesun  d o  na moj  g ow  i wsun  palce we w osy.ął ł ń ą ł ę ął ł
– My la em, e nigdy nie b d  mia  tyle szcz cia, i e… e kiedy  us ysz  odś ł ż ę ę ł ęś ż ż ś ł ę  
ciebie, e czujesz doż
mnie to samo co ja do ciebie.
Teraz to ja znieruchomia am. I bardzo mo liwe, e przesta am oddycha . Wł ż ż ł ć  
piersiach czu amł
trzepotanie.
– O czym ty mówisz?
– e ci  kocham. e czuj  to ju  od dawna i e chcia em ci to wiele razy wyzna ,Ż ę Ż ę ż ż ł ć  
ale… o cholera, nie
mog em tego z siebie wydusi . Mia em wra enie, czu em, e na to nie zas uguj .ł ć ł ż ł ż ł ę
Moje serce wali o niewiarygodnie szybko. Oczy przys oni y mi zy i w doleł ł ł ł  
brzucha rozkwit o s odkieł ł
po danie, które przep dzi o wszystko inne.żą ę ł
– Zas ugujesz.ł
– Udowodni  ci, Stephanie, e tak jest. Obiecuj  ci to. – Jego usta znowuę ż ę  
zamkn y si  na moich, i tymęł ę
razem poca unek by  nami tniejszy, gwa towniejszy. – A  ci si  znudzi tegoł ł ę ł ż ę  
s ucha . Kocham ci .ł ć ę
Kocham ci  jak szaleniec, Stephanie.ę
– Nigdy mi si  nie znudzi s uchanie tego, jak mówisz, e mnie kochasz –ę ł ż  
Przeci gn am d oni  po jegoą ęł ł ą
silnym ramieniu. – Nie ma takiej opcji. – Zacisn am oczy. – W a nie na toęł ł ś  
czeka am. Jeste  tym, czegoł ś
szuka am.ł
U cisk jego d oni na moich w osach polu ni  si .ś ł ł ź ł ę
– Ju  wi cej nie musisz czeka  ani szuka . Oboje ju  nie musimy.ż ę ć ć ż

Rozdział 31
Job Blanco, mi y pracowity cz owiek, który przeprowadzi  rodzin  przezł ł ł ę  
najgorsze wyobra alneż
tragedie i nie pozwoli  jej si  rozpa , odszed  w spokoju we nie osiemnastegoł ę ść ł ś  
kwietnia. Odchodz cą
wczesnym rankiem na tamten wiat nie przegra  bitwy z alzheimerem. Nie. Jobś ł  



walczy  zbyt d ugo, zbytł ł
ci ko i zbyt dzielnie, by móg  przegra  jak kolwiek walk .ęż ł ć ą ę
On po prostu j  zako czy .ą ń ł
Jego mier  nie by a do ko ca nieoczekiwana. Nick ju  kilka dni wcze niejś ć ł ń ż ś  
przeczuwa , e to sił ż ę
stanie, cho , gdy ta czarna godzina wybi a, mimo wszystko by  w szoku. Poniewać ł ł ż 
jednak oznaki
zbli aj cego si  ko ca wydawa y si  oczywiste, móg  si  przygotowa  i by  przyż ą ę ń ł ę ł ę ć ć  
dziadku w jego
ostatnich chwilach.
Przez oko o tydzie  ka d  noc sp dza am u Nicka, wdzi czna losowi, e mog  goł ń ż ą ę ł ę ż ę  
wspiera , by  przyć ć
nim, gdy siedzia  przy ó ku dziadka i gdy si  z nim po raz ostatni egna .ł ł ż ę ż ł
Po egnania tego typu nigdy nie s  atwe, ale s dz , e smutek, jaki odczuważ ą ł ą ę ż ł 
Nick, by  zabarwionył
uczuciem ulgi. Ulgi, e jego dziadek nie musia  d u ej cierpie .ż ł ł ż ć
W swojej ostatniej woli poprosi  o przeprowadzenie pewnych po egnalnychł ż  
obrz dków zgodnych zą
jego dziedzictwem, wcale wiele si  nieró ni cych od tych, które by y znane mnie,ę ż ą ł  
i Nick uhonorowa  tł ę
pro b . Pogrzeb odby  si  w nieca y tydzie  po mierci. Dziadek Nicka spocz  wś ę ł ę ł ń ś ął  
grobie obok ony iż
reszty rodziny, która po egna a si  z tym wiatem na d ugo przed nim.ż ł ę ś ł
W tygodniu po pogrzebie pomaga am Nickowi uprz ta  dom. Oczy cili mył ą ć ś ś  
sypialni  dziadka, na jednę ą
kupk  odk adaj c rzeczy, które Job chcia  przekaza  fundacjom charytatywnym,ę ł ą ł ć  
na drug  te, które chciaą ł
zatrzyma  Nick.ć
W obliczu nastaj cej wiosny by o co  od wie aj cego w tym ca ym procesie, nieą ł ś ś ż ą ł  
tylko dla Nicka, ale
równie  dla mnie. Pootwierali my okna, przez które do pokojów wp ywa o wie eż ś ł ł ś ż  
powietrze. Wszystko
wydawa o si  otwarte i nowe. Z ka d  kolejn  porcj  odzie y, jak  pakowa am doł ę ż ą ą ą ż ą ł  
kartonów, czu am si ,ł ę
jakbym usuwa a ze swojego serca tak d ugo si  w nim utrzymuj ce poczucie winył ł ę ą  
i ból. Z ka dym dniemż
by o mi coraz atwiej obcowa  z moim cierpieniem po stracie dziecka. Corazł ł ć  
atwiej przychodzi o mi teł ł ż

zaakceptowanie prawdy, e nikt nic z ego nie zrobi . Ka dego dnia oboje byli myż ł ł ż ś  
coraz bli ej odrodzeniaż
i nowego pocz tku. Przebiega o to jednak stopniowo, by  to proces, tak jaką ł ł  
oczyszczanie sypialni.
Bywa y dni, e jeden krok do przodu w rzeczywisto ci by  przez nas odczuwany,ł ż ś ł  



jakby my wykonali trzyś
wstecz. Czasami trudno by o si  ukry  przed bólem, nie ulec my lom typu „a co,ł ę ć ś  
je li” w odniesieniu doś
przesz o ci i przysz o ci.ł ś ł ś
Jak si  mo na by o spodziewa , kiedy odwiedzi am ginekologa po poronieniu, nieę ż ł ć ł  
otrzyma am odł
niego adnych odpowiedzi wyja niaj cych, dlaczego tak si  sta o, ani adnychż ś ą ę ł ż  
gwarancji, e to si  nież ę
powtórzy. Nie mieli my mo liwo ci si  dowiedzie , dopóki ponownie nie zajd  wś ż ś ę ć ę  
ci . A niewiedzaążę
jest trudna do zniesienia. To nie tak, e my la am o tym codziennie, ale zdarza yż ś ł ł  
si  momenty, eę ż
ogarnia a mnie niemal parali uj ca niepewno . Czy b d  mog a mie  dzieci? Nieł ż ą ść ę ę ł ć  
wiedzia am, jednakł
powtarza am sobie, e nawet je li nie, to wiat si  na tym nie sko czy.ł ż ś ś ę ń
Tak jak powiedzia  Nick: mieli my siebie.ł ś
I to by o to, czego potrzebowali my.ł ś
Nick nie by  pewien, co chce zrobi  z sypialni  dziadka, zamieni  j  w sypialnił ć ą ć ą ę 
dla go ci, czy w coś ś
innego.
Stoj c przed odnowionym podwójnym ó kiem, wsun am mu r k  pod rami  ią ł ż ęł ę ę ę  
przytuli am si  doł ę
niego.
– Nie musisz teraz decydowa , co zrobisz z tym pokojem.ć
– Masz racj . – Odwróci  do mnie g ow  i musn  ustami mój potargany i pewnieę ł ł ę ął  
zakurzony kok. –
Chyba na razie zostawi  go tak, jak jest. Lubi  t  sypialni .ę ę ę ę
Moje spojrzenie pow drowa o po pokoju. Na pustej teraz komodzie jak malię ł  

o nierze broni cyż ł ą
wspomnie  sta y zdj cia w ramkach przedstawiaj ce jego dziadka. Pozostawienień ł ę ą  
tego pokoju w takim
stanie, w jakim by , to by  dobry pomys .ł ł ł
– Ja te .ż
– Dzi ki, e mi pomog a . Bardzo to doceniam. – Nick uwolni  rami , po czymę ż ł ś ł ę  
wzi  mnie za r k  i jął ę ę ą
podniós . – Tylko e strasznie si  ubrudzi a .ł ż ę ł ś
U miechn am si  do niego.ś ęł ę
– Tak jak i ty, kochanie.
– W takim razie musimy co  z tym zrobi .ś ć
Moje cia o natychmiast przyklasn o temu pomys owi. Nick wyprowadzi  mnie zł ęł ł ł  
pokoju i zaprowadził
na dó  do g ównej sypialni przy kuchni. Tam da  ca y show, gdy nas rozbiera , coł ł ł ł ł  
trwa o d u ej, nił ł ż ż



musia o, ale ani jedna komórka mojego cia a nie mia a o to do niego pretensji.ł ł ł  
S dz , e zanim wodaą ę ż
zosta a w czona i zanim azienk  wype ni  ob ok przejrzystej pary, Nick zd ył łą ł ę ł ł ł ąż ł 
obsypa  poca unkamić ł
ka dy centymetr mnie. I to wcale nie by  jeszcze koniec.ż ł
– Uwielbiam twoje usta. – Wycisn  na nich s odki poca unek. – I policzki. – Jegoął ł ł  
wargi przenios y sił ę
na policzki. – I oczy. – Z o y  poca unek na jednej i drugiej powiece i osuwa  sił ż ł ł ł ę 
ni ej. – I twoje gard o.ż ł
– Gard o? – roze mia am si  chrapliwie.ł ś ł ę
– Uhm. I opatki. – Poca owa  mnie w obojczyk.ł ł ł
– Jeste  strasznym dziwakiemś
– Jestem strasznie w tobie zakochany.
Serce mi si  zacisn o. Dzia o si  tak za ka dym razem, gdy tak mówi .ę ęł ł ę ż ł
W ten sam sposób odda  cze  reszcie mojego cia a, a gdy wzi  w usta koniuszekł ść ł ął  
moich piersi i go w
nie wessa , ju  na ca ego podniecona, g o no j kn am.ł ż ł ł ś ę ęł
– I uwielbiam te dwie licznotki.ś
Roztapia am si , by am na niego gotowa tak, e a  to bola o.ł ę ł ż ż ł
– Och Bo e.ż
Nie spieszyli my si  z k piel , chocia  cz ci myj cej po wi cili my nie wi cejś ę ą ą ż ęś ą ś ę ś ę  
ni  kilka minut, aż
potem nagle sta am z plecami przyci ni tymi do liskich kafelków, a Nick nał ś ę ś  
kolanach przede mną
sprawia , e z mojego gard a wydobywa a si  ca a seria j ków i st kni . Wcił ż ł ł ę ł ę ę ęć ąż 
jeszcze dr a am iż ł
mia am mi kkie kolana po pot nym orgazmie, kiedy si  podniós  i ociekaj cł ę ęż ę ł ą  
wod  i wbijaj c we mnieą ą

ar oczne spalaj ce spojrzenie, wszed  we mnie g boko.ż ł ą ł łę
Rozci gn  mnie w ten najwspanialszy sposób z mo liwych, a zarazem trzymaą ął ż ł 
mnie tak delikatnie,
jakbym by a ze szk a. Nasze cia a by y rozpalone, klei y si  do siebie, ono doł ł ł ł ł ę ł  
ona, pier  do piersi.ł ś

– Bo e, tak mi w tobie wspaniale, e ledwie nad sob  panuj .ż ż ą ę
– Wi c nie panuj. – Przeci gn am palcami po jego piersi w dó .ę ą ęł ł
J kn . Mi nie mu dr a y, gdy si  we mnie porusza , a moja d o  w drowa a poę ął ęś ż ł ę ł ł ń ę ł  
jego skórze. Szybko
si  w sobie zagubili my, on dziko si  we mnie wbija , ja mu wtórowa am ruchemę ś ę ł ł  
bioder, i doprawdy był
to ma y cud, e my si  w tej azience nie przewrócili i nie poskr cali sobieł ż ś ę ł ę  
karków.
Pó niej, du o pó niej, le eli my na ó ku zwróceni do siebie twarzami, nasze cia aź ż ź ż ś ł ż ł  
ju  dawno obesch yż ł



i Nick bawi  si  wilgotnym pasemkiem moich w osów.ł ę ł
– Tak sobie le  i my l  – powiedzia  w pewnej chwili.żę ś ę ł
Sennie wygi am jedn  brew.ęł ą
– Gratulacje.
Zachichota .ł
– Spryciara.
U miech rozszerzy  mi usta.ś ł
– O czym my la e ?ś ł ś
– No tak ogólnie. – Porzuci  jedno pasemko i wybra  nast pne. – O tym, ebył ł ę ż  
porozmawia  z Call ,ć ą
powiedzie  jej, kim by  mój ojciec.ć ł
Ju  mniej senna, wstrzyma am oddech.ż ł
– Mówisz powa nie?ż
– No tak. – Jeden k cik jego ust lekko si  uniós . – A ty co o tym my lisz?ą ę ł ś
– Co my l ? – Przysun am si  do niego jeszcze bli ej i przekr ci am go na plecy,ś ę ęł ę ż ę ł  
a potem wspi amęł
si  na niego i po o y am d onie po obu stronach jego twarzy.ę ł ż ł ł
– Podoba mi si  kierunek, w jakim zmierzasz – wymamrota .ę ł
– Cicho b d  – rozkaza am. – Uwa am, e to wspania y pomys .ą ź ł ż ż ł ł
– To e b dziesz na górze?ż ę
Przechyli am g ow  na bok i spiorunowa am go wzrokiem.ł ł ę ł
– Nie. Nie o tym mówi .ę
Znowu si  roze mia , a te jego zielone oczy ju  dawno nie by y tak radosne.ę ś ł ż ł
– Wiem.
Pochyli am si  i lekko go poca owa am.ł ę ł ł
– Jestem z ciebie dumna.
Jego d onie wyl dowa y na moich biodrach.ł ą ł
– Dlaczego?
Wzruszy am ramieniem.ł
– Bo wiem, jak trudna dla ciebie b dzie ta rozmowa, i wiem, e ci gle o tymę ż ą  
my lisz. Rozmowa zś
Call  to ogromny krok, dzi ki niej b dziesz móg  zamkn  t  ca  spraw . –ą ę ę ł ąć ę łą ę  
Znowu go poca owa am, ał ł
potem usiad am. – Jestem do dyspozycji, kiedy tylko b dziesz chcia  jł ę ł ą 
przeprowadzi  i je li b dzieszć ś ę
chcia , ebym ci towarzyszy a.ł ż ł
– Chc .ę
– Wi c b d  przy tobie.ę ę ę
Podniós  r k  i dotkn  moich w osów. A potem przyci gn  mnie do siebie, leczł ę ę ął ł ą ął  
tu  zanim nasze ustaż
si  zetkn y, powiedzia :ę ęł ł
– Wiesz co?
– Co?



Przyci gn  mnie jeszcze bardziej, tak eby, gdy b dzie mówi , nasze wargi sią ął ż ę ł ę 
styka y.ł
– Kocham ci .ę
Moje serce tak bardzo nap cznia o, e a  si  dziwi am, e nie unios am nas obojgaę ł ż ż ę ł ż ł  
pod sufit. Te dwa
s owa to by y s owa, których mog am s ucha  zawsze. Wiedzia am, e nigdy mił ł ł ł ł ć ł ż  
si  nie znudz .ę ą
Poca owa am go kolejny raz, z tym e tym razem ten poca unek nie by  anił ł ż ł ł  
delikatny, ani niewinny. A
pó niej te  mu powiedzia am, e go kocham i pokaza am, jak bardzo.ź ż ł ż ł
W po owie nast pnego tygodnia, akurat gdy uk ada am dla Marcusa plan nał ę ł ł  
nadchodz ce letnieą
miesi ce, dosta am od Nicka SMS-a, w którym pisa , e na sobot  umówi  si  naą ł ł ż ę ł ę  
kolacj  z Call  ię ą
Jaksem.
To e si  umawiali my z nimi lub z Reece’em i Roxy nie by o niczym nowym.ż ę ś ł  
Cz sto gdzie  razemę ś
wychodzili my, ale wiedzia am, e tym razem Nick ma dodatkowy motyw, wi cś ł ż ę  
si  denerwowa am, boę ł
zdawa am sobie spraw , e to nie b dzie dla niego atwe. I naprawd  mia amł ę ż ę ł ę ł  
wielk  nadziej , eą ę ż
poprawnie ocenia am Call  i e Calla nie b dzie mia a do Nicka o nic pretensji.ł ę ż ę ł
Gdy si  szykowa am do niedzielnego wyj cia, do o y am wi kszych stara  nię ł ś ł ż ł ę ń ż 
zwykle. Jakbym s dzi a,ą ł

e mój wygl d mo e pomóc. Po po udniu razem z Roxy i Kate zrobi y my sobież ą ż ł ł ś  
manikiur i pedikiur,
pó niej spróbowa am jedn  z tych masek z zielonej glinki, któr  kupi am wź ł ą ą ł  
poprzednim tygodniu. Na
szcz cie nie poplami a mi skóry, po jej na o eniu z moj  twarz  nie sta o si  nicęś ł ł ż ą ą ł ę  
dziwnego. Potem, po
d ugim prysznicu, zrobi am sobie w osy i artystyczny makija .ł ł ł ż
„Artystyczny makija ” to by  kod na na o enie ca ej tony make-upu, ale tak ebyż ł ł ż ł ż  
zarazem nie
wygl da o, jakbym na o y a go ca e tony.ą ł ł ż ł ł
Kiedy przesz am do kwestii, w co mam si  ubra , chwil  rozwa a am pomysł ę ć ę ż ł ł 
za o enia licznejł ż ś
wiosennej sukienki, ale jeszcze wci  nie by o szczególnie ciep o, zw aszczaąż ł ł ł  
wieczorami. Wi cę
ostatecznie wybra am ciemnie obcis e d insy, lekki sweterek i sanda ki nał ł ż ł  
wysokich obcasach, których
jeszcze w tym roku nie nosi am.ł
Si gn am na górn  pó k  i wyci gn am pude ko z nimi. Z pó ki na ziemię ęł ą ł ę ą ęł ł ł ę 
sfrun a wtedy jakaęł ś



karteczka. Wetkn am pude ko pod pach  i schyli am si  po ni .ęł ł ę ł ę ą
I oddech uwi z  mi w gardle.ą ł
Powinnam si  by a domy li , co to jest, ju  kiedy poczu am lisk  faktur , ale nieę ł ś ć ż ł ś ą ę  
pami ta am, eę ł ż
schowa am to w szafie. Prawdopodobnie zrobi am to wtedy, kiedy stara am sił ł ł ę 
usun  wszelkie lady poąć ś
tym, e by am w ci y.ż ł ąż
R ka lekko mi dr a a, gdy przechodzi am do ó ka. Usiad am na nim i nieę ż ł ł ł ż ł  
spojrza am na zdj cie,ł ę
dopóki nie za o y am sanda ów. Potem wzi am g boki wdech i podnios amł ż ł ł ęł łę ł  
zdj cie.ę
Szczerze mówi c nadal nie widzia am na nim dziecka. Widzia am tylkoą ł ł  
czarnobia y kleks, ale to był ł
mój kleks, mój i Nicka. Zacisn am usta i lekko potrz sn am g ow . Zobaczenieęł ą ęł ł ą  
tego zdj cia nie bola oę ł
ju  tak jak wcze niej. Chocia  dezorientacja wci  istnia a. Nigdy si  nie dowiem,ż ś ż ąż ł ę  
dlaczego dosz o doł
poronienia i nie b d  wiedzia a, czy mog  mie  powa ne problemy z utrzymaniemę ę ł ę ć ż  
ci y, dopóki znowu wąż
ni  nie zajd , ale teraz ju  wiedzia am, e nie by o nic, co mog am zrobi  inaczej.ą ę ż ł ż ł ł ć
I wiedzia am, e to normalne, e nadal bola am nad tym, co si  sta o.ł ż ż ł ę ł
Podnios am si  z ó ka i przesz am do pó ki, na której sta o zdj cie taty, ił ę ł ż ł ł ł ę  
ustawi am na niej zdj cie zł ę
USG. Mo e kiedy  ponownie je usun  i schowam. Tak jak Nick którego  dniaż ś ę ś  
zamieni sypialni  dziadkaę
w co  innego.ś
Którego  dnia.ś
Nick przyjecha  i w swoich zwyk ych d insach i zapinanej na guziki koszulił ł ż  
wygl da  smakowicie jaką ł
zawsze. Cicho gwizdn , kiedy wysz am na korytarz i zamkn am za sob  drzwi.ął ł ęł ą
Lekko dygn am.ęł
– Dzi kuj .ę ę
Roze mia  si  i otoczy  mnie ramieniem.ś ł ę ł
– Wariatka.
Z Jaksem i Call  umówili my si  w pobliskiej restauracji ze stekami. Ju  tam byli,ą ś ę ż  
siedzieli przy stole,
kiedy przyjechali my. Chocia  wyszli my wcze nie i tak si  spó nili my, boś ż ś ś ę ź ś  
Nicka nieco… ponios o wł
samochodzie przed moim mieszkaniem, a potem jeszcze raz przed samą 
restauracj .ą
Kiedy si  w lizgiwali my na nasze miejsca naprzeciwko nich, Calla pos a a mię ś ś ł ł  
wymowne spojrzenie.
Szybko podnios am r k  do w osów, eby je wyg adzi .ł ę ę ł ż ł ć



Jax roze mia  si  pod nosem.ś ł ę
– Cieszymy si , e mogli cie do nas do czy .ę ż ś łą ć
– Wiemy. – Nick u miechn  si  pó g bkiem i si gn  po kart . – Nasza obecnoś ął ę ł ę ę ął ę ść 
to dla was
b ogos awie stwo.ł ł ń
Calla zachichota a, a Jax wywróci  oczami. Ja przerzuci am w osy na plecy,ł ł ł ł  
zerkn am na Nicka,ęł
potem uwag  przenios am na Call .ę ł ę
– To co, ludziska, zamawiacie?
Calla zmarszczy a brwi i zajrza a do le cej przed ni  karty.ł ł żą ą
– Ja chyba wezm  stek z pol dwicy.ę ę
– Befsztyk. – Jax poklepa  si  po brzuchu. – Zdecydowanie.ł ę
Nick postuka  palcem w rodek karty.ł ś
– Maj  stek z antrykotu – zwróci  si  do mnie. – Z ko ci . To co  dla ciebie.ą ł ę ś ą ś
Wyszczerzy am si . Mia  racj . Podesz a kelnerka, eby przyj  zamówienie. Jał ę ł ę ł ż ąć  
poprosi am oł
kieliszek wina, a potem Nick si  ze mnie nabija , bo sko czy o si  na tym, eę ł ń ł ę ż  
zamówi am napójł
gazowany, bo nie lubi am popija  jedzenia ani zwyk  wod , ani winem. Dziwne ił ć łą ą  
bez sensu. Doskonale
to wiedzia am.ł
Potem Calla zacz a opowiada , jakie ma plany, gdy sko czy piel gniarstwo.ęł ć ń ę  
Poniewa  przenios a siż ł ę
do jednej z miejscowych uczelni, a ta nie zaakceptowa a dwóch zalicze  zł ń  
poprzedniej, eby doko czyż ń ć
studia, zamierza a zapisa  si  na dodatkowe letnie zaj cia. Jax wspomnia  oł ć ę ę ł  
swoich planach na
niewielkie przeróbki w Monie. Chcia  zedrze  star  posadzk  i pozby  si  sto ów ił ć ą ę ć ę ł  
krzese . By  jedenł ł
temat, którego nie poruszali z powodu tego, co spotka o nas, wi c to do mnieł ę  
nale a a inicjatywa, ebyż ł ż
prze ama  mosty.ł ć
Upi am yk coli i potem odstawi am j  na stó  obok talerza.ł ł ł ą ł
– Pewnie ju  widzieli cie zdj cia male stwa Avery i Cama, prawda? – spyta am.ż ś ę ń ł
Calla szybko na mnie spojrza a i kiwn a g ow . Po chwili powiedzia a:ł ęł ł ą ł
– Jeszcze nie widzia am noworodka z tak  mas  rudych w osów.ł ą ą ł
– Wygl da jak siostra bli niaczka Rona Weasleya z Harry’ego Pottera – rzuci am,ą ź ł  
sk adaj c d onie nał ą ł
podo ku. Na pocz tku nikt mi nie przys a  zdj  ani nawet s owem nie wspomnia ,ł ą ł ł ęć ł ł  

e Avery na krótkoż
przed ko cem dziewi tego miesi ca trafi a do szpitala, eby urodzi . Potem, jakień ą ą ł ż ć ś 
dwa tygodnie temu,
widzia am, e Roxy pokazuje zdj cia Katie, wi c kilka dni pó niej, gdy zdoby amł ż ę ę ź ł  



numer Avery,
wys a am do niej SMS-a z gratulacjami. Po wymianie kilku kolejnych wiadomo cił ł ś  
dosta am wiadomoł ść
z za czonym zdj ciem male kiej dziewczynki.łą ę ń
By a prze liczna.ł ś
Jax zakrztusi  si  miechem.ł ę ś
– Nie mów tego Camowi, ale Avery próbowa a da  jej na imi  Ginny.ł ć ę
Te  si  roze mia am.ż ę ś ł
– Ale przecie  Ava to takie adne imi .ż ł ę
– Pasuje do nich – przytakn a Calla, posy aj c mi ciep y u miech.ęł ł ą ł ś
Z tego, co wywnioskowa am z zas yszanych informacji, poród Avery nie nale ał ł ż ł 
do atwych, dosz o doł ł
jakich  komplikacji. Nie zna am szczegó ów, jednak o nie nie pyta am, bo by o miś ł ł ł ł  
troch  niezr cznie.ę ę
Najwa niejsze by o dla mnie, e ostatecznie wszystko dobrze si  sko czy o.ż ł ż ę ń ł
– A co z domem dziadka, Nick? Masz jakie  plany co do niego? – spyta  Jax,ś ł  
si gaj c po piwo, któreę ą
zamówi .ł
– Dziadek mi go zapisa , wi c nale y do mnie. No i nie ma obci onej hipoteki,ł ę ż ąż  
wi c móg bym goę ł
spokojnie sprzeda  – wyja ni  Nick. – Ale chyba na razie go zatrzymam.ć ś ł
– To jest bardzo pi kny dom – wtr ci am si .ę ą ł ę
Jax pokiwa  g ow .ł ł ą
– Wiem. I niez a lokata kapita u.ł ł
– No tak. – Nick odchyli  si  na oparcie i po o y  na nim wyprostowane rami .ł ę ł ż ł ę  
Jego palce musn yęł
ko cówki moich w osów, zacz  si  nimi bawi , ale potem zmieni  pozycj .ń ł ął ę ć ł ę  
Zesztywnia , a jał
wiedzia am, e zaraz zrzuci bomb  na Jaksa i Call .ł ż ę ę
Pod sto em po o y am mu r k  na kolanie, eby wiedzia , e go wspieram.ł ł ż ł ę ę ż ł ż
– Jest co , co chcia bym wam powiedzie  – zacz . – Prawdopodobnieś ł ć ął  
powinienem by  to zrobi  juł ć ż
dawno temu.
Jax zmarszczy  brwi i zerkn  na zdezorientowan  Call , a potem powiedzia :ł ął ą ę ł
– Okej. Wzbudzi e  moj  ciekawo . Gadaj, o co chodzi.ł ś ą ść
Kiedy Nick przeniós  spojrzenie na Call , po a owa am, e jednak nie zamówi amł ę ż ł ł ż ł  
tego wina. Nick
wzi  g boki oddech i zacz  mówi :ął łę ął ć
– Dziadek mia  na nazwisko Blanco… to panie skie nazwisko mojej mamy… aleł ń  
mój ojciec nazywał
si  Novak.ę
Calla wolno zamruga a, twarz jej lekko poblad a.ł ł
– Novak? – Usiad a prosto, d onie opad y jej na kolana.ł ł ł



Jax, obok niej, znowu zmarszczy  czo o.ł ł
– Zaraz, zaraz. Novak jak z…
– Novak Construction – potwierdzi  cicho Nick.ł
– O mój Bo e. – Calla gwa townym ruchem unios a d o  do policzka, ale wż ł ł ł ń  
ostatniej chwili ją
zatrzyma a i nie dotkn a blizny.ł ęł
Serce mi si  zaciska o, kiedy patrzy am, jak Jax chwyta j  za nadgarstek ię ł ł ą  
delikatnie poci ga jej r k  wą ę ę
dó .ł
– Co ty chcesz powiedzie , Nick?ć
Nick ci ko westchn , a potem wszystko im opowiedzia … o ojcu, o elektryku,ęż ął ł  
którego ojciec
zatrudni , i o tym, co ten elektryk zrobi . Wyja ni  Calli, e jej matka wiedzia a,ł ł ś ł ż ł  
kim by  jego ojciec, i eł ż
kiedy pierwszy raz zobaczy  Call , by  zaszokowany, bo si  nie spodziewa , e onał ę ł ę ł ż  
kiedykolwiek wróci
do baru.
Kiedy sko czy , Calla lekko potrz sn a jasnymi w osami. Nie odzywa a si , a jań ł ą ęł ł ł ę  
zacz am si  baęł ę ć
najgorszego, jednak w ko cu zacz a mówi .ń ęł ć
– Dlaczego nie powiedzia e  mi tego wcze niej?ł ś ś
– Nie wiem – odpar  Nick i doda : – Chocia  to w zasadzie nieprawda. Mia ał ł ż ł ś 
wtedy wiele na g owieł
i nie chcia em dok ada  ci zmartwie . Nie chcia em miesza  ci w yciu i…ł ł ć ń ł ć ż
– Zaczekaj – przerwa a mu, a jej oczy si  rozszerzy y. – Dlaczego tak my la e ?ł ę ł ś ł ś  
To, co spotka o mojł ą
rodzin , to nie by a twoja wina. Ty wtedy by e  przecie  dzieckiem?ę ł ł ś ż
Nick ostro wci gn  powietrze, wida  by o, e bardzo mu ul y o. Jax kiwną ął ć ł ż ż ł ął 
g ow , na znak, e mał ą ż
takie samo zdanie, co Calla.
– Calla ma racj . Nie mia e  z tym wszystkim nic wspólnego.ę ł ś
– Ale wiedzia em, kim by  mój ojciec – zaprotestowa  Nick. – To nie by o atwe.ł ł ł ł ł
– Jasne, to, co mówisz, jest zaskakuj ce. Jestem w lekkim szoku, ale jest mi teą ż 
strasznie przykro z
powodu tego, co si  sta o z twoim tat  i mam  – pospieszy a z zapewnieniamię ł ą ą ł  
Calla; oczy jej b yszcza y.ł ł
– Wiem, jak to jest, kiedy si  kogo  traci, i wiem, e musia o ci by  ci ko.ę ś ż ł ć ęż
Nick zamkn  oczy.ął
– Ty mi jeszcze wspó czujesz? – G os mia  zduszony, wi c u cisn am jegoł ł ł ę ś ęł  
kolano. – Jeste  ostatniś ą
osob , której powinno by  przykro.ą ć
– Ty te  nie powiniene  czu  si  za cokolwiek odpowiedzialny – obstawa a przyż ś ć ę ł  
swoim Calla. S ychał ć



by o, e mówi szczerze. – Rozumiem, dlaczego nic nie powiedzia e , ale chc ,ł ż ł ś ę  
eby wiedzia , e to, eż ł ż ż

wiem, kim by  twój ojciec, w aden sposób nie zmienia mojego stosunku doł ż  
ciebie.
– Ja… – Glos mia  ochryp y. Nachyli am si  do niego, a on mnie obj . – To dlał ł ł ę ął  
mnie wielka ulga, eż
tak jest.
– Wiesz, mia bym wielk  ochot  ci przy o y , e my la e , e to mo e cokolwiekł ą ę ł ż ć ż ś ł ś ż ż  
zmieni  – odezwać ł
si  Jax.ę
Nick si  roze mia , przeci gn  d oni  po brodzie i opu ci  r k  na stó .ę ś ł ą ął ł ą ś ł ę ę ł
– Taa…, w pewnym sensie sam mam ochot  sobie przy o y , no ale im wi ceję ł ż ć ę  
czasu mija o, tymł
trudniej mi by o o tym mówi .ł ć
– Rozumiem to – powtórzy a Calla i si gn a ponad sto em, eby u cisn  jegoł ę ęł ł ż ś ąć  
d o . – Wiesz, to co sił ń ę
sta o… ten po ar…? On zniszczy  ycie wielu osobom. Nie tylko moje i mojejł ż ł ż  
rodziny. Twojej te . –ż
Przenios a spojrzenie na mnie. – Tragedia to tragedia, cokolwiek by mówi , aleł ć  
nauczy am si , e ona nieł ę ż
okre la tego, kim jeste my, i nas nie os abia, tylko czyni silniejszymi. Zaj o miś ś ł ęł  
wiele czasu, eby toż
zrozumie . – Zerkn a na Jaksa i si  u miechn a. – Ale nie by am sama. Mia amć ęł ę ś ęł ł ł  
pomoc.
R ka Nicka zacisn a si  mocniej na moich plecach. Opar am mu g ow  naę ęł ę ł ł ę  
ramieniu i u miechaj c siś ą ę
ciep o do Calli, rzuci am szeptem:ł ł
– To podobnie jak ja.

Rozdział 32
Starsza ciemnow osa kobieta, siedz ca w pierwszym rz dzie krzese  w salił ą ę ł  
balowej, buja a na kolanieł
kwil ce czteromiesi czne dziecko. K pki rudawych w osków na g ówceą ę ę ł ł  
male stwa zdradza y wszystkoń ł
ju  z daleka.ż
Ava Hamilton wygl da a absolutnie uroczo w male kiej bia ej sukieneczce i wą ł ń ł  
opasce na g ow . Wł ę
którym  momencie zgubi a buciki i jedn  skarpetk , a ja nie by am pewna, ile toś ł ą ę ł  
potrwa, zanim zacznie
p aka , ale i tak r ce mnie wierzbi y. Bardzo chcia am j  potrzyma . Wprawdzieł ć ę ś ł ł ą ć  
co  mnie lekko k u o wś ł ł
piersi, ale to… ale to by o niewa ne.ł ż



Kobieta, która trzyma a Av , z powodu ciemnych w osów i oczu przypomina a mił ę ł ł  
Teres . Domy la amę ś ł
si , e musi by  matk  pana m odego – pani  Hamilton.ę ż ć ą ł ą
Przygl da am si , jak pulchne paluszki Avy otwieraj  si  i zamykaj , chwytaj cą ł ę ą ę ą ą  
powietrze, a  mojż ą
uwag  przyku  wysoki starszy m czyzna. Szed  szerokim przej ciem mi dzyę ł ęż ł ś ę  
dwiema sekcjami
zastawionymi krzes ami troch  sztywno i niezgrabnie. Krój czarnego garnituru ił ę  
nawet fryzura krzycza y,ł

e to kto  bogaty.ż ś
Gdy by  ju  blisko pani Hamilton, m czyzna zwolni . Pani Hamilton spojrza a nał ż ęż ł ł  
niego i na jej pi kneję
twarzy wykwit  wyraz zaskoczenia, jednak szybko zast pi a go u miechem. Jejł ą ł ś  
usta si  porusza y, ale nieę ł
mia am poj cia, co mówi a.ł ę ł
Nieznajomy patrzy  na Av , widzia am tylko jego profil. Blady i ze spi t  twarzł ę ł ę ą ą 
ukl k  przy panią ł
Hamilton i ta odwróci a do niego dziewczynk . Co  powiedzia a i m czyznał ę ś ł ęż  
skin  g ow . Paniął ł ą
Hamilton poda a mu Av .ł ę
Oddech uwi z  mi w gardle, gdy patrzy am, jak nieznajomy bierze dziecko na r ceą ł ł ę  
i przyciska do
piersi, jakby by o czym  bardzo kruchym i delikatnym. Pani Hamilton mówi a doł ś ł  
niego, ale odnosi amł
wra enie, e m czyzna widzia  i s ysza  tylko Av . Jego d o  dr a a, kiedyż ż ęż ł ł ł ę ł ń ż ł  
przeci gn  ni  po k pceą ął ą ę
rudych w osków.ł
– Kto to jest? – spyta am.ł
Roxy obok mnie zerkn a w stron , któr  wskazywa am.ęł ę ą ł
– Nie wiem – odpowiedzia a i poprawi a dó  liliowej sukienki. – Nigdy goł ł ł  
wcze niej nie widzia am.ś ł
Kimkolwiek by  ten m czyzna, wydawa o si , e bardzo dobrze zna Avery ił ęż ł ę ż  
Cama. W pewnym
momencie odda  ma  Av  pani Hamilton i si  wyprostowa , a potem, ju  mniejł łą ę ę ł ż  
spi ty, odszedę ł
przej ciem mi dzy krzes ami.ś ę ł
Westchn am i powróci am spojrzeniem do pani Hamilton.ęł ł
– Bardzo chcia abym potrzyma  Av  – rzuci am.ł ć ę ł
– Jestem pewna, e ci pozwoli – odpar a Roxy, poprawiaj c okulary. Dzisiaj by yż ł ą ł  
niebieskie, ebyż
pasowa y do koloru sukienki.ł
– Nie znamy si , wi c chyba wygl da oby to dziwnie, gdybym podesz a,ę ę ą ł ł  
wyci gn a r ce ią ęł ę



powiedzia a, e chc  potrzyma  ma . Pani Hamilton ze strachu pewnie zacz abył ż ę ć łą ęł  
wrzeszcze  na ca eć ł
gard o.ł
Roxy zachichota a.ł
– S uszna racja.ł
Rozczarowana, wyd am usta, ale zanim zd y abym zmieni  zdanie,ęł ąż ł ć  
postanawiaj c zrobi  z siebieą ć
sko czon  idiotk  i przy okazji narazi  na traum  niewinne niemowl , wróciliń ą ę ć ę ę  
ch opcy. Pewnie od Cama,ł
któremu prawdopodobnie nie le dali popali .ź ć
Nick usiad  obok mnie, a Reece po drugiej stronie Roxy. Chocia  ju  widzia amł ż ż ł  
Nicka w garniturze,
mimo wszystko nie mog am si  powstrzyma , eby si  na niego nie gapi . Takił ę ć ż ę ć  
odpicowany wygl daą ł
naprawd  cholernie przystojnie.ę
Nachyli  si  do mnie i najpierw opar  wyprostowane rami  na oparciu mojegoł ę ł ę  
krzes a, a potemł
szepn  mi do ucha:ął
– Je li dalej b dziesz si  tak na mnie patrzy a, nie zobaczymy lubu.ś ę ę ł ś
– A niby dlaczego mieliby my nie zobaczy ? – odszepn am.ś ć ęł
Jego d o  zamkn a si  na moim ods oni tym ramieniu.ł ń ęł ę ł ę
– Bo b dziemy robili u ytek z tego pokoju na pi trze, który wynaj li my naę ż ę ę ś  
weekend. Lub z najbli szejż
azienki. W korytarzu widzia em te  odpowiednio du y schowek.ł ł ż ż

Przygryz am doln  warg , nakr cona pomys em bardziej ni  powinnam.ł ą ę ę ł ż
– Jeste … niepoprawny.ś
– A ty… – Cmokn  mnie w skro . – Niesamowicie pi kna w tej sukience.ął ń ę  
Mówi em ci to ju ?ł ż
U miechn am si  i dotkn am jego d oni na moim ramieniu.ś ęł ę ęł ł
– Tak. Kilkakrotnie.
– Có , wi c dodaj do listy jeszcze jeden epitet. – U cisn  moje palce. –ż ę ś ął  
Wygl dasz osza amiaj co.ą ł ą
Reece g o no j kn .ł ś ę ął
– Przez was dwoje nabawi  si  cukrzycy.ę ę
– Cicho b d . – Roxy wbi a mu okie  w ebra. – Sam jeste  tak samo mdl coą ź ł ł ć ż ś ą  
s odki, wi c przestał ę ń
udawa , e ci to przeszkadza.ć ż
Roze mia am si , g ównie dlatego, e Reece nie zaprzeczy . Gdzie  za naszymiś ł ę ł ż ł ś  
plecami zacz a graęł ć
muzyka i ci kie podwójne drzwi zosta y otwarte. Odwrócili my si  na naszychęż ł ś ę  
krzes ach i w przej ciuł ś
ujrzeli my Cama, przystojnego jak zawsze. W osy, które zwykle mia  potargane,ś ł ł  
teraz by y starannieł



wystylizowane, a w czarnym smokingu z jasnoniebieskimi wstawkami 
prezentowa  si  niesamowicieł ę
elegancko. Kiedy nas mija , Nick przybi  z nim pi tk .ł ł ą ę
Nie wierz c w asnym oczom, wolno si  do niego odwróci am.ą ł ę ł
– lubna pi tka?Ś ą
– To ca kiem na miejscu – odpar  niewinnym g osikiem.ł ł ł
Zachichota am i potrz sn am g ow , a pó niej nast pi  ten zapieraj cy dech wł ą ęł ł ą ź ą ł ą  
piersiach moment, bo
Cam przed podej ciem do uku lubnego ozdobionego niebieskimi ró ami iś ł ś ż  
gipsówk  zatrzyma  si  przyą ł ę
matce, pochyli  i na pyzatym policzku swojej ma ej córeczki wycisn  s odkiegoł ł ął ł  
ca usa.ł
– A niech mnie – mrukn a Roxy. – A  mnie zak u o w jajnikach.ęł ż ł ł
Reece popatrzy  na ni  przeci gle.ł ą ą
– No co? – obruszy a si . – Nic na to nie poradz .ł ę ę
U miechn am si  i powróci am do ogl dania lubnego korowodu krocz cegoś ęł ę ł ą ś ą  
przej ciem. Pierwszyś
szed  Jase, najbli szy przyjaciel Cama, i Teresa, jego siostra. Oboje wygl dali,ł ż ą  
jakby w a nie zeszli zł ś
wybiegu. Nie istnia a para bardziej osza amiaj ca od tej dwójki, i uwa a am, eł ł ą ż ł ż  
Jase i Teresa pobiorą
si  szybciej, ni  si  to komukolwiek wydawa o.ę ż ę ł
Za nimi szli Brit i Ollie. Ich widok przywo a  na moje usta szeroki u miech.ł ł ś  
Ubrana w tak  sam  jaką ą
Teresa b kitn  sukienk  bez rami czek, jasnow osa Brit wygl da a fantastycznie,łę ą ę ą ł ą ł  
jednak to Ollie skupiał
na sobie spojrzenia wszystkich. W jaki  sposób, cho  w smokingu, wygl da ,ś ć ą ł  
jakby dopiero co wróci  zł
pla y. W osy wprawdzie mia  krótsze ni  kiedy , ale nadal zachowa  ten wygl dż ł ł ż ś ł ą  
surfera. Po dotarciu do
uku pary si  rozdziela y.ł ę ł

Nast pni szli Calla i Jax, i oczywi cie wygl dali perfekcyjnie. Przy d ugichę ś ą ł  
jasnych w osach Calli ił
niadej karnacji Jaksa byli jak noc i dzie  i doskonale si  uzupe niali.ś ń ę ł

By  jeszcze Jacob, jak zawsze g adki i wymuskany, ze swoim przyjacielem,ł ł  
którego pozna am dzieł ń
wcze niej i który okaza  si  dok adnym przeciwie stwem Jacoba – by  spokojny iś ł ę ł ń ł  
troch  wycofany –ę
niemniej to by o niezaprzeczalnie jasne, e ci dwaj s  w sobie bardzo zakochani.ł ż ą
Jacob do czy  do druhen i chocia  by  w smokingu, jak reszta panów, wygl dałą ł ż ł ą ł 
w ród druhenś
idealnie.
Ostatni dodatek do lubnego korowodu stanowi  Brok Bestia Mitchell, przez coś ł  



pewnie serce Cama,
wielkiego fana Brocka, p ka o ze szcz cia. Nie wiedzia am, czy Cam zna  si  zę ł ęś ł ł ę  
Brockiem a  tak dobrze,ż
czy by  to tylko gest uprzejmo ci ze strony Bestii, ale tak czy inaczej Brock ju  nieł ś ż  
nosi  r ki na temblaku,ł ę
chocia  jeszcze nie trenowa  w Akademii w pe nym wymiarze. Podobno jegoż ł ł  
rekonwalescencję
utrudnia y jakie  komplikacje.ł ś
Brockowi towarzyszy a mocno opalona nieznana mi dziewczyna. Chocia  tego nieł ż  
rozumia am, trochł ę

a owa am, e nie przyszed  z Jillian, któr  ostatni raz widzia am podczas tamtegoż ł ł ż ł ą ł  
incydentu w
magazynku. O ile mi by o wiadomo po tamtym dniu ju  wi cej nie zagl da a doł ż ę ą ł  
Akademii.
Kiedy ju  wszyscy stali na swoich miejscach, rozleg y si  d wi ki marszaż ł ę ź ę  
weselnego i pojawi a sił ę
Avery. By a pi kn  pann  m od . D ugie rude w osy op ywa y falami jej licznł ę ą ą ł ą ł ł ł ł ś ą 
piegowat  twarz i nawetą
z miejsca, w którym siedzia am, mog am dostrzec b ysk ez w jej oczach. Jejł ł ł ł  
sukienka mia a prosty greckił
styl i by a dla niej idealna.ł
Patrz c na Avery, nie mog am uwierzy , e urodzi a dopiero przed kilkomaą ł ć ż ł  
miesi cami, taką
niesamowicie wygl da a. Obok niej szed  m czyzna, który wcze niej rozmawiaą ł ł ęż ś ł 
z mam  Cama i bra  naą ł
r ce Av . Dosta am odpowied  na moje pytanie.ę ę ł ź
Nieznajomy by  ojcem Avery.ł
Wszyscy go cie wstali, a on ruszy  z Avery przej ciem mi dzy krzes ami. Iś ł ś ę ł  
podobnie jak Cam, ona
równie  si  zatrzyma a, eby poca owa  córeczk . Ma a w odpowiedzi rado nież ę ł ż ł ć ę ł ś  
zagrucha a.ł
– No i po moim sercu – westchn a Roxy. – Przepad o razem z jajnikami.ęł ł
Zacisn am usta, eby nie parskn  g o nym miechem, a tymczasem ojciec Averyęł ż ąć ł ś ś  
odda  d o  córkił ł ń
Camowi. Ja jednak patrzy am jeszcze na matk  Cama, która odwróci a ma  Avł ę ł łą ę 
twarz  do rodziców.ą
Ten widok znowu wywo a  uk ucie bólu w moim sercu, tym razem na tyle mocne,ł ł ł  

e musia am siż ł ę
upomnie , e wszystko jest w porz dku. e pewnego dnia to si  stanie.ć ż ą Ż ę
Nick u cisn  moj  d o  i kiedy na niego spojrza am, zajrza  mi g boko w oczy,ś ął ą ł ń ł ł łę  
jakby wiedzia , oł
czym my l . U miechn am si  do niego ciep o, a on przyci gn  mnie do siebie iś ę ś ęł ę ł ą ął  
przytuli .ł



Ceremonia si  rozpocz a. Tak ni  by am przej ta, e ledwie s ysza am s owaę ęł ą ł ę ż ł ł ł  
przysi gi, jednakę
ostatecznie Cam Hamilton i Avery Morgansten zostali og oszeni m em i on .ł ęż ż ą  
By o tak pi knie, eł ę ż
znowu musia am wstrzymywa  zy.ł ć ł
– Obr czki? – poprosi  ksi dz.ą ł ą
Na przód wyst pi  Ollie, trzymaj cy w d oniach dwa ó wie. Jeden by  obwi zanyą ł ą ł ż ł ł ą  
jasnoniebieską
wst k , drugi czarn . Obr czki by y do czone do wst ek. Nie mia am poj cia,ąż ą ą ą ł łą ąż ł ę  
gdzie do tego momentu
Ollie trzyma  ó wie, ale poniewa  w przypadku Ollie’ego mo liwe by oł ż ł ż ż ł  
wszystko, wola am si  nad tymł ę
nie zastanawia .ć
– Och, mój Bo e – wymamrota am z szerokim u miechem.ż ł ś
Nick zachichota .ł
– Ja te  chc  ó wie na lubie – szepn a Roxy do Reece’a.ż ę ż ł ś ęł
Kto , domy la am si , e w a nie on, cicho parskn  miechem.ś ś ł ę ż ł ś ął ś
Zduszone chichoty przesz y w g o ne miechy, gdy Ollie podniós  w gór  ó wie ił ł ś ś ł ę ż ł  
podszed  z nimi doł
Cama i Avery. Ci, otoczeni wybuchami miechu, nie bardzo potrafili zachowaś ć 
powa ne miny. Potemż
Ollie wróci  do miejsca, w którym stali inni dru bowie, pochyli  si  i w o ył ż ł ę ł ż ł 

ó wie do czego , czego nież ł ś
widzia am, a nast pnie odwróci  si  i wykona  g boki uk on. Stoj cy obok Britł ę ł ę ł łę ł ą  
przewróci  oczyma.ł
D o  Cama dr a a, kiedy wsuwa  obr czk  na palec narzeczonej.ł ń ż ł ł ą ę
– B d  z tob  zawsze.ę ę ą
Poczu am, e do oczu nap ywaj  mi z y. Zerkn am na Nicka i nasze spojrzenia sił ż ł ą ł ęł ę 
spotka y. Bezł
jednego s owa nachyli  si  do mnie i otar  mi policzek, usuwaj c z niego z ,ł ł ę ł ą ł ę  
zupe nie tak jak wcze niejł ś
usun  z mojego serca cierpienie i poczucie winy i w ten sposób otworzy  przedeął ł  
mn  drzwi doą
przysz o ci, której wprawdzie nie planowa am, ale której teraz z pewno cił ś ł ś ą 
wyczekiwa am.ł
Ksi dz znowu co  mówi , ja jednak nie us ysza am ani s owa. Tak jak prawie nieą ś ł ł ł ł  
s ysza am wiwatów,ł ł
bo Nick jeszcze bardziej si  do mnie nachyli  i delikatnie mnie poca owa . I w tymę ł ł ł  
poca unku by oł ł
zawarte wszystko, co tak desperacko jeszcze kilka miesi cy temu chcia am odę ł  
niego us ysze .ł ć
Powiedz mi, e nadal chcesz ze mn  by .ż ą ć
Powiedz, e wci  widzisz dla nas przysz o .ż ąż ł ść



Powiedz, e mnie kochasz.ż
Wszystko to w poprzednich miesi cach s ysza am z ust Nicka wiele razy, ale terazą ł ł  
mówi  to równieł ż
tym poca unkiem. Poca unkiem, który obiecywa , e b dziemy razem ju  zawsze.ł ł ł ż ę ż

Podziękowania
Nie mog  nie zacz  od podzi kowa  dla mojego agenta, Kevana Lyona, któryę ąć ę ń  
niezmordowanie mnie
wspiera. Wielkie dzi ki dla Tessy Woodward, mojej niesamowicie niesamowiteję  
redaktor, która
pomog a mi nada  tej powie ci w a ciw  form . Bardzo dzi kuj  ekipieł ć ś ł ś ą ę ę ę  
wydawniczej, zw aszczał
Caroline Perry, i nie tylko ze wzgl du na twoje fantastyczne ró owe pasemka ię ż  
okulary. Dzi kuj  moimę ę
innym znajomym publicystom, a najbardziej K.P. Simmons za pomoc w  
rozpowszechnianiu informacji
o ksi ce.ąż
Zwariowa abym, gdyby nie nast puj ce osoby: Laura Kaye, Chelsea M. Cameron,ł ę ą  
Jay Crownover,
Sophie Jordan, Sarah Maas, Cora Carmack, Tiffany King oraz wiele wi ceję  
wspania ych autorów,ł
b d cych moj  inspiracj . Vilmo Gonzales, jeste  wspania , wyj tkow  osob , ię ą ą ą ś łą ą ą ą  
kocham ci . Valerieę
Fink, jeste  ze mn  od pocz tku, podobnie jak Vi Nguyen (Zobacz, uda o mi siś ą ą ł ę 
poprawnie napisać
twoje nazwisko) i wielu innych cudownych bloggerów, którzy cz sto s  wielkimę ą  
wsparciem dla moich
ksi ek, a nie otrzymuj  za to zas u onego uznania. DZIąż ą ł ż ĘKUJ  Ę WAM. Jen Fisher, 
kocham ci  i to nieę
tylko za twoje babeczki. Stacey Morgan – jeste  kim  wi cej ni  tylko asystentk ,ś ś ę ż ą  
jeste  dla mnie jakś
siostra. Prawdopodobnie o kim  zapomnia am, ale utkn am w hotelu i mamś ł ęł  
wypalony mózg.
Specjalne podzi kowania dla wszystkich czytelników i recenzentów. Nic z tego nieę  
by oby mo liweł ż
bez was i ka de podzi kowanie, to zawsze b dzie za ma o.ż ę ę ł

Przypisy
[1] Filadelfia – nazwa miasta pochodzi z greki – „Φιλαδέλφεια” – i oznacza 
bratersk  mi o  ą ł ść (philos –
„kochany, przyjaciel, kochaj cy”; ą adelphos – „brat”).
[2] Sookie Stackhouse – posta  fikcyjna, g ówna bohaterka serii literackiej ć ł The 
Southern Vampire
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